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METALOWA	BURZA

SZCZECIN	--	POLSKA	|	1	lipca
Wie czorem	nie	 potra fił	 za snąć.	Tro chę	 oglą dał	 te le wi zję,	 a	 tro chę	 krę cił	 się	 po	 swoim	nie wiel kim

dwupokojowym	mieszka niu.	W	końcu	wypił	 piwo.	Nie co	 pomogło.	Obudził	 się	 o	 pierw szym	brza sku,
czyli	dosyć	wcze śnie.	Dopie ro	co	mi nę ła	czwar ta	nad	ra nem.	Za	oknem	pa da ło.	Wyraźnie	słyszał	krople
deszczu	rozbi ja ją ce	się	o	pa ra pet.

Otworzył	oczy	 i	 przez	moment	wpa trywał	 się	w	 sufit.	 Je śli	wsta nie	 o	wpół	 do	 siódmej,	 spokoj nie
zdą ży.	Pra cę	za czynał	o	ósmej.

Pra ca,	wiel kie	słowo.	Po krę ci	się	po	biurze,	poprze kła da	pa pie ry	na	biur ku,	po ga da	ze	zna jomymi,
obsztor cuje,	kogo	trze ba,	i	do	domu.

Mar twi ło	go	co	inne go.	Od	kie dy	rozwiódł	się	dwa	lata	temu,	nie	bar dzo	ra dził	sobie	w	życiu.	Dzie ci
nie	mie li.	On	chciał,	ale	to	do	Julii	na le ża ło	ostatnie	słowo	w	tej	ma te rii.	Naj czę ściej	czuł	się	jak	wypa -
lona	skorupa,	niby	żył,	niby	funkcjonował,	ale	nie	bar dzo	potra fił	zna leźć	sens	w	tym	wszystkim.

Obrócił	się	na	bok	i	przymknął	powie ki.	Budził	się	jeszcze	pa rokrotnie	i	za	każdym	ra zem	śni ły	mu
się	 koszma ry.	 To	 spa dał,	 to	 się	wznosił,	 strze lał	 i	 ucie kał.	Motyw	 ucieczki	 powta rzał	 się	 naj czę ściej.
Wła ści wie	każdej	nocy.	Wciąż	gnał	przed	sie bie,	zmie nia ły	się	je dynie	de kora cje,	raz	były	to	góry,	kie dy
indziej	uli ce	miast.

Z	wyra	zwlókł	się	o	szóstej	z	mi nuta mi	i	za raz	poszedł	do	kuchni.	Za pa rzył	kawę,	a	do	rondla	włożył
jaj ko,	za lał	je	zimną	wodą	i	odsta wił	na	gaz.	Niech	się	ugotuje	na	twar do.

W	ła zience	potrzą snął	po jemni kiem	z	pianką	do	go le nia,	przyglą da jąc	się	sobie	w	lustrze.	Nie	miał
jeszcze	 czter dzie stu	 lat,	 a	 dziś	wyglą dał,	 jakby	 prze kroczył	 pięć dzie siątkę.	 Trze ba	 było	 to	 powie dzieć
otwar cie	--	nie	jest	dobrze.	Je śli	nie	znaj dzie	celu	w	życiu,	skończy	jako	zgorzknia ły	sta rzec	wszczyna ją -
cy	awantury	z	byle	powodu.	Wi dywał	ta kich	w	osie dlowym	skle pi ku.	Ner wusy	z	wiecznymi	pre tensja mi
do	ca łe go	świa ta.

Prze je chał	nożyka mi	po	policzku,	a	pia nę	strzepnął	do	umywal ki.	Na	koniec	skórę	prze tarł	wodą	po
gole niu.	Za szczypa ło.	To	uczucie	akurat	lubił.

Prze szedł	do	pokoju.	 Już	od	daw na	do	 roboty	nie	chodził	w	mundurze.	Wystar czyło,	że	wbił	 się	w
dżinsy	i	koszulę.	Tak	było	le piej.	To,	czym	się	zaj mował,	nie	wyma ga ło	ostenta cji.

Dość,	że	jego	za stępca	lubi	trza skać	ob ca sa mi,	podkre śla jąc	na	każdym	kro ku,	jaki	to	jest	ważny.	Naj -
chętniej	pozbył by	się	gnoj ka.	Niech	 idzie	do	dia bła.	Poga da,	z	kim	 trze ba,	może	 tra fi	 się	odpowiednie
miej sce	dla	ta kie go	dupka.	Powi nien	był	o	tym	pomyśleć	wcze śniej.

Woda	w	rondlu	już	pra wie	się	wygotowa ła.	Zdjął	na czynie	z	gazu	i	wylał	jego	za war tość	do	zle wu.
Odkrę cił	zimną	wodę.	Pocze kał,	aż	jaj ko	ostygnie,	i	rozbił	skorupkę.	Chleb,	ma sło,	ser	--	poranny	rytuał
powta rza ny	w	nie skończoność.

Trze ba	 spraw dzić,	 co	 słychać	 na	 świe cie.	 Pierw sza	 rozgłośnia	 da wa ła	 moc no	 po	 uszach.	 Szybko
zmie nił	sta cję.	Wolał	kla sykę	i	spo koj niej sze	tony.	W	końcu	spośród	szumów	wyła pał	to,	o	co	chodzi ło.



Podkrę cił	fonię.
--	...wie le	mówi	się	o	przypadkach	no wej	choroby,	której	ogni ska	poja wi ły	się	w	Los	Ange les,	Chi -

ca go,	Nowym	Jor ku	i	Mia mi.	Jak	na	ra zie	spe cja li ści	są	bezsil ni.	Wi rus	za bi ja	w	ośmiu	przypadkach	na
dzie sięć.	Nie	ma	powodów	do	pa ni ki	--	powie dział	rzecznik	admi ni stra cji.	Wszyscy	chorzy	znaj dują	się
pod	doskona łą	opie ką,	a	kolej ne	przypadki	są	na tychmiast	izolowa ne.	Część	eks per tów	jest	zda nia,	że	po-
ja wie nie	się	choroby	w	kil ku	miej scach	rów nocze śnie	nie	jest	kwe stią	przypadku.	Howard	Johnson	już	w
ze szłym	tygodniu	próbował	zwró cić	uwa gę	Wa szyngtonu	na	ten	problem.	Przypomnij my,	że	to	on	stał	na
cze le	nie za leżne go	ze społu	ba da ją ce go	za chorowa nia	na	MERS	w	Korei	Po łudniowej.	Jako	pierw szy	do -
strzegł	 też	 za leżność	 pomię dzy	 jednym	 a	 drugim	wi rusem.	 "Je że li	 to	 nowa	 odmia na	MERS,	 to	 stoimy
przed	poważnym	za groże niem"	--	mówił	otwar cie.	W	wypowie dziach	już	poja wia	się	słowo	pande mia.

Upił	łyk	czar nej	jak	smoła	kawy,	bez	cukru	i	śmie tanki.	Nor mal ny	człowiek	po	czymś	ta kim	na ba wił by
się	arytmii	ser ca.

Wia domość	nie	zro bi ła	na	nim	wra że nia.	Co	parę	mie się cy	dochodzi ło	do	podobnych	zda rzeń.	Jak	nie
ebola,	która	w	Afryce	za bi ła	po nad	dzie sięć	tysię cy	mieszkańców	kontynentu,	 to	wła śnie	MERS.	Gubił
się	w	tych	wszystkich	choróbskach.	Zresztą	co	tam	egzotyczne	wi rusy,	grypa	czy	za pa le nie	wą troby	kosi ły
ludzi	rów nie	skutecznie.

--	Do	wzro stu	na pię cia	doszło	po	raz	ko lej ny	na	Morzu	Po łudniowochińskim	w	pobli żu	ar chi pe la gu
Wysp	Spra tly.	Jak	twier dzi	Ha noi,	w	pobli żu	jed nej	ze	sztucznych	wyse pek,	na	któ rych	Chińczycy	wzno -
szą	insta la cje	woj skowe,	ostrze la ny	zo stał	wietnamski	kuter	rybac ki.	Wła dze	w	Pe ki nie	mó wią	o	okrę cie
wojennym,	który	na ruszył	stre fę	mi li tar ną	i	został	zmuszony	do	jej	opuszcze nia.	Liczba	ofiar	incydentu	to
siedmiu	Wietnamczyków.

Kolej ny	wę zeł	nie	 do	 rozwią za nia.	 Zbyt	wie lu	 chętnych	 do	 pa nowa nia	 nad	 tym	 ka wał kiem	 świa ta.
Chi ny,	Wietnam,	Fi li pi ny,	Taj wan,	Ma le zja,	Ja ponia	i	Brunei,	no	i	oczywi ście	Sta ny	Zjednoczone,	które
dorzucą	swoje	trzy	grosze,	nie za leżnie	czy	się	to	komuś	podoba,	czy	nie.

Zer knął	przez	okno.	Wciąż	pa da ło.	Pierw szy	dzień	wa ka cji	i	od	razu	aura	taka,	że	nie	chce	się	wycho-
dzić	z	domu.	Z	tego,	co	mówi li	synoptycy,	rozpogodzi	się	dopie ro	w	drugiej	połowie	mie sią ca.

Ile kroć	ich	słuchał,	nie mal	za wsze	tra fiał	go	szlag.	Gdzie	sta cja	wynaj dywa ła	ta kich	imbe cyli?	Kie dy
słyszał,	że	w	ca łej	Pol sce	pa nuje	piękna	słoneczna	pogoda,	to	za sta na wiał	się,	czy	w	tym	kra ju	istnie ją	te -
le fony.	 Ładnie	 i	 słonecznie	 mogło	 być	 wyłącznie	 na	Ma zow szu	 i	 nad	 samą	War sza wą.	 Nie	 da lej	 jak
wczoraj	za powia da li,	że	"w	końcu	odpocznie my	od	upa łów".	Na	Po morzu	jak	dotąd	był	może	je den	cie -
pły	dzień,	a	tempe ra tura	nie	prze kra cza ła	osiemna stu	stopni,	co	trudno	na zwać	upa łem.

Z	wie sza ka	zdjął	gra na tową	wia trów kę,	a	z	kie sze ni	wyjął	klucze.	Ba ła ga nem	na	stole	w	kuchni	się
nie	przej mował.	Posprzą ta,	jak	wróci.

Zbiegł	po	schodach	i	wyszedł	na	ze wnątrz.
Mieszkał	 na	 osie dlu	 Aleksandra	 Za wadzkie go,	 poli truka,	 sze fa	 pionu	 poli tyczno-wychowaw cze go

przy	na czel nym	dowód cy	ar mii	pol skiej	w	ZSRS,	później sze go	komuni styczne go	dzia ła cza	PZPR.	Wyjąt-
kowej	 ka na lii.	 Pierw sze	 blo ki	 za czę to	wzno sić	w	 połowie	 lat	 sie demdzie sią tych	 dwudzie ste go	wie ku,
gdy	nikt	nie	spodzie wał	się	upad ku	je dynej	słusznej	wła dzy.	Ta	rozwia ła	się	jak	dym,	osie dle	pozosta ło.	I



tak	miał	 szczę ście,	że	okna	 jego	mieszka nia	wychodzi ły	na	ogro dze nie	naj większej	w	mie ście	za jezdni
tramwa jowej,	a	nie	na	uli cę.

Mi nął	 smętny	 la sek,	 gdzie	 na	 nie wiel kim	 wznie sie niu	 umieszczono	 ka mień	 upa miętnia ją cy	 jeńców
francuskich,	któ rzy	do sta li	się	do	nie woli	po	woj nie	1870-1871	i	zmar li	w	tym	miej scu.	Kie dyś	wokół
gła zu	rozcią gał	się	nie wiel ki	cmenta rzyk,	dziś	na	mogi łach	par kowa ły	sa mochody,	a	ich	wła ści cie li	zu-
peł nie	nie	ob chodzi ło,	co	kryje	się	kil ka dzie siąt	centyme trów	pod	po wierzchnią	zie mi.	To	spra wa	ad mi -
ni stra cji,	słyszał,	gdy	pró bował	inter we niować.	Bra li	go	za	ja kie goś	na wie dzone go.	W	końcu	dał	sobie
spokój.

Jego	sa mochód	tkwił	w	warszta cie,	po został	mu	więc	tyl ko	autobus.	Dobrze,	że	za czę ły	się	wa ka cje.
Przez	po zosta łe	dzie sięć	mie się cy	w	komuni ka cji	miej skiej	pa nował	ścisk,	a	dziś	poje dzie	w	mia rę	wy-
godnie.

Wła śnie	nadje cha ła	pięć dzie siątka	trój ka.	Do skona le.	Wsiadł	i	usta wił	się	na	sa mym	końcu.	Nie	lubił
sia dać.	Syf	sie dzeń	go	prze ra żał.	Je śli	dosta nie	gangre ny	odbytu,	mogą	mu	tego	nie	zre fundować.	To	na
szczę ście	tyl ko	parę	przystanków.

Sola ri sem	szarpnę ło.	Za chodzi ło	uza sadnione	podej rze nie,	że	dla	kie row cy	to	pierw szy	dzień	w	pra -
cy,	pokłócił	się	ze	sta rą	lub	w	ogóle	ma	ole wa ją cy	stosunek	do	świa ta	i	bliźnich.	Moc ny	chwyt	uchronił
go	przed	wybi ciem	zę bów	o	po ręcz.	Za raz	przej dzie	do	przo du	i	przywa li	temu	kuta sowi.	Dopie ro	zo ba -
czy,	co	ozna cza	zły	humor.

Opa nował	się	z	trudem.	Wysiadł	na	Ja snych	Błoniach,	przy	alei	pla ta nów	cią gną cych	się	aż	do	Urzę du
Miej skie go,	w	stro nę	po mni ka	Czynu	Pola ków	--	trzech	or łów	wzbi ja ją cych	się	w	nie bo,	czyli	trzech	po-
koleń	szcze ci nian.

No	i	na	trzech	może	się	za kończyć,	bo	spory	procent	daw nych	osie dleńców	wyemi grował	za	chle bem.
Stąd	miał	bli sko,	nie speł na	parę	kro ków.	Po	le wej	stro nie	stał	daw ny	konsulat	so wiec ki,	potem	sie -

dzi ba	IPN-u,	a	obec nie	chole ra	wie	co,	da lej	szpi tal	woj skowy.	Po	pra wej	przychodnia,	a	ni żej	jednostka
żandar me rii,	w	której	peł nił	obowiązki	komendanta.

War tow nik	wyprę żył	się	służbi ście.
--	Dzień	dobry,	pa nie	ma jorze.
--	To	się	dopie ro	oka że.
--	Tak	jest.
Wszedł	do	budynku.	Zaj mował	ga bi net	na	pię trze.	Od	kie dy	większość	jed nostek	rozwią za no	lub	też

poprze noszono,	Szcze cin	prze stał	peł nić	 funkcję	wiel kie go	gar ni zonowe go	ośrodka.	Ro boty	 też	zrobi ło
się	odpowiednio	mniej.	Otworzył	drzwi	i	zna lazł	się	we	wła snym	biurze.	Biur ko,	krze sło,	sza fa,	fotel	pod
oknem	--	w	sam	raz	na	jego	skromne	potrze by.

--	Kawy?	--	Szybko	zja wił	się	dyżur ny.
--	Nie	--	odparł.	--	Jak	noc ka?
--	Spokój,	pa nie	ma jorze.	Jedna	inter wencja.
--	Znam	go?
--	Nie ste ty,	to	porucznik	Orze chow ski.



--	Co	z	nim?
--	Po bił	się	na	uli cy	z	ja ki miś	me ne la mi,	tu	nie da le ko...	Przyje cha ła	poli cja,	przymknę li	wszystkich.

Orze chow skie go	prze ka za li	nam	trzy	godzi ny	później.
--	Jak	wyglą dał?
--	On	nie źle,	tamci	goście	gorzej.	--	Dyżur ny	wzruszył	ra miona mi.	--	W	sumie	dwie	zła ma ne	ręce,	jed-

na	noga,	szczę ka	i	nos.
--	Ma	tupet.	--	Sta rał	się	skryć	uśmiech,	za ci ska jąc	zęby.	Ten	Orze chow ski	to	nie zły	raptus.	W	cią gu

ostatnie go	pół rocza	spotyka li	się	kil ka krotnie.	Być	może	młody	ofi cer	pomylił	jednostki	i	za miast	do	sa -
pe rów	powi nien	tra fić	do	de santu.	--	Mówił	chociaż,	o	co	poszło?

--	O	honor	ja kiejś	pani,	ale	na	moje	oko	to	zwyczaj na	kur wa	była...
--	Sier żancie...	--	Podniósł	głos	o	jedną	okta wę.
--	Tak	jest,	pa nie	ma jorze.	Już	nie	będę.
--	Zaj mę	się	tym	później,	a	te raz	spływaj.
--	Oczywi ście.
Nim	za	chłopa kiem	za mknę ły	się	drzwi,	zdą żył	jeszcze	za wołać:
--	Mroczek...!
--	Słucham,	pa nie	ma jorze.
--	Ga ze ty	są?
--	Przygotowa ne.
--	Przynieś.
--	Już	się	robi.
Sam	Mroczek	nudę	za bi jał	pew nie	prze glą da niem	ar tykułów	i	stąd	ta	zwło ka.	Dopie ro	te raz	opadł	na

krze sło.	Za powia dał	się	kolej ny	eks cytują cy	dzień	w	biurze.	Nim	zdą żył	przyswoić	chociaż	część	po ran-
nych	infor ma cji,	ode zwał	się	te le fon	na	biur ku.

--	Ha lic ki	--	oznaj mił	gro bowym	głosem.	Za wsze	tak	robił,	a	co,	niech	wie dzą,	że	ma	ciężką	 i	wy-
czer pują cą	robotę.

--	To	ja...
Rozluźnił	się.	Przed	kumplem	nie	musiał	uda wać.	Z	ka pi ta nem	Chmurą	zna li	 się	od	 lat	co	naj mniej

pię ciu,	czę sto	ze	sobą	współ pra cując.
--	Co	jest?
--	Sta ry	zwołał	odpra wę	na	czter na stą.
--	A	mnie	to...
--	Nie za powie dzia na.
--	Znów	w	War sza wie	dosta li	pier dol ca	--	wes tchnął	do	słuchaw ki.
--	Nie	wiem,	sta ry,	nie	mam	z	tym	nic	wspól ne go.	W	każdym	ra zie	cie bie	też	ocze kują.
--	Możesz	mi	powie dzieć,	dla cze go	ofi cer	Agencji	Wywia du	robi	za	chłopca	na	posył ki?
--	Bo	mnie	o	to	prosi li.
--	Re gula min	prze stał	obowią zywać?



--	Człowie ku,	ja	je stem	ma łym	trybi kiem.	--	Rozdrażnie nie	Chmury	za czę ło	na ra stać.
--	Dobra.	--	Ha lic ki	uciął	ma rudze nie	przyja cie la.	--	Mam	się	ja koś	przygotować?	--	On	sam	nie	lubił

być	za ska ki wa ny.	--	Cze go	to	spotka nie	ma	dotyczyć?
--	Poję cia	nie	mam.
--	Nie	ta kiej	odpowie dzi	ocze ki wa łem.	--	Pora	kończyć	tę	rozmowę.	--	To	o	której,	o	piętna stej?
--	O	czter na stej.	Jak	się	spóźnisz,	sta ry	wyrwie	ci	nogi	z	dupy.
--	Już	się	boję	--	odparł	i	odłożył	słuchaw kę.	A	myślał,	że	ten	dzień	nie	bę dzie	taki	zły.

***

Budynek,	w	którym	mie ści ła	się	sie dzi ba	żandar me rii,	opuścił	pół	godzi ny	wcze śniej.	Wła śnie	prze -
szła	ja kaś	większa	deszczowa	chmura.	Spomię dzy	skłę bionych	gra na towych	ob łoków	nie śmia ło	wyj rza ło
słońce.	 Chod ni ki	 połyski wa ły	 brud nymi	 ka łuża mi,	 powie trze	 pachnia ło	 ozo nem.	Może	 się	 przejść?	W
końcu	nie	miał	da le ko.	Autobusem	to	mniej	niż	pięć	mi nut,	skrótem	przez	park	kwa drans.	Wozu	wolał	nie
brać.	Honker	na	par kingu	i	tak	le dwie	zi pał.

Może	w	końcu	docze ka ją	się	na stępne go.	Państwo	inwe stowa ło	w	ar mię,	więc	zda rza ły	się	cuda.
Podobno	wymia na	par ku	sa mochodowe go	to	priorytet.	Cóż,	po żyje my,	zoba czymy.	Prze ciął	jezdnię	i

poma sze rował	w	stronę	monumental ne go	pomni ka.	Brą zowy	odlew	nie	wzbudzał	w	nim	za chwytu.	Wolał
pa trzeć	pod	nogi.

Lubił	 to	 miej sce.	 Idąc	 prosto,	 przez	 park	 dochodzi ło	 się	 do	 la sku	 miej skie go	 i	 da lej	 do	 Puszczy
Wkrzańskiej.	Wła ści wie	to	puszcza	wdzie ra ła	się	do	centrum	mia sta.	Da lej	był	Urząd	Miej ski,	ale ja	Jana
Paw ła	II	i	pra wie	docie ra ło	się	do	Odry.	Dwa	i	pół,	może	trzy	ki lome try,	nie	wię cej.

Przez	moment	myślał	o	kupnie	rowe ru.	Może	to	nie	jest	zły	pomysł?	Po	południu	wskoczy	na	siodeł ko
i	poje dzie	na	wycieczkę,	zmę czy	się,	w	nocy	bę dzie	mu	się	le piej	spa ło.

W	przyszły	weekend	wybie rze	się	do	rowe rowe go	i	rozej rzy.	Je śli	znaj dzie	coś	dla	sie bie,	nie	bę dzie
się	za sta na wiał.	Parę	stów	to	nie	wyda tek.	Domowy	budżet	nie	ucier pi.	Był	sam,	ali mentów	nie	pła cił,
suma	na	koncie	rosła,	więc	może	pora	ją	spożytkować.

Sztab	12	Dywi zji	Zme cha ni zowa nej	zaj mował	spo ry	gmach	u	zbie gu	alei	Woj ska	Pol skie go	i	bocznej
Za lew skie go.	Kim	był	 rze czony,	nie	wie dział	 i	pew nie	nie	do wie	się	ni gdy.	Wszedł	do	środ ka.	Po	 raz
pierw szy	dzi siej sze go	dnia	po czuł	się	jak	idiota.	Wszyscy	ofi ce rowie	oprócz	nie go	pa ra dowa li	w	mundu-
rach.

Drogę	 do	 sali	 odpraw	 znaj dują cej	 się	 na	 pierw szym	pię trze	 znał	 na	 pa mięć.	Chyba	 szykowa ło	 się
większe	spotka nie.	Co	naj mniej	kil ku	szta bow ców	i	ofi ce rów	li niowych	już	za ję ło	miej sca	przy	długim
stole	cią gną cym	się	przez	całe	pomieszcze nie.	Wzro kiem	wyłowił	Chmurę.	Kumpel	na	pew no	trzyma	dla
nie go	miej sce.

Nie	po mylił	się.	Usiadł	obok	ka pi ta na,	sta ra jąc	się	jak	naj mniej	rzucać	w	oczy.	Jak	sta ry	go	zoba czy,
to	się	wścieknie.

--	Masz	tupet	--	za czął	Chmura.
--	W	ra zie	cze go	mia łem	robotę	w	te re nie.



--	A	mia łeś?	--	Chmura,	 typowy	urzę das	z	za kola mi	i	 rosną cą	 tuszą,	 tyle	że	w	mundurze	 i	służbach,
wier cił	się	nie spokoj nie	na	krze śle.	Nie	pa trzył	na	Ha lic kie go,	bar dziej	inte re sowa ła	go	każda	nowa	oso -
ba	poja wia ją ca	się	w	wej ściu.

--	To	poufna	infor ma cja.
--	Są	już	wszyscy.	--	Ka pi tan	nie	wyda wał	się	za cie ka wiony	odpowie dzą.	Pochylił	się	do	przo du	i	ro-

zej rzał	w	pra wo	i	w	lewo.
--	Coś	ty	taki	ner wowy?	--	Atmos fe ra	za czę ła	udzie lać	się	Ha lic kie mu.
Ze bra nie	nie	wyglą da ło	na	rutynowe.	Je że li	ktoś	cze goś	się	domyślał,	to	mil czał	jak	grób.	Paru	ludzi

szepta ło	pomię dzy	sobą,	wymie nia jąc	uwa gi,	byli	jednak	zbyt	da le ko,	by	cokol wiek	zrozumieć.
--	Ga da łem	z	kumplem	z...	--	Chmura	za czął,	lecz	nie	skończył,	bo	oto	na	salę	wszedł	puł kow nik	Je rzy

Kudel ski,	dowódca	12	Zme cha ni zowa nej.
Z	Kudel skim,	które mu	życie	podobnie	jak	i	jemu	upłynę ło	w	ar mii,	Ha lic ki	spotkał	się	przy	kil ku	oka -

zjach.	Ten	nie wątpli wie	znał	się	na	rze czy.	Trochę	wyniosły,	cza sa mi	opryskli wy	i	sar ka styczny,	za wsze
parł	do	przodu,	nie	zwa ża jąc	na	prze szkody.	Dziś	wyda wał	się	przygnę biony,	no,	może	nie	tyle	przygnę -
biony,	co	przyga szony.

--	Wstać	--	usłysze li	komendę	sze fa	szta bu,	podpuł kow ni ka	Jac ka	Szymańskie go.
Ze rwa li	się	z	krze seł.
--	Proszę	usiąść,	pa nowie.	--	Kudel ski,	nim	dotarł	do	prze zna czone go	dla	sie bie	miej sca,	przyj rzał	się

zgroma dzonym.	Nie co	 dłużej	 za trzymał	wzrok	 na	Ha lic kim.	 Je że li	 na wet	 zdzi wił	 go	 jego	wygląd,	 po-
wstrzymał	się	od	komenta rzy.	To	już	na praw dę	źle	wróżyło	na	przyszłość.

--	Z	kim...	--	Ma jor	pochylił	się	do	ucha	Chmury.
--	Później	ci	powiem.
--	Nie	później,	a	te raz.
--	Mam	w	Ża ga niu	zna jomych.	--	Ka pi tan	mó wił,	le dwo	po rusza jąc	usta mi.	--	Tam	też	nic	nie	wie dzą,

a	wszyscy	la ta ją	jak	koty	z	pę che rzem.
--	Ogłoszono	alarm?
--	O	to	chodzi,	że	nie,	ale	na ka za no	rozśrodkowa nie	nie których	jednostek.
--	Ja kich?
--	Sie demna stej	Wiel kopol skiej	i	Dzie sią tej	Ka wa le rii	Pancer nej	ze	Świę toszowa.
--	Bę dzie	pucz?
--	Spier da laj.
O	co	tu	cho dzi,	do	kur wy	nę dzy?	To	nie	mia ło	naj mniej sze go	sensu.	Rozśrodkowa nie	prze prowa dza

się	wów czas,	gdy	istnie je	ryzyko	nie spodzie wa ne go	ata ku	powietrzne go.	Wro gie	sa moloty	prze la tują	gra -
ni cę	 i	walą	 bomba mi	 po	 kosza rach,	warszta tach,	 par kach	ma szynowych	 i	 ba zach	 logi stycznych.	Obez-
władnione	siły	ope ra cyj ne,	za miast	bro nić	oj czyzny,	li czą	stra ty.	Je że li	na tomiast	szykowa ła	się	woj na,	to
z	kim?	W	Niemczech	ci sza,	w	Rosji	rów nież.	Za prosi li	na wet	Puti na	na	kolej ny	szczyt	G7.	Sytuacja	się
nor ma li zuje.	Na	Ukra inie	względny	spokój.	Bia łoruś	przygotowywa ła	się	do	żniw.	W	Europie	poza	zwy-
kłymi	kło pota mi	nie	dzia ło	się	nic.	Ab solutnie	nic.	Poli tycy	poje cha li	na	wa ka cje.	Pa nował	ogól ny	ma -



razm	i	nuda,	więc	skąd	ten	popłoch	w	pol skiej	ar mii?
--	Pa nowie...	 --	Głos	Kudel skie go	brzmiał	ponuro,	 zupeł nie	 jakby	puł kow nik	wrócił	 z	po grze bu.	 --

De cyzją	mi ni stra	obrony	na rodowej	rozpoczyna my	se rię	nie za powie dzia nych	ćwi czeń.
Ożeż	kur wa,	co	on	pier doli?	Ja kie	ćwi cze nia?
Nie	tyl ko	ma jor	wyda wał	się	za skoczony.	Większość	rozglą da ła	się	na	boki	zdezorientowa na.	Nie któ-

rzy	z	poli gonu	wró ci li	w	ze szłym	tygodniu,	a	te raz	po now nie	mają	za suwać	do	Draw ska.	Część	wzię ła
urlopy,	chcąc	spę dzić	 tydzień	czy	dwa	z	 rodzi na mi,	 trwa ły	 rota cje.	 Jak	 to	 te raz	poprze sta wiać?	Trze ba
bę dzie	poprze suwać	ter mi ny.	Zgra nie	tego	ca łe go	bur de lu	wyda wa ło	się	nie możli we.

Ha lic ki	uważniej	przyj rzał	się	puł kow ni kowi.	Kudel ski	wyglą dał	na	nie ludzko	umor dowa ne go	--	po-
liczki	za padnię te,	wory	pod	ocza mi.	Z	daw ne go	ener giczne go	dowódcy	pozostał	cień	człowie ka.

Na	sali	pa nowa ła	nie mal	ide al na	ci sza.	Na wet	je że li	pod	czaszka mi	kłę bi ły	się	pyta nia,	nikt	na wet	nie
jęknął.	W	końcu	wybra li	taki	za wód.	Jak	się	nie	podoba,	to	fora	ze	dwora.	Przyj dą	młodsi	i	mniej	skłonni
do	na rze ka nia.

--	Rozumiem,	że	je ste ście	za skocze ni.	--	Kudel ski	splótł	dłonie	przed	sobą.	--	Większość	z	pa nów	do-
pie ro	co	odbyła	turę	poli gonową,	nie ste ty	ta kie	są	re alia	i	nie	mam	na	nie	wpływu.

Tym	ra zem	Ha lic ki	zer knął	w	bok.	Brew	ka pi ta na	Chmury	powę drowa ła	do	góry.	On	też	nie pomier nie
zdzi wił	się,	gdy	usłyszał	o	re aliach.	Być	może	chodzi ło	o	dwie	rów nole głe	rze czywi stości,	w	ja kich	się
porusza li	--	puł kow nik	w	jed nej,	a	oni	w	drugiej?	Co	to	za	bred nie?	Ja kie	re alia?	Gdzie	tu	za groże nie?
Pew nie	sam	nic	nie	wie dział.	Do stał	rozkaz	i	musi	go	wykonać.	Tak	to	w	sumie	dzia ła ło.	Ga dał	od	rze -
czy,	wła sny	nie pokój	skrywa jąc	za	słowotokiem	wyle wa ją cym	się	z	ust,	a	skoro	tak,	to	za	wszystkim	sta li
poli tyczni	ma che rzy,	i	to	nie koniecznie	z	War sza wy.	Ja kaś	tam	ko mór ka	w	kwa te rze	głów nej	NATO	ock-
nę ła	się	i	za czę ła	sza leć	na	za sa dzie:	dziś	spraw dzi my	tych,	a	jutro	tamtych.	To	na wet	mia ło	ręce	i	nogi.
Było	 logiczne	 i	wytłuma czal ne.	Urzę da som	grozi ło	 ob cię cie	 funduszy,	więc	 za bra li	 się	 za	 robotę.	Ma -
new ry,	szkole nia	--	zoba czymy,	w	ja kiej	kondycji	znaj duje	się	sojusz.

Kudel skie mu	grozi ło	pój ście	w	odstaw kę.	Musi	się	wyka zać.	Jak	nie,	za stą pią	go	kimś	innym.	Prze jął
się	chłopi na	i	dla te go	wyglą da	jak	tuż	przed	za wa łem.	Ha lic ki	uspo kojony	odchylił	się	do	tyłu.	Po	co	tyle
szumu?	Prze cież	wszystko	da wa ło	się	zor ga ni zować	bez	tych	wszystkich	ner wów.

Puł kow nik	mówił	jeszcze	ja kiś	czas,	lecz	do	rozwa żań	ma jora	nie	wniósł	ni cze go	nowe go.
Część	 obec nych	 jak	 zwykle	 przy	 tego	 typu	 oka zjach	 słucha ła	 prze łożone go	 z	 za inte re sowa niem,	 a

część	z	cza sem	odpłynę ła	w	sobie	je dynie	zna ne	re jony.
Po	mniej	wię cej	czter dzie stu	mi nutach	spotka nie	dobie gło	końca.	Przed	rozej ściem	się	Kudel ski	po-

prosił	o	za anga żowa nie	i	wytrwa łość,	po	czym	opuścił	salę	jako	pierw szy.
Kil ku	spośród	zgroma dzonych	cze ka ło	ner wowe	popołudnie.	Za miast	w	domu,	w	kapciach	i	przed	te -

le wi zorem,	przyj dzie	im	się	mę czyć	w	jednostce,	dopi na jąc	wszystko	na	ostatni	guzik.
--	Był bym	za pomniał...	--	Chmura	nie	śpie szył	się	z	wyj ściem.
--	No	co	tam,	Wal duś?
--	Nie	znoszę,	gdy	się	tak	do	mnie	mówi.
--	Zmień	imię,	może	na	Antoni,	zda je	się,	że	jest	taki	świę ty.



--	Pa tron	spraw	bezna dziej nych.
--	Sam	wi dzisz,	pa suje	jak	ulał.	--	Uśmie szek	za gościł	na	ustach	Ha lic kie go.
--	Nie	wygłupiaj	się.	--	Ka pi tan	w	końcu	wstał.	--	Chłopa ki	z	wę zła	łączności	mają	do	cie bie	ja kąś

spra wę.
--	Do	mnie?	--	Ma jor	zdzi wił	się	kolej ny	raz.
--	Da le ko	nie	masz.	Jak	cze goś	się	dowiem,	za dzwonię.	Bywaj.

***

Re gional ny	wę zeł	 łączności	 znaj dował	 się	w	 tym	sa mym	gma chu.	Wystar czyło	wyjść	przez	głów ne
drzwi	i	skie rować	się	w	lewo.	Po	paru	krokach	dochodzi ło	się	do	czę ści	odizolowa nej	od	reszty	budyn-
ku,	pil nowa nej	sta ranniej	niż	nie je den	bankowy	skar biec.

Za wia dują cy	tym	ca łym	maj da nem	człowiek	wzbudzał	w	Ha lic kim	sprzeczne	uczucia.	Nie	wie dzieć
cze mu,	Ka mil	Retman	go	irytował.	Ile kroć	ich	dro gi	się	prze ci na ły,	ma jor	bar dzo	się	pil nował,	nie	chcąc
wyjść	na	tę pe go	służbi stę.

Retman,	absol went	wro cław skiej	poli techni ki,	nic	mu	nie	zrobił,	ale	sam	jego	wi dok	drażnił.	Był	ja -
kiś	taki...	Nie propor cjonal nie	krótkie	nogi,	długi	tułów	i	wiel ka	głowa,	któ ra	wyda wa ła	się	nie	pa sować
do	ca łości.	Wcze śniej,	gdy	nosił	włosy,	to	jeszcze	uchodzi ło,	ale	kie dy	po	trzydzie stce	za czął	łysieć,	tę
resztę,	jaka	zosta ła,	golił	na	zero.

Obiektyw nie	trze ba	było	przyznać,	że	Retma nowi	nie	przyda wa ło	to	uroku.	Z	drugiej	strony,	jak	mało
kto	znał	się	na	tych	wszystkich	progra mach	szyfrują cych.	Ge niuszem	może	nie	był,	spe cja li stą	pierw szej
kla sy	już	tak.

--	Co	tam	słychać,	pa nie	Ka mi lu?	Podobno	wyskoczyły	ja kieś	pro ble my.	--	Ma jor	wycią gnął	rękę	na
powi ta nie,	 uwa ża jąc,	 żeby	 nie	 ścis nąć	 zbyt	moc no	 dłoni	Retma na,	wiotkiej	 i	 de li katnej	 jak	 u	 pia ni sty.
Jeszcze	uszkodzi	mu	ja kieś	chrząstki	i	dopie ro	zrobi	się	problem.

--	Za uwa żyłem	to	wczoraj.	--	Retman	po prowa dził	gościa	wzdłuż	rzę du	ser we rów	w	stro nę	wła sne go
sta nowi ska	 robocze go,	wsunął	 się	 na	 krze sło,	 a	 jego	 pal ce	 za czę ły	 bie gać	 po	 kla wia turze.	W	grubych
szkłach	odbi ja ła	się	cała	za war tość	ekra nu.

Jak	na	ra zie	Ha lic ki	nie	wi dział	ni cze go	nie pokoją ce go.	Te	rzę dy	prze suwa ją cych	się	 li nii	przypra -
wia ły	go	o	ból	głowy.	Kompletnie	nic	nie	rozumiał.	To	jak	stą pa nie	po	li nie	za wie szonej	nad	prze pa ścią.

Za	cho le rę	się	tego	nie	na uczy.	Byli	ludzie,	któ rzy	po rusza li	się	w	tym	obsza rze	zna komi cie.	Dla	nie go
to	czar na	ma gia.

--	A	może	mi	pan	powie dzieć	wła snymi	słowa mi,	o	co	chodzi?	--	za ryzykował	pyta nie.
--	Otóż...	Tak,	wczoraj	około	trzyna stej	odnotowa li śmy	nie autoryzowa ną	próbę	wej ścia	do	sys te mu.
Ma jorowi	od	razu	zrobi ło	się	gorą co.	To	poważna	spra wa.	Włam	do	woj skowe go	sys te mu	łączności

groził	cha osem,	o	ile	nie	kompletnym	pa ra li żem.
Dowodze nie	ar mią	opie ra ło	się	na	za awansowa nych	sys te mach	kompute rowych	 i	za wie ra ło	w	paru

słowach	--	dowodze nie,	wywiad,	kontrola,	komuni ka cja.	Je śli	za ła mie	się	któryś	z	ele mentów,	posypie
się	cała	reszta.



--	Po dobne	próby	mia ły	miej sce	o	trze ciej	nad	ra nem	i	ponow nie	o	szó stej.	Na sze	za bezpie cze nia	wy-
trzyma ły,	choć	cał kowi tej	pew ności	nie	mam.

--	Są dzi	pan,	że	mogli	nam	wsa dzić	ja kie goś	wi rusa	czy	troja na?
--	Nie	wykluczał bym	ta kiej	możli wości	--	odparł	Retman.
--	Nie	pytam	na wet	o	podej rza nych.
--	O,	tych	znaj dzie	się	bez	liku,	od	gów nia rzy	chcą cych	popi sać	się	przed	dziew czyną	za czyna jąc.	Pa -

mię ta	pan	taki	film	Gry	wojenne?
--	O	Kuklińskim?
--	Nie,	o	gnoju,	który	zha kował	woj skowy	sys tem	i	za czął	grać	z	kompute rem	w	trze cią	woj nę	świa to-

wą	--	za śmiał	się	infor ma tyk.	--	Jak	zoba czyłem	ten	film	po	raz	pierw szy,	też	chcia łem	zostać	ta kim	spry-
cia rzem.

--	Uda ło	się?	--	za pytał	Ha lic ki,	ale	tak,	by	nie	wyglą da ło	to	na	kpi nę.
--	Za miast	się	wła mywać,	sie dzę	w	środku	sys te mu	--	powie dział	Retman.	--	Je stem	jak	pa jąk.
Ma jorowi	Retman	koja rzył	się	ze	wszystkim,	na wet	z	pluszowym	mi siem,	ale	na	pew no	nie	z	pa ją -

kiem.	Już	ra czej	z	lar wą.
--	Inte re sują ce	--	wyce dził	Ha lic ki.
--	Co	wię cej,	te	przypadki	nie	są	je dyne.	--	Progra mi sta	ani	na	chwi lę	nie	prze sta wał	stukać	w	kla wi -

sze.	--	Słysza łem	o	podobnym	ata ku	w	Gdańsku	i	Pozna niu,	a	to	już	wyglą da	na	skoor dynowa ną	akcję.
Skoro	tak,	to	pomysł	z	na ła dowa nym	te stoste ronem	ge nial nym	na stolatkiem	od pa dał.	Problem	w	tym,

że	Ha lic ki	nie	bar dzo	wie dział,	co	ma	ro bić	da lej.	Uca pie nie	pi ja ne go	żoł nie rza	czy	kra dzież	z	ma ga zynu
--	na	tym	po ziomie	obra cał	się	na	co	dzień.	Jak	ma	dorwać	kogoś,	kto	być	może	znaj duje	się	na	drugim
krańcu	świa ta?	Obiektyw nie	trze ba	przyznać,	że	Retman,	jak	na	nie go,	wyka zał	się	przytomnością	umysłu:
poli cję,	czyli	jego,	poinfor mował,	wywiad	też.	Dupochron	włą czony.	Niech	inni	też	się	pomar twią.

--	War sza wę	pan	za wia domił?	--	za pytał	na	wszel ki	wypa dek.
--	W	pierw szej	kolej ności.
--	Kto	jeszcze	o	tym	wie?
--	Wszyscy	na	zmia nie.
Czyli	ja kichś	sze ściu--ośmiu	ludzi.	Szlag,	ilu	ich	tu	mogło	być?
Jedne go	spotkał	przy	wej ściu,	 później	wi dział	 kolej ne go,	 je dzą ce go	 ka napkę	 nad	 ga ze tą.	Może	 nie

sze ściu--ośmiu,	tyl ko	trzech?	Ilu	pa ta fia nów	potrze ba	do	pil nowa nia	tego	ca łe go	baj zlu?
--	Ra port	na	pi śmie	bę dzie	mile	wi dzia ny.
--	Pomyślę	o	tym.
--	Pa nie	Retman	--	warknął	ni czym	pitbull	przed	ata kiem	--	pan	nie	pomyśli,	pan	to	zro bi,	dobrze?	Ma

być	na	jutro.	Rozumie my	się?



SZCZECIN	--	POLSKA	|	1	lipca

Je chać	tramwa jem	czy	iść	pie chotą?	Sztab	był	położony	akurat	mię dzy	dwoma	przystanka mi.
Albo	się	cofnie,	albo	pój dzie	na	kolej ny.	Z	za sa dy	ni gdy	nie	za wra cał,	więc	problem	nie ja ko	rozwią -

zał	się	sam.	W	dodatku	wła śnie	mi nę ła	szes na sta,	każdy	skład	bę dzie	na pa kowa ny	na	maksa,	więc	może
le piej,	jak	się	prze spa ce ruje?	To	w	końcu	tyl ko	trzy	przystanki.	Trzy	choler nie	długie	przystanki.	Zosta -
wał	jeszcze	autobus,	ale	sam	nie	wie dział,	cze go	nie na wi dzi	bar dziej	--	autobusów	czy	tramwa jów.	Kij
im	w	oko.	Ma	nogi,	ode tchnie	świe żym	powie trzem.	Może	po	drodze	wychyli	browa ra?

Podnie siony	na	duchu	ruszył	przed	sie bie.	Na	dziś	nic	już	nie	pla nował.	Kłę bią ce	się	pod	czaszką	my-
śli	ze pchnął	w	kąt	umysłu.	Jutro	też	jest	dzień.	Żył	już	do sta tecznie	długo,	by	wie dzieć,	że	byle	pier doła -
mi	nie	na le ży	się	przej mować.

Docią gnął	za mek	wia trów ki	pod	samą	szyję.	Za czę ło	mżyć.	Niech	już	w	końcu	zrobi	się	cie pło.	Od
ta kiej	pogody	można	na ba wić	się	de pre sji.

Doszedł	do	świa teł	i	obej rzał	się	za	sie bie.	Wła śnie	nadjeżdżał	ja kiś	skład.	Akurat	w	porę.	Pod biegł	i
wskoczył	do	środka,	de cydując	się	na	prze jazd.	Za wsze	to	przyjemniej	pod	da chem	niż	z	wodą	le ją cą	się
na	głowę.

Trzy	godzi ny	później,	już	w	domu	i	po	wychyle niu	trze cie go	piwa,	Ha lic kie mu	za chcia ło	się	spać.
Rozpar ty	na	fo te lu	przed	te le wi zorem	tro chę	słuchał	tego,	co	mają	do	powie dze nia	mą dra le	produku-

ją cy	się	na	ekra nie,	a	 trochę	za sta na wiał	się	nad	tym,	co	przyniosą	naj bliższe	dni.	Czuł	w	głowie	lekki
szme rek,	ale	nic	poważne go.	Wo lał	być	dys pozycyj ny,	dia bli	wie dzą,	co	jeszcze	może	się	zda rzyć.	Naj -
pierw	Kudel ski	 i	 jego	gad ka	o	ma new rach,	potem	rozmowa	z	Retma nem,	 też	dziw na,	może	na wet	bar -
dziej	niż	baj durze nia	puł kow ni ka.	Co	praw da	ani	jedno,	ani	drugie	nie	dotyczyło	Ha lic kie go	osobi ście.
Po	poli gonie	to	mogą	bie gać	fra je rzy,	żandar mi	je dynie	za bezpie cza li	te ren,	tak	by	któryś	z	wio skowych
głupków	nie	wlazł	w	za ka za ną	stre fę	i	nie	obe rwał	kulą	czy	odłamkiem	w	pusty	cze rep.	Co	do	Retma na	--
tu	też	nie wie le	da wa ło	się	zrobić.	Do sta nie	rozkaz	do rwa nia	dra nia,	który	na rozra biał,	to	go	dorwie.	Na
ra zie	konkre tów	jak	na	le kar stwo.

Skrzywił	się,	dostrze ga jąc	puste	dno	szklanki.	Powoli	wstał	i	poszedł	do	kuchni.	Przez	moment	za sta -
na wiał	się,	czy	nie	włą czyć	świa tła.	Nie	było	dwudzie stej,	a	pogoda	jak	w	li stopa dzie	--	ciemno,	ponuro
i	znów	lało	jak	z	ce bra.

--	 Jak	 twier dzą	 służby	 sa ni tar no-epi de miologiczne,	 ofiar	 wi rusa	może	 być	wię cej,	 niż	 do	 tej	 pory
przypuszcza no	--	za szcze biota ła	pa nienka	na	ekra nie	te le wi zyj nym.	--	To	naj poważniej szy	incydent,	z	ja -
kim	mia no	do	czynie nia	w	hi storii.

Wychylił	się	z	kuchni,	chcąc	obej rzeć	nada wa ny	ma te riał.
--	W	piętna stu	naj większych	mia stach	odnotowa no	już	ponad	tysiąc	siedmiuset	chorych...
Za raz,	za raz,	rano	mówiono	o	kil kuna stu,	a	te raz	do chodzą	do	dwóch	tysię cy.	Albo	kła ma li,	albo	sytu-

acja	za czę ła	wymykać	się	z	rąk.	Tysiąc	sie demset	osób,	Chryste,	epi de mia	rozprze strze nia	się	jak	po żar
na	pre rii.	Może	nie	wszyscy	umrą,	ale	i	tak	wyglą da	to	fa tal nie.	Nie mal	dwa	tysią ce	na	trzysta	dwa na ście
mi lionów	 to	może	 nie dużo,	 ale	 trudno	 po wie dzieć,	 czym	 to	 się	 skończy,	mimo	 że	 Sta ny	 dys ponowa ły
spraw ną	służbą	zdrowia.



Gdyby	to	tra fi ło	na	ja kiś	afrykański	graj doł,	efekt	był by	taki,	jak	przy	eboli.	Do	dziś	wzdra gał	się,	wi -
dząc	re la cje	z	tamtych	wyda rzeń.	Choroba	rozwi ja ła	się	błyska wicznie.	Cza sa mi	wyda wa ło	się,	że	na stą -
pi ło	prze si le nie	i	pa cjent	doj dzie	do	sie bie,	a	on	w	konse kwencji	umie rał	z	wyczer pa nia.	Wiel kie	doły,
zbiorowy	pochówek.	Pa nie,	miej	nas	w	swojej	opie ce.

--	Po	raz	pierw szy	głos	za bra ły	wła dze	fe de ral ne,	suge rując	stworze nie	od izolowa nych	miejsc	dla	za -
ra żonych	oraz	wpro wa dze nie	kwa rantanny.	W	szcze gól nych	przypadkach	po móc	mają	oddzia ły	Gwar dii
Na rodowej	pozosta ją ce	w	dys pozycji	guber na torów	poszcze gól nych	 sta nów.	Fe de ral na	Agencja	Za rzą -
dza nia	Kryzysowe go	już	prze ka za ła	część	za sobów	w	ręce	przedsta wi cie li	władz	sta nowych.	Jak	powie -
dział	wi ce pre zydent:	"To	naj poważniej sze	za groże nie,	wobec	które go	sta je my,	ape lując	rów nocze śnie	o
za chowa nie	spokoju	i	podporządkowa nie	się	odpowiednim	służbom".	Pierw sze	przypadki	nowej	choroby
za notowa no	w	Londynie	i	Ma drycie.	"Jak	na	ra zie	nie	ma	powodu	do	nie pokoju,	wszystko	jest	pod	kon-
trolą.	Nie mniej,	ma jąc	na	uwa dze	bezpie czeństwo	wła sne	i	naj bliższych,	na le ży	ponow nie	rozwa żyć,	czy
war to	uda wać	się	do	naj większych	świa towych	aglome ra cji	bez	wyraźne go	powodu"	--	to	już	słowa	na -
sze go	wi ce mi ni stra	zdrowia	Bar tłomie ja	Ulic kie go...

Akurat	ostatnia	wypowiedź	 inte re sowa ła	Ha lic kie go	naj mniej.	Jego	skromnym	zda niem	ten	pa ta łach
nie	odróżnił by	zwykłe go	ta sa ka	od	chi rur giczne go	lance tu.

W	mię dzycza sie	skorzystał	z	toa le ty,	umył	ręce	i	ponow nie	usiadł	przed	te le wi zorem.
--	Dziś	w	Poczda mie	kończy	się	 forum	przywódców	naj większych	gospoda rek	świa ta,	 tak	zwa ne go

G7,	oraz	Rosji.	To	pierw sze	ta kie	wyda rze nie	od	cza su	re be lii	w	ukra ińskim	Donba sie.
Ma jor	ziew nął.	Sankcje	sankcja mi,	ale	ekonomia	rzą dzi ła	się	wła snymi	pra wa mi.	I	tak	Unia	zdobyła

się	na	wyjątkową	jednomyśl ność.	W	końcu	nie którym	za czę ło	się	cnić	za	Wła di mi rem	Wła di mi rowi czem.
Dziw,	że	wytrzyma li	tyle	cza su.	Gospodar ki	Sta nów	Zjednoczonych,	Ka na dy,	Ja ponii,	Wiel kiej	Bryta nii,
Nie miec,	Francji	 i	Włoch	też	odczuły	tego	skutki.	Te	nie sprze da ne	Mi stra le	czy	inwe stycje	w	prze mysł
wydobyw czy.	Część	tor tu	wykroił	sobie	Pe kin,	za gar nia jąc	lukra tyw ne	kontrakty.	Do	spotka nia	wcze śniej
czy	później	musia ło	dojść.	Nic	prze cież	nie	trwa	wiecznie.

Na	ekra nie	pre zydent	Fe de ra cji	Rosyj skiej	ze	spuszczonym	wzrokiem	uśmie chał	się	skromnie.	Żywe
ucie le śnie nie	pokory	i	wytrwa łości.	Jak	go	nie	kochać?	Reszta	poli tyków	usta wi ła	się	do	zdję cia.	Wyglą -
da li	rów nie	sympa tycznie.	Wszyscy	tacy	mili	i	bezpośredni.	Naj wi doczniej	forum	za kończyło	się	sukce -
sem.

Szkoda,	że	nie	za opa trzył	się	w	 jeszcze	 je den	browar.	Chętnie	wzniósł by	za	nich	 toast.	Albo	 le piej
nie.	Znudzony	zmie nił	ka nał.	Na	publi cystykę	w	wykona niu	Eli	Ja worowicz	nie	miał	ochoty.	Za	każdym
ra zem,	gdy	wi dział	dołują cy	re por taż,	na	resztę	wie czoru	popa dał	w	skraj ne	przygnę bie nie.

Dosyć,	wystar czy,	może	coś	bar dziej	rozryw kowe go.	Szybko	zna lazł	pro gram	muzyczny,	lecz	dźwię ki
hip-hopu	doprowa dza ły	go	do	sza łu.	Co	praw da	na	pa śmie	ze	sta rymi	fil ma mi	tra fił	na	obraz	z	Clintem
Eastwoodem,	ale	wi dział	go	już	tyle	razy,	że	te raz	sobie	da rował.

Wyłą czył	te le wi zor	i	za brał	się	za	książkę,	krymi nał,	po dobno	świa towy	be stsel ler.	Po	trze ciej	stronie
wie dział,	kim	jest	za bój ca,	ale	trudno,	pomę czy	się,	dopóki	nie	za śnie.

***



Już	daw no	nie	za padł	w	tak	głę boki	sen.	Koł drę	na cią gnął	po	same	uszy	 i	szczel nie	się	nią	owi nął.
Moc niej sze	podmuchy	zimne go	powie trza	z	uchylone go	okna	dochodzi ły	do	nie go	tyl ko	spora dycznie.	To
zde cydowa nie	lepsze	niż	bie ga nie	po	poli gonie,	co	nie wątpli wie	wkrótce	sta nie	się	udzia łem	większości
kole gów	z	gar ni zonu.

Prze wrócił	się	na	drugi	bok,	podświa domie	wyczuwa jąc	drę twie nie	le we go	bar ku.	Mla snął	i	ułożył
się	wygodniej.	Ktoś	dzwonił,	ale	to	wyda wa ło	się	snem.	Je den	sygnał,	drugi,	pią ty...	No	nie,	to	ja kiś	żart
lub,	co	bar dziej	praw dopodobne,	w	jednostce	mają	kłopoty.	Odruchowo	zer knął	na	ze ga rek	--	parę	mi nut
po	pierw szej.	O	w	mor dę,	ale	ktoś	ma	tupet.

Się gnął	po	komór kę,	na ci ska jąc	od	razu	na	zie loną	słuchaw kę	mi goczą cą	na	wyświe tla czu.
--	Je...
--	Piotr...	Słyszysz	mnie?	Piotr?	--	Pa ni ka	w	głosie	ka pi ta na	Wal de ma ra	Chmury	spra wi ła,	że	świa do-

mość	Ha lic kie go	osią gnę ła	peł ną	gotowość	do	dzia ła nia	w	ułamku	se kundy.	Innym	peł ne	rozbudze nie	zaj -
mowa ło	mi nutę,	u	nie go	cyk,	i	wszystko	gra.

Te le fon	w	środku	nocy	ozna czał	jed no	--	gdzieś	tam	gów no	poszło	w	wentyla tor,	a	są dząc	po	wrza -
skach	Chmury,	chodzi ło	o	na praw dę	gi gantyczne	za mie sza nie.

--	Mów	powoli	i	wyraźnie	--	za strzegł.
--	Piotr...!
--	Je stem,	kur wa,	je stem.	Prze stań	drzeć	mor dę,	tyl ko	powiedz,	co	się	sta ło.
--	Sa molot...
--	Jaki...
--	Słuchaj,	podobno	pod	Za le siem	spadł	sa molot.	Jedź	tam	i	sprawdź	na	miej scu.	Już	dzwoni łem	do

twoich,	sa mochód	za raz	po	cie bie	przyje dzie.
--	Pocze kaj,	jaki,	do	chole ry,	sa molot?	Ja	je stem	z	żandar me rii,	a	nie	z	wydzia łu	ruchu	lotni cze go.
--	Sprawdź,	nie	ga daj.	Muszę	już	kończyć.	Je ste śmy	w	kontakcie.	--	Ka pi tan	zda wał	się	być	na	skra ju

za ła ma nia	ner wowe go.
Myśli	Ha lic kie go	ga lopowa ły	jak	sza lone.	Sa molot?	A	może	sta tek	kosmiczny?	I	 to	podobno.	Je że li

nic	się	nie	sta ło,	urwie	pa lantowi	łeb	przy	sa mej	dupie.	Z	drugiej	strony,	wyda wa ło	się,	że	Wal dek	dostał
cynk.	Prze cież	nie	robił by	sobie	jaj	z	ta kiej	spra wy.

Wcią gnął	nogaw kę	spodni,	potem	drugą.	Nie	 za pa lił	 świa tła,	 i	 tak	wie dział,	 gdzie	 co	 się	 znaj duje.
Kurtka	prze ciw deszczowa	wi sia ła	w	przedpokoju.	Dobra,	był	gotowy.	Prze krę cił	klucz	w	zamku,	pę dem
na	dół.	Gdzie	ten	sa mochód?	Szybciej	bę dzie,	jak	pobie gnie	w	stronę	wjazdu	na	osie dlową	uliczkę.

Doj rzał	Honke ra	żandar me rii,	za nim	kie row ca	zdą żył	podje chać	bli żej.	Ruszył	ku	nie mu,	ma cha jąc	z
da le ka	ręką.	Wpadł	w	chod ni kową	ka łużę,	rozchla pując	wodę.	Do brze,	że	za miast	pół butów	za łożył	wy-
sokie	sznurowa ne	ka ma sze,	ina czej	już	miał by	mokre	nogi.

Dopadł	sa mochodu	i	szarp nął	za	klamkę.	Mroczek	i	Kaczma rek	sie dzą cy	w	środku	wyglą da li	na	pod-
eks cytowa nych.	W	końcu	monotonię	służby	prze rwa ło	ja kieś	wyda rze nie.

--	Je dzie my...
--	A	wie	pan,	dokąd?	 --	Mroczek	wyda wał	się	zdezorientowa ny.	 --	Ka pi tan	Chmura	był	nad	wyraz



enigma tyczny.
--	Tu	na	dół,	do	Woj ska	Pol skie go,	później	w	stronę	Pil chowa.
Sier żant	 po chodził	 z	 Gdańska.	 Znał	 Szcze cin,	 ale	 nie	 pod miej skie	 osie dla	 i	 wsie.	 Kaczma rek	 tak

samo.	Ten	to	chyba	z	Łodzi,	czy	ra czej	z	Pa bia nic.
Na	mo krej	jezdni	od bi ja ły	się	smugi	re flektorów.	Sier żant,	je den	z	lep szych	kie row ców,	któ rzy	służyli

pod	rozka za mi	Ha lic kie go,	spraw nie	wszedł	w	lewy	za kręt.	Te raz	gaz	do	de chy.	Szkoda,	że	Honker	za -
chowywał	się	jak	muł.	Jeździł,	bo	jeździł,	i	tyle.	Wyści gowe go	ruma ka	z	nie go	nie	zrobią.	Na	szczę ście	o
tej	po rze	na	uli cach	było	pusto.	Na	od cinku	do	Głę bokie go	mi nę li	noc ny	autobus	i	taksów kę.	Tu	już	prak-
tycznie	 kończyło	 się	mia sto.	Rozle głą	 jednostkę	woj skową	 12	Bryga dy	Zme cha ni zowa nej	 zosta wi li	 za
sobą.	Przed	nimi	pę tla	tramwa jowa,	osa da	i	Je zioro	Głę bokie,	później	już	tyl ko	las.

Gdy	wje cha li	pomię dzy	drze wa,	od	razu	zro bi ło	się	ciemniej.	To	już	nie	la sek	miej ski.	Po	obu	stro-
nach	 szosy	 rozcią ga ła	 się	 puszcza.	O	 tej	 nie ludzkiej	 godzi nie	 ła two	wyrżnąć	w	prze bie ga ją ce go	drogę
dzi ka	bądź	je le nia.	Dla	pew ności	zła pał	się	uchwytu	nad	drzwia mi.

--	Pa nie	ma jorze...	--	nie pew nie	za czął	ka pral	Kaczma rek.
--	No...
--	Wła ści wie	to	o	co	się	rozchodzi?
--	Sam	nie	wiem.	--	Wol ną	ręką	ma jor	podra pał	się	po	potyli cy.
Gna li	na	zła ma nie	kar ku,	nie	wia domo	gdzie	i	po	co.	Na	wszel ki	wypa dek	wycią gnął	komór kę,	próbu-

jąc	połą czyć	się	z	Waldkiem.
A	guzik.
Ten	z	kimś	ga dał,	bo	li nia	cały	czas	była	za ję ta.
Zwol ni li	przed	Pil chowem.	Noc	nie	noc,	jak	trzepną	pi ja ne go	kmiotka	wra ca ją ce go	do	domu	po	suto

za kra pia nej	li ba cji,	to	dopie ro	zrobi	się	afe ra.
Mroczek	nie spokoj nie	wier cił	się	na	sie dze niu.	Odci nek	był	krę ty	i,	co	tu	dużo	mówić,	nie bezpieczny.

Mi nę li	odchodzą cy	w	pra wo	zjazd	na	Poli ce.	Za	ostatni mi	cha łupa mi	ponow nie	na bra li	prędkości.
Znów	las,	ciemno,	mokro	i	pusto.	Wycie raczki	pra cowi cie	od prowa dza ły	nadmiar	wody	z	przedniej

szyby.	Za	parę	ki lome trów	pew nie	da dzą	radę	wyci snąć	wię cej	ze	sta re go	sil ni ka,	ale	tu	za chodzi ło	ryzy-
ko,	że	wypadną	z	drogi	i	cała	wypra wa	za kończy	się	dla	nich	tra gicznie.

W	końcu	zrobi ło	się	trochę	ja śniej.	Dojeżdża li	do	Ta nowa.
--	Zwol nij.
Szosa	ła godnym	łukiem	odchodzi ła	w	pra wo.	Do	Za le sia	prosto	przez	środek	osa dy.
--	Tutaj.	--	Wska zał	Mroczkowi	miej sce,	gdzie	na le ża ło	zje chać.	Sa mochodem	za rzuci ło.	Pa sa że ra mi

rów nież.	Tu	już	za czyna ły	się	pierw sze	pose sje,	nie mal	wszystkie	skupione	wzdłuż	prze chodzą cej	przez
miej scowość	dro gi.	Je cha li	nie	szyb ciej	niż	czter dziestką.	Sam	Ha lic ki	prze jeżdżał	 tędy	parę	razy,	przy
różnych	oka zjach,	naj czę ściej	w	dro dze	na	gril la,	któ ry	or ga ni zowa li	z	Julią	na	drugim	końcu	wsi.	Było
tam	wydzie lone	przez	nadle śnic two	spe cjal nie	do	tego	celu	miej sce,	a	że	da le ko	od	centrum	Szcze ci na,	to
doskona le.	Wie dzia ło	 o	 nim	 nie wie le	 osób.	Wspomnie nie	 ogni ska	 na sunę ło	ma jorowi	 kolej ną	myśl	 --
może	skontaktować	się	z	 le śni czym?	Je że li	ktoś	miał	coś	wie dzieć,	 to	 tyl ko	on.	Problem	w	tym,	że	nie



bar dzo	orientował	się,	gdzie	szukać	le śni czów ki.
Przyj rzał	się	uważniej	mi ja nej	okoli cy.
--	Pan	to	wi dzi,	ma jorze?	--	Kaczma rek	na	przednim	sie dze niu	dys ponował	lepszym	oglą dem	sytuacji.
--	Taa...	--	Dopie ro	te raz	dostrzegł	grupki	żywo	dys kutują cych	osób.	--	Za trzymaj	się.
Podje cha li	jeszcze	ka wa łek	i	przysta nę li	przy	jednym	z	ta kich	zgro ma dzeń.	Nim	zdą żył	wyjść	z	Hon-

ke ra,	przypa dła	do	nie go	ja kaś	kobie ta.
--	Pa nie	drogi...
--	Co	się	tu	wypra wia?
--	Tam...
Na	ra zie	za miast	wyja śnień	musiał	wystar czyć	Ha lic kie mu	wska za ny	przez	nią	kie runek.
--	O	w...	--	Ponad	ciemną	ścia ną	po bli skie go	lasu	dało	się	za uwa żyć	da le ki	blask	łuny.	A	więc	jednak.

Aż	do	tej	pory	chciał	wie rzyć,	że	to	tra giczna	pomył ka,	żart	czy	senne	ma ja cze nie	Chmury.
--	Kie dy?
--	A	ja kieś	czter dzie ści	mi nut	temu.	Na	początku	myśla łam,	że	burza	idzie,	do pie ro	jak	są siadka	za -

dzwoni ła,	dowie dzia łam	się	o	wybuchu.	Nasi	już	po le cie li	ga sić,	ale	trud no	wska zać	miej sce.	Tam	prze -
cież	nic	nie	ma,	ani	cha łupy,	ani...	no,	ni cze go.

Ci	ludzie	bla de go	po ję cia	nie	mie li,	co	za szło,	bo	niby	skąd?	Śro dek	nocy,	a	są dząc	po	łunie,	ma szyna
spa dła	parę	ki lome trów	da lej,	w	kompletnie	nie za mieszka łej	okoli cy.	Coś	 tam	wal nę ło.	Nie	u	nich,	na
szczę ście,	ale	spraw dzić	na le ża ło.

Kie dy	rozma wiał	z	Chmurą?	Dwa dzie ścia	mi nut	temu,	dwa dzie ścia	pięć?	Czyli	po mię dzy	ka ta strofą	a
te le fonem	do	nie go	upłynął	naj wyżej	kwa drans.	Nie	ma	co,	szybcy	są.

--	Jak	tam	doje chać?
--	 Ja	 po ka żę	 --	 za ofia rowa ła	 się	 kobie ta.	Wi dać	 sa mochód	 żandar me rii	 i	 umundurowa ni	 żoł nie rze

wzbudza li	za ufa nie.
--	Kaczma rek,	zrób	miej sce.	--	Dopie ro	te raz	przyj rzał	się	jej	uważniej:	wysoka	blondynka	koło	trzy-

dziestki,	o	 tro chę	cukier kowa tej	uro dzie.	Wyda wa ła	się	moc no	prze ję ta.	Nic	dziw ne go.	Czy	codziennie
człowiek	doświadcza	ka ta strof	i	wypadków?

Szybko	za ję ła	 fotel	zwol niony	przez	ka pra la.	Te raz	mogli	 ruszyć	peł nym	ga zem.	Prowa dzi ła	 ich	 jak
wytraw ny	pi lot	raj dowy.	Musia ła	znać	okoli cę	na	wylot.	Po	kil kuset	me trach	zje cha li	z	as fal tu.	Po czątko-
wo	porusza li	się	szutrów ką,	wymi ja jąc	ostatnie	gospodar stwa,	po tem	za czynał	się	zwykły	le śny	dukt,	sze -
roki,	ale	pę dzić	tędy	się	nie	dało.

Ponow nie	spróbował	połą czyć	się	z	Waldkiem.	Tym	ra zem	ka pi tan	ode brał	nie mal	od	razu.
--	No?
--	Zda je	się,	że	mia łeś	ra cję.
--	Doje cha łeś?
--	Pra wie.	--	Wozem	rzuca ło	tak	moc no,	że	o	mało	nie	wal nął	gło wą	w	sufit.	--	Je stem	za	Ta nowem.

To	już	nie da le ko.
--	Prze cież	mówi łem.



Ha lic ki	przygotował	 się	na	naj gor sze.	Na	pew no	spadł	woj skowy	 trans por towiec,	 ich	albo	NATO-
wski,	ina czej	Wal dek	nie	pa ni kował by	aż	tak.	Kolej na	CASA	C-295	na	złom.	A	co,	jak	to	któ ryś	z	air bu-
sów	A400,	wiel kich	ma szyn	mogą cych	za bie rać	na	po kład	po nad	sto	osób	lub	trzydzie ści	sie dem	ton	wy-
posa że nia?	Ależ	bę dzie	pie prze nia	o	bezpie czeństwie	lo tów.	Szkoda,	że	do	za bezpie cze nia	te re nu	ma	tyl -
ko	dwóch	ludzi.	Koniecznie	trze ba	ścią gnąć	resztę.

--	Ja	pier...	--	Powstrzymał	się	od	prze kleństwa,	gdy	bole śnie	ude rzył	ra mie niem	o	bur tę.	--	Mroczek,
nie	sza lej.

--	A	bo...	--	Sier żant	nie	dokończył,	w	końcu	wyjeżdża li	spomię dzy	drzew.	Przed	nimi	rozcią ga ła	się
sze roka	po la na,	na wet	nie	po la na,	tyl ko	ja kieś	pole	czy	pa stwi sko.	Na	środku	traktu	le żał	spo rej	wiel ko-
ści	fragment	uste rze nia.	Mniej sze	ele menty	wa la ły	się	wszę dzie	tam,	dokąd	się ga ło	świa tło	re flektorów
Honke ra.

Zje cha li	 na	po bocze	 i	 z	wyciem	sil ni ka	prze toczyli	 się	 jeszcze	ka wa łek.	Ko lej ny	za gaj nik.	Osza leć
można.	Nie co	da lej	dymią cy	sil nik.	Zza	sosen	i	jodeł	bił	moc ny	blask.	Tu	już	wszę dzie	porozrzuca ne	były
fragmenty	poszycia	i	czę ści	wyposa że nia.	Ka dłub	musiał	znaj dować	się	nie da le ko.

Ha lic ki	szarpnął	za	klamkę.
--	Mroczek,	zosta jesz	z	pa nią.	Dzwoń	po	straż	pożar ną	i	na szych.	Kaczma rek,	za	mną...	i	za bierz	ap-

teczkę.
Wypadł	na	ze wnątrz.	Za miast	wil gotne go	po wie trza	w	nozdrza	ude rzył	go	smród	spa le ni zny.	Aż	wyci -

ska ło	łzy	z	oczu.	Pogna li	pę dem	przez	kępę	olch.	Cia ło	w	bia łej	ko szuli	i	czar nych	spodniach	na potka li
dosłow nie	parę	me trów	da lej.	Wyda wa ło	się	całe.	Ha lic ki	przyklęknął	i	potrzą snął	za	ra mię.

--	Halo,	proszę	pana,	jest	pan	ranny?
No	pew no,	że	był,	kto	wychodzi	z	ta kiej	ka ta strofy	bez	szwanku.	Tyl ko	dla cze go	ten	czło wiek,	za miast

nosić	lotni czy	kombi ne zon,	ubra ny	był	jak	ste ward?	Kur wa,	a	je że li	to	był	lot	pa sa żer ski?
--	Ma rek,	ostrożnie	go	obróci my,	może	jeszcze	oddycha.
Oglą dał	już	ofia ry	wypadków,	ale	cał kowi cie	spa lonej	twa rzy	i	czę ści	tor su	się	nie	spo dzie wał.	Ka -

pral	odruchowo	się	prze żegnał,	wi dząc,	co	może	stać	się	z	czło wie kiem.	Ha lic ki	po de rwał	się	do	góry,
wycie ra jąc	dłonie	o	kurtkę.	Nim	też	wstrzą snął	obraz	zwłok.

--	Idzie my.	--	Nie	ma	się	co	za sta na wiać.	Je że li	są	ranni,	nie	zosta ło	im	zbyt	wie le	cza su.
Wypa dli	na	otwar tą	prze strzeń.	Wszę dzie,	jak	okiem	się gnąć,	rozcią ga ło	się	miej sce	ka ta strofy.	Wó-

zek	z	koła mi	odwróconymi	do	góry	znaj dował	na	wprost	nich.	Na	lewo	dymił	wrak,	wszystko	splą ta ne	w
koszmar nym	ko la żu.	Tu	skrzydło,	a	 tu...	 to	chyba	ka bi na	pi lotów.	Nie	da wa ło	 się	po dejść	bli żej	niż	na
trzydzie ści	me trów.	Żar	był	nie	do	wytrzyma nia.	Po bie gli	wzdłuż	wal cowa te go	kształ tu	ma ja czą ce go	po-
śród	dymu	i	ognia.	Wybe be szona	wa lizka,	w	środ ku	bie li zna	i	masa	drobia zgów,	obok	kor pus	czło wie ka
bez	rąk	i	głowy,	z	noga mi	ucię tymi	w	kola nach,	a	przy	nim	portfel,	z	które go	wiatr	wywie wał	banknoty.

Ha lic ki	przysłonił	twarz	ra mie niem.	Bez	ochronne go	ska fandra	się	nie	da,	a	wła śnie	zo ba czył	przed
sobą	naj większy	fragment	sa molotu.	Wyraźnie	wi dział	rząd	okie nek	i	na	wpół	otwar te	drzwi.

Zrobił	parę	kro ków	w	bok.	Kaczma rek	trzymał	się	bli sko	nie go	ni czym	cień.	Wokoło	hucza ło	jak	w
pie cu.	 Ja kiś	 moc niej szy	 podmuch	 zwiał	 czar ny,	 tłusty	 dym	 znad	 ka dłuba.	 Do strzegł	 li te ry	 wska zują ce



prze woźni ka.	Po czątkowo	nie	potra fił	ich	po skła dać	w	sensow ną	ca łość,	dopie ro	po	chwi li	zorientował
się,	że	są	pi sa ne	cyryli cą.	ROSSIJA.

Zer knął	na	ka pra la,	który	był	tak	samo	zdumiony	jak	on.	Co	się	tu,	do	ciężkiej	chole ry,	wypra wia?
Zrobi ło	się	za	gorą co,	by	stać	dłużej	w	tym	miej scu.	Cofnę li	się,	byle	da lej	od	płomie ni.	Już	wie dział,

skąd	pa ni ka	w	gło sie	ka pi ta na.	To	nie	woj skowy	trans por towiec	ani	na wet	lot	pa sa żer ski	--	wła śnie	na
te rytorium	Pol ski	roztrza skał	się	sa molot	na le żą cy	do	Fe de ra cji	Rosyj skiej.	Gorzej	być	nie	mogło.

W	po bli żu	ode zwał	się	te le fon.	Ma jor	ob rócił	się	i	podniósł	go	z	zie mi.	Me lodyj ka	wygrywa ła	hymn
Rosji,	a	sam	apa rat	wyglą dał	na	taki	z	gór nej	pół ki,	nie	do	dosta nia	w	zwykłej	sprze da ży.	Na	wyświe tla -
czu	mie nił	się	dwugłowy	car ski	orzeł	na	tle	trój kolorowej	fla gi.	Mimo	pokusy	wo lał	nie	odbie rać.	Dia bli
wie dzą,	co	z	tego	wyniknie.

Gryzą cy	dym	wypeł nił	mu	płuca.	Za czął	kaszleć.	Wycofał	się	o	ko lej ne	parę	kroków.	W	końcu	spró-
bował	ogar nąć	ca łość,	sta ra jąc	się	przypomnieć	sobie,	co	wie	o	wypadkach	lotni czych.	Naj bezpieczniej -
sze	miej sce	to	podobno	ogon	i	ka dłub	w	miej scu,	w	którym	styka	się	ze	skrzydła mi.

Pobie gli	w	lewo,	gdzie,	jak	się	wyda wa ło,	pożar	był	mniej szy.	Szybko	na tknę li	się	na	ko lej ne	cia ła	--
kobie ty	 i	mężczyźni,	w	mundurach	 i	po	cywil ne mu.	W	tym	ba ła ga nie	 trudno	było	na wet	osza cować	 ich
liczbę.

--	Pa nie	ma jorze,	tutaj...	--	Kaczma rek	rozpaczli wie	za ma chał	rę ka mi.	Ruszył	ga lopem.
Twarz	dziew czyny	wyda wa ła	się	por ce la nowa.	Może	to	na	skutek	bi ją cych	w	nie bo	pło mie ni,	a	może

dla te go,	że	jej	lewa	ręka	na	wysokości	łokcia	zosta ła	ode rwa na.	Usta	ła pa ły	powie trze,	a	sze roko	otwar te
oczy	wpa trywa ły	się	w	Ha lic kie go	z	mie sza ni ną	na dziei	i	oba wy.

Dziw ne,	że	żyła.	Jak	komuś	z	taką	raną	uda ło	się	prze trwać	aż	do	te raz?	Już	daw no	powinna	się	wy-
krwa wić.	Zdol ności	ludzkie go	or ga ni zmu	nie	prze sta ną	go	zdumie wać	ni gdy.

--	Przytrzymaj	jej	głowę	--	pole cił	ka pra lowi.
Na	po czą tek	opa ska	uci skowa.	Ruszaj	się,	czło wie ku.	Czas	i	krew	prze cie ka ły	po mię dzy	pal ca mi	ma -

jora	rów nie	szybko	jak	pia sek	w	klepsydrze.
Strza ska na	kość	i	poszar pa na	tkanka.	Od	daw na	nie	ba brał	się	w	ta kich	ra nach.
--	Jak	masz	na	imię?	--	Próbował	się	uśmiechnąć,	ale	nie	szło	mu	składnie.	--	Kak	tie bia	zawut?	 --

dodał	na	wszel ki	wypa dek	po	 rosyj sku.	W	gło wie	 tłukły	mu	 się	 ja kieś	 zwro ty	 za pa mię ta ne	z	daw nych
szkoleń	i	prób	sa modziel ne go	na ucze nia	się	ję zyka,	ale	jak	na	złość	nic	nie	pa sowa ło	do	sytuacji.

--	Olga.	--	Jak	na	kogoś	w	tak	poważnym	sta nie	powie dzia ła	to	czysto	i	wyraźnie.
--	Trzymaj	się.
--	Czy	ja...?
--	Oczywi ście,	że	nie	--	wpadł	jej	w	słowo.
Co	ma	jej	powie dzieć?	Je śli	na tychmiast	nie	znaj dzie	się	na	stole	ope ra cyj nym,	umrze,	tak	pod powia -

da ło	mu	doświadcze nie	 i	 logi ka.	Naj bliższy	 szpi tal	 znaj dował	 się	co	naj mniej	czter dzie ści	ki lome trów
stąd.	Szansa,	że	prze żyje,	za wie ra ła	się	pomię dzy	wyra że nia mi	zni kome	a	bezna dziej ne.

--	Skąd	le cie li ście?	--	Na	to	pyta nie	musia ła	znać	odpowiedź.
Dziew czyna	sze rzej	otworzyła	usta,	w	źre ni cach	odbi ła	się	pożoga.



--	Olga,	słyszysz	mnie?	--	Pogła skał	ją	po	czole,	rozma zując	szkar łatną	wstę gę.	--	Nie	odpływaj.
--	Z	Ber li na	--	pa dły	ostatnie	słowa.	Ode szła	parę	se kund	później.
Ma jor	za mknął	jej	oczy.	Kaczma rek	ga pił	się	na	nie go	zdumiony.	Zda je	się,	że	on	też	oglą dał	wie czor -

ne	wia domości,	a	wła śnie	potwier dzi ły	się	naj gor sze	oba wy	--	sa molot	z	rosyj ską	de le ga cją	rzą dową,	w
tym	z	sa mym	pre zydentem	Wła di mi rem	Wła di mi rowi czem	Puti nem,	spadł	na	pół noc	od	Szcze ci na.	Coś
podobne go	trudno	so bie	było	wyobra zić.	To,	co	się	za	mo ment	za cznie,	w	ni czym	nie	bę dzie	przypomi nać
akcji,	w	ja kich	brał	udział	wcze śniej.

Zna lazł	komór kę.	Sam	wszystkie go	nie	ogar nie.	Potrze bował	pomocy,	i	to	na tychmiast.
--	Wal dek...	--	Ka pi tan	zgłosił	się	na tychmiast.	--	Jest	gorzej,	niż	myśla łem.
--	Ktoś	prze żył?
Ha lic ki	popa trzył	pod	swoje	nogi,	na	zwłoki	Olgi.
--	Nie.	--	Z	trudem	prze łknął	śli nę.	--	Wiesz,	co	to	za	lot?
--	Tak.
--	Czy...
--	Piotr,	słuchaj	mnie	uważnie...
--	Potrze buje my	ka re tek	i	wozów	ga śni czych.
--	Wiem	o	tym,	pierw sze	jednostki	już	do	was	jadą,	te raz	mi	nie	prze rywaj,	proszę	cię...
--	Wal dziu,	ja	nie	mam	cza su	na	ja kieś	gier ki.	--	W	Ha lic kim	za czę ła	wzbie rać	złość.
--	Ten	sa molot...	no...	kur wa...	--	ka pi tan	naj wyraźniej	się	za ciął	--	nie	był	je dynym,	który	uległ	ka ta -

strofie.
--	Co	ty	pie przysz?	--	Już	i	tak	wysokie	ci śnie nie	podskoczyło	ma jorowi	jeszcze	bar dziej.
--	To	taj ne	i	nie	do	końca	potwier dzone,	ale...
--	No	mów,	człowie ku.
--	Sa moloty	wszystkich	de le ga cji,	które	bra ły	udział	w	forum	w	Poczda mie,	ule gły...	no...	wypadkom.
--	Nie	mówisz	poważnie.	--	Zie mia	pod	noga mi	Ha lic kie go	za kołysa ła	się.
--	Jak	naj bar dziej.	Osiem	naj bar dziej	uprze mysłowionych	kra jów	na	 tej	pla ne cie	 stra ci ło	przywód-

ców	w	je den	wie czór.	Wiesz,	co	to	ozna cza?
--	Nie	--	odpowie dział	zgodnie	z	praw dą.
--	Ja	też	nie.	--	Słowa	kole gi	nie	na pa wa ły	otuchą.
Ha lic ki	na gle	za pra gnął	zna leźć	się	jak	naj da lej	od	tego	wszystkie go,	da le ko,	bar dzo	da le ko,	naj le piej

na	drugim	krańcu	świa ta.
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Podporucznik	Robert	Ga liński	skupił	się	na	trzyma nym	w	ustach	pa sku	gumy	do	żucia.	Szczę ki	pra co-
wa ły	mia rowo,	wciąż	na	nowo	ugnia ta jąc	ka wa łek	mię tów ki,	któ ra	po woli	 tra ci ła	smak.	Jeszcze	 jed ną
miał	w	za pa sie,	choć	na	ra zie	wolał	jej	nie	rozpie czę towywać.	Przyda	się	na	później.

Śmi głow cem	rzuci ło	w	pra wo	i	w	lewo,	żo łą dek	pod je chał	podporuczni kowi	pod	samo	gar dło.	Z	tru-
dem	uda ło	mu	się	opa nować	odruch	wymiotny.	Dobrze,	że	zre zygnował	ze	śnia da nia,	ina czej	piękny	paw
ozdobił by	podłogę	w	Mi-17.

Wzrok	utkwił	w	drzwiach	de santowych	znaj dują cych	się	na prze ciw ko.	Za	parę	mi nut	bę dzie	musiał
przez	nie	przejść.	Praw dę	mówiąc,	sie dze nie	na	bre zentowym	krze seł ku	i	wycze ki wa nie,	aż	pi lot	da	znak
i	w	końcu	sta nie	na	skra ju	prze pa ści,	irytowa ło	Ga lińskie go	naj bar dziej.	Wo lał	nie	pa trzeć	na	resztę	plu-
tonu.	Tra fił	tu	chyba	przez	po mył kę	lub	za	spra wą	ka prysu	ja kie goś	we soł ka	z	WKU.	On,	absol went	war -
szaw skiej	uczel ni,	zna lazł	się	w	towa rzystwie	żoł nie rzy	eli tar nej	jed nostki.	To	mia ła	być	miła	i	nie zobo-
wią zują ca	przygoda,	a	na gle	wylą dował	w	miej scu	i	cza sie,	któ re	nie	były	faj ne.	Oko liczności	zde cydo-
wa nie	nie	przypomi na ły	spokoj nej	czytel ni,	w	której	lubił	prze sia dywać.

Z	wiel kim	trudem	zmusił	się	do	 tego,	by	od wrócić	gło wę	i	spoj rzeć	na	morze	pod	nimi.	Bał tyk	nie
rozpieszczał.	Sza re	fale	prze tyka ne	bia łymi	grzywa cza mi	prze ta cza ły	się	we	wszystkich	kie runkach.

Ga liński	dodatkowo	dostrzegł	fre ga tę,	dwie	kor we ty	i	ogromny	de santowiec,	z	które go	wła śnie	star to-
wa ły	Se ahaw ki.	Ćwi cze nia	Bal tops	rozwi ja ły	się	w	peł ni.	Czter dzie ści	okrę tów,	dzie sięć	tysię cy	żoł nie -
rzy,	ma ryna rzy	i	lotni ków.	Zda niem	wie lu	do	komple tu	bra kowa ło	je dynie	lotni skow ca,	bo	pozosta łe	kla -
sy	jednostek	mor skich	były	licznie	re pre zentowa ne,	łącznie	z	krą żow ni ka mi	typu	Aegis.	Je den	z	nich	Ga -
liński	wi dział	wie czorem.	Konstrukcja	ro bi ła	wra że nie	--	zwar ta	bryła,	wysokie	maszty	i	pła skie	ante ny
ra da rów.	To	było	coś,	z	czym	na le ża ło	się	li czyć.	Szkoda,	że	nie	da wa ło	się	wejść	na	pokład.

Albo	jed na	z	tych	no wych	ra kie towych	fre gat	francuskich	typu	FREMM.	Po dobno	w	środ ku	znaj do-
wa ło	się	wię cej	elektroni ki	niż	w	Cap	Ca na ve ral.	Może	i	pol ska	ma rynar ka	w	końcu	do cze ka	się	podob-
nych	nowi nek.

Mi-17	gwał tow nie	opadł.	Sta ło	się	to	tak	szybko,	że	le dwie	zdą żył	chwycić	się	alumi niowe go	ste la żu
służą ce go	do	ob cią gnię cia	bre zentu	na	sie dze niach.	Co	gor sza,	po łknął	gumę.	Spróbował	ją	wypluć,	ale
tyl ko	się	rozkaszlał.	Je że li	ma	sta nowić	przykład	dla	reszty,	to	nie	powi nien	za chowywać	się	jak	idiota.

Ma szyna	w	końcu	wyrów na ła	i	pomknę li	w	stronę	nie odle głe go	już	brze gu.	Chwi la	opuszcze nia	śmi -
głow ca	zbli ża ła	się	nie uchronnie.	Wszystkich	cze kał	zjazd	na	li nie	z	wysokości	kil ku	me trów.	Po dobno
nic	nadzwyczaj ne go,	choć	dla	nowi cjusza	emocje	gwa rantowa ne.

W	prze dzia le	de santowym	hulał	te raz	wiatr.	Linę	wyrzucono	na	ze wnątrz.	Ga liński	ze brał	całą	odwa -
gę.	Zrobił	parę	drobnych	kroczków	i	sta nął	na	kra wę dzi	otchła ni.

--	Da	 pan	 radę.	 --	 Sier żant	 kiw nął	 głową.	 Spod	 zie lono-brą zowej	 pa sty,	 któ rą	wysma rował	 twarz,
błyska ły	je dynie	bia łe	zęby.	--	Śmia ło.

Ła two	powie dzieć.	Kie dy	stoi	się	na	zie mi,	wysokość	ośmiu	me trów	nie	wyda je	się	osza ła mia ją ca.
Gorzej,	gdy	jest	odwrotnie	i	z	tych	paru	me trów	spoglą da	się	w	dół.

Chwycił	linę	i	de spe rac ko	za wisł	na	sa mych	rę kach.	Obróci ło	nim	szybciej,	niż	zdą żył	się	zoriento-



wać.
O,	ja sna	chole ra,	chyba	nie	da	rady.	Już	był	na	ze wnątrz.	Zda je	się,	że	powi nien	uchwycić	linę	rów -

nież	noga mi.	Ta	nie ste ty	kołysa ła	się	we	wszystkie	strony.
Gwał tow na	bryza	znad	mo rza	za trzę sła	he li kopte rem.	Opa dli	metr	albo	i	pół tora.	Pi lot,	nie	chcąc	roz-

trza skać	się	o	zie mię,	zwiększył	moc.	Szarpnię cie,	w	nor mal nych	wa runkach	pra wie	nie zauwa żal ne,	tym
ra zem	wystar czyło,	by	wyrwać	sznur	z	rąk	Ga lińskie go.	Zdą żył	jeszcze	zdzi wić	się,	dla cze go	oczy	sier -
żanta	zrobi ły	się	wiel kie	jak	spodki,	po	czym	runął	na	wydmę.

Gdy	ponow nie	uniósł	po wie ki,	trans por towe go	Mi-17	już	nie	było.	Był	za	to	szpi tal ny	sufit	i	za troska -
ne	twa rze	le kar skie go	konsylium,	po tem	ponow nie	za padł	w	cudow ne	odrę twie nie.	Nie	czuł	nic.	Za miast
ułomne go	cia ła,	ja kim	dys ponował	do	nie daw na,	miał	czystą	świa domość,	szyb szą	niż	czas	i	prze strzeń.
Prze mie rzał	ga laktyki	i	za głę biał	się	w	bezmiar	czar nych	dziur.	Je że li	tak	wyglą da	kres	życia,	to	nie	ma
się	cze go	oba wiać.

***

--	Pa nie	Rober cie,	słyszy	mnie	pan?
Początkowo	nie	wie dział,	co	się	z	nim	dzie je.	Płynął,	le ciał,	Bóg	je den	wie,	a	te raz	brutal nie	został

ścią gnię ty	na	zie mię.
--	Co?	--	Powie ki	nie	chcia ły	się	otworzyć.	Wytę żył	całą	wolę	i	w	końcu	dostrzegł	pochylone go	nad

sobą	mężczyznę	w	zie lonym	ki tlu.
--	Jak	się	pan	czuje?
--	Ja?
--	Ależ	z	pana	ka wa larz	--	odpowie dział	człowiek,	który	Ga lińskie mu	wyda wał	się	le ka rzem.	--	Co	za

szczę ście,	grał	pan	kie dyś	w	totka?
--	Nie.
--	Proszę	spróbować,	głów na	na groda	gwa rantowa na.	--	Uśmiech	nie	scho dził	z	pucułowa tej	twa rzy.	-

-	A	wra ca jąc	do	 te ma tu,	ma	pan	stłuczoną	mied ni cę,	uszkodzoną	nogę	 i	zła ma ny	pa lec	u	ręki,	no	 i	nie -
wiel ki	wstrząs	mózgu.	Krę gosłup	nie na ruszony.	Kole dzy	myśle li,	że	pan	zgi nął.

Dła wią cy	lęk	ści snął	gar dło	pod poruczni ka.	Przypomniał	sobie	wszystko,	a	wła ści wie	to	nie	wszyst-
ko:	lot	tak,	upadku	nie.	Ten	akurat	fakt	mózg	sta rał	się	wyprzeć	ze	świa domości.

--	Pa nie	doktorze...	--	Spróbował	usiąść,	lecz	został	de li katnie,	acz	sta now czo	ułożony	na	posła niu.	--
Będę	chodził?

--	Chodził,	tańczył,	ska kał,	do	wyboru,	do	koloru,	nic	nie	stoi	na	prze szkodzie.
--	Na praw dę?
--	A	co	pan	myślał?	Sam	je stem	zdzi wiony,	jak	szybko	dochodzi	pan	do	sie bie.	Przywieźli	pana	wczo-

raj	z	tych	ma new rów	pod	Ustką.	Co,	chce	się	panu	pić?	--	za pytał	le karz,	wi dząc,	jak	obli zuje	spierzch-
nię te	usta.

--	Trochę.
--	Za raz	kogoś	poproszę.	Siostro...	Gdzie	ona	jest?	Kie dy	są	potrzebne,	ni gdy	ich	nie	ma.



--	Tak,	pa nie	doktorze?	--	rozle gło	się	od	strony	drzwi.
--	Pa cjent	jest	spra gniony,	jeszcze	się	nam	odwodni.
--	Już	przynoszę.
Na	ra zie	pie lę gniar ka	nie	poja wi ła	się	w	polu	wi dze nia	Ga lińskie go,	ale	są dząc	po	głosie,	na le ża ła

do	młodszej	czę ści	per sone lu	me dyczne go.
--	Kie dy	będę	mógł	wstać?
--	No,	nie	 tak	pręd ko,	powiedzmy	za	parę	 tygodni,	po tem	re ha bi li ta cja.	Za	 ja kieś	 trzy	mie sią ce	bę -

dziesz	jak	nowy,	chłopcze.
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--	Amando,	otwórz	drzwi.	--	Trzydzie stoczte roletniej	Bec ky	Marsh	od	rana	wszystko	le cia ło	z	rąk,	a
na	do da tek	za czyna ła	brać	ją	grypa.	Nim	na	dobre	otwo rzyła	oczy,	już	czuła	ła ma nie	w	kościach	i	pod-
wyższoną	 tempe ra turę.	Łyknę ła	 dwie	pa styl ki	 apa pu,	 lecz	popra wa	była	 zni koma.	W	biurze	większość
pra cow ni ków	nie	wyglą da ła	le piej,	te	podkrą żone	oczy	i	spo cone	czoła.	Po	paru	godzi nach	mia ła	dość.
Czas	wlókł	się	nie mi łosier nie.	Nie mal	odli cza ła	mi nuty	do	końca	i	gdy	już	dotar ła	do	domu,	ro biąc	po
drodze	za kupy,	wyda wa ło	jej	się,	że	jest	na	skra ju	wytrzyma łości.	--	Słyszysz,	co	mówię?

Z	duże go	pokoju	dobie ga ły	dźwię ki	puszcza nej	w	ka blów ce	kre sków ki.	Prze sta ła	mie szać	ma ka ron	w
garnku	 i	sama	poszła	otworzyć.	Na	osiemna stą	umówi ła	się	z	synem	są sia dów	na	czyszcze nie	ba se nu	 i
przystrzyże nie	traw ni ka	przed	do mem.	To	na	pew no	on.	Jak	zwykle	przyszedł	wcze śniej,	li cząc,	że	dzię ki
temu	Bec ky	do	usta lonej	staw ki	dorzuci	chociaż	parę	dolców.

Mi nę ła	sa lon.	Z	opar cia	ka na py	wysta wa ły	stopy	jej	trzyna stoletniej	cór ki	w	bia łych	skar petkach.
--	Za raz	sobie	poga da my	--	rzuci ła	pod	jej	adre sem.
Gdzieś	głę boko	w	trze wiach	po czuła	nie przyjemny	ucisk.	To	z	pew nością	lunch.	Przez	naj bliższy	mie -

siąc	nie	weźmie	taj skie go	żar cia	do	ust.	Opa nowa ła	się,	powoli	na ci ska jąc	klamkę.	Uśmiechnię ta	od	ucha
do	ucha	buzia	Jima	Dowsona	spra wi ła,	że	i	ona	się	rozpogodzi ła.

--	Je stem.
--	Za	każdym	ra zem,	jak	cię	wi dzę,	mam	wra że nie,	że	znów	urosłeś.
--	Prze sa da.	--	O	ile	to	było	w	ogó le	możli we,	chło pak	rozpogodził	się	jeszcze	bar dziej.	--	No,	może

centymetr	lub	dwa	--	powie dział,	wypi na jąc	pierś	do	przodu.
--	Staw ka	jak	zwykle	--	za strze gła.
--	Już	się	biorę	do	roboty.
W	drodze	do	kuchni	zaj rza ła	do	sa lonu.	Przez	te	parę	mi nut	Amanda	nie	ruszyła	na wet	nogą.
--	Dobrze	się	czujesz?
Brak	odpowie dzi	jej	nie	zdzi wił.	Na stolatki	tak	już	mają.	Do brze,	że	cór ka	nie	przyspa rza ła	ja kichś

szcze gól nych	proble mów.	Jak	na	swój	wiek	Amanda	była	wyjątkowo	rozsądną	osobą.
--	Zjesz	ze	mną	czy	pocze kasz,	aż	tata	wróci	z	pra cy?	--	Bec ky	za czyna ła	tra cić	cier pli wość.	--	Ode -

zwij	się	w	końcu.
Nie spodzie wa nie	Amanda	zgię ła	się	i	zwymiotowa ła	na	dywan.	Pokój	wypeł nił	kwa śny	odór.	Kobie -

ta	za nie pokoiła	się	nie	na	żar ty.	Po dobno	w	nie których	hrabstwach	pa nowa ła	grypa,	a	był	to	ja kiś	wyjąt-
kowo	zja dli wy	szczep.	Ta kie	okrę gi	izolowa no,	co	ponoć	i	tak	nie wie le	da wa ło,	bo	choroba	wybucha ła
wciąż	w	no wych	miej scach.	Każde	wia domości	poprze dza no	infor ma cja mi	o	tym,	jak	się	chronić.	Część
eks per tów	mó wi ła	o	zwiększa ją cej	się	 liczbie	chorych,	część	uspo ka ja ła,	 twier dząc,	że	epi de mia	sama
wyga śnie.	Nie	wie dzia ła	 już,	co	o	 tym	myśleć.	Zresztą	do	 tej	pory	 to	nie	był	 jej	pro blem,	 tyl ko	władz.
Prze cież	tam	pra cują	odpowiedni,	zna ją cy	się	na	swo jej	ro bocie	ludzie.	Podobno	mają	naj lepszych	spe -
cja li stów	na	świe cie.

Pobie gła	do	kuchni	po	mo krą	ścier kę.	To	nie	wyglą da ło	na	zwykłą	nie dyspozycję,	cho ciaż	kto	wie?
Trzyna stolatkom	przychodzi ły	do	głowy	naj różniej sze	pomysły.	Może	to	ma ri huana	lub	ja kiś	synte tyk?	Ma



smar kula	na uczkę,	za miast	za ba wy	--	za trucie.
Klęknę ła	przed	Amandą	i	prze je cha ła	dłonią	po	jej	miękkich	blond	włosach.	Obie ca ła	so bie,	że	nie

bę dzie	krzyczeć.
--	Co	to	było?	Mów,	tyl ko	nie	kręć.	--	A	niech	to,	czoło	dziew czynki	wyda wa ło	się	rozpa lone.	Naj le -

piej	bę dzie,	jak	za wie zie	ją	do	szpi ta la.
Gdy	wsta wa ła,	za krę ci ło	jej	się	w	głowie,	i	to	tak	moc no,	że	musia ła	przytrzymać	się	ka na py.	O	cho-

le ra,	z	nią	 też	nie	było	naj le piej.	Wkrótce	dołą czyło	do	 tego	krę ce nie	w	żołądku.	 Je śli	na tychmiast	nie
pój dzie	 do	 ła zienki,	 cze ka	 ją	 kompromi ta cja.	 Spo koj nie,	 tyl ko	 spokoj nie.	Da	 so bie	 radę.	A	wła ści wie
gdzie	jest	Bill?	Jak	jest	po trzebny,	to	ni gdy	go	nie	ma.	Może	za dzwonić?	Później.	Musi	iść	szyb ciej.	Toa -
le ta,	mimo	że	znaj dowa ła	się	parę	me trów	da lej,	wyda wa ła	się	rów nie	odle gła	jak	księ życ.

Prze niknę ła	ją	fala	go rą ca.	Za trzyma ła	się,	bo	nie mal	ode bra ło	jej	od dech.	Później	świat	za wi rował.
Nim	upa dła,	zdą żyła	pomyśleć,	że	chyba	jest	wyrodną	matką,	skoro	myśli	tyl ko	o	sobie.

***

Jim	Do wson	wła śnie	kosił	traw nik	koło	ga ra żu,	kie dy	zo rientował	się,	że	nie	wszystko	jest	w	porząd-
ku.	Czuł	swąd	spa le ni zny	i	jeszcze	ja kiś	odór,	który	koja rzył	się	jednoznacznie	z	gów nem.

Lubił	Mar shów,	zwłaszcza	ją,	bo	pan	Marsh	pra wie	nie	zwra cał	na	nie go	uwa gi,	co	naj wyżej	ma chał
na	powi ta nie	i	za raz	zni kał	bądź	to	w	sa mochodzie,	bądź	to	w	domu,	za leżnie	o	ja kiej	po rze	dnia	się	wi -
dzie li.	Amanda	też	stroiła	fo chy.	Głupia	pinda.	Pew nie	myśli,	że	jak	za ła pa ła	się	do	drużyny	che er le ade -
rek,	to	jest	usta wiona	na	całe	życie.

Pani	Marsh	to	zupeł nie	inna	hi storia.	Wie dział,	że	go	lubi.	Może	i	była	grubo	po	trzydzie stce,	ale	na
sam	jej	wi dok	Jima	ob le wał	rumie niec.	Podobnie	było	i	dzi siaj.	Wpadł	wcze śniej,	za mie ni li	parę	słów,
które	od	tamtej	pory	ana li zował	i...	zda je	się,	że	na le ża ło	coś	zro bić,	bo	to,	co	dzia ło	się	w	środ ku,	nie
wyda wa ło	się	nor mal ne.

--	Pani	Marsh?	--	Podszedł	do	boczne go	wej ścia	z	tyłu	po se sji	i	za stukał	ener gicznie.	Gę sto	udra po-
wa ne	 fi ranki	 za sła nia ły	 wi dok.	 --	 Pani	 Marsh?	 --	 Spró bował	 ponow nie.	 W	 końcu	 prze krę cił	 gał kę	 i
wszedł	do	środka.	Tu	na	pew no	coś	się	pa li ło.	Smród	zrobił	się	nie	do	wytrzyma nia.

Czuj ny	jak	poli cjant	na	pa trolu	poma sze rował	w	głąb	domu.	Z	garnka	stoją ce go	na	kuchence	wydoby-
wał	się	dym.	Zdjął	na czynie	z	gazu	i	wrzucił	je	do	zle wu.	Odkrę cił	zimną	wodę.	Za sycza ło.	Dopie ro	te raz
poczuł	się	jak	ogar nię ty	ogniem	pie kiel nym.	Kaszl nął	i	wycofał	się.	Przynaj mniej	tu	sytuacja	wyda wa ła
się	opa nowa na.	Wła ści wie	to	gdzie	są	domow ni cy?	Wywia ło	ich	czy	jak?

Bec ky	Marsh	zna lazł	tuż	przy	schodach.	Wyda wa ła	się	nie przytomna.	Ka łuża	wymiocin	i	popla mione
spodnie	wyraźnie	świadczyły	o	złym	sta nie	kobie ty.	Beł kota ła.	Bar dziej	przypomi na ła	zombie	niż	żywe go
człowie ka.	Nic	ni gdy	tak	go	nie	prze ra zi ło.

Do	te le fonu	doskoczył	jednym	susem.	Wybrał	numer	alar mowy,	trzę sąc	się	jak	w	fe brze.	Ode zwa li	się
od	razu.	Po wie dział,	co	za szło.	Instrukcje	były	proste	--	miał	cze kać,	aż	przyje dzie	eki pa	me dyczna,	i	ni -
cze go	nie	dotykać.

Zja wi li	się	po	mniej	wię cej	dzie się ciu	mi nutach	i	wte dy	nie pokój	Jima	się gnął	ze ni tu.	To	nie	był	zwy-



kły	ze spół	ra tunkowy.	Ta kich	ludzi	wi dział	do	tej	pory	je dynie	w	fil mach	ka ta stroficznych.	Ochronne	bia -
łe,	żół te	i	czer wone	kombi ne zony	przykrywa ły	ich	od	stóp	do	głów.	Ma ski	na	twa rzach	spra wia ły,	że	wy-
glą da li	jak	kosmi ci.

Z	tego,	co	na stą pi ło	później,	nie wie le	pa mię tał.	Bez	ce re gie li	został	za pa kowa ny	do	bia łej	fur gonetki.
Na wet	nie	za pa kowa ny,	a	wrzucony,	zupeł nie	jak	uciążli wy	ba gaż.	Kompletnie	nie	orientował	się,	do kąd
jadą.	Gdy	już	się	za trzyma li,	zna lazł	się	w	długim,	prostym	ko ryta rzu.	To	zupeł nie	nie	wyglą da ło	jak	szpi -
tal.	Sko ja rze nie	z	kostni cą	przyszło	samo.	Ja kiś	człowiek	za pytał	go	o	na zwi sko,	dostał	kar tę	i	pi dża mę.
Kolej ne	pokoje,	w	końcu	schody	na	górę.	Nie wie le	wi dział,	 lecz	są dząc	z	dochodzą cych	go	od głosów,
był	to	spory	ośro dek.	W	pobli żu	chyba	trwa ła	budowa.	Wyraźnie	słyszał	szum	wysokoprężnych	sil ni ków
i	ser wome cha ni zmy	kopa rek.

W	izolatce	otrzymał	ze staw	 le karstw,	choć	nie	czuł	 się	chory.	Wkrótce	powie ki	za czę ły	mu	opa dać
same.	Osunął	się	na	łóżko	i	za padł	w	nie spokoj ny	sen.	Pod	wie czór	do stał	go rączki	i	bólów	brzucha.	An-
tybiotyki	nie	za dzia ła ły.	To	tra cił,	to	odzyski wał	przytomność.	Jego	stan	się	pogar szał,	a	rze czywi stość	i
fanta zja	za czę ły	się	ze	sobą	zle wać.	Nie	mylił	się	co	do	jedne go.	Nie da le ko	faktycznie	pra cował	ciężki
sprzęt	budow la ny.

W	każdym	z	wykopa nych	dołów	da wa ło	się	pomie ścić	do	 tysią ca	zwłok.	Ośro dek	Spe cjal ny	numer
1187	nie	był	je dynym,	jaki	powstał	w	cią gu	ostatnie go	tygodnia.	Fe de ral na	Agencja	Za rzą dza nia	Kryzy-
sowe go	tworzyła	je	w	ca łym	kra ju,	a	i	tak	potrze by	oka zywa ły	się	większe,	niż	za kła da no.

Jim	Daw son	zmarł	dwa dzie ścia	czte ry	godzi ny	po	za ka że niu.	Wcze śniej	ni gdy	nie	cho rował,	żył	więc
w	prze kona niu,	że	jest	uodpor niony	na	wszel kie	wi rusy.

Akurat	na	ten	konkretny	nie	był.
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Te	wa ka cje	 na	 pew no	 nie	 będą	 na le żeć	 do	 uda nych	 --	myśli	 Ha lic kie go	 poszybowa ły	 swo bodnie.
Stra cił	ocho tę	na	wpa trywa nie	 się	w	ster tę	do kumentów,	któ re	 le ża ły	na	biur ku.	Za pra gnął	wyjść	 i	 za -
czerpnąć	świe że go	powie trza,	co	na	ra zie	nie	wyda wa ło	się	możli we	nie	tyl ko	dla te go,	że	zbie ra ło	się	na
burzę.

Od	trzech	tygodni	zaj mował	się	jed nym.	Przez	jego	biuro	prze wi nę ło	się	co	naj mniej	kil ka set	osób,
de le ga cji,	eks per tów,	ofi cje li	i	kil ku	na wie dzonych,	którym	w	nie wytłuma czal ny	dla	ni kogo	sposób	uda ło
się	pokonać	war ty	i	do stać	aż	tutaj.	Był	pre zydent,	pre mier	i	całe	sta do	par la menta rzystów	--	wszyscy	bez
wyjątku	prze ję ci	i	z	masą	do brych	rad,	tyl ko	że	on	nie	po trze bował	dobrych	rad,	a	spo koju.	Niech	w	koń-
cu	spe cja li ści	wypowie dzą	się,	co	za szło,	bo	jak	do	tej	pory	wszyscy	drepta li	w	miej scu.

Część	członków	komi sji	do	spraw	ba da nia	ka ta strof	lotni czych	oświadczyła,	że	sa molot	Ił-96-300	po
prostu	 rozpadł	 się	w	powie trzu	na	skutek	dużych	na prę żeń.	 Ile kroć	o	 tym	słyszał,	 za wsze	dra pał	 się	w
głowę	--	sa moloty	nie	rozpa da ją	się	bez	przyczyny.	Ko lej na	suge stia	--	na	po kła dzie	doszło	do	wybuchu
substancji	nie zna ne go	po chodze nia.	To	 rów nież	nie	znaj dowa ło	po twier dze nia	w	eks per tyzach,	choć	w
pra sie	już	poja wia ły	się	ar tykuły	o	trotylu	we	wra ku	Iła.

Do	tej	pory	nie	potra fiono	zna leźć	sensow ne go	wytłuma cze nia,	dla cze go	lot	odbywał	się	nad	te ryto-
rium	 Pol ski,	 choć	 od	 początku	 pla nowa no	 udać	 się	 na	 pół noc	 i	 dopie ro	 nad	Bał tykiem	 obrać	 kurs	 na
wschód.	Pi loci	nie	mogli	aż	tak	się	pomylić.	To	w	końcu	fa chow cy	naj wyższej	kla sy.	Prze cież	tył ka	sa -
me go	pre zydenta	nie	bę dzie	woził	ja kiś	tam	ama tor.

Jak	twier dził	je den	z	nie za leżnych	eks per tów	zaj mują cych	się	te ma tem,	sa molot	zo stał	źle	na prowa -
dzony,	a	jego	apa ra tura	pokła dowa	zha kowa na,	co	w	konse kwencji	doprowa dzi ło	do	ka ta strofy.

Teoria	może	i	rozsądna,	tyl ko	kto	miał by	to	zro bić?	Naj bar dziej	oczywi sta	odpowiedź	--	ten,	kto	na
tym	sko rzystał,	nie	mia ła	większe go	sensu.	Śmierć	poniósł	nie	 tyl ko	przywódca	Rosji,	 roztrza ska ły	 się
rów nież	ma szyny	pozosta łych	przywódców	Europy,	Ame ryki	Pół noc nej	 i	Ja ponii.	Wszystkich	w	pierw -
szych	 mi nutach	 ogar nę ło	 zdumie nie,	 które	 szybko	 prze rodzi ło	 się	 w	 pa ni kę.	 Iłem	 Puti na	 mało	 kto	 się
przej mował	oprócz	sa mych	Rosjan,	ale	jak	to	się	sta ło,	że	runął	na	zie mię	Air	For ce	One?

Sa moloty	po zosta łych	przywódców	to	rów nież	nie	ja kiś	tam	złom,	powycią ga ny	na	spe cjal ne	oka zje.
Ludzie	i	sprzęt	z	naj wyższej	pół ki.

Do	woj ny	nie	doszło	wyłącznie	dla te go,	 że	 śmierć	po niósł	nie	 tyl ko	Wła di mir	Wła di mi rowicz,	 ale
rów nież	pre zydent	Sta nów	Zjednoczonych,	pre mier	Ka na dy	i	nie miec ka	kanc lerz,	wła śnie	uda ją ca	się	z
wi zytą	do	Mona chium.	To	się	po	prostu	nie	mie ści ło	w	głowie.	Zgi nę ło	nie mal	tysiąc	osób.	Ow szem,	je -
den	 wypa dek	 da wa ło	 się	 wytłuma czyć,	 ale	 osiem?	 Zda rze nie	 cał kowi cie	 prze kie rowywa ło	 po li tykę
świa tową.	W	tych	okolicznościach	nikt	nie	po zosta wał	obojętny.	Zmia ny	dotyczyły	wszystkich	--	od	pa -
stucha	z	gór	Ał ta ju	po	handla rza	nie ruchomościa mi	z	Los	Ange les	i	ryba ka	z	włoskie go	Bari.

Nie mal	od	razu	na	pierw szą	li nię	wysunął	się	drugi	gar ni tur	poli tyków.	W	Ja ponii	i	we	Włoszech	zde -
cydowa no	o	rozpi sa niu	nowych	wyborów.	W	USA	cała	wła dza	prze szła	w	ręce	wi ce pre zydenta.	Fe de ra -
cja	trwa ła	w	za wie sze niu.	Do	tej	pory	nie	wie dzia no,	kto	przej mie	sche dę	po	Puti nie.

Unia	Europej ska	i	jej	agendy	stra ci ły	wiatr	w	ża glach.	Większość	urzędni ków	porzuci ła	eks ponowa ne



sta nowi ska	i	wróci ła	do	do mów.	Co	tam	Brukse la,	sko ro	wa lił	się	cały	świat.	Na	bar ki	tych,	któ rzy	pozo-
sta li,	spadł	cię żar	kie rowa nia	ca łym	tym	ba ła ga nem.	Spraw	do	rozwią za nia	było	tyle,	że	nie	wie dzia no,
w	co	ręce	włożyć.	Od	cze go	tu	za cząć,	skoro	naj bar dziej	cywi li zowa ne	państwa	na	tej	pla ne cie	stra ci ły
solidne	podsta wy	i	za czę ły	ba lansować	na	kra wę dzi?

Europa	 jeszcze	 ja koś	 sobie	 ra dzi ła,	ale	 kontynent	 pół noc noame rykański	 po woli,	 acz	 sys te ma tycznie
zmie rzał	ku	za tra ce niu.	Epi de mia,	któ ra	z	początku	wyda wa ła	się	nic	nie zna czą cym	epi zodem,	nie ocze ki -
wa nie	 za ta cza ła	 co raz	 szer sze	 krę gi.	Liczba	 za ra żonych	 szła	w	mi liony.	Pande mia	 rozwi ja ła	 się	w	 za -
wrotnym	tempie	i	wciąż	nie	wie dzia no,	co	jest	jej	przyczyną.	Epi de miolodzy	i	le ka rze	dwoili	się	i	tro ili.
Nowi	chorzy	po ja wia li	się	nie	tyl ko	w	wiel kich	aglo me ra cjach,	ale	i	na	za bi tej	de cha mi	pro wincji.	Wy-
star czyły	dwa	lub	trzy	dni	i	po	człowie ku.	Nie	na dą ża no	z	pochów ka mi.	Na	obrze żach	miast	kopa no	zbio -
rowe	mo gi ły,	 mo gą ce	 pomie ścić	 do	 tysią ca	 zmar łych.	 Cze goś	 po dobne go	 nie	 do świadczono	 od	 1920
roku,	kie dy	to	przez	Sta ny	prze toczyła	się	hiszpanka.	Po	nie mal	stu	la tach	wszystko	powta rza ło	się	z	 tą
samą	intensyw nością	i	gro zi ło	upadkiem	ca łej	go spodar ki.	Nie	cho dzi ło	już	o	drobne	kwoty:	mi liard	tu,
mi liard	tam.	Ana li tycy	rynków	fi nansowych	ze	zdumie niem	obser wowa li	to	samo,	co	kie dyś	spotka ło	kra -
je	bankrutują ce	--	pie nią dze	trans fe rowa no	na	za gra niczne	konta,	ceny	nie ruchomości	spa da ły	na	łeb	na
szyję.	Wstrzymywa no	loty	mię dzykontynental ne,	a	wszystkich,	którzy	przybywa li	ze	Sta nów	lub	Ka na dy,
podda wa no	kwa rantannie.	Obo zy	dla	nich	po wsta wa ły	jak	grzyby	po	deszczu.	W	za chodniej	Europie	było
ich	już	dwa dzie ścia,	kolej nych	trzydzie ści	znaj dowa ło	się	w	fa zie	tworze nia.	Turyści	z	USA	nie	chcie li
wra cać	do	do mów,	przyjezdni	ze	sta re go	kontynentu	nie	mo gli	opuścić	Sta nów.	I	jed nym,	i	drugim	koń-
czyła	się	gotów ka.	Tysią ce,	a	może	i	dzie siątki	tysię cy	ro dzin,	za miast	ko rzystać	z	wa ka cji,	koczowa ło	na
lotni skach,	co	jeszcze	przyśpie sza ło	rozwój	pande mii.

Jakby	tego	było	mało,	dały	o	so bie	znać	różni ce	etniczne	--	gangi	La tynosów	ruszyły	na	czar nych,	bia -
łych	i	Azja tów.	Ci,	za groże ni	i	wypie ra ni	ze	swo ich	dziel nic,	od powie dzie li	w	je dyny	zna ny	sobie	spo -
sób	--	prze mocą.	Uli ce	spłynę ły	krwią.	Poli cja,	Gwar dia	Na rodowa,	a	w	nie których	przypadkach	także
re gular na	ar mia,	przystą pi ły	do	pa cyfi ka cji.	Jak	zwykle	przy	tego	typu	ope ra cjach	obe rwa ło	się	wszyst-
kim	--	winnym	i	nie winnym.	Prze sta ły	wystar czać	pał ki,	tar cze	i	gaz	łza wią cy,	się gnię to	po	ostrą	amuni -
cję.

Im	usil niej	próbowa no	przywrócić	po rzą dek,	tym	bar dziej	robi ło	się	krwa wo.	Do	naj poważniej szych
rozruchów	i	za mie szek	do szło	w	Nowym	Or le anie,	El	Paso,	Houston,	Al buquerque	i	Atlancie.	Ofia ry	li -
czono	w	setkach.	Pół noc	wyda wa ła	się	jeszcze	spo koj na.	Tyl ko	na	jak	długo?	Za czę to	wie ścić	koniec	su-
per mocar stwa.	Ha lic ki	jak	na	ra zie	nie	był	o	tym	prze kona ny.	Potrze ba	dużo	wię cej,	by	ten	cały	gmach	za -
wa lił	się	z	hukiem.	Ja kaś	tam	epi de mia,	choć by	naj bar dziej	śmier tel na,	czy	rozruchy	na	tle	ra sowym	nie
pogrą żą	kra ju	na	dobre.

Śmier tel ny	cios	za dać	mogli	za	to	sojuszni cy.	W	Europie	za czę to	odże gnywać	się	od	wszystkie go,	co
ame rykańskie.	Może	gdyby	przy	wła dzy	pozosta li	ci,	co	rzą dzi li	do	nie daw na,	wyda rze nia	potoczyłyby
się...	nie	ina czej,	ale	na	pew no	le piej,	a	tak	wyda wa ło	się,	że	świat	wra ca	do	cza sów	sprzed	drugiej	woj -
ny.	Każdy	kraj	za czynał	 li czyć	tyl ko	na	sie bie.	Cała	cywi li za cyj na	soli dar ność	rozpa da ła	się	w	oczach.
To	może	jeszcze	nie	był	etap	wyła pywa nia	ame rykańskich	obywa te li	i	kie rowa nia	ich	do	obozów	fil tra -



cyj nych,	ale	wie lu	populi stycznych	poli tyków	jakby	za czę ło	tra cić	po czucie	zwykłej	ludzkiej	przyzwoito-
ści.	 I	 nic	 dziw ne go,	 strach	 zaj rzał	 ludziom	w	oczy.	Oba wia no	 się	 tego	 sa me go,	 co	przytra fi ło	 się	Wa -
szyngtonowi	czy	Se attle.

Świat	za stygł	w	zdumie niu.	Każdy	kolej ny	dzień	przynosił	za ska kują ce	new sy.	Pe kin,	naj większy	wie -
rzyciel	ame rykańskie go	długu,	już	de kla rował	pomoc.	Dla	ni kogo	nie	było	ta jemni cą,	że	je śli	pad nie	do-
lar,	padną	też	i	Chi ny,	i	Ja ponia.	Z	drugiej	jednak	strony,	wie lu	spe cja li stów	wska zywa ło	na	sprzyja ją cą
oka zję	do	po grą że nia	odwieczne go	rywa la.	Co	praw da	Wa szyngton	był	wciąż	nie kwe stionowa nym	li de -
rem	 i	mógł	 bez	wa ha nia	 huknąć	 obca sem	w	 pul pit,	 zupeł nie	 jak	 towa rzysz	 Chruszczow	 pod czas	 se sji
ONZ-etu,	nie mniej	kwe stia,	co	wów czas	sta nie	się	z	chińskim	eks por tem,	wciąż	pozosta wa ła	otwar ta.

Ha lic kie mu	 pod niosły	 się	 włosy	 na	 kar ku.	 Każdy	 czło wiek	 przy	 zdrowych	 zmysłach	 wie dział,	 że
wszystko	od	po czątku	do	końca	zo sta ło	ukar towa ne:	i	sza le ją ca	w	USA	epi de mia,	i	spa da ją ce	z	nie ba	sa -
moloty	z	przedsta wi cie la mi	rzą dów	naj większych	świa towych	go spoda rek.	Ata ki	ha ker skie	przed	Nocą
Sądu	--	jak	me dia	okre śli ły	wypadki	z	pierw sze go	na	drugie go	lip ca	--	na	tyle	za nie pokoiły	struktury	od-
powie dzial ne	za	bezpie czeństwo,	i	to	nie	tyl ko	w	Pol sce,	że	zde cydowa no	się	na	posta wie nie	w	stan	go-
towości	wybra nych	ele mentów	sił	obronnych.	Wie le	jednostek	opuści ło	kosza ry,	okrę ty	wypłynę ły	w	mo-
rze,	a	sa moloty	za czę ły	pa trolować	prze strzeń	powietrzną.

Było	to	jed nak	zbyt	mało	i	zbyt	dużo	rów nocze śnie.	Zbyt	mało,	bo	ci,	któ rzy	mie li	zgi nąć,	i	tak	zgi nę li.
Wyprowa dze nie	wojsk	w	pole	też	nie	po służyło	ni cze mu	oprócz	za gwa rantowa nia	do bre go	sa mopoczucia
de cydentów.	Nikt	nie	za ata kował	europej skich	miast	ani	nie	wypowie dział	Europie	woj ny.	Trwał	swoisty
pat	i	nikt	na	dobrą	spra wę	nie	wie dział,	do	cze go	to	wszystko	prowa dzi.

Dość	tych	rozwa żań.	Le piej,	jak	skupi	się	na	wła snej	robocie.
Ma jor	po wrócił	myśla mi	do	tamtej	nocy.	Na	miej scu	zna lazł	się	jako	je den	z	pierw szych	i	to	wła śnie

od	nie go	próbowa no	wycią gnąć	wszystko,	co	mo gło	pomóc	w	dochodze niu,	w	ogó le	nie	przej mując	się
tym,	że	nie	był	ani	świadkiem,	ani	eks per tem	lotni czym.

Szczątki	Iła	96	rozrzucone	były	na	zie mi.	Wolał	nie	spe kulować,	dla cze go	tak	się	sta ło.
Na	początku	był	te le fon	od	Chmury,	to	pa mię tał	do skona le.	Je śli	nada rzy	się	oka zja,	spróbuje	dowie -

dzieć	się,	skąd	ka pi tan	o	tym	wie dział.	Tu	de cydowa ły	mi nuty.	Wszystko	odbyło	się	na	styk.	Sza leńczej
jazdy	w	środku	nocy	wo lał	nie	wspo mi nać.	Dojazd	do	Ta nowa	i...	a	tak,	rozmowa	z	tamtą	kobie tą.	Ja koś
później	stra cił	ją	z	oczu,	po	pro stu	za	dużo	się	dzia ło,	tro chę	szkoda.	Za dzwonić	do	niej?	Nie	znał	nume ru
ani	na zwi ska,	imie nia	też	sobie	nie	przypomi nał.	Na	miej scu	ka ta strofy	był	kil ka krotnie	i	ja koś	nie	po my-
ślał	o	tym,	by	z	nią	porozma wiać.	Może	Mroczek	wie	wię cej,	chyba	ją	odwoził,	ale	tego	nie	był	pew ny.

Jak	posie dzi	w	biurze	kolej ną	godzi nę,	to	osza le je.
W	końcu	 się	 zde cydował,	wstał,	 się gnął	po	czer wony	be ret	 żandar me rii	 i	 obcią gnął	bluzę.	Opuścił

biuro	i	za mknął	za	sobą	drzwi	na	klucz.
--	Wychodzę	--	rzucił	do	dyżur ne go,	zbie ga jąc	po	scho dach.	Na	par kingu	obok	dwóch	Honke rów	stał

nowy	te re nowy	mer ce des,	ostatni	na bytek	jednostki.	Wsiadł	do	wozu	i	prze krę cił	kluczyk	w	sta cyj ce.
Szybko	włą czył	się	do	ruchu.	W	tym	mo mencie	po mysł	wyda wał	mu	się	zupeł nie	do	ni cze go.	Skoro

naj lepsi	eks per ci	 ła ma li	głowy	nad	tym,	co	za szło,	 to	co	bę dzie	wi dział	ktoś,	kto	o	 lotnic twie	nie	miał



zie lone go	po ję cia?	Trud no,	poje dzie,	po wę szy,	może	wpadnie	na	ja kiś	po mysł.	Do	eks per tyzy	czar nych
skrzynek	na	pew no	nie	zosta nie	dopuszczony,	po dobnie	jak	do	tych	wszystkich	ba dań	śla dów	ma te ria łów
wybuchowych	i	te stów	ma ją cych	wyja śnić,	czy	urzą dze nia	po kła dowe	dzia ła ły	popraw nie.	Wła ści wie	to
sam	nie	wie dział,	cze go	szuka.

Dał	sobie	spokój	z	rozwa ża nia mi.	Niech	głów kują	spe cja li ści,	od	tego	prze cież	są.

***

Na	miej sce	doje chał	akurat,	gdy	w	ra diu	Edith	Piaf	ogła sza ła	wszem	wo bec,	że	ni cze go	nie	ża łuje.
Za trzymał	sa mochód	mniej	wię cej	w	tym	sa mym	miej scu,	w	którym	zro bił	to	wcze śniej	sier żant	Mro czek.
Wysiadł	i	rozej rzał	się.	Ta nowo	to	typowa	uli ców ka	--	domy	wzdłuż	głów nej	drogi,	opo dal	sklep.	Kolej -
ny	trochę	da lej.	Ludzi	też	nie wie lu.	Głów ną	atrakcję,	wrak	le żą cy	parę	ki lome trów	stąd,	już	so bie	obej -
rzał.	Szczątki	zresztą	wywie ziono.	Te raz	prze kopywa no	te ren	na	głę bokość	pół	me tra.	Pierw szy	poste ru-
nek	strze gą cy	stre fy	znaj dował	się	nie da le ko.	Nikt	nie powoła ny	nie	po wi nien	krę cić	się	w	pobli żu.	Za
prze krocze nie	gra ni cy	zony	grozi ły	dotkli we	kary,	głów nie	fi nansowe.	Trze ba	mieć	nie rów no	pod	sufi tem,
by	pchać	się	w	ta kie	miej sce.

Rozej rzał	się	na	boki.	Gdyby	nie	sła bo	już	wyczuwal ny	swąd	w	po wie trzu,	okoli cę	można	by	uznać	za
sie lankową.	Akurat	 jak	na	 złość	ni kogo	nie	 było	w	pobli żu.	Sklął	 sam	 sie bie	 za	 idiotyczny	pomysł.	O
kogo	ma	pytać?	Być	może	oso ba,	która	im	wów czas	pomogła,	wca le	tu	nie	mieszka ła,	a	na	przykład	przy-
je cha ła	odwie dzić	zna jomych.	Wes tchnął.

Płot	naj bliższe go	gospodar stwa	znaj dował	się	le dwie	parę	me trów	da lej.	Obej ście	otwar te.	Pies	stró-
żują cy,	wil czur	zmie sza ny	z	kundlem,	na	wi dok	Ha lic kie go	podkulił	ogon	i	scho wał	się	w	budzie.	Pew nie
w	cią gu	ostatnich	paru	dni	wypadł	na	uli cę,	dostał	kopa	od	któ re goś	z	ner wowych	sier żantów	i	w	konse -
kwencji	na uczył	się	sza cunku	do	munduru.

--	Pan	do	kogo?	--	Tęga	kobie ta	po	sześć dzie siątce	wyszła	zza	rogu	domu.
--	Trzy	tygodnie	temu	za trzyma łem	się	tutaj.	--	Czuł,	że	bre dzi,	ale	brnął	da lej.	--	Je cha li śmy	do	miej -

sca	wypadku	--	wyja śnił	już	bar dziej	składnie.	--	Prowa dzi ła	nas	pew na	kobie ta...	--	Gdyby	nie	polowy
uni form,	w	którym	pa ra dował,	już	daw no	został by	posła ny	do	dia bła.

--	Dopraw dy	nie	wiem,	jak	mogła bym	pomóc.
Na le ża ło	się	tego	spodzie wać.
--	No	nic,	dzię kuję.	--	Wycofał	się	do	drogi.
Z	kim	tu	ga dać?	Z	li stonoszem,	z	soł tysem?	Może	z	kie row ni kiem	skle pu?	Ten	pew nie	zna	wszystkich.

Wi dzi	mieszkańców	codziennie,	i	to	wie lokrotnie.	Nie	za szkodzi	spróbować.
Prze ciął	jezdnię	i	wszedł	na	par king.	Po	chwi li	wie dział,	że	nic	z	tego	nie	bę dzie.	To	sie ciów ka.	Przy

ka sie	sie dzia ła	dziew czyna	nie koniecznie	pochodzą ca	stąd.	Dotyczyło	to	ca łe go	per sone lu.	Znie chę cony
za wrócił.	To	się	nie	mogło	udać.

Sta nął	na	chodni ku.	Szo są	prze ta cza ła	 się	ko lumna	sa mochodów.	Przyglą dał	 się	 im	przez	chwi lę.	Z
jedne go	z	po jazdów	ster cza ły	ante ny,	po zosta łe	prze wozi ły	konte ne ry,	w	 tym	chłodnie	prze zna czone	do
prze chowywa nia	odna le zionych	fragmentów	ciał.	Konwój	prze je chał	z	łoskotem.



Wkrótce	ostatni	wóz	znikł	w	odda li.
Cały	ten	wyjazd	oka zał	się	chybiony.	Te raz	do	soł tysa	i	na	tym	koniec.	Wsiadł	do	mer ce de sa	i	za wró-

cił,	gdy	postać	na	ro we rze	mi gnę ła	tuż	przed	te re nów ką.	Co	praw da	za	pierw szym	ra zem	nie	przyglą dał
się	jej	do kładnie,	ale	to	na	pew no	była	ona.	Pie szo	jej	nie	do goni,	bo	jak	na	ama tor kę	rozwi ja ła	cał kiem
przyzwoitą	prędkość.	Jej	długie	opa lone	nogi	tyl ko	śmi ga ły	w	powie trzu.

Uruchomił	sil nik	i	włą czył	syre nę.	Mer ce des	ruszył,	wystrze li wując	spod	kół	drobne	ka myki	i	żwir	z
pobocza.

Pościg	nie	 trwał	 długo,	 naj wyżej	 sto	me trów.	Wymi nął	 ro we rzystkę	 i	 za trzymał	 się	 przed	 nią.	Bez
wątpie nia	zrobił	wra że nie.

W	pierw szej	chwi li	go	nie	po zna ła.	Nic	dziw ne go.	Kto	miał	wów czas	głowę	do	 ta kich	głupot?	Do
tego	była	noc,	a	wszyscy	dzia ła li	w	ostrym	stre sie.

Przedsta wił	się	i	wyja śnił,	o	co	chodzi.
--	A,	już	sobie	przypomi nam.	--	Uśmiechnę ła	się.	W	jej	oczach	za pa li ły	się	we sołe	iskier ki.
--	Coś	ze	mną	nie	tak?	--	Ha lic ki	spoj rzał	na	mundur.	Może	ptak	na srał	mu	na	pa gony	i	stąd	to	rozba -

wie nie.
--	Wszystko	w	absolutnym	porządku.	--	Wycią gnę ła	w	jego	kie runku	dłoń.	--	Je stem	Ali cja.
--	Miło	mi.
--	Co	pana	do	nas	sprowa dza?
Brodą	wska zał	na	las,	nad	którym	w	końcu	prze stał	unosić	się	dym	z	pogorze li ska.
--	Rozumiem.	--	Posmutnia ła.
--	Może	nie	stój my	tak,	pani,	zda je	się,	ma	ja kieś	spra wy	do	za ła twie nia.	Pod wiozę,	wte dy	porozma -

wia my	--	za proponował.
--	A	co	z	rowe rem?
--	Powi nien	się	zmie ścić	z	tyłu.	--	Ode brał	od	niej	we hi kuł	i	umie ścił	w	czę ści	trans por towej	sa mo-

chodu.	Z	ga lante rią	otworzył	przed	nią	drzwiczki	i	za prosił	do	środka.	Owiał	go	za pach	per fum,	i	to	ta -
kich	z	gór nej	pół ki,	żadne	tam	mydeł ko	Fa.	Poża łował,	że	sam	nie	skropił	się	czymś	od powiednim.	Ob-
szedł	te re nów kę	i	za siadł	z	drugiej	strony.

--	Dokąd?
--	Wybie ra łam	się	do	Polic.
--	Pani	tam	pra cuje?
--	Nic	z	tych	rze czy.	--	Za trzask	ta śmy	bezpie czeństwa	spo czął	w	uchwycie	mocują cym.	Po cze kał,	aż

skończy.	Wła ści wie	to	nie	chodzi ło	o	pasy.	Ga pił	się	na	jej	nogi,	któ re	przycią ga ły	spoj rze nie	jak	ma gnes
opił ki	że la za.	W	końcu	opa nował	się	i	ruszyli.	Usil nie	sta rał	się	skupić	na	dro dze,	a	nie	na	wspo mnie niu
sprzed	chwi li.

--	A	gdzie,	je że li	to	nie	jest	ta jemni ca?
--	W	Szcze ci nie	--	odpar ła.	--	Mam	tam	biuro.
--	Biuro?
--	Ar chi tektura	wnętrz.	W	Poli cach	prowa dzę	budowę.



--	A	co	pani	robi	tutaj?
--	Rodzi ce	mają	dom,	wpa dam	do	nich,	kie dy	mogę.
Co	to	zna czy	mieć	fart,	uśmiechnął	się	do	sie bie	w	duchu.	Ich	ścieżki	mogły	prze cież	w	ogóle	się	nie

prze ciąć.	Ktoś	inny	mógł	na pa toczyć	się	tamtej	nocy	i	wska zać	dro gę	do	miej sca,	w	którym	spadł	sa molot
z	pre zydentem	Fe de ra cji.

--	Czy	wte dy,	kie dy	się	to	wyda rzyło,	coś	zwróci ło	pani	uwa gę?	--	prze szedł	w	końcu	do	te ma tu.
--	Niby	co?
--	Bo	ja	wiem...	W	dochodze niu	nie kie dy	przyda ją	się	naj mniej	z	pozoru	istotne	szcze góły,	a	przy	ka -

ta kli zmie	na	taką	ska lę	musi my	brać	pod	uwa gę	wszel kie	de ta le.
--	A	może	ra cję	mają	ci,	którzy	twier dzą,	że	rzą dowa	komi sja	nie	ma	poję cia,	co	się	wyda rzyło?
Ha lic ki	za bębnił	pal ca mi	po	kie row ni cy.	Co	tu	odpowie dzieć?	Nie	tyl ko	oni	drepta li	w	miej scu.	To

samo	do tyczyło	pozosta łych	ze społów	eks perc kich.	W	jednym	przypadku,	a	dotyczyło	to	ma szyny,	którą
le ciał	 pre mier	Ka na dy,	 szczątki	wra ku	 zosta ły	 rozrzucone	 na	Atlantyku,	 bli sko	 ir landzkie go	wybrze ża.
Sztorm	utrudnił	wydobycie	ciał	 i	 resztek	 sa molotu.	Zresztą	co	 tu	mó wić	o	 trans oce anicznym	prze locie.
Ma te ria ły	ze bra ne	z	miejsc	pozosta łych	ka ta strof	nie	wnosi ły	nic	do	wyja śnie nia	tego,	co	się	sta ło.

--	O	ile	sobie	przypomi nam...
--	Tak?	--	Na dzie ja	drgnę ła	w	ser cu	ma jora.
--	Nic	cie ka we go	nie	mia ło	miej sca	--	dokończyła.	--	Przyje cha łam	dwa	dni	wcze śniej.	Pan	wie,	Ta -

nowo	to	kompletna	dziura.	Ludzie	wie dzą	tu	o	sobie	wszystko,	nikt	nie	jest	anoni mowy.
--	Rozumiem.	--	Na dzie ja	zga sła	rów nie	szybko,	jak	się	poja wi ła.
--	Jeszcze	za pytam	rodzi ców,	może	oni	wie dzą	wię cej.
--	Będę	zobowią za ny.
--	Aż	tak?
--	Proszę	sobie	ze	mnie	nie	żar tować.
--	Gdzieżbym	śmia ła.
Przed	nimi	poja wi ły	się	pierw sze	komi ny	za kła dów	che micznych.	Krótka	prze jażdżka	dobie ga ła	koń-

ca.
--	Proszę	się	za trzymać.
--	Tutaj?
--	Tak.
Zje chał	w	stronę	wą skiej	drogi	nikną cej	po mię dzy	gę sto	ro sną cymi	sosna mi,	wysiadł	i	poszedł	po	ro -

wer.
--	To	moja	wi zytów ka.	--	Podał	Ali cji	mały	kar tonik	z	nume rem	te le fonu.
--	Za dzwonię	na	pew no.	--	Wsko czyła	na	sio deł ko,	ma cha jąc	na	po że gna nie	ręką.	Wystar czył	moment

i	już	jej	nie	było.
Ha lic kie mu	nie	pozosta ło	nic	inne go,	jak	za wrócić.	Może	na stępnym	ra zem	bę dzie	miał	wię cej	szczę -

ścia.
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Są	kra je,	w	których	bo ha te rom	sta wia	się	złote	po mni ki.	I	to	dosłow nie.	Sa par myrad	Nyýa zow	na le żał
do	 ta kich	szczę śliw ców.	Od	spoglą da nia	na	 jego	wysoki	na	dwa na ście	me trów	wi ze runek	bola ły	oczy.
Od	kie dy	w	1992	roku	ogłosił	się	Turkmenba szą,	czyli	oj cem	wszystkich	Turkme nów,	po	2006	rok,	gdy
zmarł,	ten	były	przywódca	Turkmeńskiej	So cja li stycznej	Re publi ki	Rad	dzier żył	nie podziel ną	wła dzę	w
swoim	 ręku.	Pola	 naftowe	 i	 ga zowe,	w	 ja kie	 ob fi tował	Turkme ni stan,	 czyni ły	 z	Nyýa zowa	cał kowi cie
nie za leżne go	przywódcę,	z	tym	że	bli żej	mu	było	do	Moskwy	niż	do	Wa szyngtonu.	Ogło sił	się	na wet	po -
tomkiem	Aleksandra	Ma ce dońskie go.	Do	cze goś	po dobne go	trze ba	sporej	wyobraźni.	Gdy	umarł,	pozo-
sta wił	nie utulony	w	żalu	na ród.

Nie	na	długo.	Na stępca,	Gur banguly	Ber di muha me dow,	poszedł	drogą	prze tar tą	przez	poprzedni ka.
No,	 pra wie	 tą	 samą.	Nie ste ty	 spra wy	mię dzyna rodowe	moc no	 się	 skompli kowa ły.	 Przez	 gra niczną

Amu-da rię	z	Afga ni sta nu	co	rusz	prze ni ka ły	oddzia ły	mudża he di nów.	Nie bezpiecznie	było	rów nież	w	Uz-
be ki sta nie	i	Ta dżyki sta nie.	Nie	wszystkim	po doba ło	się,	że	wła dza	na le ża ła	do	jednostek	ma ją cych	całą
resztę	za	nic.	Wszak	to	nie	człowiek	jest	naj ważniej szy,	a	Al lah.

Proble my	się	pię trzyły.	Ceny	surow ców	spa da ły	na	pysk,	a	co	za	tym	idzie,	wpływy	do	budże tu	rów -
nież.	Ber di muha me dow	 spodzie wał	 się	wybuchu	 nie za dowole nia,	 nie	wie dział	 tyl ko,	 gdzie	 i	 kie dy	 do
nie go	doj dzie.

Gur banguly	przymknął	oczy,	gdy	cha rakte ryza tor ka	za czę ła	na kła dać	mu	na	twarz	war stwę	pudru.	W
końcu	publiczne	wystą pie nie	 to	nie	byle	co.	Na le ża ło	pre zentować	się	god nie.	Przez	głowę	pre zydenta
Turkme ni sta nu	prze bie gły	ob ra zy	z	ostatnie go	spo tka nia	G7.	Oni	 też	pre zentowa li	 się	dostoj nie.	 I	co?	 I
nic.	Po został	po	nich	proch,	a	byli	tacy	potężni.	Bez	wątpie nia	przej dą	do	hi storii,	choć	pew nie	nie	o	ta -
kiej	sła wie	ma rzyli.

Odsunął	 rozwa ża nia	 na	 bok.	 Nie	 chciał	 się	 do	 tego	 przyznać,	 ale	 tamten	 sądny	 dzień	 moc no	 nim
wstrzą snął.	Jak	tak	można,	ludzie,	jak	tak	można...

--	Pa nie	pre zydencie,	skończone	--	usłyszał	tuż	nad	uchem.
Przyj rzał	się	so bie	w	lustrze.	Może	nie	wyglą dał	jak	hol lywoodzka	sła wa,	trochę	nie	ten	ima ge,	ale

nie	było	źle.	Po pra wił	gar ni tur,	dźwi gnął	się	z	fo te la	i	ode słał	cha rakte ryza tor kę	i	jej	pomoc ni ce.	W	za sa -
dzie	był	gotowy.

Każde	publiczne	wystą pie nie	traktował	śmier tel nie	po ważnie,	a	wywiad	dla	Al-Dża zi ry	to	ważny	ele -
ment	kre owa ne go	wi ze runku.	W	tych	nie spokoj nych	cza sach	musi	za pre zentować	się	jako	głos	rozsądku.

Staw ka	była	wysoka.	Chodzi ło	o	przyszłość	nie	tyl ko	jego,	ale	i	ca łe go	kra ju.
Za piął	guzi ki	ma rynar ki	i	za	ochronia rzem	ruszył	koryta rza mi	pa ła cu	do	sali,	gdzie	już	na	nie go	cze ka -

no.
Spodzie wał	się	co	naj mniej	dwóch	dzienni ka rzy,	dźwię kow ca,	ope ra tora	ka me ry	i	ja kichś	dochodzą -

cych,	a	nie	jedne go	gruba ska	w	ró żowej	koszuli	i	czar nych	spodniach	oraz	wysokie go	i	chude go	ka me rzy-
sty	maj strują ce go	przy	sta tywie.

Ukrył	nie za dowole nie.	Techni ka	poszła	do	przo du,	może	już	nie	potrze ba	ca łe go	ze społu	re ali za cyj ne -
go,	a	sprzęt,	który	posia da ją,	jest	w	sam	raz.	W	końcu	nie	o	techni kę	chodzi ło,	a	o	to,	jak	wypadnie.



Gur banguly	Ber di muha me dow	usiadł	na	pięknym	rzeźbionym	fote lu.	Za	nim	udra powa no	wiel ką	zie -
loną	fla gę	państwową,	obok	wi siał	obraz	przed sta wia ją cy	fragment	wybrze ża	i	ża glowiec	na	peł nym	mo-
rzu.	Świetnie.	Za łożył	nogę	na	nogę.	Można	za czynać.	Oko	ka me ry	zosta ło	w	nie go	wyce lowa ne.

Sze roko	się	uśmiechnął.
Upłynę ło	parę	se kund	i	nic	się	nie	wyda rzyło.	Gruba sek	mil czał	jak	za klę ty.	Pre zydent	do kładnie	wi -

dział	kropel ki	potu	per lą ce	mu	się	na	czole.	Ka me rzysta	pochylał	się	nad	sprzę tem.	Czy	Al-Dża zi ry	nie
stać	na	nic	now sze go,	tyl ko	na	ta kie	wiel kie	sta re	ba dzie wie?	Do	środka	dało	się	za pa kować...

De tona cja	wstrzą snę ła	funda menta mi	pre zydenc kie go	pa ła cu.	Dwa	i	pół	ki logra ma	sil ne go	ma te ria łu
wybuchowe go	wystar czyło	do	uśmier ce nia	większości	osób	prze bywa ją cych	w	sali.

Gdy	pierw si	urzęd ni cy	śpie szą cy	z	pomocą	wbie gli	do	środ ka,	nie	bar dzo	potra fi li	uwie rzyć	w	to,	co
wi dzą.	Cia ła	i	pourywa ne	kończyny	wa la ły	się	dosłow nie	wszę dzie.	Sam	pre zydent	stra cił	głowę.	Frag-
ment	obudowy	ka me ry	za dzia łał	jak	kosa.	Tułów	wciąż	spoczywał	w	tym	sa mym	miej scu,	z	dłońmi	za ci -
śnię tymi	na	podłokietni kach.

Wieść	o	za ma chu	szybko	obie gła	me dia,	 lecz	mało	kto	zwrócił	na	nią	uwa gę.	Co	 tam	zna czył	 ja kiś
Ber di muha me dow,	kie dy	pierw szy	sta tek	z	ucie ki nie ra mi	ze	Sta nów	Zjednoczonych,	wycieczkowiec	o	na -
zwie	"Key	West",	próbował	wejść	na	redę	por tu	w	La	Corunie.

Socja li styczne	wła dze	w	Ma drycie	wyka za ły	się	wyjątkową	sta now czością.	Do	"Key	West"	podpły-
nę ła	fre ga ta,	prze ka zując	treść	po sta nowie nia.	Ucie ki nie rom	da wa no	trzy	go dzi ny	na	opuszcze nie	wód	te -
rytorial nych	Kró le stwa	Hiszpa nii.	Je że li	nie	zro bią	tego	sami,	jed nostka	zo sta nie	odholowa na.	Ani	jedna,
ani	druga	stro na	nie	za mie rza ły	ustą pić.	W	końcu	po	ne gocja cjach	"Key	West"	od płynął	na	pół noc,	szuka -
jąc	szczę ścia	gdzie	indziej.

Incydent	 ten	dał	 do	myśle nia	wszystkim	za inte re sowa nym.	Nikt	nie	miał	wątpli wości,	 że	 za	pierw -
szym	ta kim	trans por tem	przyj dą	na stępne.	Europa	nie	była	przygotowa na	na	za lew	ko lej ną	falą	uchodź-
ców,	tym	ra zem	nie	z	prze ciw nej	strony	Morza	Śródziemne go,	a	zza	oce anu.

W	ta kiej	Hiszpa nii,	Gre cji	czy	we	Wło szech	ucie ki nie rów	z	ogar nię tych	woj ną	i	konflikta mi	re jonów
przybywa ło	 w	 po stę pie	 geome trycznym.	 W	 se zonie,	 gdy	 ci chły	 sztor my,	 przez	 wiel ką	 wodę	 rusza ło
wszystko,	co	mogło	utrzymać	się	na	powierzchni	--	od	rybac kich	łodzi	po	pordze wia łe	bar ki	i	kutry.	Każ-
dy	z	pa sa że rów	odda wał	prze mytni kom	wszystko,	co	posia dał,	byle	dostać	się	do	lep sze go	świa ta.	Pro -
blem	w	tym,	że	ten	lepszy	świat	za czynał	ogra ni czać	się	do	te rytorium	paru	za chodnioeuropej skich	kra -
jów.

Sumę	wyłożoną	na	 trans port	na le ża ło	od dać	bądź	odpra cować.	Kwitł	czar ny	 rynek,	prze myt	 i	prze -
stępczość.	Tra dycyj ną	sycylij ską	ma fię	za czę ły	wypie rać	arabskie	gangi,	nie ma ją ce	nic	do	stra ce nia.	Po -
li cja,	ka ra bi nie rzy	i	po zosta łe	służby	już	nie	da wa ły	rady,	a	końca	tego	ca łe go	ga li ma tia su	nie	było	wi -
dać.
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--	Pa nie	ma jorze,	po	co	odda wać	do	warszta tu,	sam	się	tym	zaj mę.
Ha lic ki	z	łokcia mi	na	biur ku	i	bro dą	podpar tą	na	kciukach	przyglą dał	się	ka pra lowi.	Dwudzie stodwu-

letni	podofi cer	rodem	z	Zie lonej	Góry	jak	mało	kto	ra dził	sobie	ze	wszystki mi	na pra wa mi.	Zda je	się,	że
jego	rodzi na	prowa dzi ła	ja kiś	ser wis	czy	też	sklep	z	czę ścia mi	sa mochodowymi.	Sam	słyszał,	jak	chło -
pak	opowia dał	o	tym	kole gom	na	służbie.

W	nor mal nej	sytuacji	te re nowe go	mer ce de sa	odsta wił by	do	ga ra żu	i	po	spra wie.	Niech	się	mar twią
inni.	Gorzej,	że	został by	bez	sa mochodu,	który	był	mu	nie zbędny.

--	Dzia łaj.	--	W	końcu	podjął	de cyzję.
--	Tak	jest.
--	Je że li	potrze bujesz	kogoś	do	pomocy,	to	uzgodnij	to	wcześ niej	z	Mroczkiem.	Ja sne?
--	Oczywi ście,	pa nie	ma jorze.
--	Możesz	odejść.	--	Wła śnie	ode zwał	się	te le fon.	Nie	bę dzie	roztrzą sał	ważnych	pro ble mów	w	obec -

ności	podwładne go.	--	Słucham.	--	Numer	na	wyświe tla czu	nic	mu	nie	mówił.
--	Pa mię ta	pan	na szą	ostatnią	rozmowę?
To	Ali cja.	A	jednak,	już	się	bał,	że	spi sa ła	go	na	stra ty.
--	Ja	ni gdy	ni cze go	nie	za pomi nam.	--	Sta rał	się	mówić	ci szej	i	bez	władczej	nuty	w	głosie.
--	Tak	się	za sta na wia łam	i...	--	Prze rwa ła	bez	wyraźne go	powodu.
--	Zróbmy	tak,	spotka my	się	za	pół	godzi ny	gdzieś	na	mie ście,	a	pani	opowie	mi,	co	sobie	przypo-

mnia ła,	okej?
--	A	dla cze go	nie	u	pana	w	biurze?	--	za pyta ła	re zolutnie.
--	Nie	chcę	pani	na ra żać	na	stres	zwią za ny	z	prze bywa niem	w	tak	spe cyficznych	wa runkach.	--	Odpo-

wiedź	zmyślił	na	pocze ka niu.
--	Rozumiem,	więc	gdzie?

***

Dotar cie	do	celu	za ję ło	Ha lic kie mu	dwa dzie ścia	pięć	mi nut.	Lokal	w	piw ni cy	daw ne go	ra tusza	na le -
żał	do	naj modniej szych	w	mie ście.	Pra wie	wszystkie	stoli ki	były	za ję te	bądź	za re zer wowa ne.

Ostatni	wol ny	i	w	mia rę	dys kretny	punkt	upa trzył	so bie	już	przy	wej ściu	i	nim	ktokol wiek	zdą żył	go
ubiec,	rozsiadł	się	na	krze śle.

--	Co	podać?	--	Kel ner ka	zja wi ła	się	błyska wicznie.
--	Proszę	chwi lę	pocze kać.	--	Ką tem	oka	doj rzał	wcho dzą cą	Ali cję.	W	bia łej	bluzce	i	ob ci słych	dżin-

sach	wyglą da ła	uroczo.
--	Spóźni łam	się?
--	Ależ	skąd.
Przysunął	jej	krze sło	i	za cze kał,	aż	usią dzie.	Chwi lę	trwa ło,	za nim	złożyli	za mówie nie	i	zosta li	sami.
--	Za	pół	godzi ny	muszę	wra cać	do	pra cy	--	za strze gła,	za nim	zdą żył	za pytać	o	przyczynę,	dla	której

za dzwoni ła.	Chciał	wie rzyć,	że	bar dziej	chodzi ło	o	nie go	niż	o	ruski	sa molot.	--	Mam	projekt	gotowy	w



połowie.	Inwe stor	się	nie cier pli wi.	Wszystko	ma	być	dopię te	na	ostatni	guzik	do	przyszłej	środy.
--	Nie	są dzi łem,	że	w	tych	nie spokoj nych	cza sach	ktoś	wyda je	pie nią dze	na	nowe	domy.
--	Żeby	się	pan	nie	zdzi wił.	--	Po pra wi ła	bransoletkę	na	nad garstku	i	prze sunę ła	wzro kiem	po	towa -

rzystwie	sie dzą cym	w	pobli żu.	--	Pol ska	robi	się	modna.
--	Modna?	W	ja kim	sensie?
--	W	mia rę	bezpiecznie	i	spokoj nie.	Ludzie	życzli wi.
--	Ja	ta kich	nie	spotykam.
--	A	ja?
--	No,	pani	jest	wyjątkiem,	ale	puł kow nik	Kudel ski	już	nie.	Bywa	upier dli wy	jak	mało	kto.
--	Powinnam	go	znać?
--	Ab solutnie	nie,	to	nie	jest	pani	branża,	a	co	do	bezpie czeństwa,	też	nie	je stem	pe wien	--	zrobił	alu-

zję	do	ich	pierw sze go	spotka nia.
Uśmiech	 i	 swo bodny	 sposób	bycia	 zniknę ły.	 Już	nie	wyda wa ła	 się	 ra dosna.	Cień	wspo mnień	przy-

gniótł	i	ją.	Re la cja	w	te le wi zji	to	jedno,	uj rzeć	tra ge dię	na	wła sne	oczy	to	zupeł nie	co	inne go.
--	Nie	wiem,	jak	to	powie dzieć.
--	Śmia ło	--	sta rał	się	ją	za chę cić.
--	Parę	dni	temu,	no	wte dy,	gdy	za je chał	mi	pan	drogę,	szosą	porusza ła	się	woj skowa	kolumna.
--	Aha.	--	Coś	za czyna ło	świ tać	w	głowie	ma jora.
--	Był	tam	taki	sa mochód	z	ante na mi.
--	To	akurat	można	spraw dzić.
--	Po dobny	wi dzia łam	parę	dni	przed	tym	wypadkiem.	Na le żał	zda je	się	do	ja kiejś	fir my	te le komuni -

ka cyj nej.
--	A	co	w	nim	było	ta kie go	nie zwykłe go?
--	W	Ta nowie	nie zbyt	czę sto	bywa ją	ta kie	fir my.	Wszystko	już	daw no	zo sta ło	pod łą czone,	a	ta	fur go-

netka	krę ci ła	się	bez	ładu	i	skła du.
--	Może	szuka li	adre su?	--	Próbował	zna leźć	rozsądne	rozwią za nie.
--	Może	--	zgodzi ła	się	z	nim,	lecz	bez	prze kona nia.	--	Proszę	mi	tyl ko	powie dzieć,	dla cze go	wysła no

sa mych	Chińczyków,	a	nie	pol ską	eki pę	techniczną?
--	Chińczyków?
--	Tak	mi	 się	wyda je.	Rów nie	dobrze	mogli	 to	być	 Ja pończycy	czy	Wietnamczycy,	w	każdym	ra zie

Azja ci.	Do	tej	pory	mam	ich	przed	ocza mi.
Kompletnie	nie	wie dział,	co	o	tym	myśleć.	Chińczycy	w	Ta nowie?	Z	po zoru	wyglą da ło	to	na	absurd.

Żadna	pol ska	fir ma	nie	za trudni	obcokra jow ca	i	nie	pośle	w	te ren	bez	nadzoru.
Wła śnie,	nadzoru.
--	Pa mię ta	pani,	jaką	fir mę	re pre zentowa li,	logo	na	bur cie?	De ta le	pozwolą	okre ślić,	skąd	się	wzię li.
Wygię ła	usta	w	podków kę	i	powoli	pokrę ci ła	głową.
--	Ni cze go	ta kie go	sobie	nie	przypomi nam.
Tak	to	już	jest	z	tym:	"mam	ich	przed	ocza mi".



--	Szkoda.
--	Ale	i	tak	pan	ich	znaj dzie?
--	Na	ra zie	brak	punktu	za cze pie nia.	--	Ha lic ki	zmarszczył	brwi.	Wyglą dał	jak	ktoś	mar twią cy	się	za

całą	ludzkość.
--	Chcia łam	pomóc.
--	 I	po mogła	pani.	 Już	moja	w	 tym	głowa,	by	zna leźć	 rozwią za nie.	 --	 Jak	do	 tej	pory	 infor ma cja	o

Azja tach	 ni gdzie	 nie	wypłynę ła.	 Dowie dział	 się	 o	 tym	 pierw szy.	Ow szem,	 posta ra	 się	 spraw dzić	 to	 i
owo,	ale	jak	wie dział	z	doświadcze nia,	dzie więć dzie siąt	dzie więć	pro cent	ta kich	opowia stek	kompletnie
nie	mia ło	wpływu	na	prze bieg	dochodze nia.	Jego	zda niem	przyczyn	na le ża ło	szukać	gdzie	indziej.	Na wet
je że li	parę	dni	wcze śniej	po	Ta nowie	krę ci li	się	Chińczycy,	 to	nic	z	 tego	nie	wyni ka ło.	Przypa dek,	nic
wię cej.	Je śli	ten	news	miał	nim	wstrzą snąć,	to	srodze	się	rozcza rował.	Tu	ra czej	cho dzi ło	o	samą	Ali cję.
Myślał	o	niej	coraz	czę ściej.	Jeszcze	nie	wie dział,	dokąd	go	to	za prowa dzi,	ale	może	war to	spróbować,	a
przynaj mniej	wysondować,	czy	nie	jest	jej	obojętny.

Nie	samą	pra cą	człowiek	żyje.	Praw da?
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--	Propozycja	jest...	hm...	ryzykow na,	ale	war ta	za sta nowie nia.	--	Puł kow nik	Emil	Ba nach	zdjął	z	nosa
okula ry	i	położył	je	przed	sobą	na	sto le.	--	Pan	oczywi ście	zda je	sobie	spra wę,	że	w	ra zie	de konspi ra cji
tym	ludziom	bę dzie	grozić	śmierć.

--	Istnie je	ta kie	ryzyko.	--	Ka pi tan	Wal de mar	Chmura	ostrożnie	przytaknął.
Ba nach	słynął	z	ase kuranc twa.	W	we wnętrznych	rozgryw kach	ustę pował,	nie	spie ra jąc	się	i	nie	for su-

jąc	na	siłę	wła sne go	sta nowi ska,	co	dla	mniej	zorientowa nych	wyglą da ło	jak	tchó rzostwo.	Dopie ro	póź-
niej	oka zywa ło	się,	że	puł kow nik	i	tak	osią gał	cel,	a	wszyscy,	którym	nie	było	z	nim	po	dro dze	i	gar dło-
wa li	 prze ciw ko	 nie mu,	 na ba wia li	 się	 kłopotów.	Nie	ma	 siły,	 ja kiś	 szajs	 za wsze	wypłynie.	Nie	można
prowa dzić	poli tyki	i	cały	czas	mieć	czyste	rączki.	W	życiu	każde go	są	ta kie	momenty...	Nie ważne,	Ba nach
nie	wylą dował by	na	stoł ku	sze fa	Agencji	Wywia du	tyl ko	dla te go,	że	był	miły	i	lubił	wchodzić	w	tyłek	de -
cydentom.

--	Ma	pan	kandyda ta?	To	nie	może	być	ktoś	od	nas.	Tamci	szybko	zorientują	się,	o	co	w	tym	wszyst-
kim	chodzi.

--	To	ma jor	żandar me rii,	z	którym	znam	się	od	daw na.	Wcześ niej	wykonywał	wie le	podobnych	ope ra -
cji.

--	Wie,	w	co	ma	zostać	za anga żowa ny?
--	Jeszcze	nie.
Jak	 na	 ra zie	 wszystko	 pozosta wa ło	 w	 sfe rze	 pla nowa nia.	 Ka pi tan	 wpa trywał	 się	 w	 teczkę	 le żą cą

przed	Ba na chem.
--	A	ten...	Jak	mu	tam?
--	Sznaj der.
--	Wła śnie.	Bę dzie	współ pra cował?	Z	tych	dokumentów	wyni ka,	że	to	osoba	chwiej na	emocjonal nie.

--	Pa lec	puł kow ni ka	stuknął	w	pa pie ry.	--	Zmie nia	prze kona nia	jak	chorą giew ka	na	wie trze.
--	Kie dyś	pra cował	dla	nas.
--	By	potem	ra dykal nie	zmie nić	front.	Za bił	przy	oka zji	Bóg	ra czy	wie dzieć	ilu	ludzi.
--	Jest	nam	coś	winny.
--	Nie	dostał	kul ki	tyl ko	dla te go,	że	wie dział	o	rze czach,	o	których	my	nie	mie li śmy	bla de go	poję cia.
--	Wła śnie	nada rza	się	oka zja	do	powtór ki.	Sa me go	Sznaj de ra	na le ży	kontrolować,	bo	gotów	się	nam

ze rwać	z	postronka.	Pan	puł kow nik	też	za uwa żył,	że	jest	nie obli czal ny.
--	A	jaką	mamy	gwa rancję,	że	nie	wytnie	nam	ja kie goś	nume ru,	gdy	tyl ko	znaj dzie	się	na	te re nach	kon-

trolowa nych	przez	dżi ha dystów?
--	Żadnej.	--	Chmura	nie	krę cił,	mówiąc	to,	co	uwa żał	za	praw dzi we.	--	Je że li	to	zro bi,	moim	zda niem

stra ci	w	oczach	is la mi stów.	Skoro	wie dział,	to	dla cze go	sam	nie	rozpra wił	się	z	wrogiem,	tyl ko	cze kał	na
dogodną	oka zję?	Może	więc	nie	jest	godny	uczestni cze nia	w	świę tej	woj nie?	Je że li	na tomiast	poja wi	się
w	to wa rzystwie	 innych,	 jego	notowa nia	automa tycznie	wzro sną.	Może	po wie dzieć:	pa trzcie,	nie	 je stem
sam,	zre krutowa łem	nowych	bojow ni ków,	od niosłem	sukces,	skoro	w	ta kim	kra ju	 jak	Pol ska	zna la złem
chętnych	do	dżi ha du.



--	Wszystko	to	dosyć	śli skie.	--	Ba nach	skrzywił	się.	--	Je śli	się	nie	powie dzie,	stra ci my	agenta.
--	Albo	dwóch	--	po wie dział	ka pi tan.	--	Ja	bym	do dał	do	ze społu	jeszcze	ko goś.	Już	za czą łem	two-

rzyć	li stę	kandyda tów.
--	Na praw dę?	--	Sar kazm	Ba na cha	był	aż	nadto	wi doczny.
--	Pa nie	puł kow ni ku,	je że li	mogę...
--	Niech	pan	mówi,	skoro	musi.
Chmura	skupił	się.	Je śli	nic	z	tego,	co	po wie,	nie	tra fi	do	prze kona nia	Ba na cha,	to	cały	po mysł	bę dzie

można	wyrzucić	do	śmie ci.	Nie	po	to	ura biał	Sznaj de ra	przez	kil ka	mie się cy,	by	te raz	usłyszeć,	że	nic	z
tego	nie	bę dzie.

--	Obec na	sytuacja	poli tyczna	jest	taka,	że	nikt	nie	wie,	co	da lej	robić.	Mniej sze	państwa	oglą da ją	się
na	większe,	a	te	nie ste ty...	--	Ka pi tan	rozłożył	ręce	w	dra ma tycznym	ge ście.	--	Co	ja	będę	mó wił,	wystar -
czy	obej rzeć	wia domości.	Trudno	powie dzieć,	co	da lej	z	USA.	Na	na szym	podwór ku	też	nie	jest	dobrze.
Francja	i	Włochy	za czyna ją	pro wa dzić	wła sną	po li tykę,	zupeł nie	sprzeczną	z	tym,	co	ro bi ły	do	tej	pory.
Angole	cią gle	oglą da ją	się	na	Wa szyngton,	ale	to	bez	zna cze nia.	Ber lin	jakby	za padł	w	le targ.	Gwa rantem
sta bil ności	w	Europie	Środkowej	pozosta je my	my.	Dziw ne,	nie?	W	życiu	bym	się	tego	nie	spodzie wał.

Ba nach	nie	odpowie dział,	świ drując	ofi ce ra	ma łymi	oczka mi.
--	Ten	za mach	w	Aszcha ba dzie	sprzed	dwóch	dni	to	ostatnie	ostrze że nie.	Śmiem	twier dzić,	że	is la mi -

ści	 przej dą	 do	 ofensywy	w	 cią gu	 paru	mie się cy,	 o	 ile	 nie	 tygodni.	 Nie potrzebnie	 da je my	 im	 czas	 na
ochłonię cie.	 Ja	 ro zumiem,	że	 te raz	są	ważniej sze	spra wy,	ale	pan	puł kow nik	sam	wie,	 jak	 to	wyglą da.
NATO	porzuci ło	sojuszni ków,	kampa nia	lotni cza	zo sta ła	wstrzyma na,	a	siły	wycofa ne.	Już	nikt	nie	jeździ
do	Tune zji	czy	Egip tu,	zresztą	po	co	miał by	to	robić.	Co	praw da	woj skowi	w	Ka irze	czy	Saudowie	trzy-
ma ją	się	jeszcze,	choć,	praw dę	powie dziaw szy,	bez	na sze go	wspar cia	długo	nie	pocią gną.

--	Pan	myśli,	że	ta	epi de mia	w	USA	i	ka ta strofy	z	pierw sze go	lipca	to	spraw ka	dżi ha dystów?
--	Da le ki	je stem	od	wysnuwa nia	ta kich	wniosków.	Brak	im	możli wości	technicznych	i	logi stycznych.

Może	się	mylę,	nie	wiem,	ale	na	przypa dek	to	nie	wyglą da.	Przez	mo ment	wyda wa ło	się,	że	ja koś	sobie	z
nimi	pora dzi my.	W	obec nej,	mówiąc	oględnie,	skompli kowa nej	sytuacji	może	z	tym	być	różnie.	Pan	puł -
kow nik	prze cież	czyta	te	same	ana li zy	co	ja	i	doskona le	wie,	że	w	Ro sji	było	je de na ście	mi lionów	nie le -
gal nych	imi grantów	z	Azji	Środkowej	i	Kauka zu	wykonują cych	naj bar dziej	nie wdzięczne	pra ce.	Po	na ło-
że niu	na	Moskwę	sankcji	wywa lono	ich	wszystkich	na	zbi ty	pysk.	Wcze śniej	wysyła li	za robione	pie nią -
dze	do	włas nych	kra jów,	co	sta nowi ło	od	dwudzie stu	do	ponad	czter dzie stu	procent	dochodów	na rodo-
wych.	Na gle	wszystko	się	urwa ło.	Sła bo	opła ca ni	urzędni cy	i	sze re gow cy	bez	per spektyw	w	ta kim	Ka -
zachsta nie	czy	Kir gi sta nie	 to	problem	sam	w	sobie.	Ro sja nie	nie	czują	do	nich	nie na wi ści.	Tu	kryzys	 i
tam	kryzys.	Ale	wystar czy	szar pa ni na	w	me trze	czy	na	ba za rze	i	we zwa nie	do	po gromu	gotowe.	Ro sja nie
za czną	tłuc	obcych,	ile	wle zie.	Tamci	nie	pozosta ną	dłużni,	ale	są	w	mniej szości.	Za pa mię ta ją	wszystko
dokładnie	 i	 za czną	 się	mścić.	Pan	 to	 so bie	wyobra ża?	 Już	 ja kiś	 czas	 temu	Moskwa	zda ła	 so bie	 z	 tego
spra wę.	 Tam	 nie	 bę dzie	 potrzebny	 wyra fi nowa ny	 sprzęt.	 T-72	 spraw dzi	 się	 doskona le,	 podobnie	 jak
BMP-2	czy	zmoder ni zowa ny	BTR-82.	Taki	czoł gi sta	z	Uzbe ki sta nu	obec nie	nie	ma	mo tywa cji	do	wal ki,
bo	i	o	co	ma	się	bić	--	o	klan	Ka ra imowa?	Za cznie,	jak	zoba czy,	co	Ro sja nie	ro bią	z	jego	roda ka mi.	Obaj



wie my,	że	re li gia	to	potężny	motywa tor.	Wal ka	w	świę tej	woj nie	to	prze cież	obowią zek	każde go	muzuł -
ma ni na.

--	I	jaki	bę dzie	tego	koniec?
--	A	kto	to	może	wie dzieć?	--	Ka pi tan	wzruszył	ra miona mi.	--	Musi my	dzia łać,	nie	zo sta ło	zbyt	wie le

cza su.	Rosja nom	do	tej	pory	uda ło	się	wci snąć	w	sze re gi	Państwa	Is lamskie go	setki	agentów	i	prowoka -
torów,	ma ni pulując	do	pew ne go	stopnia	ca łym	tym	ruchem.	Te raz	to	się	zmie ni.	W	Moskwie	poszcze gól -
ne	frakcje	wal czą	o	wła dzę,	a	to	daje	nam	swobodę	ruchu.	Nie	wol no	spie przyć	ta kiej	oka zji.	Pozosta jąc
bier nymi,	ska zuje my	się	na	po rażkę,	bo	al ter na tywą	dla	dzia ła nia	jest	cze ka nie,	aż	oni	tutaj	przyj dą.	I	co
wte dy	zrobi my?

--	Ja	rozumiem	pana	po sta wę.	--	Puł kow nik	Emil	Ba nach	bił	się	z	myśla mi.	--	Do	tej	pory	mogli śmy
li czyć	na	współ dzia ła nie	z	za przyjaźnionymi	służba mi.	Obec nie	sta je	się	to	proble ma tyczne.

--	A	może	to	jest	wła śnie	na sza	szansa?	Nie	oglą daj my	się	na	ni kogo,	na sze	wła sne	do świadcze nia	w
tej	ma te rii	są	nad	wyraz	bo le sne.	W	trzydzie stym	dzie wią tym	też	mie li śmy	sojuszni ków,	i	później...	a	w
konse kwencji	to	i	tak	sami...	--	Ka pi ta nowi	nie	chcia ło	się	na wet	kończyć	zda nia.

--	Do brze,	proszę	się	tym	za jąć.	O	wszystkim	chcę	być	infor mowa ny	na	bie żą co,	bo	zda je	się,	że	bę -
dzie	to	jedna	z	na szych	naj większych	ope ra cji.

Ka pi tan	Wal de mar	Chmura	w	 końcu	 dopiął	 swe go.	Co	 praw da	 był	 dopie ro	 na	 po czątku	 drogi,	 ale
przynaj mniej	dostał	zie lone	świa tło.

--	Te raz	muszę	pana	poże gnać.	--	Ba nach	wstał	i	przez	stół	poda li	sobie	ręce.
--	Odmel dowuję	się.	--	Ka pi tan	ruszył	do	drzwi.
Dla	sze fa	Agencji	Wywia du	ta	rozmowa	była	jed ną	z	kil kudzie się ciu,	w	ja kich	musiał	uczestni czyć,	i

to	wca le	nie	naj ważniej szą.	Ta kich	ope ra cji	w	różnych	fa zach	pro wa dzono	kil ka na ście	na	ca łym	świe cie.
Pode sła nie	wła snych	infor ma torów	w	sze re gi	ka li fa tu	nie	wyda wa ło	się	złym	pomysłem,	ba,	mogło	przy-
nieść	wie lora kie	korzyści.	Agenci	na ra ża li	się	na	wiel kie	ryzyko,	ale	z	drugiej	strony...	ktoś	to	musiał	zro-
bić.	Ta	zbie ra ni na	mie nią ca	się	wojow ni ka mi	al-Ba ghda die go	to	szumowi ny,	i	to	naj gor sze go	ro dza ju,	lu-
dzie	 zdol ni	 do	naj potwor niej szych	 zbrodni.	Pew nie	dla te go	byli	 też	 tacy	 skuteczni.	Potra fi li	 za stra szyć
wroga	bez	użycia	wyra fi nowa ne go	sprzę tu.	Żadnych	tam	kie rowa nych	bomb	i	mię dzykontynental nych	ra -
kiet.	Miecz	oka zywał	się	rów nie	po tężny,	a	de ka pi ta cja	tym	sa mym,	czym	atak	z	drona.	Po ję cia	mie sza ły
się	ze	sobą	w	ja kimś	prze dziw nym	ukła dzie	--	śre dniowie cze	i	broń	z	dwudzie ste go	pierw sze go	wie ku,
re li gia,	która	podobno	głosi	pokój,	i	ster ty	za bi tych.	Czysty	obłęd.

A	to	tyl ko	Bli ski	Wschód.	W	Europie	i	w	Ame ryce	dochodzi ło	do	rów nie	ważnych	wyda rzeń.	Poja wił
się	też	pro blem,	co	zrobić	z	tysią ca mi	ame rykańskich	żoł nie rzy	do	tej	pory	sta cjonują cymi	na	sta rym	kon-
tynencie.	Do	sześć dzie się ciu	siedmiu	 tysię cy	do łą czyło	kolej nych	 trzydzie ści	z	Afga ni sta nu	 i	dzie sięć	z
Ira ku.	Było	ich	już	ponad	sto	tysię cy	i	dys ponowa li	naj nowocze śniej szym	uzbroje niem.	Na	szczę ście	nie
popeł niono	błę du	i	wszyscy	oni	wylą dowa li	w	Europie,	a	nie	w	pół noc noame rykańskich	ba zach	dzie siąt-
kowa nych	przez	epi de mię.

Teore tycznie	podle ga li	pre zydentowi	USA,	praktycznie	nie	bar dzo	wie dzia no,	co	z	nimi	począć.	Na
suwe rennych	te rytoriach	obcych	państw	oka zywa li	się	złem	ko niecznym.	Po	co	ta kiej	Francji	czy	Niem-



com	do datkowy	kłopot?	Mało	to	proble mów	cze ka ło	na	rozwią za nie?	Wie lu	żoł nie rzy	tra fi ło	do	Wiel kiej
Bryta nii,	ale	tamtej sze	bazy	pę ka ły	już	w	szwach,	tym	bar dziej,	że	przybywa ło	uchodźców	z	Sa he lu	i	Ma -
ghre bu.	Od	dwóch	do	trzech	tysię cy	przyję ła	Nor we gia	i	Szwe cja.	Ja kiś	ba ta lion	tra fił	do	Finlandii,	po-
dobnie	na	Li twę,	Łotwę	i	do	Es tonii.	Ko lej ny	tysiąc	do	Czech.	Nikt	też	nie	wie dział,	jaki	cze ka	ich	los.
Za czę ły	 się	 de zer cje	 i	 na pa dy	 na	 oko licznych	mieszkańców.	Dys cypli na	 podupa dła,	 kie dy	wstrzyma no
wypła tę	 żoł du.	 For ma cjom	 gro zi ło	 kompletne	 rozprę że nie.	 Nie	 poma ga ły	 dra końskie	 kary.	 Dopóki
wszystko	opie ra ło	się	na	so lidnych	funda mentach,	nie	było	kło potu.	Wypła ty,	prze loty,	awanse	--	wszyst-
ko	odbywa ło	się	zgodnie	z	biurokra tycznym	trybem.	Obec nie	nic	z	tego	nie	dzia ła ło	--	żoł nie rze	do	kra ju
wrócić	nie	mo gli,	pie nią dze	się	roze szły,	zosta li	bez	ro dzin	i	przyja ciół,	jak	ro śli ny	wyrwa ne	z	korze nia -
mi	 i	 prze sa dzone	 na	 nie przyja zny	 grunt.	 Ich	 przyszłość	 rysowa ła	 się	w	wyjątkowo	 czar nych	 bar wach.
Tacy	pa ria si	świa ta,	tyle	że	bar dzo	nie bezpieczni.	Puszcze ni	sa mopas	mogli	na robić	nie li chych	kłopotów.

On	akurat	wi dział	w	tym	szansę.
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Star szy	sier żant	Louis	Mar ti nez	popra wił	pas	z	ka burą	 i	ner wowym	ruchem	prze sunął	automa tyczny
ka ra bi nek	M-16	bar dziej	do	przodu.	Podwładni,	ci	z	pra wa	i	z	lewa,	poszli	za	jego	przykła dem.

Wil czur	przy	nodze	 sze re gowe go	Gome za	warknął.	 Już	od	daw na	ha sał	bez	ka gańca,	 szcze rząc	kły.
Kompa nia	Mar ti ne za	posia da ła	trzy	owczar ki.	Podróżni	prze kra cza ją cy	gra ni cę	mo gli	nie	usłuchać	straż-
ni ków,	ale	wi dok	zje żonej	 sier ści	na	grzbie cie	 ta kiej	be stii	 spra wiał,	 że	na wet	naj twardszym	 i	naj bar -
dziej	zde spe rowa nym	mię kła	rura.

Tak	było	jeszcze	do	nie daw na.	Dzie siątki	tysię cy	La tynosów	próbowa ły	dostać	się	do	raju	na	zie mi.
Przed	mie sią cem	wszystko	się	zmie ni ło.	La wi na	ruszyła	w	drugą	stronę.	Początkowo	był	to	wą ski	strumy-
czek,	na si la ją cy	się	z	każdym	dniem.	W	końcu	po sta nowiono	za mknąć	gra ni cę.	Nikt	nie	mógł	prze miesz-
czać	się	po mię dzy	obu	państwa mi.	Zde ner wowa nie	szybko	prze rodzi ło	się	w	cha os,	gdy	w	El	Paso	wy-
buchły	za mieszki	 spro wokowa ne	przez	gangi	kontrolują ce	 szla ki	prze rzutu	nar kotyków	 i	 ludzi.	Po	paru
dniach	za pa nował	spokój,	choć	do	uszu	sier żanta	nie jednokrotnie	dochodzi ły	odgłosy	strze la ni ny.	Akurat
to	mało	obchodzi ło	Mar ti ne za,	ważne,	że	na	sa mym	przej ściu	pa nował	spokój.

Pas	gra niczny	ob sa dzi ły	dodatkowe	siły	i	to	za rów no	po	jednej,	jak	i	drugiej	stro nie.	I	dla	janke sów,	i
dla	nich	rozka zy	były	ja sne	--	ani	je den	za ra żony	nie	może	prze kroczyć	gra ni cy.

Mar ti nez	to	rozumiał.	W	ta kim	molochu	jak	Me xi co	City	epi de mia	rozprze strze ni	się	jak	pożar	w	su-
chym	le sie.	Ludzie	za czną	pa dać	jak	muchy.	Skoro	Sta ny	nie	ra dzi ły	so bie	z	za groże niem,	to	jak	mia łyby
to	zrobić	rzą dy	w	Hondura sie	czy	Kolumbii?	Obojętnie	jak	na	to	spoj rzeć,	wła śnie	bronił	kra ju.	Tak	na -
praw dę	nie	spodzie wał	się,	że	doj dzie	do	cze goś	podobne go.	Jako	żoł nierz	wypeł niał	naj różniej sze	roz-
ka zy.	Od	kie dy	naj potężniej sze	w	Meksyku	grupy	prze stępcze	rozpoczę ły	woj nę,	siłą	rze czy	zosta li	w	nią
wcią gnię ci.	 Pa trolowa li	 dro gi	 i	 prze cze sywa li	 sel wę,	 trans por towa li	 zwło ki	 do	 kostni cy,	 a	 także	 bra li
udział	w	obła wach	na	de ale rów.	W	końcu	pie chota	mor ska	musia ła	sprostać	każde mu	wyzwa niu.	Na	sta -
rość,	jak	dożyje,	na pi sze	książkę.	Przynaj mniej	tyle	po	sobie	zosta wi.

Nie da le ko	huknął	strzał.
Co	się	 tam	wypra wia?	Pal ce	moc niej	za ci snę ły	się	na	uchwycie	M-16.	Reszta	kompa nii	za stygła	w

ocze ki wa niu.	Te	kil ka na ście	as fal towych	pa sów,	ja kie	wio dły	do	przej ścia,	oczyszczono	już	wcze śniej.
Ich	usta wiono	sto	me trów	da lej.	Humme ry	i	trans por te ry	V-150	w	roli	ruchomej	bloka dy	spraw dza ły	się
doskona le.	Raz	na	pół	godzi ny	prze la tywał	nad	nimi	he li kopter,	dokonując	re kone sansu.

Nie mal	podskoczył,	gdy	usłyszał	se rię.	To	na	pew no	M-4,	ka ra bi nek,	w	jaki	wyposa żone	były	siły	po-
li cyj ne	i	woj skowe	są sia da.	Z	drugiej	strony,	to	jeszcze	nic	nie	zna czyło.	Gangi	posia da ły	taką	samą	broń.

Gdzie,	do	dia bła,	jest	ich	porucznik?	Ten	to	lubił	się	szwendać,	zupeł nie	jakby	nie	po tra fił	usie dzieć
na	tył ku.	Cią gle	gdzieś	kur sował.	Kie dyś	się	przez	to	doigra.

Dwie ście,	trzysta	me trów	od	nich	ka nona da	przybie ra ła	na	sile.
--	Przygotować	się.
Żoł nie rzowi	ma ri ne	nie	trze ba	ni cze go	po wta rzać	dwa	razy.	Ludzie	zo sta li	dobrze	wyszkole ni.	Dosta li

rozkaz	i	wypeł nią	go	do	końca.
Mar ti nez	cofnął	się	i	wspiął	na	dach	jedne go	z	Humvee.	Z	wysokości	zoba czy	wię cej.



A	guzik	--	wszę dzie	as falt,	la tar nie	i	potężna	wia ta,	pod	któ rą	znaj dowa ły	się	pa wi lony	stra ży	gra nicz-
nej.

Huey	UH-1D	za wisł	nad	nimi	i	po	chwi li	po le ciał	w	stronę	nie odle głe go	przej ścia.	Podmuch	z	wir ni -
ka	doszedł	aż	do	nie go.	Boczne	drzwi	były	otwar te.	Wi dział	lufę	Brow ninga	M-2	i	syl wetkę	pochylone go
ope ra tora.	Ma szyna	za toczyła	krąg	nad	przej ściem	i	wzbi ła	się	wyżej.

W	sa mym	El	Paso	poja wi ła	się	chmura	dymu.	Mar ti nez	nie	słyszał	de tona cji,	być	może	było	to	podpa -
le nie	dla	odwróce nia	uwa gi.

--	Pa nie	sier żancie,	co	robi my?
--	Cze kać	--	warknął	pod	ad re sem	Gome za,	próbują ce go	utrzymać	szar pią ce go	się	wil czura.	--	Uspo-

kój	go.
--	Sta ram	się.
Rozmowa	z	sze re gowym	nie	wyszła	Mar ti ne zowi	na	do bre.	Prze stał	obser wować	przej ście,	przez	co

obrócił	się	dopie ro	wte dy,	gdy	usłyszał	za głusza ją cy	wszystko	inne	ryk	sa mochodowe go	klaksonu.
--	A	to	co,	u	dia bła?
Pojazd,	któ ry	prze bił	się	przez	ba rier ki,	nie	przypomi nał	zwykłego	trac ka.	Wyglą dał	ra czej	jak	we hi -

kuł	z	fil mów	SF.	Cały	opance rzony,	za miast	szyb	grube	bla chy	z	wycię cia mi	do	ob ser wa cji.	Sil nik	i	koła
rów nież	za bezpie czono.	Z	przodu	ta ran.	Kule	ze	zwykłe go	automa tu	krze sa ły	co	naj wyżej	iskry,	rykosze -
tując	od	improwi zowa ne go	pance rza.	Naj gor sze	w	tym	wszystkim	było	to,	że	ma szyna	pę dzi ła	wprost	na
nich.

--	Ognia!	--	wydał	komendę	ochrypłym	głosem.	Zdą żył	jeszcze	ze skoczyć	z	Humme ra,	gdy	rozpę ta ło
się	pie kło.	Każdy	z	żoł nie rzy	na ci skał	spust	do	opo ru.	Setki	poci sków	pomknę ły	w	stronę	nie odle głe go
celu.	Na wet	nie	próbo wał	dorów nać	podwładnym.	Wystrze lił	co	naj wyżej	pół	ma ga zynka,	gdy	zdał	sobie
spra wę,	że	nic	to	nie	da.	Nie	za trzyma ją	pę dzą ce go	potwora.

--	Ucie kać!
Uskoczył	w	samą	porę.	Stoją cy	naj bli żej	po szli	w	jego	śla dy.	Cię ża rów ka	do słow nie	otar ła	się	o	nie -

go	i	wbi ła	ta ra nem	po mię dzy	dwie	te re nów ki.	Humvee	odfrunę ły	na	bok,	zupeł nie	jakby	były	z	pla sti ku.
Strzel cy	przy	ka ra bi nach	ma szynowych	nie wie le	mo gli	zrobić.	W	po wie trze	wyle cia ło	ja kieś	cia ło,	inne
dosta ło	się	pod	koła	z	nie przyjemnym	mla śnię ciem,	od	które go	na	głowie	je żyły	się	włosy.

--	Matko	Prze naj świętsza...
Wystar czyło	nie speł na	pół	mi nuty,	a	z	dobrze	przygotowa nej	bloka dy	pozosta ły	ja kieś	resztki.	Ucier -

pia ło	co	naj mniej	dzie się ciu	ludzi,	z	tego	trzech	potrze bowa ło	na tychmia stowej	pomocy	me dycznej.
Co	to	było?	Za miast	broni	ma szynowej	powinni	do stać	gra natni ki	prze ciw pancer ne.	Może	wte dy	uda -

łoby	się	za trzymać	to	coś,	co	prze mknę ło	pomię dzy	nimi.
Na	 dal sze	 rozwa ża nia	 za bra kło	 sier żantowi	 cza su.	 Sto ją cy	 nie da le ko	Gomez	 na gle	 padł	 na	 as falt	 z

sze roko	rozrzuconymi	ra miona mi.	Pies	spło szył	się,	lecz	nie	uciekł.	Mar ti nez	szybko	się	od wrócił.	Zro bił
to	akurat	w	porę,	by	dostrzec	za ma skowa ne go	strzel ca.	Fa cet	nosił	woj skową	kurtkę,	ale	spodnie	miał	cy-
wil ne	--	czar ne	dżinsy.	Czapka	z	daszkiem	i	chus ta	za sła nia ły	mu	twarz.

Coś	ty	za	je den?



Za	pierw szym	 śpie szył	 kolej ny,	 tym	 ra zem	w	koszul ce	na	 ra miączkach,	 luźnych	 szor tach	 i	wiel kich
prze ciw słonecznych	okula rach	na	nosie.	W	dłoniach	dzier żył	AK-47.	Z	boku	nadbie ga ło	kil ku	innych.

Stoją cy	na	wol nej	prze strze ni	ma ri nes	zo sta li	potraktowa ni	ołowiem.	Rozpoczę ła	się	po tężna	ka nona -
da.	Tamtym	nie	bra kowa ło	za pa łu.	Peł zli	jak	mrów ki,	próbując	dobrać	się	do	zdobyczy.	Żoł nie rze	Mar ti -
ne za,	choć	w	mniej szości,	wie dzie li,	co	robić.	M-16	wypluwa ły	krótkie	mie rzone	se rie.

--	Oszczę dzać	amuni cję	--	wydał	rozkaz,	próbując	jednocze śnie	od cią gnąć	Go me za	w	ja kieś	osło nię te
miej sce.	Te raz	był	już	zupeł nie	spokoj ny.	De ner wował	się	przed	akcją,	ni gdy	w	trakcie.

Przywarł	ple ca mi	do	prze wróconej	te re nów ki.	Grube	bla chy	za pew nia ły	do brą	ochro nę.	Po krwa wio-
ne	pal ce	wytarł	o	bluzę.	Zda je	się,	że	nie potrzebnie	się	trudził.	Gomez	nie	żył,	podobnie	jak	jed na	trze cia
kompa nii.

Prze ła dował	 automat	 i	 wysta wił	 gło wę.	 Ja kiś	 czar ny	 w	 bia łej	 bejs bolów ce	 i	 kolorowej	 chuście
ostrze li wał	się	za ja dle	dwoma	pi stole ta mi.	Gnojowi	pew nie	się	wyda wa ło,	że	jest	re wol we row cem.

Wymie rzył	i	na ci snął	spust.	Tamten	padł	jak	podcię ty.	Ko lej ny	wyłonił	się	zza	ni skie go	mur ku.	Ra per,
tak	go	oce nił.	Już	nie	za śpie wa.	Kolej na	se ria	i	kolej ne	tra fie nie.	Na stępny	bo jów karz	wyda wał	się	bar -
dziej	doświadczony.	Typ	w	panter ce	na	grzbie cie	i	z	automa tem	tak	szybko	zmie niał	pozycję,	że	Mar ti nez
za	żadne	skar by	nie	potra fił	wyce lować.	No	co	jest?	To	chyba	ja kiś	pieprznię ty	Rambo.

W	końcu	znikł	sier żantowi	z	oczu.	Trudno,	może	które muś	z	ma ri nes	się	poszczę ści.
--	Sier żancie...
--	Cze go	chcesz,	Spoto?
--	Amuni cja	mi	się	skończyła.
--	 Prze cież	mówi łem...	 --	A	wła śnie,	 gdzie	 jest	wspar cie?	Czyżby	 trze cią	 kompa nię	 pozosta wiono

samą	so bie?	To	prze cież	nie możli we.	Był	tu	cały	ba ta lion.	Za faj da ne	gnoje,	chle ją	piwo,	a	on	tu	z	trudem
za ra bia	na	żołd.	--	Leć	do	tyłu	i	przynieś,	ile	zdołasz.	Wykonać!

--	Tak	jest.	--	Chłopak	zmył	się	szybciej,	niż	on	mrugnął	okiem.
Sam	wymie nił	ma ga zynek	na	peł ny	i	ro zej rzał	się.	Nie	było	dobrze,	przed	sobą	mie li	nie	tyl ko	człon-

ków	gangów	i	bojów ka rzy,	lecz	rów nież	zwykłych	cywi li.	Ni gdzie	nie	wi dział	umundurowa nych	ame ry-
kańskich	służb.	Gdzie	oni	się	podzia li?	Czyżby	ucie kli?

W	po bli żu	ponow nie	poja wił	się	śmi głowiec.	Z	me ga fonu	na	jego	pokła dzie	dobie gły	go	infor ma cje
kie rowa ne	do	tych,	któ rzy	pró bowa li	prze rwać	kor don	gra niczny.	Tak	się	przynaj mniej	Mar ti ne zowi	wy-
da wa ło,	bo	akurat	z	jego	angiel skim	nie	było	naj le piej.	Je że li	ktoś	na	pokła dzie	Hueya	myślał,	że	wyda -
wa nie	pole ceń	za ła twi	spra wę,	to	bar dzo	się	mylił.	He li kopter	za czę to	ostrze li wać	z	taką	samą	za ja dło-
ścią,	jak	wcze śniej	ich.	Ka ra bin	ma szynowy	w	końcu	od powie dział	ogniem.	Każdy,	kto	zna lazł	się	w	za -
się gu	ra że nia,	gi nął.	Nic	nie	potra fi ło	oprzeć	się	pół ca lowym	poci skom.

W	końcu	ode tchnął.	Zda je	się,	że	uda remni li	pierw szą	próbę	wtar gnię cia	do	Meksyku.
Po	niej	będą	kolej ne,	dla	ni kogo	nie	sta nowi ło	to	już	ta jemni cy.
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Sa molot	 z	 ge ne ra łem	 Je re mym	Clar kiem	 na	 pokła dzie	 przyle ciał	 o	 cza sie.	 Sam	 ge ne rał,	 naj wyższy
rangą	ame rykański	woj skowy	w	Europie,	podróżował	incogni to.	O	ca łej	wypra wie	wie dzia ło	co	naj wy-
żej	dwa dzie ścia	osób	w	centra li	NATO	i	drugie	tyle	w	War sza wie.	W	gar ni turze,	a	nie	w	mundurze	z	dys -
tynkcja mi	i	czap ce	ze	zło conymi	li ść mi	dębu,	i	po dróżując	rej sowym	sa molotem,	a	nie	od powia da ją cym
jego	randze	trans por tem,	mniej	rzucał	się	w	oczy.	Tych	paru	ofi ce rów,	których	za brał	ze	sobą,	też	nie	wy-
różnia ło	się	spośród	oto cze nia.	Można	ich	było	wziąć	za	komi woja że rów	lub	de le ga cję	ja kiejś	większej
fir my,	przybywa ją cą	na	ważne	spotka nie.

Ponie kąd	tak	wła śnie	było.
Już	na	nich	cze ka no.	Ludzie	z	Agencji	Wywia du	poprowa dzi li	przybyłych	do	osobne go	wyj ścia.
Li muzyny	podje cha ły,	gdy	tyl ko	prze szli	przez	bramki	kontrol ne.
Ba nach	 z	 nie odgadnionym	 wyra zem	 twa rzy	 przypa trywał	 się	 Clar kowi.	Wi dział	 ge ne ra ła	 tyl ko	 na

zdję ciach,	w	rze czywi stości	ni gdy.	Oka zał	się	wyższy,	niż	przypuszczał.	Trochę	przed	sześć dzie siątką.	Z
dossier	wyni ka ło,	że	wcze śniej	dowodził	82	Dywi zją	Powietrzno-Sztur mową	i	za służył	się	w	paru	lokal -
nych	konfliktach.	Od	trzech	lat	prze bywał	w	Europie.	To	miał	być	ostatni	przydział,	później	Clar ka	cze ka -
ła	eme rytura.	Żona	towa rzyszyła	mu	przez	cały	ten	czas,	do rosłe	dzie ci	mieszka ły	w	Sta nach.	Wyjątkowo
nie cie ka wa	sytuacja.

Na de szła	pora	po wi ta nia.	Moc no	uści snę li	sobie	dło nie,	spoglą da jąc	w	oczy	tak,	jakby	każdy	z	nich
chciał	wyba dać	intencje	drugiej	strony.

--	Szkoda,	że	spotyka my	się	w	ta kich	okolicznościach.
--	Jak	się	oka zuje,	nie	na	wszystko	mamy	wpływ.	--	Clark	mówił	z	twar dym	teksańskim	akcentem.
Prze szli	przez	krótki	ko rytarz	i	wsie dli	do	volvo	z	przyciemnionymi	szyba mi.	W	chwi li	gdy	opa dli	na

skórza ną	ka na pę,	kie row ca	ruszył.	Je cha li	w	stronę	podwar szaw skiej	Magda lenki,	gdzie	w	rzą dowej	wil -
li	przygotowa no	nie ofi cjal ne	spotka nie.

Clark	mil czał.	Wyda wał	się	przygnę biony	i	pogrą żony	we	włas nych	myślach,	cze mu	Ba nach	się	nie
dzi wił.

Człowie kowi	za wa lił	się	cały	świat,	wszystko,	w	co	do	tej	pory	wie rzył,	rozpa dło	się	w	proch	i	pył,
ide ały	szlag	tra fił.	Zresztą,	co	tu	mó wić	o	ide ałach	--	kraj,	w	któ rym	się	wychował,	dla	które go	żył	i	wal -
czył,	prze sta wał	istnieć.

Jakby	tego	było	mało,	ge ne rał	nie	był	osobą	prywatną,	od powia dał	za	dzie siątki	tysię cy	ludzi,	któ rych
nikt	nie	chciał	i	z	którymi	nie	bar dzo	było	wia domo,	co	zrobić.

Propozycję	przyjazdu	do	War sza wy	przyjął	po	dłuższym	wa ha niu	i	na	oso bi stą	proś bę	pre mie ra	pol -
skie go	rzą du.	W	no wej	rze czywi stości	spraw dze ni	przyja cie le	li czyli	się	ponad	wszystko	--	zda je	się,	że
taka	maksyma	za czę ła	też	przyświe cać	ge ne ra łowi.

--	Słyszał	pan	o	tym,	co	wyda rzyło	się	w	Juarez?	--	za pytał	Ba nach,	próbując	wyrwać	Clar ka	z	upo-
rczywe go	stuporu.

--	Tak.
--	Przykro	mi.



--	Zupeł nie	nie potrzebnie.	--	Ge ne rał	popra wił	mankie ty	koszuli.	--	To	prze cież	nie	pan	wyda wał	roz-
ka zy.

--	Nie mniej...
--	Daj my	temu	spokój.	Meksyka nie	zrobi li	swoje.	Odpowie dzie li	ogniem	na	atak.	To	na sza	poli cja	i

straż	gra niczna	się	nie	popi sa ły.	Ucie kli	--	powie dział	z	go ryczą.	--	Pan	to	rozumie?	Ucie kli,	tak	zwyczaj -
nie	porzuca jąc	roda ków	w	potrze bie.	Po	prostu	sobie	poszli,	prze pra szam,	co	ja	mówię,	zde zer te rowa li.

--	Nikt	nie	chce	umie rać.
--	Czy	im	się	wyda je,	że	w	Meksyku	bę dzie	le piej?	Otóż	nie	bę dzie.	Przynaj mniej	ci	meksykańscy	ma -

ri nes	za chowa li	się	jak	na le ży.
Ba nach	poża łował,	że	w	ogó le	wspomniał	o	Juarez.	Zdję cia,	ja kie	obie gły	świa towe	me dia,	nie	po zo-

sta wia ły	żadnych	wątpli wości	--	 tam	doszło	do	ma sa kry.	Ma ri nes	naj pierw	rozpra wi li	się	z	ganga mi,	a
potem	 z	 ludźmi,	 którzy	 próbowa li	 nie le gal nie	 we drzeć	 się	 do	 Meksyku.	 Kobie ty,	 dzie ci...	 Puł kow nik
obej rzał	nie ocenzurowa ny	ma te riał.	Od	wi doku	zwłok	robi ło	się	sła bo.	Rozumiał,	co	się	sta ło,	ale	tego
nie	pochwa lał.

Praw dę	mówiąc,	to	i	tak	nie	mia ło	większe go	sensu.	Nar kotykowe	kar te le	bra ły	ciężkie	pie nią dze	za
prze rzut	uchodźców.	Zmie nił	się	je dynie	kie runek.	Już	nie	z	południa	na	pół noc,	a	z	pół nocy	na	po łudnie,
przez	pustynie	i	tune le	pod	gra nicznym	płotem.

Tej	 głupoty	 nie	 potra fił	 zro zumieć.	Wystar czy	 je den	 za ra żony,	 a	 ko lej ną	 blo ka dę	 przyj dzie	 ro bić	w
stre fie	Ka na łu	 Pa namskie go.	Nar kotykowi	 bos sowie	 to	 jednak	 idioci.	Wi dok	 zie lone go	 pa pier ka	 przy-
ćmie wał	zdol ność	ra cjonal ne go	myśle nia.	Im	się	naj wyraźniej	wyda wa ło,	że	są	nie śmier tel ni.

--	Pana	rów nież	nie	rozpieszcza ją.	--	Ba nach	znów	prze rwał	kłopotli we	mil cze nie.
--	Nie	na rze kam.
--	Zna	pan	choć	trochę	pol ską	hi storię?
--	Sła bo.
--	Szkoda.	--	Spodzie wał	się	podobnej	odpowie dzi.
--	Ma	to	ja kiś	zwią zek	z	moją	wi zytą?
--	Jak	naj bar dziej.	Może	na szych	dzie jów	pan	nie	zna,	ale	postać	Geor ge'a	Pattona	już	tak.
Clark	za stygł	jak	posąg.
--	W	cza sie	woj ny	spo tkał	się	z	jednym	z	na szych	dowódców,	Ander sem.	Chyba	na wet	się	po lubi li.

Anders	wyprowa dził	z	Rosji	po nad	sto	tysię cy	ludzi.	W	Pa le stynie	stwo rzył	z	nich	ar mię.	To	oni	opa no-
wa li	Monte	Cas si no.

--	Myśla łem...
--	To	akurat	jest	nie istotne.	--	Ba nach	uciął	wtręt	ge ne ra ła.	--	Prze szli	szlak	bojowy	we	Włoszech,	a

gdy	już	mie li	wra cać	do	kra ju,	oka za ło	się,	że	w	Jał cie	zo sta li śmy	sprze da ni	Sta li nowi.	Nie	bę dzie	wol -
nej	Pol ski,	tyl ko	so wiec ka	okupa cja.	Żoł nierz	wal czy,	gdy	wi dzi	sens	wła snej	ofia ry.	Bez	tego	jest	zwy-
kłym	człowie kiem	z	ka ra bi nem.	Zresztą	nasi	pancer nia cy,	lotni cy,	ma ryna rze	i	spa dochronia rze	we	Fran-
cji	 i	w	brytyj skich	ba zach	usłysze li	 to	samo	--	że	 już	nie	są	potrzebni,	a	wyrze cze nia	po szły	na	mar ne.
Mój	kraj	prze handlowa no,	nie	pyta jąc	Pola ków	o	zda nie.	Układ	z	komuni sta mi	wyda wał	się	do bry,	nie



chcia no	go	psuć.
--	I	co	się	sta ło?
--	A	 co	 się	mia ło	 stać?	Nic.	 Jednostki	 rozwią za no,	 a	 ludzie	 rozje cha li	 się	 po	 ca łym	 świe cie.	Kto

chciał,	wra cał	do	kra ju,	wprost	do	ubec kiej	ka tow ni.	Bo ha te rowie	oka za li	się	ni komu	nie potrzebnym	ba -
la stem.

--	Po	co	mi	pan	to	mówi?
--	Bo	nie	chcę,	żeby	stał	się	pan	drugim	Ander sem.

***

Przez	na stępne	pół	godzi ny	Ba nach	za sta na wiał	się,	czy	przypadkiem	nie	prze giął.	Clark,	 już	wcze -
śniej	mil czą cy,	 zrobił	 się	ponury.	Z	 ręką	na	 ser cu	puł kow nik	przysiągł by,	że	ge ne rał	posi wiał	na	 skro-
niach.	Srebr ne	ni teczki	mie ni ły	się	przy	każdym	ruchu	gło wy.	Sta ry	drań,	pew nie	spo dzie wał	się	powi ta -
nia	chle bem	i	solą,	a	nie	moc ne go	kopnia ka	w	tyłek.	Naj ważniej sze	to	tak	pokie rować	rozmową,	by	pozo-
sta wić	mu	jak	naj mniej sze	pole	ma new ru.	Clark	wie dział,	że	jest	potrzebny.	Ow szem,	ale	nie	bezwa run-
kowo	i	nie	za	każdą	cenę.

Ame ryka nin	z	rę koma	za łożonymi	do	tyłu	stał	przed	drzwia mi	prowa dzą cymi	do	ogro du.	Świ ta	rozbi -
ła	się	na	małe	grup ki.	Na	ra zie	nie	byli	po trzebni.	Do pie ro	jak	oni	doj dą	do	po rozumie nia,	znaj dzie	się
dla	nich	za ję cie.

W	po mieszcze niu	zrobi ło	się	tłoczno.	Ba nach	ski nął	na	tych	spośród	pol skich	ofi ce rów,	którzy	przy-
byli	tu	wraz	z	nim.	Świ tę	na le ża ło	rozproszyć,	za jąć	ja ki miś	mało	istotnymi	spra wa mi,	uro bić,	a	dopie ro
na	koniec	ścią gnąć,	sta wia jąc	przed	faktem	dokona nym.

Zgoda,	nie	każdy	po kocha	tę	zie mię	od	Bał tyku	po	Ta try	od	razu	i	bezwa runkowo.	Mło dym	na	pew no
przyj dzie	to	ła twiej,	star si	mie li	wię cej	do	stra ce nia.	W	końcu	wszystko	się	ułoży.

Od	kie dy	pa mię tał,	sam	był	zwolenni kiem	po łowy	--	tak	to	na zywał.	Dla	po stronnych	było	to	okre śle -
nie	mało	pre cyzyj ne.	Ci,	którzy	zna li	puł kow ni ka	le piej,	wie dzie li,	o	co	chodzi	--	połowy	tego,	co	posia -
da	Izra el.	Tu	już	na wet	nie	chodzi ło	o	broń	ją drową.	Posia da nie	ar mii	w	połowie	tak	spraw nej	jak	izra el -
ska	 sta wia łoby	Pol skę	w	 rzę dzie	 naj poważniej szych	 kra jów	 europej skich.	Każdy	 gracz	 na	 kontynencie
musiał by	się	li czyć	ze	zda niem	War sza wy.	Zgoda,	Pol ska	nie	była	boga tym	państwem,	a	posia da nie	ponad
dwustu	odrzutow ców,	dwóch	tysię cy	czoł gów	i	pię ciu	tysię cy	wozów	bojowych	kosztuje.

Były	też	inne	propor cje.	Samo	Za chodniopomor skie	pod	wzglę dem	powierzchni	prze wyższa ło	Izra el.
Nie znacznie,	ale	za wsze.	De mogra ficznie	to	trzydzie ści	osiem	do	sied miu	i	pół	mi liona	mieszkańców,	za
to	je śli	chodzi	o	innowa cyj ność	i	za awansowa ne	technologie,	obu	kra jów	nie	było	co	porów nywać,	a	po-
li tycznie	to	już	zupeł na	prze paść,	nie mniej	pie lę gnował	tę	myśl	od	daw na.

Po	co	mó wić	o	Izra elu,	taka	dzie się ciomi lionowa	Gre cja	posia da ła	siły	zbroj ne	potężniej sze	niż	Pol -
ska.	Za mówie nie	na	podwozia	do	sa mobieżnych	haubic	trze ba	było	złożyć	w	Ko rei,	a	to	już	upokorze nie
dla	kra jowe go	prze mysłu,	który	nie	potra fił	po ra dzić	sobie	z	tak	prostym	za da niem.	Jak	tak	da lej	pój dzie,
proble mów	za cznie	na strę czać	produkcja	broni	strze lec kiej.	Przez	lata	za sta na wiał	się,	jak	temu	za ra dzić,
i	oto	zda je	się	był	bli ski	odpowie dzi.



--	Pan	wie,	że	kie dyś	służyłem	w	Ira ku?	--	Clark	z	ocią ga niem	odwrócił	się	w	stronę	Po la ka.	--	Jedną
turę.	Jak	stra ci łem	pół	drużyny,	to	wyda wa ło	mi	się,	że	nic	gor sze go	nie	może	mnie	spotkać.

--	Obojętnie	czy	chodzi	o	drużynę,	czy	o	dywi zję,	za	wszystkich	jest	się	od powie dzial nym.	Od	pana
za le ży,	jak	to	się	da lej	potoczy.

--	Zosta nę	za pa mię ta ny	jako	ten,	który...	--	Clark	prze rwał,	powoli	na brał	powie trza	i	je	wypuścił.	--
Obłęd,	czysty	obłęd.

--	Porozma wiaj my	o	konkre tach.	--	Ba nach	uznał,	że	na le ży	wyłożyć	kawę	na	ławę.	--	Pol ska	to	może
nie	Francja	i	Niemcy,	ale	miej sca	mamy	sporo.	Tłoku	nie	bę dzie.

Clark	uśmiechnął	się	po	raz	pierw szy	od	momentu,	gdy	wysiadł	z	sa molotu.
--	Ber lin	i	Pa ryż	to	prze łkną?
--	Mają	inne	wyj ście?	--	Puł kow nik	skrzywił	usta.	--	Je że li	wi dzą	w	tym	problem,	to	już	ich	spra wa.
--	A	Rosja nie?
--	Kto	by	się	tam	nimi	przej mował?	Wszystko	to	prze cież	robi my	z	czystej	sympa tii	i	przez	wzglę dy

huma ni tar ne.	Skoro	na rzuca	się	nam	li mi ty	w	spra wie	uchodźców,	to	dla cze go	sami	nie	mo że my	za de cy-
dować,	kogo	przyjąć?	Za miast	pię ciu	 tysiąc om	ucie ki nie rów	z	Afryki	ofe ruje my	go ści nę...	po wiedzmy,
sze ściu	tysiąc om	Ame ryka nów,	no,	sze ściu	i	pół.

Obli cze	Clar ka	stę ża ło.	Nie	on	na wa rzył	tego	piwa,	ale	jemu	przyszło	je	wypić.
--	Myśla łem...	--	Szczę ki	ge ne ra ła	za ci snę ły	się.	Na le ża łoby	chyba	użyć	łomu	do	tego,	by	ponow nie

się	otwar ły.
--	Proszę	mówić	śmia ło,	znaj duje	się	pan	wśród	przyja ciół.
--	Pańska	ofer ta,	puł kow ni ku,	jest	aż	nadto	szczodra.
--	Nie	je ste śmy	tak	boga ci,	jak	się	nie którym	wyda je.	Na sze	re zer wy	są	ogra ni czone.	I	co	mamy	zro-

bić	z	taką	rze szą	mło dych	ludzi?	Akli ma tyza cja	trochę	po trwa.	War sza wa	to	nie	Nowy	Jork,	prze pra szam,
chcia łem	powie dzieć	Nowy	Jork,	ale	przed	epi de mią.

--	Na	pew no	sobie	pora dzą.
--	O	to	się	nie	mar twię.	U	nas	ge ne ral nie	trudno	o	pra cę,	choć	muszę	po wie dzieć,	że	ostatnio	drgnę ło	i

idzie	ku	 lepsze mu.	Prze mysł	za czął	się	 rozwi jać,	wdra ża my	parę	pomysłów,	 tworzymy	spe cjal ne	stre fy
ekonomiczne.	Co	ja	będę	ukrywał	--	dla	fa chow ców	za wsze	znaj dzie	się	za ję cie.	Po zosta je	oczywi ście
kwe stia	ję zyka,	bo	jak	się	domyślam,	większość	z	pana	podkomendnych	wła da	tyl ko	oj czystym.

--	Tyl ko.
--	No	i	tu	jest	problem.	Wdrożymy	rzecz	ja sna	odpowiednie	kur sy,	ale	na	efekty	przyj dzie	pocze kać.
Twarz	Clar ka	pur purowia ła	coraz	bar dziej.
--	Ci	ludzie...
--	Ależ	tak...	--	Ba nach	nie	pozwolił	ge ne ra łowi	dokończyć.	--	Rozproszymy	ich	po	ca łym	kra ju.	Tak

bę dzie	nam	ła twiej.	Gdańsk,	Poznań,	Słupsk...
--	Slupsk?
--	Słupsk,	pa nie	ge ne ra le.	To	ta kie	mia sto	na	Wybrze żu,	no,	pra wie	na	Wybrze żu	--	uści ślił.	--	Mają

tam	szkołę	poli cyj ną,	to	zda je	się	wszystko.	Pańscy	ludzie	za kocha ją	się	w	Słupsku.



O	tak,	kur wa,	na	pew no,	chociaż	kto	ich	tam	wie?	Je śli	któryś	pochodzi	z	ja kiejś	pi pi dówy	w	Ka roli -
nie	czy	Wir gi nii,	to	i	Słupsk	może	wyda wać	się	piękny.	Poza	tym	nie	na le ża ło	prze sa dzać.	Czy	ci,	którzy
przyja dą,	to	tacy	wybitni	es te ci?

--	Nie	tak	to	sobie	wyobra ża łem.
--	Chyba	źle	się	zrozumie li śmy.
--	Ja	oczywi ście	je stem	wdzięczny,	że	zde cydowa li ście	się	po móc	aż	tylu	żoł nie rzom...	--	Każde	sło-

wo	wypa da ło	z	ust	Clar ka	ni czym	pię cioki logra mowy	odważnik,	przy	tym	za ci nał	się	jak	sil nik	pa rowy.	-
-	To	dla	nas	honor...

Tego	Ba nach	był	pew ny.
--	Ale?
--	W	ba zach	w	Anglii	mam	sześć dzie siąt	tysię cy	ludzi.	Oba wiam	się,	że	za	parę	tygodni	wylą dują	w

obozach.	Wła ści wie	te	bazy	to	już	obozy.	Powoli	za cznie	się	odci na nie	prą du	czy	gazu.
--	Podobno	Angli cy	to	wasi	przyja cie le.
--	Ow szem,	choć	kłopoty	na	wła snym	podwór ku	we ryfi kują	wie le	przypuszczeń.	To	rów nież.	Londyn

już	le dwie	trzeszczy,	je że li	cho dzi	o	wydatki.	Łoże nie	na	ko lej nych	kil ka dzie siąt	tysię cy	woj skowych	nie
jest	prioryte tem.	Li czyłem,	że	wła śnie	tutaj	znaj dzie my	bezpieczną	przystań.

--	O	ile	do brze	zrozumia łem,	pan	chce,	byśmy	przyję li	was	wszystkich,	łącznie	z	rodzi na mi.	To	bę dzie
około...

--	Sto	sie demdzie siąt	pięć.
--	...i	panu	się	wyda je,	że	ich	można	upchnąć	--	tysiąc	tu,	tysiąc	tam.	To,	co	pan	proponuje,	wyglą da

jak	prze sie dle nie	spore go	mia sta...	Pro szę	mi	nie	prze rywać,	to	nie	jest	tak,	że	nie	mamy	możli wości	albo
że	nie	chce my	pomóc,	chodzi	o	to,	że	wy	rów nież	musi cie	dać	coś	od	sie bie.

--	Co	proponuje cie?
Ba nach	uśmiechnął	się.	W	końcu	prze chodzi li	do	konkre tów.
--	Weźmie my	całą	Pierw szą	Dywi zję	Ka wa le rii.
--	To	czte ry	ciężkie	bryga dy.
--	Niemcy	 pozosta wi li	 na	 na szych	 zie miach	 spo ro	woj skowych	 obiektów,	 ko muni ści	 je	 dodatkowo

rozbudowa li.	 Oczywi ście	 bie rze my	wszystko	wraz	 ze	 sprzę tem	 i	 za pa sa mi.	 Jest	 już	 obietni ca	 na sze go
pre mie ra,	że	oddzia ły	nie	zo sta ną	rozfor mowa ne.	Nasi	praw ni cy	suge rują	kil ka	rozwią zań.	Albo	wej dzie -
cie	w	skład	sił	RP,	sta jąc	się	ich	inte gral ną	czę ścią,	albo	po zosta nie cie	sojuszni czą	grupą	na	wła snych	za -
sa dach,	ale	podle głą	na sze mu	Mi ni ster stwu	Obrony.

--	Jaka	w	tym	rola	dla	mnie?
--	A	to	już	za le ży	wyłącznie	od	pana.	Możli wości	są	różne.	Nie	wi dzę	prze szkód,	by	da lej	peł nił	pan

swoją	 funkcję.	Praw dopodobnie	utworzymy	ko lej ne,	 tym	 ra zem	mie sza ne	do wództwo.	Może my	 też	po -
szcze gól ne	ele menty	wa szych	jednostek	połą czyć	z	na szymi.

--	I	tak	zosta li śmy	sprowa dze ni	do	roli	na jemni ków	--	par sknął	Clark.
--	Pan,	zda je	się,	lubi	na cią gać	rze czywi stość	do	wła snych	wyobra żeń.
--	Pierw sza	Dywi zja	Ka wa le rii	 to	 je dynie	część	proble mu.	--	Ge ne rał	puścił	uwa gę	Ba na cha	mimo



uszu.	--	Co	z	resztą?
--	Dla	dwóch	grup	sił	 spe cjal nych	mamy	przygotowa ne	miej sce	w	Orzyszu	 i	Draw sku,	 lo gi styka	w

Kra kowie	 i	Kiel cach,	 skrzydło	myśliw skie	Mal bork	 i	Łask,	 trans por towe	Kra ków	 i	Wrocław,	bryga da
wspar cia	 pola	wal ki	Bydgoszcz.	Ranger si	 to	 Lubli niec,	ma ri nes	 --	Gdynia,	 reszta	w	El blą gu.	Ma	 pan
jeszcze	do	dys pozycji	 ja kąś	część	Czwar tej	Pie choty?	Doskona le.	 Ich	umie ści my	w	 re jonie	Rze szów--
Prze myśl.

--	A	Slupsk?
--	Słupsk.	Słupsk	też,	proszę	się	nie	mar twić,	nic	się	nie	zmar nuje.	--	Mało	bra kowa ło,	a	po kle pał by

Clar ka	po	ple cach.	Jak	do brze	pój dzie,	trans fer	obej mie	ja kieś	trzydzie ści	parę	tysię cy	ludzi,	z	ro dzi na mi
to	co	naj mniej	drugie	tyle.	Oczywi ście	po zosta wa ła	do	omó wie nia	cała	masa	szcze gółów	--	kie dy	za cząć
prze rzut,	w	ja kiej	kolej ności	i	skąd	na	to	wszystko	wziąć	środki.	Na	szczę ście	sprzęt	ciężki	ka wa le rzy-
stów	wciąż	znaj dował	się	na	trans por tow cach,	wystar czy	skie rować	je	do	pol skich	por tów.	Po	wyła do-
wa niu	wró cą	po	ludzi	i	za pa sy.	Akurat	z	za bra niem	tego	ostatnie go	mogą	być	proble my.	Taki	towar	nie
psuje	się	szyb ko,	la ta mi	spo czywa jąc	w	ma ga zynach.	Kto	wie,	kie dy	mogą	przydać	się	ppk,	po ci ski	do
haubic	czy	amuni cja	do	F-22,	ale	po woli	upo ra ją	się	i	z	tym.	Do wództwo	z	Clar kiem	na	cze le	przynaj -
mniej	na	ra zie	umieszczą	w	War sza wie,	po dobnie	jak	je den	z	ba ta lionów	żandar mów	i	kompa nię	wywia -
dow czą.

Nowa	rze czywi stość	to	także	nowe	możli wości	--	ame rykańscy	ana li tycy	wywia du	nie	będą	prze cież
pra cować	dla	Wa szyngtonu,	a	za czną	dla	nie go.	Z	cza sem	pew nie	uda	się	położyć	łapę	na	ma te ria łach,	ja -
kie	posia da ją.	W	światku	służb	spe cjal nych	to	musi	być	praw dzi wy	Świę ty	Gra al.

Pa ra doksal nie	tak	duża	liczba	ob cokra jow ców	nie	wpłynie	na	funkcjonowa nie	państwa.	Da dzą	radę
przyjąć	i	pół	mi liona,	jak	nie	le piej.	Wie lu	spośród	nich	to	wybitni	spe cja li ści.	Je śli	ze chcą	odejść	z	woj -
ska,	mogą	za si lić	uczel nie	czy	instytuty	ba daw cze.

Nie	obej dzie	 się	bez	zgrzytów.	Nie	wszystkim	spodoba	się	 taka	masa	umundurowa nych	cudzoziem-
ców,	a	to	da	impuls	do	ata ków	i	pod wa ża nia	dobrych	intencji	rzą du.	Może	dojść	do	pro woka cji	i	za mie -
szek.	Za wsze	znaj dą	się	idioci	go towi	drzeć	mor dę	w	imię	ra cji	sta nu.	Zupeł nie	jakby	ni cze go	nie	ro zu-
mie li.	Sami	Ame ryka nie	 to	prze cież	 też	nie	potul ne	owieczki,	zda rza li	się	wśród	nich	naj różniej si	psy-
chole,	nie	wyłą cza jąc	mor der ców	i	gwał ci cie li.	Po	powrocie	ze	stre fy	dzia łań	bojowych	cał kiem	spory
odse tek	 żoł nie rzy	 tra fiał	 do	 szpi ta li	 psychia trycznych,	wie lu	popeł nia ło	 sa mobój stwa	oraz	dopuszcza ło
się	prze mocy.

Ilość	spraw	zwią za nych	z	adapta cją	ta kiej	masy	ludzi	zda wa ła	się	nie	mieć	końca	--	od	nowe li za cji
aktów	praw nych	po	różni ce	w	sys te mach	miar	i	wag.	Naj le piej	jak	dosta ną	pol skie	obywa tel stwo,	to	uła -
twi	kontrolę	i	ści ga nie	przez	sądy.	Nie,	to	zły	pomysł,	nie	sza nuje	się	ni cze go,	co	dosta je	się	za	dar mo,	za
wszystko	na le ży	za pła cić.	W	ich	przypadku	--	za służyć.

Przynaj mniej	pre mier	i	pre zydent	w	tej	kwe stii	byli	jed nomyśl ni.	Opo zycja	nie	prze szka dza ła.	Długo
ten	stan	się	nie	utrzyma.	Na le ża ło	korzystać	z	oka zji,	dopóki	było	to	możli we.

--	To	co,	pa nie	ge ne ra le,	skoro	doszli śmy	do	po rozumie nia,	zrobi my	małą	prze rwę,	a	później	przej -
dzie my	do	konkre tów.



--	Mogę	za dzwonić	do	żony?
--	Nie	musi	pan	pytać	o	zgodę.
--	Chcia łem	jej	tyl ko	powie dzieć,	że	zna leźli śmy	nowy	dom.
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Ma jor	Piotr	Ha lic ki	przyglą dał	się,	jak	na	par kingu,	tuż	pod	okna mi	jego	ga bi ne tu,	par kowa ły	trzy	po-
kryte	ka mufla żem	Humvee.	Infor ma cje	o	tym,	że	się	poja wią,	do stał	już	wczoraj,	przej rzał	za rzą dze nie	i
szybko	o	nim	za pomniał.	Setki	spraw,	któ re	miał	na	głowie,	nie	mogły	cze kać.	O	wszystkim	przypomniał
sobie	przed	chwi lą,	wi dząc	za mie sza nie	przed	budynkiem.

Ktoś	za pukał	do	drzwi.
--	Wejść.
--	Pa nie	ma jorze...
--	Już	ci	mówi łem,	Mroczek,	byś	tak	nie	krzyczał.	Gdzie	porucznik	Olec ki?
--	Odde le gowa ny	do	Choszczna.	Sam	pan	ma jor	go	tam	wysłał.
--	Faktycznie.	--	Ha lic kie mu	nie obec ność	za stępcy	wca le	nie	prze szka dza ła.	Im	dłużej	nie	wi dział	go

na	oczy,	tym	le piej.	--	Przyprowadź	do	mnie	ich	prze łożone go.	Za raz	z	nim	poga dam.
--	Tak	jest.
--	Szoruj.
Nie	upłynę ła	na wet	mi nuta,	gdy	w	pokoju	poja wił	się	wysoki	i	umię śniony	Afroame ryka nin.
--	Chorą ży	Pa trick	Lang.
--	Wi tam.	--	Ma jor	podszedł	bli żej	i	wycią gnął	rękę.	--	Co	pana	do	nas	sprowa dza?
Dobrze,	że	sta rzy	wysyła li	go	na	płatne	kur sy	ję zykowe	w	młodości.	Przynaj mniej	potra fił	wybeł kotać

te	parę	słów.
--	Bę dzie my	współ pra cować.	--	Ciemną	twarz	ozdobił	gar ni tur	bia łych	jak	śnieg	zę bów.
Zda je	się,	że	się	prze słyszał,	 tak,	na	pew no,	lub	źle	zrozumiał.	Po	kie go	wała	ma	współ pra cować	z

janke sa mi?
--	Nie	rozumiem,	proszę	to	powie dzieć	jeszcze	raz.
--	Re pre zentuję	sto	je de na stą	kompa nię	żandar me rii.	--	Lang	mówił	powoli	i	wyraźnie,	zupeł nie	jak

do	dziec ka.
--	Doskona le.	--	Ha lic ki	przytaknął.
--	Zgodnie	z	rozka za mi	od	tej	pory	to	na sza	nowa	sie dzi ba.
--	Czyimi	rozka za mi?
--	Ge ne ra ła	Clar ka.
--	Szkoda,	że	ja	nic	o	tym	nie	wiem.	--	Le piej,	jak	spraw dzi	wszystkie	ma ile.	Może	prze oczył	ja kiś	i

stąd	to	za mie sza nie.	Nie,	powoli,	aż	ta kim	idiotą	nie	był.	Sko ro	ci	Ame ryka nie	tu	za wi ta li,	to	mie li	po-
wód	albo,	co	wyda wa ło	się	bar dziej	praw dopodobne,	pomyli li	się.

Nim	zdą żył	otworzyć	pocztę,	obok	Langa	poja wił	się	sta ry	zna jomy.	Jeszcze	jego	tu	bra kowa ło.
--	Nie	mam	cza su	--	burknął.
--	Wi dzę,	że	pan	ma jor	dziś	nie	w	humorze.	--	Chmura	zdjął	czapkę	i	powie sił	na	wie sza ku.
--	Za raz	mnie	krew	za le je.
--	Powoli...	Ten	młodzie niec	to	kto?



--	Chorą ży	Lang	z	ja kiejś	tam	kompa nii.	--	Uwa gi	wymie nia li	po	pol sku,	więc	żandarm	wpa trywał	się
w	nich	zdezorientowa nym	wzrokiem.	--	Podobno	ma	tu	sta cjonować.

--	I	w	czym	problem?	--	Ka pi tan	wyda wał	się	uba wiony.	--	Olec kie go	nie	lubisz,	może	z	nim	pój dzie
ci	le piej.

--	Za czynasz	mnie	wkurzać.
--	Czyżby	za pomnia no	cię	o	wszystkim	za wia domić?	Po	mi nie	wi dzę,	że	się	nie	pomyli łem.	Szyb ko	to

idzie.
--	Co	szybko	idzie?	--	Ha lic ki	nie	lubił,	jak	robiono	z	nie go	idiotę.
--	Prze rzut	Pierw szej	Ka wa le rii	i	ele mentów	Czwar tej	Pie choty	z	baz	w	Niemczech,	Wło szech	i	An-

glii.
--	No	pięknie.
--	Jedną	z	brygad	umieszczą	tu	nie da le ko.	Bę dziesz	miał	do	nich	przez	podwór ko.
--	To	ponad	trzy	tysią ce	ludzi.
--	I	kompa nia	żandar me rii	na	dokładkę.	--	Chmura	stał	się	uoso bie niem	cza ru,	kie dy	prze szedł	na	an-

giel ski.	--	Jak	długo	w	drodze?
--	Od	wczoraj.	--	Lang	prze stał	szcze rzyć	się	jak	głupek.
--	Kto	jest	pana	bezpośrednim	prze łożonym?
--	Puł kow nik	Reynolds.
--	Nie	znam.	--	Chmura	smętnie	po krę cił	głową.	--	Proszę	ni czym	się	nie	mar twić.	Za raz	wszystkim

się	zaj mie my.	Sier żancie...
Mroczek	poja wił	 się	 jak	na	 za woła nie.	Naj pierw	 spoj rzał	 na	Ha lic kie go,	 ale	wi dząc	minę	ma jora,

prze niósł	pyta ją cy	wzrok	na	ka pi ta na.
--	Proszę	za brać	na szych	gości	do	sali	konfe rencyj nej	i	zor ga ni zować	dla	nich	śnia da nie.
--	Tak	jest.	--	Z	pole ce niem	ofi ce ra	wywia du	się	nie	pole mi zowa ło.
--	Na	drugim	pię trze,	o	ile	pa mię tam,	są	wol ne	pomieszcze nia?
--	Pięć	lub	sześć.
--	Na	począ tek	wystar czy.	Posta raj cie	się	o	biur ka	i	krze sła,	niech	za czną	się	urzą dzać.
--	Na	sta łe	czy	tymcza sowo?	--	trzeźwo	za pytał	podofi cer.
--	Na	sta łe,	sier żancie.
--	A	gdzie	będą	spa li?
--	W	kwa te rach	tych	Duńczyków	i	Niemców,	którzy	wyje cha li.	Wszystko	zo sta wi li	jak	pod	klucz.	Wy-

star czy	się	wpro wa dzić.	--	Ka pi tan	podra pał	się	kciukiem	po	kar ku.	Mieszka nia	pozosta łe	po	ofi ce rach
odbywa ją cych	 służbę	 w	Wie lona rodowym	Kor pusie	 Pół noc no-Wschodnim	 zwol ni ły	 się.	 Ich	 loka torzy
wyje cha li	parę	tygodni	wcze śniej.	Nikt	po	nich	pła kać	nie	bę dzie.	Tych	kil ku,	któ rzy	pozosta li,	robi ło	je -
dynie	 dobre	 wra że nie.	 Rzecz	 ja sna	 nikt	 nie	 chciał	 cał kowi te go	 ze rwa nia	 kontaktów,	 ja kąś	 tam	 for mę
współ pra cy	na le ża ło	za chować.	Naj bliższa	przyszłość	sta nowi ła	za gadkę.

Wła śnie	dla te go	zja wił	się	w	biurze	Ha lic kie go.	Zda je	się,	że	cze ka ła	go	jed na	z	naj trudniej szych	roz-
mów	w	życiu.	Próbował	ułożyć	sobie	w	głowie	jej	prze bieg.	Je że li	nie	na mówi	Piotra	do	wyjazdu,	nie



ma	po	co	sta wać	przed	Ba na chem.	Bez	nie go	to	wszystko	tra ci ło	sens.
--	Niech	pa nowie	posta ra ją	się	za akli ma tyzować,	a	my	się	przej dzie my,	dobrze?
--	Mówi łem,	że	nie	mam	cza su.
--	Mówi łeś,	mówi łeś	--	przytaknął	Chmura.	--	Idzie my,	sier żant	pora dzi	sobie	i	bez	twoje go	nadzoru.
Mroczek	na	uwa gę	ka pi ta na	pokra śniał	z	dumy.
Ma jor	schował	do	sza fy	do kumenty,	nad	którymi	pra cował,	potem	wyłą czył	komputer.	Pod	jego	nie -

obec ność	na wet	strzęp	infor ma cji	nie	powi nien	do stać	się	w	nie powoła ne	ręce,	obojętnie	czy	dotyczyło
to	środ ków	dys cypli nują cych	wo bec	ofi ce rów	i	żoł nie rzy,	czy	też	spra wy	nada nej	przez	Ali cję.	Pod	tym
wzglę dem	wciąż	nie	potra fił	wymyślić	ni cze go	sensow ne go.	Żadna	z	firm	te le komuni ka cyj nych	z	re jonu
nie	za trudnia ła	Azja tów.	Ow szem,	był	je den	Wietnamczyk,	ale	prze szedł	już	do	pra cy	w	biurze	i	w	te ren
nie	wyjeżdżał.

Zresztą,	kto	się	bę dzie	przej mował	ta ki mi	szcze góła mi?	Wczo raj	w	Ka irze	prze prowa dzono	sko or dy-
nowa ne	 ata ki	 za	 pomocą	 sa mochodów	puła pek	 i	 dżi ha dystów	prze bra nych	w	poli cyj ne	mundury.	Efekt
prze ra ża ją cy	--	osiemdzie się ciu	czte rech	za bi tych,	wie lu	ciężko	rannych.	Do	po dobnych	wyda rzeń,	choć
na	o	wie le	mniej szą	ska lę,	doszło	w	Suezie,	a	w	Hur gha dzie	ostrze la no,	na	szczę ście	nie cel nie,	sa molot
pa sa żer ski.

Wyszli	na	uli cę	i	ni gdzie	się	nie	śpie sząc,	krok	za	krokiem,	podą żyli	w	stronę	alei	pla ta nów.
--	Pa mię tasz	Sznaj de ra?	--	Chmura	skie rował	się	w	stronę	wol nej	ław ki.	Już	od	rana	robi ło	się	par no,

co	zwia stowa ło	burzę	w	porze	obia dowej.
--	Co	mam	nie	pa mię tać,	sukinsyn	za szedł	nam	za	skórę.
Wyda rze nia	sprzed	roku	od ci snę ły	na	nich	obu	swoje	piętno.	Mało	kto	wie dział,	że	je den	z	dwóch	za -

ma chow ców	prze padł	w	czar nej	dziurze,	nie	ta kiej	zwykłej,	astronomicznej,	ta	dotyczyła	zupeł nie	cze go
inne go.	W	slangu	służb	czar ną	dziurą	na zywa no	miej sce,	gdzie	nie	dzia łał	ża den	sys tem	praw ny.	Ame ry-
ka nie	ła pa li	po dej rza ne go	o	ter roryzm,	a	ponie waż	w	ich	kra ju	tor tury	były	nie dozwolone	i	uzyska ne	tą
drogą	infor ma cje	nie le gal ne,	na le ża ło	wysłać	go	do	kra ju,	w	któ rym	bez	większych	konse kwencji,	za	po-
mocą	wszel kich	do stępnych	środ ków	wycią ga no	od	fa ga sa	wszystko,	co	wie dział.	Taki	ktoś	praw nie	nie
istniał,	więc	nie	przysługi wa ły	mu	żadne	pra wa.

Uzyska ne	w	tej	spo sób	dane	okre śla no	jako	przydatne	infor ma cje	wywia dow cze.	Pod czas	prze słuchań
pa da ły	kolej ne	na zwi ska.	Ści ga no	na stępnych	podej rza nych,	a	cały	me cha nizm	za czynał	krę cić	się	od	po-
czątku.

Ar tur	Sznaj der	--	pol ski	dżi ha dysta	Państwa	Is lamskie go	--	prze padł	wła śnie	w	ta kiej	czar nej	dziurze
i	sie dział	w	niej	od	roku.

--	Parę	dni	temu	ga da łem	z	Ba na chem.	--	Chmura	za łożył	nogę	na	nogę,	a	lewe	ra mię	uło żył	na	opar -
ciu.	--	Jest	za...

--	Twoje	ukła dy	z	tym	sta rym	dra niem	zupeł nie	mnie	nie	inte re sują.
--	Nie potrzebnie	się	unosisz.
--	Sznaj der	to	sta ra	spra wa.	Nie	mam	ochoty	do	tego	wra cać.
--	Piotr,	posłuchaj.	--	Ka pi tan	przysłonił	usta	dło nią	i	chrząknął.	--	Do brze	wiesz,	że	Sznaj der	to	na sza



kar ta	atutowa.	Może	wła śnie	przyszła	pora,	by	nią	za grać?	--	Ha lic ki	mil czał,	więc	Chmura	mówił	da lej.
--	Chce my	wysłać	eki pę	na	te rytorium	kontrolowa ne	przez	dżi ha dystów.

--	Żar tujesz?
--	Wca le	nie.	Ro sja nie	tak	robią,	Francuzi,	Bel gowie.	Tam	przez	sze re gi	is la mi stów	prze wi ja	się	cała

masa	naj różniej szej	ma ści	popa prańców.	Kobie ty,	mężczyźni,	mło dzi,	 sta rzy,	z	prze szkole niem	woj sko-
wym	i	bez.	Prze cież	w	dżi ha dzie	udział	może	wziąć	każdy,	a	psim	obowiązkiem	tych,	którzy	to	or ga ni zu-
ją,	jest	przyjąć	każde go.

--	Ow szem,	a	za raz	potem	wysłać	na	pew ną	śmierć.
--	Nie,	je że li	grupie	towa rzyszyć	bę dzie	Sznaj der.	Ma	tam	kontakty...
--	Daw no	nie aktual ne.
--	Dla	twojej	infor ma cji	--	ka pi tan	zdjął	rękę	z	opar cia	i	przybli żył	się	do	Ha lic kie go	--	od	kie dy	sie -

dzi,	to	my	za	nie go	podtrzymuje my	łączność.	Je den	mail	w	mie sią cu	wystar czy	--	żyję,	mam	się	dobrze,
potrze buję	pie nię dzy,	pla nuję	kolej ne	ata ki.	Proste?

--	Nie	mów,	że	się	na	to	na bra li.
--	Pew nie,	że	tak.	To	nie	za wodow cy,	choć	za	ta kich	pra gną	uchodzić.	Mają	oczywi ście	za bezpie cze -

nia,	są	ostrożni,	prze wi dują cy,	ale	to	za	mało,	jak	dżi ha dem	chce	się	ogar nąć	cały	świat.	Ten	ich	sys tem
jej	dziura wy	jak	durszlak.

--	Do	tej	pory	się	spraw dzał.
--	A	te raz	na le ży	go	wykorzystać	i	prze niknąć	do	ich	struktur.
--	I	kto	to	niby	ma	zrobić?
--	Ty.
Ha lic kie go	za tka ło.	Bezpośrednia	odpowiedź	kole gi	za dzia ła ła	jak	cios	pię ścią	prosto	w	zęby.
--	Osza la łeś.
--	Niby	dla cze go?	Sznaj der	li czy	się	wyłącznie	z	tobą.	Może	i	ma	wszystko	w	dupie,	ale	cie bie	akurat

nie.	Masz	doświadcze nie.
--	Je stem	ofi ce rem	żandar me rii.
--	I	co	z	tego?	--	Chmura	wyda wał	się	uba wiony.	--	Tam	ta kich	peł no	--	ma jorów,	puł kow ni ków,	z	ar -

mii	Sad da ma,	Asa da	i	pięć dzie się ciu	innych	kra jów.	Je że li	ktoś	ma	prze żyć	w	tym	śro dowi sku,	to	tyl ko	ty
--	nowy	Law rence	z	Ara bii.

--	Nie	znam	ję zyka.
--	Pomyśla łem	i	o	tym.	Dosta niesz	odpowiednie go	człowie ka.	Sam	go	sobie	wybie rzesz.	Kandyda tów

jest	paru.
--	Może	jeszcze	mam	przejść	na	is lam?
--	To	akurat	jest	wska za ne.	Sznaj der	zro bi	ci	odpowiedni	kurs.	Bę dziesz	lepszym	is la mi stą	niż	ci	de -

bi le	z	Londynu	czy	Bri stolu.
--	Wal dziu,	w	co	ty	chcesz	mnie	wkrę cić?	--	Ma jor	obli zał	usta,	nie mal	czuł	na	skó rze	sma gnię cia	su-

che go	wia tru.	--	Mam	pra cę,	dochodze nie...
--	A	tam,	bę dziesz	się	uże rał	z	tym	Langiem	i	całą	masą	jego	ko le gów...	hm...	taa...	--	Ka pi tan	za czął



przyglą dać	 się	 trzem	 na stolatkom,	 któ re	 prze chodzi ły	w	 pobli żu.	 --	Ka wa łek	 świa ta	 przy	 oka zji	 zoba -
czysz.

--	Ja	już	się	na jeździ łem.	--	Ha lic ki	skie rował	twarz	do	słońca.	--	Chętnie	posie dzę	na	tył ku.
--	Nie	nudzi	cię	to?
--	Co?
--	Sie dze nie	--	zi rytował	się	Chmura.	--	Bez	cie bie	ta	ope ra cja	w	ogóle	nie	ma	sensu.	Sznaj der	ni kogo

inne go	nie	posłucha,	ze rwie	się,	jak	tyl ko	nada rzy	się	oka zja.	Co	ty	myślisz,	że	ja	nie	wiem,	jak	jest?	Po
roku	spę dzonym	w	izo latce	każde mu	odwa li.	Ko goś	inne go	bym	nie	prosił,	ale	je że li	chodzi	o	cie bie,	to
zda je	się,	nie	mam	wyj ścia.	Ja	rozumiem,	że	to	ryzykow na,	ale	je dyna	szansa	na	prze niknię cie	do	struktur
ka li fa tu.	Infor ma cja	jest	bronią	potężniej szą	od	bomby	atomowej.	Tego	chyba	nie	muszę	ci	tłuma czyć.

--	Wszystko	sobie	wcze śniej	prze myśla łeś?
--	Powiedzmy,	że	prze wi dzia łem	twoje	opory.	Kto	ich	nie	ma?	Może	je den	Sznaj der,	ale	jego	nie	mie -

rzył bym	nor mal nymi	ka te goria mi.
--	Kie dy?
Na	obli czu	ka pi ta na	za gości ła	ulga.
--	Nie	ciesz	się	przedwcze śnie,	chcia łem	tyl ko	za pytać,	kie dy	to	wszystko	ma	ruszyć?
--	Z	końcem	mie sią ca,	może	na	po czątku	wrze śnia.	Ter min	nie	został	pre cyzyj nie	usta lony.	Nie	ma	się

co	śpie szyć,	ale	cze kać	w	nie skończoność	też	nie	może my.	To	jak?
--	Nie	na ci skaj,	bar dzo	tego	nie	lubię.	Muszę	się	za sta nowić.
--	Byle	nie	za	długo.	--	Ka pi tan	wstał.	--	Je ste śmy	w	kontakcie.	Cześć.
--	Cześć.
Ha lic ki	wycią gnął	nogi	przed	sie bie.	Ochoty	na	wyjazd	nie	miał	żadnej.	Na	doda tek	nie	chodzi ło	tu	o

turystyczne	woja że,	tyl ko	zna le zie nie	się	w	stre fie	dzia łań	wojennych.	Jeszcze	parę	tygodni	wcze śniej	nie
za sta na wiał by	się.	Jest	ro bota,	na le ży	ją	wykonać.	Potem	na stą pi ły	te	ka ta strofy	i	świat	sta nął	na	głowie.
Na wet	 jemu,	sta re mu	wyja da czowi,	zrobi ło	się	nie swojo.	To	 trochę	za	mało	powie dzia ne	--	za czął	się
bać.	Świat	zmie rzał	w	kie runku,	jaki	wcze śniej	trudno	sobie	było	wyobra zić.	Później	poznał	Ali cję.	Raz
czy	dwa	gdzieś	tam	się	ra zem	wybra li.	Przyjemnie	było	posłuchać	o	tym,	czym	żyją	nor mal ni	ludzie,	ja kie
pa nują	trendy	w	ar chi tekturze	i	na	co	obec nie	chodzi	się	do	te atru.

Trudno	powie dzieć,	jak	długo	potrwa	taki	wyjazd	--	parę	mie się cy,	pół	roku,	dłużej?	Szanse,	że	wy-
nie sie	się	gło wę	cało,	oce niał	pół	na	pół.	Może	nie	wrócić	wca le,	a	na wet	je śli	ponow nie	tra fi	do	Szcze -
ci na,	to	czy	Ali cja	bę dzie	chcia ła	z	nim	ga dać?

Kompletnie	nie	wie dział,	co	da lej.
Wol no	ruszył	z	po wrotem.	Wła śnie	na	par king	zaj mowa ny	przez	żandar mów	z	uli cy	skrę ca ła	wiel ka

cię ża rów ka.	Druga	już	sta ła	na	dzie dzińcu.	Mroczek	komende rował,	a	reszta	nosi ła	biur ka,	krze sła	i	sza fy.
Wprowa dza nie	nowych	porządków	trwa ło	na	ca łe go.

Doskona le	ra dzi li	sobie	bez	nie go.	Poczuł	się	jak	pią te	koło	u	wozu	albo	jak	sta ry,	zużyty	me bel.	Przy-
szłości	nie	powstrzyma,	choć by	nie	wia domo	jak	się	sta rał.
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Świat	 trzyletnie go	Pa weł ka	Be kie ra	ogra ni czał	się	do	 tych	paru	me trów	pia sku,	wia der ka	 i	 łopatki.
Ka wa łek	da lej	za czynał	się	żywioł.	Lubił	się	w	nim	pluskać,	ale	tyl ko	pod	opie ką	taty	bądź	mamy.	Fale
wzbudza ły	nie pokój,	lecz	drażni ły	o	wie le	bar dziej.	Ile kroć	próbował	wybudować	wysoki	za mek,	woda
podmywa ła	funda menty,	cała	konstrukcja	zni ka ła	w	powta rza ją cych	się	przypływach	i	wszystko	na le ża ło
za czynać	od	początku.	Raz	ze	zło ści	po de ptał	wykopa ną	już	fosę	i	ka wa łek	murów,	przy	oka zji	rzuca jąc
wia der kiem	w	stronę	Bał tyku.	Gdy	już	się	uspokoił,	za brał	się	za	budowa nie	od	nowa.

Pomocy	nie	chciał.	Po ra dzi	sobie	sam.	Dobre	rady	ojca	nie wie le	zna czyły	wobec	za da nia,	ja kie	miał
przed	sobą.	Ten	zresztą	od	paru	mi nut	nie	śmiał	się	i	nic	nie	mówił.	Pa we łek	zer kał	na	nie go	raz	po	raz,
ale	on	przyglą dał	się	morzu	w	cał kowi tym	skupie niu.

Czter dzie stoletni	Ludwik	Be kier	mil czał,	bo	obser wował.	I	nie	chodzi ło	tu	o	towa rzystwo	rozlokowa -
ne	po	obu	stronach	tego	ka wał ka	pla ży,	który	za jął	z	sa me go	rana	i	pil nie	strzegł,	bo	nie	chciał,	by	ktoś
wła ził	 jego	 rodzi nie	na	gło wę.	Na	morzu	dzia ły	 się	cie kaw sze	 rze czy.	Naj pierw	 ten	 śmi głowiec,	któ ry
nadle ciał	od	stro ny	lądu	i	pomknął	w	stro nę	otwar te go	akwe nu.	Trochę	inte re sował	się	lotnic twem,	a	w
młodości,	na	długo	przed	po zna niem	obec nej	żony,	chciał	na wet	zro bić	kurs	pi lota żu	szybow cowe go.	Z
pla nów	nic	nie	wyszło,	za inte re sowa nia	pozosta ły.	Potra fił	odróżnić	Mi-17	od	Se ahaw ka,	a	he li kopter,
który	wła śnie	prze le ciał,	to	ewi dentnie	UH-60,	w	dodatku	na le żą cy	do	US	Navy.

Przysłonił	twarz	dłonią	i	zmrużył	oczy.	Poża łował,	że	nie	za brał	ze	sobą	lor netki.	Le dwie	coś	wi dział.
Sza ry	kształt	był	nie wyraźny.	Ka dłuby	wszystkich	jed nostek	na	re dzie	były	z	re guły	czar ne	bądź	bia łe,	w
tym	przypadku	sza ry	zle wał	się	z	wodą	i	mą cą cą	horyzont	mgieł ką.

Dwie	mi nuty	później	obiekt	na brał	wyra zu.	Za	pierw szą	jednostką	szły	ko lej ne.	Robił	się	spory	ruch.
Nie	było	ta kie go	wczoraj	ani	przed wczoraj,	ani	od	początku	urlo pu.	Wyglą da ło	to	jak...	konwój?	Okre -
śle nie	samo	wypłynę ło	z	za ka mar ków	pa mię ci.

Na	cze le	szła	ja kaś	jednostka	bojowa	--	niszczyciel	albo	fre ga ta,	aż	tak	się	na	tym	nie	znał,	choć	bez
wątpie nia	okręt	wojenny.	Reszta	to	trans por tow ce.

Ner wowo	prze łknął	śli nę.	Jak	do	tej	pory	je dynie	on	dostrzegł,	co	dzia ło	się	parę	mil	od	brze gu.
Pa we łek	za pa mię ta le	prze sypywał	kolej ne	ki logra my	pia sku,	mał żonka	pokryta	sporą	ilo ścią	fil trują -

ce go	kre mu	spo czywa ła	na	le ża ku.	Eee,	z	nią	tak	za wsze.	Może	jak	Pa weł	uro śnie,	bę dzie	mógł	z	nim	po-
ga dać.	Na	ra zie	to	ża den	partner.	Obok	star sza	kobie ta	w	jednoczę ściowym	kostiumie	i	ka pe luszu	z	sze ro-
kim	rondem	przyglą da ła	się	prze chodzą cym	przez	te atral ną	lor netkę.	Sprzęt	może	nie	naj lepszy,	ale	inne -
go	pod	ręką	nie	było.

--	Prze pra szam,	czy	mógł bym	na	moment?	--	za gadnął	z	za kłopota niem.
--	Proszę.
Uchwyt	le pił	się	od	cze goś	tłuste go.	Prze zwycię żył	obrzydze nie.	Cze go	się	nie	robi	dla	za spokoje nia

cie ka wości.	Wyre gulował	ostrość,	nie świa domie	wchodząc	do	wody.
A	niech	to.	Jednak	się	nie	pomylił.	Do	por tu	w	Świ nouj ściu	faktycznie	zbli ża ła	się	wojenna	ar ma da.
Na li czył	pięć	jednostek,	a	to	zda je	się	nie	było	wszystko.	W	końcu	spłynę ło	na	Ludwi ka	ra dosne	pod-

nie ce nie.	Od	początku	urlopu	nie	dzia ło	się	nic	cie ka we go.	Wciąż	to	samo	--	pla ża,	spa ce ry	po	prome na -



dzie,	ewentual nie	dłuższa	prze chadzka	do	Ahl bec ku	po	nie miec kiej	stronie.	Nudził	się	jak	mops.	Praw dę
mówiąc,	je że li	za le ża łoby	to	od	nie go,	zosta łyby	w	domu.	Nie	znosił	wyjazdów,	a	już	urlop	to	praw dzi wa
ma sa kra.	Dwa	tygodnie	wyrwa ne	z	kontekstu.	I	po	co?	Żeby	jeść	lody	i	sma żoną	rybę?	Gdyby	miał	na	to
wpływ,	zosta li by	w	domu.	Cza sy	nie spokoj ne,	z	robotą	tak	sobie,	no	i	te	prze jazdy.	Podobno	na	kolei	po-
pra wi ło	się,	ale	on	tych	zmian	nie	potra fił	dostrzec.	Pendoli no	nie	jeździ ły	tymi	tra sa mi,	które	jemu	odpo-
wia da ły.	Z	Ka towic	do	Świ nouj ścia	podróżowa li	dwa na ście	godzin,	ale	 tak	 to	 już	 jest,	gdy	całą	 infra -
strukturą	kole jową	za rzą dza	kil ka	spół ek.	Jedne	są	od	 torów,	drugie	od	 trakcji,	 jeszcze	 inne	od	 ta boru.
Przyje chał	nad	Bał tyk	tyl ko	dla	Pa weł ka.	Niech	chłopak	zo ba czy,	jak	to	wszystko	wyglą da.	Być	może	za
rok	nie	bę dzie	ta kiej	oka zji.

Oddał	lor netkę	i	podszedł	do	miej sca,	gdzie	zosta wił	żonę.
--	Przej dę	się	z	Paw łem.
--	 Idzie cie	 na	 lody?	 --	 za inte re sowa ła	 się	 na tychmiast.	 Słońce	 strza ska ło	 jej	 skórę	 na	 ładny	 brąz.

Szkoda,	że	fi gura	już	nie	ta.	--	Weźcie	i	dla	mnie.
--	Tak,	idzie my	poła zić.
Na	lewo,	ja kieś	dwie ście	me trów	da lej,	za czynał	się	wska zują cy	tor	wodny	fa lochron	z	cha rakte ry-

stycznym	bia łym	wia tra kiem	na	końcu.	 Je że li	 ta jemni cze	okrę ty	będą	wcho dzić	do	por tu,	 to	 tyl ko	 tędy.
Nie	bę dzie	pchał	się	na	sam	koniec.	Je śli	sta ną	pod	drze wa mi,	też	bę dzie	dobrze.

Gdy	w	końcu	doczła pa li	na	miej sce,	wi dok	wyna grodził	wszel kie	nie dogodności.	Wpływa ją ce	 jed-
nostki	znaj dowa ły	się	nie mal	na	wycią gnię cie	ręki.	Ludzie	na	brze gu	ma cha li	do	nie licznych	ma ryna rzy
wi docznych	na	pokła dach.	Nie	wie dzieć	cze mu,	ci	odpowia da li	ponurymi	spoj rze nia mi.
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Li sta	w	elektronicznym	pli ku	za wie ra ła	pięć	na zwisk	i	linki	do	poszcze gól nych	akt.	Ha lic ki	nie	śpie -
szył	się	z	wyborem.	Od	podję cia	pra wi dłowej	de cyzji	bę dzie	za le żeć	jego	życie.

Pierw szy	wyda wał	się	zbyt	młody.	Ja kiś	osiemna stoletni	Has san	Mahmoud	--	oj ciec	Syryj czyk,	matka
Polka,	naj star szy	z	pię cior ga	ro dzeństwa,	muzuł ma nin,	zgłosił	się	do	pra cy	w	poli cji,	skąd	został	wyło-
wiony	przez	wywiad.	Wszystko	pięknie,	lecz	brak	doświadcze nia	dys kwa li fi kował	go	na	wstę pie.

Na stępny	 to	 trzydzie stola tek,	pra cow nik	na ukowy,	oka zjonal nie	wykorzystywa ny	przez	Agencję	Wy-
wia du	 jako	 tłumacz	 co	bar dziej	 skompli kowa nych	 tekstów	prze chwytywa nych	przez	na słuch.	Podobnie
jak	w	pierw szym	przypadku	broń	pal ną	jak	do	tej	pory	oglą dał	je dynie	w	te le wi zorze,	a	o	szko le niu	bojo-
wym	ta kie go	cher la ka	można	za pomnieć.	To	typowy	mól	książkowy.	Skąd	ich	wytrza śnię to?

Trze ci	--	rdzenny	Li bij czyk.	Oj ciec,	daw ny	student	stołecznej	po li techni ki,	wysłał	syna	do	Pol ski	tuż
przed	re wolucją	we	włas nym	kra ju.	Ka rim	do skona le	za domowił	się	w	Pol sce.	Tak	do brze,	że	w	końcu
wylą dował	za	kratka mi	za	handel	ha szyszem.	Z	akt	wyni ka ło,	że	to	de spe rat.	Prze moc	nie	była	mu	obca.
Ze	zdję cia	spoglą dał	chmur ny	dwudzie stola tek	o	złym	spoj rze niu.	Wyjazd	na	Bli ski	Wschód	nie wątpli wie
uchroni	go	przed	dłuższą	odsiadką,	ale	na	pew no	nie	ustrze że	grupy	przed	kło pota mi.	Je den	Sznaj der	wy-
star czy.	Jak	jeszcze	bę dzie	musiał	pil nować	Ka ri ma,	to	szanse	na	sukces	spadną	do	zera.

Kolej ny	kandydat	wyglą dał	obie cują co.	Chorą ży	Za wadzki,	za wodowy	żoł nierz,	pla ców ki	w	Ka irze	i
Bej rucie,	ochro na	amba sad.	Znał	ję zyk	i	zwycza je.	Je dyny	pro blem	to	kontuzja	krę gosłupa.	Brał	sil ne	leki
prze ciw bólowe.	Szkoda.

Ostatni	to	podporucznik	Robert	Ga liński	--	chole ra,	na stępny	inwa li da.	Szkole nie	woj skowe	w	jedno-
stce	de santu.	To	wła śnie	podczas	ostatnich	dużych	ćwi czeń	na	Bał tyku	wypadł	ze	śmi głow ca.

Student	orienta li styki,	znał	arabski,	dari	i	pasztu.	Inte re sował	się	ar che ologią.	Odbył	parę	wypraw	do
Tur cji	i	jedną	do	Li ba nu.	Na	pozór	wyda wał	się	ide al ny,	tyl ko	ten	uraz.	Dia bli	wie dzą,	w	ja kim	jest	sta -
nie.	Prze cież	nie	za bie rze	ze	sobą	ka le ki.

Na le ża ło	w	końcu	pod jąć	ja kieś	de cyzje.	Ze	wszystkich	kandyda tów	zda niem	Ha lic kie go	tyl ko	Ga liń-
ski	speł niał	większość	wymogów,	więc	albo	to	bę dzie	on,	albo	niech	Chmura	przedsta wi	nową	li stę.



GDYNIA	--	POLSKA	|	7	sierpnia

--	Pa nie	Rober cie,	jak	się	pan	czuje?
--	Może	 być.	 --	 Z	 czoła	Ga lińskie go	 spływa ły	 strugi	 potu.	Od	 czter dzie stu	mi nut	 ka tował	 cia ło	 na

wszel kich	możli wych	tre na że rach	ma ją cych	doprowa dzić	je	do	for my.
Prowa dzą cy	 re ha bi li ta cję	 instruktor,	 skrzyżowa nie	 sa dysty	 z	Adoni sem,	 z	miną	 tak	 poważną,	 jakby

zaj mował	 się	wła śnie	 teorią	względności,	 po chylał	 się	 nad	Ga lińskim,	 nadzorując	 każde	wykonywa ne
ćwi cze nie.

--	Boli?
--	Nie.	--	Robert	za ci snął	zęby.	--	Dam	radę.	--	W	końcu	tyl ko	trochę	się	potłukł,	a	nie	poła mał	gna ty.
--	Je że li	odczuwa	pan	dys komfort...
--	Tak,	wiem	--	burknął.
Raz	i	dwa.	Nie	ma	co	odpoczywać.	Nie długo	osią gnie	życiową	for mę,	no	pra wie,	bo	w	boku	kłuło

nie mi łosier nie.	Zwol nił	i	za trzymał	się.
--	Odsapnę.
Instruktor	ze	zrozumie niem	poki wał	głową.
--	Nie	ma	co	szar żować.	Efekty	przyj dą	same.
Uwa gę	słyszał	już	tyle	razy,	że	puścił	ją	mimo	uszu.
Na	sali	tre ningowej	oprócz	ich	sta nowi ska	za ję te	było	jeszcze	jedno.	Ja kiś	dwume trowy	łysol	próbo-

wał	pobić	re kord	na	sta cjonar nym	rowe rze,	a	sa pał	przy	tym	jak	pa rowóz.
Przy	wej ściu	poja wił	się	kolej ny	chętny	--	fa cet	w	śred nim	wie ku	z	wyraźnym	brzuszkiem.	Gość	ro-

zej rzał	się	po	sali,	a	gdy	już	doj rzał	młode go	podporuczni ka,	ruszył	w	jego	stronę.
--	Mam	słowo.
--	Jeszcze	nie	skończyli śmy	--	wyrwa ło	się	instruktorowi.
--	To	może	pocze kać.	--	Le gi tyma cja	rozwie wa ła	wszel kie	wątpli wości,	a	przez	ple cy	Rober ta	prze -

biegł	dreszcz.	Cze go	od	nie go	chcą?	Prze cież	nie	zrobił	nic	złe go.
--	Praw dzi wa?	--	za ryzykował	pyta nie.
--	Nie,	kupiona	na	ba za rze.
--	Tak	myśla łem.
--	Dobry	humor	pana	nie	opuszcza.	--	Chmura	przysiadł	na	ła weczce	zwol nionej	przez	instruktora.	--

Nie	powiem,	bar dzo	mnie	to	cie szy.	Spodzie wa łem	się	za stać	pana	w	dużo	gor szej	for mie.
--	Nie	rozumiem,	byli śmy	umówie ni?
--	Tak	jakby.	--	Ka pi tan	prze stał	się	uśmie chać.	Jego	twarz	zro bi ła	się	poważna.	--	Mam	dla	pana	pro-

pozycję.	Nie	musi	 się	 pan	 na	 nią	 godzić,	 ale	w	 aktach	 jest	 adnota cja,	 że	 jest	 pan	 gotowy	na	 podję cie
wszel kich	dzia łań	ma ją cych	wpływ	na	obronność	kra ju.

Ga liński	 tamtą	 rozmowę	 pa mię tał	 jak	 przez	 mgłę.	 Ga wę dził	 z	 ja kimś	 ofi ce rem	 z	WKU	 o	 tym	 i	 o
owym.	Gdzieś	tam	za ha czyli	o	te mat	pra cy	ma gi ster skiej,	do	której	się	za bie rał.	Do stał	ja kieś	pi smo,	zło-
żył	pa rafkę	i	wszystko	w	te ma cie.	Wię cej	sobie	tym	głowy	nie	za wra cał.

--	Nie	rozumiem.



--	Ja	wi dzę,	że	pan	nie	rozumie.	--	Chmura	po krę cił	głową.	--	Cóż	zrobić,	tak	to	już	bywa.	--	Z	kie sze -
ni	wyjął	odpowiedni	do kument.	Poka zał	Rober towi	pi smo,	lecz	nim	ten	po	nie	się gnął,	za brał	i	schował.
--	Proszę	wyba czyć,	tak	bę dzie	le piej.

--	Le piej	dla	kogo?
--	Dla	mnie	i	dla	pana.	Pew ne	rze czy	nie	powinny	oglą dać	świa tła	dzienne go.	Chyba	się	pan	ze	mną

zgodzi?	A	co	do	konkre tów,	to	nie	tutaj.	Za	kwa drans	cze kam	na	ze wnątrz.	Tam	powiem	o	szcze gółach,	a
pan	podej mie	de cyzję,	dobrze?

***

W	wie ku	szes na stu	lat	po	raz	pierw szy	zna lazł	się	w	Tur cji.	Poje chał	tam	z	ro dzi ca mi	na	wa ka cje	w
na grodę	po	ukończe niu	kolej nej	kla sy	w	li ceum.	Ten	tydzień	nad	morzem	za wa żył	na	ca łym	jego	później -
szym	życiu.	Wte dy	po	raz	pierw szy	usłyszał	głos	muezzi na	wzywa ją ce go	wier nych	na	modli twę.	Wra że -
nie	było	ta kie,	że	przysta nął	i	za czął	ga pić	się	na	pobli ski	mi na ret.	Za miast	po	pla ży	wolał	snuć	się	po
mia steczku,	łowiąc	koloryt	Orientu	i	wsią ka jąc	w	miej scową	kul turę.

Po	powrocie	za jął	się	 te ma tem	na	poważnie.	Prze czytał	Cy wi li zację	 Is lamu	Sour de la	 i	Dzie je	Ara-
bów	Hittie go.	Fa scyna cja	pogłę bia ła	się	z	każdą	kolej ną	lekturą.	Wkrótce	był	jak	chodzą ce	kompendium
wie dzy,	znał	ekonomię	i	kul turę	re gionu,	a	o	ucieczce	Ma home ta	z	Mekki	do	Me dyny	mógł	rozpra wiać
godzi na mi.	Gdy	już	przyszła	pora	wybrać	kie runek	studiów,	nie	wa hał	ani	przez	moment.	Wie dział,	że	jest
dobry.	Potwier dzi ła	to	jedna	z	naj wyższych	lokat	na	li ście	nowo	przyję tych.

Z	ma gi ste rium	w	kie sze ni	li czył	na	za trudnie nie	w	ja kiejś	pla ców ce	dyploma tycznej.	Może	Anka ra,	a
może	Is la ma bad.	Nie	po	to	ciężko	pra cował,	by	sie dzieć	w	kra ju.	Miał	duszę	awantur ni ka.	Przynaj mniej
tak	lubił	o	so bie	myśleć,	a	te raz,	gdy	zja wił	się	ten	dziw ny	gość,	czuł	je dynie	ucisk	w	gar dle	i	nie spokoj -
ne	bi cie	ser ca.

--	Do wiem	się	w	końcu,	o	co	cho dzi?	--	za pytał	ob ce sowo.	Jeszcze	parę	mi nut	i	z	nie pokoju	za pomni
o	oddycha niu.

--	Spokoj nie,	pa nie	Rober cie,	jak	mó wią,	co	na gle,	to	po...	nie ważne.	--	Chmura	lekce wa żą co	mach-
nął	ręką.

Ga liński	za ci snął	zęby.
--	Na	począ tek	za pytam	wprost	i	proszę	mi	odpowie dzieć	szcze rze,	ta	pana	noga...
--	Biodro.
--	Bio dro,	tak,	oczywi ście.	Już	cał kowi cie	wyle czone?	W	końcu	zle ciał	pan	z	ja kichś	dzie się ciu	me -

trów.
--	Podobno	bę dzie	boleć	na	zmia nę	pogody.
--	Mam	ten	sam	problem	z	nadgarstkiem.	--	Ka pi tan	za ma chał	w	powie trzu	pra wą	dło nią.	--	Wiem,	że

bę dzie	pa dać,	już	dwa	dni	wcze śniej.
--	Zdumie wa ją ce.
--	Praw da?	--	Ka pi tan	wyszcze rzył	zęby.	--	To	jak?
--	Je stem	cał kowi cie	zdrowy	--	odpowie dział	Ga liński.	--	Rozumiem,	że	mam	wrócić	do	jed nostki	i



dokończyć	szkole nie.
--	A	cze go	oni	mogą	pana	na uczyć?	Powiedzmy	otwar cie,	 to,	 co	 ro bią,	 jest	 za ję ciem	dla	kre tynów.

Czym	się	tu	podnie cać?	Jaka	to	fraj da,	spaść	na	dupę	z	tylu	me trów?	Żadna.	Ja	mam	coś	na	pańskim	po-
ziomie,	pa nie	Rober cie.	Inte lektual ne	wyzwa nie.	Ryzyko	też	oczywi ście	bę dzie,	ale	przynaj mniej	znaj dzie
się	pan	w	doborowym	towa rzystwie.

--	Mam	się	już	bać?
Chmura	zi gnorował	za czepkę.
--	Z	akt	wyni ka	ja sno,	że	pan	już	odbył	kil ka	podróży	do	ją dra	ciemności.
--	Dokąd?	--	W	pierw szej	chwi li	Ga liński	nie	zrozumiał	pyta nia.
--	Na	Bli ski	Wschód	oczywi ście.	Na	doda tek	płynnie	zna	pan	arabski.	No,	powiem	otwar cie	--	je stem

pod	wra że niem.	Z	ta ki mi	pre dys pozycja mi	ide al nie	można	wtopić	się	w	tamtej sze	środowi sko.
--	To	ra czej	bę dzie	trudne.
--	A	tam	trudne...	Je że li	nie	pan,	to	kto?
--	Mój	promotor.
--	Ale	on	jest	dobrze	po	sie demdzie siątce.	--	Ofi cer	wywia du	prychnął	tak,	że	kropel ki	śli ny	wyle cia -

ły	mu	z	ust.	--	Ja	potrze buję	kogoś	młode go	i	rzutkie go.	Pan	się	domyśla,	o	co	chodzi?	Chce my	umie ścić
paru	ludzi	w	strukturach	Państwa	Is lamskie go.

--	I	ja	mam	być	jednym	z	nich?	--	Emocje	prze peł nia ją ce	Rober ta	zna la zły	w	końcu	uj ście.
--	Nie	tak	głośno	--	uci szył	go	Chmura.	--	Nie	bę dzie	tak	źle.	Ze spół	jest	doborowy.	To	sami	wybitni

spe cja li ści.
--	Ile	osób?
--	Z	pa nem	trzy.
--	Ki smet.
--	Prze pra szam,	ale	nie	zrozumia łem.
--	Może	to	i	le piej.
Chmura	spoj rzał	na	nie go	dziw nie,	lecz	nic	nie	powie dział.
--	W	trzy	osoby	mamy	zinwi gi lować	środowi sko	ka li fa tu?	Kto	wpadł	na	tak	ge nial ny	pomysł?
--	Ja.
--	Nie	będę	prze pra szał.
--	A	ja	się	nie	obra żę,	powiem	tyl ko,	że	pańscy	kole dzy...
--	To	się	nie	może	udać.
--	Uda	się,	uda.	Sam	pan	zoba czy.	To	jak,	mogę	na	pana	li czyć?



STAMBUŁ	--	TURCJA	|	8	sierpnia

Pod	wzglę dem	liczby	ludności	Stambuł	nie	miał	sobie	rów nych.	Aglo me ra cję	za mieszki wa ło	prze szło
piętna ście	mi lionów	ludzi.	Co	roku	przybywa ło	pół	mi liona	nowych	mieszkańców.	Były	tu	dziel ni ce	kur -
dyj ska,	or miańska,	cygańska	i	taka,	którą	zaj mowa li	Gre cy.	Li czebność	sa mych	Kur dów	oce nia no	na	dwa
mi liony.	Mówiono	o	nich,	że	to	naj większa	mniej szość	nie posia da ją ca	wła sne go	państwa.

Co	 zrobić,	 gdy	 obszar	 przez	 nich	 za mieszki wa ny	 to	 pogra ni cze	 Tur cji,	 Syrii	 i	 Ira ku.	 Każde	 z	 tych
państw	mia ło	z	nimi	proble my.	Wszę dzie	byli	co	naj mniej	kłopotem.

Kłopotem	lub	też	potencjal ną	przyczyną	za mie sza nia	u	są sia dów,	z	którymi	nie	mie li	dobrych	stosun-
ków.	Kur dowie	wykrwa wia li	się	w	nie zli czonych	powsta niach,	a	ich	upra gniona	nie podle głość	nie	przy-
bli ża ła	się	na wet	o	cal.	Nikt	prze cież	nie	odda	wła sne go	te rytorium,	by	ktoś	inny	rzą dził	się	tam	po	swo-
je mu.

Wszę dzie	prze śla dowa ni	 i	 znie na wi dze ni	broni li	 się,	 jak	potra fi li.	Przez	moment	wyda wa ło	 się,	 że
osią gnę li	cel,	prze cież	po par li	Wa szyngton	w	wal ce	z	Sadda mem	Husaj nem	i	sta nowi li	je dyną	za porę	na
pół nocy	prze ciw ko	Państwu	Is lamskie mu.	Jak	się	szybko	oka za ło,	bycie	sojuszni kiem	Ame ryka nów	to	nie
to	samo,	co	bycie	sojuszni kiem	Anka ry.

Wszel ki	wzrost	 siły	or ga ni za cji	 ta kich	 jak	Par tia	Pra cują cych	Kur dysta nu	czy	YPG	--	Ludowe	Jed-
nostki	Obrony	--	był	jak	poli czek	dla	umiar kowa nych	is la mi stów	z	par tii	pre zydenta	Er doğa na.	Chcąc	po-
ka zać,	gdzie	jest	ich	miej sce,	turec kie	lotnic two	ude rzyło	w	oddzia ły	bojow ni ków.	Ci	w	od powie dzi	za -
ini cjowa li	kampa nię	za ma chów.

Aram	Der sim	i	Yakis	Hikmet	dzia ła li	w	podzie miu	od	daw na.	Żadna	z	form	wal ki	zbroj nej	nie	była
im	obca.	Potra fi li	tak	samo	spraw nie	posługi wać	się	pi stole tem	czy	ka ra bi nem,	jak	gra natni kiem	prze ciw -
pancer nym,	 a	wie dzy	 zdobytej	 na	polach	bi tew nych	w	Syrii	 nie	wa ha li	 się	 użyć	w	państwie,	 które	 od
daw na	było	ich	naj większym	wrogiem.

Aram	przyje chał	do	Stambułu	trzy	dni	wcze śniej.	Yakis	już	na	nie go	cze kał.	Ten	rodowi ty	mieszka niec
stoli cy	wychował	się	w	dziel ni cy	Ba lat.	Wód	Bos foru	czy	Złote go	Rogu,	wą skiej	i	głę bokiej	za toki	wci -
ska ją cej	się	w	ląd,	nie	oglą dał	zbyt	czę sto.	Miał	za	to	oka zję	na pa trzeć	się	na	brutal ność	poli cji	i	żandar -
me rii.	Wie dział,	że	re pre sje,	ja kie	do tyka ją	jego	roda ków,	są	nie uza sadnione.	Za	udział	w	pokojowej	ma -
ni fe sta cji	można	było	na	wie le	lat	wylą dować	w	wię zie niu.	Sytuacja	nie	tyl ko	w	Stambule,	ale	i	w	ca łym
kra ju	sta ła	się	wyjątkowo	na pię ta.	Wyda wa ło	się,	że	wystar czy	iskra...

Aram	zga sił	pa pie rosa,	przydeptując	nie dopa łek	obca sem.	Czar na	czupryna,	sumia ste	wąsy	i	znoszona
brą zowa	ma rynar ka	 upodabnia ły	Der si ma	 do	 tysię cy	 innych	mężczyzn	 cze ka ją cych	 na	 prom	 nie opodal
mostu	Ga la ta.	Prze wie szony	przez	ra mię	płaszcz	skrywał	wybrzusze nie	pod	ubra niem.	AKSU	nie	bar dzo
nada wał	się	do	nosze nia	w	ukryciu.	Miał	za	to	odpowiednią	siłę	ognia.	Yakis	za dowolił	się	pi stole tem
wci śnię tym	do	kie sze ni	podniszczone go	prochow ca.	W	ta kiej	ma sie	ludzi	Colt	1911	był	o	wie le	poręcz-
niej szy.	Wystar czyło	po dejść	de li kwenta	od	tyłu	i	wpa kować	mu	kulę	w	ple cy.	Mało	kto	zorientuje	się,	co
za szło.	Większość	pomyśli	o	ata ku	ser ca	lub	za słabnię ciu.	To	może	zda rzyć	się	każde mu.

Ofia ra,	na	którą	po lowa li,	nie	była	pierw szym	lepszym	ce lem.	Puł kow nik	żandar me rii	Elif	Baydar	za -
szedł	 im	za	 skórę	nie	 raz	 i	 nie	dwa.	Ści gał	Kur dów	 jak	wście kły	pies.	To	wła śnie	 jemu	za wdzię cza li



wpadkę	ma ga zynu	broni	na	przed mie ściach	Stambułu	i	 li kwi da cję	drukar ni	oraz	naj ścia	na	le gal nie	ist-
nie ją ce	stowa rzysze nia	i	ośrod ki	kul tural ne.	Gdyby	tyl ko	mógł,	za mknął by	większość	z	nich	w	obo zach	i
morzył	gło dem.	Ni czym	nie	różnił	się	od	tych,	którzy	do puści li	się	ludobój stwa	Or mian	w	1915	roku.	Dla
nie go	nie	byli	ludźmi.

To	jeszcze	da wa ło	się	zro zumieć,	ale	flir tu	z	ka li fa tem	już	nie.	Sta wał	w	obro nie	świec kości	państwa
--	w	porządku,	tyl ko	co	on	wi dział	w	tych	re li gij nych	fa na tykach?	Chciał	sza ria tu?	Każdy	przy	zdro wych
zmysłach	wie dział,	że	ta kie	po dej ście	jest	cho re.	Trud no	po wie dzieć,	kto	był	gor szy	--	turec ka	żandar me -
ria	czy	dżi ha dyści.	I	jedni,	i	drudzy	odzna cza li	się	taką	samą	brutal nością.

Prom	prze płynął	Zło ty	Róg	i	przycumował	przy	na brze żu.	Ludzie	cze ka li,	aż	ma ryna rze	opuszczą	trap,
kłę biąc	się	przy	zej ściu	i	wchodząc	je den	drugie mu	na	ple cy.

Yakis	był	cier pli wy.	Spraw dzi li	wszystko	po	wie lokroć.	Raz	w	tygodniu	Baydar	od wie dzał	sta rą	mat-
kę,	mieszka ją cą	nie da le ko	stąd.	Dziś	do	niej	nie	za wi ta.

Za ję li	pozycje,	z	na pię ciem	wpa trując	się	w	prze chodzą cych.	Baydar	już	daw no	po wi nien	ich	mi nąć.
Nie długo	za cznie	się	ruch	w	drugą	stronę.	Kil kuset	chętnych	zaj mie	miej sca	i	prom	odpłynie,	a	całą	akcję
trze ba	bę dzie	prze nieść	na	kolej ny	tydzień.	Kto	wie,	co	się	może	przez	te	parę	dni	wyda rzyć?

W	końcu	go	uj rze li.	Wysoki	i	bar czysty	puł kow nik	wszedł	na	trap	jako	ostatni.	W	prze ci wieństwie	do
większości	swoich	kole gów	nosił	się	z	europej ska.	Żad nej	brody	czy	wą sów,	krótkie	włosy	i	aro ganc ka,
nie mal	sę pia	twarz.	Na	pew no	nie	poruszał	się	bez	broni.	Akurat	nie	to	było	ważne	--	dziś	za brał	ze	sobą
żonę.	Na	ten	wi dok	Hikmet	szpetnie	za klął.	Za wsze	przypływał	sam,	a	dziś,	pro szę,	posta nowił	wszyst-
kim	zrobić	nie spodziankę.

Kobie ta	w	chuście	na	głowie,	znacznie	niższa	od	męża,	po rusza ła	się	tuż	za	Bayda rem.	Była	tak	drob-
na,	że	do pie ro	po	chwi li	zo rientowa li	się,	że	sta nowią	parę.	Puł kow nik	coś	tam	do	niej	mó wił,	a	ona	je -
dynie	ki wa ła	głową,	zga dza jąc	się	z	nim	we	wszystkim.

Aram	spoj rzał	na	Yaki sa,	wysoko	unosząc	brwi.	Nie	tego	się	spodzie wa li.	Te raz	wszystko	za le ża ło	od
ich	de cyzji.	Praw dopodobnie	będą	zmusze ni	zli kwi dować	rów nież	ją.	Dobra,	zoba czymy,	co	się	wyda rzy,
nie	wi dział	potrze by	za mar twia nia	się	na	za pas.	Oboje	byli	winni,	może	nie	w	tym	sa mym	stopniu,	ale
jednak.

Sapnął,	wście kły	na	sa me go	sie bie.	Co	się	z	nim	dzie je?	Prze cież	nie	wal czą	z	kobie ta mi	i	dzieć mi.
Czyżby	nie na wiść	przysłoni ła	mu	zdol ność	ra cjonal ne go	myśle nia?	Po mię dzy	tym,	co	wyczyniał	 turec ki
puł kow nik,	a	nimi	istnia ła	prze paść.	Jak	wal kę	o	wol ność	i	spra wie dli wość	można	po rów nywać	do	bru-
tal nych	pa cyfi ka cji?

Ruszyli,	za chowując	bezpieczną	odle głość.	Aram	nie	odstę pował	Yaki sa	o	krok.	W	końcu	wydosta li
się	 z	 naj większe go	 ści sku,	 za puszcza jąc	 się	w	wą skie	 uliczki	 i	 za uł ki.	 Zwiększyli	 dystans.	Doskona le
wie dzie li,	dokąd	zmie rza	Baydar.	Pcha nie	się	w	oczy	czuj ne mu	żandar mowi	nie	mia ło	sensu.

--	Na	co	cze ka my?	--	Aram	wyraźnie	się	nie cier pli wił.
--	Wi dzia łeś,	że	nie	jest	sam.
--	I	co	z	tego?	--	Z	kie sze ni	ma rynar ki	Der sim	wycią gnął	złachma niony	kaszkiet	i	wsunął	go	na	gło wę.

--	Jak	nie	chcesz,	ja	się	tym	zaj mę.



--	Pocze kaj.	--	Hikmet	przytrzymał	kole gę	za	rę kaw.
--	Puść.
--	Musi my	to	zrobić	z	głową,	ina czej...
--	Ty	się	boisz.
Oskar że nie	moc no	za bola ło	Yaki sa.
--	Szybciej,	bo	nam	ucieknie.
Musie li	moc no	wycią gać	nogi,	by	dopaść	odda la ją cą	się	parę.
Turek	w	końcu	zorientował	się,	że	ktoś	za	nimi	idzie.	Tu,	bli sko	rodzinne go	domu,	czuł	się	w	mia rę

bezpiecznie,	a	i	nie wie lu	było	ta kich,	którzy	mogli by	mu	pod skoczyć.	Co	praw da	ostatnio	zrobi ło	się	do-
syć	nie bezpiecznie.	Wszę dzie	gra sowa ły	bandy	Kur dów	i	ra dykal nych	is la mi stów.	On	sam	też	uwa żał	się
za	is la mi stę	i	na cjona li stę.	Obu	tych	idei	wca le	nie	uzna wał	za	sprzeczne.	Można	być	i	jednym,	i	drugim.
Czyż	obu	tych	war tość	nie	łą czyli	daw ni	suł ta ni?

Obej rzał	się	przez	ra mię.	Ja kiś	człowiek	wyglą da ją cy	jak	włóczę ga	wpa trywał	się	w	nie go	wzrokiem
peł nym	nie na wi ści.	Po	raz	pierw szy	od	daw na	po czuł	się	nie swojo.	Się gnął	po	pi stolet,	lecz	tamten	oka -
zał	się	szyb szy.	Dzie li ło	ich	mniej	wię cej	dzie sięć	me trów.	Kobie ta	krzyknę ła	na	wi dok	bro ni	w	rę kach
nie zna jome go.

Yaki sa	Hikme ta	ner wy	nie	za wiodły.	Kol ba	przylgnę ła	do	dłoni.	Jed nym	płynnym	ruchem	uniósł	Col ta
i	wyce lował.	W	tym	momencie	dzia ła ły	odruchy,	świa domość	Kur da	nie	bra ła	w	akcji	żad ne go	udzia łu.
Pierw sza	kula	ka li bru	11,43	mi li me tra	opuści ła	lufę	i	po mknę ła	z	pręd kością	dwustu	pięć dzie się ciu	me -
trów	na	se kundę,	w	mgnie niu	oka	pokonując	odle głość	dzie lą cą	ją	od	celu.

Baydar	nie	doświadczył	bólu.	Zdzi wił	się,	gdy	na	bia łej	ko szuli	doj rzał	nie wiel ką	plamkę.	Dla cze go
więc	Ele na	dar ła	się	tak	głośno?

Drugi	strzał	padł	chwi lę	później.	Pod rzut	spra wił,	że	ko lej ny	pocisk	tra fił	puł kow ni ka	tuż	pod	oboj -
czykiem.	Ostatni	za kończył	jego	życie,	prze chodząc	przez	poli czek	i	wyrywa jąc	dziurę	w	tyle	głowy.

I	to	wła ści wie	był by	ko niec,	gdyby	na	Yaki sa	nie	rzuci ła	się	żona	Eli fa	Bayda ra.	Już	i	tak	na robi ła	za -
mie sza nia,	obrzuca jąc	Kur da	nie zli czonymi	wyzwi ska mi.

Mógł	 ją	ude rzyć	pię ścią	w	twarz,	ale	 to	nie	przyniosłoby	skutku.	Wyszła	pod	 lufę,	a	on	od ruchowo
wystrze lił.	Nie	ce lował,	chciał	ją	tyl ko	prze stra szyć,	nie ste ty	obe rwa ła	w	brzuch,	zgię ła	się	w	pół	i	upa -
dła.	Wszystko	nie	trwa ło	dłużej	niż	pięć--sześć	se kund.

Zdrę twiał.	Wła śnie	za bił	dwie	osoby.	Umysł	Yaki sa	nie	chciał	przyjąć	tego	do	świa domości.
--	Idzie my.	--	Tym	ra zem	to	Aram	po trzą snął	ra mie niem	Hikme ta.	Wyrwa ny	z	le tar gu	pobiegł	za	kole -

gą.	Za	kil ka	chwil	zrobi	się	tu	gę sto	od	poli cji.	Na le ża ło	więc	wiać,	póki	było	to	możli we.

***

Żona	Eli fa	Bayda ra,	Ele na,	nie	zgi nę ła	od	razu.	Umie ra ła	w	cier pie niach	przez	długie	go dzi ny,	a	le ka -
rze	nie	potra fi li	jej	pomóc.	Krwo tok	we wnętrzny	był	zbyt	rozle gły,	na	doda tek	wda ło	się	szybko	postę pu-
ją ce	za ka że nie.

Podwładni	i	ko le dzy	puł kow ni ka	ki pie li	ze	zło ści.	Na	odwet	nie	trze ba	było	długo	cze kać.	Za czę ły	się



za trzyma nia	i	ła panki.	Stambuł	przypomi nał	wrzą cy	kocioł.	Odpowie dzią	na	re pre sje	sta ła	się	prze moc.
Gdy	do	komi sa ria tu	w	dziel ni cy	Fa tih	we szła	kobie ta	w	ni ka bie,	nikt	nie	 spo dzie wał	 się	nie szczę ścia.
Nim	ktokol wiek	zdą żył	za pytać,	o	co	chodzi,	zde tonowa ła	ła dunek,	którym	była	obwią za na.	Funda menta -
mi	wstrzą snął	potężny	wybuch.	W	jednej	chwi li	zgi nę ło	po nad	trzydzie stu	po li cjantów,	a	budynek	za jął
się	ogniem.	Jak	się	szybko	oka za ło,	za ma chu	do kona ła	jedna	z	kur dyj skich	bojow ni czek.	Gdyby	na	po ste -
runek	we szła	ubra na	nor mal nie,	po	europej sku,	od	razu	zna la zła by	się	w	centrum	za inte re sowa nia.	Kobie -
ta	owi nię ta	chus ta mi	wyda wa ła	się	nie wi dzial na.	Poza	tym	pod	luźne	zwoje	da wa ło	się	upchać	dużo	ma -
te ria łu	wybuchowe go.

Był	to	pierw szy	za mach	na	taką	ska lę.	Wyżsi	ofi ce rowie	chodzi li	nie przytomni	z	wście kłości.	Na tych-
miast	za pa dły	odpowiednie	de cyzje	--	wszystkich	nie pew nych	poli tycznie	na le ża ło	za mknąć	w	obozach	i
dzia łać	szybko,	z	na le żytą	sta now czością.

W	Stambule,	Anka rze	i	 innych	większych	mia stach	zmobi li zowa no	wszystkie	dostępne	siły	i	środki.
Już	nie	za nosi ło	się	na	strze la nie	do	de monstrantów	ga zem	łza wią cym	i	gumowymi	kula mi,	a	ostrą	amuni -
cją.	 Po łudnie	 kra ju	 eks plodowa ło	 nie kontrolowa ną	prze mocą.	Oddzia ły	 turec kie go	woj ska	 za puszcza ły
się	w	głąb	Syrii,	li kwi dując	zbroj ne	grupy	re be liantów.	Ci,	zna jąc	na	po gra ni czu	każdy	ka mień,	mi nowa li
drogi,	pobocza	i	wcią ga li	rzą dowe	oddzia ły	w	za sadzki.	Stra ty	ponosi li	i	jedni,	i	drudzy.

Na	uli ce	Stambułu	wyszło	pół	mi liona	ludzi.	Ta kich	tłumów	nie	oglą da no	od	daw na.	Za czę ło	się	spo -
koj nie,	a	skończyło	jak	zwykle	--	ni czym	nie ha mowa nym	cha osem.

Pierw szy	zgi nął	poli cjant	tra fiony	w	gło wę	przez	snaj pe ra	w	momencie,	gdy	fa langa	ciężkozbroj nych
pał ka rzy	wspoma ga na	przez	ar matki	wodne	i	trans por te ry	ruszyła	do	przodu.

Mało	któ ry	z	funkcjona riuszy	zo rientował	się,	co	za szło.	Oni	po	pro stu	robi li	swo je.	Za	to	im	prze cież
pła cono.	Musie li	się	bro nić,	bo	wła śnie	spadł	na	nich	grad	ka mie ni	i	improwi zowa nych	ła dunków	--	pe -
tard	z	ma łymi	gwoździa mi	i	tłuczonym	szkłem,	a	wszystko	to	ob wią za ne	ta śmą	kle ją cą.	Przez	mo ment	wy-
da wa ło	się,	że	zosta ną	po wstrzyma ni.	Ludzie	na	pew no	by	się	za wa ha li.	Ci	jednak,	wspo ma ga ni	ciężkim
sprzę tem,	nie	mie li	 ta kich	obiekcji.	Ar matki	wodne	 i	opance rzone	sa mochody	 typu	Cobra	wjeżdża ły	w
tłum,	oba la jąc	de monstrantów.	Ciężkim	pojazdom	nikt	nie	był	w	sta nie	sprostać.

Wszę dzie	tam,	gdzie	za bra kło	sprzę tu,	a	po li cja	i	ma ni fe stanci	spotka li	się	twa rzą	w	twarz,	nie	było
już	tak	różowo.	W	paru	miej scach	na	brutal ność	pał ka rzy	od powie dzia no	ogniem	z	broni	pal nej.	Pa ra dok-
sal nie	w	cią gu	pierw szej	godzi ny	zgi nę ło	kil ku	poli cjantów	i	ani	je den	prote stują cy.

Ten	układ	za czął	zmie niać	się	po	południu.	To	już	nie	było	rozpra sza nie	nie pokor nych.	Powoli	wal ki
przybie ra ły	cha rakter	ulicznej	 re wol ty.	Tu	 i	 tam	ode zwa ły	 się	ka ra bi ny	ma szynowe.	Na	głów nych	ar te -
riach	powsta wa ły	ba ryka dy,	podpa la no	komi sa ria ty,	 rzą dowe	budynki,	skle py	i	sa mochody.	Rozpoczę ły
się	ra bunki.	Na	po moc	po li cji	we zwa no	ar mię.	Trans por te ry	i	czoł gi	poja wi ły	się	tuż	przed	zmierzchem,
lecz,	jak	się	szyb ko	oka za ło,	w	kil ku	miej scach	na wet	M-60	nie	były	w	sta nie	sfor sować	wie lostopnio-
wych	za pór.	Na	bul wa rze	Adna na	Mende re sa	--	jed nej	z	głów nych	prze lotówek	--	unie ruchomioną	Cobrę
pre cyzyj nie	tra fił	pocisk	z	gra natni ka.	Pancer na	bur ta	pojazdu	zo sta ła	rozdar ta	na	oczach	osłupia łych	de -
monstrantów	i	tych,	którzy	wszystko	oglą da li	w	te le wi zji.	Na	ucie ka ją cych	z	wozu	żoł nie rzy	po sypał	się
grad	kul.	Mundury	wie lu	z	nich	płonę ły.



To	już	nie	był	bunt,	a	powsta nie.	Gdy	nad	Stambułem	za pa da ła	noc,	z	wie lu	dziel nic	w	nie bo	wzbi ły
się	płomie nie.	Poli cja	za bezpie cza ła	te ren,	ar mia	i	żandar me ria	przystą pi ły	do	pa cyfi ka cji,	ale	na wet	te
kil ka	tysię cy	mundurowych	nie	było	w	sta nie	za pa nować	nad	wymyka ją cą	się	szyb ko	z	rąk	sytuacją.	Or -
mia nie,	Cyga nie	i	Kur dowie	zorientowa li	się,	że	na de szła	pora	od we tu.	Na	zmotoryzowa ne	pa trole	spadł
deszcz	bute lek	za pa la ją cych	i	poci sków.	Odpowie dzia no	z	całą	mocą.

Yakis	i	Aram	wal czyli	na	pierw szej	li nii	z	peł nym	za anga żowa niem.	Tak	się	szczę śli wie	złożyło,	że
kule	ich	omi ja ły.	Nie	szuka li	śmier ci,	ale	i	nie	chowa li	się	za	ple ca mi	innych.	Po	prostu	trwa li	tam,	gdzie
naj bar dziej	byli	po trzebni.	To	nie	kto	inny	jak	Hikmet	ogniem	z	Col ta	po wa lił	kil ku	ata kują cych	po li cjan-
tów,	gdy	ci	zbyt	bli sko	po de szli	do	ba ryka dy	na	uli cy	Fe vzi	Paşy.	Ka ra bi nek	Der si ma	raz	za	ra zem	wy-
pluwał	kolej ne	se rie.	Automat	ze	skła da ną	kol bą	do	ta kich	bojów	nada wał	się	zna komi cie.

Obaj	prze myka li	przez	podwór ka,	za uł ki	i	prze chodnie	bra my,	wychodząc	na	tyły	oddzia łów	ata kują -
cych	 bojow ni ków,	 i	 strze la li	 wrogowi	w	 ple cy.	Dosyć	 szyb ko	w	 ogniu	 i	 dymie	 sta nę ło	 kil ka	 bloków
mieszkal nych.	Ludzie	ucie ka li	z	ta kich	miejsc	w	pa ni ce.	Straż	po żar na	nie	mogła	do	nich	doje chać.	Na le -
ża ło	się	wycofać	 i	prze grupować.	W	tym	ostatnim	obaj	Kur dowie	byli	zna komi ci.	Wkrótce	wokół	nich
ze bra ła	się	cał kiem	liczna	grupa	pomoc ni ków.	Jedni	dys ponowa li	bro nią	za bra ną	ucie ka ją cym	po li cjan-
tom,	inni	tym,	co	znaj dowa ło	się	pod	ręką,	głów nie	ka mie nia mi	i	butel ka mi,	lecz	wszystkich	prze peł nia ła
wola	wal ki.

Yakis	kaszl nął	i	przysłonił	usta.	Powie trze	mia ło	woń	spa le ni zny.	Aż	trudno	było	oddychać.	Naj chęt-
niej	przysta nął by	gdzieś	z	boku	i	na pił	się	wody,	da jąc	ulgę	suche mu	jak	pa pier	ścier ny	gar dłu.

Akurat	na	odpoczynek	nie	mogli	sobie	pozwolić.	Sza le ją cy	wkoło	krwa wy	hura gan	porywał	 ludzi	 i
unosił	ze	sobą.	Rzą dowe	oddzia ły	i	grupy	bojow ni ków	prze pa da ły	bez	śla du.	Wal czono	twa rzą	w	twarz
na	naj bliższą	od le głość.	Prze wa ga	wyszkole nia	i	siła	ognia	prze ciw ko	wście kłości	i	de ter mi na cji	dopro-
wa dzonych	do	osta teczności	obywa te li.

Wła śnie	dotar li	do	ja kie goś	skrzyżowa nia.	Było	tu	tak	wą sko,	że	z	le dwością	da wa ło	się	ma new ro-
wać	sa mochodem.	Ka mie ni ce	pię trzyły	się	nad	nimi	ni czym	skal ne	ka niony.	Z	otwar te go	skle pi ku	wybie -
gli	ra busie	z	towa rem.	Ho łoty	nie	bra kowa ło	ni gdzie.	Yakis	z	pi stole tem	wycią gnię tym	przed	sie bie	ru-
szył	w	tamtą	stronę.	Reszta	grupy	podą żyła	za	nim.	Wszedł	do	środka,	na tyka jąc	się	na	drybla sa	na pycha -
ją ce go	kie sze nie	torebka mi	cukier ków.

--	Zostaw	to!
Tamten	 od wrócił	 się.	 Pew nie	 chciał	 od powie dzieć,	 ale	wi dok	wyce lowa nej	w	 jego	głowę	 spluwy

spra wił,	że	zmie nił	zda nie.
--	Wynoś	się!
Prze stał	zwra cać	na	typa	uwa gę.	Zro bił	krok	na przód	i	zaj rzał	za	ladę.	Wła ści ciel	le żał	na	pod łodze,

nie	da jąc	zna ku	życia.	Rana	na	głowie	była	wyraźnym	dowodem	na	nie szczę ście,	ja kie	go	spotka ło.
Większość	sprzę tów	i	towa ru	zo sta ła	rozgra biona.	Wszę dzie	wa la ły	się	ja kieś	po tłuczone	i	pokruszo-

ne	resztki.	Tuż	pod	kontuarem	doj rzał	czer woną	puszkę	z	coca-colą.	Się gnął	po	nią,	nie	mo gąc	się	opa no-
wać.	Ję zyk	przysechł	Yaki sowi	do	pod nie bie nia.	Już	po	pierw szym	łyku	zorientował	się,	że	nie	za chował
się	 le piej	niż	 ra buś	spła wiony	wcze śniej.	On	 też	kradł.	Znów	 te	głupie	wyrzuty	 sumie nia.	Nie długo	na



pierw szej	li nii	odpokutuje	winy.

***

Ge ne rał	Sulej man	Dżab bar,	dowodzą cy	I	Kor pusem	Ar mij nym,	spo glą dał	z	jedne go	z	naj większych	w
mie ście	biurow ców	na	cha os,	w	ja kim	pogrą żyło	się	jego	ukocha ne	mia sto.	Gar dło	ści skał	mu	gniew.	Jak
Stambuł	długi	 i	sze roki,	wszę dzie	 to czyły	się	wal ki,	nie bo	li za ły	pło mie nie,	a	na	głów nych	uli cach	do-
strze gał	błyski	nie bie skich	i	czer wonych	świa teł	pojazdów	służb	porządkowych.

--	Gdzie	Or lan?	--	Troska	o	jedne go	z	podwładnych	do wodzą cych	bryga dą	zmo toryzowa ną	nie	była
ni czym	dziw nym.

--	Utknął	na	Ke me ral tı.	--	Od powiedź	któ re goś	z	adiutantów	nie	po lepszyła	mu	humoru.	Nie	tego	się
spodzie wał.	Na	dobrą	spra wę	buntow ni cy	już	daw no	powinni	nie	żyć	bądź	się	rozproszyć.	Zwykle	tłum
da wał	się	za stra szyć,	ale	ten,	z	którym	dzi siaj	miał	do	czynie nia,	nie	był	motłochem	wypeł nia ją cym	uli cę.
Kie rują cy	akcją	wyda wa li	się	dużo	le piej	przygotowa ni	do	dzia ła nia.	Skąd	mie li	tyle	broni?

Teore tycznie	powinni	uciec	już	po	pierw szych	strza łach.	Par szywi	ter roryści.	Ale	powoli,	z	Or mia na -
mi	sobie	pora dzi li,	pora dzą	rów nież	z	Kur da mi.	W	sytuacji,	w	której	Sta ny	Zjednoczone,	Francja	i	Wiel -
ka	Bryta nia	prze sta wa ły	się	 li czyć,	Tur cja	wra ca ła	do	daw nej	świetności.	Al lah	 jest	wiel ki.	Ni gdy	nie
powi nien	w	nie go	wątpić.	Dopie ro	 te raz	skoczą	wro gom	do	gar dła.	Cała	 ta	zgra ja	uja da ją cych	kundel -
ków	była	bez	zna cze nia.	Zgniotą	ich	bez	li tości.	Nie	znaj dzie	się	nikt,	kto	mógł by	się	oburzyć.	Tych	parę
głosów	krytyki,	ja kie	dobie gną	z	Pa ryża	czy	Londynu,	zgi nie	w	ogól nej	wrza wie.

Nadchodził	 ich	 czas,	 a	 Sulej man	Dżabbar	 chciał	 zna leźć	 się	 na	 cze le	wiel kiej	 fali,	 któ ra	 usta nowi
nowy	porzą dek.
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W	końcu	za czyna ło	się	robić	cie pło,	tak	na praw dę	cie pło,	nie	zwycza jowe	letnie	trzydzie ści	stopni,
lecz	grubo	powyżej.	To	już	kolej ne	lato	z	ta ki mi	tempe ra tura mi.

Ma jor	Ha lic ki	od piął	na stępny	guzik	ko szuli.	Był	po	cywil ne mu	i	nie	musiał	za mar twiać	się	swo im
wyglą dem,	a	poza	tym	sta rał	się	przyzwycza jać	do	eks tre mal nie	wysokich	tempe ra tur.	Tam,	gdzie	się	wy-
bie rał,	to	nor ma.	Podobno	fale	rozgrza ne go	powie trza	znad	Afryki	na	dłużej	za goszczą	nad	środkowoeu-
ropej ski mi	rów ni na mi.

Sa mochodu	nie	za mknął.	W	pobli żu	i	tak	nie	było	ni kogo,	kto	mógł by	się	do	nie go	wła mać.	Ofi cjal nie
te ren	na le żał	do	jednej	z	większych	spół ek	skar bu	państwa.	Kil ka	jed no-i	dwukondygna cyj nych	bloków
wśród	wysokich	sosen	i	jodeł	nie	rzuca ło	się	w	oczy.	Ca łość	ota czał	wysoki	płot.	Obiektu	pil nowa li	nie -
umundurowa ni	strażni cy.	Wszystkim	przez	przypa dek	za puszcza ją cym	się	w	te	re jony	musiał	koja rzyć	się
z	ośrodkiem	dla	pre ze sów,	w	którym	oma wia li	oni	da le kosiężne	stra te gie	i	kwe stię	obrony	przez	za kusa -
mi	za chodnich	koncer nów.	Wła ści wie	nie	odbie ga ło	to	tak	da le ko	od	rze czywi stości.

Wszedł	po	trzech	schod kach	i	mi nął	szkla ne	drzwi.	W	holu	było	dużo	chłod niej,	a	to	za	spra wą	dzia -
ła ją cej	kli ma tyza cji.	Trzech	strażni ków,	z	których	każdy	z	powodze niem	nada wał by	się	do	gry	w	na rodo-
wej	re pre zenta cji	ko szyków ki,	sie dzą cych	za	długą	jak	w	hote lowej	re cepcji	ladą,	przyj rza ło	się	ma joro-
wi	nie ufnie.	Je den	z	nich	wstał	i	bez	słowa	poprowa dził	Ha lic kie go	w	głąb	kompleksu.	Obyło	się	bez	taj -
nych	ha seł,	prze pustek	i	powoływa nia	się	na	sze fa	służb.	Tu	nie	docie rał	nikt	przypadkowy.

Ku	zdzi wie niu	ma jora	nie	poszli	w	dół,	tyl ko	scho da mi	w	górę.	Pierw sze	pię tro,	korytarz	i	ab solutnie
ni czym	nie zmą cona	ci sza.

Sta nę li	przed	jednym	z	ga bi ne tów.
--	Proszę.
Chmura	prze glą dał	ja kieś	ma te ria ły	na	kompute rze.
--	Dobrze,	że	je steś	--	usłyszał	ma jor	na	wstę pie.
--	Ja	też	się	cie szę.
--	Wi dzia łeś...
Ha lic ki	zer knął	z	boku.
--	Aha.	--	Nie	po wie dział	nic	wię cej.	Bunt	Kur dów	w	Stambule	za skoczył	wszystkich.	Spo dzie wa no

się	gwał tow nych	pro te stów,	ale	nie	na	taką	ska lę.	Kil ka	ekip	z	nie za leżnych	te le wi zji	zna la zło	się	w	sa -
mym	środku	ca łe go	za mie sza nia.	Od	re la cji,	ja kie	nada wa ły,	je żyły	się	wło sy	na	głowie.	Tur cy	brutal nie
rozpra wia li	się	z	każdym,	na	kim	cią żył	choć by	cień	podej rze nia	o	trzyma nie	broni	w	ręku.	Nie	było	są -
dów	ani	ape la cji.	Plutony	egze kucyj ne	pra cowa ły	peł ną	parą.	Re be lianci	nie	pozosta wa li	dłużni.	W	du-
żych	ośrod kach	miej skich	i	na	prowincji	gi nę li	po li cjanci	i	żandar mi.	Ofia ry	szły	co	naj mniej	w	setki.	Już
cał kiem	otwar cie	mówi ło	się	o	trzech	do	pię ciu	tysię cy	za bi tych.	Rannych	nikt	na wet	nie	 li czył.	Z	tego
ca łe go	cha osu	wyła niał	się	je den	czło wiek	--	ge ne rał	Sulej man	Dżab bar.	Nie wie le	o	nim	wie dzia no.	Za -
wsze	 po zosta wał	w	 cie niu,	 a	 obec nie	 oka zywał	 się	 li de rem	wszystkich	 tych,	 któ rzy	 ocze ki wa li	 zmian.
Wście kły	na cjona li sta	i	tak	samo	nie prze jedna ny	muzuł ma nin,	o	wie le	bar dziej	ra dykal ny	niż	umiar kowa -
ni	is la mi ści	pre zydenta	Er doğa na.



--	Mie li ście	je chać	przez	Tur cję,	ale	wi dzisz,	co	się	porobi ło.	Za pla nowa nie	nowej	tra sy	zaj mie	parę
dni.

--	Wystar czy,	jak	dosta nie my	środki.	O	resztę	sam	za dbam.
--	Masz	już	pomysł?
--	Może.	--	Ha lic ki	sze roko	ziew nął.	--	Da waj	Sznaj de ra.	Je stem	cie kaw,	jak	bar dzo	się	zmie nił.
--	Można	pomyśleć,	że	stę skni łeś	się	za	tym	sukinsynem.	--	Chmura	podniósł	słuchaw kę	we wnętrzne -

go	te le fonu	i	już	bez	kolej nych	komenta rzy	wydał	odpowiednie	pole ce nia.
Ha lic ki	miał	 tysią ce	pytań.	Na	jed no	z	naj ważniej szych	za raz	otrzyma	odpowiedź.	Od	po sta wy	pol -

skie go	dżi ha dysty	za le ża ło	nie mal	wszystko.	To	z	jego	pomocą	chcia no	spe ne trować	struktury	ka li fa tu.	Im
dłużej	się	nad	tym	za sta na wiał,	tym	bar dziej	zda wał	so bie	spra wę	z	ryzyka.	Wła ści wie	przypomi na ło	to
ba lansowa nie	na	li nie.

Zer knął	przez	ra mię,	gdy	za	ple ca mi	usłyszał	od głos	szura nia.	Za ci snął	zęby,	by	uniknąć	zmie sza nia.
Pa mię tał	 żyla ste go,	 wyspor towa ne go,	 młode go	 mężczyznę,	 go towe go	 na	 każde	 po świę ce nie,	 a	 uj rzał
przed	sobą	kogoś	zupeł nie	inne go.	Sznaj der	miał	wyraźną	nadwa gę.	Mię śnie	zni kły.	Za miast	nich	poja wił
się	tłuszcz.	Wyda wał	się	większy	i	potężniej szy	niż	kie dyś.	W	knaj pia nej	bi ja tyce	może	i	da	sobie	radę,
ale	tam,	gdzie	się	wybie ra li,	jego	umie jętności	sta wa ły	pod	zna kiem	za pyta nia.	Długa	ruda wa	broda	spły-
wa ła	mu	na	pierś.	Czaszkę	sta rannie	ogolono.	Eskor tują cy	więźnia	strażni cy	wyszli	na	znak	Chmury.

--	No,	cudow nie.
--	O	co	ci	chodzi?	--	obruszył	się	ka pi tan.
--	Patrz	na	nie go.
--	Pa trzę,	i	co?
--	Dosta nie	za wa łu,	nim	prze bie gnie	sto	me trów.
--	 Prze sa dzasz.	 --	Chmura	 nie znacznie	 skrzywił	 usta.	 --	 Jest	w	 świetnej	 kondycji.	Ar tur,	 prze konaj

pana	ma jora,	że	to	praw da.
Sznaj der	wyda wał	się	obojętny	na	wszystko,	co	dzia ło	się	w	pomieszcze niu.
--	On	tak	za wsze?	--	za pytał	Ha lic ki.
--	Jak	się	bli żej	pozna cie,	to	się	rozkrę ci.	--	W	słowach	ka pi ta na	nie	było	na wet	cie nia	sar ka zmu.
--	Oby	nie	za	bar dzo.	--	Ma jor	wska zał	Sznaj de rowi	miej sce	obok	sie bie.	Nie	wi dział	po wodu,	by	ten

stał	przed	nim	jak	kołek.	Nad	dobrymi	re la cja mi	na le ża ło	po pra cować.	Ina czej	obudzi	się	z	nożem	w	ple -
cach.

Tak	na praw dę	nie	do	końca	wie rzył	w	skruchę	is la mi sty.	Kto	może	wie dzieć,	co	ta kie mu	cho dzi	po
głowie?

--	Kie dy	rusza my?	--	W	pyta niu	więźnia	dało	się	odczuć	znie cier pli wie nie.
--	Nie	tak	szybko.	Jest	jeszcze	parę	spraw	do	za ła twie nia	--	odpowie dział	ma jor.
No	wła śnie,	a	gdzie	podzie wał	się	trze ci	uczestnik	ich	wypra wy?	Jak	na	ra zie	o	Rober cie	Ga lińskim

Ha lic ki	mógł	powie dzieć	tyl ko	tyle,	że	istniał.

***



Podporucznik	Ga liński	kompletnie	nie	wie dział,	cze go	się	spodzie wać.	Wczoraj	wie czorem	zo stał	za -
pa kowa ny	do	sza rej	te re nowej	toyoty	i	wywie ziony	w	zupeł nie	nie zna ne	sobie	miej sce.

Kie row ca	mil czał	całą	drogę,	a	i	jemu	nie	bar dzo	chcia ło	się	ga dać.	Na	po czą tek	pomknę li	szosą	w
stronę	El blą ga.	Ostatnim	 dużym	mia stem	 na	 tra sie	 był	Olsztyn.	 Później	 po gubił	 się	 zupeł nie.	W	końcu
przysnął.	Obudził	się,	gdy	dotar li	na	miej sce.	Dostał	do	dys pozycji	wygodny	pokój	i	poszedł	spać.

Rano	w	kantynie	zjadł	śnia da nie.	Od	tamtej	pory	nie	robił	nic.	Wyjść	nie	mógł,	a	sie dze nie	w	czte rech
ścia nach	nudzi ło	Ga lińskie go	śmier tel nie.

Przyszli	po	nie go	w	naj mniej	odpowiedniej	chwi li.	Wła śnie	ki mał,	gdy	obudzi ło	go	głośne	puka nie.
Wstał	i	otworzył.	Fa cet	w	dżinsach	i	ko szul ce	nie	wyglą dał	na	woj skowe go.	Ski nął	na	nie go	i	poszli.

Budynek	przypomi nał	nie co	szkołę	--	koryta rze	i	rzę dy	pokoi	czy	też	sal	wykła dowych.	Ga liński	nie	miał
poję cia,	co	się	w	nich	kryje.

W	 końcu	 sta nę li	 przed	 jednymi	 z	 nie ozna kowa nych	 drzwi.	 Tro chę	 się	 oba wiał,	 co	 go	 cze ka,	 ale
krzyw dy	mu	chyba	nie	zrobią.

Z	 ludzi	znaj dują cych	się	w	środku	znał	 je dynie	Chmurę,	dwóch	pozosta łych	wi dział	na	oczy	po	raz
pierw szy.

--	Proszę	bli żej.	--	Ka pi tan	robił	wra że nie	gospoda rza,	lecz	nie	on	przycią gał	uwa gę,	tyl ko	pozosta li.
--	Ma jor	Ha lic ki...	--	ofi cer	wska zał	tego	po	le wej	--	jest	pana	no wym	dowódcą.	Bę dzie	się	wam	do -

brze	współ pra cować.
Poda li	sobie	dłonie.
Przyszła	pora	na	gościa	z	brodą.	Tamten	odpowie dział	wzgardli wym	spoj rze niem.
--	Taa...	--	Chmura	po pa trzył	na	nich	z	dezaproba tą.	--	Je że li	chodzi	o	Ar tura,	na	pew no	znaj dzie cie

wspól ny	ję zyk.	Powiem	wię cej,	je stem	prze kona ny,	że	stwo rzycie	ide al ny	ze spół.	No,	pa nowie,	skąd	te
miny?	Nie	chcę	myśleć,	że	popeł ni łem	błąd.

***

Ha lic ki	prze tarł	oczy.	Dochodzi ła	siód ma	rano,	naj wyższa	pora	ruszyć	tyłek	z	tapcza nu	i	za brać	się	do
roboty.

Nie chętnie	 opuścił	 nogi	 na	 podłogę	 i	 się gnął	 po	ubra nie.	Wczo raj sza	 konfronta cja	 ze	Sznaj de rem	 i
spotka nie	 z	Ga lińskim	nie	 na stra ja ły	 optymi stycznie.	Skur wysyn	 i	 dzie ciak.	Wła śnie	 tak	 o	 nich	myślał.
Sznaj der	--	wyra chowa ny	drań,	któ ry	zrobi	wszystko,	by	wyjść	z	pudła,	i	mło kos,	które mu	coś	tam	ro iło
się	pod	czaszką.	Ar tur	zje	tego	biedne go	fra je ra	na	śnia da nie	i	na wet	nie	splunie	na	koniec.

Nie	ma	co,	wła dował	się	w	nie złe	ba gno.	Cała	ta,	po żal	się	Boże,	ope ra cja	opie ra ła	się	na	błęd nych
za łoże niach.

Chmurze	wyda wa ło	się,	że	wystar czy	przyci snąć	skruszone go	Sznaj de ra,	a	ten	pój dzie	na	współ pra cę.
Piękne	twier dze nie,	ale	 to	nie	ka pi tan	bę dzie	się	na ra żał,	 tyl ko	on.	Nad	wszystkim	po pra cował by	sztab
ludzi,	ewentual nie	po proszono	by	konsul tantów	z	ze wnątrz	lub	za przyjaźnione	służby,	a	to,	co	oni	ro bi li,
nosi ło	zna miona	jednej	wiel kiej	improwi za cji.	Cze goś	ta kie go	nie	pochwa lał,	bo	pra wie	za wsze	podobne
podej ście	kończyło	się	ka ta strofą.



Z	drugiej	strony,	nic	już	nie	było	ta kie	jak	daw niej.	Sta re	do bre	cza sy	mi nę ły	bezpow rotnie.	Wkro czy-
li	w	nową	erę	i	nikt	nie	wie dział,	jak	długo	ona	potrwa	--	de ka dę,	dwie,	może	dłużej.	Pew nie	ra cję	mia ła
Ali cja,	twier dząc,	że	Pol ska	zrobi ła	się	cał kiem	bezpieczną	przysta nią.	Pyta nie,	na	jak	długo,	pozosta wa -
ło	otwar te.

W	kantynie	za stał	ja kie goś	smuta sa,	który	szybko	się	zmył,	na potyka jąc	jego	mor der czy	wzrok.
Dostał	śnia da nie	i	usiadł	w	ką cie	twa rzą	do	okna.	Pew nych	przyzwycza jeń	nie	był	w	sta nie	się	po-

zbyć.	Szura nie	gdzieś	z	boku	uświa domi ło	Ha lic kie mu,	że	nie	jest	sam.
--	Prze pra szam,	można?
--	Ja sne.	--	Zro bił	tro chę	miej sca	Ga lińskie mu,	gdy	ten,	za kłopota ny,	pró bował	usa dowić	się	obok.	--

Już	po	porannym	tre ningu?	--	za pytał.
--	Krótka	prze bieżka.
--	Rozumiem.
Chwi la	nie zręczne go	mil cze nia	trwa ła	tyl ko	kil ka	se kund.
--	Wia domo,	jak	prze dosta nie my	się	na	te ren	ka li fa tu?	--	Podporucznik	na bił	na	wi de lec	frankfur ter kę

i	za czął	ją	żuć.
--	Praw dę	mó wiąc,	nie	mam	zie lone go	poję cia.	--	Pod	tym	wzglę dem	możli wości	nie	było	wie le.	Jak

nie	Tur cja,	co	suge rował	Chmura,	to	Li ban.	Jeszcze	parę	dni	wcze śniej	wszystko	gra ło.	Po	kur dyj skiej	re -
be lii	powstał	pro blem.	Ja kie	wła dze	spoj rzą	na	trój kę	przybyszów	ła ska wym	okiem?	Od	razu	wi dać,	że
są	podej rza ni.	Dobrze	bę dzie,	jak	wsa dzą	ich	do	ciupy	i	wytoczą	proces.	Je śli	tra fią	na	ja kie goś	nadgor -
liw ca,	wylą dują	w	bezimiennych	mogi łach.

Obie	opcje	wyda wa ły	się	ryzykow ne	i	trze ba	było	to	powie dzieć	otwar cie	--	trą ci ły	sza leństwem.
--	Trochę	kombi nowa łem.
--	Uhm...	--	Ha lic ki	uprzej mie	kiw nął	głową.	--	Ja kieś	suge stie?
--	Może	przez	Gre cję?
--	Pięknie,	tyl ko	co	da lej?
--	Sa molotem	do	Kuwej tu	albo	Zjednoczonych	Emi ra tów.
--	To	już	le piej	bezpośrednio	z	Frankfur tu	do	Duba ju.	--	Ma jorowi	prze myśle nia	Ga lińskie go	wyda -

wa ły	się	mało	prze konują ce.
--	Spraw dzi łem.	Loty	zosta ły	za wie szone.	Tak	samo	po stą pi ło	Bri tish	Air ways	czy	Ali ta lia.	Nikt	nie

chce	się	tam	pchać.	Zda rza ją	się	po łą cze nia	z	Aten,	ale	trze ba	mieć	szczę ście.	Już	szybciej	z	Ro dos	czy
Kre ty	dosta nie my	się	łodzią.

--	Uda	się?
--	Znaj dzie my	kogoś,	kto	prze myca	 ludzi.	W	drugą	stro nę	to	bę dzie	 ła twiej sze.	Nikt	nie	pcha	się	na

wschód	czy	południe.	Za biorą	nas	z	poca łowa niem	ręki.
--	No,	nie	je stem	tego	taki	pe wien	--	odparł	Ha lic ki,	choć	po mysł	podporuczni ka	wyda wał	się	sen-

sow ny.
Wkrótce	może	się	oka zać,	że	to	je dyny	spo sób.	Oko liczności	zmie nia ły	się	tak	szybko,	że	zhie rar chi -

zowa ne	struktury	nie	na dą ża ły.	Jedne go	dnia	wszystko	dzia ła ło	bez	za rzutu,	drugie go	rozsypywa ło	się	bez



wyraźnej	przyczyny.
--	Prze mytni cy	nie	mają	nic	co	stra ce nia.	Mogą	nas	okraść	czy	za mor dować.	Cia ła	wrzucą	do	wody.	--

Nie	chciał,	by	tak	to	za brzmia ło,	ale	dopie ro	te raz	uświa domił	sobie,	jak	bar dzo	się	boi.	Zda je	się,	że	de -
cyzję	podjął	zbyt	pochopnie.

--	To	może	do	Ma drytu	albo	Gi bral ta ru?	--	za suge rował	Ga liński.
--	I	bę dzie my	się	ce re gie lić	przez	całą	Afrykę	Pół noc ną.	To	już	le piej	popróbować	szczę ścia	na	Ro-

dos.
--	A	Ar tur	ja kie	ma	zda nie	na	ten	te mat?	--	za pytał	podporucznik.
--	Jeszcze	o	tym	nie	rozma wia li śmy.	--	Ha lic ki	się gnął	po	kawę.
Wła ści wie	dla cze go	nie?	To	prze cież	pro blem	ich	wszystkich.	Co	trzy	gło wy,	to	nie	jed na.	Każdy	z

nich	funkcjonował	w	ze spole	na	ta kich	sa mych	za sa dach.	Nie	było	lepszych	czy	gor szych,	a	przy	ca łym
doświadcze niu	Sznaj de ra	to	wła śnie	on	nada wał	się	naj bar dziej	do	roli	prze wodni ka.

Pora	kończyć.	Na	poga duchy	przyj dzie	czas	później.	Przed	nimi	cała	masa	roboty.	Może	war to	pomy-
śleć	o	ja kimś	wspar ciu	i	drogach	ucieczki.	Prze cież	nie	będą	tam	sie dzieć	w	nie skończoność.
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Komandorowi	Musta fie	Sa li chowi	chcia ło	się	spać.	I	choć	do chodzi ło	południe,	sta nu	per ma nentne go
otę pie nia	nie	mógł	po zbyć	się	za	żad ne	skar by.	Gdy	już	scho dził	z	wachty	i	za szywał	się	w	swo jej	ka ju-
cie,	stres	z	kolei	nie	pozwa lał	mu	za snąć.	Cza sa mi	zmę cze nie	bra ło	górę	i	odpływał	na	godzi nę,	rza dziej
dwie.	W	końcu	budził	się	i	czuwał,	próbując	zna leźć	odpowie dzi	na	drę czą ce	go	pyta nia.

Dzi siej szy	dzień	na	po zór	nie	różnił	się	od	po zosta łych,	a	prze cież	nic	już	nie	było	ta kie	jak	daw niej.
Miał	tego	świa domość.	Nie	tyl ko	zresztą	on.	Cała	za łoga	o	tym	wie dzia ła.	Wszyscy	zda wa li	so bie	z	tego
spra wę.	Kur dyj skie	powsta nie	za czę ło	za gra żać	kra jowi.	Ktoś	to	musiał	podsycać	z	ze wnątrz.	Peszmer -
gowie	 prze ni ka li	 przez	 gra ni cę	 i	 ra zem	 z	 bojow ni ka mi	 z	 Par tii	 Pra cują cych	Kur dysta nu	 sia li	 śmierć	 i
zniszcze nie	we	wschodnich,	 gra nicznych	prowincjach.	Krwa wy	bunt	w	Stambule	 prze chodził	wszel kie
gra ni ce.	Te	par szywe	psy	tak	odpła ca ją	się	za	to,	co	dla	nich	zrobi li?	Je że li	im	się	nie	po doba	w	Tur cji,
to	proszę,	droga	wol na.	Niech	jadą	szukać	szczę ścia	w	Unii	Europej skiej.	Tak	bę dzie	le piej	dla	wszyst-
kich.

Kor we tą	za kołysa ło,	kie dy	wykonywa li	zwrot.	Mo rze	dookoła	nich	wyda wa ło	się	puste.	Gdy	przykła -
dał	do	oczu	szkła	lor netki,	lustrując	horyzont,	wszę dzie	dostrze gał	nie wyraźną	mgieł kę.	Poza	tym	nic.

Znaj dowa li	się	na	skra ju	akwe nu,	który	pa trolowa li,	nie da le ko	Chios	i	grec kich	wód	te rytorial nych.
Wkurzał	się,	ile kroć	spoglą dał	na	mapę.	Wyspy	za leżne	od	Aten	pod chodzi ły	pod	samo	wybrze że	Tur -

cji.	Nie	po tra fił	tego	ścier pieć.	Już	daw no	po winni	coś	z	tym	zrobić.	Obo jętnie	jak,	siłą	czy	dyploma cją,
podobnie	jak	to	mia ło	miej sce	na	Cyprze,	gdzie	de	fac to	obok	sie bie	funkcjonowa ły	dwa	państwa.	Cypr
uzna wa no	za	zupeł nie	suwe renny	kraj.	A	to	nie	tak.	Cwa ni	Gre cy	usa dowi li	się	tam	moc no.	Gdyby	nie	in-
ter wencja	z	1974	roku,	to	fla ga	z	bia łym	krzyżem	i	błę kitnymi	pa sa mi	łopota ła by	nad	całą	wyspą.

--	Obiekt	w	na mia rze	dwa-je den-pięć.
Musta fa	ocknął	się.	Wła ści wie	na le ża ło	się	z	tym	li czyć.	Kolej na	łaj ba	z	uchodźca mi	podą ża ła	w	stro-

nę,	ich	zda niem,	lep sze go	świa ta.	Komandor	wca le	się	im	nie	dzi wił.	Jak	strze la ją,	to	nor mal nym	ludziom
puszcza ją	ner wy,	za bie ra ją	żonę	i	dzie cia ki	i	ucie ka ją.	Nie	każdy	został	stworzony	do	tego,	by	wal czyć.

Je den	ze	szla ków	ucieczkowych	wiódł	wła śnie	przez	Tur cję.	Cza sa mi	Musta fie	wyda wa ło	się,	że	nikt
nad	 tym	 nie	 pa nuje.	 Nie pokoje	 i	 zbroj ne	 po tyczki	 wca le	 nie	 osła bi ły	 na pływa ją cej	 fali.	 Wła ści wie
uchodźców	było	jeszcze	wię cej	niż	przed tem.	Od	kie dy	Wa szyngton	prze stał	się	li czyć,	nikt	nie	wie dział,
co	się	sta nie.	Setki	tysię cy	ucie ki nie rów	próbowa ły	do bić	do	bezpiecznych	przysta ni,	za nim	te	za mkną	się
przed	nimi	na	dobre.

Komandor	prze szedł	na	drugą	stronę	mostku,	pró bując	zna leźć	na	bezkre snej	prze strze ni	pordze wia ły
wrak	prze mytni ków,	choć	nie	musiał	tego	ro bić.	Na czel na	za sa da	mówi ła	wyraźnie	--	nie	prze szka dzać,
pozwolić	płynąć,	gdzie	chcą.	Je że li	ktoś	ma	mieć	kło poty,	to	niech	to	będą	kra je	znaj dują ce	się	na	za chód
od	nich.

W	końcu	ich	dostrzegł:	nie bie ski	ka dłub	i	bia ła	nad budów ka	wie kowe go	ka bota żow ca	nie	wyglą da ły
imponują co.	Le dwie	się	cią gnę li.	Jak	znał	życie,	na	po kła dzie	znaj dowa ło	się	kil ka set	osób.	Sta teczkiem
ostro	miota ło.	Jak	coś	ta kie go	w	ogóle	pływa ło?	On	bał by	się	wejść	na	pokład,	a	prze cież	był	doświad-
czonym	ma ryna rzem.



--	Co	ro bi my?	--	Pierw szy	ofi cer	sta nął	obok.	Na	jego	śnia dej	twa rzy	ma lowa ło	się	absolutne	skupie -
nie.

Musta fa	 nie	 od powie dział	 od	 razu.	 Ka bota żowiec	 o	 nie wyraźnej	 na zwie	 znaj dował	 się	 ja kieś	 trzy
mile	od	nich.	Na	podję cie	osta tecznej	de cyzji	miał	jeszcze	parę	mi nut.

--	Pod płynie my	bli żej.	Zo ba czymy,	czy	nie	po trze bują	pomocy	--	powie dział	ci cho.	--	Kurs	dwa-dwa-
je den.	Prędkość	piętna ście	wę złów.

Zda wa ło	się,	że	"Samsun"	zbudził	się	do	życia.	Musta fie	nie	pozosta ło	nic	inne go,	jak	za jąć	się	obser -
wa cją.

--	Ma cha ją	do	nas	--	obwie ścił	bos man.
--	Wi dzę.
--	Zda je	się,	że	mają	kłopoty.
--	Spróbuj cie	na wią zać	z	nimi	łączność.
Zoba czymy,	co	z	tego	wyniknie.	Wiel kich	na dziei	so bie	nie	robił.	Któ ry	z	szyprów	chciał by	na ra żać

się	na	gniew	ka pi ta na	ta kiej	jed nostki	jak	"Samsun"?	Sta ry	szmugler	ro bił	swo je,	czyli	za ra biał	na	życie.
Jak	go	dorwą	ci	z	grec kiej	stra ży	ochrony	wybrze ża,	dosta nie	za	swoje.

--	Ka pi ta nie,	"Czar na	Gwiazda"	na	li nii	--	usłyszał	mel dunek	ra dioope ra tora.
--	Daj	na	głośnik.	--	Ko mandor	pokrę cił	głową.	"Black	Star"	to	ade kwatna	na zwa	dla	ta kiej	ba lii.	Ła -

twiej	na	niej	stra cić	życie	niż	na	zwykłym	czół nie.
--	Tu	Musta fa	Sa lich,	dowódca	kor we ty	"Samsun".	Z	kim	rozma wiam?	--	Wypowie dzia ne	słowa	za -

wi sły	w	prze strze ni.
--	Mówią	na	mnie	Ka rim...	 --	Głos	dobie ga ją cy	z	pokła dowej	apa ra tury	brzmiał	chra pli wie.	 --	Jest

problem...
--	To	wi dzę.
--	Mamy	prze ciek,	a	w	ma szynow ni	pę kło	ło żysko	le we go	wału.	Trzy--czte ry	wę zły	to	wszystko,	co

może my	wycią gnąć.
--	Ilu	masz	ludzi	na	pokła dzie?	--	To	było	jedno	z	naj ważniej szych	pytań,	które	musia ło	paść.
--	Naj wyżej	stu.
--	Kła miesz.	--	Musta fa	o	mało	się	nie	roze śmiał.
--	Może	dwustu.	Przysię gam,	że	nie	wię cej.
Do	ta kie go	pudła	da wa ło	się	upchać	i	kil kuset	nie szczę śni ków.	Dwustu	to	wci sną	do	jed nej	ła dow ni.

Na	 "Black	Star"	wie ziono	praw dopodobnie	 z	pół	 tysią ca	 lub	na wet	wię cej.	Z	 tego	kil kudzie się ciu	nie
prze trzyma	podróży.	Cia ła	ze pchną	do	morza,	a	po tem	fale	wyrzucą	je	na	brzeg.	Wie lu	ryba ków	prze sta ło
wypływać	na	połowy,	od	kie dy	za miast	ryb	w	sie ci	za czę ły	wplą tywać	się	ludzkie	zwłoki.

--	Cze go	 po trze buje cie?	 --	Trochę	wody	 czy	 żyw ności	mogą	 im	dać.	To	 akurat	 nie	wpłynie	 na	 ich
zdol ności	bojowe.

Ponow nie	przyj rzał	się	"Czar nej	Gwieździe".	Przez	bur ty	prze rzucono	gumowy	wąż.	Dość	szybko	za -
czę ła	tryskać	z	nie go	mor ska	woda.

--	Mają	prze chył.	--	Bos man	nie	odstę pował	ka pi ta na	o	krok.



Faktycznie,	jednostka	zda wa ła	się	prze chylać	na	pra wą	bur tę.
--	Co	się	tam	u	was	dzie je?	--	powie dział	tym	ra zem	znacznie	ostrzej.
--	Ten	prze ciek...	Nie	można	go	za ta mować.
Jeszcze	tego	bra kowa ło.	Musta fa	nie zbyt	ce nił	uchodźców,	ale	w	końcu	byli	jego	brać mi	w	wie rze,	a

przed	Al la hem	wszyscy	są	rów ni.	Nie	weźmie	na	sumie nie	ich	śmier ci.	Co	inne go	nie wier ni	--	to	była by
zupeł nie	inna	hi storia.

Pierw szy	ofi cer	i	bos man,	a	także	ster nik	i	reszta	ma ryna rzy	na	mostku	wpa trywa li	się	w	ka pi ta na	wy-
cze kują co.

--	Je że li	mogę...	--	Pochodzą cy	z	Izmi ru	bos man,	nie wysoki	i	krę py,	posia dał	rodzi nę	w	Mona chium.
Czę sto	o	tym	mówił.	Po	za kończe niu	służby	podobno	chciał	do	niej	dołą czyć.

--	Mów cie.
--	Bez	pomocy	zgi ną.
--	Nie	przyj mę	tej	zgrai	na	pokład	--	warknął	Musta fa.
--	Weźmy	ich	na	hol.	Damy	radę.	Nie	popłynie my	szybko,	bo	prze cież	nie	o	to	chodzi.
--	 I	co	da lej?	 --	Komandorowi	 ja koś	nie	chcia ło	się	cią gnąć	 tego	ca łe go	chle wu	do	por tu.	Mało	 to

mają	kłopotów	w	domu?	Dodatkowe	proble my	są	im	cał kowi cie	nie potrzebne.
Bos man	nie spokoj nie	prze stę pował	z	nogi	na	nogę.
--	Podrzuć my	ich	Gre kom.	--	Na	wła ści wą,	jak	się	wyda wa ło,	od powiedź	wpadł	w	końcu	pierw szy

ofi cer.	 --	W	 trzy	 go dzi ny	 dopłynie my	do	Chios.	Oca li my	 ludzi,	 a	 tym	nie wier nym	bę kar tom	 spra wi my
problem.

Musta fa	za sta nowił	się.	Rozwią za nie	wyda wa ło	się	ide al ne.	Dzia ła nie	było	w	peł ni	uspra wie dli wio-
ne.	Nie	ła ma li	żadnych	usta leń	i	nikt	nie	mógł	za rzucić	im	złej	woli.	Do	Chios	było	po	prostu	naj bli żej.

--	Wykonać.	--	Komandor	uśmiechnął	się	pod	nosem.	A	za powia dał	się	taki	nudny	rejs.

***

Nad	Chios	słońce	sta ło	w	ze ni cie,	gdy	"Samsun"	wol no	zbli żał	się	do	grec kich	wód	te rytorial nych.
Holowa nie	prze bie ga ło	bez	za kłóceń.	Na	"Black	Star"	wysłał	kil ku	ma ryna rzy	pod	do wództwem	bos -

ma na,	by	nic	nie	za kłóca ło	prowa dzonej	ope ra cji	ra tunkowej.	Za	ja kieś	czter dzie ści	mi nut	pozbę dzie	się
proble mu	i	wrócą	do	wła ści wych	za dań.	Chios	już	ma ja czyła	na	horyzoncie.

Naj wyższa	pora	na wią zać	kontakt	z	ka pi ta na tem	na	wyspie.	Gre cy	moc no	się	zdzi wią,	gdy	"Samsun"
wpłynie	na	redę.

--	Ka pi ta nie,	sa moloty	z	kie runku	je den-osiem-czte ry.	Idą	wprost	na	nas.
Wiel bi cie le	oli wy	i	wina	ocknę li	się	i	bez	we zwa nia.	To	powinno	za oszczę dzić	wie lu	kłopotów.
--	Spróbuj	ich	wywołać.	--	Musta fa	za łożył	ręce	za	sie bie,	cze ka jąc,	co	z	tego	wyniknie.
--	Nie	zgła sza ją	się.
Sucze	syny.	Co	oni	sobie	wyobra ża ją?
--	Próbuj	da lej.
Chios	znaj dowa ła	się	co raz	bli żej.	Naj chętniej	splunął by	z	po gar dą	na	sta lowy	pokład,	ale	akurat	na



to	nie	mógł	sobie	pozwolić.	Sta rał	się	za chowywać	spokój,	lecz	emocje	za czę ły	brać	w	nim	górę.	Może
ogłosić	alarm	bojowy?	Ni gdy	nie	wia domo,	co	tym	podstępnym	dra niom	strze li	do	głowy.

Wa hał	się,	czując	cię żar	upływa ją cych	mi nut.
Prze cią gły	 grzmot	 odrzutowych	 sil ni ków	 prze toczył	 się	 nad	 kor we tą.	 Głowa	 puchła	 od	 huku.	 F-16

znaj dowa ły	się	naj wyżej	sto	pięć dzie siąt	me trów	nad	nimi.	On	i	za łoga	byli	do	ta kich	ma new rów	przy-
zwycza je ni.	Nie	raz	podczas	ćwi czeń	wi dzie li	włas ne	ma szyny,	ale	uchodźcy	z	holowa nej	łaj by	za raz	za -
czną	ska kać	do	morza.

Za czął	uważnie	obser wować	parę	Fal conów.	Sa moloty	we szły	w	cia sny	wi raż,	za ta cza jąc	nad	nimi
koło.	Obudził	się	w	nim	instynkt	dra pieżcy.	Dla	pokła dowych	sys te mów	prze ciw lotni czych	to	wyma rzona
oka zja.	Zmłócą	ich	w	ułamku	se kundy.

--	Odpowie dzie li	na	we zwa nie.	--	W	głosie	ra diow ca	brzmia ła	ulga.
--	W	końcu.	Powiedz	im,	że	to	mi sja	ra tunkowa.
--	Ka pi ta nie...
--	Mów.
--	Oni	każą	nam	za wrócić.
--	Chyba	powa riowa li.	--	Musta fie	na gle	za schło	w	ustach.	--	Powtórz	im	wszystko	jeszcze	raz.
F-16	już	nie	la ta ły	nad	ich	gło wa mi.	Odda li ły	się	w	stronę	wybrze ża,	sta jąc	się	le dwie	wi docznymi

punkci ka mi	na	nie bie.
Ulga	nie	trwa ła	długo.	Ci	po pa prańcy	wra ca li,	gna jąc	peł ną	mocą.	Je że li	próbują	ich	prze stra szyć,	to

nic	z	tego.	On	się	nie	ulęknie.
--	Alarm	bojowy	--	ogło sił	w	końcu.	--	Prze każ	do	bazy,	że	je ste śmy	ata kowa ni	podczas	wypeł nia nia

mi sji	ra tunkowej.
Na	styku	skrzydła	 i	ka dłuba	grec kie go	jeta	dostrzegł	rozbłysk.	Prze cież	nie	ka zał	strze lać.	Na stępna

myśl	zmrozi ła	komandora.	To	nie	oni	strze la li,	to	strze la no	do	nich.	Wszystko	dzia ło	się	tak	szybko,	że	le -
dwo	na dą żał	za	rozwojem	sytuacji.	Długa	se ria	puszczona	z	dwudzie stomi li me trowe go	dział ka	omi nę ła
"Samsuna",	lecz	za ha czyła	o	"Czar ną	Gwiazdę".	Parę	poci sków	wybi ło	w	ka dłubie	dziury.	Zmal tre towa -
ny	 sta te czek,	 już	 i	 tak	 siłą	woli	prze wożą cy	znaj dują cych	 się	na	po kła dzie	 ludzi,	otrzymał	nowe	ciosy.
Mało	praw dopodobne,	by	po	czymś	ta kim	podjął	podróż	na	nowo.

W	Musta fie	za gotowa ła	się	krew.	Ata kowa no	uchodźców	znaj dują cych	się	pod	jego	opie ką,	a	co	za
tym	idzie	--	opie ką	państwa	turec kie go.	Znie wa ga	nie	uj dzie	im	bezkar nie,	tym	bar dziej,	że	wciąż	jeszcze
znaj dowa li	 się	na	mię dzyna rodowych	wo dach	 te rytorial nych.	Tu	nie	można	mówić	o	przypadku,	 lecz	o
świa domej	prowoka cji.

--	Ognia!
Prze ciw lotni cze	ra kie ty	krótkie go	za się gu	pomknę ły	za	odda la ją cym	się	prze ciw ni kiem.	Dal sza	zwło-

ka	grozi ła	nie obli czal nymi	konse kwencja mi.
--	Ze rwać	hol!
--	Ale...
--	Wykonać.	--	Rozumiał	obiekcje,	ale	na	ryzyko	nie	mógł	sobie	pozwolić.



Pierw sza	z	ra kiet	ro ze rwa ła	się	kil ka	me trów	od	sil ni ka	jedne go	z	F-16.	Odłamki	za sypa ły	prze strzeń,
dziura wiąc	sta tecznik	i	dyszę	odrzutow ca.	Ze	sztur mow ca	poszedł	dym.	Pi lot	się	ka ta pul tował,	a	ka dłub
rozbił	 się	o	 ta flę	mo rza.	Ko lej ny	 lotnik	zdą żył	wystrze lić	 fla ry,	które	zwa bi ły	czuj ni ki	na prowa dza ją ce
drugie go	poci sku.

Fal con	zszedł	parę	me trów	nad	fale	i	rozpoczął	ma new ry	uni kowe,	wzywa jąc	pomocy.	Pi lot	zupeł nie
nie	 rozumiał,	co	się	sta ło	 i	dla cze go	ci	par szywi	wiel bi cie le	owiec	 i	ke ba bów	za bi li	 jego	 towa rzysza.
Prze cież	 se ria,	 którą	wypuścił,	 ni komu	nie	 zrobi ła	 krzyw dy.	Chciał	 prze stra szyć	 tych	 na	 ka bota żow cu.
Nic	wię cej.	Może	nie sta rannie	się	przymie rzył,	ale	czy	to	powód	do	tak	gwał tow nej	re akcji?

Gre cja	to	nie wiel ki	kraj,	a	i	tak	przez	gra ni ce	prze le wa ły	się	tłumy	ucie ki nie rów	z	Azji	i	Afryki.	Wie -
lu	utyka ło	tu	na	dłużej.	W	Ate nach	le dwo	da wa ło	się	wytrzymać,	i	nie	cho dzi ło	tyl ko	o	tempe ra turę	się ga -
ją cą	czter dzie stu	stopni	powyżej	zera,	lecz	o	tysią ce	Syryj czyków,	i	chole ra	wie	kogo	jeszcze,	za le wa ją -
cych	uli ce.	Ta kie go	sce na riusza	nikt	nie	prze wi dział.	Wcze śniej	 tłum	de spe ra tów	wę drował	na	pół noc,
lecz	i	 tam	nikt	już	ich	nie	chciał.	Ser bia,	Wę gry,	Chor wa cja,	Sło we nia	i	Ma ce donia	próbowa ły	pozbyć
się	ich	jak	naj szybciej.	Kolej ny	już	rok	państwa	europej skie	rozdeptywa ła	nie kończą ca	się	fala	uchodź-
ców.	Po	ka ta strofach	sa molotów	rzą dowych	wra ca ją cych	ze	szczytu	w	Poczda mie	pro blem	wyraźnie	się
na si lił.	Prze cież	nie	ze zwolą	na	przyjazd	wszystkim,	bo	z	pięknej	Hel la dy	pozosta ną	zgliszcza.
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Ha lic ki	 bezmyśl nie	 wpa trywał	 się	 w	 te le wi zor.	 Na pływa ją ce	 infor ma cje	 nużyły.	 Wciąż	 to	 samo.
Sche mat	powta rzał	się	od	paru	tygodni	aż	do	znudze nia.

Nowa,	cał kiem	ładna	dzienni kar ka	z	ka mienną	twa rzą	re la cjonowa ła	z	war szaw skie go	studia:
--	 Jak	 sza cuje	 Świa towa	Or ga ni za cja	 Zdrowia,	 po pula cja	 Sta nów	Zjed noczonych	w	 cią gu	 naj bliż-

szych	trzech	mie się cy	może	zmniej szyć	się	o	pięć dzie siąt	procent.
Może,	ale	co	sta nie	się,	jak	za miast	pięć dzie się ciu	pro cent	ten	wskaźnik	pod skoczy	do	osiemdzie się -

ciu?	--	po myślał	ma jor.	Już	te raz	mówi ło	się,	że	do	końca	roku	epi de mii	w	Ame ryce	Pół noc nej	nie	prze -
trzyma	nikt.	To,	co	prze ka zywa ły	me dia,	było	dra ma tyczne,	lecz	zwykli	obywa te le	nie	zna li	ca łej	praw dy.
On	dys ponował	dostę pem	do	zupeł nie	innych	da nych.

Choroba	przypomi na ła	pożar	w	suchym	le sie.	Pochła nia ła	wszystko	i	wszystkich.	W	nie których	hrab-
stwach	nie	było	 już	żywych	 ludzi.	Gdy	wyda wa ło	się,	że	naj gor sze	mi nę ło,	a	punkt	kul mi na cyj ny	osią -
gnię to	już	daw no,	epi de mia	ude rza ła	z	nową	siłą	w	tych	re jonach,	które	uwa ża no	za	bezpieczne.

Nie	 zaj mował	 się	 tym	 proble mem,	 ale	 słyszał	 o	 ludziach	 świa domie	 roznoszą cych	 za razki.	Agenci
FBI	dorwa li	ta kie go	jed ne go,	lecz	ten	tyl ko	się	ro ze śmiał	i	na pluł	im	w	twarz.	Skonał	trzy	go dzi ny	póź-
niej.	Nic	z	nie go	nie	wydobyto.	Co	cie ka we,	z	pochodze nia	był	Azja tą.	Ten	fakt	szcze gól nie	utkwił	Ha lic -
kie mu	w	pa mię ci.	Pew ne	ana logie	do	tego,	co	wie dział	od	Ali cji,	na suwa ły	się	same.

--	Fala	nie le gal nych	imi grantów	prze kra cza ją cych	w	ze szłym	tygodniu	gra ni ce	Unii	Europej skiej	osią -
gnę ła	nie spotyka ne	rozmia ry.	Jak	się	oce nia,	może	chodzić	o	na wet	sie demdzie siąt	tysię cy.

To	akurat	nie	nowi na.	Za	naj wyżej	pół	roku	świat	zosta nie	prze mode lowa ny	na	muzuł mańską	modłę.
--	Na	Morzu	Egej skim,	 nie opodal	wyspy	Chios,	 doszło	do	 zbroj nej	 konfronta cji	 pomię dzy	grec kim

lotnic twem	a	turec ką	ma rynar ką	wojenną.
Obraz	po ka zywał	ja kiś	tłum	nie szczę śni ków	dryfują cych	obok	moc no	prze chylone go	na	bur tę	sta tecz-

ku.	Nie da le ko	dymił	okręt	wojenny.	Ze	smukłe go	ka dłuba	ula tywał	do	góry	czar no-siny	dym.
--	Obie	strony	prze ści ga ją	się	w	za rzutach.	Anka ra	oskar ża	Ate ny	o	śmierć	ośmiu	swoich	ma ryna rzy

oraz	kil kuset	nie le gal nych	 imi grantów.	Gre cy	odpie ra ją	pomówie nia,	 twier dząc,	że	zosta li	za ata kowa ni
pierw si.	Jako	dowód	służy	im	wrak	wła sne go	sa molotu	ostrze la ny	przez	stronę	turec ką.	Zda niem	spe cja -
li stów	nad	wschodnią	czę ścią	Morza	Egej skie go	do szło	do	dwóch	potyczek.	Szcze góły	nie	są	ja sne.	Re -
jon	pa trolują	siły	mor skie	i	powietrzne	obu	kra jów.

Mało	to	proble mów	miał	na	gło wie?	Te raz	na	doda tek	Tur cy	i	Gre cy	wzię li	się	za	łby.	Nie	poma ga ły
ape le	płyną ce	z	Brukse li	czy	groźby	Ber li na.	I	jed ni,	i	drudzy	nie	zwa ża li	na	nic.	Do	nie daw na	wystar czy-
łoby	po groże nie	pal cem	przez	pre zydenta	Sta nów	Zjednoczonych,	by	ko niec	spo ru	na stą pił	rów nie	szyb -
ko,	jak	ten	się	za czął.

Prze stał	wpa trywać	się	w	te le wi zor.	Przygnę bie nie	spa dło	na	nie go	cał kiem	nie spodzie wa nie.
Wstał	i	zrobił	parę	kroków.	Nie	poczuł	się	le piej.
Po	infor ma cjach	ze	świa ta	przyszła	pora	na	wie ści	z	wła sne go	podwór ka.
Na	kotwi cowi sku	opodal	Gdyni	i	przy	por towych	pir sach	nie	da wa ło	się	wci snąć	na wet	szpil ki.	Do-

mi nowa ły	niszczycie le,	fre ga ty	i	trzy	krą żow ni ki	typu	Aegis.	Po dobno	wi dzia no	też	któ ryś	z	ato mowych



boome rów,	ale	ta	pogłoska	wciąż	nie	znaj dowa ła	po twier dze nia.	I	tak	wyda wa ło	się,	że	do	pol skich	por -
tów	przybi ła	co	naj mniej	po łowa	Floty	Atlantyc kiej.	Oprócz	jed nostek	bo jowych	przypłynę ły	 tu	za opa -
trze niow ce	i	mrowie	drobni cy.

--	Karl	Hoffman	wyra ził	głę bokie	za nie pokoje nie	tak	dużą	ilością	jed nostek	daw nej	Drugiej	i	Szóstej
Floty,	które	obec nie	zna la zły	się	w	Pol sce.	To	wyraźne	na rusze nie	wie lu	trakta tów,	któ re	są	udzia łem	kra -
jów	europej skich.	Je że li	ten	problem	nie	zosta nie	na le życie	rozwią za ny,	grożą	nam	poważne	konse kwen-
cje.	Rów nowa ga	sił	zosta ła	za chwia na.	Jego	zda niem	większość	okrę tów	powinna	zo stać	ze złomowa na,
a	za łogi	zwol nione	do	cywi la.	Do	chóru	za chodniej	krytyki	dołą czył	 rów nież	 ro syj ski	pre mier.	"Bał tyk
nie	jest	do brym	miej scem	do	de monstra cji	siły.	Je że li	to	się	nie	zmie ni,	Fe de ra cja	Ro syj ska	podej mie	od-
powiednie	kroki	ma ją ce	na	celu	przywróce nie	konsensusu"	--	to	sło wa,	ja kie	usłysze li śmy,	i	choć	brzmią
groźnie,	zda niem	wie lu	eks per tów	nie	znaj dują	potwier dze nia	w	 rze czywi stości,	 a	wypowia da ne	są	na
użytek	 wła snych	 obywa te li.	 Pol skie	 wła dze	 nie	 odpowie dzia ły	 na	 tę	 krytykę.	 Pre zydent	 w	 tym	 cza sie
prze bywał	na	Wybrze żu,	gdzie	rozpoczę to	pra ce	nad	nową	stre fą	prze mysłową.	Bę dzie	to	naj większa	tego
typu	inwe stycja	w	kra ju,	ma ją ca	dać	za trudnie nie	ponad	stu	tysiąc om	pra cow ni ków.	Na	pierw sze	efekty
bę dzie my	musie li	pocze kać,	ale	już	te raz	mówi	się	o	prze łomie,	zwłaszcza	je że li	chodzi	o	nowe	technolo-
gie,	ener ge tykę	czy	prze mysł	far ma ceutyczny.	"Cze ka ją	nas	nowe	wyzwa nia"	--	to	już	z	ko lei	słowa	pre -
mie ra.	 "Je ste śmy	sil ni	 jak	ni gdy	w	hi storii".	Na	dwa	dni	przed	 świę tem	Woj ska	Pol skie go	moc ny	głos
War sza wy	brzmi	głośno.	Ma	to	szcze gól ne	zna cze nie	w	chwi li,	gdy	przyszłość	Europy	stoi	pod	zna kiem
za pyta nia.

Ha lic ki	wyłą czył	fo nię	i	schował	ręce	do	kie sze ni.	Na le ża ło	podjąć	osta teczną	de cyzję.	Wła ści wie	to
już	zde cydował.	Jadą	jutro	rano	pocią giem	na	po łudnie	Europy,	tak	da le ko,	jak	się	tyl ko	da.	Później	za -
czną	 kombi nować.	Mają	 pie nią dze.	 To	 nie	 sta nowi ło	 proble mu.	 Dosta ną	 tyle	 gotów ki,	 ile	 potrze bują.
Lepsze	 to	niż	po sługi wa nie	się	kar tą.	Bankoma ty	nie	wszę dzie	dzia ła ją	 jak	na le ży.	Z	drugiej	strony,	 im
mniej	po zosta wią	śla dów	w	sie ci,	tym	le piej.	Obce	służby	przyglą da ły	się	Pol sce	z	uwa gą	--	nie którzy	z
za zdrością,	inni	z	oba wą,	w	mia rę	jak	sła bła	ich	wła sna	pozycja.	Go towi	jeszcze	spa prać	to,	co	oni	przy-
gotowywa li	z	ta kim	trudem.	Mały	prze ciek	i	koniec,	a	na	to	nie	mogli	sobie	pozwolić.
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Wyda wa ło	się,	że	wentyla tory	pra cują	na	zwiększonych	obrotach,	a	mimo	to	tempe ra tura	w	sali	posie -
dzeń	turec kie go	ga bi ne tu	wciąż	wzra sta ła.	Każdy	z	obec nych	mężczyzn	stał	na	cze le	mi ni ster stwa	bądź	in-
stytucji	ważnej	 dla	 na le żyte go	dzia ła nia	 państwa.	Po dej mowa ne	przez	 nich	de cyzje	 nada wa ły	 kie runek
poli tyce	we wnętrznej	 i	ze wnętrznej.	Przez	lata	pozna li	swoje	sła be	i	moc ne	strony,	utrzymując	się	przy
wła dzy.	Wszystkich	cha rakte ryzowa ła	pew na	dra pieżność,	pozwa la ją ca	prze pychać	się	łokcia mi	do	przo-
du	i	utrzymać	na	szczycie.	Spośród	nich	je den	był	nowy.	Co	praw da	zna li	go	już	wcze śniej,	ale	jak	się
wyda wa ło,	nie	doce nia li.	Po tra fił	im	za imponować,	a	to	już	dużo.	Podobnych	do	nie go	ar mia	posia da ła
wie lu,	 choć	 tyl ko	 ge ne rał	 Sulej man	 Dżabbar	 cha rakte ryzował	 się	 nie bywa łą	 błyskotli wością	 i	 bez-
względnością,	nie	tra cąc	przy	tym	uroku	osobi ste go.	Wła śnie	został	nowym	mi ni strem	obrony	w	miej sce
schorowa ne go	poprzedni ka,	które go	ode sła li	na	za służoną	eme ryturę.

Każdy	z	obec nych	wie dział	jedno	--	za	Dżabba rem	ar mia	sta ła	murem.	Wła ści wie,	nie	li cząc	pre zy-
denta,	 był	 naj popular niej szym	 poli tykiem	 w	 kra ju.	 Większość	 obywa te li	 rów nież	 poszła by	 za	 nim	 w
ogień.	Wystar czyło	jed no	wystą pie nie	w	te le wi zji,	wzywa ją ce	do	obro ny	państwa	i	wia ry	przed	kur dyj -
ski mi	bar ba rzyńca mi,	by	z	mało	zna ne go	ofi ce ra	stał	się	obrońcą	kra ju.

Był	 za groże niem,	 ale	 i	 szansą.	 Albo	 go	 zdła wią	 tu	 i	 te raz,	 albo	 pozwolą	 mu	 rozwi nąć	 skrzydła.
Wszystko	za le ża ło	od	tego,	w	ja kim	kie runku	potoczy	się	dys kusja.

Dżabbar	dla	większości	z	nich	sta nowił	za gadkę.	Był	ge ne ra łem	świec kie go	państwa,	a	jednocze śnie
żar li wym	wyznaw cą	Proroka.	W	Tur cji	te	dwie	rze czy	się	nie	wyklucza ły.	Do	tej	pory	ar mia	sta ła	na	stra -
ży	war tości,	ja kie	odzie dzi czyli	po	ojcu	na rodu	--	Ke ma lu	Ata tür ku.	Ile kroć	wła dze	skrę ca ły	za	bar dzo	z
wyzna czone go	kur su,	ge ne ra łowie	przywoływa li	je	do	porządku.	W	końcu	Tur cja	sta ła	się	naj potężniej -
szym	państwem,	nie	tyl ko	w	re gionie.	Konkurenci	odpa da li	je den	po	drugim.	Syria	od	lat	praktycznie	się
nie	li czyła.	Iran	z	wła snymi	ambi cja mi	wciąż	po zosta wał	tro chę	na	ubo czu,	a	szyic kie	wła dze	Te he ra nu
mia ły	na	oku	sunni tów	z	pra wa	i	z	 lewa,	czyli	z	Ira ku	i	Pa ki sta nu.	Rosja	wykańcza ła	się	sama,	powoli
spycha na	za	Kaukaz.	Egipt	grzązł	w	wal kach	we wnętrznych.	Monar chia	Saudów	za wi sła	w	próżni.	Ceny
surow ców	spa dły	do	sta nu	nie notowa ne go	od	lat.	Kto	miał	kupować	ropę,	której	było	w	nadmia rze?

Druga	nie gdyś	ar mia	NATO	nie spodzie wa nie	sta ła	się	pierw szą.	USA,	na wet	je że li	upora	się	z	epi de -
mią,	długo	nie	powsta nie	z	kolan.	Nie którzy	prze wi dywa li	rychły	sojusz	Anka ry	i	War sza wy	oraz	powsta -
nie	NATO	2,	a	wła ści wie	Europej sko-Śródziemnomor skie go	So juszu	Woj skowe go.	Po tencjał	obu	kra jów
już	te raz	wystar czał	do	za ora nia	wszystkie go,	co	na	wscho dzie,	od	Mur mańska	po	Wła dywostok.	Fe de ra -
cja	 już	daw no	sta ła	 się	państwem	trze cie go	świa ta,	 tyle	że	posia da ją cym	broń	 ją drową	 i	 środki	do	 jej
prze nosze nia.	I	to	na	ra zie	był	je dyny	ar gument,	by	nie	podej mować	żadnych	dzia łań	na	tamtym	obsza rze.
Szczur	przyci śnię ty	do	muru	bę dzie	gryźć.

Nie	szkodzi,	pocze ka ją,	wkrótce	obywa te le	tego	piękne go	kra ju	wykończą	się	sami.
Je dyny	prze ciw nik,	jaki	pozostał,	był	nie zmienny	od	lat,	a	wła ści wie	od	wie ków.	Wystar czyło	zer knąć

na	mapę	i	sta wa ło	się	jas ne,	gdzie	się	kryje.	Na	szczę ście	po tencja ły	nie	były	rów ne.	Choć by	na wet	Gre -
cy	sta nę li	na	głowie,	nie	da dzą	rady	sprostać	Tur cji.

--	Je że li	infor ma cje	się	potwier dzą	i	nic	nie	ule gnie	zmia nie,	to	w	przyszłym	tygodniu	doj dzie	tam	do



kolej nych	prote stów	--	oznaj mił	szef	taj nych	służb	Ja nis	Ka ra gounis.
Kil ku	z	ze bra nych	par sknę ło	śmie chem.	Co	ta kie go	chcą	wymusić	na	Brukse li	prote stują cy	--	kolej ne

dota cje,	za wie sze nie	spła ty	długu?	Może	Gre kom	da lej	wyda wa ło	się,	że	świat	wciąż	tkwi	w	tym	sa mym
miej scu	co	przed	mie sią cem.

--	To	żart?	--	Na wet	pre zydent	wyda wał	się	rozba wiony.
--	Ra czej	nie.
--	Są	ja kieś	ra cjonal ne	prze słanki?
--	Jedno	jest	pew ne,	nie	obe tną	wydatków	na	obronę.	Wprost	prze ciw nie.	Wła śnie	wyasygnowa li	ko-

lej ne	kwoty	na	moder ni za cję	F-16	i	zwiększe nie	par ku	ma szynowe go	czoł gów	Le opard	o	ja kieś	sto	pięć -
dzie siąt	sztuk.	Niemcy	już	za cie ra ją	ręce.	To	nie	lada	gratka.	--	Ka ra gounis	jeszcze	nie	skończył.	--	Jak
wska zują	sonda że,	obec ne	wła dze	mogą	li czyć	na	po par cie	ja kichś	dwudzie stu	pię ciu	procent	obywa te li.
Na cjona li ści	prze szło	trzydzie stu.	Gdyby	do	wyborów	doszło	dziś,	socja li ści	znaj dą	się	w	mniej szości.

--	To	eks tre mi ści,	nie	socja li ści.
--	Zga dza	się,	pa nie	pre zydencie.	Są	nie bezpieczni.	Ich	re toryka	jest	antymuzuł mańska.	Od	kie dy	Unia

prze sta ła	im	pła cić	za	każde go	uchodźcę,	za ostrzyli	prze pi sy.	Incydent	sprzed	dwóch	dni	jest	tu	wymow -
nym	przykła dem	nie chę ci	do	każde go,	kto	wyzna je	praw dzi wą	re li gię.	Za miast	pomóc,	otworzyli	ogień.

--	Co	z	ka pi ta nem	Sa li chem?
--	Jest	ciężko	ranny.	O	mało	nie	stra cił	ręki.
--	Jak	do	tego	doszło?	--	Sze roko	otwar te	oczy	pre zydenta	wpa trywa ły	się	w	Ka ra gouni sa	wyzywa ją -

co.
--	"Samsun"	zo stał	za ata kowa ny.	Komandor	Sa lich	odpowie dział	ogniem.	Ze strze li li śmy	je den	z	grec -

kich	sa molotów.	Wkrótce	nadcią gnę ły	nowe.	Za li czyli śmy	 tra fie nie.	Na	szczę ście	okręt	utrzymał	się	na
powierzchni,	a	na sze	odrzutow ce	zna la zły	się	w	pobli żu.	Gre cy	wycofa li	się.	Przystą piono	do	akcji	ra tun-
kowej.	Efekt	jest	zna ny...	--	Ka ra gounis	ce dził	zda nia	powoli	i	pre cyzyj nie.

--	Moim	za da niem	to	prowoka cja.
Pre zydent,	 które go	 notowa nia	w	 ostatnim	 okre sie	 za czę ły	 spa dać,	mil czał.	Czuł,	 że	wła dza	 powoli

wymyka	mu	się	z	rąk.	Ton	ca łej	rozmowie	za czę li	nada wać	przed sta wi cie le	struktur	si łowych.	Jak	na	ra -
zie	on	i	cywil na	ad mi ni stra cja	odpowia da li	za	wszystko,	co	dzia ło	się	w	kra ju,	ale	długo	to	nie	potrwa.
Co	gor sza,	kompletnie	nie	wie dział,	co	robić.	Je że li	po stą pi	zbyt	gwał tow nie,	ge ne ra łowie	poczują	się
dotknię ci.	Kto	wie,	jak	wów czas	za re agują.	Podobnie	jak	on	nie	mie li	nic	do	stra ce nia.	W	za sadni czych
kwe stiach	pre zentowa li	podobne	sta nowi sko,	choć	drogi	wiodą ce	do	re ali za cji	głów ne go	celu	powoli	się
rozchodzi ły.

Pre zydent	pochylił	się	nad	stołem.
--	Je że li	nie	odpowie my	zde cydowa nie,	bę dzie my	postrze ga ni	jako...	hm...
--	Sła be usze,	to	pan	chciał	po wie dzieć,	pa nie	pre zydencie?	--	Dżabbar,	za miast	sie dzieć	ci cho,	dolał

oli wy	do	ognia.
Pre zydent	zmarszczył	brwi.	Mała	próba	sonda żu	nie	za szkodzi.
--	Dopraw dy	nie	wiem,	co	w	obec nej	chwi li	mo że my	jeszcze	zro bić.	Eska la cja	konfliktu	nic	nam	nie



da.	Gre cy	to	nie	to	samo	co	Kur dowie.
--	Czyżby?
To	już	nie	była	nie zręczność,	to	wyzwa nie	rzucone	głowie	państwa.
Nowy	mi ni ster	obrony	za chowywał	się	tak,	jakby	to	on	rozda wał	kar ty.	Im	dłużej	toczyli	tę	nie szczę -

sną	 dys kusję,	 tym	 bar dziej	 pod kopywał	 autorytet	 pre zydenta.	 Dżab bar	 wylą dował	 na	 stoł ku	 sze fa	 sił
zbroj nych,	bo	był	popular ny,	ale	 to	 jeszcze	nie	po wód,	by	mówić,	co	on,	w	końcu	naj wyższa	oso ba	w
państwie,	ma	robić.

--	Pan	się	chyba	za pomi na.	--	Nomi na cja,	którą	otrzymał,	może	zostać	rów nie	szybko	cofnię ta.	Zna le -
zie nie	kogoś	bar dziej	ule głe go	nie	powinno	sta nowić	proble mu.

Pre zydent	 prze biegł	 wzro kiem	 po	 twa rzach	 zgro ma dzonych.	 Ma skowa ne	 na	 nich	 emocje	 naj le piej
świadczyły	o	tym,	że	nie koniecznie	popie ra ją	sta nowi sko	dotychcza sowe go	sze fa.

Pocze kaj cie,	kie dy	ja	pole cę,	to	wy	pole ci cie	ze	mną	--	nie	był	szcze gól nie	mści wy,	lecz	ina czej	nie
potra fił	o	nich	te raz	myśleć.	Za pa mię ta	so bie	każde go	z	tych	chwiej nych	poli tykie rów,	którzy	dla	wła snej
korzyści	gotowi	są	zdra dzić.

--	Mam	wra że nie,	że	na sza	dys kusja	sta je	się	ja łowa	--	stwier dził	mi ni ster	obrony,	bo	wła śnie	na	nim
za wi sły	spoj rze nia	zgroma dzonych.	--	Pa nowie,	proponuję	z	podję ciem	wią żą cych	de cyzji	pocze kać	do
jutra.	 Zo ba czymy,	 ja kie	 sta nowi sko	 zaj mą	Ate ny.	 To	 prze cież	 na	 Gre ków	 spa da	 odpowie dzial ność	 za
wszystko,	co	za szło.	My...	musi my	to	powie dzieć	otwar cie	 --	 je ste śmy	 je dynie	ofia ra mi.	Ofia ra mi	bez-
względnej	i	ludobój czej	poli tyki	nie odpowie dzial ne go	rzą du.

Mi ni strowie	wyda wa li	się	za dowole ni	z	ta kie go	obrotu	spraw.	Nic	nie	zo sta ło	osta tecznie	zde cydo-
wa ne.	Tak	wła śnie	było	naj le piej.	Pocze ka ją,	co	zrobi	prze ciw nik.	Je śli	prote sty	prze biegną	gwał tow nie,
być	może	rząd	poda	się	do	dymi sji	i	doj dzie	do	przedwcze snych	wyborów.	Wte dy	oka że	się,	z	ja kim	pro-
ble mem	przyj dzie	im	się	mie rzyć.

***

Mi ni ster	 obrony	 świec kiej	 Re publi ki	 Turec kiej,	 ge ne rał	 Sulej man	 Dżabbar,	 nie	 lubił	 odkrywać
wszystkich	kart	od	razu.	Za wsze	na le ża ło	za chować	coś	dla	sie bie.	Nim	udał	się	do	domu	na	za służony
odpoczynek,	poje chał	do	mi ni ster stwa.	Nie	wszystkie	spra wy	za pla nowa ne	na	ten	dzień	zo sta ły	za ła twio-
ne.	Wła ści wie	zosta ła	jedna,	za	to	naj ważniej sza.

Gościa,	z	którym	miał	 się	 spo tkać,	znał	od	daw na	 i	za	każdym	ra zem,	gdy	sta wa li	 twa rzą	w	 twarz,
była	to	dla	nie go	emocjonują ca	chwi la.

Mohammad	 sta nowił	 dla	 ge ne ra ła	 nie kwe stionowa ny	 autorytet,	 choć	 mało	 kto	 dostrzegł by	 w	 tym
drobnym	 pięć dzie się cioletnim	mężczyźnie	 z	 sia teczką	 zmarszczek	 pod	 ocza mi	 wo jow ni ka	 za	 wia rę,	 a
prze cież	tak	wła śnie	było.	Od	dwudzie stu	lat	na	froncie	--	nie,	nie	tym	z	czoł ga mi	i	sa molota mi,	tyl ko	po-
li tycznym.	Można	powie dzieć,	że	nie	wychodził	z	oko pów.	Jego	poglą dy	do	pew ne go	stop nia	kształ towa -
ły	posta wę	przywódców	Państwa	Is lamskie go.	Nie zmor dowa nie	prze mie rzał	Pół noc ną	Afrykę	oraz	Bli -
ski	 i	Środkowy	Wschód,	 konsul tując	 się,	 na ma wia jąc	do	wal ki	 i	 podsyca jąc	 sa la fic ki	 opór	prze ciw ko
woj skowym	re żi mom	i	poli tycznym	tyra niom.



Za	rzą dów	Muba ra ka	w	Egipcie	wylą dował	w	wię zie niu.	Spę dził	tam	trzy	mie sią ce,	po	czym	został
zwol niony.	Nie	przedsta wiono	osta tecznych	do wodów	jego	winy.	Po	pro stu	zna lazł	się	w	złym	cza sie	i
złym	miej scu.

Od	tamtej	pory	zrobił	się	jeszcze	ostrożniej szy.	Wie dział,	że	służby	wywia dow cze	mają	go	na	ce low -
ni ku.	Na	parę	mie się cy	za szył	się	w	Ma roku,	wycze kując,	aż	sytuacja	doj rze je	do	wybuchu.

Nie	cze kał	długo.	Za czę ło	się	od	Tune zji,	a	po tem	już	poszło.	Wstrzą sy	prze szły	przez	nie mal	wszyst-
kie	państwa	muzuł mańskie.	Mo hammad	na reszcie	zna lazł	się	w	swoim	żywiole.	Był	z	li bij ski mi	powstań-
ca mi,	gdy	ci	dopa dli	Ka da fie go,	i	na	pla cu	Tahrir,	kie dy	oba la no	Muba ra ka.	Nie	wszę dzie	wygra li,	ale	z
tego	ca łe go	za mie sza nia	wyłoni ła	się	nowa	ja kość	--	ka li fat.	Od	tamtej	pory	poświę cił	mu	wszystkie	siły.

W	końcu	Al lah	wycią gnął	do	wier nych	swoją	pomoc ną	dłoń.	Koali cja,	nę ka jąc	na lota mi	oddzia ły	 i
grupy	dżi ha dystów,	prze sta ła	istnieć,	a	na	do da tek	wiel ki	sza tan	zo stał	uka ra ny.	Nie	obchodzi ło	go,	jak	to
się	sta ło.

Al lahu	ak bar.
Już	wkrótce	sztandar	Proroka	zdomi nuje	świat.	Wystar czy	ostatni	wysi łek.
--	Wi taj,	bra cie.	--	W	czar nej	ma rynar ce	i	bia łej	koszuli	Mo hammad	nie	wyglą dał	na	bojow ni ka	świę -

tej	spra wy.
Obaj	mężczyźni	uści ska li	się.
--	Nie	byłem	pew ny,	czy	przyje dziesz	--	powie dział	Sulej man	Dżabbar.
--	Nie zba da ne	się	ścieżki,	którymi	podą ża ją	myśli	Proroka	--	odpowie dział	z	uśmie chem	Mohammad.

--	Ale	uda ło	się,	a	ty,	bra cie,	dostą pi łeś	nowych	za szczytów.
--	Wszystko	z	pomocą	Naj wyższe go.	--	Ge ne rał	uśmiechnął	się	skromnie.	--	Mamy	wie le	do	omó wie -

nia.
--	Czy	je steś	gotowy?
--	A	czy	można	być	gotowym	na	chwa łę?

***

Pre zydent	otworzył	oczy	i	zer knął	na	elektroniczny	ze gar	sto ją cy	obok	łóżka.	Dochodzi ła	pią ta	rano,	a
jego	obudzi ły	ha ła sy	dobie ga ją ce	z	dołu.

Próbował	je	zi gnorować,	przykła da jąc	głowę	do	cie płej	poduszki.	Nic	z	tego.	Zda je	się,	że	słyszał	ja -
kąś	rozmowę	prowa dzoną	podnie sionym	głosem,	choć	słów	nie	rozumiał.

Niech	ci	kre tyni	na	dole	w	końcu	się	uspokoją.	Czy	nie	na le ży	mu	się	wypoczynek	po	ciężkim	dniu?
Kie dy	ma	spać,	jak	nie	w	nocy?
Obrócił	się	na	drugi	bok.	Koniecznie	chciał	wrócić	do	prze rwa ne go	snu.	Już	nie	pa mię tał,	co	to	było,

ale	na	pew no...
Łomot	ciężkich	butów	na	scho dach	spra wił,	że	ocknął	się	w	jednej	se kundzie.	Dła wią cy	strach	ści -

snął	mu	gar dło.	W	absur dal nym	odruchu	podcią gnął	koł drę	aż	po	samą	szyję.
Ochrona	nie	inter we niowa ła,	była	więc	w	spi sku	czy	też	nie?	Co	gor sza,	po	początkowych	okrzykach

wszystko	odbyło	się	w	mia rę	spokoj nie.



Zer knął	w	stro nę	noc ne go	sto li ka.	Tam,	w	szufla dzie,	schował	na	wszel ki	wypa dek	pi stolet.	Szybko
się	zde cydował.	Odrzucił	okrycie	i	się gnął	po	broń.	Nie	we zmą	go	bez	wal ki.	Po ka że	tym	bę kar tom,	co	to
zna czy	godność.

Za mek	w	drzwiach	pod	wpływem	cię ża ru	puścił	nie mal	od	razu.	W	sypial ni	za roiło	się	od	munduro-
wych.	A	więc	jednak.	Woj sko	prze prowa dzi ło	za mach	sta nu.	Powi nien	był	to	prze wi dzieć.

--	Pa nie	pre zydencie...	--	do	przodu	wysunął	się	ofi cer	z	dys tynkcja mi	puł kow ni ka	--	pro szę	nam	nie
utrudniać.

Dłoń	już	pra wie	za ci snę ła	się	na	rę koje ści	pi stole tu.	Był	tak	bli sko,	a	jednocze śnie	tak	da le ko.
--	Niech	pan	za bie rze	tych	ludzi	z	mojej	sypial ni.	--	Mimo	stra chu	głos	mu	nie	za drżał.
--	Nie	mogę.	Ta kie	otrzyma łem	rozka zy.
--	Czyje?
--	Ge ne ra ła	Sulej ma na	Dżabba ra.
--	Je że li	ma cie	mnie	rozstrze lać,	to	proszę	się	nie	wa hać.	--	Wła ści wie	był	na	to	gotowy.	Par szywe

ge ne ral skie	psy	nie	będą	nim	pomia tać.
W	pomieszcze niu	oprócz	pre zydenta	znaj dowa ło	się	około	piętna stu	osób,	w	większości	woj skowych,

choć	nie	bra kowa ło	osobi stych	ochro nia rzy	i	ka mer dyne ra	sto ją ce go	przy	łóżku	z	szla frokiem	prze rzuco-
nym	przez	ra mię.

--	Brak	wam	odwa gi?	--	ostatnie	słowa	wychrypiał.
--	O	czym	pan	mówi,	pa nie	pre zydencie?
Pre zydentowi	zro bi ło	się	sła bo.	W	trze wiach	na ra sta ła	wiel ka	gula	stra chu.	Z	wiel kim	trudem	pa no-

wał	nad	emocja mi.	Błysk	w	oczach	ofi ce ra	i	de li katny	uśmie szek	uświa domi ły	mu,	że	może	nie	wszystko
jeszcze	stra cone.

--	Zgodnie	z	po le ce niem,	ja kie	otrzyma łem,	ma	pan	po zostać	w	areszcie	domowym.	My	zaj mie my	się
resztą.

--	Jaką	resztą?	Podnosi cie	rękę	na	naj wyższy	urząd	w	państwie.	To	za mach	na	re publi kę...
--	Proszę	się	uspokoić.	Krzykiem	do	ni cze go	nie	doj dzie my.
--	To...	to...	oburza ją ce.	--	W	końcu	odrzucił	koł drę	i,	korzysta jąc	z	pomocy	ka mer dyne ra,	włożył	szla -

frok.	--	W	tym	kra ju	są	ludzie,	którzy	nie	pozwolą...
--	Pa nie	pre zydencie,	za	kil ka	go dzin	ge ne rał	Dżab bar	za te le fonuje	do	pana	oso bi ście	i	wytłuma czy,

dla cze go	tak	postą pił.	Jest	wiel ce	praw dopodobne,	że	doj dzie cie	do	porozumie nia.	W	końcu	nam	wszyst-
kim	za le ży	na	dobru	oj czyzny.	My	tyl ko	przyśpie sza my	pew ne	proce sy.

Pre zydent	prze cze sał	pal ca mi	zmierzwione	wło sy.	Przyśpie sza ją	pew ne	proce sy,	dobre	so bie.	Ar mia
to	instrument,	oni	nie	na da ją	się	do	poli tyki.	Państwem	nie	da	się	za rzą dzać	tak	jak	dywi zją	woj ska.	Tu
istnia ło	zbyt	wie le	zmiennych.	Tyl ko	w	jednym	ten	puł kow nik	miał	ra cję	--	jak	bę dzie	się	tak	de ner wo-
wał,	szanse	wyj ścia	z	tej	matni	zma le ją	do	zera.	Pocze ka my,	zoba czymy.	Naj bliższe	godzi ny	będą	de cydu-
ją ce.
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Do	gra ni cy	sło wac ko-wę gier skiej	dotar li	we	względnym	komfor cie.	Powie dzieć,	że	w	po cią gu	były
wol ne	miej sca,	 to	 eufe mizm.	Do	Bra tysła wy	po dróżowa ło	 je dynie	 parę	 osób,	 nie	wię cej	 niż	 dzie sięć.
Poza	tym	pustka,	na wet	w	drugiej	kla sie.	Każdy	z	nich	mógł	za jąć	osob ny	prze dział	i	wygodnie	uło żyć	się
do	snu.	Nikt	im	nie	prze szka dzał.	Per sonel	wyda wał	się	znudzony.	Kompletnie	nic	się	nie	dzia ło.

Wysie dli	na	przej ściu	w	Szo bie.	Da lej	poje cha li	 autoka rem	do	stoli cy	Wę gier.	Nie	 trwa ło	 to	 ja koś
szcze gól nie	długo.

Ha lic kie mu	zda rzyło	 się	prze bywać	w	Buda peszcie	 trzykrotnie.	Ostatni	 raz	 to	bę dzie...	Dzie sięć	 lat
temu?	Nie,	ra czej	dwa na ście.	Jak	się	na	to	spoj rzy	z	per spektywy	--	szmat	cza su.	Od	ostatnie go	pobytu
trochę	się	tu	zmie ni ło.	Na	uli cach,	skwe rach	i	w	par kach	do strze gał	przybyszów	ze	Wschodu,	kobie ty	w
chus tach	i	grup ki	śnia dych	mężczyzn.	Nie	chodzi ło	o	to,	że	zdo mi nowa li	otocze nie.	Dla	większości	z	nich
Wę gry	to	nie	był	szczyt	ma rzeń,	ale	lepszy	Buda peszt	niż	Aleppo,	Da ma szek	czy	Bagdad.	Tu	nikt	do	ni ko-
go	nie	strze lał.

Jeszcze.
Przybysze	wnie śli	po mię dzy	dzie więtna stowieczne	ka mie ni ce	 i	za bytki	daw nej	habs bur skiej	monar -

chii	pe wien	powiew	egzotyki.	Kie dyś	pa nowa li	tu	Tur cy.	O	tym	rów nież	nie	na le ża ło	za pomi nać.
Gdy	wysie dli,	od	razu	poja wi ło	się	przy	nich	kil ku	ulicznych	handla rzy.	Cze go	potrze bują?	Jak	za pła -

cą,	dosta ną	wszystko	--	od	pla sti kowe go	odle wu	ka te dry	świę te go	Ste fa na	po	używ ki,	a	może...
Ma jor	ode pchnął	fa ce ta	wyglą da ją ce go	na	Al bańczyka.	Tamten	odszczeknął	się,	okre śla jąc	Ha lic kie -

go	mia nem	ta kie go,	co	to	lubi	chłopców.	Po	bał kańskich	mi sjach	ma jor	znał	dość	słów,	by	wie dzieć,	co
tamten	do	nie go	mówi.	Odpowie dział	rów nie	wul gar nie,	dorzuca jąc	parę	prze kleństw	po	serbsku,	które
nie gdyś	przyswoił.

Efekt	był	iście	piorunują cy.	Al bańczyk	za pomniał	ję zyka	w	gę bie.	O	to	chodzi ło.	Prze pchnę li	się	przez
gęstnie ją cy	tłum	i	zna leźli	wol ną	prze strzeń.

--	Cze go	chciał?	--	za pytał	Sznaj der.
--	Eee,	ta kie	tam...
--	Co	robi my?	--	Ga liński	rozglą dał	się	cie ka wie.
--	Popa trzymy,	co	tu	jest	--	odpowie dział	ma jor.	--	Może	znaj dzie my	trans port.
--	Więc	na	dworzec?
--	Tak	bę dzie	naj le piej.
Te raz	droga	wiodła	przez	Sofię	lub	Za grzeb.	Wszystko	za le ża ło	od	tego,	co	się	nada rzy.
Dworzec	Ke le ti	wyglą dał	 gorzej	 niż	 uli ca.	Tu	 już	 przynaj mniej	 jedną	 trze cią	 podróżnych	 sta nowi li

przybysze	 spo za	 Unii.	 Przypomi na ło	 to	 trochę	 skrzyżowa nie	 przed szkola	 z	 jar mar kiem.	 Spo ro	 po li cji.
Funkcjona riusze	 pró bowa li	wpro wa dzić	 jaki	 taki	 ład	w	 tym	za mie sza niu.	Kasy	 pra cowa ły	 tyl ko	dwie.
Kolej ki	przy	nich	były	gi gantyczne.	Wszę dzie	wa la ły	się	pa pie ry,	szma ty	i	puste	pla sti kowe	butel ki.

Je że li	tu,	jak	twier dzi ły	wła dze,	pa nował	porzą dek,	to	jak	sytuacja	wyglą da ła	bar dziej	na	południu?
Usta wił	od	razu	Ar tura	i	Ro ber ta	w	obu	ogonkach,	a	sam	poszedł	spraw dzić	ta bli cę	objazdów.	Portfel

wsunął	do	kie sze ni	spodni.	Jak	wypa ruje,	koniec	podróży.



Kie dy	wreszcie	dobrnął	pod	wyświe tlacz,	prze żył	rozcza rowa nie.	Połą cze nia	ze	świa tem	da wa ło	się
poli czyć	na	pal cach	jednej	ręki.	Skład	do	Wiednia,	drugi	do	Koszyc,	ja kiś	po ciąg	do	Pil zna,	inny	do	Ode -
ssy.	Czyżby	Ma dzia rzy	prze sta li	jeździć	na	południe?	Gdzie	Buka reszt	czy	Stambuł?

Je śli	nie	kolej,	to	co?
Machnął	na	Ga lińskie go,	ten	przywołał	Sznaj de ra	i	we	trzech	wyszli	przed	dworzec.	Po woli	za czyna -

li	tra cić	rześ kość	i	świe żość.	Na	twa rzach	ma jora	i	poruczni ka	po ja wił	się	ciemny	za rost,	które go	posta -
nowi li	nie	golić.	W	końcu	gor li wi	wyznaw cy	Proroka	noszą	brody.

Powłócząc	noga mi,	poszli	w	kie runku	dwor ca	autobusowe go.	Tam	w	końcu	do pi sa ło	 im	szczę ście.
Moc no	po obi ja ny	bus	odjeżdżał	do	Bel gra du.	Za pa kowa li	się	do	nie go	bez	na mysłu.	Miej sca	wypeł nione
były	naj wyżej	w	połowie.	No	ja sne,	kto	bę dzie	się	pchał	tam,	gdzie	oni.

Ruszyli	 kwa drans	 później.	 Za chodzą ce	 słońce	 późne go	 po południa	 rzuca ło	 długie	 cie nie.	 Trochę
trwa ło,	za nim	wydosta li	się	ze	ści słe go	centrum.	Ko rek	spraw nie	rozła dowa li	po li cjanci.	Kolumna	woj -
skowych	 cię ża rówek	 je cha ła	 przez	 ja kiś	 czas	 w	 tym	 sa mym	 kie runku.	 W	 końcu	 po jazdy	 skrę ci ły	 na
Székes fe hérvár,	a	oni	poje cha li	przez	Sze ged.	Je śli	nie	wyda rzy	się	nic	nie spodzie wa ne go,	jutro	dotrą	do
Bel gra du,	a	 tam	wszystko	za cznie	się	od	początku.	Może	od	razu	znaj dą	pod wózkę,	a	 je że li	nie,	 to	od-
poczną	dzień	lub	dwa.	W	końcu	nie	trzyma li	się	konkretne go	ter mi na rza.

***

Duszę	Ar tura	Sznaj de ra	prze peł nia ła	ra dość,	którą	skrywał	za	po nurą	miną.	Już	myślał,	że	tej	chwi li
ni gdy	nie	docze ka.	Tra cił	na dzie ję.	Od	sie dze nia	w	celi	o	mało	nie	zwa riował.	Pierw sze	tygodnie	były
naj gor sze.	Prze słucha nia	cią gnę ły	się	przez	całe	dnie,	z	krótki mi	prze rwa mi	na	po sił ki	i	modli twę.	Wie -
dzie li,	co	robił	przez	większą	część	życia.	Nie	sta nowi ło	dla	nich	ta jemni cy	na wet	to,	co	jadł	podczas	ko-
lonii	w	Pogorze li cy,	na	któ re	wysła li	go	ro dzi ce	w	1996	roku.	Byli	tacy	dobrzy,	że	Ge sta po	i	UB	mogłyby
się	od	nich	uczyć.	O	dro bia zgach	w	rodza ju	świa dectw	czy	dyplomów	nie	było	co	mówić.	W	końcu	żył
na	prze łomie	dwudzie ste go	i	dwudzie ste go	pierw sze go	wie ku,	a	nie	w	ja kimś	choler nym	śre dniowie czu.

Krótko	mówiąc,	wie dzie li	wszystko.	Wła ści wie	to	na le ża łoby	powie dzieć	--	ta kie	spra wia li	wra że -
nie.

Ar turowi	nie	chcia ło	się	o	tym	myśleć.	Zda wał	sobie	spra wę	z	tego,	jak	jest.	W	końcu	prze szedł	od-
powiednie	szkole nie.

Wał kowa li	głów nie	to,	co	robił,	gdy	prze bywał	poza	gra ni ca mi	kra ju,	a	więc	Bli ski	Wschód.	Ukra iń-
skie	"wyczyny"	mniej	ich	inte re sowa ły,	choć	i	w	tej	spra wie	można	było	popra cować	nad	każdym	drobia -
zgiem.

Je że li	chodzi	o	ka li fat,	tu	go	za skoczyli.	Nie	byli	ta ki mi	idio ta mi,	na	ja kich	wyglą da li.	W	co	naj mniej
połowie	przypadków	szuka li	je dynie	po twier dze nia.	Pyta li	o	imiona	i	na zwi ska	po szcze gól nych	komen-
dantów	polowych,	a	na wet	bojow ni ków,	kra je,	z	których	po chodzi li,	nume ry	se ryj ne	broni,	strukturę	do-
wodze nia,	 łączność,	 re la cje	w	grupie.	Ka za li	mu	przej rzeć	 tysią ce	zdjęć	 i	 fil mi ków	z	YouTube	--	kogo
znał	dobrze,	a	kogo	je dynie	z	wi dze nia.	Nie raz	budzi li	go	w	środku	nocy	i	za drę cza li	ja ki miś	dupe re la mi.
Jak	się	domyślał,	nie	chodzi ło	o	tworze nie	bazy	da nych,	tyl ko	o	na tychmia stową	infor ma cję.	Woj na	prze -



cież	wła śnie	się	toczyła.
Swoją	wie dzę	 sprze da wał	powoli,	 za wsze	ma jąc	w	za na drzu	 scho wa ne go	asa.	Przynaj mniej	 umysł

pra cował,	a	on	nie	popa dał	w	kompletny	ma razm.	Cze kał.	Wie dział,	że	Al lah	jest	mi łosier ny	i	w	końcu
uwol ni	swoje go	sługę.

Jak	się	oka za ło,	nie	mylił	się.
Sie dzą cy	obok	Robert	był	 jak	kur cza czek,	które mu	w	każdej	 chwi li	można	ukrę cić	 tę	 chudą	 szyj kę.

Podobno	spe cja li sta	od	is la mu.	Znał	arabski	i	ja kieś	dia lekty	le piej	od	nie go,	to	fakt.	Kwe stia mi	re li gij -
nymi,	po li tycznymi	i	społecznymi	żonglował	jak	cyr kowiec.	Wie dzę	po sia dał	imponują cą,	ale	co	z	tego,
skoro	nie	miał	doświadcze nia.	Podobno	służył	w	eli tar nej	jednostce.	Dobre	sobie.

Na	pyta nie,	ilu	ludzi	za bił,	za mknął	się	i	mil czał	przez	cały	dzień.
Ha lic ki	to	zupeł nie	inna	hi storia.	Wła śnie	on	przyczynił	się	do	uwię zie nia	Ar tura,	który	o	ma jorze	nie

myślał	 ina czej	niż	 jako	o	skur wysynie,	bezwzględnym	mor der cy,	 idą cym	do	celu	po	 trupach.	Żoł nie rze,
wojow ni cy	Al la ha	 czy	 cywi le	 --	 nie	 cofnie	 się	 przed	 ni czym.	Niby	 ła godny	 jak	 ba ra nek,	 taki	 do	 rany
przyłóż.	Nic	bar dziej	myl ne go.	Trochę	się	go	bał.	Obaj	doskona le	wie dzie li,	jaka	jest	ich	rola	w	tej	ca łej
kome dii.	Sznaj der	za sta na wiał	się,	jak	postą pić.	Gra	na	dwie	strony	to	sza leństwo.

Wes tchnął.	Z	tyłu	busa	za czę ły	dobie gać	dźwię ki	bał kańskie go	roc ka.	Pię ciu	Ser bów	podróżują cych
wraz	z	nimi	resztę	pa sa że rów	mia ło	w	dupie.	W	końcu	wycią gnę li	butel ki	z	ra ki ją	i	za czę li	się	nią	ra czyć,
prze krzykując	się	na wza jem.	Na de szła	pora	wie czor nej	modli twy.	Sta rał	się	skupić	na	za pa mię ta nej	su-
rze.

Nic	z	tego.	Po irytowa nie	na ra sta ło	i	w	końcu	bę dzie	musia ło	zna leźć	uj ście.	Ma jor	sie dział	z	przo du	i
nie	 re agował.	Może	 drze mał.	Ga liński	 ga pił	 się	w	 okno.	 Ja kieś	mał żeństwo	 i	 dwie	 star sze	 ko bie ty	 --
wszyscy	uda wa li,	że	nic	się	nie	dzie je.	Jest	miło	i	przyjemnie.

Obej dzie	się	bez	pomocy.
Wstał	 i	pochylony	 ruszył	na	 tył	po jazdu.	Na	ustach	sze roki	uśmiech.	Wyglą dał	 tak,	 jakby	chciał	 się

przyłą czyć	do	li ba cji.	Ser bowie	ga pi li	się	na	nie go	i	nie	re agowa li.	Ba wi li	się	w	naj lepsze.
Podszedł	więc	do	tego,	który	wła śnie	prze chylił	butel kę	i	pocią gał	z	gwinta.	Opa sły	wieprz,	ja kieś	sto

trzydzie ści	kilo	wagi.	Był	tak	gruby,	że	zaj mował	dwa	sie dze nia.	Świńskie	oczka	łypa ły	na	Ar tura	z	czy-
stą	złośli wością.

Dłoń	Sznaj de ra	wystrze li ła	nie spodzie wa nie,	ude rza jąc	w	grube	denko.	Szyj ka	zmiażdżyła	gościowi
usta	i	wybi ła	sie ka cze.	Serb	za krztusił	się,	próbując	wypluć	pokruszone	zęby	i	drobi ny	szkła.

Nic	z	tego.	Polak	na parł	ca łym	cia łem,	wpycha jąc	butel kę	w	gar dło	kone se ra	moc nych	trunków.	Krew
i	ra ki ja	za czę ły	chlustać	na	boki.	Towa rzysze	nie szczę śni ka	za mar li.	Tego	się	nie	spodzie wa li.

--	Wyłącz	to	gów no	albo	go	za bi ję.
Łomot	ucichł	jak	ucię ty	nożem.	Serb	pró bował	się	podnieść,	co	skutecznie	unie możli wia ło	mu	wą skie

przej ście,	tusza	oraz	cię żar	Sznaj de ra.
Ar tur	w	końcu	uznał,	 że	 tamten	ma	dość.	Prze stał	na pie rać	 i	 szybko	 się	od sunął.	Grubas	prze chylił

głowę	i	zwymiotował	całą	za war tość	żołądka,	z	cze go	większość	sta nowi ła	wóda.
Wystar czyło.	W	busie	zrobi ło	się	ci cho	jak	ma kiem	za siał.	I	było	tak	do	sa me go	Bel gra du.
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Pew nych	rze czy	na le ża ło	dopil nować	osobi ście.	Jak	mówią	--	pańskie	oko	konia	tuczy.
Coś	w	tym	było.	Świat	się	nie	za wa li,	je śli	wybie rze	się	na	małą	prze jażdżkę.	W	końcu	to	je den	z	naj -

ważniej szych	projektów,	na	ja kich	się	skupiał.	Cała	reszta	musia ła	pocze kać,	a	poza	tym...
Wła śnie	otrzymał	ge ne ral ską	nomi na cję.	Już	nie	puł kow nik,	tyl ko	ge ne rał	bryga dy	Emil	Ba nach.
Brzmia ło	nie źle.	Naj ważniej sze,	że	zwierzchni cy	doce ni li	jego	sta ra nia,	choć	rów nie	istotne	było	za -

chowa nie	ela styczności	w	zmie nia ją cych	się	wa runkach,	o	 tak...	 Je że li	 szybko	nie	znaj dą	się	w	pierw -
szym	 rzę dzie	 naj potężniej szych	państw	na	 tym	globie,	 zgi ną.	Kwe stia	 cza su	wyda wa ła	 się	 de cydują ca.
Sta nowi sko,	ja kie	pia stował,	da wa ło	spo rą	autonomię.	Nie wie lu	oso bom	musiał	tłuma czyć	się	z	tego,	co
robi.	Wczoraj	poprosił	o	 śmi głowiec	do	dys pozycji	w	celu	odbycia	podróży	 inspekcyj nej,	 a	dziś	 rano
wszystko	było	już	przygotowa ne.

WS-3	So kół	wystar tował	z	War sza wy,	by	po	trzech	godzi nach	lotu	zna leźć	się	w	Gdańsku.	Z	góry	Ba -
nach	dobrze	wi dział	to,	cze go	nie	dostrze ga	się,	stą pa jąc	po	zie mi.	Jeszcze	jako	młode mu	podporuczni ko-
wi	zda rza ło	mu	się	podróżować	trans por tem	po wietrznym.	Nie	są dził	wów czas,	że	w	cią gu	ćwierć wie -
cza	do kona ją	ta kie go	postę pu.	Powoli,	bo	powoli,	ale	kraj	się	zmie niał,	czy	ktoś	tego	chciał	czy	nie.	On
pra gnął	nadać	tym	zmia nom	odpowiedni	kie runek.

Trój mia sto	przywi ta ło	ich	słoneczną	po godą.	Za raz	po	wylą dowa niu	prze ma sze rował	do	podsta wio-
ne go	te re nowe go	mer ce de sa	z	przyciemnionymi	szyba mi.	Żeby	się	nie	spocić,	nim	wsiadł,	zdjął	ma rynar -
kę,	pozosta jąc	w	sa mej	błę kitnej	koszuli.	Dwaj	ochronia rze	z	Mini-Be ryla mi	w	dło niach	i	uzbro jony	szo-
fer	za ję li	swo je	miej sca.	Ba nach	nie	bał	się	za ma chu,	po	pro stu	uwa żał,	że	na le ży	być	przygotowa nym	na
naj gor sze.	Te re nów ka	pomknę ła	ku	miej skiej	obwodni cy.

Sze roka	na	trzy	pasy	w	każdą	stronę	ar te ria	uła twia ła	prze mieszcza nie	się	i	choć	ruch	odbywał	się	w
mia rę	płynnie,	to	już	nie długo	może	oka zać	się	nie wystar cza ją ca.	W	cią gu	nie speł na	paru	tygodni	popula -
cja	Trój mia sta	wzrosła	o	dwa dzie ścia	tysię cy	mieszkańców.	Wkrótce	bę dzie	ich	jeszcze	wię cej.	Sza cunki
ana li tyków	mówi ły	ostrożnie	o	stu	tysią cach	w	cią gu	naj bliższych	osiemna stu	mie się cy,	co	od	razu	pocią -
gnie	za	sobą	potrze bę	budowy	no wych	osie dli	mieszka niowych	w	ca łym	pa sie	od	Wej he rowa	po	Pruszcz
Gdański.	Gdy	w	końcu	w	stre fie	poja wi	się	kil ka na ście	nowych	fa bryk	 i	montow ni,	a	ze	stoczniowych
pochyl ni	za czną	spływać	na	wodę	statki	i	okrę ty,	Trój mia sto	sta nie	się	no wym	centrum	fi nansowo-prze -
mysłowym.	W	Europie	podobne	zna cze nie	posia da ło	 tyl ko	kil ka	ośrodków	--	nie wątpli wie	Londyn,	na
pew no	też	Amster dam,	może	Brest	z	ra cji	do godne go	położe nia,	Ate ny...	Dla	Pol ski	to	zupeł nie	nowa	ja -
kość.	Ile kroć	o	tym	myślał,	samo	wyzwa nie	wyda wa ło	się	jak	z	księ życa	wzię te.

A	jednak.	Powsta nie	tu	Hongkong	w	wer sji	środkowoeuropej skiej.	Kto	bę dzie	stał	w	miej scu,	zgi nie.
Ge ne rał	 się gnął	 po	 lap top.	Otwo rzył	 odpowiednią	 za kładkę	 i	 przej rzał	 naj now szą	wer sję	 projektu.

Naj bar dziej	imponują co	pre zentował	się	kampus	na ukowy.	Mo loch	ze	szkła	i	sta li.	Będą	tam	pra cować
nad	za awansowa nymi	technologia mi.	Li sta	projektów,	cze ka ją cych	na	za aprobowa nie,	cią gnę ła	się	przez
bite	trzy	strony.	O	prze nie sie niu	czę ści	z	nich	na le ża ło	pomyśleć	już	te raz.	Nowymi	re aktora mi	ją drowymi
trze ciej	ge ne ra cji	zaj mą	się	w	War sza wie,	a	apa ra turą	szyfrują cą	to	chyba	w	Ra domiu?	W	głowie	mu	się
za krę ci ło	od	cyfr	i	wykre sów.	Spe cjal ne	środki,	ja kie	wyasygnowa no	z	budże tu,	powinny	zwrócić	się	w



cią gu	naj bliższych	paru	 lat.	W	za mian	zyski wa li	potencjał	 i	bazę.	Sta ną	się	konkurencyj ni.	Kto	powie -
dział,	że	domi nują cym	kra jem	w	re gionie	mają	być	Niemcy	czy	Fe de ra cja	Rosyj ska?

Gdzie kol wiek	nie	spoj rzeć,	we	wszystkich	kie runkach	rozcią gał	się	plac	budowy.	Na	powierzchni	kil -
kuna stu	hekta rów	trwa ła	wytę żona	pra ca.	Setki	ludzi	i	ciężki	sprzęt	budow la ny	uwi ja ły	się	jak	w	ukropie.
Powie trze	nie mal	drża ło	od	wi bra cji.

Ba nach	za łożył	ręce	do	tyłu	i	w	to wa rzystwie	czuj nych	ochro nia rzy	ruszył	na	spa cer.	Sta rał	się	stą pać
po	resztkach	dar ni,	ina czej	kompletnie	utytła	się	błoc kiem.	Za trzymał	się	obok	kępy	drzew.	Na	jego	ubra -
niu	osiadł	pył,	ale	nie	prze jął	się	tym	wca le.

Cze goś	podobne go	wła śnie	pra gnął.
Z	tego,	co	pa mię tał,	tam	powsta nie	lą dowi sko	dla	he li kopte rów	i	ma łych	sa molotów,	a	obok	warszta -

ty.	To ruń	nie	pora dzi	sobie	ze	wszystkim.	Już	te raz	się	nie	wyra biał.	A	co	z	większymi	sa molota mi	trans -
por towymi?	Apa che	i	Blac khaw ki	skie rować	do	Świdni ka,	resztę	do	Miel ca.	Po tem	za czną	kombi nować,
jak	do pa sować	F-35	do	nowych	wa runków.	W	Or łowie	powsta nie	no wocze sny	szpi tal	na	pięć set	łóżek.
W	końcu	w	Sta nach	wciąż	we ge towa ły	mi liony	obywa te li.	Wcze śniej	czy	później	któryś	z	nich	tra fi	na
sta ry	kontynent.

Na le ża ło	przygotować	się	na	każdą	ewentual ność.	Montow nie,	kompleksy	na ukowe,	szpi tal	--	to	jesz-
cze	nie	wszystko.	Me dial na	prze strzeń	nie	zno si ła	próżni.	Dzienni ka rze	sza le li,	ma jąc	taki	te mat	na	po do-
rę dziu.	Nie	tyl ko	zresztą	oni.	Każdy	chciał	coś	uszczknąć	z	tor tu,	który	wyda wał	się	tak	duży,	że	dzie lono
go	wciąż	od	nowa	i	dla	ni kogo	nie	bra kowa ło.

Były	jednak	spra wy,	o	których	nie	mówi ło	się	gło śno,	jak	choć by	nowa	sta cja	na słuchowa	nie da le ko
Łeby.	Parę	nie wysokich	budynków	i	ante ny.	Wszystko	szło	na	konto	 jednej	z	firm	te le komuni ka cyj nych.
Sami	cywil ni	pra cow ni cy.	Dys kretna	ochrona.	Nic,	co	rzuca łoby	się	w	oczy,	a	tak	na praw dę	je den	z	waż-
niej szych	projektów,	ja kie	wdra ża li.	Gdy	tyl ko	zosta nie	ukończony,	będą	wie dzieć,	o	czym	mówi ło	się	w
ca łym	ba se nie	Mo rza	Bał tyc kie go,	nie	wyłą cza jąc	Ber li na.	Ra dar	opo dal	Ostró dy	to	rów nie	pożyteczna
za baw ka.	Przez	gra ni cę	nie	prze dosta nie	się	na wet	komar.	Za sięg	aż	po	Ural.	Przydatny	ele ment	obrony,
bo	sprzęgnię ty	z	ba te ria mi	ra kiet	Pa triot	PAC-3.

Nie których	proble mów	nie	da	się	prędko	rozwią zać.	Tak	było	z	amuni cją	ze	zubożonym	ura nem.	Ja -
kieś	nie wiel kie	za pa sy	poci sków	do	dział	ka li bru	120	mi li me trów	i	znacznie	mniej szych,	trzydzie stomi li -
me trowych	ar mat	istnia ły.	W	przypadku	konfliktu	o	nis kiej	na wet	intensyw ności	ma ga zyny	opustosze ją	w
re kor dowym	tempie,	a	skuteczność	środ ków	bojowych	spadnie	o	po łowę.	Tu	nie	można	było	na wet	my-
śleć	o	żadnej	prowi zor ce.	Środ ki	za stępcze	się	nie	spraw dzą.	Potrze bowa li	ura nu.	Pol ska	już	daw no	po-
winna	po sia dać	kil ka	re aktorów.	Wie loletnie	za nie dba nia	w	tej	dzie dzi nie	wyraźnie	da wa ły	o	sobie	znać,
a	bred nie	tak	zwa nych	eko logów	i	hi ste ria	nie uświa domionych	obywa te li	podpuszcza nych	przez	spe cja li -
stów,	których	z	kolei	wynaj mowa ły	fir my	lobbingowe,	zło ści ła	Ba na cha	nie pomier nie.	W	re aktorach	trze -
ciej	ge ne ra cji	da wa ło	się	zużyć	nie wykorzysta ne	od pa dy	ra dioaktyw ne.	Nie mniej	fakt	po zosta wał	faktem
--	Pol ska	stra te gicznych	za pa sów	ura nu	nie	posia da ła,	a	nikt	nie	kwa pił	się	z	propozycją	sprze da ży.

Pozosta wał	wol ny	rynek.	Kopal nie	w	Afryce	dzia ła ły	nie prze rwa nie.	Jak	nie	tam,	to	może	przez	Ukra -
inę?	Nad	tym	proble mem	musi	się	za sta nowić	głę biej.	Sam	uran	to	po łowa	sukce su.	Dro ga	do	ar matniej



lufy	jeszcze	da le ka.	Technologia	monta żu	sta nowi	osobne	za gadnie nie.	Produkcji	nie	uruchomią	prze cież
z	dnia	na	dzień.

A	swoją	dro gą,	do	tej	pory	nie	potra fił	wyjść	ze	zdumie nia,	jak	szybko	wszystko	się	potoczyło.	To,	co
dla	jed nych	było	klę ską,	dla	nich	oka za ło	się	szansą.	Szko da,	że	nie	mógł	się gnąć	po	naj lepszych	spe cja -
li stów.	Ci	pozosta li	w	Sta nach.	Chociaż	eks per ci,	których	przysłał	Clark,	to	też	nie	byle	kto.	Byli	wśród
nich	re pre zentanci	głów nych	uczel ni	technicznych	i	nie mal	wszystkich	kie runków.	A	że	Clark	na mówił	ich
do	przyjazdu,	rów nież	nie	wyda wa ło	się	ni czym	nadzwyczaj nym.	Jak	się	czło wie kowi	usuwa	grunt	pod
noga mi,	chwyta	się	na wet	brzytwy.

Wie lu	 spośród	 tych,	którzy	początkowo	za mie rza li	osiąść	gdzie	 indziej,	w	osta teczności	 tra fia ło	do
Pol ski.	Co	 robić	w	 ta kiej	Słowa cji	 czy	Es tonii,	 skoro	większość	 zna jomych	zna la zła	 się	w	Kra kowie,
War sza wie	lub	Pozna niu?	Kra je,	które	po czątkowo	psioczyły,	po nie wcza sie	zorientowa ły	się,	jaką	stra ci -
ły	szansę.	Żadne	za pew nie nia	już	tego	nie	zmie nią.

Ba nach	nie	miał	złudzeń	--	sukces	za wdzię czał	Clar kowi.	Fa cet	posiadł	dar	prze wi dywa nia.	Po tra fił
też	odna leźć	się	w	nowych	wa runkach.

Dal sze	rozmyśla nia	prze rwa ły	wi bra cje	te le fonu.
--	Tak...?
--	Pa nie	ge ne ra le,	wła śnie	do sta li śmy	 infor ma cje	do tyczą ce	no we go	 incydentu	na	Mo rzu	Śród ziem-

nym.
--	Słucham.	--	Poczyna nia	Tur cji	były	coraz	bar dziej	nie pokoją ce,	od	kie dy	woj sko	za czę ło	prze trzy-

mywać	pre zydenta	re publi ki	w	areszcie	do mowym.	Wszystko	mo gło	się	zda rzyć.	Bezpośrednio	nie	doty-
czyło	to	Pol ski,	ale	jak	się	oka zuje,	świat	jest	nad	wyraz	mały.

--	 Z	 wybrze ża	 Li bii	 wystrze lono	 ra kie tę,	 któ ra	 tra fi ła	 we	 włoską	 fre ga tę.	 Jest	 ponad	 pięć dzie siąt
ofiar...	Okręt	płonie.

No	tak,	Afryka	Pół noc na,	tam	za wsze	dużo	się	dzie je.
--	Kie dy	do	tego	doszło?
--	Ja kieś	trzydzie ści	mi nut	temu.
--	Dobrze,	infor muj cie	mnie	na	bie żą co.
Dżi ha dyści	--	ci	za wsze	coś	wymyślą.	Uaktyw ni li	się,	od	kie dy	za prze sta no	na lotów.	Tyl ko	pa trzeć,

jak	rozdra pią	Jor da nię	i	Egipt,	a	wte dy	to	już	bę dzie	praw dzi wy	ka li fat.
Zda je	się,	że	nie daw no	wysła no	tam	ja kiś	ze spół.	Musi	za pytać	Chmury,	jak	so bie	ra dzą,	bo	na	ra zie

na	tym	odcinku	pa nowa ła	ci sza.
Za wrócił.	Pora	do	centra li.	Jak	wi dać,	bez	nie go	się	nie	obej dzie.



ATENY	--	GRECJA	|	18	sierpnia

W	Bel gra dzie	 nie	 za ba wi li	 długo.	Wła ści wie	 od	 razu	 prze sie dli	 się	 do	 autobusu	 podą ża ją ce go	 do
Skopje.	W	sumie	po	osiemna stu	godzi nach	nie prze rwa nej	podróży	wysie dli	w	stoli cy	Ma ce donii,	nie	bar -
dzo	wie dząc,	którę dy	je chać	da lej.	Naj rozsądniej szym	kie runkiem	wyda wa ły	się	Ate ny.	W	końcu	to	duże
mia sto	i	być	może	uda	się	zna leźć	ja kiś	sa molot	rej sowy	bądź	czar ter,	który	prze wie zie	ich	ponad	tur ku-
sowymi	fa la mi	Morza	Egej skie go.

Skopje	byłoby	cał kiem	znośne,	gdyby	nie	kłę bią ce	się	na	uli cach	tłumy.	Gorą cy	od dech	Południa	wy-
raźnie	dało	 się	 tu	odczuć.	Miej sca mi	 trudno	było	 się	prze ci snąć.	Uchodźcy	koczowa li	wszę dzie,	 gdzie
mogli,	i	nie	bar dzo	było	wia domo,	co	z	nimi	zrobić	da lej.	Wyjazd	do	Austrii,	Nie miec	czy	Skandyna wii
stał	się	nie możli wy.	Na	ra zie	we ge towa li	tutaj.	Już	co	pią ty	mieszka niec	wyda wał	się	Syryj czykiem	albo
Erytrej czykiem.

Na	publiczny	trans port	nie	mie li	co	li czyć.	W	końcu	Sznaj der	wpadł	na	je dyny,	jak	się	zda wa ło,	roz-
sądny	pomysł	--	kupią	sa mochód,	oczywi ście	nie	z	sa lonu,	tyl ko	używa ne go	rzę cha,	który	do wie zie	ich	do
Aten.	Później	się	go	pozbę dą.	Na	krótką	chwi lę	wybuchła	sprzeczka	pomię dzy	nim	a	Ha lic kim	na	te mat
tego,	dla cze go	już	na	początku	nie	wybra li	ta kie go	rozwią za nia.

W	je dyny	sensow ny	powód,	 jaki	przyszedł	ma jorowi	do	głowy,	że	za	bar dzo	 rzuca li by	się	w	oczy,
Ar tur	nie	uwie rzył.	Robert	też	nie	wyda wał	się	prze kona ny.

Za czę li	myśleć	o	tym,	jak	zdobyć	wła sne	czte ry	kół ka.	Tu	z	ko lei	ini cja tywą	wyka zał	się	Ga liński	--
wystar czy	za pytać	pierw sze go	lepsze go	kie row cę	taksów ki.	Na	pew no	nie	ode śle	ich	z	kwitkiem.

Spra wa	oka za ła	się	prostsza,	niż	myśle li.	W	cią gu	godzi ny	Robert	stał	się	wła ści cie lem	pięknej	czer -
wonej	da cii	logan.	Wóz	był	spraw ny,	z	komple tem	pa pie rów,	i	choć	nie	do pa trzyli	się	naj mniej szej	uster -
ki,	i	tak	czuli,	że	prze pła ci li.	Na	osło dę	dorzucono	im	mapę	Gre cji.	Skąd	ta	wyjątkowa	oka zja?	Ha lic ki
nie	miał	wątpli wości,	że	zosta li	wydyma ni.	Byli	pew ni,	że	wóz	rozkra czy	się	na	gór skiej	drodze.

Je śli	nie	spróbują,	to	się	o	tym	nie	prze kona ją.
Faktycznie,	po	godzi nie	pod	ma ską	coś	za czę ło	dudnić,	ale	je cha li	da lej.	W	końcu	Ate ny	to	nie	ko niec

świa ta.	Przynaj mniej	wydosta li	się	ze	Skopje.
Pra wie	dobę	spę dzi li	na	gra ni cy,	cze ka jąc	na	wjazd	do	Gre cji.	Wie le	tu	można	było	zro zumieć.	Wła -

śnie	tędy	tłumy	uchodźców	sta ra ły	się	wydostać,	obie ra jąc	kie runek	na	pół noc.
Cel ni cy	byli	opryskli wi	i	aroganc cy.	Trzech	typów	w	da cii	nie	po doba ło	im	się	ani	trochę.	W	końcu

do	Sznaj de ra	dotar ło,	dla cze go	nie	jadą	wozem	od	sa mej	Pol ski.	Każda	kolej na	gra ni ca	--	ten	sam	pro-
blem.	Są	podej rza ni.	To	ja sne.	Z	podręcznym	ba ga żem	niby	gdzie	się	wybie ra ją	--	na	wa ka cje?

Z	Ma ce dończyka mi	nie	było	proble mu.	Ci	chcie li	wypchnąć	wszystkich	poza	wła sne	gra ni ce.	Gre kom
na tomiast	wyda wa ło	się,	że	każdy	przyjezdny	jest	ich	wro giem.	Pogra niczni cy	po rusza li	się	sta da mi.	Nie
mniej	niż	w	pię ciu,	w	tym	je den	z	długą	bronią.	Wyglą da ło	to	tak,	jakby	spodzie wa li	się	inwa zji.	Wszyst-
kim	do okoła	udzie lał	się	ich	nie pokój.	Z	okien	sa mochodu	ob ser wowa li,	jak	grupy	Ara bów	od prowa dza -
no	na	bok	i	ła dowa no	do	autobusów.	Mężczyźni	szli	w	mil cze niu,	kobie ty	la mentowa ły,	a	dzie ci	dar ły	się
wnie bogłosy.	Wszystkim	puszcza ły	ner wy.

Gdy	przyszła	 pora	 na	 nich,	 od	 razu	ka za no	 im	 zje chać	 na	 bok.	Chyba	wzię to	 ich	 za	 prze mytni ków.



Oka za li	paszpor ty,	któ re	je den	z	funkcjona riuszy	za brał	ze	sobą.	Długo	trwa ło,	za nim	po ja wił	się	po now -
nie.	Da cię	nie mal	roze bra no	na	czę ści.	Ba ga że	osobi ste	przej rza no	wie lokrotnie.	Byli	czyści	jak	łza.	W
końcu	ze zwolono	im	na	wjazd.	Odje cha li	szybko,	nie	oglą da jąc	się	za	sie bie.

Parę	ki lome trów	da lej	na tknę li	się	na	całe	mia steczko	na miotowe,	gdzie	prze bywa ły	tysią ce	uchodź-
ców.

Ten	ogrom	nie szczę ścia	i	na	nich	zrobił	wra że nie,	a	prze cież	byli	dopie ro	w	Gre cji.	Kto	wie,	co	ich
cze ka	bar dziej	na	południu?

Kolej ne	 kontrole	 na potyka li	 co	 kil ka dzie siąt	 ki lome trów.	 A	 to	 po li cja,	 a	 to	 woj sko.	 Gą sie ni cowe
M113	blokowa ły	szo sy.	Nikt	nie	próbował	być	miły.	Cza sy	uśmie chów	i	pokle pywa nia	po	ple cach	skoń-
czyły	się	de fi ni tyw nie.

Za trzyma li	 się	w	 ja kimś	mia steczku.	 Po si łek	w	 pod rzędnej	 knaj pie	 kosztował	 tyle,	 co	w	Hil tonie.
Zmyli	się	rów nie	szybko,	jak	się	poja wi li.	Już	le piej	robić	za kupy	w	wiel kich	sie ciowych	skle pach.	Przy-
naj mniej	nie	poczują	się	oszuka ni.

Pod	wie czór	zje cha li	z	szosy	i	za szyli	się	na	noc leg	w	nie wiel kim	ja rze.	Z	trzech	stron	ota cza ły	ich	ła -
godne	 pa gór ki	 po rośnię te	 drzew ka mi	oliw nymi,	 a	 z	 czwar tej	 rozta czał	 się	wi dok	na	 nie wiel ką	 doli nę.
Pra wie	nie	rozma wia li,	ułożyli	się	pod	koca mi	i	szybko	za snę li.	Do	Aten	pozosta ło	nie wie le	ponad	dwie -
ście	ki lome trów.	Ruszyli	o	po ranku.	Wybra li	boczny	szlak,	li cząc	się	z	czę stymi	kontrola mi	na	wjeździe
do	stoli cy.	Sznaj der	prowa dził	i	robił	to	z	wyraźną	przyjemnością.

Ate ny,	osiemsettysięczną	me tropolię	wtło czoną	pomię dzy	góry	a	morze,	na pę dzał	strach.	Tłok,	ha łas,
smród	spa lin	i	obezwładnia ją cy	upał	trzyma ły	mia sto	w	nie bezpiecznym	uści sku.

Wyda wa ło	się,	że	przybyli	do	jed nej	ze	wschodnich	stolic,	a	nie	do	kolebki	europej skiej	kul tury.	Ilość
przybyszów	z	południa	prze kra cza ła	wszel kie	wyobra że nie.	Już	nie	setki	czy	tysią ce	ludzi,	ale	dzie siątki
tysię cy	uchodźców.	Ga lińskie mu	wyda wa ło	się,	że	to	kolej na	ar mia	per skie go	króla	Kserkse sa	dokonuje
podboju,	tym	ra zem	na	dobre.	Aż	dziw	brał,	skąd	się	ich	tylu	wzię ło.

Wydosta li	 się	z	 ja kie goś	koszmar ne go	kor ka	 i	zje cha li	w	boczną	uliczkę.	Przed	nimi	wyrosły	ster ty
śmie ci,	pię trzą ce	się	na	trzy-czte ry	me try.	Smród	i	roje	much	wprost	ści na ły	z	nóg.	Tu	chyba	nikt	się	nie
przej mował	ta ki mi	szcze góła mi.	Naj wi doczniej	służby	miej skie	skie rowa no	do	innych	za dań.	Wywóz	od-
pa dów	znaj dował	się	na	końcu	li sty	prioryte tów.

Mimo	za ka zu	wjazdu	po je cha li	da lej,	la wi rując	po mię dzy	sa mochoda mi	i	skute ra mi.	Ktoś	się	na	nich
wydarł,	odpowie dzie li	tym	sa mym.	Im	da lej	się	za puszcza li,	tym	robi ło	się	koszmar niej.	Za	nimi	od	słoń-
ca	uli cę	chroni ły	ra chi tyczne	aka cje,	da lej	był	już	tyl ko	be ton.	Ja kieś	dzie sięć	mi nut	sta li	za	cię ża rów ką,
której	kie row ca	za par kował	na	środku	jezd ni	i	rozła dowywał	towar,	a	to,	że	blokował	prze jazd,	miał	w
głę bokim	powa ża niu.

Sznaj der	już	chciał	fa ce ta	lać.	Ha lic ki	po wstrzymał	go	w	ostatniej	chwi li.	Uliczna	bój ka	w	ni czym	im
nie	pomoże.	Jak	się	zja wią	gli nia rze,	od	razu	we zmą	ich	pod	obcas.

W	końcu	Ar tur	uspokoił	się	na	tyle,	że	za czął	ra cjonal nie	myśleć.	Co	jak	co,	ale	cier pli wość	nie	była
jego	naj moc niej szą	stroną.

Zna le zie nie	ka wał ka	wol nej	prze strze ni,	na	której	można	było	za par kować,	ura sta ło	do	rangi	pro ble -



mu.	Kil ka na ście	mi nut	krą żyli	po	uli cach,	za nim	uda ło	się	wci snąć	da cię	pomię dzy	płot	daw no	porzuco-
nej	budowy	a	bla sza ną	budkę	z	fast	foodem,	też	zresztą	za mknię tą.

Za bra li	ma ne le	i	da lej	ruszyli	pie chotą.	Szybko	na tknę li	się	na	ta wer nę	ulokowa ną	w	piw ni cy,	z	której
przyjemnie	wia ło	chłodem.	Za szyli	się	w	niej,	prze cze kując	naj gorętszą	porę	dnia.

Można	powie dzieć,	że	pierw szy	etap	mie li	za	sobą.	Przed	nimi	kolej ny,	już	znacznie	trudniej szy.
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W	sali	 znaj dowa li	 się	wszyscy,	których	Dżab bar	potrze bował	 i	którym	ufał.	Nie zbyt	 lojal ni	wobec
głów nodowodzą ce go	lub	podej rze wa ni	o	spi skowa nie	z	od sunię tym	od	wła dzy	pre zydentem	byli	dys kret-
nie	 prze nosze ni	 na	mniej	 eks ponowa ne	 sta nowi ska.	 Rów nież	 ta kie,	 w	 przypadku	 których	w	 ogóle	 nie
opła ca ło	się	przychodzić	do	pra cy.	Kil ku	ze sła no	na	prowincję,	żeby	za ję li	się	tłumie niem	buntów.	Ten	i
ów	pal nął	sobie	w	łeb.	Ich	wola.	Sulej man	ta ki mi	pogar dzał,	uzna jąc	za	tchórzy	i	de zer te rów.	Niech	Al -
lah	zmi łuje	się	nad	ich	dusza mi.

Miał	ra cję	jego	po przednik	--	ar mia	to	na rzę dzie.	Spraw nie	użyta	po zwa la ła	osią gnąć	cel.	W	odróż-
nie niu	od	wie lu	 innych	on	nie	bał	 się	po	nie	 się gnąć.	 Jaki	 sens	ma	 inwe stowa nie	w	czoł gi,	 sa moloty	 i
okrę ty,	a	jak	zaj dzie	ko nieczność	--	je dynie	wer bal ne	wyra ża nie	swoje go	sprze ci wu?	To	się	ge ne ra łowi
nie	mie ści ło	w	głowie.	Co	wię cej,	nic	ich	obec nie	nie	krę powa ło.	Od	dobrej	woli	Anka ry	za le ża ło,	co
zrobi	 z	mi grują cymi	 tłuma mi.	Wła ści wie	 sta nowi li	 ostatnią	 tamę,	 przynaj mniej	 tak	wyda wa ło	 się	 nie -
wier nym	na	Za cho dzie,	a	 to,	że	przy	oka zji	 la ta mi	prowa dzi li	wła sną	poli tykę	mi gra cyj ną,	przez	wie lu
pozosta ło	nie zauwa żone.

Praw dę	mówiąc,	Syryj czycy	czy	Ira kij czycy	mało	ich	obchodzi li,	pro ble mem	od	za wsze	byli	Kur do-
wie.	Kie dy	Państwo	Is lamskie	za ata kowa ło	przygra niczne	syryj skie	Koba ne,	kur dyj scy	mieszkańcy	tłum-
nie	prze kroczyli	gra ni ce.	W	Tur cji	tyl ko	prze szka dza li.	Na le ża ło	wypchnąć	ich	da lej.	Niech	Niemcy	czy
Austria	ten	problem	we zmą	na	wła sne	bar ki.

Tak	też	się	sta ło.	Wystar czyło	za de kla rować,	skąd	się	po chodzi,	i	nie mal	automa tycznie	do sta wa ło	się
pra wo	pobytu	w	upa trzonym	wcze śniej	kra ju.

Sęk	w	tym,	że	nie	pozbyli	się	wszystkich.	Im	dłużej	cią gnę ły	się	zbroj ne	potyczki,	tym	bar dziej	Dżab-
bar	był	zi rytowa ny.	W	końcu	ktoś	tam	poszedł	po	rozum	do	głowy	i	powie dział	dość.

Nie	wprost	oczywi ście,	ale	wypa dek	z	"Black	Star"	był	wyraźnym	dowodem	na	to,	że	się	nie	mylił.
Mi liony	ludzi	utknę ły	pomię dzy	Syrią	i	Gre cją,	a	stan	prze dłuża ją ce go	się	kryzysu	zda wał	się	nie	mieć

końca.	Być	może	dziś	uda	się	podjąć	odpowiednie	de cyzje,	co	zrobić	z	tym	ca łym	ba ła ga nem.
Mi ni ster	spraw	we wnętrznych	re publi ki	poruszył	się	nie spokoj nie,	gdy	wzrok	Dżabba ra	spo czął	wła -

śnie	na	nim.	To	w	jego	ge stii	znaj dowa ły	się	obozy	uchodźców.
--	Sytuacja	jest	trudna...	--	Nie gdyś	moc ne,	a	obec nie	prze rze dzone	włosy	na	czubku	głowy,	wysta ją ce

kości	policzkowe	i	nie co	skośne	oczy,	być	może	spa dek	po	ja kimś	mongol skim	przodku,	nada wa ły	twa rzy
mi ni stra	 Be şi ra	 Ata laya	 nie co	 aroganc kie go	 wyra zu.	 Bra kowa ło	 je dynie	 wysta ją cych	 zę bów,	 którymi
mógł by	ką sać.	Był	jednak	kompe tentny,	odbył	kil ka	po dróży	do	Mekki	i	za wsze	pa mię tał	o	mo dli twie.	To
nie zbyt	czę sta	ce cha	u	urzędni ka	naj wyższe go	szcze bla.

--	Dużo	ich?
--	Sza cunki	nie	są	pre cyzyj ne.	Oce nia my,	że	od	czte rech	i	pół	do	pię ciu	i	pół	mi liona.	W	obozach	bra -

kuje	nie mal	wszystkie go,	i	to	mimo	na szych	wysił ków.	Śmier tel ność	wśród	dzie ci	do	dzie sią te go	roku	ży-
cia	prze kra cza	pięć	procent.	--	Nie	musiał	doda wać,	że	przy	każdym	ta kim	obozie	rów nie	szybko	jak	na -
miotów	 przybywa ło	 miejsc	 po chów ków.	 --	 Do	 nie daw na	 mogli śmy	 li czyć	 na	 zor ga ni zowa ną	 pomoc



państw	Unii	i	nie za leżnych	or ga ni za cji.	Obec nie	to	kro pla	w	mo rzu.	Bra kuje	od żywek	i	mle ka	w	proszku,
antybiotyków,	środków	de zynfe kują cych,	a	przypomi nam,	że	potrze by	rosną.	Grozi	nam	klę ska	na	nie spo-
tyka ną	ska lę.

--	Rozumiem	--	powie dział	Dżabbar.
--	Prze pra szam,	ale	pozwoli	pan,	że	skończę...
Wzrok	zgroma dzonych	spoczął	na	ustach	Be şi ra	Ata laya.	Mało	kto	ośmie lał	się	prze rywać	ge ne ra ło-

wi.
--	Proszę.
Ata lay	na brał	powie trza.	Skó ra	na	jego	twa rzy	i	kar ku	poczer wie nia ła.	Był	zde ner wowa ny,	lecz	nic

nie	mogło	go	powstrzymać	od	wyra że nia	wła snej	opi nii.
--	Wbrew	wcze śniej szym	przypuszcze niom	ani	nam,	ani	koali cji	nie	uda ło	się	zdusić	re be lii	Państwa

Is lamskie go.	Wręcz	prze ciw nie,	ka li fat	ro śnie	w	siłę.	Jego	ludzie	prze trwa li	naj trudniej szy	okres	i	szyku-
ją	 się	 do	 ofensywy.	 Wiem,	 o	 czym	 mó wię	 --	 dodał,	 uprze dza jąc	 ewentual ne	 za prze cze nia.	 --	 Liczba
ochotni ków	ponow nie	wzra sta.	To	nie	tyl ko	mło dzież,	której	znudzi ło	się	do statnie	życie	na	koszt	rodzi -
ców,	czy	też	bie da cy	li czą cy,	że	al-Ba ghda di	ich	na kar mi.	Wie lu	z	nich	to	spe cja li ści,	inżynie rowie	i	tech-
ni cy.	Za pew ne	wie cie,	dla cze go	Izra el	wygrał	wszystkie	woj ny,	w	których	dotychczas	brał	udział.	Jednym
z	powodów	było	to,	że	górował	nad	prze ciw ni kiem	technologią.	W	ar miach	Egip tu	czy	Syrii	służyli	prze -
ważnie	chłopi,	wytrzyma li	i	za wzię ci,	ale	co	z	tego,	skoro	na	polu	bi twy	na le ży	ob sługi wać	za awansowa -
ny	technologicznie	sprzęt.	Wykształ ce nie	to	klucz	do	zwycię stwa.	Na	szczę ście	my	nie	po peł ni li śmy	tego
błę du.	Syrii	już	nie	ma.	Te	nędzne	resztki	ar mii,	które	towa rzyszą	Asa dowi,	są	bez	zna cze nia.

--	Nie	prze ce niaj my	sił	ka li fa tu.	Te	mi li cje	ple mienne	nie	spro sta ją	czoł gom	re żi mu	--	ode zwał	 się
dowodzą cy	lotnic twem	ge ne rał	Murat	Yil diz.

--	Sojuszni cy	Ba sza ra	al-Asa da	sami	mają	kłopoty.	Mało	praw dopodobne,	by	ze chcie li	po móc	swoje -
mu	prote gowa ne mu.	Na wet	je że li	to	zrobią,	to	nie	na	taką	ska lę,	żeby	zmie nić	układ	sił.

--	Potyczki	z	rzą dowymi	si ła mi	syryj ski mi	mogą	się	cią gnąć	jeszcze	długo	--	prychnął	ge ne rał,	zbywa -
jąc	lekce wa żą co	wypowiedź	mi ni stra.

--	Lub	też	wszystko	skończy	się	szyb ciej,	niż	myśle li śmy.	Na loty	nie	były	tak	skuteczne,	jak	prze wi dy-
wa no.	Większość	zdobyte go	sprzę tu	zosta ła	ukryta.	Jak	się	oce nia,	dżi ha dyści	dys ponują	po nad	czte rysto-
ma	czoł ga mi,	drugie	tyle,	albo	i	wię cej,	to	wozy	opance rzone	i	trans por te ry.	Wszystko	z	za sobów	ar mii
syryj skiej	i	irac kiej.

--	Od	T-55	po	Abramsy	--	wtrą cił	szef	szta bu	sił	lą dowych.
--	Zga dza	się.	Co	wię cej,	utrzymują	dużą	spraw ność	zdobyte go	sprzę tu,	zwłaszcza	tego	wyproduko-

wa ne go	przez	Rosjan.
--	Jak	z	za opa trze niem	w	czę ści	 i	amuni cję?	--	Tym	ra zem	pyta nie	Dżab ba ra	skie rowa ne	zosta ło	do

sze fa	wywia du	woj skowe go.
Śnia dy	mężczyzna	z	czar nym	wą sem	i	za padnię tymi	po liczka mi	nie	musiał	na wet	zer kać	do	pa pie rów,

by	na	nie	odpowie dzieć.
--	Z	tym	akurat	nie	mają	proble mów.	Prze ję li	dosta tecznie	wie le	baz	wojsk	rzą dowych.	Z	za soba mi



ar mii	ame rykańskiej	 jest	go rzej,	bo	niby	skąd	brać	fil try	powie trza	czy	łożyska?	Po ci sków	do	dział	 też
nie	znaj dzie	się	byle	gdzie,	a	chętnych	do	sprze da ży	nie	ma.	Egipt	co	praw da	posia da	dużą	ilość	Abram-
sów,	ale	tam	nikt	jeszcze	nie	rozsza brował	ma ga zynów.	Sisi	wie,	że	od	tego	za le ży	jego	dal sza	egzysten-
cja.

--	Tymcza sem	dżi ha dyści	sta ją	się	coraz	bar dziej	zuchwa li.
--	Odnotowuje my	zwiększoną	aktyw ność	na	wszystkich	frontach	--	zgodził	się	z	Dżabba rem	szef	wy-

wia du.	 --	Te raz,	 kie dy	 za bra kło	Ame ryka nów,	 jest	wię cej	 niż	 pew ne,	 że	 upa dek	władz	w	Da maszku	 i
Bagda dzie	to	je dynie	kwe stia	cza su.

--	Jak	w	ta kim	przypadku	za re aguje	Izra el?
--	Trud no	powie dzieć.	Za chowują	się	nad	wyraz	po wścią gli wie,	choć	we dług	mnie	nie	ule ga	wątpli -

wości,	że	ude rzą,	kie dy	tyl ko	poczują	się	za groże ni.
--	Dla cze go	do	tej	pory	tego	nie	zrobi li?
--	 Nie	 chcą	 da wać	 al-Ba ghda die mu	 kolej ne go	 ar gumentu	 do	 ręki.	 Dżi ha dyści	 na	 ra zie	 wal czą	 ze

świec ki mi	wła dza mi,	ale	są	Ara ba mi.	Woj na	z	Żyda mi	to	zupeł nie	nowa	faza.
--	A	co	pan	by	zrobił	na	miej scu...	ka li fa?
--	Kluczowymi	miej sca mi	dla	dal szej	eks pansji	 ISIS	są	Egipt	 i	Ara bia	Saudyj ska.	Praw dę	mó wiąc,

Saudom	pozosta ło	wyjątkowo	małe	pole	ma new ru.	Utknę li	w	Je me nie,	jak	się	wyda je,	na	do bre.	Nie dłu-
go	prze łoży	się	to	na	kryzys	we wnętrzny.	Re pre sje	ni cze go	nie	zmie nią.	Ludzie	mają	dość	królew skie go
domu	i	tego,	jak	zmar notra wiono	mi liar dy	pe trodola rów.	Nie	bar dzo	jest	się	na	kim	oprzeć.	Od	kie dy	król
Ibn	Saud	spotkał	się	w	ta jemni cy	z	Roose vel tem	na	po kła dzie	krą żow ni ka	"Quincy"	w	lutym	1945	roku,
gdy	ten	wra cał	z	konfe rencji	w	Jał cie,	oba	kra je	połą czył	ści sły	so jusz.	Wa szyngton	nie ja ko	stał	się	gwa -
rantem	bezpie czeństwa.	 Pa mię ta my,	 jak	w	 1991	 roku	Geo r ge	Bush	 po śpie szył	 im	 na	 ra tunek,	mimo	 że
Saddam	wca le	nie	chciał	ata kować	saudyj skich	pól	naftowych.	Nie	szko dzi,	Ame ryka nie	wypeł ni li	za da -
nie,	tak	osła bia jąc	Husaj na,	że	ten	już	nie	wstał	z	kolan.	Ame ryka	zosta ła	w	końcu	uka ra na,	niech	mi ło-
sier ne mu	Al la howi	będą	dzię ki.	W	Ri ja dzie	drżą	 te raz,	ocze kując,	 co	się	 sta nie.	Sojusz	z	Egiptem	 jest
tymcza sowy.	Kair	ma	wła sne	proble my.	Na	dłuższą	metę	to	się	nie	utrzyma.	W	obu	tych	kra jach	już	od
daw na	toczy	się	wal ka	o	wła dzę.	Ka li fat	je dynie	podsyca	na stroje,	wysyła jąc	broń	i	emi sa riuszy.

Nikt	nie	za uwa żył,	że	ge ne rał	Sulej man	Dżabbar	na	uła mek	se kundy	znie ruchomiał.	Dopie ro	gdy	sło-
wa	sze fa	wywia du	popłynę ły	da lej,	rozluźnił	się.

--	Al-Ba ghda di	nie	jest	głupi.	Zwie trzył	szansę.
--	Chce	pan	powie dzieć,	że	oni...	przej mą	kontrolę	nad	Egiptem	i	króle stwem	Saudów?
--	Nie	wykluczał bym	ta kiej	ewentual ności.	Nie	mo że my	za pomi nać	o	tym,	co	dzie je	się	w	Li bii,	gdzie

siły	umiar kowa ne	słabną.	Nie długo	przyj dzie	Egip cja nom	to czyć	woj nę	na	dwa	fronty,	bo	z	drugiej	strony
za czną	na pie rać	grupy	z	Syna ju.	 Już	 raz	mie li śmy	w	Ka irze	kogoś	 ta kie go	 jak	Mur si.	Chyba	nie	muszę
przypomi nać,	co	się	wów czas	dzia ło.

--	Za ma chy	i	za mieszki	dzień	w	dzień.	--	Mi ni ster	spraw	we wnętrznych	nie	potra fił	utrzymać	długo	ję -
zyka	za	zę ba mi.	--	Je że li	tak	się	zda rzy,	to	i	my	sta nie my	przed	gi gantycznym	wyzwa niem.	Ucie ki nie rzy	z
Syrii	i	Ira ku	to	nic	w	po rów na niu	z	tym,	co	wte dy	na stą pi.	W	ca łym	re gionie,	może	z	wyjątkiem	Izra ela,



nie	bę dzie	ani	jedne go	sta bil ne go	rzą du.	Dżi ha dyści	wie dzą,	jak	wykorzystać	taką	oka zję.
Za pa dło	 kłopotli we	 mil cze nie.	 Konkluzje	 wyda wa ły	 się	 oczywi ste.	 Do	 Tur cji	 ruszy	 nowa	 fala

uchodźców.	Ilu	ich	jeszcze	mogą	przyjąć	--	dwa	mi liony,	czte ry,	dzie sięć?	Co	się	wów czas	sta nie?	Dokąd
wyja dą?	Akurat	odpowiedź	na	to	pyta nie	była	prosta	--	ni gdzie.

Impli ka cje	tego	faktu	wyda wa ły	się	doniosłe.	Nie za leżnie	od	tego,	ja kie	rozwią za nie	wybiorą,	bę dzie
złe,	a	coś	z	tymi	tłuma mi	będą	musie li	zrobić.	To	już	nie	tyl ko	kwe stia	pomocy	huma ni tar nej,	ale	być	albo
nie	być	dla	poszcze gól nych	państw.	Wpływ	ta kich	ma sowych	mi gra cji	na	kul turę,	ekonomię	i	społe czeń-
stwo	bę dzie	ogromny.

Z	drugiej	strony...
--	Uszczel nij my	gra ni ce	 --	wyrwa ło	 się	mi ni strowi	 spraw	we wnętrznych.	 --	Może my	 to	 zro bić	bez

proble mu.
--	A	wte dy	pod	bokiem	wyrosną	nam	całe	mia sta	bie da ków,	z	prze stępczością	tak	ogromną,	że	nikt	so-

bie	z	tym	nie	pora dzi	--	odpowie dział	szef	wywia du.
Nie	tędy	droga	--	Dżab bar	był	bli ski	uchwyce nia	myśli,	która	do	tej	pory	nie	da wa ła	się	ujarzmić.	Z

której	strony	nie	spoj rzeć	na	pro blem,	to	i	tak	jedna	rzecz	nie	ule ga ła	wątpli wości	--	kie dyś,	co	w	wie lu
przypadkach	ozna cza ło	okres	do	końca	1918	roku,	cały	re gion	pozosta wał	we	wła da niu	wiel kie go	pań-
stwa	ottomańskie go.	Obo jętnie	czy	chodzi ło	o	Egipt,	Syrię	lub	Ara bię	Saudyj ską	--	mieszkańcy	byli	pod-
da nymi	suł ta na.	Nie	tyl ko	zresztą	oni.	Mi liony	pozosta łych	rów nież.	Być	może	nadszedł	już	czas	zjed no-
czyć	wszystkich	pod	jed nym	sztanda rem	Naj wyższe go,	a	zie mia	i	nie bo	niech	wychwa la ją	mą drość	Pro-
roka.

Na le ży	 tyl ko	 odpowiednio	 nimi	 pokie rować.	Mi lionom	wyznaw ców	Al la ha	 nie	 oprą	 się	 naj sil niej
bronione	gra ni ce.	Dwa	razy	sta li	już	pod	Wiedniem.	Bał ka ny	też	na le ża ły	do	nich.	Naj wyższa	pora,	aby
koło	hi storii	obróci ło	się	raz	 jeszcze.	Gre cja,	Ser bia,	Buł ga ria,	Wę gry	czy	Chor wa cja	 ja kimś	dziw nym
ka prysem	losu	wciąż	istnia ły,	sta nowiąc	prze szkodę	na	drodze	do	ser ca	Europy.	Wystar czy,	że	padnie	któ-
ryś	z	ele mentów,	a	ca łość	posypie	się	jak	domek	z	kart.

Zwłaszcza	je den	z	tych	kra jów	irytował	ge ne ra ła	nie pomier nie.	Do	nie daw na	sama	myśl	o	rozpra wie
z	Ate na mi	wyda wa ła	mu	się	nie dorzeczna,	a	konflikt	z	Gre cją	nie potrzebnym	tra wie niem	wła snych	za so-
bów.

--	Na	pew ne	 spra wy	nie	mamy	wpływu	--	powie dział	w	końcu	z	ocią ga niem.	 --	Musi my	pil nować
wła sne go	inte re su.

--	Grozi	nam...
--	Wiem,	co	nam	gro zi	--	uciął	szybko	dal sze	uwa gi.	--	Je śli	nie	za cznie my	prze wi dywać,	cze ka	nas	to

samo,	co	kie dyś	sta ło	się	udzia łem	Syrii	czy	Ira ku.	Asad	też	wyda wał	się	moc ny,	a	jego	ko niec	praw do-
podobnie	jest	bli ski.	To	samo	może	stać	się	i	u	nas.	Już	te raz	mamy	proble my.	W	cią gu	czter dzie stu	ośmiu
godzin	stra ci li śmy	piętna stu	żoł nie rzy	i	po li cjantów.	Je że li	to	nie	jest	woj na,	to	ja	się	pytam,	co	nią	jest?	-
-	Po wiódł	groźnym	spoj rze niem	po	zgroma dzonych.	--	Za ma chy	będą	się	po wta rzać,	dopóki	istnieć	bę -
dzie	za ple cze,	a	to	za ple cze	istnieć	bę dzie	tak	długo,	dopóki	się	go	nie	pozbę dzie my.

W	tym	wzglę dzie	byli	jednomyśl ni.	Nie wiel kie	rozbieżności	dotyczyły	tego,	jak	da lej	postą pić.



--	Jest	pew ne	rozwią za nie.	Od	nas	za le ży,	czy	sprosta my	wyzwa niu.
--	Ma jąc	Al la ha	za	prze wodni ka,	osią gnie my	zwycię stwo	--	ode zwał	się	mi ni ster	spraw	we wnętrz-

nych.
Sulej man	Dżabbar	uśmiechnął	się	z	za dowole niem.	Nie którzy	zda wa li	się	czytać	w	jego	myślach.
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Nie	pozosta ło	nic	wię cej	do	za ła twie nia.	Zrobił	wszystko,	co	uznał	za	słuszne.	Reszta	nie	na le ża ła	do
nie go.

Pal ce	za ci śnię te	na	wiecznym	piórze	drża ły,	kie dy	skła dał	ostatni	już	podpis.	To	bodaj	naj ważniej szy
dokument,	ja kie mu	nada wał	moc	praw ną.	Wła ści wie	był	to	akt	tchórzostwa.	Wła śnie	tak	zosta nie	za pa -
mię ta ny	--	ostatni	pre zydent	Sta nów	Zjednoczonych,	który	oka zał	się	nie godny	sta nowi ska.	W	istocie	nie
był	na wet	pre zydentem	z	praw dzi we go	zda rze nia,	a	wi ce pre zydentem,	któ ry	objął	sta nowi sko	po	wyda -
rze niach	z	pierw sze go	lipca.

Do	dziś	nie	potra fił	uwie rzyć	w	to,	co	się	wów czas	sta ło.	Później	było	jeszcze	gorzej.	Kraj	sta czał	się
w	 otchłań.	 Przypomi na ło	 to	 epi de mię	 hiszpanki,	 która	 prze toczyła	 się	 przez	 kontynent	 po	 za kończe niu
dzia łań	wo jennych	w	1918	roku,	choć	tym	ra zem	pro blem	był	o	wie le	poważniej szy.	Za ra za	nie	chcia ła
wyga snąć.	Wciąż	poja wia ły	się	nowe	ogni ska.	Ze	zgrozą	prze glą dał	codzienne	ra por ty	przysyła ne	przez
odpowiednie	agendy.	Jedne go	dnia	sto	 tysię cy	chorych,	drugie go	dwie ście,	 trze cie go	pięć set.	Pierw szy
tydzień	--	trzy	mi liony.	Kolej ny	już	dzie sięć,	a	potem...	tyl ko	go rzej.	Nie	poma ga ły	naj bar dziej	ra dykal ne
sposoby.	Zda niem	 spe cja li stów	wszystko	 dzia ło	 się	 tak,	 jakby	 kil ka dzie siąt	 ognisk	 epi de mii	wybuchło
jednocze śnie.	Przypadku	zero	nie	da wa ło	się	w	ża den	sposób	wychwycić.

W	końcu	oka za ło	się,	że	za ka żone	zo sta ły	same	szcze pionki,	 ta kie	zwykłe,	które	w	szkołach	 i	przy-
chodniach	po da je	się	dzie ciom,	by	je	uchronić	przed	polio	czy	cho le rą.	Pod	lupą	zna la zły	się	koncer ny
far ma ceutyczne,	ma ga zyny	i	spół ki	trans por towe,	co	dodatkowo	wzmogło	nie ufność	do	rzą du	i	służb	fe de -
ral nych.	Już	wyda wa ło	się,	że	uchwyci li	nitkę,	po	której	uda	się	do trzeć	do	tych,	którzy	tym	wszystkim
kie rowa li,	ale	za	każdym	ra zem	kończyło	się	tak	samo.	FBI	zdoła ło	dopaść	kil ku	spi skow ców,	jed nak	nim
odpowie dzie li	oni	na	choć	jedno	pyta nie,	popeł nia li	sa mobój stwa,	rozgryza jąc	ja kąś	plombę	w	zę bach.
Ba da nie	zwłok	oka zywa ło	się	da remne.	Ci	osobni cy	ni gdy	nie	istnie li.	Przynaj mniej	nie	w	ame rykańskich
bankach	pa mię ci.

Skąd	się	wzię li,	kto	ich	wyna jął	i	kto	się	za	tym	krył	--	po zosta wa ło	ta jemni cą.	Zresztą	same	agencje
fe de ral ne,	od	Na rodowej	Agencji	Bezpie czeństwa	poczyna jąc,	 a	na	Stra ży	Wybrze ża	kończąc,	 rów nież
szły	w	rozsypkę.	Ludzie	tam	umie ra li	tak	samo	jak	gdzie	indziej,	albo	i	szybciej.

Na	prze nośnym	iPa dzie	wi dział,	jak	la wi nowo	ro śnie	liczba	za infe kowa nych	i	zmar łych.	Tych	pierw -
szych	było	 już	sześć dzie siąt	mi lionów,	drugich	--	 trzydzie ści	pięć.	Służba	zdrowia	 le ża ła	na	 łopatkach.
Poli cja	i	Gwar dia	Na rodowa	prze sta wa ły	peł nić	swoje	za da nia.	Funkcjona riusze	i	żoł nie rze	de zer te ro-
wa li.	Wca le	się	im	nie	dzi wił.	Każdy	prze cież	chce	żyć,	ma	rodzi nę,	z	któ rą	pra gnie	spę dzić	być	może
ostatnie	chwi le.

Oczy	powoli	na peł nia ły	się	łza mi.	Otarł	je	wierzchem	dłoni	i	za mrugał	powie ka mi.	Miał	pięć dzie siąt
osiem	lat,	a	czuł	się	tak,	jakby	do bie gał	setki.	Za	parę	tygodni	Sta ny	Zjednoczone	sta ną	się	widmem.	To
po	czę ści	jego	wina.	Nie	sprostał	za da niu.	Za wiódł.	Na	sta nowi sku	wi ce pre zydenta	zna lazł	się	wyłącznie
z	jedne go	po wodu	--	doskona le	doga dywał	się	z	me dia mi.	Przystoj ny	i	elo kwentny,	mąż	i	oj ciec,	je den	z
wie lu,	tak	solidny	jak	sys tem,	na	którym	się	opie ra li.

W	re zul ta cie	wszystko	oka za ło	się	kłamstwem.



Ostatni	raz	ro zej rzał	się	po	Ga bi ne cie	Owal nym.	Przynaj mniej	ten	wyglą dał	tak	samo	jak	za wsze.	Po
obu	stro nach	drzwi	sta li	agenci	Se cret	Se rvi ce,	obok	asystent,	se kre tarz	sta nu	i	obro ny,	doradca	do	spraw
bezpie czeństwa	na rodowe go.

Je śli	wsta nie	i	wyj dzie,	ni gdy	tu	nie	powróci.	Nie	bę dzie	po	co	i	do	cze go.
Pozosta wa ły	dwie	enkla wy	wol ne	od	za ra zy	--	Ala ska	i	Ha wa je.	Je dynie	tam	wszystko	funkcjonowa -

ło	 jak	przed	kryzysem.	 Już	parę	dni	 temu	posta nowił,	 że	osią dzie	na	Ha wa jach,	przynaj mniej	do	cza su
naj bliższych	wyborów.	Tyl ko	czy	wybory	w	dwóch	tyl ko	sta nach	będą	mia ły	moc	praw ną?	Konstytucjo-
na li ści	nie	byli	co	do	tego	zgodni.	Zresztą,	niech	się	o	to	martwi	jego	na stępca.	On	nie	za mie rzał	kandy-
dować.	Nie	miał	wątpli wości,	że	sta do	hien	rzuci	się	na	ten	nędzny	ochłap,	jaki	pozostał.

Wes tchnął	i	odłożył	pió ro.	Na wet	te	resztki	to	wciąż	jeszcze	po tę ga.	Naj większe go	państwa	na	świe -
cie	nie	da	się	rozmontować	tak	po	pro stu,	w	parę	tygodni.	Zda je	się,	że	naj le piej	do	tej	pory	pora dził	so-
bie	dowodzą cy	woj ska mi	w	Europie	Je re my	Clark.	Z	jego	zresztą	błogosła wieństwem.

Gdy	dowie dział	się	o	pro pozycji	War sza wy,	od	razu	skontaktował	się	z	Clar kiem,	pyta jąc,	co	ma	ro-
bić.	Posta nowie nia	za padły	w	trakcie	pa rogodzinnej	wi de okonfe rencji.	O	czę ści	z	nich	Po la ków	nie	po-
infor mowa no,	nie	muszą	wie dzieć	o	wszystkim.	W	kil ku	przypadkach	moc no	by	się	zdzi wi li.

Le piej,	je że li	pew ne	spra wy	nie	wypłyną	na	świa tło	dzienne.	Osta tecznie	Clark	otrzymał	sporą	auto-
nomię,	ofi cjal nie	pod le ga jąc	pol skie mu	dowództwu,	nie ofi cjal nie...	no,	chyba	nikt	nie	spodzie wał	się,	że
ja kiś	 środ kowoeuropej ski	kra ik	zyska	możli wość	wzię cia	udzia łu	w	global nej	 rozgryw ce,	na wet	 je że li
jest	sojuszni kiem	o	cał kiem	sporych	możli wościach.	Bo	po	co	War sza wie	kody	źródłowe	do	ra kiet	ma -
new rują cych	czy	kosmiczne	 technologie?	Ta kich	kwiatków	było	wię cej	 --	na	przykład	dokąd	prze nieść
europej skie	dowództwo	Joint	Spe cial	Ope ra tions	Command.	Ci	ludzie	za	dużo	wie dzie li,	by	ich	tak	po
prostu	skie rować	do	innych	jednostek.	A	wywiad	i	kontr wywiad,	za gra niczne	komór ki	CIA,	Na rodowej
Agencji	Bezpie czeństwa,	Agencji	Wywia du	Obronne go,	Na rodowej	Agencji	Rozpozna nia?	To	prze cież
te ra baj ty	da nych	spe cjal ne go	zna cze nia.	Czy	wszystko	ska sować	 jed nym	przyci śnię ciem	guzi ka,	czy	 też
pozosta wić	na	przyszłość?

Pol ska	to	nie je dyne	państwo,	w	któ rym	prze prowa dzono	podobną	ope ra cję.	Na	dużo	mniej szą	ska lę
zrobiono	tak	w	Izra elu	i	Ja ponii,	na	Sa ipa nie,	Guamie	oraz	w	Austra lii.	Wystar czyło	spoj rzeć	na	mapę	i
od	razu	wia domo	było,	gdzie	zna la zła	się	większość	ame rykańskich	sił.	Wszystkie	lotni skow ce,	atomowe
okrę ty	 podwodne,	 środ ki	 do	 prze nosze nia	 broni	 ją drowej,	 jak	 też	 i	 same	 gło wi ce	 rozdysponowa no	w
stre fie	pa cyficznej.	Bę dą ce	w	służbie	B-52	zniszczono,	podobnie	jak	wszystko,	co	pozosta wa ło	w	re mon-
tach	i	prze glą dach,	lecz	wciąż	jeszcze	istniał	problem	wiel kich	ma ga zynów	z	tysią ca mi	ton	wyposa że nia.
Do	ich	pil nowa nia	wyzna czą	szkie le towe	za łogi,	nie kontaktują ce	się	z	ni kim	z	ze wnątrz.

Choć	wyda wa ło	się	 to	pół środkiem,	nic	 lepsze go	nie	zdo ła no	wymyślić.	W	końcu	za ra za	wyga śnie.
Je śli	nie	za	dwa	mie sią ce,	to	za	rok,	i	do	cze goś	można	bę dzie	powrócić.

Rozprostował	zdrę twia łe	pal ce.
--	Pa nie	pre zydencie,	już	czas.
Ocknął	się	 jak	z	koszmar ne go	snu.	Śmi głowiec	--	Ma ri ne	One	--	 już	cze kał.	Wstał	z	fote la	 i	 ruszył,

otoczony	przez	agentów	Se cret	Se rvi ce.	To	nie	był	wyjazd,	a	pośpieszna	ucieczka.	Każdy	z	nich	miał	tego



świa domość.
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Mię dzyna rodowy	port	lotni czy	imie nia	Ele fte riosa	We ni ze losa	w	Ate nach	naj lepszy	okres	miał	już	za
sobą.	Do	nie daw na	był	wi zytów ką	aglome ra cji,	obec nie	chylił	się	ku	upadkowi.	A	może	je dynie	robił	ta -
kie	wra że nie?	Wystar czy	posprzą tać,	a	miej sce	odzyska	daw ny	blask?	Wbrew	temu,	cze go	się	oba wia li,
we wnątrz	nie	było	zbyt	wie lu	podróżnych:	trochę	rodzin	z	dzieć mi,	przedsię bior ców,	poje dynczych	osób
i	 par	 z	 ple ca ka mi.	Odlotów	 też	 nie	 za	wie le.	Na	naj bar dziej	 oble ga ny	kie runek	do	Londynu	wszystkie
miej sca	wykupiono	dużo	wcze śniej.

Ha lic ki	krytycznym	okiem	przyj rzał	się	ja kiejś	rozwydrzonej	grupie	ba chorów	idą cych	w	stronę	wyj -
ścia.	Dobrze,	że	nie	uda wa li	się	w	tym	sa mym	kie runku,	ina czej	nie	rę czył by	za	stan	swoich	ner wów.

Co	rusz	przez	otwar te	szkla ne	drzwi	do	wnę trza	na pływa ły	fa la mi	go rą ce	podmuchy.	Horyzont	drgał
w	rozgrza nym	po wie trzu.	Ile kroć	obli zywał	usta,	na	ję zyku	czuł	sło ne	krople	potu.	Ocie ra nie	czoła	nic	nie
poma ga ło.	Na	ple cach	i	pod	pa cha mi	zbie ra ła	się	lepka	wil goć.	Aten	miał	po	dziur ki	w	nosie	--	tłoczno,
gwar no	i	upal nie.	Ode chcie wa ło	się	żyć.	Mało	je dli,	za	to	płyny	pochła nia li	w	ogromnych	ilościach.	Już
się	oba wiał,	że	utknę li	tu	na	dłużej.	Por tu	pil nowa ły	pa trole	woj skowo-poli cyj ne,	a	zna le zie nie	prze pra -
wy	do	turec kie go	wybrze ża	wyda wa ło	się	nie możli we.	Może	z	ja kiejś	mniej szej	przysta ni	było	to	praw -
dopodobne,	ale	w	Pi reusie	wykluczone.	Osta tecznie	zde cydowa li	się	na	sa molot.	Miło,	ła two	i	przyjem-
nie.	Przynaj mniej	w	teorii.

Prze loty	do	Bej rutu	odbywa ły	się	nie re gular nie,	raz,	może	dwa	razy	w	tygodniu,	co	i	tak	wyda wa ło
się	cudem.	Do	Ka iru	sa moloty	la ta ły	jeszcze	rza dziej,	a	do	Is la ma ba du	w	Pa ki sta nie	raz	na	mie siąc.

Li nie	lotni cze	w	tej	sytuacji	sobie	nie	ra dzi ły.	Pa da ły	jedna	po	drugiej,	naj pierw	te	mniej sze,	w	końcu
kryzys	dopadł	także	duże	fir my,	jak	Bri tish	Air ways,	Air	France	czy	Lufthansa.	Branża	turystyczna	prak-
tycznie	za mar ła.	Mało	kto	myślał	 też	o	wypoczynku.	Głów nie	ci,	którzy	bi le ty	wykupi li	przed	se zonem.
Wiel kich	prze woźni ków	za ła twił	brak	trans atlantyc kich	prze lotów	ge ne rują cych	głów ne	zyski.	Je że li	do-
dać	do	tego	sza le ją cą	w	USA	epi de mię,	to	nie wie lu	mia ło	ochotę	na	wychodze nie	z	domu.

Usta wi li	 się	 do	 od pra wy.	 Je że li	 go	 wzrok	 nie	 mylił,	 do	 Bej rutu	 pole ci	 naj wyżej	 pięć	 osób.	 Jako
pierw szy	podszedł	do	okienka,	przedłożył	paszport	i	popa trzył	na	urzędni ka.	Fa cet	za brał	dokument,	prze -
rzucił	strony	i	wkle pał	na zwi sko	do	sys te mu.	Tu	nie	bę dzie	wtopy.	Pa pie ry	były	ide al ne.

--	Na stępny.
Ha lic ki	odszedł	na	bok	i	położył	ple cak	przed	kolej nym	funkcjona riuszem.	Ten	skrzywił	się	bole śnie,

jakby	bola ły	go	wszystkie	zęby.	Pozosta łym	podróżnym	poświę cono	rów nie	mało	cza su.
Gdy	 już	zbi li	 się	w	gromadkę,	cze ka jąc	na	 to,	co	da lej,	poja wi ła	się	ste war de sa	 --	wysoka,	piękna

dziew czyna,	naj wyraźniej	mar nują ca	się	w	tej	pra cy.	Ze szli	za	nią	po	schodach,	wydosta jąc	się	na	płytę
lotni ska.

Żadnej	podwózki,	cze kał	ich	spa cer	po	rozgrza nym	be tonie.
Ha lic ki	rozej rzał	się	--	obsługa	krzą ta ła	się	przy	paru	ma szynach.	Wie le	innych	sta ło	porzuconych.
Ich	boeing	707,	na le żą cy	do	prywatnych	li nii	lotni czych,	chyba	je den	z	ostatnich	wciąż	eks ploatowa -

nych,	nie	 robił	naj lepsze go	wra że nia.	Nie wykluczone,	że	został	ścią gnię ty	z	 ja kie goś	złomowi ska	 i	po-
now nie	przystosowa ny	do	prze wozu	pa sa że rów.	Z	ze wnątrz	--	jeszcze,	ale	w	środku	--	zupeł na	po rażka.



Popę ka ne	brudne	sie dze nia,	śmie ci	wa la ją ce	się	na	podłodze	i	nie zbyt	miły	za pa szek	dobie ga ją cy	z	toa le -
ty.	Zupeł nie	jak	la ta ją cy	toi	toi.	Je dyną	dobrą	stroną	było	to,	że	każdy	mógł	usiąść,	gdzie	chciał.

Wystar towa li	 dwa dzie ścia	mi nut	później.	Wbrew	wcze śniej szym	oba wom	 lot	prze bie gał	 spokoj nie.
Ga liński	czytał,	reszta	spa ła.	Te	trzy	godzi ny	ja koś	się	prze mę czy.	Je dyne,	co	so bie	da rował,	to	toa le ta.
Nie	chciał,	żeby	go	zbryzga ła	za war tością	zbior ni ka,	gdy	już	za mknie	za	sobą	drzwi.	I	choć	trochę	go	ci -
snę ło,	dziel nie	wytrwał	do	końca.

***

W	sto li cy	Li ba nu	wca le	nie	było	gorę cej	niż	w	Ate nach.	Od	morza	wia ła	przyjemna	bryza,	oczyszcza -
jąc	śródmie ście	ze	smrodu	spa lin,	dzię ki	cze mu	powie trze	wyda wa ło	się	rześ kie	i	pozba wione	ciężkie go,
miej skie go	za duchu.

Za me li nowa li	 się	w	ma łym	hote li ku	nie opodal	nadmor skie go	depta ku.	Skromnie	 i	 czysto	 --	ni cze go
wię cej	nie	potrze bowa li.

Uczucie	tryumfu	wypeł ni ło	Sznaj de ra,	gdy	zna leźli	się	w	wyna ję tym	pokoju.	W	końcu	poczuł	się	wol -
ny.	Tak	na praw dę	wol ny,	nic	go	nie	krę powa ło,	długie	łapska	służb	zo sta ły	da le ko.	Za rów no	on,	jak	i	ma -
jor	zda wa li	sobie	spra wę	z	jed ne go	--	te raz	to	on	bę dzie	dyktował	wa runki.	Co	powie,	oni	wykona ją.	Są
zda ni	na	nie go.

Dzię ki	ci,	Al la hu,	ła ska	Twoja	nie	ma	gra nic	i	pozwoli	zwycię żyć	nad	nie wier nymi.
Za pra gnął	pójść	do	me cze tu	i	podzię kować	za	wol ność.
--	Chcesz	wyjść?	--	Ha lic ki	uprze dził	życze nie	Sznaj de ra.
Ar tur	przytaknął.
--	Nie	wra caj	zbyt	późno.
--	Bez	obaw.
To	dla	nie go	test.	Bez	proble mu	mógł	zbiec	po	schodach	i	ni gdy	wię cej	 tu	nie	wrócić.	Zosta wić	za

sobą	cały	ba last	doświadczeń	i...
Już	raz	to	prze ra biał.	W	sumie	spo tka nie	z	ma jorem	wyszło	mu	na	zdrowie.	Ktoś	bar dziej	ner wowy

podziura wił by	go	jak	sito.
Cią gle	nie	wie dział,	cze go	tak	na praw dę	chce,	i	to	de ner wowa ło	go	naj bar dziej.	Nie	potra fił	wybrnąć

z	tej	idiotycznej	sytuacji.	Zdra dził	obie	strony.	Tam	kraj,	a	tu	spra wę.
Dla cze go	jedno	z	drugim	nie	może	iść	w	pa rze?	Czę sto	mie wał	wi zję,	że	oto	nie sie	wol ność	ucie mię -

żonym.
Praw da	was	wyzwoli.	Pyta nie,	czyja	praw da,	było	tu	jak	naj bar dziej	na	miej scu.	Każdy	miał	wła sną.
Grupa	wier nych	modli ła	się	na	uli cy.	Dołą czył	do	nich	bez	za sta nowie nia.	Świę te	słowa	prze ni ka ły

jego	cia ło	i	duszę.	Przymknął	powie ki.	Nie	ma	Boga	nad	Al la ha,	a	Ma homet	jest	Jego	Prorokiem.
Jeszcze	ni gdy	słowa,	które	wyma wiał,	nie	były	tak	praw dzi we.
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Stwier dze nie,	że	odrzutowiec	F-16	jest	naj popular niej szym	sa molotem	woj skowym	na	świe cie,	nie -
wie le	mija	 się	 z	 praw dą.	 Sztur mowiec	 znaj dował	 się	 na	wyposa że niu	 aż	 dwudzie stu	 czte rech	 kra jów.
Tur cja	 i	Gre cja	nie	były	wyjątka mi.	NATO,	od	początku	 istnie nia	paktu,	na	zbroje nia	 łożyło	ol brzymie
kwoty.	Kryzys	nie	oka zał	się	proble mem,	choć	z	wie lu	przyczyn	Gre cja	z	cza sem	za czę ła	odsta wać	od
swoje go	większe go	są sia da.	Budżet	nie	był	z	gumy,	a	potrze by	obywa te li	rów nie	ważne	jak	ra kie ty	czy
poci ski	do	dział.	Dopóki	uwa ga	Anka ry	kie rowa ła	się	w	stronę	południa,	Gre cja	mo gła	czuć	się	nie za -
grożona.	Lecz,	jak	wia domo,	nic	nie	trwa	wiecznie.

Kie dy	od	pa sów	 star towych	baz	 lotni czych	w	ca łej	 za chodniej	Tur cji	 za czę ły	 odrywać	 się	 eska dry
Fal conów,	w	Ate nach	pa nowa ło	prze kona nie,	że	nie spodzie wa ny	atak	nie	jest	możli wy.	Mimo	trudności
w	porozumie niu	i	sprzecznych	inte re sów	poczyna nia mi	cywi li zowa nych	rzą dów	powi nien	kie rować	da le -
ko	idą cy	pragma tyzm.	Twier dze nie	grec kie go	pre mie ra	mia ło	sens.	Obsta wał	przy	nim	i	gło sił	je,	ile kroć
miał	taką	możli wość.	Nie ste ty	Tur cy	wyda wa li	się	głusi	na	wszel kie	oświadcze nia,	propozycje	zwoła nia
wspól nej	konfe rencji	czy	też	za prosze nia	do	rozpoczę cia	rozmów.	Ostatnie	kil ka	dni	pod	tym	wzglę dem
były	szcze gól nie	trudne.	Dyploma tyczne	noty	robi ły	się	coraz	ostrzej sze,	amba sa dorów	proszono	o	wyja -
śnie nia,	a	obywa te le	w	ogóle	nie	wie dzie li,	co	o	tym	są dzić.

***

Constantin	Mangudis	ostatnie	czter dzie ści	lat	spę dził	na	morzu.	Wła ści wie	prze bywał	na	nim	czę ściej
niż	na	sta łym	lą dzie.	Za czynał	jako	ma rynarz,	po	wie lu	la tach	pra cy	osia da jąc	na	Sa motra ce.	Za łożył	małą
fir mę,	z	jedną	piętna stome trową	łodzią.

Naj czę ściej	pływał	z	eki pa mi	nur ków,	rza dziej	węd ka rzy.	Mie wał	też	kur sy	z	wyspy	na	wyspę.	Może
nie	za ra biał	kokosów,	ale	dość,	by	wieść	spokoj ne	i	wygodne	życie.	I	jak	zwykle	w	ta kich	przypadkach,
wszystko	trwa ło	do	cza su.	Ostatni	rok	był	zupeł ną	ka ta strofą.	Turyści	prze sta li	przyjeżdżać,	wystra sze ni
nie kontrolowa nym	na pływem	imi grantów,	a	bez	nich	skończyły	się	dochody	sporej	grupy	sta łych	miesz-
kańców	wysp.

Je że li	 komuś	wyda wa ło	 się,	 że	ucie ki nie rzy	 ze	wschodu	 to	 same	nie winne	ofia ry	 re żi mu	al-Asa da,
mylił	 się.	 Jak	 w	 każdej	 większej	 ludzkiej	 groma dzie	 zda rza ły	 się	 czar ne	 owce.	 Mnożyły	 się	 na pa dy.
Strach	było	mieszkać	w	da lej	położonych	gospodar stwach.	Poli cja	nie	da wa ła	sobie	rady.	Wie lu	za czę ło
pa kować	wa lizki	i	prze nosić	się	do	miast	na	sta łym	lą dzie.

Zda niem	Mangudi sa	ten	se zon	mógł	być	ostatnim.	W	końcu	on	też	bę dzie	musiał	zwi nąć	ża gle.	Szkoda.
Przyzwycza ił	się	do	życia,	ja kie	prowa dził.	To,	co	robił,	za le ża ło	wyłącznie	od	jego	woli.
Kie dy	dostał	propozycję	z	wydzia łu	ar chi tektury	podwodnej	Uni wer syte tu	Ateńskie go,	poczuł	się	tak,

jakby	zła pał	Pana	Boga	za	nogi.	W	cza sie	jednej	z	wypraw	na tra fił	na	wrak.	Wstępne	nur kowa nie	przy-
niosło	 sporo	 inte re sują cych	 obser wa cji.	 Doli czono	 się	 co	 naj mniej	 czter dzie stu	 nie na ruszonych	 amfor.
Zna le zi sko	na le ża ło	za bezpie czyć.	Pię cioosobowy	ze spół	na	pokła dzie	wła śnie	się	do	tego	przygotowy-
wał.

De li katne	kołysa nie	ni komu	nie	prze szka dza ło.	Tu,	na	otwar tych	wodach,	gdy	wszystko	dookoła	wi -



dać	jak	na	dłoni,	czuli	się	bezpiecznie.	Za czną	pra cę	wraz	z	pierw szymi	promie nia mi	słońca.	Może	wyro-
bią	się	do	wie czora,	a	może	przyj dzie	im	tu	za kotwi czyć	na	parę	kolej nych	dni.

Constantin	na lał	sobie	kawy	do	bla sza ne go	kubka	i	oparł	się	ra mie niem	o	nadbudów kę.	Za powia dał
się	kolej ny	upal ny	dzień	z	doskona łą	wi docznością.	Siorbnął	z	na czynia	i	prze tarł	oczy.	Do	jego	uszu	z
odda li	za czął	dochodzić	ja kiś	wizg,	które go	nie	potra fił	zi dentyfi kować.

Eee,	pew nie	mu	się	wyda je.	Eki pa	na	pokła dzie	za chowywa ła	się	zupeł nie	spokoj nie.	Prze koma rza li
się,	wcią ga jąc	na	sie bie	ochronne	pianki.	Dzień	niósł	obietni cę	epokowe go	odkrycia,	na wet	je że li	ta kich
obiektów	jak	ten	na	dnie	ca łe go	ba se nu	Morza	Śródziemne go	były	tysią ce.

Szum	nie	ustę pował.	Mangudis	 zlustrował	naj bliższą	prze strzeń.	Na	wodzie	 czysto.	Da lej,	 na	połu-
dniu,	ma ja czył	kontur	Limnos	--	jednej	z	wysp	ar chi pe la gu,	poza	tym	nic.	Nie bo	zmie nia ło	kolor	z	gra na -
towe go	na	błę kitny.

Zmrużył	oczy	i	doj rzał	tuż	nad	horyzontem	nie wiel kie	porusza ją ce	się	punkci ki.	Jednocze śnie	z	każdą
chwi lą	na ra stał	huk.

--	Hej,	wi dzi cie	 to?	 --	Machnął	w	stronę	eki py	ar che ologów.	Rozmowy	uci chły.	Te raz	 już	wszyscy
przyglą da li	się	wi dowi sku.

Constantin	w	myślach	li czył	żół te	świa teł ka.	Nie	wię cej	niż	dzie sięć.	Prze le cą	nie ca łą	milę	od	nich.
To	bez	wątpie nia	ja kieś	ćwi cze nia,	bo	niby	co	inne go.
--	Pa trzcie,	tam	są	kolej ne.
Mangudis	 odwrócił	 głowę	 na	 słowa	 jedne go	 z	 nur ków.	 Faktycznie,	 z	 prze ciw ka	 nadla tywa ły	 dwa

obiekty.	Poża łował,	że	odłożył	na	bok	faj kę,	przynaj mniej	possał by	cybuch,	a	tak	za czynał	się	robić	ner -
wowy.

Spod	skrzydeł	tej	dzie siątki	ze	wschodu	wystrze li ły	bia łe	smugi,	wyraźnie	wi doczne	na	tle	błę ki tu.	Co
naj mniej	czte ry,	albo	i	pięć.	Tory	lotów	na kła da ły	się	na	sie bie,	więc	nie	mógł	dokładnie	okre ślić,	ile	ich
w	istocie	było.	Dwie	ma szyny	na	za chodzie	za czę ły	wyczyniać	dzi kie	uni ki.	W	końcu	sta ło	się	to,	co	mu-
sia ło	się	stać.	Je den	z	sa molotów	sta nął	w	płomie niach	i	runął	do	wody.	Spa dochronu	nie	dostrze gli.

Co	się	tam,	do	ciężkiej	chole ry,	wypra wia?

***

Bi twa	powietrzna	rozgorza ła	na	dobre	tuż	przed	pią tą	rano.	Wbrew	wcze śniej szym	na dzie jom	Gre cy
nie	dali	się	za skoczyć.	Alarm	w	jednostkach	obrony	powietrznej	ogłoszono	 jeszcze	poprzednie go	dnia.
Co	jak	co,	ale	zmia nę	w	poli tycznych	na strojach	swoich	wschod nich	są sia dów	Gre cy	wyczuwa li	jak	nikt
inny.	Za trzyma nie	pre zydenta	w	areszcie	do mowym	dało	im	wie le	do	myśle nia.	Później	było	już	tyl ko	go-
rzej.	Prze grupowa nie	poszcze gól nych	brygad	da wa ło	się	od	bie dy	wytłuma czyć	ogól ną	sytuacją	poli tycz-
ną	i	pa nują cymi	w	kra ju	nie pokoja mi.	Po	co	jed nak	spore	grupy	pancer ne	i	zme cha ni zowa ne	prze kroczyły
Bos for,	koncentrując	się	na	południe	od	Edir ne?	Zgrupowa nie	li czyło	dobrze	po nad	pięć	se tek	czoł gów,
wspar tych	trans por te ra mi	i	liczną	ar tyle rią.

W	głowach	grec kich	ge ne ra łów	na rodził	się	śmia ły	plan.



***

Ka pi tan	Arystote les	Tachtsis	prowa dził	swo je go	Fal cona	pew ną	ręką.	Nie wie lu	mo gło	się	z	nim	rów -
nać.	Jako	młody	lotnik	od był	szkole nie	w	USA.	Zdo bytą	tam	wie dzę	prze ka zał	kole gom.	Za strze że nia,	że
bywał	zbyt	bra wurowy,	zosta ły	zlekce wa żone.	Kraj	potrze bował	 ta kich	pi lotów.	Na lotu	na	do brze	bro-
nione	pozycje	prze ciw ni ka	nie	prze prowa dzi	prze cież	sta ry	pryk.

--	Trzymać	kurs.
Eska dra	 pro wa dzona	 przez	 Tachtsi sa	 na wet	mi ni mal nie	 nie	 zboczyła	 z	wyzna czonej	 tra sy.	 Fal cony

śmi ga ły	tuż	nad	fa la mi	na	wysokości	nie ca łych	pięć dzie się ciu	me trów.	Przy	pręd kości	po nad	jedne go	ma -
cha	każdy	błąd	groził	ka ta strofą.

Tra sa	 ,	 któ rą	ka pi tan	wprowa dził	 do	kompute ra,	wyda wa ła	 się	optymal na	 --	naj pierw	nad	woda mi
Morza	Trac kie go	do	za toki	Sa ros	i	dopie ro	tam	na stę pował	zwrot	na	pół noc.	Tur ków	na	pew no	nie	za -
skoczą,	ale	być	może	na psują	im	krwi.

Nie kie dy	ka pi ta nowi	wyda wa ło	się,	że	jest	jednym	z	tych	buntow ni czych	pi lotów	z	Gwiezdnych	wo-
jen,	dosia da ją cych	X-wingów	i	wal czą cych	z	nie spra wie dli wym,	złym	Impe rium.

W	końcu	czy	to	tak	bar dzo	różni ło	się	od	rze czywi stości,	w	ja kiej	funkcjonował?	Okrutne	impe rium
cza iło	się	tuż	pod	bo kiem.	Jed no,	cze go	chciał,	to	za dać	mu	cios,	po	któ rym	już	się	nie	pod nie sie.	Tur cy
posia da li	wię cej	sa molotów,	okrę tów,	czoł gów	i	żoł nie rzy,	ale	czy	to	po wód	do	sie dze nia	z	za łożonymi
rę ka mi?	Cie szył	się	na	za da nie,	które	otrzymał.	Być	może	choć	tro chę	przyczyni	się	do	zrów nowa że nia
potencja łów.	Nie uchronnie	zbli żał	się	moment,	w	którym	nie	bę dzie	już	odwrotu.

--	Uwa ga.	--	Ma ska	tle nowa	tłumi ła	słowa	Arystote le sa.
Na pię cie	w	 ka bi nach	 pozosta łych	 od rzutow ców	ponow nie	wzro sło.	Nie da le ko	 od	 nich	 znaj dowa ła

się	jedna	z	wrogich	fre gat.	Tym	ra zem	ma ryna rzom	nic	nie	grozi ło.	Nie	oni	byli	ce lem.
F-16	 to	wyśmie ni ta	ma szyna,	 ide al na	 do	 za dań,	 ja kie	 przed	 nią	 sta wia no,	 nie mniej	 nie pozba wiona

wad.	Sa molot	na pę dzał	poje dynczy	sil nik,	z	wlotem	powie trza	umieszczonym	pod	ka dłubem.	W	pozosta -
łych	konstrukcjach	ta kie	wloty	montowa no	z	boku	lub	z	góry.	Tu	konstruktorzy,	zda niem	Arystote le sa,	po-
szli	na	ła twi znę.	Prze cież	można	było	rozwią zać	to	w	ja kiś	inny	spo sób.	Za ssa nie	przez	chwyt	powie trza
wszel kich	ka wał ków	ma te rii	nie uchronnie	prowa dzi ło	do	uszkodzeń	sil ni ka,	o	ile	nie	do	ka ta strofy.	Z	pa -
sów	star towych	na le ża ło	ze brać	wszel kie	drobi ny	mogą ce	sta nowić	potencjal ne	za groże nie.	W	cza sie	po-
koju	nie	mia ło	to	większe go	zna cze nia,	w	wa runkach	woj ny	nie	było	to	już	ta kie	proste.	Naj ważniej sze
jednak,	że	wystar towa li	bez	prze szkód.	W	powie trzu	na le ża ło	li czyć	się	z	innymi	proble ma mi.

Wą ski	pas	lądu	rósł	w	oczach.	Jak	na	ra zie	szło	im	do brze.	Stąd	już	tyl ko	trzy	mi nuty	lotu.	Prze mknę li
nad	pustą	o	 tej	 porze	dnia	 szosą.	Aż	dziw,	 że	nie	na tknę li	 się	 jeszcze	na	 ża den	z	 turec kich	pa troli	 po -
wietrznych.	Teore tycznie	powinno	się	tu	od	nich	roić.

F-16	zbi ły	się	w	wą ską	for ma cję	o	kształ cie	kli na,	z	Tachtsi sem	jako	prowa dzą cym.	Tuż	przed	ata -
kiem	rozluźnią	szyk	tak,	aby	bomby	pokryły	jak	naj większy	obszar.

W	re gular nych	dwuse kundowych	se kwencjach	prze nosił	spoj rze nie	z	przyrzą dów	na	wi dok	z	ka bi ny.
Był	tak	skupiony	jak	ni gdy	wcze śniej.	Na gle	ta bli ca	za płonę ła	kolorowymi	świa teł ka mi,	a	w	słuchaw kach
ode zwał	się	alarm.	Zo sta li	opromie nie ni	wiązką	ra da rową.	Na	wprost	uka za ły	się	barw ne	pa cior ki	poci -



sków	smugowych.
Wykona li	zwrot	w	lewo.	Jak	się	wyda wa ło,	nikt	nie	ucier piał.	Ar tyle ria	prze ciw lotni cza	to	nie	pro-

blem.	Skoro	już	o	nich	wie dzie li,	wkrótce	zosta ną	na mie rze ni	przez	SAM-y.
Byle	docią gnąć	te	parę	ki lome trów.
W	polu	wi dze nia	 po ja wił	 się	 he li kopter	w	 zie lono-brą zowe	 pla my,	 który	 znikł	 rów nie	 szyb ko,	 jak

nadle ciał.	Wyda wa ło	mu	się,	że	to	Cobra	AH-1,	ale	pew ności	nie	miał.
Gna li	z	maksymal ną	prędkością.	Od	mocy	sil ni ków	za le ża ło	te raz	powodze nie	ca łej	akcji.
Pomię dzy	sza chow ni cą	pól	uka za ła	się	grupa	domów	o	bia łych	ścia nach.	Opodal	ro sły	rzę dy	drze wek

oliw nych.	Wszystko	w	rów nych	li niach,	wytyczone	jak	pod	sznurek.
Je że li	wywiad	się	nie	mylił,	 to	zgrupowa nie	pancer ne	znaj dowa ło	się	parę	ki lome trów	da lej.	Kciu-

kiem	zwol nił	bloka dę	uzbroje nia.	Był	gotowy	do	zrzuce nia	ła dunku	w	każdej	chwi li.
Pra wa	dłoń	spoczę ła	na	joystic ku,	lewa	na	ma netce	gazu,	przed	ocza mi	miał	wyświe tlacz	lotu.	Wskaź-

nik	pa li wa	znaj dował	się	na	zie lonym	polu.	Prze sunął	spoj rze nie	z	powrotem	na	wi dok	przed	sobą.	Gdy-
by	tyl ko	mógł,	za czął by	ob gryzać	pal ce.	Każdy	mię sień	miał	maksymal nie	na pię ty.	Se kundy	prze mie ni ły
się	w	mi nuty,	a	mi nuty	w...

--	Uzbroić	bomby.	--	Przez	wła sną	głupotę	o	mało	nie	za pomniał by	o	pole ce niu.
W	sumie	prze nosił	dzie więć	ton	uzbroje nia.	Kie dy	to	wszystko	spadnie	na	zie mię,	rozpę ta	się	pie kło.
Gdzie	jest	ta	cho ler na	kolumna?	Za raz	oka że	się,	że	cała	wypra wa	na	nic,	a	na	ogony	wsią dą	im	turec -

kie	myśliw ce	prze chwytują ce.	W	poje dynku	z	F-35	nie	mają	szans.	Praw dopodobnie	w	ogó le	ich	nie	do-
strze gą.	Za czną	się	zmie niać	w	kule	ognia	w	se kundowych	odstę pach	cza su.

Sta do	pta ków	czmychnę ło	z	ło potem	skrzydeł	na	wi dok	o	wie le	większych	i	głośniej szych	dra pieżni -
ków.

Jest...	jest!	Droga	wyłoni ła	się	zupeł nie	nie ocze ki wa nie.
--	Dzie więć	w	pra wo.
Skorygowa li	kurs.	Wystar czył by	drobny	błąd,	a	sa molot	Tachtsi sa	wpadł by	na	skrzydłowe go.	Tu	li -

czyły	się	mi li me try	i	ułamki	se kund,	i	nie	było	w	tym	ani	krzty	prze sa dy.
--	Szyk	bojowy.
Na	drodze	poja wił	się	ja kiś	po jazd	i	na gle	z	obu	stron	ode zwa ły	się	dział ka	prze ciw lotni cze.	Mi sja

za czę ła	przypomi nać	grę	kompute rową,	z	tą	różni cą,	że	to	nie	była	wir tual na	rze czywi stość,	a	praw dzi wa
wal ka	o	prze trwa nie.

Szlak	się	rozsze rzał.	To	wła ści wie	nie	ja kiś	po lny	trakt,	ale	głów na	szosa,	wio dą ca	w	stronę	gra ni cy.
Turec ki	za gon	pancer ny	znaj dował	się	nie	da lej	jak	dzie sięć	ki lome trów	od	przej ścia	gra niczne go	w	Fe -
res.	O	Boże,	ileż	ich	było.	Mózg	re je strował	zmia ny	obra zów	jak	w	ka lej doskopie.	Wa li ła	do	nich	chyba
cała	ar tyle ria.	Szybkostrzel ne	dział ka	wypluwa ły	setki	poci sków,	tworząc	praw dzi wą	me ta lową	burzę.

--	Do	ata ku!
Te raz	prosto.	Je śli	zmie nią	kurs,	wszystko	prze padnie.	Na le ża ło	le cieć	przed	sie bie,	nie	zwa ża jąc	na

nic.	I	choć	każda	naj mniej sza	cząstka	cia ła	krzycza ła,	żeby	ucie kać,	wola	Arystote le sa	kruszyła	wszel ki
opór.



Czoł gi	 M60	 oraz	 Le opar dy,	 trans por te ry,	 cię ża rów ki	 z	 dzia ła mi,	 te re nów ki,	 wozy	 za bezpie cze nia
techniczne go	--	wszystkie	kie rowa ły	się	w	jedną	stronę.	Zwol nił	bomby,	które	łukiem	za czę ły	spa dać	ku
zie mi.	 Różni ca	 w	 pro wa dze niu	 Fal cona	 od	 razu	 sta ła	 się	 wi doczna.	 Sa molot	 lżej	 re agował	 na	 ste ry.
Zwrot	i	ucieczka.	Tachtsi sa	na gle	zmroził	okrzyk,	prze cią głe	"Aaa..."	i	ja kieś	słowa.

Tur cy	zmłó ci li	jedne go	z	nich.	Do	de tonują cych	ła dunków	dołą czył	ko lej ny,	wca le	nie	naj większy.	Pi -
lot	nie	miał	szans.

Nim	na	dobre	ma szyna	roztrza ska ła	się	o	zie mię,	ko lej na	wpa dła	w	nie kontrolowa ny	wi raż.	I	tym	ra -
zem	koniec	oka zał	się	szybki.	Ktoś	nie	wytrzymał,	podrywa jąc	ma szynę	do	góry.	Ni cze go	gor sze go	nie
mógł	zrobić.	Stinger	obrał	za	cel	gorą cą	dyszę	sil ni ka.

Wszystko	to	odbywa ło	się	gdzieś	za	ka pi ta nem.	On	dzia łał	jak	w	amoku.	Pochylił	nos	ma szyny	i	po-
słał	kil ka	se rii	z	dwudzie stomi li me trowe go	dział ka	w	ja kąś	grupę	stoją cą	na	poboczu.	W	ogó le	się	nad
tym	nie	za sta na wiał.

Dzia łał	odruchowo.	Odbił	w	lewo,	za ta cza jąc	pę tlę.	Te raz	nad	za tokę	Sa ros	i	do	domu.
Bomby,	które	zrzucił	on	i	jego	kole dzy,	de tonowa ły	przy	ze tknię ciu	z	zie mią.	W	powie trze	wyle cia ły

potężne	gej ze ry	pia chu	i	skał,	przypomi na ją ce	mi nia turowe	erup cje	wul ka nów.	Gi nął	każdy	w	promie niu
stu	pięć dzie się ciu	me trów.	Fale	ol brzymie go	ci śnie nia	prze toczyły	się	we	wszystkich	kie runkach.	Pojaz-
dy,	na wet	te	wa żą ce	kil ka dzie siąt	ton,	kozioł kowa ły	ci ska ne	po dmucha mi	powie trza.	Żoł nie rze	w	cię ża -
rów kach	nie	mie li	szans.	Tuż	przed	na lotem	wyska ki wa li	ze	skrzyń	ła dunkowych,	rozbie ga jąc	się	na	boki.
Wszystko,	co	robi li,	było	bez	zna cze nia.	Przed	śmier cią	nie	da wa ło	się	uciec.	Cały	ła dunek	spadł	na	zie -
mię	w	cią gu	nie speł na	dwuna stu	se kund,	rozbi ja jąc	szyk	ugrupowa nia	i	wprowa dza jąc	cha os.

Gdyby	popa trzeć	na	wszystko	z	boku,	można	by	uznać,	że	na lot	nie	był	aż	tak	uda ny.	Obe rwa ło,	mniej
lub	bar dziej,	kil ka	ba ta lionów	sta nowią cych	cześć	potężnej	grupy	bojowej	na cie ra ją cej	drogą	nadmor ską.
Jedna kowoż	pla ny	na le ża ło	skorygować,	a	to	sta nowi ło	czę sto	o	życiu	lub	śmier ci	innych.
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Wszyscy	uzna li,	że	przypa dła	im	w	udzia le	ła twa	mi sja.	Wszyscy,	oprócz	sier żanta	Abdula	Ka ri ma.
Jedno	nie	ule ga ło	wątpli wości	--	te raz	przyj dzie	się	zmie rzyć	z	Gre ka mi,	a	jak	wia domo,	żoł nie rze	z

nich	żadni.	Co	inne go	Peszmer gowie,	bojow ni cy	Al-Ka idy	czy	dżi ha dyści	z	Państwa	Is lamskie go.	Ci	po-
tra fi li	wal czyć	do	ostatnie go.	 Ich	 taktyka	była	naj czę ściej	 sa mobój cza.	Za czyna li	od	wysa dze nia	 sa mo-
chodu	z	za ma chow cem	za	kie row ni cą.	Zda niem	Ka ri ma	był	to	ro dzaj	pre cyzyj ne go	na mie rza nia	--	jak	się
nie	ma	odpowiednich	środ ków,	na le ży	wykorzystać	to,	co	znaj duje	się	pod	ręką.	Po tem	bojow ni cy,	nie -
jednokrotnie	w	mundurach	wojsk	czy	sił	bezpie czeństwa	państwa,	z	którym	wal czyli,	przypuszcza li	de -
spe rac ki	atak	nie	do	odpar cia.

Tym	ra zem	to	im	przypadł	w	udzia le	"za szczyt"	ude rze nia	na	wroga.	Gdy	Ka rim	po	raz	pierw szy	do-
wie dział	się,	prze ciw ko	komu	będą	wal czyć,	nie	wie rzył	wła snym	uszom.	Już	prę dzej	spo dzie wał by	się
mar szu	na	Da ma szek	niż	na	Ate ny.	Poli tyka	to	nie	jego	spra wa,	ale	coś	tam	do	nie go	docie ra ło.	Zgrzytów
dłużej	nie	da wa ło	się	ukryć,	a	prowoka cja	nie opodal	wybrze ży	Chios	wstrzą snę ła	wszystki mi.

Więc	to	tak,	te	bę kar ty	uwa ża ją	ich	chyba	za	ludzi	drugiej	ka te gorii.	Zo ba czymy,	jak	po ra dzi cie	sobie
bez	opie kuńczych	skrzydeł	daw nych	sojuszni ków.

Piętna stoosobowej	drużynie	sił	spe cjal nych	wyzna czono	szcze gól ne	za da nie.	Tuż	przed	świ tem	na le -
ża ło	za jąć	 sta cję	 ra dioloka cyj ną,	znaj dują cą	 się	nie opodal	Fe res.	Sama	sta cja	 to	mały	pi kuś,	w	środku
paru	techni ków,	żadnych	he rosów,	mogą cych	powystrze lać	grupę	sier żanta,	za nim	dotrze	do	celu.	Proble -
mem	był	obóz,	który	nie daw no	po wstał	pół tora	ki lome tra	da lej.	Grec ka	kompa nia	ulokowa ła	się	tam	nie -
speł na	dwa	tygodnie	wcze śniej.	Jak	przypuszcza no,	cho dzi ło	o	tymcza sowe	uszczel nie nie	gra ni cy.	Za ob-
ser wowa no	cię ża rów ki,	ła zi ki	i	ciężkie	ka ra bi ny	ma szynowe.	Na	po zór	sama	drob ni ca.	Ani	jedne go	bo -
jowe go	Le oni da sa,	mogą ce go	z	komandosów	Ka ri ma	zrobić	mia zgę.

Mimo	to	sier żant	się	nie pokoił.	Sta cję	na le ża ło	prze jąć	i	po cze kać	do	cza su,	aż	zja wią	się	swoi.	I	tu
poja wiał	się	kolej ny	kłopot	--	most	na	gra nicznej	rze ce	można	było	ła two	zniszczyć.

Przej ściem	zaj mowa ła	się	inna	grupa,	ale	wia domo	--	na	woj nie	nie	ma	nic	pew ne go.
W	zimne	odmę ty	we szli,	gdy	jeszcze	było	ciemno.	W	czar nych	ska fandrach	wyglą da li	jak	duchy.
Broń,	 ra dia	 i	 noktowi zory	 ukryli	 w	 wodoodpor nych	 sa kwach.	 Ab dul	 płynął	 pierw szy.	 Wpełzł	 do

wody	ni czym	jaszczur ka	i,	odpycha jąc	się	rę ka mi,	sta rał	się	prze dostać	na	głęb szy	nurt.	W	końcu	moc no
za czął	pra cować	noga mi,	byle	tyl ko	nie	zmie nić	kie runku.	Nie	oglą dał	się	za	sie bie,	wie dząc,	że	reszta
podą ża	za	nim.	Prąd	oka zał	się	sil niej szy,	niż	prze wi dywał.

Powoli,	acz	nie ubła ga nie,	spływał	wraz	z	nim	na	po łudnie.	Tak	to	jest,	kie dy	wła sne	życie	za wie rzy
się	obcej	osobie.	Na	odpra wie	słyszał	wyraźnie	--	da dzą	radę,	nie wiel ki	wysi łek	i	znaj dą	się	po	prze -
ciw nej	stronie.

Nie wiel ki	wysi łek.	Akurat.	Ka ri ma	za czę ły	bo leć	nogi.	Tyl ko	bez	pa ni ki.	Je śli	wylą duje	sto	me trów
od	celu,	też	się	nic	nie	sta nie.

W	końcu	za czął	szo rować	brzuchem	po	ka mie ni stym	dnie.	Tak	jak	przypuszczał,	zna lazł	się	ka wa łek
da lej.	Cia ło	prze ni ka ło	zimno.	Nie	szko dzi,	za raz	się	rozgrze je.	Skrył	się	za	dużym	gła zem	i	zdjął	płe twy.
Na stępnie	wycią gnął	pi stolet	ma szynowy	MP-5	i	w	gniazdo	wsunął	ma ga zynek.	Prze ła dował.	Był	gotowy



do	dzia ła nia.
Z	pół cie nia	w	kil kuse kundowych	od stę pach	wyła nia li	się	kolej ni	ko mandosi.	Wkrótce	drużyna	była	w

komple cie.	Ktoś	tam	kaszl nął,	a	ktoś	za klął.	Ab dul	zgro mił	pod komendnych	w	krótkich	żoł nier skich	sło -
wach.	 Powinni	mieć	 dość	 ole ju	w	głowach,	 by	wie dzieć,	 że	 na le ży	 za chować	bezwzględną	 ci szę.	 Jak
wpadną	przez	ta kie go	ma toła,	to	nim	rozsie ka ją	ich	wrogie	kule,	wyrwie	de li kwentowi	nogi	z	tył ka.

W	końcu	spiął	się	w	sobie	i	za czął	się	czoł gać	w	stro nę	nie odle głej	skar py.	Mniej	wię cej	w	po łowie
drogi	usłyszał	war kot.	A	to	co	ta kie go?

Uniósł	wyżej	 gło wę,	 lecz	 ni cze go	 nie	 dostrzegł.	 Przyśpie szył,	 chcąc	wydostać	 się	 z	 otwar tej	 prze -
strze ni.

Nad	nim	rozbłysły	świa tła	sa mochodowych	re flektorów.	Jeszcze	tego	bra kowa ło.	Dopadł	ich	pech	już
na	sa mym	początku	mi sji.

Runął	na	wil gotny	piach,	wsłuchując	się	w	de ner wują cy	dźwięk.	Niech	ci	prze klę ci	dra nie	prze ja dą,
nie	chciał	się	wda wać	w	strze la ni nę	tuż	przy	sa mej	gra ni cy.

Jego	modli twa	zosta ła	wysłucha na.	Cię ża rów ka	mi nę ła	ich	i	nic	się	nie	wyda rzyło.	Ka rim	po pa trzył
w	ślad	za	nią.	To	bez	wątpie nia	ja kiś	większy	pa trol.	Wywiad	o	ni czym	ta kim	nie	wspomi nał.	Ow szem,
dwu-,	czte roosobowe	grupy	pogra niczni ków,	cza sem	z	psem,	ale	naj czę ściej	bez.

Podobno	ostatnio	Gre cy	zrobi li	się	ner wowi.	Ka rim	wca le	się	im	nie	dzi wił.	Taka	masa	obcych	w	re -
la tyw nie	krótkim	cza sie	każde go	może	wyprowa dzić	z	rów nowa gi.

Cię ża rów ka	zni kła	w	od da li.	Ski nął	na	swoich.	Na le ża ło	odbić	ka wa łek	na	pół noc,	a	później	przez
łąkę	 i	 pole.	 Te ren	 jak	 okiem	 się gnąć	 pła ski,	 z	 nie licznymi	 nie wysoki mi	 pa gór ka mi.	Gdzie nie gdzie	 gaj
oliw ny.	Typowo	rol ni czy	obszar,	na	którym	ła two	było	się	ukryć.

Za	ple ca mi	sier żanta	rozle gło	się	głośne	dud nie nie.	Obrócił	się,	sta ra jąc	się	zorientować,	o	co	chodzi.
Z	tej	odle głości	brzmia ło	to	jak	ar tyle ryj ska	ka nona da	lub	huk	spa da ją cych	bomb.	Trudno	powie dzieć.

W	tej	chwi li	jednak	mało	go	to	obchodzi ło.
Ruszyli	skra jem	łąki,	rozglą da jąc	się	czuj nie	na	boki.
Wła śnie	mi nę ła	czwar ta	trzydzie ści.

***

Nowe	sta nowi sko,	nowi	pod władni,	nowe	obowiązki.	Podporucznik	Ni kos	Do xia dis	nie	bar dzo	po-
tra fił	pora dzić	sobie	z	tym	ca łym	na tłokiem	za dań.	Już	sama	obsługa	sta cji	doprowa dza ła	go	do	sza łu.

Wpa trywa nie	się	godzi na mi	w	pusty	moni tor	--	to	nie	na	jego	ner wy.	Ileż	można?	Innym	nie	prze szka -
dza ło,	ale	u	Ni kosa	wywoływa ło	iryta cję.

Z	drugiej	jed nak	strony,	ten	spokój	był	błogosła wiony.	Ci	ze	sta nowisk	po łożonych	bar dziej	na	połu-
dniu	mie li	o	wie le	cięższe	życie.	Tam	na rusza no	prze strzeń	powietrzną	na wet	pięć	razy	na	dzień.

Taka	 za ba wa	w	 kotka	 i	myszkę.	Wcze śniej	 czy	 później,	 a	 zda niem	Doxia di sa	 ra czej	wcze śniej,	 to
wszystko	skończy	się	kolej ną	tra ge dią.	Komuś	puszczą	ner wy...	Nie,	nie,	 le piej,	 jak	skoncentruje	się	na
tym,	co	robi.	A	wła ści wie	po	jaką	chole rę	wstę pował	do	ar mii?

Pra ca	w	pensjona cie	rodzi ców	w	jed nym	z	letnich	kuror tów	na	Les bos	to	ma rze nie	wie lu.	Ko bie ty	z



nie mal	ca łej	Europy	przyjeżdża ły	na	wyspę	spra gnione	słońca	i	wra żeń.	Ni kos	wie dział,	jak	o	nie	za dbać.
Ża den	Enri que	Igle sias	nie	mógł	się	z	nim	rów nać.	Wszystko	pięknie,	ale	do	cza su.	Gdy	na ba wił	się	pew -
nej	pa skudnej	choroby	i	w	końcu	wrócił	do	for my,	po wie dział	sobie	dość.	Albo	w	życiu	do	cze goś	doj -
dzie,	albo	na stępnym	ra zem	bę dzie	to	coś	o	wie le	gor sze go	niż	ba nal na	franca,	którą	da wa ło	się	wyle czyć
se rią	za strzyków	z	pe ni cyli ny	w	tyłek.	Spa kował	wa lizkę	i	zgło sił	się	do	ar mii.	Służba	w	oddzia łach	ra -
diotechnicznych	maksymal nie	różni ła	się	od	jego	dotychcza sowe go	za ję cia.

A	te raz	tkwił	na	tym	za dupiu.	Wła śnie	tak	--	za dupiu.	Do	Sa lonik	było	stąd	ja kieś	trzysta	ki lome trów	i
na	doda tek	uże rał	się	z	tą	bandą	ma tołów.	Skąd	się	wziął	taki	ka pral	Ta kis?	Wcze śniej	chyba	owce	pa sał,
a	 te raz	posa dzi li	go	przy	kompute rze	i	zgrywał	głupka.	O	wła snym	dowództwie	rów nież	wyrobił	sobie
zda nie	--	nadmiar	pew ności	sie bie	nie	prze kła dał	się	w	ża den	spo sób	na	spraw ność	bojową.	Do	kogo	oni
star towa li?	Każdy	średnio	rozgar nię ty	sze re gowy	wie dział,	że	w	konfronta cji	z	Tur cją	zosta ną	rozdepta ni.
Nie	ra dzi li	sobie	z	uchodźca mi,	a	porywa li	się	na	Anka rę.

Może	rzucić	to	w	dia bły	i	wrócić	na	Les bos?	Wie dział,	że	podczas	pra cy	tego	ustroj stwa,	które	obsłu-
gi wa li,	świe ci li	jak	cho inka,	sta jąc	się	pierw szym	ce lem	dla	bomb	i	ra kiet.	Zda je	się,	że	wpadł	z	deszczu
pod	rynnę.	Nie	ma	co,	ide al na	za mia na.	Za	kwa drans	pią ta.	Prze cią gle	ziew nął.	Jeszcze	tro chę	i	poja wi
się	zmia na,	złoży	mel dunek	i	pój dzie	spać.	Przynaj mniej	na	parę	godzin	za pomni	o	tym	ca łym	bur de lu.

***

Sfor sowa li	sad	oliw ny	po ra sta ją cy	pa górek	i	ruszyli	wzdłuż	wą tłe go	strumyka.	To	już	zupeł nie	nie da -
le ko	--	ki lometr,	naj wyżej	pół tora.

Nie pokoił	się.	Wła ści wie	tak	zde ner wowa ny	nie	był	od	daw na.	We te ran	kil kuna stu	mi sji	bojowych,	a
za chowuje	się	jak	nie opie rzony	re krut.	Co	go	na pa dło?

Za trzymał	się	 i	przykuc nął	za	ka miennym	mur kiem.	Za czął	go	mar twić	 rumor	dobie ga ją cy	od	strony
ich	wła snych	pozycji.	Tam	na	pew no	coś	się	sta ło.

Jak	na	ra zie	ra dio	mil cza ło.	Do stał	po le ce nie,	któ re	na le ża ło	wykonać.	Nikt	nie	odwołał	ata ku,	a	sko -
ro	 tak,	dal sze	rozwa ża nia	do	ni cze go	nie	prowa dzi ły.	Otrzą snął	się	z	przygnę bie nia.	Tak	dłużej	być	nie
może.	Bie rze	w	końcu	odpowie dzial ność	za	całą	akcję.

Ze szli	w	dolinkę	i	poma sze rowa li	jej	dnem.	Wkrótce	nogi	aż	do	kolan	zrobi ły	się	wil gotne.	Nie	zwra -
cał	uwa gi	na	ta kie	głupoty.	Nie długo	bę dzie	cie pło	i	po	mokrych	pla mach	nie	zosta nie	ani	śla du.

Te ren	lekko	się	wzno sił,	da lej	rozcią ga ło	się	pole.	Po szli	jego	skra jem,	tam	gdzie	ro sło	parę	drzew
more lowych.

Ostatnie	osiemdzie siąt	me trów	prze byli	pod	ich	osłoną.
Mimo	siatki	ma skują cej	sta cji	nie	da wa ło	się	ukryć,	ante na	ster cza ła	ponad	kancia stą	bryłę	po jazdu.

Miej sce	wybra no	ide al nie.	Na	nie mal	pła skim	obsza rze	to	wznie sie nie	sta nowi ło	naj wyższy	punkt.
Te	kil ka	drze wek	rosną cych	w	po bli żu	kryło	sa mochody	wraz	z	za ple czem.	W	sumie	same	cię ża rów ki

i	ła zi ki.	Ni cze go	wię cej	nie	potrze ba.
Sier żant	Abdul	Ka rim	rozsta wił	drużynę.	Do	ata ku	pozosta ły	se kundy.



***

Ni kos	Doxia dis	prze cią gnął	się	i	wyszedł	z	wozu,	ską pa ne go	w	błę kitnej	kompute rowej	poświa cie.	Z
ra dości	o	mało	nie	za tarł	dło ni	i	nie	po kle pał	ka pra la	Ta ki sa	po	ple cach.	Wła śnie	dowie dział	się	o	tym,
co	 za szło	 --	Gre cy	 prze prowa dzi li	 na lot.	Co	 za	 pre cyzja.	Ude rze nie	moc no	 ugo dzi ło	w	Tur ków.	Małe
punkci ki	na	ekra nie	to	ich	Fal cony,	ście ra ją ce	w	proch	i	pył	wrogie	woj ska.

Szybko	się	opa nował,	zda jąc	sobie	spra wę,	cze go	był	świadkiem	--	atak	ozna czał	woj nę.
W	ustach	zrobi ło	mu	się	sucho.	Dobrze,	że	prze ka zał	służbę.	Par szywy	świat,	te raz	to	już	nie	za śnie	na

pew no.	Chciał	jak	naj prę dzej	zna leźć	się	da le ko	stąd.
Popę dza jąc	swoich	ludzi,	skie rował	się	do	te re nów ki.	Ta ki sowi	za chcia ło	się	poga wędki,	ale	wark-

nął	na	nie go,	tłumiąc	ja ką kol wiek	dys kusję	już	na	wstę pie.	Na	chwiej nych	no gach	doszedł	do	sa mochodu
i	za jął	miej sce	obok	kie row cy.	Ruszyli,	nim	stopa	ostatnie go	z	nich	ode rwa ła	się	od	zie mi.

***

Atak	 za czął	 się	 rów no	o	pią tej,	w	 sza rym	przedświ cie	 dnia.	 Jeszcze	przez	 chwi lę	 pa nowa ła	 ci sza,
którą	jednak	szybko	za kłóci ły	tłumione	strza ły.	Okre śle nie	"ma sa kra"	było	tu	jak	naj bar dziej	na	miej scu.
Obsługa	nie	mia ła	szans.	To	techni cy	i	infor ma tycy,	a	nie	żoł nie rze.	Z	komandosa mi	Ka ri ma	nie	mogli	się
rów nać.

Trochę	ża łował,	że	nie	za czę li	dwie	mi nuty	wcze śniej,	bo	umknę ła	im	te re nów ka	wra ca ją ca	do	bazy
znaj dują cej	się	na	przedmie ściach	Fe res.

Teore tycznie,	 ale	 tyl ko	 teore tycznie,	 zmia na	powinna	dokonać	 się	o	peł nej	godzi nie.	Ci	pośpie szyli
się,	a	Ka rim	na wet	nie	do myślał	się	powodu.	Nor mal nie	nie	byłoby	proble mu,	a	tak?	Trudno.	Gdyby	to
prze wi dział,	umie ścił by	dwóch	żoł nie rzy	tuż	przy	drodze	i	rozsie kał by	kula mi	wyjeżdża ją cą	noc ną	zmia -
nę.	Mógł	to	za pla nować	le piej.	Ale	kto	się	tego	spo dzie wał?	Prze cież	w	ar mii	wszystko	dzia ła ło	jak	w
ze gar ku,	no	chyba	że	dotyczyło	to	ar mii	Re publi ki	Grec kiej.

***

Dowództwo	w	Fe res	dowie dzia ło	się	o	ata ku	na	turec ką	ko lumnę	pancer ną	do kładnie	w	cza sie,	gdy
bomby	le cia ły	w	dół.	Wśród	ofi ce rów	za pa nował	ostrożny	optymizm.	Woj na	to	woj na.	Nikt	jej	nie	chce.
Przynaj mniej	 po zbyli	 się	 głów ne go	 kłopotu.	 Wstęp ne	 infor ma cje	 mó wi ły	 o	 potężnych	 stra tach	 wśród
czoł gów	i	wozów	opance rzonych.	Te	turec kie	bryga dy	mar twi ły	grec kich	szta bow ców	naj bar dziej.	Trze -
ciej	Dywi zji	Zme cha ni zowa nej	ciężko	byłoby	spro stać	ta kiej	po tę dze,	co	wię cej	--	całą	dywi zję	skoncen-
trowa no	w	pobli żu	Sa lonik	i	do pie ro	te raz	za czę to	ją	prze suwać	w	stronę	gra ni cy.	Z	pomocą	szła	dodat-
kowa	bryga da	pancer na	i	for ma cje	pie choty,	lecz	te	znaj dowa ły	się	jeszcze	da lej	na	za chód.

W	ge stii	szta bu	w	Ate nach	było	w	sumie	dwa na ście	dywi zji	--	jedna	pancer na,	trzy	zme cha ni zowa ne	i
osiem	pie choty.	Te	ostatnie	już	kie rowa no	do	obrony	wysp.	Na	ósmą	rano	pla nowa no	wystą pie nie	pre -
mie ra,	któ ry	ogłosi	po wszechną	mobi li za cję.	W	do mach	wie lu	re zer wi stów	już	dzwo ni ły	te le fony.	W	cią -
gu	czter dzie stu	ośmiu	godzin	stan	ar mii	zosta nie	po dwojony.	Jak	na	ra zie	nie	było	powodów	do	pa ni ki.



Przyję li	pierw szy	cios,	 za da li	wła sny	 i	utrzyma li	 się	na	nogach.	Naj bar dziej	ucier pia ły	 lotni ska	 i	bazy
mor skie	na	Les bos,	Limnos	i	Kre cie,	czyli	obiekty	naj da lej	wysunię te	na	wschód	i	po łudnie.	Mści ło	się
te raz	nie for tunne	ukształ towa nie	gra ni cy.

Ar chi pe la gi	 to	piękna	rzecz,	 jak	są	 turyści,	ale	nie	wte dy,	gdy	za czyna ją	spa dać	po ci ski.	Większość
wysp	 tuż	przy	 turec kim	wybrze żu	na le ża ło	uznać	za	stra cone.	Prędko	 tam	nie	wrócą,	o	 ile	w	ogóle,	bo
niby	kto	miał by	stamtąd	wypę dzić	Tur ków?	ONZ	i	Rada	Bezpie czeństwa	wła śnie	prze niosły	się	do	Ge ne -
wy.	Pew nie	nie długo	za czną	dzia łać,	ale	w	ja kiejś	szczątkowej	for mie.	Po	Morzu	Śród ziemnym	pływa ły
resztki	ame rykańskiej	VI	Floty,	ale	w	 ten	w	konflikt	 ra czej	się	nie	za anga żują.	Pra wosław na	Fe de ra cja
Rosyj ska?	Śmie chu	war te.	Kto	ich	prze puści	przez	Bos for,	chyba	nie	Tur cy?	Ber lin,	Pa ryż	i	cała	reszta
zaj mie	wycze kują cą	pozycję.	Cię żar	woj ny	spa dał	na	ich	bar ki.	Nie	mogą	się	ugiąć.	To	prze cież	dopie ro
począ tek.	 Je śli	 stra cą	wyspy,	po zosta nie	kontynental na	część	kra ju.	Flo ta	 i	 lotnic two	spro sta ją	za da niu.
Naj ważniej sza	jest	obrona	Sa lonik.	I	wła śnie	dla te go	na	pół nocy	koncentrowa ła	się	uwa ga	szta bow ców.

Gdy	około	pią tej	 trzydzie ści	do	 szta bu	w	Ate nach	wpłynę ła	 infor ma cja	o	bra ku	 łączności	 za	 sta cją
moni torują cą	ruch	po wietrzny	na	wą skim	od cinku	lądu	łą czą cym	oba	kra je,	wśród	ofi ce rów	za pa nował
nie pokój.	Rozka zy	wyda no	na tychmiast	--	punkt	od bić,	a	 je że li	oka że	się	 to	nie możli we	--	sta cję	znisz-
czyć.	Wykonać	nie zwłocznie.

***

Podporucznik	Ni kos	Doxia dis	ob gryzał	pa znokcie.	Nie	ta kie go	początku	dnia	się	spodzie wał.	Za miast
odpoczywać,	wpadł	w	 sam	środek	wo jennych	przygotowań.	W	sennym	 jak	do	 tej	 pory	Fe res	pa nował
ruch	jak	w	ulu.	Nim	zdą żył	złożyć	mel dunek,	już	zo stał	wzię ty	w	obroty.	Wszystkich	inte re sowa ło	jedno	-
-	czy	sta cja	prze szła	w	ręce	wroga,	a	je że li	tak,	to	kie dy	się	to	sta ło.

Podporucznik	wytrzeszczył	oczy.	Przez	całą	noc	nie	dzia ło	się	nic	szcze gól ne go.	Atak,	je że li	był,	na -
stą pił	już	po	jego	wyjeździe.

Odpowie dzi	nie	wzbudzi ły	entuzja zmu	prze łożonych.	Na tychmiast	dostał	nowe	po le ce nie	--	ma	wró -
cić	i	spra wić,	czy	wszystko	dzia ła	jak	na le ży.	Dwa	plutony	pie choty	i	gą sie ni cowy	AMX-10P	--	cał kiem
pokaźna	siła	do	wykona nia	za da nia,	ale	nie	dla	Doxia di sa,	który	nie	za	bar dzo	wie dział,	z	czym	bę dzie
musiał	się	zmie rzyć.

Usiadł	w	szofer ce	pierw szej	cię ża rów ki	i	ko lumna	ruszyła.	Trans por ter	je chał	z	przodu.	Skąd	go	wy-
trza snę li,	tego	nie	wie dział.	Być	może	ja kieś	wspar cie	do tar ło	cał kiem	nie daw no.	Dobre	i	to,	skoro	nie
mógł	li czyć	na	wię cej.	Dwudzie stomi li me trowe	dział ko	w	obrotowej	wie życzce	budzi ło	za ufa nie.

Wspię li	się	na	szczyt	wzgórza	i	za czę li	zjeżdżać	w	dół.	Wo zem	kołysa ło	na	ko le inach.	Ni kos	w	końcu
wci snął	na	głowę	hełm.	Czuł	się	idiotycznie.	Do	tej	pory	je dynie	na	ćwi cze niach	pa ra dował	w	czymś	po-
dobnym.	Nor mal nie	wystar cza ła	miękka	czapka.	Od	razu	da wa ło	się	od czuć	różni cę.	I	jeszcze	automat.	W
życiu	nie	do wodził	ni czym	wię cej	niż	drużyną,	nie	taka	zresztą	była	jego	rola,	a	tu	masz...	Cała	na dzie ja
w	dowódcach	plutonów,	bo	on	nie	miał	zie lone go	po ję cia,	jak	wykonać	za da nie,	tak	by	wszystko	mia ło
ręce	i	nogi.

Wje cha li	na	pole	bezpośrednio	przyle ga ją ce	do	zaj mowa ne go	przez	sta cję	te re nu.	Wi dział	stąd	ante nę



i	porozsta wia ne	sa mochody.
--	Stać.	--	Te raz	oka że	się,	ja kim	jest	woja kiem.
Pie churzy	wyskoczyli	z	wozów.	Odli czono.	Wszystko	gra ło.	Kolej	na	nie go.
Przywołał	rów nie	wystra szonych	jak	on	dowódców	plutonów.
--	Powiem	szcze rze...	--	za czął,	lecz	szyb ko	umilkł.	Wszyscy	wpa trywa li	się	w	nie go	z	ogromnym	na -

pię ciem.	--	Dobra,	zrobi my	tak...
To	może	nie	było	ar cydzie ło	myśli	wo jennej,	ale	ni cze go	inne go	nie	potra fił	wykombi nować.	Je że li

tam	czai	się	wróg,	to	le piej,	jak	za ata kują	peł ną	siłą.	We zmą	Tur ków	w	kleszcze	i	przygwożdżą	ogniem	z
ka ra bi nów	ma szynowych.	Je śli	nie	skruszą	oporu	od	razu,	po cią gną	z	dział ka.	Wszystko	w	tym	te ma cie.
Zga dza ją	się	z	nim?	Świetnie.	To	do	roboty.

***

Sier żant	Ab dul	Ka rim	przyglą dał	się	nad cią ga ją cym	Gre kom	przez	lor netkę.	Na	ra zie	pa nował	przy-
jemny	chłód,	ale	nie długo	zrobi	się	go rą co.	I	to	do słow nie.	Te	par szywe	bę kar ty	szybko	zorientowa ły	się
w	sytuacji,	a	siły,	ja kie	ścią gnię to,	były	po kaźne:	po nad	pięć dzie się ciu	pie churów	i	trans por ter.	Pie chota
to	pół	bie dy,	ale	pojazdu	opance rzone go	się	nie	spodzie wał.

Prze ciw nik	powoli	zbie rał	się	do	dzia ła nia.	Wi dać	było	brak	do świadcze nia.	Dla	tych	młodych	ludzi
była	 to	pierw sza	 taka	akcja.	Jeszcze	nie	obyli	 się	ze	śmier cią.	 Im	pew nie	się	wyda wa ło,	że	całe	życie
można	być	żoł nie rzem	i	nie	tra fić	na	front.	On	nie	za mie rzał	mar nować	oka zji.	Wska zał	snaj pe rowi	cel	--
trzech	fa ga sów	na ra dza ją cych	się	opodal	wyprę żonych	podwładnych.

Idioci.	To	naj ła godniej sze	okre śle nie,	ja kie	przyszło	sier żantowi	do	głowy.
Odle głość	--	ja kieś	pięć set	me trów.	Da le ko,	ale	Mohammed	powi nien	sobie	pora dzić.
Huknął	pierw szy	strzał,	po tem	kolej ne.	Dwóch	z	trzech	pa dło	nie mal	od	razu.	Sze re gi	zła ma ły	się,	a

żoł nie rze	rozbie gli.	Strze lec	za czął	eli mi nować	cele	w	dowol nej	kolej ności.
Tak,	chłopa ki,	to	jest	woj na,	a	wy	je ste ście	ofia ra mi.

***

Krew	na	policzku	moc no	za skoczyła	Ni kosa.	Co	ta kie go	się	sta ło,	prze cież...
Pa da ją ce	cia ła	spra wi ły,	że	i	pod	nim	ugię ły	się	nogi.	Położył	się	na	tra wie	szyb ciej,	niż	mózg	zdołał

to	za re je strować.	Głos	uwiązł	mu	w	gar dle.	Dusił	się.	Na	szczę ście	u	reszty	za dzia łał	 instynkt	sa moza -
chowaw czy.	Ludzie	rozbie gli	się,	poszukując	osłony.

--	Pa nie	poruczni ku,	pa nie	poruczni ku!
Kto	się	tak	wydzie ra?	A,	Ta kis.	Zupeł nie	o	nim	za pomniał.	Ka pral	przypadł	bli żej.
--	Jest	pan	ranny?
--	Nie.	Nie	wiem.
--	Musi my	ucie kać.
To	doskona ła	myśl,	dźwi gnął	się	na	kola na	i	za czął	za suwać	w	stronę	pobli skich	krza ków.	Dookoła



rozle ga ła	się	cha otyczna	strze la ni na.
--	Prze rwać	ogień!	--	rozdarł	się,	lecz	oto	do bie gło	ich	stac ca to	z	trans por te ra,	za głusza ją ce	wszystkie

inne	dźwię ki.	Wkrótce	z	jed nej	z	prze ję tych	cię ża rówek	po szedł	dym.	Ni kos	ucie szył	się.	Te raz	po ka żą
tym	dra niom,	co	zna czy	za dzie rać	z	nie wła ści wymi	ludźmi.

Euforia	nie	trwa ła	długo.	Nie	wi dział	wszystkie go	dokładnie,	ale	jak	się	zda wa ło,	od	stro ny	turec kich
pozycji	wystrze lono	po cisk	prze ciw pancer ny.	AMX	to	pojazd	moc no	prze sta rza ły,	w	nowocze śniej szych
ar miach	za stę powa ny	przez	now sze	konstrukcje.	Pancerz	został	prze bi ty,	a	znaj dują ca	się	w	środku	za łoga
pora żona	odłamka mi.	Dym	za snuł	horyzont.

Doxia dis	wytrzeszczył	 oczy.	Ni cze go	 podobne go	 się	 nie	 spodzie wał.	 Stra cił	 już	 kil ku	 podkomend-
nych,	a	te raz	jeszcze	i	to...

--	Pa nie	poruczni ku!	--	Ta kis	wydzie rał	się	wprost	do	ucha	podporuczni ka.	--	Trze ba	się	prze grupo-
wać.	Prze grupować,	rozumie	pan?

Tak,	oczywi ście,	że	rozumiał,	trze ba	wycią gnąć	pie chotę	spod	ognia	i	za sta nowić	się,	co	da lej.
--	Gdzie	 jest	 ra dio?	 --	Dopie ro	 te raz	przypomniał	 sobie,	 że	zosta wił	 je	w	szo fer ce.	 Je dyne,	 co	nie

czyni ło	go	w	oczach	sze re gowych	kompletnym	ze rem,	to	fakt,	że	wciąż	trzymał	w	rę kach	ka ra bin.
--	Do	tyłu!	--	wydarł	się	naj głośniej	jak	potra fił.
A	co	tam,	naj wyżej	zosta nie	rozstrze la ny.	Przy	obec nym	sta nie	ducha	było	mu	już	wszystko	jedno.
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Ha lic ki	nie	potra fił	ode rwać	wzro ku	od	te le wi zora.	O	dzie sią tej	już	wszystkie	te le wi zje,	ra dio	i	Inter -
net	trą bi ły	o	jed nym.	Dyploma ci	i	eks per ci	wyda wa li	się	za skocze ni,	a	prze cież	już	co	naj mniej	od	paru
tygodni	wia domo	było,	że	coś	się	szykuje.	Brak	aktual nych	ma te ria łów	re kompensowa no	ma pa mi	i	tym,
co	 na gra li	 przypadkowi	 obser wa torzy,	 lecz	 tak	 na praw dę	 trud no	było	 się	 domyślić,	 jaki	 jest	 faktyczny
prze bieg	walk.

De sant	pod	Ma ra tonem	oka zał	się	fał szywy.	To	nie	turec ki	de santowiec,	tyl ko	spóźniony	prom.
Spa dochronia rzy	wi dzia no	w	Mar kopoulo	pod	sa mymi	Ate na mi,	ktoś	pod pa lił	suchą	jak	pieprz	tra wę

na	Pe lopone zie	i	wysa dził	prze kaźni ki	te le fonii	ko mór kowej.	Grupa	nie zi dentyfi kowa nych	osób	ostrze la -
ła	gmach	Mi ni ster stwa	Obrony,	a	w	Pi reusie	ponad	dwustupięć dzie się ciome trowy	konte ne rowiec	osiadł
na	torze	wodnym.	Ope ra cja	podnie sie nia	go	zaj mie	tygodnie,	o	ile	nie	mie sią ce.

Nikt	nie	wie dział,	co	się	wła ści wie	dzia ło	--	kto	się	bro nił,	kto	ata kował	i	czy	mają	do	czynie nia	z
konfliktem	na	peł ną	ska lę,	czy	też	po	paru	dniach	wszystko	się	uspokoi,	a	zwa śnione	strony	usią dą	do	sto -
łu	rokowań.

Sznaj der	wyszedł	z	ła zienki.	Pod	luźnym	podkoszul kiem	wi dać	było	tuszę,	miał	za puchnię te	oczy	i	gę -
stą	brodę,	naj bar dziej	imponują cą	z	ca łej	trój ki.	Twarz	wytarł	ręczni kiem,	który	bezce re monial nie	rzucił
potem	na	łóżko.

--	Spokoj nie,	ta tuś ku,	to	nie	kosza ry.
Ha lic ki	za ci snął	zęby.	Nie	znosił,	gdy	tak	się	do	nie go	zwra ca no.
Ar tur	wcią gnął	na	sie bie	ko szulę	i	za piął	guzi ki.	Gło wę	ogolił	na	łyso.	Nikt	przy	zdrowych	zmysłach

nie	weźmie	go	za	pokor ne go	sługę	Ko ścioła.	Na	uli cy	wygląd	miał	zna cze nie.	Ta kich	jak	on	krę ci ły	się	tu
setki.	Część	wybie ra ła	się	do	Syrii,	wie lu	wła śnie	stamtąd	wra ca ło.	Sam	Bej rut	był	jak	beczka	prochu.
Trudno	powie dzieć,	kie dy	wybuchnie,	bo	że	wybuchnie,	nie	ule ga ło	wątpli wości.

Ma jor	wyłą czył	te le wi zor.	Robert	dźwi gnął	się	z	łóżka,	na	którym	sie dział,	prze glą da jąc	lokal ną	ga ze -
tę.	Jak	dobrze	pój dzie,	dziś	wyja dą,	na le ża ło	tyl ko	wpła cić	za liczkę	od powiedniej	osobie,	z	któ rą	umó-
wi li	się	w	pobli skiej	her ba ciar ni.

Uli ca	za la na	była	słońcem.	Musi	so bie	spra wić	ta kie	same	prze ciw słoneczne	ray	bany,	ja kie	ma	Ar tur,
ide al ne	na	taką	pogodę.

Obok	prze mknę ły	trzy	Humvee.	Lufy	ka ra bi nów	ma szynowych	w	pół otwar tych	wie życzkach	mie rzyły
we	wszystkie	strony.	Jak	is la mi ści	ruszą	na	Bej rut,	chrze ści jańskim	ma roni tom	przyj dzie	uciec	albo	polec
z	honorem.	Li bańczycy	byli	bitni,	ale	nie ste ty	nie liczni.

Dookoła	 pa nował	 nie znośny	 har mi der.	 Wyda wa ło	 się,	 że	 wszyscy	 po rozumie wa ją	 się	 krzykiem,
wrzeszcząc	 i	 odgra ża jąc	 się.	Mie sza ni na	 za pa chów	krę ci ła	w	no sie.	 Pot	 i	 bród	mie sza ły	 się	 z	 ja ki miś
che micznymi	wyzie wa mi.

Na	ba za rze	było	podobnie,	dzie ci	i	psy	wal czyły	o	resztki.	Ma jor	czuł	obrzydze nie,	gdy	na	to	pa trzył.
Robert,	bla dy	jak	śmierć	na	chorą gwi,	ma sze rował	sztyw nym	krokiem,	tyl ko	Ar tur	wyda wał	się	wła ści -
wą	osobą	we	wła ści wym	miej scu.

Her ba ciar nia	pę ka ła	w	szwach.	Brudna	i	mroczna.	Musie li	prze ci skać	się	po mię dzy	klienta mi,	chcąc



dotrzeć	 do	 da lej	 po łożone go	 po mieszcze nia.	 Salę	 spowi jał	 pół mrok,	 le dwo	 rozpra sza ny	 przez	 smugę
świa tła	wpa da ją cą	przez	mały	świe tlik.

Ten,	który	miał	ich	za brać	da lej,	już	na	nich	cze kał.	Zmierzwione	włosy	i	skoł tuniona	bro da	spra wia -
ły,	że	 trudno	było	okre ślić	 jego	wiek.	Miał	 trzydziestkę,	a	może	czter dziestkę.	Małe	oczka	prze szywa ły
ich	na	wylot.

Ha lic ki	siadł	na	chwiej nym	krze śle,	cze ka jąc,	aż	tamten	skończy	żuć	daktyle.
--	Je steś	pew ny,	że	tra fi li śmy	pod	wła ści wy	adres?	--	znie cier pli wiony	w	końcu	ode zwał	się	po	pol -

sku	do	Ar tura,	który	umówił	to	spotka nie.
--	Pozwól,	że	ja	to	za ła twię.
--	Zrobisz	z	nim	to	samo,	co	z	tym	Ser bem?
Sznaj der	roze śmiał	się.
--	Wszystko	wi dzia łem.
--	Tyl ko	nie	mów,	że	cie bie	nie	wkur wia li?
--	A	ja kie	to	ma	te raz	zna cze nie?
Ma jor	wstał,	podszedł	bli żej	prze mytni ka	i	pochylił	się	nad	stoli kiem,	kła dąc	obie	dłonie	na	bla cie.
--	Tobie	wyda je	się,	że	kim	ty,	kur wa,	je steś?	--	Twarz	Li bańczyka	wykrzywił	grymas.	--	Nie	wiesz,

że	jak	ktoś	przychodzi	w	gości,	to	trze ba	się	grzecznie	przywi tać?
--	Ty...	--	Prze mytnik	wyda wał	się	moc no	wkurzony.
Nim	dokończył,	ręka	Ha lic kie go	zmio tła	z	bla tu	mi seczkę	z	daktyla mi,	popiel niczkę	oraz	czaj ni czek	z

her ba tą,	które	spa dły	na	podłogę	z	głośnym	hukiem.	Zrobi ło	się	zupeł nie	ci cho.	Uwa ga	wszystkich	skupi ła
się	na	trój ce	przyjezdnych.

--	Idzie my	--	za de cydował	Ha lic ki.
--	I	po	co	ta	cała	ostenta cja?
--	Żeby	nas	za pa mię ta li.	--	Ma jor	wygła dził	koszulę.	Je że li	ten	pa ta łach	ma	tu	swo ich	ochronia rzy,	to

za raz	doj dzie	do	konfronta cji,	posypią	się	wióry	i	komuś	sta nie	się	krzyw da.	Ale	wyszli	przez	ni kogo	nie -
za cze pia ni,	można	by	rzec,	otocze ni	nimbem	sła wy.

Nim	na	do bre	wydosta li	się	z	krę te go	la bi ryntu	kra mów,	Ha lic ki	obej rzał	się	za	sie bie.	Głowy	by	nie
dał,	ale	chyba	ktoś	za	nimi	szedł.	Żar ty	się	skończyły.	Tutaj	mało	kto	da rowywał	znie wa gę.	Ze msta	to	tra -
dycja,	a	tra dycji,	jak	wia domo,	musi	stać	się	za dość.

Sznaj der	na tychmiast	podchwycił	spoj rze nie	ma jora,	okrę cił	się	na	pię cie	i	wtopił	w	tłum.	Ro bert	na -
wet	nie	domyślił	się,	co	za szło.	Zna leźli	się	w	wą skiej	uliczce,	pro wa dzą cej	pod	górę.	Wycią ga jąc	ra -
miona,	da wa ło	się	dotknąć	obu	ścian.	Prze puści li	kil ka	ko biet	i	przysta nę li.	W	powie trzu	wi rowa ły	dro-
bi ny	kurzu.

U	wylotu	za uł ka	poja wił	się	człowie czek	o	mi krej	posturze.	Gdy	ich	dostrzegł,	pró bował	za wrócić.
Nic	z	 tego.	Odwrót	za grodzi ło	mu	ciel sko	Sznaj de ra.	Go rzej,	 je śli	 ten	śmier dziel	pod	ubra niem	chowa
broń.	Przypar ty	do	muru	mógł	za cząć	się	bronić.

Pode szli	bli żej.
--	Salam	alej kum	--	w	ustach	Ar tura	pozdrowie nie	brzmia ło	jak	wyzna nie	wia ry.



--	Wa	alej kum	salam.
Krzywe	zęby,	krzywy	nos,	szczurza	gęba	--	tak	pokrótce	da wa ło	się	scha rakte ryzować	typa.
--	Cze mu	za	nami	ła zisz?
--	Mogę	pomóc.	--	Angiel ski	tamte go	był	sła by,	nie mniej	zrozumia ły.
--	Na praw dę?	--	Sznaj der	prze szedł	na	arabski.	--	Niby	w	czym?
--	Wi dzia łem,	co	się	sta ło.	--	Szczurowa te mu	nie	bra kowa ło	pew ności	sie bie.	--	Chodźcie	ze	mną.
Tym	ra zem	nie	szli	przez	ba zar	--	ruszyli	wzdłuż	ja kie goś	muru	i	przez	wyłom	prze dosta li	się	na	drugą

stronę.	Ga ra że,	warszta ty	i	ma ga zyny,	dookoła	peł no	śmie ci.
--	Ba sim	to	zły	człowiek.
--	A	ty	je steś	dobry?
--	Na	pew no	je stem	lepszym	muzuł ma ni nem	niż	on.
--	Jak	ci	na	imię?
--	Aziz.
--	Dobra,	Aziz,	powiedz,	cze go	chcesz?
--	Ja	ni cze go.	To	wy	ma cie	spra wę.	--	Szczurowa ty	uśmiechnął	się	chytrze.
--	Ta kiś	pew ny?
--	Uhm.
--	Szuka my	trans por tu	--	w	końcu	odpowie dział	Sznaj der.
--	Dokąd?
--	Da ma szek,	może	Pal mi ra.
--	Da ma szek.
--	Może	być.
--	Jutro,	tutaj,	o	pią tej.	Le piej	się	nie	spóźnij cie.
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Sier żant	Abdul	Ka rim	co	rusz	spoglą dał	na	tar czę	ze gar ka.	We dług	wstępnych	za łożeń	ich	wła sne	od-
dzia ły	powinny	były	tu	do trzeć	ja kieś	czter dzie ści	mi nut	temu.	A	tymcza sem	ci cho	jak	ma kiem	za siał.	Na
wschodzie	nic	się	nie	dzia ło.	Ile kroć	próbował	na wią zać	łączność,	ra dio	za wodzi ło.	W	ete rze	pa nowa ła
taka	sama	głucha	ci sza,	jak	po	turec kiej	stronie	gra ni cy.

Sytuacja	sta wa ła	się	nie cie ka wa.	Oni	zrobi li	swo je,	a	w	osta tecznym	mo mencie	zosta li	po rzuce ni	na
pa stwę	losu.

Gre cy	przed	nimi	prowa dzi li	nie mra wy	ostrzał.	Fa cet,	któ ry	nimi	dowodził,	nie	miał	jaj.	Z	prze wa gą,
jaką	posia da li,	już	daw no	powinni	ich	powystrze lać	co	do	jedne go.

Tur cy	odpowia da li	o	wie le	rza dziej.	Po wód	był	prosty	--	na le ża ło	oszczę dzać	amuni cję.	Wszystko,	co
posia da li,	przynie śli	 ze	 sobą,	 a	na	wspar cie	nie	mie li	 co	 li czyć.	Przyj rzał	 się	ma pie,	próbując	zna leźć
wyj ście	z	impa su.	W	osta teczności	za rzą dzi	od wrót,	choć	to	w	ża den	spo sób	nie	li cowa ło	z	jego	po czu-
ciem	obowiązku.

Sta cja,	która	do	nie daw na	sta nowi ła	za sadni czy	ele ment	obrony	powietrznej,	sta ła	się	szmel cem.	W
bur tach	 wid nia ły	 prze strze li ny,	 apa ra tura	 zo sta ła	 strza ska na,	 kompute ry	 rozbi te.	 Szkody	 po wsta ły	 w
pierw szych	mi nutach	potyczki,	kie dy	prze ciw nik	pro wa dził	cha otyczny	ostrzał.	Je den	z	komandosów	do-
stał	w	pierś,	drugie mu	ro ze rwa ło	czaszkę,	ale	reszta	mia ła	się	nie źle.	Wyłą cze nie	z	wal ki	wrogie go	trans -
por te ra	to	jak	do	tej	pory	naj większy	sukces	Gre ków.	Później	stra ci li	ani musz.	Ka rim	się	im	nie	dzi wił.
To	 nic	 przyjemne go	 oglą dać	 cia ła	wła snych	 kole gów	 roze rwa ne	 przez	 gra nat	 prze ciw pancer ny.	 Smród
dola tywał	aż	tutaj.

Je śli	po	drugiej	stro nie	nie	znaj dzie	się	nikt,	kto	chwyci	całe	to	to wa rzystwo	za	mor dę,	oni	wytrzyma -
ją.

***

Podporucznik	Ni kos	Doxia dis	ucie szył	się	po	raz	pierw szy	od	wcze sne go	poranka,	kie dy	dowie dział
się	o	na locie	na	turec kie	pozycje	po	tamtej	stronie	gra ni cy.	Wła śnie	zbli ża ło	się	po łudnie,	a	on	od	paru
godzin	tkwił	w	tym	sa mym	miej scu.	Zda je	się,	że	nie	pa nował	nad	wła snymi	pod władnymi.	Niby	wyda -
wał	rozka zy,	ale	ich	skutek	był	mi zer ny,	więc	może	te raz,	kie dy	przybyły	po sił ki,	sytuacja	zmie ni	się	na
dobre.

Trzy	studwudzie stomi li me trowe	moździe rze	usta wiono	na	pozycjach.	Te raz	wszystko	rozstrzygnie	się
w	cią gu	kwa dransa.	Parę	salw	i	po	kłopocie.	Strzę py	ciał	będą	fruwać	w	powie trzu.

Ni kos	potarł	pod bródek.	We zwa nie	do	za prze sta nia	wal ki	uznał	za	ho norowe.	Par la menta riusze,	bia ła
fla ga,	rząd	turec kich	ko mandosów	rzuca ją cych	broń	i	od prowa dza nych	na	tyły.	I	on,	z	mar sową	miną	nad-
zorują cy,	by	proces	nie	uległ	za kłóce niu.

Nie zła	myśl.
--	Może my	za czynać.
Doxia dis	został	wyrwa ny	z	za myśle nia	prę dzej,	niżby	sobie	tego	życzył.
--	Na	mój	rozkaz...	--	Ostrzał	nie	za bi je	wszystkich.	Kil ku	prze żyje.	Tych	we zmą	do	nie woli.	--	Da -



waj!
Moździe rzowa	mina	zniknę ła	w	lufie,	obsługa	odskoczyła	i	za tka ła	uszy.	Na stą pi ło	coś	w	rodza ju	gło-

śne go	"fuuu"	i	pocisk	poszybował	w	stronę	nie odle głych	pozycji.
--	Skrócić	o	dwa dzie ścia.
Na	ra zie	się	wstrze li wa li.	Wła ści wy	atak	dopie ro	się	za czynał.
--	Ognia!
Ileż	to	sa tys fakcji	wi dzieć,	jak	wszystkie	"ogóry"	spa da ją	w	celu.
--	Nie	prze rywać.
Za funduje	Tur kom	krwa wą	łaźnię.	Nie	było	co	ich	oszczę dzać.	Skrzynie	z	poci ska mi	pię trzyły	się	w

pew nym	odda le niu.	Donoszono	 je	na	bie żą co,	w	mia rę	 jak	rosło	na tę że nie	ognia.	Gdyby	miał	czołg	do
dys pozycji,	już	daw no	rozgniótł by	wroga	na	miazgę,	a	tak	na le ża ło	pocze kać	na	efekty.

W	sumie	nie	było	źle.	Moździe rze	wykona ją	 za	nich	całą	 ro botę.	Nie wiel ki	obszar	 spo wi jał	dym	 i
kurz.	Kolej ne	poci ski	de tonowa ły	w	pa rose kundowych	odstę pach.	Ide al nie.	O	to	wła śnie	chodzi ło.	Prze -
trzyma	sukinsynów	i	dopie ro	wte dy...

Ktoś	do	nie go	krzyczał,	ale	z	powodu	odle głości	nie	potra fił	zrozumieć	słów.
O	co	chodzi	i	co	ma	zna czyć	ta	wycią gnię ta	w	górę	ręka?
Popa trzył	 w	 nie bo	 i	 głośno	 prze łknął	 śli nę.	 He li kopte ry.	 Tyl ko	 czyje?	Wą skie	 ka dłuby,	 po	 bokach

skrzydeł ka	z	ze sta wem	uzbroje nia.	To	chyba	Bell	AH-1	Cobra.
Na brał	po wie trza	do	płuc,	lecz	nim	zdą żył	ostrzec	ko gokol wiek,	zo sta li	za sypa ni	gra dem	nie kie rowa -

nych	ra kiet.	Sta nowi ska	moździe rzy,	sprzęt	i	ludzie	za czę li	zni kać	w	ogni stych	kulach.
Naj pierw	na stę pował	błysk,	a	za raz	potem	rozle gał	się	grzmot.	Wszystko	ni kło	za	ciemną	nie prze nik-

nioną	kur tyną.	Prze cią gły	krzyk	zle wał	się	z	nie ustannym	hukiem.	Umysł	podporuczni ka	re je strował	po-
szcze gól ne	obra zy	 --	 ja kiś	 żoł nierz	 z	 urwa ną	nogą	wił	 się	w	konwul sjach,	 inny	pró bował	ucie kać,	 nie
zdą żył,	 odła mek	 urwał	 gło wę,	 a	 cia ło	 bezwładnie	 le gło	 na	 zie mi.	 Fale	 ci śnie nia	mio ta ły	 ludźmi.	 Je śli
szybko	się	stąd	nie	wydosta nie,	zgi nie.

Popę dził	na	oślep	przez	pole,	wpadł	w	za głę bie nie	te re nu	i	za czął	czoł gać	się	po	śli skich	ka mie niach.
Ja kiś	pie chur	sie dział	skulony,	kołysząc	się	w	przód	i	w	tył.	Ni kos	zosta wił	nie szczę śni ka	w	spo koju.	Jak
na	je den	dzień	dość	się	już	na mę czył.

Dzie sięć	mi nut	dzie li ło	go	od	zwycię stwa,	dzie sięć	mi nut,	nie	wię cej.	Prze klę te	Cobry.	Gdzie	wła ści -
wie	jest	ich	broń	prze ciw lotni cza?	W	szta bie	ostro	so bie	po grywa ją.	Czy	on	sam	je den	i	te	nie szczę sne
dwa	plutony	mają	za trzymać	całą	turec ką	ofensywę?
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W	budynku	Mi ni ster stwa	Obro ny	pa nowa ła	na pię ta	atmos fe ra.	Wszyscy	ocze ki wa li	na	re zul tat	prowa -
dzonej	wła śnie	bi twy.

Były	sukce sy,	były	i	porażki,	których	się	nie	spodzie wa li,	ale	z	któ rymi	na le ża ło	się	li czyć.	Woj nę	wy-
gra	ten,	kto	popeł ni	mniej	błę dów,	a	im	zda rza ły	się	ewi dentne	pomył ki.	Naj ważniej sza	to	zlekce wa że nie
prze ciw ni ka.	Nie wyba czal na.	Każdy	z	obec nych	w	wiel kiej	sali	miał	tego	świa domość.

--	Pierw sze	go dzi ny	potwier dzi ły	zna komi te	przygotowa nie	na szych	pi lotów	i	ma ryna rzy,	nie mniej...	-
-	Do wodzą cy	 lotnic twem	Murat	Yil diz	ner wowo	ob rócił	 się	na	 fote lu.	Za miast	 sie dzieć	 tutaj,	wolał by
nadzorować	se rię	ope ra cji,	ja kie	za pla nowa no.	Część	z	nich	była	już	w	toku,	do	kil ku	kolej nych	na le ża ło
wprowa dzić	po praw ki.	To,	co	godzi nę	wcze śniej	uzna wa no	za	pew ne,	te raz	nie konieczne	musia ło	ta kie
być.

--	Proszę	kontynuować.	--	Sulej man	Dżabbar	był	tak	samo	zmę czony	jak	cała	reszta.	Na pię cie	ostat-
nich	dni	wyraźnie	da wa ło	się	ge ne ra łowi	we	zna ki,	a	to	prze cież	dopie ro	począ tek.

--	Nie	spodzie wa li śmy	się	kontr ata ku,	 i	 to	 tak	pre cyzyj ne go.	O	tej	po rze	po winni śmy	mi nąć	Fe res	 i
znaj dować	się	już	piętna ście	ki lome trów	da lej.	--	Yil diz	wska zał	na	ściennej	ma pie	ja kąś	miej scowość
za bi tą	de cha mi,	o	której	 istnie niu	wie dzie li	 je dynie	ofi ce rowie	na cie ra ją cych	wojsk	 i	mieszkańcy	 tego
urocze go	za dupia.	--	Nie ste ty,	wciąż	tkwi my	nad	gra ni cą.

--	Kto	tam	dowodzi?
--	Ge ne rał	Ni han	Er gin.
--	Na le ży	go	zdjąć	ze	sta nowi ska.
--	Ge ne rał	poległ	podczas	poranne go	na lotu.	Kolumnę	szta bową	ostrze lał	grec ki	sa molot.	Er gin	zgi nął

na	miej scu.
--	A	jego	za stępca?
--	Rów nież.	Jak	się	wyda je,	to	zwykły	przypa dek.	--	Yil diz	rozłożył	ręce.	--	Na	ra zie	nie	wyzna czono

na stępcy.	Ope ra cją	dowodzi	dotychcza sowy	szef	 szta bu	Je de na stej	Zme cha ni zowa nej.	W	cią gu	godzi ny
pla nowa ne	jest	wznowie nie	na tar cia,	 tym	ra zem	już	na	dobre.	Gre cy	na	wschód	od	Fe res	są	nie liczni	 i
poważnie	osła bie ni	przez	ata ki	na szych	grup	dywer syj nych.	Do	poważniej szych	walk	doszło	 je dynie	w
re jonie	sta cji	ra dioloka cyj nej.	Nasi	komandosi	ją	uchwyci li,	Gre cy	próbowa li	odbić.	Star cia	trwa ją	do
tej	pory.	Mamy	kłopoty	z	 łącznością,	a	 to,	co	wie my,	na płynę ło	ze	zwia du	po wietrzne go.	Infor ma cje	są
jednak	na	tyle	ską pe,	że	trudno	wysnuć	jednoznaczne	wnioski,	co	tam	tak	na praw dę	się	sta ło.

Murat	Yil diz	wie dział,	że	to,	co	mówi,	nie	brzmi	dobrze.	Har monogram	dzia łań	zo stał	za kłócony	już
na	wstę pie,	a	na	dobrą	spra wę	nie	doszło	jeszcze	do	konfronta cji	z	głów nymi	si ła mi	grec kiej	ar mii.	Za ję -
cie	Sa lonik	może	być	 trudniej sze,	niż	początkowo	przypuszcza no.	Mo zol ne	spycha nie	wro ga	na	za chód
praw dopodobnie	bę dzie	krwa wym	 i	nie wdzięcznym	za da niem.	Obie	 strony	dys ponowa ły	po rów nywal -
nym	potencja łem.	Co	z	tego,	że	oni	posia da li	wię cej	sprzę tu,	prze cież	nie	ogołocą	po zosta łych	obsza rów.
Na dal	na le ża ło	pil nować	Kauka zu,	Krymu	i	gra ni cy	z	Ira nem,	zwal czać	we wnętrzną	re be lię,	a	na	doda tek
li czyć	się	z	 tym,	że	Angli cy,	Francuzi,	Ro sja nie	 i	 resztki	ame rykańskich	wojsk	we sprą	Ate ny.	Tur cja	 to
duże	 państwo,	 a	 kto	 chciał by	wi dzieć,	 jak	 sta je	 się	 jeszcze	 po tężniej sza?	 Poja wie nie	 się	 nad	Morzem



Egej skim	koali cyj nych	sa molotów	sta nowić	bę dzie	nie mi łą	nie spodziankę.
Na	ra zie	było	za	wcze śnie	na	ta kie	spe kula cje,	ale	kto	wie,	co	wyda rzy	się	do	wie czora?	Jak	się	wy-

da wa ło,	 rzą dy	 za chodnioeuropej skich	 kra jów,	wyrwa ne	 z	 bło gie go	 bezruchu,	 dopie ro	 przygotowywa ły
odpowiedź.	Jaka	ona	bę dzie,	za le ża ło	od	sytuacji	na	froncie.	Im	szybciej	zmuszą	do	ule głości	Ate ny,	tym
prę dzej	głosy	potę pie nia	umilkną.

--	Co	z	pozosta łymi	obsza ra mi?	--	za pytał	Dżabbar.
--	Prze chwytuje my	lotni ska	i	sie dzi by	lokal nej	admi ni stra cji	wszę dzie	od	Limnos	po	Kos.	Okrę towe

ze społy	 bojowe	 blo kują	 podej ścia	 do	 por tów.	 Ścią gnę li śmy	 z	Mo rza	Czar ne go	wszystko,	 co	 się	 dało.
Większość	jednostek	wła śnie	prze chodzi	przez	Bos for.	Utworzymy	z	nich	nową	grupę	de santową.

Turec kiej	flocie	bra kowa ło	 jedne go	--	 lotni skow ca.	I	nie	cho dzi ło	 tu	wca le	o	po tężny	okręt,	 jak	 ten
ame rykańskiej	kla sy	Ni mitz,	a	o	ja kąś	skromniej szą	jed nostkę,	mogą cą	wysłać	w	po wie trze	dwa dzie ścia-
-trzydzie ści	ma szyn.	Pro jekcja	siły	była by	wów czas	o	wie le	większa.	Choć	lotnic two	swoim	za się giem
pokrywa ło	większość	inte re sują ce go	ich	obsza ru,	lotni skowiec	mimo	wszystko	sta nowił	potę gę.

Być	może	w	nie da le kiej	przyszłości	sta nie	się	to	możli we.	Chi ny	stać	było	na	taki	wyda tek,	więc	ich
rów nież.

--	Pro szę	przyśpie szyć	wszystkie	dzia ła nia.	--	Znuże nie	dosię gło	Dżab ba ra	nie spodzie wa nie.	W	nocy
nie	zmrużył	oka,	wcze śniej	też	nie wie le	spał,	sta ra jąc	się	dopil nować	wszystkie go	osobi ście.	Jak	szybko
się	oka za ło,	 ludzki	or ga nizm	ma	swo je	ogra ni cze nia,	a	kie rowa nie	państwem	jest	bar dziej	ab sor bują ce
niż	dowodze nie	kor pusem.

Choler ny	Er gin,	dał	się	za bić	jak	idiota.	Nie	powi nien	tak	myśleć,	ale	ina czej	nie	potra fił.	Potrze ba	im
szybkie go	zwycię stwa,	a	nie	woj ny	na	wyniszcze nie.

Się gnął	po	kartkę,	którą	położył	przed	nim	adiutant.	Wstęp ny	sza cunek	strat	--	pra wie	stu	osiemdzie -
się ciu	za bi tych	i	czte rystu	rannych,	większość	za	spra wą	ata ku	grec kich	F-16.	To	była	do brze	pomyśla na	i
prze prowa dzona	akcja.	Sześć dzie siąt	pojazdów	cza sowo	wyłą czonych	z	dzia ła nia.	Dwa dzie ścia	to	kom-
pletny	złom.

Ze strze li li	trzy	Fal cony	na	pół nocy	i	dal szych	pięć	bar dziej	na	południu,	tra cąc	sie dem	ma szyn.	Stra ty
porów nywal ne,	tyle	że	ich	pi loci	powróci li	do	sze re gu,	a	Gre cy	w	większości	tra fią	do	obozów	je niec -
kich.	Je den	z	nich	powsta nie	na	Les bos.	Wyspa	nada wa ła	się	do	tego	zna komi cie.	Bez	łodzi	nikt	stamtąd
nie	 pryśnie.	Nie	potrze ba	 zbyt	wie lu	 strażni ków	 i	w	ogóle	 kłopot	mniej szy	niż	 trzyma nie	 ich	u	 sie bie.
Wśród	ta kiej	zgrai	na	pew no	znaj dzie	się	co	naj mniej	kil ku	urodzonych	buntow ni ków	i	ucie ki nie rów.	Ga -
nia nie	ich	jest	zupeł nie	pozba wione	sensu.	W	sumie	to	problem	dla	Mi ni ster stwa	Spraw	We wnętrznych.
Oni	już	wie dzą,	jak	pora dzić	sobie	ze	zbiorową	nie subor dyna cją.

Dobrze,	na	ra zie	jeńców	nie	było	wie lu.	Ta	kwe stia	może	pocze kać,	na le ża ło	za jąć	się	istotniej szymi
spra wa mi.
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Przez	ple cy	Ha lic kie go	prze biegł	dreszcz.	Pa nował	ziąb	zupeł nie	jak	w	Pol sce	w	oko li cach	pierw sze -
go	 li stopa da.	Po sta wił	koł nierz	kurtki,	 za piął	guzi ki	ko szuli	 i	 chuchnął	w	dło nie.	Ro bert	 i	Ar tur	 le piej
znosi li	pa nują cy	chód.	Ga liński	wysta wił	twarz	do	pierw szych	sło necznych	pro mie ni,	a	Sznaj de ra	z	za du-
my	wyrwać	mogło	je dynie	poja wie nie	się	Ma home ta.

--	Znowu	da li śmy	się	zrobić	w	chuja.	--	Ma jor	wci snął	dłonie	w	kie sze nie.	Cze ka nie	go	mier zi ło.	Ileż
można?	Pią ta	to	pią ta,	a	nie	wpół	do	szóstej.	Szczurowa ty	oka zał	się	łga rzem,	jak	cała	reszta.	"Le piej	się
nie	spóźnij cie"	--	to	stwier dze nie	w	jego	ustach	brzmia ło	jak	kpi na.	Ale	z	nich	fra je rzy,	dali	się	podejść
jak	dzie ci.

--	Przyj dzie.	--	Ga liński	wyka zał	większą	dozę	optymi zmu.
--	Kto?	Aziz?	Nie	wie rzysz	chyba	temu	pokur czowi?
--	Trzydzie ści	mi nut,	nic	straszne go.	To	w	końcu	nie	wyjazd	z	biurem	turystycznym	na	sa fa ri	czy	oglą -

da nie	sta rożytnych	ruin.
--	Tak,	oczywi ście.	--	Ma jor	przysiadł	na	ster cie	ce gieł	tuż	pod	murem,	gdzie	mniej	wia ło.	--	Cze ka -

my	do	szóstej,	potem	spa da my.
Robert	ski nął	głową,	Ar tur	albo	nie	usłyszał,	albo	zi gnorował	słowa	Ha lic kie go.
Mi nuty	wle kły	się	nie mi łosier nie.	Na	szczę ście	bia ła	kula	słońca	wspi na ła	się	coraz	wyżej	po	nie bo-

skłonie.	Po ja wił	 się	 ja kiś	dzie ciak,	po	nim	z	dziury	w	murze	wyłoni ło	 się	 jeszcze	dwóch	na stolatków.
Ha lic ki	słyszał	ich	już	dużo	wcze śniej.	Głośno	rozma wia li,	pew nie	myśle li,	że	są	sami.	Je den	mógł	mieć
szes na ście,	a	drugi	naj wyżej	osiemna ście	lat	i	ską py	za rost	na	twa rzy.	Wi dok	trzech	nie zna jomych	moc no
ich	zde prymował.	Za miast	pójść	da lej,	przysta nę li,	przyglą da jąc	się	im	nie ufnie.	Przynie śli	ze	sobą	gra -
na tową	spor tową	tor bę,	którą	położyli	ostrożnie	obok.

Trzy	mi nuty	później	poja wił	się	czer wony	nis san	NP300,	pokryty	grubą	war stwą	pyłu.
--	A	nie	mówi łem?	--	Ga liński	wyszcze rzył	zęby.
--	Le piej	się	za mknij.
Aziz,	zaj mują cy	miej sce	obok	kie row cy,	wysunął	się	z	pick-upa.	Wyglą dał	 tak	samo	nie chluj nie	 jak

wczoraj.	Nim	do	nich	pod szedł,	ski nął	na	dwóch	wyrostków.	Ci	błyska wicznie	wskoczyli	na	pakę	wozu.
Z	tyłu	za czę ło	się	robić	cia sno.

--	Cze ka li śmy	godzi nę	--	za czął	z	wyrzutem	Ha lic ki.	--	Mia ło	być	o	pią tej.
--	O	szóstej.	--	Prze mytnik	strzyknął	śli ną.	--	Mówi łem	wyraźnie.
--	Akurat.
--	Naj ważniej sze,	że	przyje chał.	--	Robert	wci snął	się	pomię dzy	ma jora	a	szczurowa te go.
--	Może cie	się	ła dować.	Pięć set	od	głowy.	--	Li bańczyk	stał	nie poruszony.
--	Pięć set?	Cze go?
--	Dola rów.
--	Dosta niesz	sto,	i	to	dla te go,	że	je stem	w	dobrym	humorze.
--	Czte rysta	i	ani	centa	mniej.
--	Ar tur,	pozwól	tutaj...



Na	wi dok	pod chodzą ce go	Sznaj de ra	typowi	zrze dła	mina.	Od	razu	wi dać	było,	że	ma	do	czynie nia	z
sza leńcem,	to	zna czy	z	mę czenni kiem	świę tej	woj ny.	Ha lic ki	wysupłał	z	kie sze ni	sto	pięć dzie siąt	dolców
i	wci snął	je	Azi zowi	w	rękę.

--	Resztę	dosta niesz	później.
--	Ale...
--	Jak	mój	humor	się	utrzyma.
Za ję li	miej sca.	Oprócz	nich	i	dwój ki	gów nia rzy	do	Syrii	zmie rzał	jeszcze	je den	osob nik.	Pod	ara fatką

wi dać	było	je dynie	oczy.	Zie lona	kurtka	i	spodnie,	so lidne	buty.	Odpowie dział	na	po wi ta nie	i	prze sunął
się	na	bok.

Bej rut	 jest	 domem	 dla	 czte rystu	 tysię cy	 ludzi,	 z	 uchodźca mi	 wychodzi	 drugie	 tyle.	 Daw ny	 Pa ryż
Wschodu	wie le	stra cił	ze	swo je go	uroku.	Masa	ucie ki nie rów	z	Syrii	gnieździ ła	się	w	ba ra kach,	ma ga zy-
nach	lub	mieszka ła	wprost	pod	na miota mi.	Na	obrze żach	obozów	pię trzył	się	gruz	i	hał dy	śmie ci.	Z	hi gie -
ną	osobi stą	było	tu	krucho,	pra nie	i	mycie	odbywa ło	się	w	pla sti kowej	mi sce.

Ha lic ki	obser wował	po czą tek	dnia	w	jednym	z	ta kich	miejsc.	Wła dze	Li ba nu	nie	wyda ły	na	uchodź-
ców	ani	jed ne go	do la ra,	więc	ci	ra dzi li	so bie,	jak	mogli.	W	centrum	nad miar	ludzi	nie	rzucał	się	tak	bar -
dzo	w	oczy,	dopie ro	w	tym	przygnę bia ją cym	miej scu	wi dać	było,	ilu	ich	jest.

Problem	wyda wał	 się	nie rozwią zywal ny.	Zbroj ne	 star cia	 trwa ły,	 uśpio ne	 fronty	 ruszyły,	 a	każda	 ze
stron	upo rczywie	próbowa ła	bro nić	wła snych	po zycji.	To	na pę dza ło	prze mytni czy	biznes.	Na wet	 je że li
jedna	ze	stron	odnie sie	bezwa runkowe	zwycię stwo,	to	jeszcze	ni cze go	nie	gwa rantowa ło.

Pokona ni	za czną	ucie kać,	rozpoczną	się	re pre sje,	tu	nikt	ni komu	ni cze go	nie	da ruje.	Względ nej	po pra -
wy	na le ża ło	spo dzie wać	się	za	parę	lat,	i	to	tyl ko	wte dy,	gdy	re żim	Ba sza ra	al-Asa da	zdła wi	ka li fat,	na
co	nie	za nosi ło	się	w	naj bliższym	cza sie.	Szybciej	 już	ISIS	dorwie	jego.	Na	lotni sku	w	Da maszku	pry-
watny	sa molot	grzał	sil ni ki,	go towy	wywieźć	dykta tora,	kie dy	tyl ko	zaj dzie	taka	ko nieczność.	Azyl	otrzy-
ma	w	Rosji.	Bę dzie	tam	miał	jak	u	sie bie	w	domu.

W	końcu	wydosta li	się	poza	mia sto.	Je cha li	pyli stą	drogą	wzdłuż	rzę du	słupów	li nii	ener ge tycznej.	Na
pol skich	wsiach	też	ta kie	były.	Ha lic kie mu	przypomnia ło	się	dzie ciństwo	i	wi zyty	u	dziadków	pod	Ko-
sza li nem.

Po	kil kuset	me trach	z	prze ciw ka	wyłoni ła	 się	cię ża rów ka	wyła dowa na	 tak,	że	dziw	brał,	 iż	 się	nie
wywróci ła.

Zje cha li	 z	 szo sy	w	stronę	nie wiel kiej	osa dy	--	me czet	 i	 tro chę	za budowań	w	kształ cie	pude łek.	Na
central nym	pla cyku	już	na	nich	cze ka no.

Do	 nis sa na	 pod szedł	mężczyzna	w	 okula rach,	 wyglą da ją cy	 na	 studenta,	 z	 ple ca kiem	 prze rzuconym
przez	ra mię.	Przywi tał	się	z	Azi zem	i	od	razu	wskoczył	na	pakę.	Zrobi ło	się	na praw dę	cia sno.

Tym	ra zem	nie	wyje cha li	na	głów ną	szo sę,	tocząc	się	lokal nymi	szla ka mi.	Na	pierw szym	lep szym	po-
ste runku	grozi ła	im	wpadka.

Słońce	za czę ło	przygrze wać	na	do bre.	Powie trze	zro bi ło	się	ciężkie	 i	gę ste,	zupeł nie	 jak	ki siel.	Ci,
którzy	za bra li	ze	sobą	wodę,	 łyka li	 ją	co	chwi la,	reszta	cier pia ła	w	mil cze niu.	Ho ryzont	fa lował,	znie -
kształ ca jąc	obraz	i	nie	pozwa la jąc	jednoznacznie	okreś lić	odle głości.	Głowy	podróżnych	kołysa ły	się	na



boki	zgodnie	z	tym,	w	którą	dziurę	wje cha ły	koła,	po	le wej	czy	po	pra wej	stronie	traktu.
O	ile	cze ka nie	wkurza ło,	jazda	wyda wa ła	się	dozna niem	nie mal	nie	do	znie sie nia.	Pew nie	tak	wyglą -

da ło	pie kło	--	nie kończą ca	się	udrę ka.	Bola ła	gło wa,	ple cy	i	tyłek,	a	prze łyk	pa lił	żywym	ogniem.	Woda
w	butel ce	na bra ła	par szywe go	pla sti kowe go	posma ku.	Jeszcze	nie ca łe	pół	li tra,	a	i	to	się	skończy.

Było	tuż	przez	je de na stą,	gdy	za czę li	wjeżdżać	na	suche	wzgórza.	Długi	podjazd	i	za kręt.	Na	nie bie
bia łe	smugi	kondensa cyj ne	odrzutow ców	prze la tują cych	parę	tysię cy	me trów	nad	nimi.	Nie które	po dwój -
ne,	czę ściej	poje dyncze,	tworzyły	grube	war kocze,	rozpływa ją ce	się	po	paru	mi nutach.

Zjazd	trwał	tak	samo	długo.	Od	kil ku	godzin	je cha li	naj wyżej	czter dziestką.	Przynaj mniej	nie	rzuca ło
nimi	na	kole inach	na	wszystkie	strony.

Godzi nę	później	zrobi li	postój	nie da le ko	porzucone go	gospodar stwa.	Aziz	wysiadł,	prze cią gnął	się	i
wyjął	butlę	ga zową.	Poobi ja ny	bla sza ny	czaj nik	wypeł niono	wodą	i	usta wiono	na	pal ni ku.

Towa rzystwo	porozła zi ło	się	we	wszystkie	strony.	Ha lic ki	nie	był	wyjątkiem,	pierw sze	kroki	kie rując
w	stronę	ruiny.

Wystar czył	moment,	 by	 zorientować	 się,	 że	 ni cze go	 cie ka we go	 tam	nie	ma.	W	 sufi cie	 zia ły	 dziury,
wiatr	na niósł	pia chu,	sprzę ty	potłuczono	i	porozbi ja no.	Wyszedł	znie chę cony.	Już	chciał	sobie	ulżyć	pod
murem,	gdy	dostrzegł	trzy	kopczyki	usypa ne	za le dwie	parę	me trów	da lej.	A	jednak	go spoda rze	nie	ucie -
kli.	Ja kaś	grupa	re be liantów	lub	oddział	sił	rzą dowych	przyplą tał	się	w	pobli że,	rozwa la jąc	rodzi nę	za
domnie ma ne	bądź	rze czywi ste	winy.

Podobno	na	woj nie	nie	ma	nie winnych.	Akurat	z	tym	stwier dze niem	nie	do	końca	się	zga dzał.
Już	kie dyś	to	prze ra biał.	Na pa trzył	się	do syć	na	oka le czonych	i	za bi tych	--	dzie ci,	ko bie ty	i	star ców.

Bał kański	ko cioł	nie	oszczę dził	ni kogo.	Wspomnie nia	prze śla dowa ły	go	do	 tej	pory.	Wystar czyło	przy-
mknąć	oczy,	a	wszystko	wra ca ło	ze	zdwo joną	siłą.	Ogar nia ła	go	wów czas	taka	furia,	że	wszystkich	tych
sukinsynów	rozwa lił by	na	miej scu,	a	nie	odda wał	Trybuna łowi	Spra wie dli wości	w	Ha dze.

Na piął	ra miona	i	bar ki.	Wystar czy.	Mar twym	życia	nie	przywróci,	a	sam	przy	oka zji	za drę czy	się	na
amen.

Obej rzał	się	za	sie bie.	Fa cet	w	ara fatce,	pa ląc	pa pie rosa	i	opie ra jąc	się	o	futrynę,	obser wował	uważ-
nie	każdy	jego	gest.	Przynaj mniej	nie	ukrywał	twa rzy.	Moc no	opa lony,	na	szczę ce	tro chę	pa rodniowe go
za rostu.	Bez	wątpie nia	Europej czyk.

--	Ja kiś	problem?	--	burknął	roze źlony.
--	To	za le ży.
Angol	albo	Ir landczyk.	Chyba	był	na jemni kiem,	a	nie	jed nym	z	tych	ogar nię tych	re li gij ną	eks ta zą	mło-

dzieńców,	którym	wyda wa ło	się,	że	wal ka	w	sze re gach	Państwa	Is lamskie go	przyda	im	mę skości.
--	Nie	lubię,	kie dy	ktoś	gapi	się	na	mnie	w	ten	sposób.
--	Ta kiś	de li katny?	--	Fa cet	ostenta cyj nie	za cią gnął	się	szlugiem	i	tak	samo	powoli	wypuścił	błę kitny

kłąb	dymu.
--	Jak	chcesz	mnie	wkur wić,	to	wła śnie	ci	się	uda ło.	--	Ha lic ki	za ci snął	dłonie	w	pię ści.
--	Opa nuj	się,	człowie ku,	ja	chcia łem	tyl ko	rozprostować	nogi.	--	Kiep	wylą dował	w	pia chu.	--	Ner -

wus	z	cie bie,	wiesz?



--	Tak	już	mam.
Fa cet	roze śmiał	się	nie spodzie wa nie.	Ha lic ki	par sknął	za raz	po tem.	Na pię cie	mi nę ło.	Nie potrzebnie

tak	się	za cie trze wiał.	Ten	gość	w	końcu	nie	był	jego	wrogiem.	Jeszcze.
--	Fra nçois	je stem.
--	Francuz?
--	Belg.
No	proszę,	jak	się	można	pomylić.	Głowę	by	dał,	że	to	angol	lub	kuzyn	zza	wiel kiej	wody,	a	tu	Belg,	o

ile	mówi	praw dę.	Z	ta ki mi	jak	on	ni gdy	nic	nie	wia domo.
Sam	przedsta wił	się	jako	Pier re.
--	Francuz?
--	Rodowi ty.
Kolej na	sal wa	śmie chu.	Ależ	sobie	poga da li.	Praw dzi wi	z	nich	ka wa la rze.
--	A	dokąd	to	się	wybie rasz,	Fra nçois?
Mina	Bel ga	zrobi ła	się	poważna,	jak	na	pogrze bie.
--	I	tak	nie	uwie rzysz.
--	Spróbuj.
--	Ja	nie	żar tuję	--	tamten	za strzegł	ponow nie.	--	Wysła ła	mnie	funda cja	"Zie lona	Przystań".
--	Ni gdy	o	nich	nie	słysza łem.	--	Ha lic ki	pokrę cił	głową.
--	To	mała	lokal na	grupa	z	sie dzi bą	w	Brugii.	Mam	koor dynować	do sta wy	z	pomocą	huma ni tar ną.	Po-

dobno	wycofa li	się	na wet	"Le ka rze	bez	Gra nic".	To tal na	za paść.	Za pa sów	wystar cza	na	parę	dni.	Wie le
osób	umrze.

--	Domyślam	się	--	ma jor	przytaknął.
--	Je śli	nic	nie	zrobi my,	ofiar	bę dzie	wię cej.
--	I	wy...
--	Wła śnie.
--	Bar dzo	szla chetne.
--	A	ty	i	twoi	kole dzy?
--	To	co?
--	No...
--	Aaa...	Jest	taki	obóz	pod	Da maszkiem.	Pra cuje my	jako	wolonta riusze.	Ten	z	brodą	spe cja li zuje	się

w	or tope dii.	Wybitny	fa chowiec,	do	ucha	zaj rzy	i	zęba	wyrwie.	Spe cja li sta.	Ten	drugi	jest	od	chorób	skó-
ry.	Zna	się	też	na	gi ne kologii.

--	Ooo...
--	Praw da?	A	nie	wyglą da.
--	A	ty?
--	Ja	tu	robię	za	me cha ni ka.
--	Na rzę dzia	pew nie	wie ziesz	ze	sobą?
--	Parę	kluczy	francuskich.	Ni cze go	wię cej	nie	potrze buję.



***

Trzy	go dzi ny	później	są	nie mal	u	celu.	Od	ja kie goś	cza su	słychać	głuche	dud nie nie	na ra sta ją ce	z	każ-
dym	prze je cha nym	ki lome trem.	Ktoś	sal wa	za	sal wą	wysyła	w	powie trze	ła dunki	ar tyle ryj skie.

Skutki	ostrza łu	w	te re nie	za budowa nym	są	opła ka ne.	Obo jętnie,	kto	prowa dzi	ostrzał,	 to	nie dopusz-
czal ne	z	punktu	wi dze nia	pra wa	mię dzyna rodowe go.	Wcze śniej	na le ży	ostrzec	ludność	cywil ną,	dać	jej
możli wość	ucieczki,	stwo rzyć	bezpieczne	koryta rze,	ina czej	to	zbrod nia.	Tyl ko	kto	by	się	przej mował	ta -
ki mi	szcze góła mi.	Pra wo,	to	ludzkie	i	boskie,	już	daw no	zo sta ło	pogrze ba ne.	Los	cywi lów	ni kogo	nie	ob-
chodził.

Na	drodze	po ja wi ły	się	ja kieś	cię ża rów ki	i	pick-upy.	W	wioskach,	jed nej	czy	drugiej,	byli	na wet	lu-
dzie.	Da ma szek	znaj dował	się	cał kiem	nie da le ko.	Czy	to	przypadkiem	nie	stąd	Sa la dyn	wybie rał	się	do
wal ki	z	krzyżow ca mi?	Ha lic ki	kie dyś	coś	na	ten	te mat	czytał,	ale	nie	był	pew ny.

Nis san	przysta nął.	Aziz	wysiadł	i	ka zał	im	ze skoczyć.	Ze bra li	się	na	poboczu,	jak	stad ko	wystra szo-
nych	kur cząt.	Od	ma jora	ścią gnął	resztę	na leżności,	wsiadł	do	te re nów ki	i	tyle	go	wi dzie li.

--	Cudow nie.	--	Sznaj der	splunął,	rozglą da jąc	się	po	okoli cy.	--	Co	robi my?
Ja kaś	osa da	rozcią ga ła	się	na	pra wo	od	nich.	Już	chcie li	tam	pójść,	kie dy	na	drogę	wyje chał	ewi dent-

nie	prze ła dowa ny	cię ża rowy	bedford,	które go	koloru	trudno	się	było	domyślić	pod	kurzem	i	rdzą	pokry-
wa ją cą	szofer kę.	Wóz	za trzymał	się	obok	nich.	Muzeum,	bez	dwóch	zdań.	Pomoc nik	kie row cy	wska zał
im	pakę.	Wsie dli,	nie	za da jąc	pytań.	Z	tyłu	cuchnę ło,	wszę dzie	pię trzyły	się	sta re	opony	i	ma syw ne	drew -
nia ne	skrzynie.	Ścisk	taki	sam	jak	w	nis sa nie.

Za czę li	 toczyć	się	w	śli ma czym	tempie.	Przynaj mniej	 je cha li.	Je że li	Aziz	miał	układ	z	kie row cą,	 to
oni	nic	o	tym	nie	wie dzie li.

Ki lometr	da lej	po	szo sie	krę ci ło	się	kil ku	ła chudrów.	Nor mal ny	człowiek	na	ich	wi dok	spluwał	pod
nogi.	W	 tym	przypadku	nie	było	 to	możli we.	Każdy	z	nich	dzier żył	Ka łaszni kowa.	Sanda ły	na	no gach,
brudna	koszuli na,	tur ban	i	broń	ma szynowa	--	wi dok	wyda wał	się	absur dal ny.	To	ra czej	nie	bojow ni cy
Frontu	al-Nusra	czy	Państwa	Is lamskie go.	Chyba	lokal na	sa moobrona.

Prze toczyli	się	obok,	nie za trzymywa ni.
Do	Ha lic kie go	do bie ga ło	coraz	wię cej	dźwię ków.	Faktycznie,	zbli ża li	się	do	przed mieść	Da maszku.

Wypa lony	wrak	T-55	tkwił	w	rowie.	Ma jor	przyglą dał	się	ma szynie	przez	dłuższą	chwi lę.
Huknę ło	kil ka dzie siąt	me trów	od	nich.	Wystra szyli	się	nie	na	żar ty.	Na	głowy	po sypa ły	się	ka myczki	i

piach.	Sznaj der	rzucał	kur wa mi,	a	gów nia rze,	któ rzy	je cha li	z	nimi	od	sa me go	Bej rutu,	wyglą da li	na	bli -
skich	pa ni ki.

--	Co	to	było?	--	Ga liński	nie co	wyżej	uniósł	głowę.
--	Pocisk,	zda je	się	sto	dwa dzie ścia	dwa	mi li me try.
--	Ja	pier dolę.
--	Później.	--	Na	otwar tej	prze strze ni	sta nowi li	ide al ny	cel.
Nie	wie dział,	skąd	strze la no,	ale	prze bywa nie	tu	dłużej	grozi ło	śmier cią.
--	Jedź!	--	wydarł	się	na	kie row cę.	--	No	już,	grzej!
Szarpnę ło.	Potoczyli	się	szybciej.



Kie row ca	pró bował	wyci snąć	z	sil ni ka,	co	się	dało.	Bie gi	zgrzyta ły,	choć	w	ża den	spo sób	nie	prze -
kła da ło	się	to	na	prędkość	jazdy.

Kolej na	de tona cja,	tym	ra zem	z	boku.	Już	bez	żad nych	wątpli wości	można	było	powie dzieć,	że	to	oni
robi li	za	tar czę	strzel ni czą.

Za kręt	w	lewo.	Z	dzie się cioma	tona mi	ła dunku	nie	poja dą	prę dzej	jak	trzydziestką.
Sytuacja	była	nie cie ka wa.	Aziz	wie dział,	co	robi.	Pozbył	się	ich,	a	sam	za pa kował	ko lej nych	uchodź-

ców	i	prysnął	do	Li ba nu.	Kola cję	zje	w	domu.
--	Co	te raz?	--	Sznaj der	rów nież	nie	chciał	gi nąć	w	tak	idiotyczny	sposób.
Nim	zdą żył	odpowie dzieć,	świat	utonął	w	huku	potężnej	eks plozji.



GMACH	PARLAMENTU,	BUDAPESZT	--	WĘGRY	|	23	sierpnia

Burzli we	 ob ra dy	 studzie więć dzie się ciodzie wię cioosobowe go	 zgroma dze nia	 na rodowe go	 trwa ły	 od
wcze snych	godzin	rannych.	Większość	po słów	ścią gnię to	pil nie	z	wa ka cji	dzień	wcze śniej.	Inni	dołą cza li
na	bie żą co.	Zresztą	Wę gry	to	ra czej	mały	kraj,	z	naj bar dziej	od le głe go	miej sca	da wa ło	się	do je chać	do
stoli cy	w	parę	godzin.

Powód,	dla	które go	większość	przedsta wi cie li	na rodu	musia ła	prze rwać	wa ka cje,	był	je den	--	agre -
sja	Tur cji	na	Gre cję.	Ta kie go	po sunię cia	Anka ry	się	nie	spodzie wa no.	Ow szem,	ani	Tur cy,	ani	Gre cy	za
sobą	szcze gól nie	nie	prze pa da li,	ale	żeby	za raz	wszczynać	wo jenną	awanturę,	to	już	prze chodzi ło	ludzkie
poję cie.

Star cia	wzdłuż	gra ni cy	trwa ły	kolej ny	dzień.	Prze ciw ni cy	wymie nia li	ciosy,	nie	oglą da jąc	się	na	nic.
Bomby	spa dły	na	 lotni sko	w	Ate nach	 i	port	w	Sa loni kach.	O	 tym,	co	dzia ło	 się	na	wyspach,	nie wie le
wie dzia no.	Cza sa mi	uda wa ło	się	prze chwycić	ja kąś	trans mi sję,	uryw kowe	zda nie.	W	wie lu	miej scach	In-
ter net	wciąż	dzia łał.	To	było	na wet	lep sze	od	ba zowa nia	na	tym,	co	mó wi ły	ra dio	i	te le wi zja.	Na	Ro dos
broni ły	się	ostatnie	grupy	po li cji	i	ochotni ków.	Odnotowa no	co	naj mniej	trzydzie stu	za bi tych	po	obu	stro-
nach.	Kre tę	na	ra zie	po zosta wiono	w	spokoju.	Na	Kos	obyło	się	bez	większych	starć,	za	to	na	pół nocy,
tuż	przy	buł gar skiej	gra ni cy,	trwa ła	ofensywa	lą dowa.	Wkrótce	ucie ki nie rzy	z	te re nów	ogar nię tych	woj ną
za czną	spływać	do	kra jów	ościennych.	Już	nie	tyl ko	etniczna	mie szanka	z	Bli skie go	Wschodu,	ale	i	rdzen-
ni	mieszkańcy	Hel la dy	wyruszą	w	po szuki wa niu	bezpiecznej	 przysta ni.	Ko lej ne	 setki	 tysię cy	 cywi lów.
Je że li	w	ślad	za	nimi	podą żą	turec kie	oddzia ły,	nic	ich	nie	za trzyma.	Oprócz	grec kiej	ar mii	nie	było	tam
ni kogo,	kto	sprostał by	ta kiej	potę dze.	Powta rza ła	się	hi storia	sprzed	pię ciuset	lat.

Al ba nia	 się	nie	 li czyła.	Te	 tłumy	chętnie	przyłą czą	 się	do	Tur ków.	O	Ma ce donii	można	było	za po-
mnieć.	Mała	i	bez	zna cze nia.	Buł ga ria	le piej.	Chociaż	połknię cie	jej	i	prze rzucie	zaj mie	naj wyżej	tydzień.
Ser bowie	będą	się	bić	do	ostatnie go.	Dla	nich	to	kwe stia	prze trwa nia,	ale	i	tak	zosta ną	rozje cha ni.	Kwe -
stia,	co	robić	da lej,	sta wa ła	się	pa lą ca.

Endre	Ker tész	mimo	nie prze spa nej	nocy	 i	utrzymują ce go	się	na pię cia	zręcznie	 la wi rował	pomię dzy
zgroma dzonymi	w	kuluarach	obser wa tora mi,	dzienni ka rza mi	i	tymi,	któ rzy	urwa li	się	z	sali	na	pa pie rosa.
Zna	tu	pra wie	wszystkich,	z	co	drugim	jest	po	imie niu,	a	to	spra wia,	że	za nim	do trze	do	drzwi,	za	którymi
odbywa	się	spotka nie	jego	klubu	par la mentar ne go,	musi	co	rusz	przysta wać	i	poga dać	choć	parę	mi nut.
Słowo	tu,	trzy	tam.	To	istotne,	je że li	chce	prze pchnąć	uchwa łę,	nad	którą	pra cował	całą	noc.	Na	ra zie	o
wszystkim	wie dział	tyl ko	on	i	naj bliżsi	współ pra cow ni cy.	Może	pora	wypuścić	próbny	ba lon	czy	też	kon-
trolowa ny	prze ciek,	obojętnie	jak	to	na zwać.	Niech	publi ka	oswoi	się	z	te ma tem.	Ta kie	na głe	przyłoże nie
z	grubej	rury	może	mieć	skutek	odwrotny	od	za mie rzone go.

Od	kogo	by	za cząć...
--	Drogi	Endre,	wyda je	mi	się	czy	mnie	uni kasz?
Problem	rozwią zał	się	sam.	Imre	Ba lázs	na le żał	do	tych	poli tyków,	których	albo	się	lubi,	albo	da rzy

czystą	nie na wi ścią.	Pięć dzie się ciola tek	spod	De bre czyna	o	na la nej	twa rzy	i	wypoma dowa nych	wło sach
był	ra czej	typem	bon	vi vanta	niż	po li tyka.	Pra wie	co	tydzień	ta bloidy	donosi ły	o	ko lej nej	ga fie,	ro mansie
czy	 też	wyskoku	Ba lázsa.	Gdyby	 tak	głę biej	po szukać,	oka za łoby	się,	że	swo je	sta nowi sko	za wdzię cza



for tunie	i	koneksjom,	a	nie	ta lentowi	do	poli tyki.
--	Jak	zwykle	prze sa dzasz.	--	Ker tész	uści snął	mię si stą	dłoń.	--	Chodź	na	słowo.
Ba lázsowi	nie	 trze ba	było	dwa	 razy	po wta rzać,	w	 ta kich	przypadkach	odzywał	 się	w	nim	 instynkt,

czuł	się	ważny	i	pomoc ny.	Dla	Ker tésza	bar dziej	li czyło	się	to,	że	pozosta je	w	doskona łych	stosunkach	z
prze wodni czą cym	izby.	Ten	układ	może	za de cydować	o	wszystkim.

Wystar czyło	nie znacznie	się	obrócić,	by	dostrzec,	że	jego	rozmowa	z	Imrem	zosta ła	dostrze żona.	Ci	z
pra wej	i	ci	z	le wej	stro ny	sce ny	po li tycznej	już	za chodzi li	w	głowę,	co	to	może	ozna czać.	On	z	Fi de szu,	a
Ba lázs	konser wa tysta	do	szpi ku	kości.

Przysta nę li	pod	fi la rem,	w	miej scu	tak	odle głym	od	naj bliższej	grupy	dys kutantów,	jak	to	tyl ko	było
możli we.	Dla	podkre śle nia,	ja kie	to	ważne,	przytrzymał	Imre go	za	łokieć,	choć	nie	musiał	tego	robić.

--	Jak	Anna?
--	Wszystko	dobrze	--	odparł	Ba lázs	zdezorientowa ny.	Chyba	nie	będą	ga dać	o	jego	żonie.
--	Jest	tu	czy	w	Pe czu?
--	Oczywi ście,	że	w	Pe czu.	Ktoś	musi	pil nować	inte re su,	kie dy	ja...
--	Tak	tyl ko	pytam.
--	To	jest	ta	twoja	spra wa?
--	Moją	spra wą	jest	dobro	kra ju,	proszę,	nie	za pomi naj	o	tym.	--	Endre	zwil żył	war gi	ję zykiem.	--	Nie

pyta łem	bez	powodu,	prze cież	wiesz,	co	się	wypra wia.
Ba lázs,	ma ją cy	w	oko li cach	Pe czu	wiel ki	ma ją tek,	był	szcze gól nie	wyczulony	na	wszystko,	co	dzia ło

się	po	drugiej	stronie	gra ni cy.	Ja ka kol wiek	ruchaw ka	źle	wpływa ła	na	inte re sy.
--	Co	proponujesz?
--	Imre,	ty	mnie	prze ce niasz,	co	ja	mogę?	--	Ker tészowi	chcia ło	się	śmiać,	wi dząc	zbola łą	minę	kole -

gi.	--	Chociaż...
--	Nie	trzymaj	mnie	dłużej	w	nie pew ności.
--	Wiesz,	że	sami	nie	damy	rady	się	obronić?
--	Spróbuj my	się	doga dać.
Akurat	tego	nie	prze wi dział.	Imre	myślał	przez	pryzmat	włas nych	inte re sów,	a	nie	inte re sów	państwa.
--	Z	Tur ka mi?
--	Z	Tur ka mi,	Żyda mi,	Ara ba mi,	obojętnie.
--	A	nie	wyda je	ci	się,	że	oni	mogą	nas	naj nor mal niej	w	świe cie	olać?	Co	im	po	Buda peszcie?	Muszę

to	przyznać	z	nie chę cią,	ale	je ste śmy	kra jem	trze ciej	ka te gorii.	Mało	kto	się	nami	przej muje.
--	Prowa dzi my	nie za leżną	poli tykę.
--	Wła śnie.	I	oby	to	trwa ło	jak	naj dłużej.	Jak	słusznie	za uwa żyłeś,	doga duje my	się.
--	Endre,	je że li	chcesz	tu	ścią gnąć	Rosjan,	to	ja	ta kie go	wnio sku	nie	poprę.	Pół	mojej	ro dzi ny	zwia ło

do	Austrii	w	pięć dzie sią tym	szóstym,	a	drugie	pół	tra fi ło	do	wię zie nia.
--	Wiem,	że	je steś	do	nich	uprze dzony,	ale	ja	nie	mówię	o	Rosja nach,	ci	mają	wła sne	proble my.
--	Nie	wi dzę	ni kogo...
--	A	Grupa	Wyszehradzka?	No	proszę	cię.	To	na sza	je dyna	na dzie ja.



Ba lázsowi	sze rzej	otworzyły	się	oczy,	odpowiedni	prze kaz	tra fił	do	mózgu.	Je że li	ktoś	po tra fi	za pew -
nić	im	bezpie czeństwo,	to	tyl ko	War sza wa.	W	cią gu	paru	tygodni	dokonał	się	tam	praw dzi wy	poli tyczny
prze wrót.	 Przyję cie	 wojsk	 ame rykańskich	 oka za ło	 się	 strza łem	 w	 dzie siątkę.	 Po tencjał	 Pol ski	 wzrósł
wie lokrotnie.	Nie	obyło	się	oczywi ście	bez	proble mów.	Niemcy	gar dłowa li	na	ca łe go,	Francuzi	próbo-
wa li	dorów nać	kroku	Ber li nowi.	Bezustannie	mówiono	o	na rusze niu	europej skiej	rów nowa gi,	dwuli co-
wości	War sza wy	i	zdra dzie	na rodowych	pryncypiów.	Oni	oczywi ście	wie dzie li	o	tym	naj le piej.

Większości	oskar żeń	pol scy	dyploma ci	wysłuchi wa li	ze	stroska nymi	mi na mi,	a	za	ple ca mi	śmia li	się
w	kułak.	Kto	mógł	im	podskoczyć	bez	na ra ża nia	wła sne go	kra ju	na	cał kowi te	zniszcze nie?	Pol ska	dołą -
czyła	do	kra jów	po sia da ją cych	broń	atomową	i	środ ki	do	jej	prze nosze nia,	mia ła	stra te giczne	lotnic two	i
ma rynar kę	wojenną,	ja kiej	mogły	jej	pozazdrościć	większe	państwa.

Ar mia	Re publi ki	Wę gier skiej	była	przy	niej	jak	ka rze łek	przy	ol brzymie	--	dwa dzie ścia	tysię cy	za wo-
dowych	żoł nie rzy	i	trochę	ponad	pięć dzie siąt	tysię cy	re zer wi stów.	Lotnic two	małe	i	bez	zna cze nia.

Je że li	poważnie	myśleć	o	przyszłości	--	oto	poja wi ło	się	rozwią za nie.	Pomoc	ze	strony	Ber li na	nie -
chybnie	uza leżni	gospodar kę	od	Nie miec,	Londyn	za	da le ko	i	ra czej	sam	nie	podej mie	dzia łań,	a	za cie -
śnie nie	so juszu	Pol ski,	Czech,	Słowa cji	i	Wę gier	spra wi,	że	sta ną	się	li czą cym	się	gra czem	już	nie	tyl ko
europej skiej,	ale	i	świa towej	poli tyki.

Wystar czyło	poobser wować,	jak	przez	ob li cze	Imre go	prze bie ga	ner wowy	impuls	--	strach,	rozcza ro-
wa nie,	na dzie ja.

--	Endre,	za imponowa łeś	mi.
--	Sam	byś	na	to	wpadł.
Wniosek	do	pre mie ra	o	zwo ła nie	pil ne go	ze bra nia	grupy	kontaktowej	porozumie nia	wyszehradzkie go

wpłynął	pod	obra dy	już	pół	godzi ny	później.	Ofi cjal nie	za czę to	mówić	o	kolej nym	projekcie,	który	ozna -
czał	po prosze nie	War sza wy	o	po moc.	Nie mal	wszyscy	byli	w	tym	wzglę dzie	zgod ni	--	w	obec nych	uwa -
runkowa niach	to	je dyna	słuszna	dro ga.	O	pil ne	spo tka nie	zwró cono	się	do	pol skie go	amba sa dora.	Na le -
ża ło	wysondować,	czy	War sza wa	jest	skłonna	udzie lić	wspar cia,	a	je że li	tak,	to	na	jaką	liczbę	żoł nie rzy
mogą	 li czyć	 --	 pięć,	 dzie sięć	 czy	 dwa dzie ścia	 tysię cy.	 Pro ble my	 poja wia ły	 się	 je den	 po	 drugim	 i	 tak
samo	szybko	były	rozwią zywa ne.

Tuż	 przed	 południem	 ogłoszono	 infor ma cję	 o	 nadzwyczaj nej	 wi zycie	 pre mie ra	 w	 Pol sce.	 Godzi nę
później	to	samo	zrobiono	w	Pra dze	i	Bra tysła wie.	Do	spotka nia	po li tyków	z	czte rech	kra jów	mia ło	dojść
jeszcze	tego	sa me go	dnia	późnym	popołudniem.

Je że li	kogoś	ta kie	tempo	za skoczyło,	ni cze go	nie	dał	po	sobie	poznać.	Komenta rzy	Be li na	czy	Pa ryża
nie	odnotowa no.	I	tak	każdy	żył	wła snymi	proble ma mi.
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Ostatnie	czter dzie ści	osiem	godzin	za pi sa ło	się	w	pa mię ci	podporuczni ka	Ni kosa	Doxia di sa	jako	ciąg
z	 trudem	po wią za nych	ze	sobą	zda rzeń.	Nie	pa mię tał	na	przykład,	co	się	 sta ło,	gdy	nadle cia ły	Co bry	 i
rozpoczę ły	ostrzał.	Może	go	wynie śli,	a	może	uciekł.	Pew ności	nie	miał.	Był	tak	brudny,	że	nie	po zna ła by
go	wła sna	matka	--	mundur	w	strzę pach,	otar cia	na	dłoniach,	w	gło wie	szum.	Oddział,	którym	do wodził,
się	rozproszył.	Godzi na mi	wę drował	na	za chód,	gdzieś	dostał	chleb,	o	wodę	było	ła twiej.

W	co	naj mniej	kil ku	miej scach	na	horyzoncie	dostrze gał	gę sty	ole isty	dym.	Kompletnie	nie	wie dział,
co	o	 tym	są dzić.	To	rów nie	dobrze	mogły	tlić	się	wra ki	sa mochodów	czy	wo zów	opance rzonych,	 jak	 i
puszczone	z	dymem	czę ści	infra struktury.	Wi dział	odrzutow ce,	ale	do	kogo	na le ża ły,	nie	miał	poję cia,	po-
dobnie	jak	gdzie	jest	wróg,	a	gdzie	swoi.

Tra fił	na	grupę	poli cjantów	wycofują cych	się	znad	gra ni cy.	Za bra li	go	ze	 sobą,	a	potem	wysa dzi li,
twier dząc,	że	im	ra zem	nie	po	drodze.	Zna lazł	ich	mundury	parę	za krę tów	da lej.	Zda je	się,	że	prze szli	do
cywi la,	nie	infor mując	ni kogo	o	tym	fakcie.	W	końcu,	po	wie lu	godzi nach	tułaczki,	na tknął	się	na	drogo-
wą	blo ka dę	Trze ciej	Bryga dy	Pancer nej.	Ci	żoł nie rze	byli	znacznie	le piej	wyszkole ni	niż	ludzie,	któ rymi
on	dowodził	wcze śniej.	To	za wodow cy,	a	nie	re kruci	z	poboru.	Głowę	by	dał,	że	w	po bli żu	ukryto	wy-
rzutnie	ppk	i	ciężkie	ka ra bi ny	ma szynowe.

Bez	większych	ce re gie li	został	za pa kowa ny	do	ła zi ka	i	od sta wiony	na	tyły.	Tam	na tychmiast	wziął	go
w	ob roty	kontr wywiad	--	imię,	na zwi sko,	numer	służbowy,	ostatni	przydział.	Od powia dał	składnie,	lecz
powoli.	Poprosił	o	wodę	--	dostał	w	gębę,	nie	za	moc no,	nie mniej	za bola ło.

Nie da le ko	 gruchnę ła	 nie rów na	 sal wa.	O	 kur wa,	 czyżby	 rozstrze li wa li	 de zer te rów?	 Ta kie go	 obrotu
spra wy	nie	prze wi dział.	Orientował	się,	co	cze ka	porzuca ją cych	oddzia ły,	ale	żeby	aż	tak?

--	Wie cie,	Doxia dis,	kim	je ste ście?	--	Wysoki	i	chudy	ofi cer	w	mundurze	bez	dys tynkcji	uda wał	roz-
drażnione go.	Może	taki	był	w	istocie.

--	Nie	--	odparł	Ni kos	zbola łym	głosem.
--	Je ste ście	ze rem,	kompletnym	ze rem.	Wasz	wi dok	mnie	mier zi.
--	To	ja	już	pój dę.
--	Dow cipniś,	co?
Instynktow nie	przygotował	 się	 na	ko lej ny	 cios,	 ten	 jed nak	nie	na stą pił,	 a	 to	dla te go,	 że	do	na miotu

wszedł	ma jor,	ra czej	ni ski,	o	krzywych	nogach.	Za ga dał	do	chudziel ca	i	ode szli	na	bok,	poza	za sięg	słu-
chu	Ni kosa.

Wła śnie	wa żyły	się	jego	dal sze	losy.	Wi dać	to	było	po	sposobie,	w	jaki	przyglą da li	się	więźniowi.
Od	myśli,	że	już	ni gdy	nie	zoba czy	słońca	i	nie	spróbuje	wina,	od	razu	ro bi ło	się	Do xia di sowi	nie wy-

raźnie.	Sąd	polowy,	orze cze nie	winy	i	kara.	Uwi ną	się	z	tym	w	go dzi nę.	Potem	słupek,	prze pa ska	na	oczy,
pyta nie	o	popa...	Tak,	to	w	za sa dzie	wszystko.	Za chował	się	jak	de bil,	na le ża ło	zrzucić	mundur	i	wiać	jak
ci	gli nia rze.

Na	ucieczkę	w	obec nych	wa runkach	nie	było	szansy.	Ci	dwaj,	strażnik	z	tyłu,	kolej ny	na	pew no	krę cił
się	w	pobli żu...	Za li czy	kul kę,	nim	zrobi	trzy	me try.	Nie,	to	się	nie	uda.	Głupi	pomysł.

Huknę ła	kolej na	sal wa,	a	par cie	na	pę cherz	zrobi ło	się	nie	do	wytrzyma nia.	Je śli	za raz	nie	pój dzie	do



ki bla,	zle je	się	w	ga cie.	Kompromi ta cja	na stą pi,	 jeszcze	za nim	go	rozstrze la ją.	Ni kosowi	za chcia ło	się
pła kać.	Ach...	pie przyć	to	--	po cią gnął	nosem.	Życie	wyszło	mu	średnio,	a	zresztą	ja kie	to	ma	te raz	zna -
cze nie.

Ma jor	prze stał	ga wę dzić	z	agentem	kontr wywia du	i	usiadł	na prze ciw ko	Doxia di sa.
--	Spraw dzi li śmy	wa szą	opowieść,	na	ile	się	dało.
Ni kos	 smętnie	przytaknął.	Biła	 z	nie go	 taka	 rozpacz,	 jakby	 ledwo	po tra fił	 usie dzieć	na	krze śle,	nie

rozdzie ra jąc	koszuli	i	nie	ta rza jąc	się	po	zie mi.
--	No,	muszę	wam	powie dzieć...	je stem	pod	wra że niem.
Podporucznik	nie znacznie	uniósł	głowę.
--	Oka za li ście	nie zwykłe	mę stwo,	i	to	wobec	prze wa ża ją cych	sił	wroga.
O	czym	on	mówi?	Było	odwrotnie,	lecz	na	wszel ki	wypa dek	wolał	się	nie	odzywać.
--	Sta cja	zosta ła	zniszczona,	ale	naj ważniej sze,	że	nie	wpa dła	w	ręce	Tur ków.	To	spory	sukces.
Doxia dis	nie	wie rzył	wła snym	uszom.	Otworzył	usta	i	tak	już	pozostał.
--	Przez	sześć	godzin	powstrzymywał	pan	na pór	wroga.	Tak	było?
Ni kos	ostrożnie	przytaknął.
--	Pro szę	nie	być	ta kim	skromnym.	--	Ma jor	uśmiechnął	się	pro miennie.	--	Ja	wiem,	nie	lubi	pan	opo-

wia dać	o	wła snych	za sługach.	Zga dza	się?	Powiem	otwar cie,	potrze buje my	ta kich	ludzi	jak	pan.
Ni kosowi	zrobi ło	się	sła bo,	po now nie	tra fi	na	front	i	tym	ra zem	już	nie	uj dzie	z	życiem,	bo	prze cież

nic	dwa	razy	się	nie	zda rza.
--	Mam	dla	pana	pro pozycję.	Jeszcze	dziś	pre zydent	przypnie	panu	me dal	za	od wa gę,	i	to	publicznie.

Zrobi my	ta kie	małe	spotka nie,	damy	cynk	pra sie	i	te le wi zji.
--	Ja...
--	Proszę	nie	odma wiać.	My,	na ród,	je ste śmy	panu	dozgonnie	wdzięczni.	Obywa te le	mają	pra wo	po-

znać	swoich	boha te rów.
--	Ale...
--	O	nic	się	nie	trze ba	mar twić,	zaj mie my	się	wszystkim,	proszę	tyl ko	podpi sać	tu	i	tu...
Doxia dis	złożył	pa rafkę	pod	tekstem,	które go	na wet	nie	zdą żył	prze czytać.
--	Doskona le,	a	te raz	proszę	iść	do	kantyny.	Za raz	tam	przyj dę,	tyl ko	za ła twię	z	ka pi ta nem	--	tu	zer knął

na	kontr wywia dow cę	--	spra wę	pańskie go	prze nie sie nia.
Podporucznik	Ni kos	Do xia dis	ze brał	się	w	so bie	i	wyszedł	z	na miotu	na	chwiej nych	nogach.	Do	kan-

tyny	nie	było	da le ko.	Na	pla cu	obok	ćwi czyła	grupa	re krutów.	Strzel ni cę	urzą dzono	na	skra ju	obo zu.	Do -
chodzi ły	stamtąd	nie mra we	odgłosy	ka ra bi nowych	palb.	A	on	myślał...

--	Pan	Doxia dis?
Obej rzał	się	i	omal	nie	ze mdlał	z	wra że nia.	Skąd	ta	la ska	się	tu	wzię ła?	Szykow nie	ubra na,	ema nowa -

ła	seksa pi lem.	Jej	ciemne	oczy	otaksowa ły	podporuczni ka	z	dołu	do	góry.	Poczuł	się	nagi.
--	Proszę	ze	mną.	Mamy	wie le	do	zrobie nia.
Kolej ne	go dzi ny	wstrzą snę ły	nim	bar dziej	niż	atak	na	sta cję.	Do	ręki	dostał	tekst,	któ ry	miał	wkuć	na

bla chę.	W	pierw szym	momencie	nie	 zorientował	 się,	 ja kie	wyda rze nie	 tam	opi sa no,	 ale	bez	wątpie nia



chodzi ło	o	nie go.	Fakty,	no	cóż...	na bra ły	nowe go	wyra zu,	a	bo ha ter stwo	Doxia di sa	osią gnę ło	wyżyny.
Za dra pa nia	na	twa rzy	i	dłoniach	opa trzono.	Wyglą dał	te raz	na	twar dzie la.

W	końcu	został	za pa kowa ny	do	he li kopte ra.	Na	ma łym	lotni sku	pod	Ate na mi	już	ich	ocze ki wa no.
Błysnę ły	fle sze,	ope ra torzy	ka mer	zrobi li	zbli że nia.	Oto	nie złomny	wojow nik.	Patrz,	Hel la do,	ja kich

masz	synów.	Odpowia dał	krótko,	bez	wni ka nia	w	szcze góły.	Nie	sprze da wał	obli ga cji,	tu	li czyła	się	cha -
ryzma.	Niech	każdy	speł ni	swój	obo wią zek,	wte dy	zwycię żymy.	Ha sło	ukute	przez	ja kie goś	spe ca	od	re -
kla my	zrobi ło	furorę.

W	 trakcie	wie czor nej	 ce re monii	otrzymał	me dal	 i	 awans	na	ka pi ta na,	 a	kil ka	pań	na	 skra ju	hi ste rii
omdla ło	na	wi dok	he rosa.	Powoli	sta wał	się	ikoną.

Te le wi zja	to	jednak	potę ga.
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Alan	 Jenkins	 prze glą dał	 "New swe eka"	 i	 nie	 po tra fił	wyjść	 ze	 zdumie nia	 --	 tutej sza	muta cja	 ga ze ty
znacznie	odbie ga ła	od	orygi na łu.	Jeszcze	nie	wychwytywał	wszystkich	niuansów,	ale	coś	tu	było	nie	tak.

Trudno,	nie	jego	spra wa.	Tygodnik	kupił	w	sa loni ku	pra sowym	tyl ko	dla te go,	że	do strzegł	zna jomy	ty-
tuł.	Być	może	na le ża ło	sta ranniej	dobie rać	lektury.	Wstał	z	ław ki	stoją cej	tuż	przy	dwor cu	Gdynia	Głów -
na	i	ruszył	w	stronę	Długie go	Tar gu.	Przybył	eks pre sem	z	War sza wy	koło	południa.

Cał kiem	przyjemna	po dróż,	 tyl ko	dla cze go	 ten	 tak	 re kla mowa ny	Pendoli no	 za trzymywał	 się	 na	 tylu
sta cjach?	Czy	to	nie	prze czy	idei	szybkiej	kolei?	Toruń	jeszcze	uj dzie,	ale	później?	Ręce	opa da ją.	W	su-
mie	 da łoby	 się	 skrócić	 prze jazd	 o	 dobre	 dwa dzie ścia	mi nut.	Raz	 za trzyma li	 się	w	 ja kimś	mia steczku,
gdzie	nad	oko li cą	do mi nował	po tężny	ce gla ny	za mek.	Jenkins	wi dział	wie le,	ale	ten	wi dok	i	jemu	da wał
do	myśle nia.	Bę dąc	w	Ira ku,	na	pe wien	czas	tra fił	do	grupy	gra bią cej	za bytki	Sume ru,	Ba bi lonu	i	Asyrii.
Li znął	wów czas	tro chę	hi storii.	Różne	przedmioty	prze wi ja ły	się	przez	ręce	"ar che ologów"	z	CIA.	Może
i	tu	tra fią	na	rów nie	atrakcyj ne	zna le zi ska.

W	Gdańsku	był	 już	po	 raz	 trze ci,	powoli	od krywa jąc	mia sto.	Oso bi ście	wolał	Wa szyngton,	Londyn
albo	Rzym,	tutaj	wia ło	prowincją.	Za bytki	nie	ro bi ły	na	nim	wra że nia,	zresztą	nie	przyje chał	ich	podzi -
wiać.	Była	robota	do	wykona nia,	a	on	wciąż	pozosta wał	w	służbie.	Można	po wie dzieć,	że	wier nie	służył
kra jowi,	który	praktycznie	prze stał	istnieć.	Z	tego,	co	wie dział,	w	ro dzinnym	De nver	za ra za	wybi ła	poło-
wę	mieszkańców.	Reszta	ucie kła	i	Bóg	je den	wie,	co	się	z	nimi	sta ło.	Od	lat	tam	nie	za glą dał,	mimo	to
de ner wował	się	na	samą	myśl,	co	się	dzia ło	w	mie ście.	Odpowie dzial nych	za	całą	sytuację	roze rwał by
żyw cem.	Ża łował,	że	nie	pra cował	w	kra ju,	a	los	spra wił,	że	tra fił	tutaj.	Na	ra zie	nie	potra fił	się	przy-
zwycza ić,	może	za	parę	mie się cy,	to	prze cież	tymcza sowe.

Przez	Bra mę	Mieszczańską	wkroczył	na	Długi	Targ.	Mar szruta	wio dła	prosto,	aż	do	mo stu	nad	Motła -
wą,	po tem	skręt	w	lewo	i	na brze żem	pod	żuraw.	Wyrzucił	tygodnik	do	ko sza,	a	ręce	wsunął	do	kie sze ni.
Z	prze ciw ka	nad chodzi ło	kil ku	ma ryna rzy.	Po	pikse lowych	gra na towych	mundurach	wi dać	było,	że	są	z
nowej	mie sza nej	ma rynar ki	wojennej.	Okręt	był	ame rykański,	ale	do	za łogi	do da no	kil ku	Pola ków.	 Ich
odse tek	z	każdym	mie sią cem	miał	się	zwiększać.	Za powia da ła	się	spora	ro ta cja.	Co	zro bić,	 jak	się	ma
mocar stwowe	ambi cje.

Wzdłuż	głów ne go	traktu	usta wi li	się	uliczni	ar tyści,	sprze daw cy	bi żute rii	i	bursztynu,	ka ryka turzyści,
a	na wet	sama	śmierć.

Ileż	można	wytrzymać	w	bezruchu,	ma jąc	na	so bie	czar ną	sza tę	i	twarz	uma lowa ną	na	kształt	trupiej
czaszki?	Kosa	wyda wa ła	się	praw dzi wa.	Ja kiś	dzie ciak,	prze chodząc,	przez	nie uwa gę	kopnął	puszkę,	do
której	prze chodnie	wrzuca li	drobne.

Jenkinsowi	za chcia ło	 się	 śmiać,	bo	oto	 sama	śmierć	drgnę ła	 i	 rzuci ła	pa roma	so czystymi	prze kleń-
stwa mi.	Mim	zszedł	z	po stumentu	i	usta wił	puszkę	na	po przednim	miej scu.	Pie nią dze	scho wał	do	kie sze -
ni.	Trudny	dzień	w	pra cy,	co?

Wyszedł	nad	Mo tła wę,	zna lazł	wol ne	miej sce	w	umówionym	przyre staura cyj nym	ogródku,	usiadł	i	za -
czął	przyglą dać	się	prze chodniom.	Kel ner ka,	mło da	dziew czyna,	pew nie	studentka	do ra bia ją ca	w	cza sie
wa ka cji,	poja wi ła	się	na tychmiast,	uśmie cha jąc	się	za lotnie.



Za mówił	kawę	i	obser wował,	jak	odchodzi.	Może	wycią gnąć	od	niej	numer	te le fonu?	Świę tym	prze -
cież	nie	był,	a	kobie ty	lgnę ły	do	nie go	na	każde	ski nie nie.	Wie dział,	że	się	podoba.	Lat	trzydzie ści	dwa,
metr	osiemdzie siąt	pięć	wzro stu,	atle tyczna	syl wetka,	wydatna	szczę ka,	błę kitne	oczy	i	ciemne	wło sy.	Je -
że li	dodać	do	tego	uj mują cy	sposób	bycia,	to	nie	ma	siły	--	każda	ule gnie.	Ta	mała	nie	jest	wyjątkiem.

Kie dy	po ja wi ła	się	ponow nie,	przyj rzał	się	jej	uważnie.	Szko da,	że	ubra na	jest	w	czar ne	dżinsy,	a	nie
w	mi niów kę.	De kolt...	Zda je	się,	że	ostatnio	za	bar dzo	poświę cał	się	pra cy.	Trze ba	po myśleć	o	ja kiejś
rozryw ce,	a	ta	la seczka	wyda wa ła	się	odpowiednią	osobą.

--	Proszę.	--	Fi li żanka,	cukier,	mleczko.	--	Może	podać	coś	jeszcze?
--	Twój	numer	te le fonu.	--	Pochylił	się	do	przodu,	ich	głowy	pra wie	się	ze tknę ły.
--	Szef	mnie	wyrzuci,	to	za bronione.
Bił	od	niej	za pach	migda łów.
--	Nie	musi	o	tym	wie dzieć.
--	Zoba czę,	co	da	się	zrobić.
Za rzucił	ha czyk,	te raz	tyl ko	cią gnąć.	Kobie ty	są	ła twe	jak...	jak...
Siorbnął	kawy	--	wyśmie ni ta,	daw no	nie	pił	tak	dobrej.	Za	parę	mi nut	przyj dzie	łącznik.	Ależ	było	go-

rą co.	Ponow nie	uniósł	fi li żankę	do	ust,	popi ja jąc	ma łymi	łyczka mi.
Uff...	skurcz	żołądka	nie	był	przyjemny.	Za wrót	głowy	przyszedł	nie spodzie wa nie.	Ja sna	chole ra,	roz-

chorował	się,	i	to	wła śnie	te raz.	Le piej	bę dzie,	jak	pój dzie	do	toa le ty	i	zwil ży	głowę	wodą.
Wstał	i	za chwiał	się,	z	trudem	odzyskując	rów nowa gę.	No,	da lej,	bo	go	tu	noc	za sta nie.
--	Źle	się	pan	czuje?	--	Kel ner ka	wyrosła	jak	spod	zie mi.
--	Wła śnie	--	odparł.	--	Gdzie	tu	jest...	--	Odbi ło	mu	się	nie przyjemnie.
--	We zwać	le ka rza?
--	Nie	trze ba,	pora dzę	sobie.
Z	trudem	do czła pał	na	za ple cze.	Tu	zda je	się	była	kuchnia,	a	nie...	Ko lej ny	za wrót	gło wy.	Za czynał

spa dać	w	 prze paść.	 Zupeł nie	 nie ocze ki wa nie	 przypomnia ła	mu	 się	wi dzia na	 nie daw no	 śmierć	 z	 kosą.
Nie potrzebnie	się	z	niej	na śmie wał.

Alan	Jenkins	zmarł	dzie sięć	se kund	później.	Do	aktu	zgonu	wpi sa no	--	za wał	ser ca.
Na	ra zie	nikt	nie	wni kał	w	szcze góły.
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Nie	bar dzo	wie dział,	co	się	z	nim	dzie je.	Uno sił	się	ponad	cia łem,	wi rował	i	le ciał,	wreszcie	za czął
odczuwać	ból.	Oczy,	mimo	wie lu	prób,	nie	chcia ły	się	otworzyć.	W	końcu	dał	sobie	spokój,	odpłynął,	a
gdy	po wrócił,	problem	oka zał	się	mniej szy,	niż	myślał.	Musiał	przyznać,	że	wyszło	pół	na	pół	--	jed no
oko	otworzył,	drugie go	nie.	W	głowie	szumia ło	jak	po	zdrowej	li ba cji.

Ależ	mu	się	chcia ło	pić.	Czy	znaj dzie	się	tu	ja kaś	pomoc na	dłoń	i	w	spierzchnię te	usta	wle je	cho ciaż
kroplę	wody?	Nie	bar dzo	wie dział,	kim	jest	i	co	tu	robi,	na	ra zie	ob ser wował	ja kąś	zie loną	pla mę,	któ ra
absolutnie	z	ni czym	mu	się	nie	koja rzyła.

Spróbował	poruszyć	zdrę twia łymi	członka mi.	Nogi,	hm,	tych	nie	czuł,	ręce	--	pra wa	jako	tako,	lewa
do	dupy.	Głowa	to	już	zupeł na	porażka.

--	Wi dzę,	że	ci	le piej.
To	do	nie go	czy	koło	nie go?
--	Hryyy...	--	Mówie nie	rów nież	spra wia ło	mu	trudności.
--	Chcesz	pić?
--	Eee...
Został	prze wrócony	z	boku	na	wznak.	Zie lona	pla ma	wciąż	była	na	swoim	miej scu.	Skupił	się	i	uniósł

pra wy	bark,	dotyka jąc	ręką	czoła.
--	Wyrżną łeś	ryjem	pro sto	w	piach,	aż	dziw,	że	się	nie	poła ma łeś.	Ja	tego	nie	wi dzia łem,	ale	opowia -

da li	mi	inni.
W	końcu	dostał	wody,	na pił	się	łapczywie	i	oczywi ście	się	za krztusił.
--	Powoli,	wystar czy.
Sie dzą cy	przed	nim	gość	wyda wał	się	zna jomy.
--	Aspi ryny	chcesz?
--	Taa...
--	Z	na szych	prywatnych	za pa sów.
Wytę żył	mózgow ni cę	i	w	końcu	poznał	typa.
--	Sznaj der.
--	We	wła snej	osobie,	a	kogo	się	spodzie wa łeś?
Ar tur	wsunął	mu	w	usta	ta bletkę,	która	za	nic	nie	chcia ła	spłynąć	do	żo łądka.	Mę czył	się	z	nią	strasz-

nie,	pluł	i	char czał,	aż	w	końcu	dopiął	swe go.	Zmę czony	opadł	na	poduszkę.
--	Co	się...	No...
--	Tra fi li	nas.
--	Kur wa.
--	Tak	dobrze	nie	było.	--	Sznaj der	wyda wał	się	być	w	cał kiem	do brej	for mie.	--	Jak	powie dzia łem

wcze śniej,	wyle cie li śmy	w	powie trze	i	wal ną łeś	łbem	o	piach.	Myśla łem,	że	skrę ci łeś	kark.
--	Ale	rozcza rowa nie,	co?
Ar tur	nie	skomentował.
--	Ja	wylą dowa łem	obok,	trochę	się	potłukłem,	nie	ma	o	czym	mówić.	Młody	spadł	na	mnie	i	wyobraź



sobie...
--	Żyje?
--	Pew nie,	że	tak.	Chodzi	i	kwę ka,	czyli	wszystko	w	nor mie,	ale	ten	w	ara fatce...
--	Fra nçois.
--	 ...omal	nie	 stra cił	nogi.	 Ja koś	go	pozszywa li,	 ale	 jeszcze	długo	nie	za tańczy.	Ci	młodzi	 to	ka put.

Obaj.	Za chcia ło	się	gnoj kom	dżi ha du,	a	pole gli,	nim	zdą żyli	się	za cią gnąć.	Nie zba da ne	są	wyroki	Naj -
wyższe go.	--	Sznaj der	wycofał	się	w	daw ne	miej sce	obok	wej ścia	do	na miotu.	--	Ten	w	okula rach	leży
obok.	Trudno	powie dzieć,	czy	wyżyje.

--	Mie li śmy	szczę ście	--	wymamrotał	Ha lic ki.
--	Co	mówi łeś?
--	Że	mie li śmy	szczę ście	--	powtórzył	już	znacznie	wyraźniej.
--	O	tak,	szkoda,	że	się	nie	wi dzisz.	Z	taką	gębą	na da jesz	się	do	fil mu.
--	Co	mi	jest?
--	Wstrząs	mózgu,	a	co	myśla łeś.	Dobrze,	że	obyło	się	bez	obra żeń	we wnętrznych.
Ha lic ki	płytko	na bie rał	po wie trza,	co	i	tak	nie wie le	po ma ga ło,	bo	cia ło	pul sowa ło	bó lem,	zwłaszcza

że bra	i	lewy	oboj czyk.
--	Mam	ja kieś	zła ma nia?	--	Nie	bar dzo	potra fił	zdia gnozować	sa me go	sie bie.
--	Cał kiem	praw dopodobne.	Trze ba	wykonać	 rentge na,	nie ste ty	 je steś	ostatni	w	kolej ce.	Przed	 tobą

ja kieś	parę	tysię cy	pa cjentów,	więc	le piej	uzbrój	się	w	cier pli wość.
Za ci snął	zęby.	Za raz	się	oka że,	kto	jest	pa nem	sytuacji.	Podcią gnął	nogi,	kuląc	się	na	ma te ra cu.	Poszło

ła two,	te raz	spróbuje	usiąść.
--	Co	robisz?
--	Za mknij	się.
--	Chcesz	wstać?	Pogię ło	cię?	Le karz	za bronił.
--	Pie przyć	go	--	odparł	z	wysił kiem.	--	Le piej,	jak	mi	pomożesz.
--	Twoja	wola.
--	Amen.
Usiadł	skulony,	bojąc	się	wyprostować.	Choler ne	gna ty,	co	było	ta kie go	złe go	w	ostatniej	pra cy?	Nic.

Powi nien	olać	Chmurę	i	zostać	w	domu.
Mi nutę	trwa ło,	za nim	zde cydował	się	sta nąć	na	wła snych	no gach.	Niby	to	jego	cia ło,	ale	ta kie	ja kieś

inne.	Może	aspi ryna	za czę ła	dzia łać?
Zrobił	kroczek	w	stronę	wyj ścia.
--	Dokąd?
--	Lać	mi	się	chce	--	odpowie dział	zgodnie	z	praw dą.
--	Nie	za	dużo	wra żeń	jak	na	je den	dzień?
--	Sa lowy	się	zna lazł.
Kroczki	 były	 nie wiel kie,	 ta kie	 czła pu-czła pu,	 ze	 sporą	 dozą	 ję ków	 i	 sapnięć.	W	 końcu	 do tarł	 do

płachty	za sła nia ją cej	wi dok.	Ar tur	ją	odchylił	i	wyszli	na	ze wnątrz.



--	Gdzie	my	wła ści wie	je ste śmy?	--	Ma jor	rozej rzał	się	cie ka wie.
--	Obóz	dla	ucie ki nie rów	z	Da maszku.
Na	pra wo,	na	lewo	i	przed	nimi	rozcią ga ły	się	rzę dy	na miotów.
--	Kto	tu	rzą dzi?
--	Front	al-Nusra,	mówi	ci	to	coś?

***

Fa cet	przed	nimi	bar wił	bro dę	henną	tak,	że	na bra ła	czer wone go	od cie nia.	Długie	siwe	włosy	wysu-
wa ły	się	spod	tur ba nu,	czar na	koszula	i	skórza ne	szel ki	przypię te	były	do	pasa	głów ne go.	Za miast	sanda -
łów	--	ciężkie,	sznurowa ne	buty	za	kostkę.	Wi dział	już	ta kie,	tyl ko	gdzie?

Kur wa,	prze cież	to	jego.	Spoj rzał	w	dół	na	swoje	pantofle	z	no ska mi	wywi nię tymi	ku	górze,	jak	u	Ali
Baby.	Zupeł na	porażka.	Kie dy	wybie ra li	się	na	spo tka nie	i	nie	znaj dował	swoich	ka ma szy,	spytał	o	nie
Sznaj de ra.	 Odpowiedź	 otrzymał	 enigma tyczną.	Wte dy	 się	 tym	 nie	 prze jął,	 dostał	 ciżmy	 i	 za pomniał	 o
spra wie.

Do	te raz.	Jak	ma	odzyskać	swoją	wła sność?	Może	odrą bie	tamte mu	nogi?
--	Za pytaj	go,	czy	mogę	usiąść	--	powie dział	do	Ar tura.
Dostał	zgodę.	Ta boret	to	nie	szczyt	luksusu,	ale	przynaj mniej	nie	stał,	tak	jak	Ar tur	i	Robert.
Da lej	poszło	 już	szyb ciej.	Pyta nia	pa da ły	z	ostrym	gar dłowym	akcentem	i,	zda niem	Ha lic kie go,	bo-

jow nik	pochodził	z	Suda nu	bądź	okolic.	Może	Soma lia.	Angiel ski	prze pla tał	się	z	arab ski mi	słowa mi,	co
w	sumie	da wa ło	za baw ną	mie szankę.	Oczywi ście	podsta wę	prze słucha nia	sta nowi ło	jedno	pyta nie	--	co
tutaj	robią?

Tę	część	rozmowy	wziął	na	sie bie	Ar tur.	Mówił	płynnym	arabskim,	znał	Koran	i	pa nują ce	tu	zwycza -
je.	Robert	przyta ki wał	Sznaj de rowi.	Ha lic ki	musiał	przyznać,	że	jest	jak	pią te	koło	u	wozu.

Bojow nik	wyglą dał	na	za dowolone go	--	gła dził	bro dę	z	ta kim	na maszcze niem,	jakby	od	tego	za le ża ło
jego	przyszłe	życie.	W	końcu	przyszedł	czas	na	konkre ty,	a	ponie waż	rozmowa	toczyła	się	w	tutej szej	mo-
wie,	Ha lic ki	ni cze go	nie	zrozumiał.

--	O	co	chodzi?	--	Szturchnął	Ga lińskie go,	nie spokoj nie	prze stę pują ce go	z	nogi	na	nogę.
--	Chcą	nas	rozdzie lić.	Każdy	pój dzie	do	inne go	od dzia łu,	my	od	razu,	a	pan	jak	już	cał kiem	wydo-

brze je.
--	Nie	ma	mowy	--	powie dział	zi rytowa ny.
--	Je ste śmy	ochotni ka mi.
--	Do	sze re gów	ka li fa tu,	a	nie	Al-Ka idy.	Ar tur,	powiedz	to	temu	dzia dowi.
--	Le piej	nie.
--	Niby	dla cze go?
--	Nie	za	bar dzo	prze pa da	za	al-Ba ghda dim,	uwa ża	ami ra	za	szar la ta na	i	fał szywe go	przywódcę.
Dwie	or ga ni za cje,	różni	sze fowie.	Już	od	daw na	Front	al-Nus ra	tra cił	na	rzecz	ra dykal niej sze go	Pań-

stwa	 Is lamskie go,	za	 tym	szły	mniej sze	datki	od	wspie ra ją cych	wal kę	sponsorów	z	Ara bii	Saudyj skiej
czy	Ka ta ru,	a	jak	wia domo,	mniej sze	fundusze	to	i	mniej sze	możli wości	ope ra cyj ne.



W	trzech	nie	sta ną	do	wal ki	z	dwoma	tuzi na mi	Ara bów.	Je dyna	szansa	--	ocią gać	się,	krę cić	i	ma ta -
czyć,	odwle ka jąc	fakt	rozdzie le nia	naj dłużej,	jak	się	da.

--	Ra zem	je ste śmy	wię cej	war ci...
--	On	o	tym	wie.
--	Choler ny	upar ciuch	--	wysa pał	ma jor.	--	Pomóżcie	mi	wstać.
Oparł	się	na	bar kach	to wa rzyszy	i	na	wpół	wle czony	opuścił	pomieszcze nie,	od prowa dza ny	zdumio-

nym	spoj rze niem	komendanta.
--	Nie	tak	prędko.	--	Ha lic kie go	rozbola ły	że bra.	Zdjął	lewe	ra mię	z	ple ców	Ga lińskie go,	opie ra jąc

się	ca łym	cię ża rem	cia ła	na	Ar turze.	--	Sumie nia	nie	ma cie.
--	Na	sta rość	robisz	się	upier dli wy	--	odciął	się	Sznaj der.
--	Za	dużo	sobie	pozwa lasz.
--	Ja?
W	tym	sa mym	momencie	gdzieś	z	góry	dobiegł	ich	przytłumiony	war kot.	Unie śli	głowy	jak	psy	goń-

cze.	Punkcik	na	nie bie	był	le dwie	wi doczny.	Śmi głowiec,	tyl ko	czyj	--	syryj ski,	rosyj ski	czy	izra el ski?
--	Wie cie	co...	--	powie dział	Sznaj der.	--	Le piej	bę dzie,	jak	się	stąd	ulotni my.
Tak	szybko,	 jak	to	było	możli we,	pokuś tyka li	w	stronę	skra ju	obozu.	Ucie kli	w	ostatnim	momencie.

Na lotu	do kona no	tak	nie spodzie wa nie,	że	nie	wszyscy	zdą żyli	się	domyślić,	co	za szło.	Kil ka	beczkowych
bomb	 spa dło	 w	 pobli żu,	 de tonując	 z	 głośnym	 hukiem.	 Zie mia	 się	 za trzę sła.	 Na mioty	 uchodźców	 oraz
część	trwa łej	za budowy	zni kły	za	ogni stą	kur tyną.	Nie mra we	se rie	z	automa tów	nie	wyrzą dzi ły	Mi-8	naj -
mniej szej	szkody,	tym	bar dziej	że	za łoga	na tychmiast	po	ata ku	prze prowa dzi ła	odwrót.

Sznaj der	pod	nosem	mamrotał	mo dli twę,	a	Ga liński	prze kleństwa.	Z	podobną	brutal nością	ten	drugi
spotykał	się	po	raz	pierw szy	w	życiu.	Jak	tak	można,	nie	było	tu	żad nych	ce lów	do	zniszcze nia,	bo	trud no
za	taki	uznać	sta ry	ambulans	ze	zna kiem	pół księ życa	na	bur cie.

Beczki	spa dły	dość	da le ko	od	nich.	Ogni sty	podmuch	je dynie	li znął	ich	swoim	ję zorem,	ale	zniszczył
spory	fragment	obozu.	Ten	atak	był	zupeł nie	ir ra cjonal ny.

--	Sprawdźmy,	co	z	Fra nçoisem.
Ruszyli	dosyć	żwa wo	głów ną	ale ją.	Mieszkańcy	bie ga li	w	kół ko	jak	na krę ce ni,	na wołując	bli skich	i

wzywa jąc	mi łosier dzia	Al la ha.	Im	da lej	za głę bia li	się	pomię dzy	na mioty,	tym	bar dziej	oddech	blo kował
smród	pa lone go	mię sa.	Na	ich	drodze	sta nął	człowiek	niosą cy	na	rę kach	ma leńkie	dzie cię ce	ciał ko.	Mi -
nę li	 się	bez	słowa.	Da lej	na potka li	kil kuletnią	dziew czynkę	czoł ga ją cą	się	po	pia chu.	Odcię ło	 jej	obie
stopy.	Ciemne	oczy	wpa trywa ły	się	w	nich	z	mie sza ni ną	na dziei	i	prze ra że nia.

--	Ar tur,	pomóż	jej.
Na	Ga lińskie go	nie	było	co	li czyć,	bo	ten	sta nem	psychicznym	wca le	nie	odbie gał	tak	bar dzo	od	po-

krzyw dzone go	dziec ka.	Jego	powta rza ne	w	kół ko	"ja	pier dolę,	ja	pier dolę"	dzia ła ło	Ha lic kie mu	na	ner -
wy.	 Ści snął	 go	 solidnie	 za	 ra mię	 i	 wska zał	 kie runek.	 Znaj dowa li	 się	 już	 cał kiem	 bli sko.	 Dym	 był	 tu
znacznie	gęstszy.	Za kryli	nozdrza	ka wał ka mi	koszuli.

O	mało	nie	zde rzyli	się	z	nadbie ga ją cym	z	prze ciw ka	chłopa kiem.	Gnał	na	oślep,	nie	zwa ża jąc	na	nic.
Tuż	przy	ścieżce	le ża ło	parę	ciał.	Ja kaś	rodzi na	nie	prze żyła	tego	ata ku.	Iść	pro sto	się	nie	dało.	Żar



był	nie	do	znie sie nia.	Musie li	zrobić	obchód.
Dowle kli	się	do	punktu	me dyczne go,	a	wła ści wie	do	cze goś,	co	do	nie daw na	ta kim	punktem	było.	Ich

ba ga że	prze pa dły,	zosta li	w	tym,	co	mie li	na	sobie,	ale	groza	tej	ca łej	sytuacji	jeszcze	do	nich	nie	dotar ła.
Dookoła	sza lał	pożar.	Ja kaś	kobie ta	za wodzi ła	nad	cia łem	męża.	Gdzie	jest	Fra nçois?	Ha lic ki	chciał

koniecznie	wie dzieć,	co	się	z	nim	sta ło.
--	Sprawdź	tam.	--	Posłał	Ga lińskie go	na	pra wo,	a	sam	skie rował	się	w	drugą	stro nę,	za glą da jąc	w

każdą	dziurę.	Wie le	na miotów	zosta ło	prze wróconych	i	trudno	było	po wie dzieć,	co	się	w	nich	znaj duje	--
ludzie	czy	ele menty	wyposa że nia.	Parę	po rzuconych	ko ców	wyglą da ło	na	po zór	 jak	zwi nię ty	w	kłę bek
człowiek.	Tra cił	czas	i	ener gię.

Bel ga	zna lazł	kil ka na ście	me trów	da lej,	sie dzą ce go	na	zie mi	i	wpa trują ce go	się	w	płomie nie.
--	Żyjesz?
Fra nçois	spoj rzał	na	Pola ka,	unosząc	brwi	do	góry.
--	Ty	tutaj?
--	Wyobraź	so bie.	 --	Od wrócił	się,	za wołał	Rober ta	 i	przyj rzał	się	nodze	ranne go.	Udo	przykrywał

sporych	rozmia rów	opa trunek.	Rana	musia ła	boleć	jak	ja sna	chole ra.	--	Nie źle	nas	poha ra ta ło.	Dasz	radę
iść?

--	Spróbuję.
--	Wsta waj.
Ła twiej	powie dzieć,	niż	zro bić.	Z	głową	ma jora	nie	do	końca	wszystko	było	w	porządku,	a	Fra nçois

swoje	wa żył.	Do pie ro	pomoc	Ga lińskie go	spra wi ła,	że	się	nie	prze wróci li.	Krok	po	kro ku	wydosta li	się
z	za grożonej	stre fy.

Wkrótce	dołą czył	do	nich	Sznaj der.	Ni gdy	wcze śniej	nie	wi dzie li	go	tak	po nure go.	Wyglą dał	na	ko-
goś,	kto	stra cił	całą	na dzie ję.	Jakby	pozosta ła	je dynie	wypa lona	sko rupa.	Później	znikł	i	nie	wi dzie li	go
aż	do	wie czora.
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Osobi ście	 uni kał	 ta kich	 ze brań.	 Inte re sy	 ludzi,	 z	 którymi	 się	 spotykał,	 nie koniecznie	 były	 zbieżne	 z
jego	inte re sa mi.	Wie dział	o	nich	dość,	by	w	ra zie	konieczności	wsa dzić	nie których	za	kra ty	na	długie	lata.
Wiel cy	przedsię bior cy,	którzy	nie	stroni li	od	brud nych	szwindli,	swo ją	po zycję	za wdzię cza li	poli tykom,	i
to	 tym	z	pierw szych	stron	ga zet.	Za wsze	znaj dował	się	 ja kiś	kuzyn,	brat,	po ciotek,	który	szukał	 roboty,
naj le piej	mi łej,	 ła twej	i	przyjemnej,	acz	dobrze	płatnej.	Gdzieś	to	całe	towa rzystwo	na le ża ło	umie ścić.
Od	tego	były	spół ki	skar bu	państwa	i	pomoc ni	biznes me ni.	Oczywi ście	coś	za	coś.	I	tak	się	to	krę ci ło.	In-
te re sy	państwa	prze grywa ły	z	inte re sa mi	kla nów.

Przynaj mniej	dzi siaj	nie	bę dzie	musiał	przyglą dać	się	tym	hi pokrytom.	Spra wa,	dla	któ rej	został	we -
zwa ny	do	Pa ła cu	Pre zydenc kie go,	była	ważniej sza.	Tyl ko	pre mier,	on,	mi ni ster	obro ny,	szef	szta bu	głów -
ne go,	mi ni ster	spraw	za gra nicznych.	Nie	wię cej	jak	dzie sięć	osób.

Do	pa ła cu	dostał	się	bocznym	wej ściem	i	prowa dzony	przez	agenta	BOR-u	dotarł	do	sali	obrad	na
pierw szym	pię trze.	Jak	dla	nie go	trochę	za la tywa ło	tu	muzeum.	Ani	obra zy,	ani	rzeźby	nie	robi ły	na	nim
wra że nia.	Przez	głowę	prze bie ga ły	mu	suche	fakty	i	rzę dy	liczb.	Wie dział,	co	jest	te ma tem	spotka nia.	Już
wczoraj	wyra żono	zgodę	na	wysła nie	na	Wę gry	ogra ni czone go	kontyngentu	wojsk.	Na	miej scu	na wią żą
współ pra cę	z	Cze cha mi,	Sło wa ka mi	i	oczywi ście	Wę gra mi.	W	chwi li	obec nej	na le ża ło	za sta nowić	się,
jak	duże	środki	 trze ba	prze zna czyć	na	wykona nie	za da nia.	Nowe	struktury	 jeszcze	nie	zosta ły	na le życie
zor ga ni zowa ne,	a	już	sta wia no	przed	nimi	nowe	cele.

Ge ne rał	bryga dy	Emil	Ba nach	usiadł	na	wska za nym	miej scu.	Pre mie ra	jeszcze	nie	było,	po dobno	kon-
fe rował	z	pre zydentem	od	ja kiejś	go dzi ny.	W	końcu	obaj	po ja wi li	się	w	wej ściu,	ani	na	chwi lę	nie	prze -
rywa jąc	rozmo wy.	Je den	mówił,	drugi	przyta ki wał.	Stą pa li	po	kruchym	lodzie.	Nie	mogli	odmówić	proś -
bie	Buda pesztu,	ale	też	nie	chcie li	drażnić	Anka ry.	Trudne	za da nie	w	sytuacji,	gdy	inni	rzuca li	kłody	pod
nogi.

--	Proszę	nie	wsta wać	--	powie dział	pre zydent.	For mal ności	nie	były	tu	naj ważniej sze.
Ba nach	wygodnie	umościł	się	na	wyście ła nym	krze śle.
--	Pa nowie	wie dzą,	w	ja kim	celu	zosta li	tu	po prosze ni.	Jest	to	dla	nas	szansa,	ale	i	ogromne	ryzyko.

Przyznam	się,	 że	nie	 je stem	eks per tem	do	 spraw	mi li tar nych	 i	dla te go	chciał bym	znać	zda nie	 spe cja li -
stów.	Sojuszni cy	na	nas	li czą,	a	ja	li czę	na	pa nów.

Kto	pierw szy?	Mi ni ster	obrony?	Ra czej	nie	--	to	cywil.	Kwe stie	woj skowe	to	zde cydowa nie	dome na
ge ne ra ła	Ta de usza	Andrusia ka,	sze fa	szta bu.

--	Po wiem	otwar cie,	proś ba	Wę grów	moc no	nas	za skoczyła.	Ope ra cji	o	podobnej	ska li	nie	pla nowa -
li śmy	w	naj bliższej	przyszłości.	Je ste śmy	dopie ro	na	początku	dro gi.	Zmia ny,	które	pró buje my	wdrożyć,
nie	wszę dzie	za ini cjowa no	w	tym	sa mym	stopniu.	Istnie je	sze reg	jednostek,	które	nie	zosta ły	wprzę gnię te
do	na sze go	sys te mu	dowodze nia.	Pra cuje my	nad	tym	intensyw nie,	ale	 te	parę	 tygodni	 to	na praw dę	zbyt
mało	cza su.	W	co	naj mniej	kil kuna stu	przypadkach	ponow nie	prze ję li śmy	obiekty,	któ rych	za mie rza li śmy
się	pozbyć.	Tak	dzie je	się	w	Prze myślu,	Lubli nie	i	Star gar dzie.	Roszcze nia	z	tego	po wodu	już	opie wa ją
na	mi liony	złotych.	Obywa te le	pyta ją,	po	co	nam	tyle	woj ska,	skoro	nie	ma	woj ny.



--	Pew nie	nie	oglą da ją	te le wi zji	--	par sknął	pre mier.
--	Proszę	nie	zro zumieć	mnie	źle,	dys ponuje my	do świadczonymi	pro fe sjona li sta mi,	któ rzy	wykona ją

każdy	rozkaz,	ale	samo	utrzyma nie	 flotyl li	Abramsów,	Le opar dów	i	PT-91	spra wia	 trudność.	To	 ja kieś
dwa	 i	 pół	 tysią ca	 luf.	Można	 z	 tym	 podbić	 połowę	 świa ta.	 Doli cza jąc	 be wupy	 i	 kołowe	 trans por te ry
opance rzone,	może my	wysta wić	ar mię	o	sile	ognia,	ja kiej	nie	po wstydzi li by	się	Sowie ci	w	cza sach	zim-
nej	woj ny.

--	Nic	dziw ne go,	że	nas	proszą	o	pomoc.
--	Moim	zda niem,	je że li	już	mówi my	o	jednostkach	eks pe dycyj nych...
--	Ogra ni czonym	kontyngencie	--	pre zydent	ła godnie	upomniał	ge ne ra ła.
--	Tak,	oczywi ście,	ogra ni czonym	kontyngencie,	to	naj le piej	bę dzie	wysłać	bryga dy	zmotoryzowa ne	--

nowo	powsta łą	mie sza ną	Siód mą	oraz	na szą	daw ną	Dwuna stą,	łącznie	sie dem	i	pół	tysią ca	żoł nie rzy.	--
Andrusiak	nie spokoj nie	przyj rzał	się	zwierzchni kowi	sił	zbroj nych.	--	Je że li	doda my	pułk	śmi głow ców
oraz	ze	dwie	eska dry	F-16,	jed ną	A-10	i	za ple cze	logi styczne,	spokoj nie	prze kroczymy	dzie sięć	tysię cy
ludzi.	W	naj gor szym	przypadku	w	cią gu	czter dzie stu	ośmiu	godzin	do śle my	ciężką	bryga dę	oraz	jednostki
ae romobil ne,	 ale	 to	 tyl ko	wte dy,	kie dy	prze ciw nik	prze kroczy	gra ni cę.	Na	 ra zie	 ta kie go	za groże nia	nie
prze wi duje my,	a	wszel kie	na sze	posunię cia	mają	cha rakter	pre wencyj ny.

--	Jak	szybko	oddzia ły	będą	gotowe	do	wymar szu?	--	za pytał	pre mier.
--	W	sie demdzie siąt	dwie	godzi ny.	Grupa	zwia du	Siód mej	Bryga dy	wła śnie	wyrusza	na	poli gon,	mo-

że my	ją	wstrzymać	i	skie rować	do	Buda pesztu	czy	w	inne	miej sce	wska za ne	przez	Wę grów.
--	Proszę	tak	zrobić.	--	Pre zydent	wyda wał	się	za dowolony.	--	Wę grzy	twier dzą,	że	nie	ma	nic	waż-

niej sze go	niż	pośpiech.
--	Im	pew nie	wyda je	się,	że	je ste śmy	le kiem	na	całe	zło.	--	Mi ni ster	spraw	za gra nicznych	uczestni czą -

cy	w	spo tka niu	od	początku	nie	wyda wał	się	za chwycony.	--	Zda je	się,	że	nas	prze ce nia ją.	Jak	doj dzie	do
ja kie goś	nie szczę ścia,	bę dzie my	pierw si	do	uka mie nowa nia.

Ba nach	w	ca łej	rozcią głości	zga dzał	się	z	sze fem	MSZ-etu.	Przede	wszystkim	nie	byli	przygotowa ni.
Wszystko	znaj dowa ło	 się	dopie ro	na	pierw szym,	wstępnym	eta pie.	Sama	obec ność	Ame ryka nów	o	ni -
czym	jeszcze	nie	prze są dza ła.	Nie kie dy	oni	wręcz	prze szka dza li.	Nie	da lej	jak	wczoraj	wywiad	zli kwi -
dował	nie ja kie go	Ala na	Jenkinsa,	członka	Joint	Spe cial	Ope ra tions	Command	--	grupy	zaj mują cej	się	ła -
pa niem	i	eli mi na cją	wrogów	Sta nów	Zjed noczonych.	W	jej	skład	wchodzi li	komandosi	Del ty,	Rangers	i
Navy	SEALs.	Za słynę li	w	Ira ku.	Poj ma nych	od sta wia li	do	wię zień,	nad	któ rymi	je dynie	oni	spra wowa li
kontrolę.	Za	pomocą	nie konwencjonal nych	me tod	śledczych	wycią ga no	od	nich	ze zna nia.	Tak,	co	słowo,
to	 eufe mizm.	 Nie konwencjonal ne	 me tody	 spro wa dza ły	 się	 do	 tor tur:	 prąd,	 me toda	 wod na,	 wbi ja nie
drzazg	pod	pa znokcie,	wybi ja nie	zę bów.	Po	ta kiej	"obróbce"	każdy	pę kał.	Potem	uj mowa no	ter rorystów,
praw dzi wych	 i	 urojonych,	 na stę powa ła	 kolej na	 obła wa,	 kolej ne	 prze słucha nie,	 i	 tak	 bez	 końca.	 Te ren
dzia ła nia	--	Je men,	Afga ni stan	i	pięć dzie siąt	innych	kra jów	w	Afryce	i	Azji,	gdzie	inte re sy	USA	wyda wa -
ły	się	za grożone.	Woj na	z	ter roryzmem	--	mówiono.	A	gów no	tam.	JSOC	sta ło	się	wygodnym	instrumen-
tem	poli tycznym,	 ich	mac ki	 się ga ły	 da le ko,	 byli	 jak	be stie	wyła nia ją ce	 się	 z	mroku,	 przed	którymi	nie
było	ucieczki.



Początki	wyda wa ły	się	dobre,	lecz	z	bie giem	lat	za tra ci li	się	w	tym,	co	robi li,	sta jąc	się	praw dzi wy-
mi	szwa drona mi	śmier ci.	Za	nic	nie	odpowia da li,	"błę dy"	za kopywa no	parę	me trów	pod	zie mią.

A	te raz	pró bowa li	uwić	sobie	gniazdko	nad	Wi słą	i	zyskać	wpływ	na	bie żą ce	wyda rze nia.	Na	ra zie
nie	miał	poję cia,	kto	nimi	kie ruje,	ale	po woli	dowie	się	i	tego.	Naj ważniej sze,	że	zdoła li	uchwycić	nitkę.
Li kwi da cja	Jenkinsa	i	zdję cie	łączni ka	to	pierw szy	krok.	Eki pa	spraw dzi ła	się	doskona le,	zwłaszcza	ta
agentka,	 którą	 prze ję li	 z	ABW.	Nie	 pa mię tał	 jej	 na zwi ska,	 chyba	 Szcze pańska,	 imię	 --	Oli wia.	Do bra
dziew czyna,	może	za	de li katna	do	ta kiej	roboty,	ale,	na	Boga,	ktoś	to	musiał	robić,	ina czej	sta ną	się	ja -
kimś	 dziw nym	 pro tektora tem.	 Inte re sy	 naj różniej szych	 kra jów	 ście ra ły	 się	 na	wie lu	 po ziomach.	 Je że li
trze ba,	będą	ela styczni	albo	twar dzi	jak	stal	pancer na.	Skończyło	się	ruskie	i	janke skie	sobie państwo.

To	jedna	z	wie lu	spraw,	które	kontrolował.	Na	ra zie,	ale	tyl ko	na	ra zie,	do strzegł	za groże nie,	gorzej
bę dzie,	je śli	w	porę	nie	wykryje	ja kie goś	szwindla.

--	A	pan	ja kie	ma	zda nie	w	tej	kwe stii?
Ba nach	z	tym	sa mym	co	zwykle	szcze rym	za troska niem	na	twa rzy	nie	śpie szył	się	z	odpowie dzią.
--	Może	na	począ tek	powinni śmy	sobie	za dać	pyta nie,	kim	jest	ten,	który	obec nie	krę ci	turec ką	poli ty-

ką,	nie praw daż?	Cho dzi	mi	o	ge ne ra ła	Sulej ma na	Dżabba ra,	postać	do syć	 ta jemni czą,	do	nie daw na	ni -
czym	nie wyróżnia ją cą	się	spośród	pozosta łych	wyższych	ofi ce rów	ar mii	turec kiej.

Zda je	się,	że	tra fił	w	sedno.	Do	tej	pory	rozpra wia li	o	na stępstwach,	a	nie	o	przyczynach,	choć	tak	po
praw dzie	trudno	się	było	poła pać	w	tym,	co	tkwi ło	u	źródeł	obec nych	proble mów.

--	Proszę	mówić.
--	Wła ści wie	nie	ma	tego	wie le.	--	Ba nach	ża łował,	że	nie	przyprowa dził	ze	sobą	ja kie goś	orienta li -

sty	czy	zgłę bia ją ce go	te mat	ana li tyka.	--	Sulej man	Dżabbar,	lat	czter dzie ści	sie dem,	żona ty,	do	nie daw na
dowodził	Pierw szym	Kor pusem	Ar mij nym.	Od	początku	wybuchu	kur dyj skiej	i	or miańskiej	re wol ty	twar -
do	opto wał	za	bezwzględnym	stłumie niem	powsta nia.	Nie	prze bie ra no	wów czas	w	środkach,	donie sie nia
są	nie liczne,	nie mniej	nie	pozosta wia ją	złudzeń	--	liczba	ofiar	la wi nowo	wzrosła.	Trze ba	tu	wspo mnieć	o
tym,	że	bojow ni cy	rów nież	nie	pozosta ją	dłużni.	Za ma chy	w	autobusach	i	na	ba za rach	to	moc ny	cios	w
gospodar kę.	Wprowa dze nie	sta nu	wyjątkowe go	było	je dynym	rozwią za niem,	po dobnie	jak	mi li ta ryza cja
prze mysłu	i	trans por tu.	Wca le	bym	się	nie	zdzi wił,	gdyby	do	podobnej	ope ra cji	przygotowywa li	się	od
paru...	bo	ja	wiem,	mie się cy,	może	lat.	Mają	w	tym	doświadcze nie,	bo	ar mia	nie	raz	się ga ła	tam	po	wła -
dzę,	ale...	--	Prze rwał.	W	porę	się	powstrzymał,	by	nie	wstać	i	nie	zrobić	paru	kroków.	W	tych	okolicz-
nościach	to	nie	ucho dzi ło.	--	Mam	wra że nie,	że	oni	sami	są	nie co	za skocze ni	pozycją,	któ rą	zdo byli.	Ich
kraj	za wsze	był	dosyć	ważny,	ale	bo rykał	się	z	wie loma	proble ma mi.	Lata	osiemdzie sią te	dwudzie ste go
wie ku	to	nie mal	stra cona	de ka da.	Ar mia	robi ła	wte dy,	co	chcia ła,	a	podjazdowa	woj na	z	Par tią	Pra cują -
cych	Kur dysta nu	rozgorza ła	na	dobre.	W	tym	sa mym	mniej	wię cej	cza sie	co	i	my	Tur cja	się	otworzyła	--
my	pró bowa li śmy	odsta wić	ko muni stów	na	boczny	tor,	u	nich	za czę ły	się	lata	prospe ri ty.	Kuror ty	na	wy-
brze żu	sta ły	się	modne.	Na pływ	turystów	na pę dzał	gospodar kę,	inwe stowa no	w	infra strukturę	i	innowa -
cyj ność	 przedsię biorstw.	 Tur cja	 po woli	 sta wa ła	 się	 cał kiem	 za możnym	 kra jem.	 Obec nie	 li czy	 po nad
osiemdzie siąt	mi lionów	mieszkańców,	ma	sil ną	gospodar kę,	spo ro	łoży	na	ar mię,	w	tym	na	nowocze sne
technologie.	Co	praw da	wyda rze nia	w	Sta nach	Zjednoczonych	i	Ka na dzie	nie co	przyha mowa ły	trans fer



F-35,	ale	niech	 to	ni kogo	nie	zmyli.	Pora dzą	sobie.	Chwi lowe	bra ki	nie	wpłyną	na	postę powa nie	 tych,
którzy	kie rują	państwem.	Brak	paru	sa molotów,	na wet	naj nowocze śniej szych,	ni cze go	nie	zmie ni.

--	W	ta kim	ra zie	co	jest	dla	nas	naj większym	za groże niem:	Tur cja	czy	Państwo	Is lamskie?
--	To	dwie	nie porów nywal ne	spra wy.	Tur cja	jest	w	tej	chwi li	naj potężniej szym	państwem...	no,	nie

za wa ham	się	tego	powie dzieć,	na	świe cie.	Żadne	z	za chodnich	mo carstw	nie	może	go	lekce wa żyć.	Poza
tym	nie	ma	 tam	 ta kiej	woli	poli tycznej.	Nie	za pomi naj my,	z	kim	 tam	 te raz	mamy	do	czynie nia.	Anglia,
gdyby	mo gła,	odpłynę ła by	na	środek	Atlantyku.	Ja	wca le	nie	prze sa dzam.	Niemcy	prze stra szyli	się	tego,
kim	się	sta li.

--	A	kim?	--	wszedł	mu	w	słowo	pre mier.
--	Socjal nym	za ple czem	dla	uchodźców	i	ni czym	wię cej.	Bunde swehra	jest	cie niem	sa mej	sie bie.
--	Ale	co	jest	tego	powodem?	Do	nie daw na	każdy	musiał	się	z	nimi	li czyć.
--	Pa nowie,	cza sy	się	zmie nia ją.	Naj bar dziej	wyra fi nowa ne	środki	za bi ja nia	z	ni kogo	nie	uczynią	wo-

jow ni ka,	je że li	ten	tego	nie	chce.
--	Trochę	odbie gli śmy	od	te ma tu	--	upomniał	ich	pre zydent.	Nie	o	Niemcy	chodzi ło.
--	Wra cam	do	me ri tum.	Anka ra	wykorzysta ła	sposobność.	Wca le	się	nie	dzi wię,	pode szli	do	proble -

mu	pragma tycznie.
--	Wywołując	woj nę?
--	Pa mię ta	pan,	co	o	woj nie	powie dział	Clause witz?	To	tyl ko	po li tyka	pro wa dzona	innymi	środka mi.

Te	parę	mi lionów	uchodźców,	którzy	zbie gli	z	Syrii	czy	Ira ku	na	południe	Tur cji,	za czę ło	de sta bi li zować
tamtej sze	re jony.	Większość	z	nich	pod ję ła	pra cę	w	rol nic twie,	wypie ra jąc	turec kich	ro botni ków,	a	we -
wnętrzne	konflikty	pomię dzy	szyita mi,	sunni ta mi	i	chrze ści ja na mi	do la ły	je dynie	oli wy	do	ognia.	Na le ża -
ło	szybko	i	w	mia rę	de li katnie	się	ich	po zbyć,	stąd	ta	początkowa	fala	ucie ki nie rów.	Włą cze nie	Ro sjan
do	woj ny	dodatkowo	wzmogło	na pię cie.

--	A	jak	w	tym	kontekście	wyglą da	Państwo	Is lamskie?
--	Obec nie?	Ma	się	doskona le.	Jak	się	wyda je,	prze trwa li	naj trudniej szy	okres.	Te raz	może	być	 już

tyl ko	le piej.	Nie	za pomi naj my,	że	oni	funkcjonują	w	bezustannym	kryzysie.	To,	że	gdzieś	na	świe cie	roz-
bi ły	się	sa moloty	z	przywódca mi	G7,	jest	 im	je dynie	na	rękę.	Zniknął	kolej ny	wróg,	rozej rzyj my	się	za
nowym.

--	Myśli	pan,	że	są	w	sta nie	oba lić	monar chię	w	Jor da nii	czy	rzą dy	woj skowych	w	Egipcie?
--	Przy	sprzyja ją cych	okolicznościach	--	tak.	Proszę	nie	za pomi nać,	że	nie	ma	ta kie go	tyra na,	które go

nie	 można	 oba lić.	 Wszystkie	 państwa	 nie de mokra tyczne	 muszą	 o	 tym	 wie dzieć.	 Bombar dowa nia	 nie
wpłynę ły	 aż	 tak	 po ważnie	 na	 spraw ność	 bojową	 ugrupowań	 dżi ha dystycznych.	Wróci li	 do	 pier wotnej
taktyki	--	dzia ła ją	nie wiel ki mi	grupa mi	prze mieszcza ją cymi	się	w	sa mochodowych	konwojach.	Sytuacja
w	Ira ku	i	Syrii	jest	zupeł nie	różna,	dla te go	też	is la mi ści	mogą	prze rzucać	siły	pomię dzy	różnymi	fronta mi,
a	są	tak	skuteczni,	bo	łą czą	woj skowe	wyszkole nie	z	re li gij nym	fa na tyzmem.

--	W	sumie	nie	jest	ich	wie lu.
--	Na	miej sce	pole głych	przychodzą	nowi,	a	obser wując	 to,	co	robią	w	Inter ne cie,	można	uznać,	że

ich	stra te gia	jest	słuszna.	Doli cza jąc	czynnik	de mogra ficzny,	re krutów	im	nie	za braknie.



--	Mogą	zdomi nować	kra je	arabskie?
--	Już	to	ro bią.	Kie dyś	woj na	to czyła	się	je dynie	w	Afga ni sta nie.	Obec nie	te re nem	walk	jest	nie mal

cała	Afryka	Pół noc na,	Bli ski	i	Środkowy	Wschód,	a	na wet	kra je	tak	odle gle	jak	Fi li pi ny.	Końca	tej	kotło-
wa ni ny	nie	wi dać.

--	To,	co	pan	mówi,	jest	za smuca ją ce.
--	Ta kie	są	fakty,	pa nie	pre zydencie...	Aha...	jeszcze	coś.	--	Wyda wa ło	się,	że	Ba nach	przypomniał	so-

bie	o	czymś	wyjątkowo	istotnym.	--	Musi my	sobie	za dać	pyta nie,	jaki	wpływ	mają	is la mi ści	na	rząd	ge -
ne ra ła	Dżabba ra.

--	Są	ja kieś	dowody?
--	Poszla ki,	 a	 ra czej	plotki.	Dla	ni kogo	nie	 jest	 ta jemni cą	moc ne	 re li gij ne	za anga żowa nie	ge ne ra ła.

Pod	 tym	wzglę dem	bije	 na	 gło wę	 swoich	 kole gów.	 Je że li	 te	 po głoski	 się	 potwier dzą,	 bę dzie my	mie li
praw dzi wy	pro blem.	To	już	nie	grupa	ter rorystów	dzia ła ją ca	gdzieś	tam,	da le ko.	Dla	prze ciętne go	Pola ka
--	bez	mała	koniec	świa ta.	Tur cja	to	próg	Europy.	Wolał bym,	żeby	nikt	o	tym	nie	za pomniał.

--	Ale	damy	im	radę?	--	Sze roko	otwar te	oczy	pre mie ra	świad czyły	o	tym,	że	parę	faktów	do pie ro	te -
raz	tra fi ło	do	świa domości	sze fa	rzą du.

--	A	kto	to	może	wie dzieć?	Le piej,	jak	bę dzie my	ich	trzyma li	z	dala	od	na szych	gra nic.	Proponuję	na -
wią zać	ści ślej szą	współ pra cę	ze	służba mi	Wę gier	i	pozosta łych	kra jów	Grupy	Wyszehradzkiej.

--	Nie długo	za cznie my	przypomi nać	obóz	wa row ny.
--	Może	to	je dyny	sposób,	by	utrzymać	suwe renność.
--	Jest	jeszcze	NATO,	o	czym	pan,	zda je	się,	za pomi na.
--	Wła śnie	je den	kraj	NATO	na padł	na	drugi.	O	czym	tu	jeszcze	dys kutować?	Czy	to	nie	naj lepszy	do-

wód	na	kompletny	rozkład	struktur	sojuszu?	--	Ba nach	zde cydowa nie	od powie dział	na	stwier dze nie	pre -
mie ra.	 --	 Proszę	mi	wie rzyć,	 ja	 też	 bar dzo	 bym	 chciał,	 żeby	 ktoś	 za	 nas	 za jął	 się	 na szym	bezpie czeń-
stwem,	ale	co	zrobić,	daw ne	dobre	cza sy	mi nę ły	bezpow rotnie.	Układ	pół noc noatlantyc ki	de fi ni tyw nie
stra cił	ra cję	bytu.	Nie długo	to	samo	sta nie	się	z	Unią	Europej ską,	która	zresztą	też	jest	już	tyl ko	for mal -
nym	tworem.	O	ile	wiem,	trwa ją	wła śnie	ob ra dy	nad	nowym	budże tem,	co	i	tak	jest	bez	zna cze nia.	Wszy-
scy	myślą	je dynie	o	tym,	aby	nie	wpła cić	do	wspól nej	kasy	na wet	centa.	Dla	po zorów	ja kieś	tam	kwoty
ogłoszą,	ale	nie	łudźmy	się,	ten	rozdział	jest	już	za mknię ty.	Kontynent	szybko	wra ca	do	po mysłu	państw
na rodowych,	 z	 tym	 że...	 wiem,	 że	 to	 nie	 brzmi	 do brze,	 a	 z	 punktu	 wi dze nia	 poli tycznej	 popraw ności
wręcz	bar dzo	źle:	kra je	z	dużą	liczbą	na pływowej	 ludności	będą	mia ły	proble my.	Ja	nie	mówię,	że	od
razu	 ludzie	wstą pią	 do	 is la mi stycznych	 bojówek,	 prze cież	młodzież	 z	 pod pa ryskich	 przedmieść	 to	 nie
członkowie	grup	ter rorystycznych.

--	Są	tyl ko	bar dziej	skłonni	do	prze mocy	niż	ci	chodzą cy	do	szkół	lub	ma ją cy	pra cę.
--	Z	ust	mi	to	pan	wyjął,	pa nie	mi ni strze.
Szef	MSZ-etu	uśmiechnął	się	ni czym	pensjonar ka.
--	Przyje cha li	do	ro boty	i	po	socjal,	a	tu	nie	ma	ani	jedne go,	ani	drugie go.	Jak	żyć,	pa nowie,	jak	żyć?

Rodzi na	spo ra,	co	roku	nowa	gęba	do	wyżywie nia,	skąd	wziąć	środki	na	utrzyma nie?	Nie chęć	lokal nych
społeczności	też	bę dzie	na ra stać.



--	Prze wi duje	pan	społeczne	nie pokoje?
--	Nie	tak	od	razu.	Niech	upłyną	dwa--trzy	lata.	Ci,	któ rzy	byli	dzieć mi	w	cza sie	ucieczki	ze	swoich

kra jów,	za czną	dora stać,	to	nie uchronne,	a	w	końcu	też	za da wać	pyta nie,	co	w	tej	Europie	jest	ta kie go,
cze go	nie	ma	u	nas.	Wojenne	wspomnie nia	się	za trą,	po zosta nie	świa domość	wła snej	nie za radności.	Za -
czną	się	buntować,	a	stąd	już	je den	krok	do	się gnię cia	po	propa gandę	ka li fa tu.

--	Proszę	mi	powie dzieć,	ten	ka li fat	to	państwo	czy	nie?	Opi nie	są	podzie lone.
--	Ujmę	 to	 tak...	 --	Ba nach	za sta nowił	się	nad	 tym,	 jak	naj le piej	dobrać	słowa.	 --	Podatki	ścią ga ją,

tak?	Są	sa mowystar czal ni	ekonomicznie,	mają	ar mię,	szkol nic two,	a	na wet	służbę	zdrowia,	budują	drogi.
--	No	tak.
--	A	eme rytury	wypła ca ją?
--	Nie	słysza łem.
--	I	słusznie,	bo	tego	nie	ro bią.	To	or ga ni za cja	spra wują ca	kontrolę	nad	obsza rem	ja kichś	dwóch	trze -

cich	te rytorium	Pol ski,	ma ją ca	atrybuty	państwa,	choć	nim	nie	jest.	Poszcze gól ni	komendanci	konkurują
ze	sobą,	kto	zbie rze	wię cej	łupów	lub	posia da	wię cej	nie wol ni ków.	To	raj	dla	mężczyzn	i	pie kło	dla	ko-
biet,	te	nie	mają	zresztą	żadnych	praw.	Kre tynki,	które	ucie ka ją	z	domu,	chcąc	wstą pić	w	sze re gi	ka li fa tu,
naj czę ściej	kończą	jako	żony	bojow ni ków	lub	po	pra niu	mó zgu	jako	za ma chow cy	sa mobój cy.	A	za ma chy
te	są	nie zwykle	skuteczne.	Od	tego	prze ważnie	za czyna ją	atak.	Nie	wiem,	czy	pa nowie	wie dzą,	ale	Mosul
za ata kowa ła	grupa	oko ło	tysią ca	trzystu	bojow ni ków,	choć	no mi nal nie	mia sta	broni ła	sześć dzie się cioty-
sięczna	ar mia.

--	Pan	prze sa dza.
--	Powie dzia łem	nomi nal nie,	tam	na wet	nie	było	połowy	tej	liczby.	Większość	to	puste	eta ty.	Żoł nie -

rze	wolą	za pła cić	ofi ce rom	i	udać	się	na	urlop,	niż	sie dzieć	w	kosza rach	i	cze kać,	aż	zo sta ną	wysła ni	na
front.

--	I	co?
--	Pięć	za ma chów	w	sa mym	mie ście,	we wnętrzna	re wol ta	i	za groże nie	z	ze wnątrz.	Ci,	co	pozosta li,

poszli	w	rozsypkę.	Dzi wią	się	pa nowie?	Nikt	długo	nie	wytrzyma	na pię cia,	człowiek	jest	tyl ko	człowie -
kiem.	Każdy.

--	To,	o	czym	pan	mówi,	jest	prze ra ża ją ce.
--	Co	ja	pora dzę,	ta kie	są	fakty.
--	Czy	te	dwie	bryga dy,	o	których	wspo mi na li	pa nowie	na	początku,	wystar czą?	--	pre zydent	po now -

nie	włą czył	się	do	rozmowy.
--	Suge ruje	pan,	że	powinni śmy	wysłać	na	Wę gry	dodatkowe	jednostki?
--	W	świe tle	tego,	co	tu	usłysze li śmy...
Szef	szta bu	mil czał,	cze ka jąc,	co	powie	Ba nach,	które mu	wła śnie	do	głowy	przyszła	pew na	myśl.
--	Pa nie	pre zydencie,	bryga dy	Siódma	i	Dwuna sta	wystar czą	przynaj mniej	na	począ tek.	Do sta ną	sil ne

wspar cie	lotni cze.	W	ra zie	potrze by	wyśle my	dodatkowe	wzmoc nie nie.	Myśla łem	ra czej	o	czymś	innym:
dobrze,	jak	na	miej scu	znaj dzie	się	kil ka	grup	sił	spe cjal nych.	Wła śnie	tworzymy	ta kie	jednostki,	każda
po	około	stu	dwudzie stu	ope ra torów	plus	za bezpie cze nie.	To	bę dzie	dla	nich	ide al ne	za ję cie.



--	O	ja kiej	li czebności	pan	myśli?
--	Nie	wiem,	wyda je	mi	się,	że	pięć	grup	bę dzie	w	sam	raz.
--	Czyli	około	sze ściuset	żoł nie rzy.
--	Ra czej	tysiąc,	he li kopte ry	i	tak	da lej.
--	Dobrze.
Przynaj mniej	na	parę	mie się cy	pozbę dzie	się	z	Pol ski	naj bar dziej	podej rza ne go	ele mentu.	Już	słyszał

plotki,	ja kie	rozchodzi ły	się	wśród	ame rykańskich	woj skowych	--	dokonaj my	prze wrotu	i	sami	za cznij my
de cydować	o	sobie.	Ce lowa li	w	tym	głów nie	żoł nie rze	oddzia łów	ko mandosów	i	de santowych.	Nie	tak
prędko,	 pa nowie.	Znaj dzie my	dla	was	 odpowiednie	 za ję cie.	 Tam,	 dokąd	 tra fi cie,	 głupota	wywie trze je
wam	z	głowy.
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Za sypiał	i	budził	się	na	prze mian,	w	końcu	usiadł	i	za czął	wpa trywać	się	w	gwiazdy.	Mę czyły	go	lek-
kie	mdłości	--	wynik	prze byte go	nie daw no	ura zu.	Z	trudem,	bo	z	trudem,	ale	ja koś	da wał	radę.	Za wsze
mogło	być	gorzej,	wystar czyło	przypomnieć	sobie,	co	się	tu	wypra wia ło	cał kiem	nie daw no.

Ma sa kra,	 i	 to	 taka	praw dzi wa,	a	nie	w	prze nośni.	Zgi nę ło	ponad	sto	osób,	głów nie	dzie ci	 i	 star cy,
wie le	spa li ło	się	żyw cem.	Część	be czek	wypeł niono	ma te ria łem	wybuchowym,	część	na pal mem.	Oczy-
wi ście	ci,	którzy	za	wszystko	odpowia da li,	twier dzi li,	że	wal czyli	z	ter roryzmem.

Później	jak	zwykle	je cha li	na	ja kąś	konfe rencję,	ści ska li	dłonie,	wyga dywa li	ba na ły,	udzie la li	wywia -
dów.

Swoją	drogą,	co	czuł	dyploma ta,	które go	los	ze tknął	z	tego	pokroju	bandytą?	Uda wał	oczywi ście,	że
nic	się	nie	sta ło,	że	wie rzy	w	za pew nie nia	i	dobrą	wolę.	Jak	spoj rzeć	w	lustro,	ba wić	się	z	dzieć mi	czy
iść	z	żoną	na	kola cję,	kie dy	wcze śniej	obcowa ło	się	ze	złem	w	naj czystszej	posta ci?

Chyba	za	dużo	myśli,	w	jego	fa chu	to	nie wska za ne.	Wstał,	spróbował	się	przejść,	lecz	tyl ko	się	skrzy-
wił.

O	gimna styce	na	ra zie	może	za pomnieć.
Bojow ni cy	po ja wi li	się	tuż	przed	wschodem	słońca.	Kil ka	pick-upów	i	Humvee,	ja kiś	zdo byczny	ka -

maz,	wszystkie go	naj wyżej	dzie sięć	wozów	i	pięć dzie się ciu	ludzi.	Wystar czy,	by	zro bić	spore	za mie sza -
nie.	Oni	oczywi ście	byli	pierw szymi	do	prze słucha nia.

W	prze ci wieństwie	do	 star ca	dowodzą ce go	 lokal ną	 strukturą	Al-Ka idy	ko mendant	dżi ha dystów	był
młodym	człowie kiem.	Wyda wa ło	 się,	 że	nie	prze kroczył	 trzydziestki.	Bli zny	na	 twa rzy	wska zywa ły	na
wojenne	doświadcze nie.	Ubra ny	na	czar no	wyda wał	się	ucie le śnie niem	ar mii	Abu	Ba kra	al-Ba ghda die -
go.

Sznaj der	zrobił	krok	w	jego	stronę	i	pozdrowił	go.
--	Je steś	wier nym?	--	Pa dło	pierw sze	pyta nie.
--	Oczywi ście.
--	A	oni?	--	Mężczyzna	wska zał	na	pozosta łych.
--	Są	na	dobrej	drodze.
--	To	zna czy?
--	Chcą	wal czyć	w	imię	za sad.
Myśli	 Ha lic kie go	 przyśpie szyły	 bie gu.	 Je że li	 Sznaj der	 tego	 nie	 spie przy,	 nie długo	 znaj dą	 się	 tam,

gdzie	pla nowa li.	No,	szybciej,	na	co	on	jeszcze	cze ka?
Dał	pona gla ją cy	znak.	Ar tur	w	lot	chwycił	pole ce nie.
--	Pa nie...
--	Je stem	Has san	Mahmoud.
--	Mam	słowo...
--	Nie	ma	ta jemnic	przed	Naj wyższym.
--	Tyl ko	dla	twoich	uszu.
Has san	przyj rzał	się	Ar turowi	z	nowym	za cie ka wie niem.	Niby	od	nie chce nia	odszedł	parę	kroków	w



bok.	Sznaj der	podą żył	za	nim	jak	cień.
Te raz	wszystko	się	rozstrzygnie.	Zoba czymy,	ja ki mi	atuta mi	dys ponował	i	ile	były	war te	wszystkie	za -

pew nie nia,	którymi	ich	kar mił.
Sznaj der	mówił,	Has san	słuchał.	Nie	co	dzień	zda rza ło	mu	się	spotkać	kogoś	podobne go.	Oczywi ście

za chodnich	bojow ni ków	nie	bra kowa ło,	ale	ten	wyda wał	się	wyjątkowy,	pod	jednym	istotnym	wa runkiem
--	to,	co	mówił,	musia ło	jeszcze	zna leźć	potwier dze nie	w	faktach.

Powoływał	się	na	Suł ta na	Asucha nowa.	Ni kogo	podobne go	Mahmoud	nie	znał.	 I	nie	musiał.	Ar mia
ka li fa tu	to	czter dzie ści	tysię cy	za pra wionych	w	wal kach	żoł nie rzy	i	drugie	tyle	prze chodzą cych	szkole nie.
Fronty	 rozcią ga ły	 się	we	wszystkich	kie runkach,	a	przybyszów	z	Kauka zu	w	 ich	 sze re gach	było	wie lu.
Nie którzy	doszli	do	wysokich	pozycji,	sta jąc	się	doradca mi	sa me go	ka li fa.	Być	może	Asucha now	był	jed-
nym	z	nich,	ale	sama	zna jomość	o	ni czym	jeszcze	nie	prze są dza ła.	Dla	służby	bezpie czeństwa	prze świe -
tle nie	tej	czwór ki	nie	bę dzie	proble mem.

Zbli ża ła	się	pora	pierw szej	modli twy.	Od daj my	Al la howi,	co	jego,	potem	zaj mij my	się	bar dziej	ba -
nal nymi	spra wa mi.

***

Ha mid	al-Ha ma da ni	co raz	czę ściej	czuł	się	jak	za szczuty	pies.	On,	doradca	sa me go	ka li fa,	przez	wie -
le	mie się cy	prze mykał	chył kiem	po	kur czą cym	się	obsza rze	państwa,	które	współ tworzył.	Ich	wrogowie
sta li	 się	 spraw niej si	 i	 za ja dlej si.	 Poma ga ło	 im	nowocze śniej sze	 uzbroje nie	 i	 szkole nia.	 Peszmer gowie
byli	prze re kla mowa ni,	ale	szyic kie	bojów ki,	co	przyzna wał	z	nie chę cią,	za czę ły	dorów nywać	na wet	im.
Nie	było	w	tym	ni cze go	dziw ne go,	sko ro	stał	za	nimi	Iran,	za pew nia ją cy	wspar cie.	Zdo mi nowa nie	przez
konkurencyj ny	odłam	is la mu	irac kiej	ar mii	wyszło	 jej	na	do bre.	Za miast	pół	mi liona	żoł nie rzy	--	 jedna
trze cia,	za	to	spraw na	i	zde ter mi nowa na.	Szkoda,	że	nie	dys ponowa li	lotnic twem	albo	cho ciaż	skuteczną
bronią	prze ciw lotni czą,	mogą cą	trzymać	wrogie	sa moloty	na	dystans.	Trudno	prowa dzi ło	się	woj nę	przy
cią głym	za groże niu	ata kiem	z	powie trza.

Ten	etap	był	już	na	szczę ście	za	nimi.	Pozbyli	się	koali cji.	Ci,	którzy	pozosta li,	dal sze	ope ra cje	wyko-
nywa li	bez	prze kona nia.	Rosja nie	wyda wa li	się	naj bar dziej	za cie kli,	ale	i	na	nich	przyj dzie	pora.	Wkrót-
ce	ogień	woj ny	za niosą	także	tam,	a	wte dy...

Al-Ha ma da ni	 głę biej	 ode tchnął.	 Za czynał	mieć	 proble my	 z	 ser cem	 i	wą trobą.	Wszystko	 przez	 nie -
ustanny	stres.	To	kolej ny	rok	wal ki.	Da wał	z	sie bie	wszystko,	a	zwycię stwo	wciąż	było	da le kie.	Je śli	ma
zgi nąć,	to	w	boju,	a	nie	w	łóżku.

Ochrona	już	cze ka ła.	Obec nie	poruszał	się	w	konwoju	naj wyżej	trzech	sa mochodów.	Ich	większa	licz-
ba	nie potrzebnie	przycią ga ła	uwa gę.	Ni gdzie	nie	za trzymywał	się	na	wię cej	niż	je den	dzień.	Ta kie	życie
na	dłuższą	metę	było	nie	do	wytrzyma nia.

Dziś	nie	wybie rał	się	da le ko,	le dwie	parę	ki lome trów.	Jako	sę dzia	wyda	kil ka	wyroków,	koło	po łu-
dnia	spotka	się	z	komendanta mi	lokal nych	struktur	bezpie czeństwa,	a	wie czorem,	 je że li	Al lah	pozwoli,
dołą czy	do	ka li fa,	bo	parę	spraw	wyma ga ło	omówie nia.

Wsiadł	do	moc no	przykurzone go	volvo	850.	Z	przodu	kie row ca	i	ochroniarz,	reszta	eki py	na	toyotach,



z	przo du	i	z	tyłu.	Porusza li	się	bocznymi	dro ga mi,	i	to	ra czej	wol no.	Nie	było	sensu	gnać	na	zła ma nie	kar -
ku,	wzbi ja jąc	w	powie trze	tuma ny	kurzu,	co	nie potrzebnie	zwra ca ło	uwa gę.

Sza ro-brą zowa	pustynia	wyda wa ła	 się	mar twa.	Nic	bar dziej	myl ne go.	On,	 je den	z	 twór ców	 taktyki
ka li fa tu,	wie dział	o	tym	naj le piej.	Nie bezpie czeństwo	istnia ło	za wsze	i	wszę dzie.	Wystrze lone go	poci sku
prze ciw pancer ne go	ra czej	nie	do strze że.	Szybciej	sam	zniknie	w	huku	dar te go	me ta lu.	Już	raz	taki	za mach
stał	się	jego	udzia łem.	Wów czas...	o	Al la hu,	jaki	je stem	ci	wdzięczny,	pocisk	nie	de tonował,	wbi ja jąc	się
nie groźnie	w	ka rose rię.	Może	gdyby	je chał	opance rzonym	wo zem,	skutek	był by	inny?	Tego	nie	dowie	się
już	ni gdy.	Kie dy	indziej	w	ostatniej	chwi li	zmie nił	miej sce	noc le gu.	Z	domu,	w	którym	chciał	się	za trzy-
mać,	po zosta ły	tyl ko	gruzy.	I	tym	ra zem	nie	wie dział,	czy	został	zdra dzony,	czy	też	koali cja	odpa li ła	ra -
kie tę	w	potencjal ną	kryjów kę	doradcy	ka li fa	zupeł nie	przypadkiem.

Ta kie	życie	pro wa dzi ło	do	pa ra noi.	Musiał	za żywać	ta bletki	na senne,	ina czej	przez	całą	noc	nie	zmru-
żył by	oka.	Za	to	w	dzień	oczy	za myka ły	mu	się	same.	W	końcu	za czął	mylić	słowa	poszcze gól nych	sur.	A
co,	je śli	przytra fi	mu	się	to	przy	podej mowa niu	de cyzji	o	stra te gicznym	zna cze niu?	Na wet	rozpoczę te	nie
tak	daw no	dzia ła nia	prze ciw ko	Gre cji	nie	uspokoiły	al-Ha ma da nie go.

Na	miej sce	doje cha li	w	czter dzie ści	mi nut.	Amir	wysiadł	i	od	razu	poszedł	w	stronę	me cze tu,	przywi -
tał	się	z	tutej szym	ka dim	i	za jął	spra wa mi,	które	go	tu	sprowa dza ły.

Pierw sza	 z	 nich	 dotyczyła	 mężczyzny	 oskar żone go	 o	 homoseksualizm.	Wprowa dzono	 oskar żone go.
Al-Ha ma da nie mu	głowa	sama	opa da ła,	ze brał	się	jednak	w	sobie	i	przyj rzał	temu,	który	nie godnym	za -
chowa niem	obra ził	Al la ha.	Gów niarz,	nie	miał	wię cej	niż	dwa dzie ścia	lat.	Czar ne	włosy,	orli	nos	i	wy-
trzeszczone	ze	stra chu	oczy.	Na	wszel ki	wypa dek	ręce	skuto	mu	na	ple cach,	a	w	usta	wci śnię to	kne bel.

--	Gdzie	jest	ten	drugi?
--	Jaki	drugi,	pa nie?	--	za pytał	kadi.
--	Prze cież	on	nie	sam...
--	Tamten	uciekł,	pa nie.
--	Jak	to	uciekł?
Kadi	 skie rował	 spoj rze nie	 gdzieś	w	bok.	Al-Ha ma da ni	 ski nął	 na	 pomoc ni ka,	 da jąc	 znak,	 by	wyjął

chłopa kowi	kne bel.
--	Pa nie,	pa nie...	--	Oskar żony	padł	na	kola na,	ję cząc	i	za wodząc.	--	To	kłamstwo,	mój	oj ciec	był	tu

na czel ni kiem.
--	Milcz!	--	Krzyk	ka die go	za głuszył	skar gę.
Amir	uci szył	ich	obu.	Nor mal ną	karą	byłoby	strą ce nie	z	da chu	naj wyższe go	domu,	ale	po	pierw sze,	w

ca łej	osa dzie	nic	nie	się ga ło	wyżej	niż	czte ry	me try	wzwyż,	a	nie	opła ca ło	się	za bie rać	chłopa ka	do	mia -
sta	na	wykona nie	egze kucji,	po	drugie...	i	jemu	wyda wa ło	się,	że	gów niarz	jest	nie winny.	Tra fił	na	ja kieś
lokal ne	pora chunki.	Szkoda,	że	dał	się	w	to	wcią gnąć.

--	Zosta niesz	wcie lony	w	 sze re gi	 bojow ni ków	 --	 ogło sił	wyrok.	 --	Na	 froncie	 odpokutujesz	 swoje
winy.

--	Pa nie,	on	pił	al kohol.
--	Co?



--	Zła pa li śmy	go	z	butel ką	whi skey.
Na	ta kie	be ze ceństwa	nie	pozwoli	i	nikt	nie	bę dzie	robił	z	nie go	dur nia.
Z	bra ku	odpowiednio	wysokie go	da chu	na le ża ło	wymyślić	inny	sposób	i	już	na wet	wie dział,	jaki.
--	Za kopcie	go	żyw cem.
Wierzga ją ce	cia ło	wywle czono	na	ze wnątrz.
Przyszła	pora	na	de zer te ra.	Ten	nie	próbował	się	bronić,	pa trzył	har do	i	z	taką	bezgra niczną	pogar dą,

jaka	jest	udzia łem	je dynie	wiel kich	zbrodnia rzy.
--	Jak	się	na zywasz?
--	Max	Wickfield.
Kolej ny	z	przyjezdnych.	Po	strą kach	długich	włosów	oka la ją cych	twarz	i	brodzie	trud no	się	było	do-

myślić,	że	stoi	przed	nim	za chodni	ochotnik.	Być	może	ktoś	w	jego	rodzi nie	posia dał	domieszkę	arabskiej
krwi,	być	może...

Panter ka,	sze rokie	bar ki,	wi dać,	że	sporo	ćwi czył.	Jakże	odbie gał	wyglą dem	od	tego,	który	stał	przed
nim	wcze śniej.

--	Wiesz,	o	co	je steś	oskar żony?
Wciąż	ta	sama	obojętność.
--	Rozumiesz	swoją	sytuację?
--	Tak.
--	Cią ży	na	tobie	za rzut	de zer cji.	Przyzna jesz	się?
--	A	ja kie	to	ma	zna cze nie,	czy	się	przyznam,	czy	nie?
Al-Ha ma da ni	 zba ra niał.	Wi dział	 różne	 przypadki,	 ale	 z	 ta kim	orygi na łem	miał	 do	 czynie nia	 po	 raz

pierw szy.	Jemu	się	wyda je,	że	kim	on	jest?
Przybył	tu	w	jednym	celu	--	żeby	wal czyć,	a	jak	trze ba	bę dzie,	to	zgi nąć	za	Al la ha,	tymcza sem...	Ból

w	boku	się	na si lił.	Jeszcze	go	kontrolował,	ale	już	nie długo	przyj dzie	brać	moc niej sze	le kar stwa.	Osta -
tecznie	wyje dzie	na	le cze nie	do	Duba ju	czy	też	Zjed noczonych	Emi ra tów.	Mają	tam	podobno	naj lepszych
le ka rzy,	niech	się	wypowie dzą,	co	jest	przyczyną	jego	dole gli wości.

Z	trudem	skupił	się	na	bie żą cej	spra wie.
--	Skąd	pochodzisz?	--	Powoli	zbie rał	myśli.
--	Z	Bri stolu.
--	Anglik,	no	proszę,	wie lu	na szych	bra ci	jest	twoimi	roda ka mi.	Spotka łeś	ja kie goś?
--	Jedne go.
--	Bywa	i	tak.	W	ar mii	służyłeś?
--	Tak.
--	W	ja kich	jednostkach?
--	SAS.
Dopie ro	 te raz	Ha mid	 al-Ha ma da ni	 poczuł	 się	 na praw dę	 za intrygowa ny.	 SAS	 to	 prze cież...	 Nie	 do

wia ry,	stał	przed	nim	ktoś,	kto	wcze śniej	na le żał	do	naj lepszych	for ma cji	woj skowych	na	świe cie.
Nie	było	w	tym	żadnej	prze sa dy.	Ci	żoł nie rze	to	eli ta.	Wal czyli	wszę dzie	tam,	gdzie	inte re sy	brytyj -



skie go	impe rium	były	za grożone.	Cie ka we,	bar dzo	cie ka we.
--	W	ja kim	stopniu?
--	Ka pra la.
Podofi cer,	ra czej	nie wysoko	w	hie rar chii	służbowej.
--	Kie dy	wstą pi łeś	w	na sze	sze re gi?
--	Rok	temu.
--	Kto	był	twoim	dowódcą?
--	Rahman	Dost	Chan.
--	Ten	Afgańczyk?
--	Ten	sam.
--	To	dobry	komendant.	Gdzie	prze bywa	obec nie?
--	W	raju,	w	otocze niu	hurys,	tak	jak	sobie	wyma rzył,	wraz	z	nie mal	wszystki mi	swoimi	podkomend-

nymi.
--	Nic	o	tym	nie	słysza łem.
--	Trzy	dni	temu	star li śmy	się	z	He zbol la hem	nie da le ko	Hims.	Tamci	dys ponowa li	znaczną	prze wa gą.

Za proponowa łem	odwrót	i	urzą dze nie	za sadzki	w	bar dziej	sprzyja ją cym	te re nie.	Chan	na wet	nie	chciał	o
tym	słyszeć.	Praw dę	mówiąc,	był	sza lony.	To	przez	ten	odła mek,	który	tkwił	w	jego	głowie.	Cią gle	się
skar żył	na	bóle	pod	czaszką.	Wszyscy	o	tym	wie dzie li.	Bywa ły	dni,	gdy	nie	myślał	ra cjonal nie.	Za ata ko-
wa li śmy	z	wia domym	skutkiem.	Szyic kie	psy	dobi ły	rannych.

--	Ty	zbie głeś?
--	Wycofa łem	się.	Nie	przyje cha łem	tu	gi nąć	bez	powodu.	Tyl ko	świa doma	ofia ra	jest	miła	Al la howi.
Po	raz	kolej ny	al-Ha ma da ni	się	zdumiał.	Ten	człowiek	nie	dość,	że	posia dał	odpowiednie	wo jenne

pre dys pozycje,	to	na	doda tek	wyda wał	się	bystry.
Trudno	 powie dzieć,	 ile	 z	 tego,	 co	mówił,	 było	 praw dzi we.	Nie których	 spraw	 już	 nie	 zwe ryfi kuje.

Dost	Chan	nie	żył,	podobnie	jak	współ towa rzysze	Wickfiel da,	choć	jego	sa me go	nie	wyrwa no	prze cież	z
ser ca	pustyni.	Gdzieś	tam	posia dał	kumpli	i	rodzi nę.

Nor mal nie	nie	poświę cił by	 spra wie	pię ciu	mi nut.	Była	wina,	bę dzie	kara.	W	 tym	przypadku	 le piej
jednak	za chować	ostrożność.

--	Poje dziesz	ze	mną.	Wyrok	ogłoszę	później.
Niech	 się	 nie	wyda je	 temu	przybyszowi,	 że	 uniknął	 naj gor sze go.	Spra wie dli wość	ka li fa tu	 jest	 sku-

teczniej sza	niż	ostrze	re wolucyj nej	gi lotyny.

***

Wytchnie nia	doznał	późnym	popołudniem.	Na miot	chronił	od	słońca,	a	jego	podnie sione	boki	pozwa -
la ły	obser wować	wszystko,	co	dzie je	się	dookoła.

Al-Ha ma da ni	 na pił	 się	 her ba ty	 z	 bia łej	 por ce la nowej	 czar ki	 i	 na tychmiast	 zrobił	 sobie	 dolew kę	 z
czaj ni ka	stoją ce go	w	pobli żu.	Służą ca	wycofa ła	się	dys kretnie.	W	pal mowym	gaju	za par kowa no	sa mo-
chody.	Sta ło	ich	tam	ponad	dwa dzie ścia,	bo	każdy	z	komendantów	przyje chał	z	wła sną	obsta wą.



To	do brzy	ludzie	i	bogoboj ni	muzuł ma nie,	ale	nie którzy	wkurza li	al-Ha ma da nie go,	za chowując	się	jak
dzie ci.	To	nie bywa łe,	jak	wiel ka	może	być	ludzka	ignorancja.

Nie	przybył	tu	jednak	ich	na pomi nać.
--	Powiedz,	Ma sud,	słysza łeś	o	tym,	co	spotka ło	Rahma na	Dosta	Cha na?	--	za pytał	mężczyznę	o	po -

brużdżonym	obli czu	i	czar nych	jak	wę giel	oczach.	Jego	nie gdyś	ciemną	brodę	i	wąsy	obec nie	prze tyka ły
siwe	nitki.

--	Zgi nął	parę	dni	temu,	pa nie.
--	Kie dy	dokładnie?
Daw ny	puł kow nik	irac kiej	ar mii,	aktywi sta	pa na rabskiej	socja li stycznej	par tii	Baas,	uczestnik	woj ny

z	Kuwej tem	oraz	ame rykańskiej	agre sji	w	1991	i	2003	roku,	za sta nowił	się	głę biej.
--	Trzy	albo	czte ry,	nie	je stem	pew ny.
--	Możesz	to	spraw dzić?
--	Oczywi ście,	pa nie.
--	Inte re suje	mnie	jedna	osoba...	Ktoś	poda ją cy	się	za	Maxa	Wickfiel da.
--	Co	z	nim?
--	Dowiedz	się	wszystkie go	na	jego	te mat,	rozumiesz?
--	To	jego	praw dzi we	na zwi sko?
Ha mid	się	za myślił.
--	Tak.
--	Pa nie...	--	Kolej ny	komendant	przysiadł	się	bli żej.
--	Słucham	cię,	Nadżi bie.
--	Pew ni	ludzie	rozpytują	o	szej ka	Asucha nowa.
Oczy	al-Ha ma da nie go	nie bezpiecznie	 się	 zwę zi ły.	Suł tan	Asucha now	był	 jego	przyja cie lem.	Stra cił

życie	parę	mie się cy	temu	pod	Aleppo.	Kie dy	prowa dził	wo jow ni ków	dżi ha du	do	ata ku,	pocisk	z	er ka emu
prze szył	mu	 ser ce.	 Zgi nął	 na	miej scu.	 Był	 praw dzi wym	 lwem	 is la mu.	 Przed	 ta ki mi	 jak	 on	wrota	 raju
otwie ra ły	się	sze roko.

--	Kto	taki?
Nadżib,	z	pochodze nia	Egipcja nin,	wcze śniej	zwią za ny	z	Brac twem	Muzuł mańskim,	jako	je den	z	nie -

licznych	w	tym	gronie	skończył	studia	na	Uni wer syte cie	Ka ir skim.	Co	praw da	ekonomia	to	nie	teologia,
ale	głupi	nie	był.	Dobrze,	że	wspomniał	o	tym	fakcie.

--	Zna leźli śmy	ich	pod	Da maszkiem.
--	To	nasi?
--	Nie.	--	Egipcja nin	wyda wał	się	za kłopota ny.	--	Podobno	pochodzą	z	Pol ski	i	Bel gii.
--	Skąd?
--	Mnie	też	to	zdzi wi ło,	pa nie.
Co	Asucha now	miał	wspól ne go	z	Pol ską?	Sam	był	Cze cze nem,	więc	szybciej	spo dzie wał	się	ja kichś

jego	kontaktów	z	Rosją,	ale	z	Pol ską?
Olśnie nie,	jak	zwykle	w	ta kich	przypadkach,	przyszło	na gle.	W	oddzia le	Asucha nowa	służyli	ochotni -



cy.	Zda je	się,	że	je den	z	nich	po chodził	skądś	z	pół nocy.	Cał kiem	możli we,	że	z	kra ju,	o	którym	wspomi -
nał	Nadżib.

Wysła li	tego	człowie ka	z	mi sją.	Wła ści wie	to	wysła li	dwóch.	Długo	nie	da wa li	zna ku	życia.	Podobno
je den	zgi nął,	a	ślad	po	drugim	rozwiał	się	jak	dym.	Je że li	te raz	wrócił,	to	nie	uczynił	tego	bez	powodu.

--	Mówi łeś,	że	nie	jest	sam.
--	W	sumie	jest	ich	czte rech,	w	tym	je den	po ważnie	ranny.	Dosta li	się	pod	sil ne	bombar dowa nie.	Czy

mam	ich	zgła dzić?
--	W	żad nym	wypadku.	--	Amir	uniósł	pa lec	wska zują cy	pra wej	dło ni	do	góry.	--	Nie	może	spaść	im

włos	z	głowy,	o	ile	nie	za de cyduję	ina czej.
--	To	szpie dzy.
--	Nie konieczne.	 --	Oczy	al-Ha ma da nie go	za błyszcza ły.	 --	 Jutro	przyprowa dzisz	do	mnie	 tego	czło-

wie ka.	Porozma wiam	z	nim	osobi ście.
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Swoje	naj lepsze	lata	Phantomy	mia ły	już	za	sobą.	Konstrukcja	pa mię ta ła	lata	pięć dzie sią te	i	w	żad-
nym	ra zie	nie	mo gła	konkurować	z	naj nowocze śniej szymi	ma szyna mi.	Da le ko	jej	było	do	F-16	czy	Ty-
phoona,	 o	F-35	nie	wspomi na jąc.	Od	 roku	1960	po	 lata	 dzie więć dzie sią te	 dwudzie ste go	wie ku	był	 to
podsta wowy	myśli wiec	sił	powietrznych	ma rynar ki	czy	kor pusu	pie choty	mor skiej,	nie	tyl ko	ame rykań-
skiej,	ale	i	wie lu	innych	kra jów.	Gdzie nie gdzie	jeszcze	la ta ły.	Sama	Tur cja	za kupi ła	dwie ście	trzydzie ści
trzy	sa moloty	w	dwóch	wer sjach	--	myśliw skiej	i	zwia dow czej.	Myśliw ce	powoli	wycofywa no	z	li nii,
pozosta wia jąc	około	czter dzie stu	ozna czonych	jako	RF-4E.

Taka	wła śnie	ma szyna	od bywa ła	w	tej	chwi li	lot	ponad	jedną	z	naj ważniej szych	dróg	że glugowych	na
świe cie.	Z	wysokości	tysią ca	me trów	wi dok	za pie rał	dech	w	pier siach	--	strome,	po fał dowa ne	wzgó rza	i
prze bie ga ją ce	środkiem	lśnią ce	lustro	wody.	Na	to rze	wodnym	statki	i	okrę ty,	po dą ża ją ce	w	obu	kie run-
kach.	Przez	prze smyk	prze chodzi ło	po nad	sto	pięć dzie siąt	jed nostek	dziennie.	Bez	wol ne go	prze pływu	to-
wa rów	gospodar ki	Rumunii,	Buł ga rii,	Ukra iny	i	Rosji	le głyby	w	gruzach.

Zresztą	co	tu	dużo	mó wić,	Moskwa	ni gdy	nie	prze sta ła	śnić	o	kontroli	nad	tym	obsza rem,	otwie ra ją -
cym	drogę	do	cie płych	mórz.

Nie je den	wróg	poła mał	sobie	zęby	wła śnie	tutaj.	Wystar czyło	zer knąć	w	dół,	na	pla żę,	gdzie	kor pus
ANZAC	de santował	się	w	1915	roku.	Koszmar nie	za pla nowa na	i	dowodzona	ope ra cja	za kończyła	się	to-
tal ną	po rażką.	Po	kil kumie sięcznych	bo jach	nie dobitki	z	po wrotem	za okrę towa ły	na	trans por tow ce.	Dwa -
dzie ścia	pięć	tysię cy	Brytyj czyków,	dzie sięć	tysię cy	Francuzów	i	drugie	tyle	Austra lij czyków	i	Nowoze -
landczyków	poniosło	śmierć	na	tych	ja łowych	wzgórzach.	Do li czyć	do	tego	na le ża ło	jeszcze	kil ka	okrę -
tów,	któ re	na	dno	posła ły	turec kie	miny,	i	obraz	klę ski	można	było	uznać	za	kompletny.	Sprzymie rzonym
nie	uda ło	się	wyjść	poza	stre fę	lą dowa nia,	a	w	pla nach	był	marsz	na	Stambuł.

New ral giczne go	punktu	wybrze ża	także	dziś	na le ża ło	strzec	za	wszel ką	cenę.	Je że li	już	raz	próbowa -
no	ich	ugodzić,	wykorzystując	to	miej sce,	nie wykluczone,	że	powtór ka	jest	tyl ko	kwe stią	cza su.

Konwój,	który	prze kra czał	cie śni nę	i	wypływał	na	wody	Morza	Trac kie go,	ozna czał	nową	ja kość	w
prowa dzonych	dzia ła niach.	Okrę ty	de santowe,	 trans por tow ce,	z	których	naj większy	--	MS	"Sa la dyn"	--
za re kwi rowa no	od	prywatne go	prze woźni ka,	fre ga ty	i	kor we ty	w	osłonie.	W	powie trzu	znaj dowa ła	się,
prócz	sa motne go	Phantoma,	eska dra	F-16,	tak	na	wszel ki	wypa dek.	Je śli	wszystko	dobrze	pój dzie,	za	kil -
ka	godzin	grupa	znaj dzie	się	w	pobli żu	Sa lonik.	Mia sto	i	port,	jak	doj rza ły	owoc,	wpadną	jej	w	ręce.

***

HS	"Pa pa ni kolis"	był	jednym	z	czte rech	okrę tów	podwodnych	typu	U-214,	które	mia ły	wejść	w	skład
grec kiej	ma rynar ki	wojennej.	Na	trzy	pozosta łe	bra kowa ło	na	ra zie	funduszy.

U-214	to	nic	inne go,	jak	rozwi nię cie	poczci wych,	sta rych	U-209,	choć	sło wo	"poczci wych"	nie	było
tu	na	miej scu.	Aż	dziw,	że	po	drugiej	woj nie	za chodnionie miec kim	stoczniow com	i	pro jektantom	w	ogóle
pozwolono	zbli żyć	się	do	po chyl ni,	po	tym,	jak	ich	roda cy	do kona li	rze zi	na	mo rzach	i	oce nach	w	cza sie
obu	świa towych	za wie ruch.

Ich	 dome ną	 sta ły	 się	małe	 die slow sko-elektryczne	 jednostki	 z	 za nurze niem	do	 czte rystu	me trów,	w



sam	raz	do	ope rowa nia	na	płytkich	akwe nach	Morza	Bał tyc kie go,	Pół noc ne go	i	Śródziemne go.
Po	sukce sie	U-209	przyszła	kolej	na	rozwi nię cie,	czyli	U-212,	a	w	końcu	na	U-214.	Uzbro je nie	skła -

da ło	się	z	ośmiu	wyrzutni	tor pe dowych	ka li bru	533	mi li me trów.	Na pęd	z	dwóch	ze sta wów	ge ne ra torów
die sla	oraz	jed ne go	sil ni ka	elektryczne go	pozwa lał	osią gnąć	prędkość	dwudzie stu	wę złów	w	za nurze niu.
Za sięg	--	dwa na ście	tysię cy	mil	mor skich,	czyli	w	sam	raz	na	akwen,	w	którym	miał	się	po ruszać.	Ko-
mandor	Ale xis	Vange lis	wie dział,	 ja kie	ma	 szczę ście,	 do wodząc	 tak	 doskona łą	 jed nostką.	Na	 doda tek
czuł,	że	znaj duje	się	obec nie	tam,	gdzie	trze ba	--	w	ide al nym	miej scu	i	o	ide al nej	porze.

Na	południe	od	nich	ope rowa ły	HS	"Pose idon"	i	HS	"Tri ton"	--	każdy	pil nując	swoje go	sektora.
Na kła dy	na	ma rynar kę	wojenną	się	opła ci ły.	Gre cy	od	za wsze	byli	 ludźmi	mo rza,	a	 flota	sta nowi ła

dla	 nich	 po wód	do	 dumy.	Osiem	okrę tów	pod wodnych	może	 na robić	 nie li che go	 za mie sza nia.	 Potra fi li
prze niknąć	przez	stre fę	turec kich	pa troli	tak	ci cho,	że	prze ciw nik	nie	był	w	sta nie	zo rientować	się,	co	za -
szło.

Im	bli żej	Dar da ne li,	 tym	 robi ło	 się	nie bezpieczniej,	 ale	 też	bar dziej	 eks cytują co.	Ko mandor	Ale xis
Vange lis	był	tak	pew ny	sie bie,	swojej	dwudzie stosze ścioosobowej	za łogi	oraz	"Pa pa ni koli sa",	że	szedł	o
każdy	za kład,	iż	zdoła	pokonać	Bos for	w	za nurze niu,	robiąc	z	Tur ków	idiotów.

Prze chwał ki	w	ka synie	to	jed na	spra wa,	podchody	pod	Dar da ne le	--	druga.	Gdy	wyga dywał	te	bzdu-
ry,	woj na	wyda wa ła	się	 tak	od le gła,	 jak	star cie	Le oni da sa	pod	Ter mopi la mi,	a	 tu	masz...	Niech	pie kło
pochłonie	tych	muzuł mańskich	wi chrzycie li!	Stosunki	z	nimi	przez	lata	ukła da ły	się	różnie,	ale	żeby	za raz
z	tego	powodu	do	sie bie	strze lać?

"Pa pa ni kolis"	szedł	z	prędkością	za le dwie	dwóch	wę złów.	Dno	w	tym	miej scu	podnosi ło	się	ku	gó-
rze.	Vange lis	pla nował,	że	za	ja kąś	go dzi nę	znaj dzie	się	nie da le ko	przylądka	--	o	iro nio	--	Hel les	i,	za -
grze ba ny	w	pia chu	i	mule,	bę dzie	wycze ki wał	oka zji.	Trud no	po wie dzieć,	kie dy	ta	się	nada rzy	--	dziś,	ju-
tro,	może	za	trzy	dni.	Nie	mogą	jednak	sie dzieć	tu	w	nie skończoność.	Ogra ni cza ły	ich	za pa sy,	a	tych	na
długi	na	sześć dzie siąt	pięć	me trów	i	sze roki	na	ponad	sześć	okręt	nie	da wa ło	się	dużo	za ła dować.	Zresztą
poję cie	"oka zja"	dla	każde go	ozna cza	coś	inne go.	Jedne go	za dowoli	ustrze le nie	fre ga ty,	a	drugie go	pa tro-
low ca	czy	wie kowe go	przybrzeżne go	ka bota żow ca.	Vange lis	nie	mar twił	się	na	za pas.	Tak	bli sko	turec -
kie go	wybrze ża	na	pew no	znaj dzie	obiekt	do	za topie nia.

Po	raz	setny	w	cią gu	ostatnie go	kwa dransa	popa trzył	na	mapę	z	aktual ną	pozycją	--	są	dwa dzie ścia
pięć	ki lome trów	od	prze smyku.	Ża den	z	jego	kole gów	ni gdy	nie	podszedł	bli żej.	Tego	był	pe wien.	Te raz
naj ważniej sze	 to	nie	 spie przyć	wszystkie go	ner wowym	dzia ła niem.	Ni gdzie	 się	nie	 śpie szyli.	W	końcu
ich	cier pli wość	zosta nie	wyna grodzona,	a	wte dy...

***

Na	mostku	 kor we ty	 "Samsun"	 pa nowa ła	 na pię ta	 atmos fe ra.	 Po	 dwóch	 tygodniach	 sta nia	w	 suchym
doku	i	uzupeł nie niu	za łogi	jednostka	komandora	Musta fy	Sa li cha	ponow nie	wyszła	w	morze.

Tym	ra zem	za da nie	wyda wa ło	się	pro ste.	Co	mogło	im	gro zić	w	tak	licznym	konwoju?	Z	przodu	szła
fre ga ta	"Sa lihRe is"	projektu	MEKO	200,	za	nimi	usta wił	się	"Bayraktar"	--	długi	na	sto	trzydzie ści	dzie -
więć	me trów	okręt	de santowy	nowe go	typu,	który	za bie rał	na	po kład	trzystu	pięć dzie się ciu	żoł nie rzy	i	stu



trzydzie stu	członków	za łogi.	Do	tego	dochodzi ły	czoł gi,	wozy	bo jowe	i	za opa trze nie.	MS	"Sa la dyn"	pły-
nął	jako	na stępny	w	kolej ności.	Wiel ka	bryła	promu	gó rowa ła	na wet	nad	"Bayrakta rem".	Rów nie	dobrze
mógł by	na zywać	się	 "Ga laktyka"	 --	 je de na ście	po kła dów,	 trzy	 tysią ce	 ludzi	 (za ła dowa no	mniej,	 choć	 i
pięć	nie	byłoby	prze sa dą),	po kład	trans por towy	wypeł niono	cię ża rów ka mi,	ła zi ka mi,	ar tyle rią	i	kołowy-
mi	trans por te ra mi	typu	Cobra.

Dla	komandora	Musta fy	Sa li cha	za bie ra nie	ta kie go	ma stodonta	na	wypra wę	wo jenną	było	pozba wio-
ne	sensu.	Prom	nie	wycią gał	wię cej	niż	dwa na ście	wę złów	--	to	nie	wyści gów ka	do	pływa nia	po	torze
re ga towym.	Ko muś	w	dowództwie	kompletnie	odbi ło.	Gdy	dowie dział	się,	kto	był	autorem	tego	ge nial -
ne go	pla nu,	tyl ko	za ci snął	zęby.	"Sa la dyn"	to	ich	na dzie ja	i	oby	nie	zguba.

Kolej ne go	w	szyku	zbior ni kow ca	"Trabzon",	o	no śności	piętna stu	tysię cy	DWT,	nie	było	wi dać,	po-
dobnie	jak	pozosta łych	jednostek.

Je że li	ta	góra	sta li	mia ła	ko goś	prze stra szyć,	to	po mysł	wyda wał	się	po roniony.	Gdy	zo sta ną	wykryci,
ścią gną	na	sie bie	wszystko,	czym	dys ponowa li	Gre cy	--	sa moloty,	ra kie ty	i	okrę ty	podwodne.

O	wła śnie,	na le ży	zwró cić	szcze gól ną	uwa gę	na	te	ostatnie.	Ich	wrogowie	nie	są	idiota mi.	Suge rowa -
nie	cze goś	prze ciw ne go	to	za ci ska nie	pę tli	na	wła snej	szyi.	Komandor	wie dział	o	tym	doskona le.

***

Ale xis	Vange lis	 wpa trywał	 się	w	 ekran	 kompute ra	 bo jowe go	 peł nym	 zdumie nia	wzro kiem.	 To,	 co
oglą dał,	prze szło	jego	naj śmiel sze	ocze ki wa nia.	Większość	jednostek	konwoju	zosta ła	zi dentyfi kowa na.
Szum	ich	śrub	był	nie powta rzal ny.	Fre ga ty	i	kor we ty	--	tych	na le ża ło	się	wystrze gać,	ale	już	to,	co	szło
pomię dzy	nimi,	sta nowi ło	ła komy	ką sek.

Hydroloka tor	wychwycił	wszystkie	 echa,	wprowa dził	 do	 kompute ra,	 a	 ten	 zobra zował	 sytuację	 na
ekra nie.	Boże	wszechmogą cy	--	w	sumie	piętna ście	jed nostek.	Bar dzo	ża łował,	że	jest	sam.	W	dwa	lub
trzy	okrę ty	urzą dzi li by	tu	praw dzi wą	rzeź.	Drugie	Le panto.

Tur cy	śpie szyli	się,	ina czej	za chowa li by	wię cej	rozsądku.	Naj wyraźniej	uzna li,	że	już	prze pę dzi li	stąd
wroga,	a	cały	obszar	pozosta je	pod	ich	kontrolą.

Vange li sowi	kropla	potu	spłynę ła	do	oka.	Za szczypa ło.	Po tarł	po wie kę,	a	gdy	i	to	nie	po mogło,	wyjął
chus teczkę	i	przyłożył	do	bolą ce go	miej sca.

--	Ma szyny	stop.
"Pa pa ni kolis"	za wisł	pół	me tra	nad	dnem,	tuż	obok	wra ku	śre dniowiecznej	we nec kiej	ga le ry.	Prą dy

spycha ły	go	na	za chód,	lecz	nie	sta nowi ło	to	większe go	proble mu.	Ważne,	by	Tur cy	nie	zo rientowa li	się,
że	w	po bli żu	czai	się	nie bezpie czeństwo.	Rozka zy,	ja kie	otrzymał,	mó wi ły	o	szar pa niu	że glugi	prze ciw ni -
ka	przy	każdej	sposobności.	A	taka	wła śnie	się	nada rzyła.

Eskor tę	so bie	da ruje,	naj ważniej sze	są	trans por tow ce	i	choć	nie	wie dział,	co	kryje	ła dunek,	po sta no-
wił	ude rzyć	wła śnie	w	nie.

Wydał	rozka zy	i	wyzna czył	cele,	po	dwie	tor pe dy	w	każdy	z	obiektów.	Za wa hał	się	i	zmie nił	zda nie.
Le piej,	je że li	tra fi	w	idą cą	na	cze le	fre ga tę.	Opóźni	w	ten	sposób	po ścig.	Przy	ta kiej	ilo ści	rozbitków

w	wodzie	ktoś	ich	bę dzie	musiał	ra tować.	Tak	się	przynaj mniej	wyda wa ło	w	teorii.



Chwi la	rozstrzygnię cia	zbli ża ła	się	nie uchronnie.	To	doskona ła	pora	na	zmówie nie	krótkiej	modli twy.
--	Ster	zero-je den-pięć.
"Pa pa ni kolis"	obrócił	się	we	wska za nym	kie runku.
--	Podnieść	na	je den-je den-zero.
Powoli	za czę li	się	unosić	ku	górze.
Wła ści wie	byli	gotowi:	ostatnie	obli cze nia	spraw dzone,	a	wróg	w	za się gu.
--	Odpa lać.
Dziobowe	wyrzutnie	za czę ły	wypluwać	sta lowe	cyga ra	jedno	po	drugim.
Głów nym	orę żem	 "Pa pa ni koli sa"	 były	 tor pe dy	 dwóch	 typów	 --	wło skie	Black	 Shar ki	 i	 nie miec kie

DM2A4.	 Tyl ko	 przypa dek	 spra wił,	 że	 do	 wyrzutni	 za ła dowa no	 za kupione	 nie daw no	 DM2A4,	 zwa ne
morszczuka mi.	Ste rowa nie	nimi	odbywa ło	się	za	pomocą	świa tłowodu	przymocowa ne go	do	bębna	z	tyłu
tor pe dy.	Oprócz	tego	ze spół	hydroloka torów	umożli wiał	sa mona prowa dza nie	po	kil wa te rze	ata kowa nej
jednostki.	Dwie	pra cują ce	prze ciw bieżnie	śruby	nada wa ły	im	pręd kość	pięć dzie się ciu	wę złów.	Praktycz-
nie	nie	było	przed	nimi	ucieczki.

***

Ostrze że nie	o	ata ku	tor pe dowym	po de rwa ło	do	dzia ła nia	za łogi	okrę tów	eskor ty.	Ekra ny	kompute rów
uka za ły	bieg	tor ped	i	cele.	Stąd	już	tyl ko	krok	od	wybuchu	pa ni ki.	W	chwi li,	gdy	"Sa lihRe is"	za czął	wy-
konywać	unik,	pierw sza	z	tor ped	roze rwa ła	jego	po szycie	w	okoli cach	śródokrę cia.	Druga	ude rzyła	parę
me trów	da lej.

Komandor	Musta fa	Sa lich,	obser wują cy	wszystko	z	pokła du	"Samsuna",	 ska mie niał.	Smukły	ka dłub
szybko	za czął	prze chylać	się	na	pra wą	bur tę.	Do	wnę trza	wle wa ły	się	tony	wody,	które	i	tak	nie	zdoła ły-
by	uga sić	huczą ce go	ognia.	Do	uszu	za łogi	"Samsuna"	do chodzi ły	dźwię ki	wyją cych	alar mów	i	dar te go
me ta lu.

Je że li	się	nie	mylił,	przyszła	kolej	na	nich.	Moc niej	uchwycił	konsolę,	za pie ra jąc	się	no ga mi	w	ocze -
ki wa niu	na	wstrząs.

--	Cała	na przód.	--	Być	może	nie	wszystko	było	stra cone.	Drugi	raz	tego	nie	znie sie.	Do	tej	pory	oble -
wał	się	zimnym	potem	na	wspomnie nie	na lotu	sprzed	paru	tygodni.

Upływa ły	se kundy,	jednak	nic	się	nie	dzia ło.	Sunę li	po	gładkiej	mor skiej	toni,	zbli ża jąc	się	do	"Sa lih-
Re is".

Na dzie ja	wstą pi ła	w	ser ce	komandora	i	na tychmiast	umar ła,	gdy	tyl ko	dostrzegł,	co	sta ło	się	z	"Bay-
rakta rem".

De santowiec	zła mał	się	na	pół	i	szedł	wła śnie	na	dno.	Kłąb	dymu	za snuł	nie bo.	Chluba	ich	flo ty	nie
opar ła	się	niszczyciel skiej	sile	ma te ria łu	wybuchowe go	z	głowic	morszczuków.

Był	tak	za absor bowa ny	tym	wi dokiem,	że	nie	zorientował	się,	co	los	zgotował	"Sa la dynowi"	i	zbior -
ni kow cowi.

Prom,	moc no	uszkodzony	i	prze chylony	o	kil ka na ście	stopni,	wciąż	utrzymywał	się	na	wo dzie.	Za łoga
wal czyła	o	oca le nie.	Sa lich	na wet	nie	próbował	so bie	wyobra zić,	co	dzia ło	się	we wnątrz.	Ster	musiał



się	za blokować,	bo	"Sa la dyn"	wyszedł	z	szyku,	odda la jąc	się	od	reszty.	Może	to	i	le piej,	przynaj mniej	nie
znaj dował	się	w	pobli żu	zbior ni kow ca,	gdy	ten	de tonował	z	siłą	ma łej	bomby	atomowej.	W	jednej	se kun-
dzie	był,	a	w	drugiej	znikł,	zupeł nie	jakby	prze szedł	do	inne go	wymia ru.	Uno szą cy	się	nad	wodą	dym	bił
prosto	w	nie bo,	przybie ra jąc	kształt	grzyba.

--	Mi łosier ny	Al la hu	--	wyszeptał	komandor.
Grzmot	wybił	okna	 i	wstrzą snął	ko lej nym	 trans por tow cem,	płyną cym	za	"Trebzonem".	Falę	ude rze -

niową,	która	powsta ła	na	skutek	wybuchu,	odnotowa ły	sej smogra fy	w	promie niu	tysią ca	ki lome trów.
Pi lot	Phantoma	moc niej	uchwycił	ster,	oba wia jąc	się,	że	sa molot	wpadnie	w	nie kontrolowa ny	kor ko-

ciąg	i	roztrza ska	się	o	wodę.
Komandor	Ale xis	Vange lis	był	za dowolony	--	udowodnił	bo wiem,	że	Tur cy	są	do brymi	że gla rza mi,

ale	do	Gre ków	im	da le ko.
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Ką cik	le we go	oka	Sulej ma na	Dżab ba ra	drgał	ner wowo,	pot	per lił	się	na	czo le,	a	cała	posta wa	świad-
czyła	o	tym,	że	jest	bli ski	wybuchu.	Powstrzymywał	się	ostatkiem	sił.

--	Może	ktoś	spróbuje	wyja śnić	mi,	jak	doszło	do	ta kie go	za nie dba nia?
Nikt	nie	wyrywał	się	z	odpowie dzią.
--	No	słucham?
Do	pil ne go	zwo ła nia	od pra wy	w	centrum	do wodze nia	w	Mi ni ster stwie	Obro ny	do szło	po	tym,	jak	ze -

spół	de santowy	prze wożą cy	dwie	bryga dy	został	rozgromiony	tuż	po	opuszcze niu	Dar da ne li,	a	więc	wła -
ści wie	w	stre fie,	w	której	nie	powinna	znaj dować	się	żadna	wroga	jednostka.

Teore tycznie	konwój	był	chroniony	przez	odpowiednią	liczbę	jed nostek	wojennych	i	nic	podobne go
nie	mia ło	pra wa	się	zda rzyć.	Nie mniej	jednak	się	zda rzyło.	To	nie	była	tyl ko	klę ska,	to	była	kompromi ta -
cja.

"Bayraktar"	 i	"Trabzon"	spoczę ły	na	dnie,	"Sa lihRe is"	 le dwie	utrzymywał	się	na	wodzie,	cze kał	go
więc	po byt	w	stoczni	i	co	naj mniej	trzymie sięczny	re mont,	a	"Sa la dyn"...	Ten	wiel ki	prom	nie	za tonął	od
razu,	jak	się	wie lu	spodzie wa ło.	Po ża ry	tra wi ły	wnę trze,	prze nosząc	się	wciąż	w	nowe	miej sca.	Rozpo-
czę to	ewa kuację.	Wszystko,	co	pływa ło,	podej mowa ło	rozbitków.	Z	naj bliższe go	por tu	wyszły	holow ni -
ki,	które	mia ły	jedno	za da nie	--	odsta wić	kolosa	do	bezpiecznej	przysta ni.

Do	tej	pory	do li czono	się	tysią ca	ofiar,	i	to	za rów no	wśród	ma ryna rzy,	jak	i	żoł nie rzy	wszystkich	tra -
fionych	jednostek.

--	Kto	odpowia dał	za	or ga ni za cję	tej	nie szczę snej	ope ra cji?
--	Admi rał	Özkan.
--	Gdzie	jest	obec nie?
--	We dług	ostatnich	infor ma cji	wciąż	prze bywa	na	"Sa la dynie".
Dżabbar	po wiódł	ciężkim	wzrokiem	po	zgro ma dzonych	ofi ce rach.	To	kwiat	ar mii	i	ma rynar ki,	wszy-

scy	za har towa ni	w	bojach	i	zde ter mi nowa ni.	Swój	los	zwią za li	z	nim	na	do bre	i	złe.	W	końcu	była	woj -
na,	ta kie	ka ta strofy	się	zda rza ją.	Na le ża ło	prze łknąć	tę	gorzką	pi guł kę	i	pójść	da lej.	Nie ste ty,	ten	dzień	za -
pi sze	się	w	hi storii	czar nymi	zgłoska mi.

Codzienne	ra por ty	o	rozmia rach	strat	prze ra ża ły.	Od	początku	dzia łań	wo jennych	po le gło	już	pra wie
dwa	i	pół	tysią ca	żoł nie rzy,	pięć	tysię cy	prze bywa ło	w	szpi ta lach	i	la za re tach	z	naj różniej szymi	ura za mi.
Nie mal	po łowa	wszystkich	strat	dotyczyła	dzi siej sze go	dnia.	Przez	je den	nie rozważny	krok,	a	wła ści wie
chęć	przyśpie sze nia	tego,	co	i	tak	było	nie uchronne,	ponie śli	klę skę.

Jak	do	tej	pory	dzia ła nia	zbroj ne	prowa dzono	w	ogra ni czonym	za kre sie,	mi ni ma li zując	stra ty	pośred-
nie.	Nikt	nie	chce	być	postrze ga ny	jako	bar ba rzyńca.	Wroga	na le ża ło	pokonać	na	polu	bi twy,	a	nie	de mo-
lować	wszystko,	co	na wi nie	się	pod	lufę.

Nie za leżnie	od	sytuacji	Sa loni ki	jak	naj szybciej	muszą	wpaść	w	ich	w	ręce.	Opa nowa nie	tego	ważne -
go	punktu	zmyje	porażkę,	ja kiej	dozna li.	Im	szybciej	tego	dokona ją,	tym	le piej.
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Są	ta kie	rze czy,	których	się	ża łuje,	ale	są	też	ta kie,	na	które	po	pro stu	przychodzi	od powiednia	pora.
Ma jor	Mehmet	Murat	Se pe tçioğlu	akurat	w	tej	spra wie	miał	ambi wa lentne	uczucia.	Dotyczyły	ma szyny,
w	której	się	znaj dował.	4	Zme cha ni zowa na	dys ponowa ła	wo za mi	Le opard	2A4,	choć	w	nie których	pod-
oddzia łach	za czę to	wprowa dzać	zupeł nie	nowe	Al taye.

Na zwę	za czerpnię to	od	góry	oraz	na zwi ska	dowódcy	kor pusu	ka wa le rii	z	cza sów,	kie dy	toczyli	woj nę
o	nie podle głość.	Na	po czątku	mó wi ło	się	o	wprowa dze niu	nie	wię cej	niż	dwustu	pięć dzie się ciu	sztuk.
Obec nie	te	sza cunki	mogą	ulec	zmia nie.	Park	ma szynowy	na le ża ło	unowocze śnić,	a	opie ra nie	siły	na	wie -
kowych	już	M-60	czy	Le opar dach	1	nie	rokowa ło	naj le piej	na	przyszłość.

I	tu	ma jor	dochodził	do	sedna	spra wy	--	czy	le piej	jest	wal czyć	w	nie spraw dzonym	w	boju	pojeździe
czy	też	na	odro bi nę	star szym,	lecz	wciąż	zna komi tym	Le opar dzie	2,	do	któ re go	już	zdą żył	się	przyzwycza -
ić	i	który	nie	miał	przed	nim	żad nych	ta jemnic?	Z	jednej	stro ny,	za zdrościł	kole gom,	któ rzy	prze sie dli	się
do	nowych	czoł gów,	a	z	drugiej	--	był	za dowolony,	że	jednak	nie	spotkał	go	ten	za szczyt.

Skończy	tę	woj nę	w	wozie,	w	któ rym	za czynał	służbę	w	dywi zji,	oczywi ście	je że li	Al lah	pozwoli	i
nie	we zwie	go	wcze śniej	do	raju.

Je dyne,	cze go	Mehme towi	te raz	bra kowa ło,	to	krysta licznie	czystej	i	zimnej	wody.	Tę	z	ma nier ki	wy-
pił	już	wcze śniej	i	za czynał	cier pieć	ka tusze.	Co	rusz	ob li zywał	usta,	sta ra jąc	się	zgro ma dzić	na	ję zyku
odrobi nę	śli ny.	Gar dło	mu	spuchło,	a	głos	chrypiał	zupeł nie	jak	wysokoprężny	sil nik	Le opar da.

Sze rokie	gą sie ni ce	wzbi ja ły	w	po wie trze	tuma ny	kurzu.	Se pe tçioğlu,	wychylony	z	wie życzki,	moc no
trzymał	się	uchwytu.	Za pa dał	zmierzch,	a	ta	ich	jazda	zda wa ła	się	trwać	bez	końca.	Szło	im	jak	po	gru-
dzie.	Pią ty	dzień	woj ny,	 a	oni	prze byli	 za le dwie	dwa dzie ścia	ki lome trów,	 co	 rusz	grzę znąc	w	 twar dej
obronie	prze ciw ni ka.	Z	po czątku	było	nie źle,	lecz	z	każdą	kolej ną	dobą	ro bi ło	się	coraz	go rzej.	Oczy	na -
le ża ło	mieć	do okoła	głowy.	Bi twy	nie	były	szcze gól nie	krwa we,	wypa da ło	je	ra czej	na zwać	potyczka mi.
Cóż	z	tego,	skoro	anga żowa ły	siły	ca łe go	ba ta lionu.

Tu	na lot,	tam	ppk	czy	fugas,	a	każda	za groda	to	możli wy	punkt	oporu.	Na	ta kiej	pod jazdowej	woj nie
stra cił	 już	kil ka	ma szyn	i	za łóg.	Do stał	uzupeł nie nia.	W	sumie	grupa	zwia du	dys ponowa ła	obec nie	siłą
sie demdzie się ciu	 czoł gów,	 trans por te rów	 gą sie ni cowych	 ACV-300,	 sta nowią cych	 pochodną	 daw ne go
ame rykańskie go	M113,	oraz	kołowych	Cobr	II.

Podobno,	ale	tyl ko	po dobno,	bo	w	plotki	roznoszone	przez	szta bowe	mendy	z	do wództwa	bryga dy	nie
wie rzył,	do szło	dziś	do	ja kiejś	wiel kiej	ka ta strofy	na	morzu.	Gre cy	za topi li	kil ka	ich	okrę tów,	stra ty	szły
w	tysią ce	ludzi	i	stąd	przyśpie sze nie	na tar cia.	Dla	Mehme ta	całe	to	kra ka nie	było	pozba wione	sensu.	Co
ma	jedno	do	drugie go?

Rozka zy,	ja kie	otrzymał,	brzmia ły	wyraźnie	--	spróbować	obejść	Sa loni ki	od	pół nocy.
Nie	dzi wił	się	już	ni cze mu.	Osobi ście	wolał by	wje chać	do	Aten,	pod	ten	ich	Akropol,	i	tam	za tknąć

fla gę	z	pół księ życem.	Za wsze	śmie szyli	ma jora	żoł nie rze	w	tra dycyj nych	strojach	z	pompona mi	przy	łyd -
kach	i	ten	ich	pa radny	krok.	Ja kie	to	ża łosne.	Boki	zrywać.

Stłumił	śmiech.	O	pa ra dzie	na	ra zie	trze ba	było	za pomnieć.	Wróg,	który	cza ił	się	w	tych	okoli cach,
wca le	nie	przypomi nał	tamtych	żyw cem	prze nie sionych	z	ope retki	fa ga sów.	Je śli	się	nie	skoncentruje,	de -



fi la da	ule ci	w	stre fę	ma rzeń,	nie	obej rzy	jej	ani	na	żywo,	ani	w	te le wi zorze	--	nie	obej rzy	jej	w	ogóle.
Był	na	woj nie,	a	tu	brak	czuj ności	rów nał	się	śmier ci.

Przed	 nimi	 znaj dowa ło	 się	 nie wysokie	wzgórze,	 któ re go	większą	 część	 pora sta ły	 drzew ka	 oliw ne.
Droga	dochodzi ła	do	połowy	wznie sie nia	i	ni kła	po	drugiej	stronie.	Przyle ga ją cy	do	niej	ka mienny	mur
opa sywał	pier ście niem	szczyt.	Wi dział	znaj dują cy	się	tuż	obok	wjazd	i	wyżłobione	kole iny	oraz	ka plicz-
kę	ja kie goś	świę te go.

--	Wszystkie	wozy	stać.
Kie row ca	Le opar da	przyha mował.	Tył	 czoł gu	uniósł	 ku	 gó rze,	 a	 on	moc niej	 oparł	 się	 na	 łokciach.

Wyjął	dobrą	nie miec ką	lor netkę,	którą	dostał	od	ro dzi ców	w	dniu	promocji	na	ofi ce ra,	i	przyłożył	ją	do
oczu.	Wie czór	i	pa da ją ce	długie	cie nie	nie	uła twia ły	obser wa cji.

Ja dą cy	za	nim	dowódcy	kompa nii	i	plutonów	także	prze pa trywa li	okoli cę.	Na	po zór	nic	nie	wska zy-
wa ło	na	to,	by	Gre cy	urzą dzi li	w	pobli żu	za sadzkę.	Senna	okoli ca	robi ła	ra czej	wra że nie	opustosza łej.

Może	się	myli...
Wyre gulował	ostrość,	w	inter komie	słyszał	zgła sza ją cych	się	podkomendnych,	a	jednocze śnie	ma rzył

o	studni,	w	której	można	by	uzupeł nić	za pa sy	wody.	Pra gnie nie	nie	da wa ło	mu	spokoju.	Ode tchnął	i	zmru-
żył	oczy,	odsuwa jąc	na	bok	przykre	dozna nia.	Je śli	przo dem	wyśle	drużynę	na	kołowych	Co brach,	szyb-
ciej	dowie	się,	co	znaj duje	się	po	prze ciw nej	stronie,	a	przy	oka zji	spraw dzi,	czy	nie	ma	tu	ja kie goś	źró-
dła.

Kolej ny	raz	przyj rzał	się	murowi,	tym	ra zem	do kładniej.	Ga łązki	oli wek	w	wie lu	miej scach	za chodzi -
ły	na	ka mie nie.	Na	doda tek	słońce	świe ci ło	prosto	w	oczy.	Ci	z	tyłu	kolumny	cze ka li	na	jego	de cyzje.

--	Poruczni ku	Bi lir,	proszę	spraw dzić	to	wzgórze.
Sam	nie	wie dział,	dla cze go	tak	postą pił.	Sztab	nie cier pli wił	się,	na	każdym	kroku	pod kre śla jąc,	jak

ważna	jest	każda	go dzi na,	a	on	wła śnie	za rzą dził	małą	prze rwę.	Nor mal nie	ciel ska	Le opar dów	potoczy-
łyby	się	da lej,	a	żoł nie rze	nie	poświę ci li by	okoli cy	ani	mi nuty	dłużej,	niż	to	było	konieczne.

Dwuosiowe	 opance rzone	 Cobry	 posuwa ły	 się	 bez	 proble mów	 polną	 drogą.	 Nie	 spuszczał	 z	 nich
wzroku	 --	 jest	 ka pliczka,	 potem	wjazd.	Paru	 zwia dow ców	 już	na	wła snych	nogach	podą żyło	przodem.
Wkrótce	zni kli	ma jorowi	z	oczu.	W	ete rze	ci sza,	było	tak	spokoj nie,	jakby	znaj dowa li	się	na	pikni ku,	a
nie	na	woj nie.

Głowę	ułożył	na	przed ra mionach,	na pa wa jąc	się	przedwie czor ną	atmos fe rą.	Za	moment	da	rozkaz	i	z
hukiem	sil ni ków	potoczą	się	da lej.

Odgłos	suchych	ka ra bi nowych	strza łów	wstrzą snął	Mehme tem	do	głę bi.	A	więc	jednak,	prze czucie	go
nie	myli ło,	tu	wszę dzie	roiło	się	od	Gre ków.	Wysłał	drużynę	na	pew ną	śmierć.

--	Uwa ga...!	--	Za nim	zdą żył	wykrzyczeć	rozkaz,	rozległ	się	wizg	spa da ją cych	po ci sków.	Cały	ba ta -
lion	dostał	się	pod	sil ny	ogień	ar tyle ryj ski.	Ła dunki	eks plodowa ły,	tnąc	powie trze	sta lowymi	odłamka mi.

Świat	 się	 skur czył.	 Ha łas	 był	 tak	 potężny,	 że	 le dwie	 dało	 się	 wytrzymać.	 Po wie trze	 wi browa ło.
Wszę dzie	la ta ły	ka mie nie,	grudy	zie mi	i	fragmenty	cze goś,	cze go	nie	potra fił	zi dentyfi kować.

Wyda wa ło	mu	się,	że	to	ręka,	ale	pew ny	nie	był.
Zsunął	 się	do	wnę trza	wie ży	 i	 za trza snął	właz.	Ko niecznie	muszą	 się	 stąd	wyrwać,	 ina czej	 jeszcze



dziś	sta ną	przed	Al la hem.
--	Ruszaj!	--	wrza snął	na	kie row cę.
Grze chot	odłamków	na	pance rzu	zmro ził	Mehme ta.	Na stępnym	ra zem	mogą	obe rwać	już	nie	fragmen-

tem	skorupy,	ale	sa mym	poci skiem.
--	Na	co	cze kasz,	sukinsynu?!
Sil nik	czoł gu	nie	chciał	za skoczyć.	Co	za	de bil	 twier dził,	 że	 to	nie za wodna	ma szyna?	Je śli	na tych-

miast	nie	odja dą,	kolej ne	pojazdy	wła dują	się	im	central nie	w	kuper.
--	Da waj!
--	Za ciął	się.	--	Młody	ka pral	był	bli ski	pa ni ki.
--	Zrób...
Sil nik	za skoczył	nie spodzie wa nie.	Je dynie	ła sce	Naj wyższe go	za wdzię cza li	ten	szczę śli wy	traf.
Ma jor	przywarł	do	wi zje ra.	O	zgro zo,	przed	nim	nic	nie	było	wi dać.	Wszystko	ni kło	w	czer ni	i	sza ro-

ści.	Sta lowa	be stia	rozpę dzi ła	się,	na	ile	to	było	możli we	na	tak	wą skiej	dro dze.	Me cha nik	kie rował	się
bar dziej	wyczuciem	niż	wzrokiem.

--	Ba ta lion	na przód!	--	Mehmet	darł	się	do	mi krofonu,	prze krzykując	pa nują cy	zgiełk.
W	tym	oliw nym	gaju	na	pew no	roiło	się	od	ob ser wa torów.	Kie dy	wysyłał	przodem	kołowe	trans por -

te ry,	mo mental nie	sta li	się	obiektem	do	wyeli mi nowa nia.	Jaki	 to	problem,	po dać	koor dyna ty	swo im	lu-
dziom?

--	Czer wona	piątka	się	pali!	--	Okrzyk	w	słuchaw kach	za brzmiał	jak	wyrok.
Czer wona	piątka	to	kto?	Nie	po tra fił	zi dentyfi kować	kryp toni mu.	Czoł gi	to	zie lony,	Cobry	żół ty,	czer -

wony	na le żał	do	trans por te rów	gą sie ni cowych.	Swo ją	dro gą,	już	daw no	powinni	je	wymie nić	na	now sze
mode le,	choć by	te	z	modułu	Al taya.	Nie ste ty,	jak	zwykle	w	spra wach	woj skowych,	de cydowa ły	fi nanse.
Nie	da wa ło	 się	wszystkie go	za ła twić	od	 razu.	Naj pierw	sa moloty,	po tem	 flota,	 a	na	końcu	oni.	Czoł gi
były	jeszcze	w	porządku,	ale	to,	czym	porusza ła	się	zme cha ni zowa na	pie chota,	woła ło	o	pomstę	do	nie ba.
Czy	w	szta bach	nie	wie dzą,	że	na	polu	bi twy	naj cenniej sze	jest	życie	po je dyncze go	sze re gow ca,	a	nie	ten
cały	złom	na	kół kach?

--	Skrę caj.	--	Rozkaz	wydał	nie spodzie wa nie,	nie	kie rując	się	żadną	ra cjonal ną	prze słanką.
Za rzuci ło	nimi	potężnie.	Podskoczyli	na	ja kiejś	nie rów ności,	sie dze nie	i	krę gosłup	ma jora	za prote sto-

wa ły.	Na	do da tek	wal nął	gło wą	w	gumową	osło nę	wi zje ra.	Na wet	nie	poczuł,	że	z	rozbi te go	łuku	brwio -
we go	za czę ła	płynąć	krew.

Przed	nimi	poja wi ły	się	pojazdy	zwia du	stoją ce	je den	obok	drugie go.
Pierw szy	płonął,	obok	le ża ły	cia ła	spowi te	ogniem.	Któryś	ze	zwia dow ców	wyskoczył	z	ukrycia,	pró-

bując	ra tować	kole gę,	i	padł,	nim	zdą żył	pokonać	ze	trzy	me try.
Grec kie	ka ra bi ny	ma szynowe	i	dział ka	pra cowa ły	peł ną	parą.	Poci ski,	te	zwykłe	i	smugowe,	odbi ja ły

się	od	pance rza	Le opar da.	Nie mal	cały	ogień	koncentrował	się	na	nich.	Od	ka dłuba	odla tywa ły	czę ści
wyposa że nia.	Efekt	zupeł nie	jak	z	trój wymia rowe go	kina,	tyle	że	tu	wszystko	dzia ło	się	na praw dę.	Sprzęt
płonął,	a	ludzie	gi nę li.

Dopie ro	te raz	zorientował	się,	jak	wyglą da ło	wzgó rze.	To,	co	brał	za	szczyt,	wca le	nim	nie	było.	Za



pierw szym	na sypem	cią gnął	się	kolej ny	i	jeszcze	je den	--	wszystkie	porośnię te	oliw ka mi.	Ostra	ka nona da
niosła	się	po	wzgórzach.	Gre cy	dobrze	wybra li	miej sce,	za myka jąc	ich	w	pułapce.

Na	wprost	er ka em	pluł	poci ska mi	z	osłonię te go	sta nowi ska.
--	Cel	na	dwuna stej,	odłamkowym.
Studwudzie stomi li me trowy	pocisk	zniknął	w	gar dzie li	dzia ła.
--	Gotowe.
--	Wystrzał!
Le opar dem	szarpnę ło.	Ma jorowi	po	raz	kolej ny	zrobi ło	się	sła bo,	kie dy	zoba czył	szybują ce	w	powie -

trzu	kończyny.	Przynaj mniej	je den	cel	został	zniszczony,	co	i	tak	nie wie le	pomogło,	bo	ostrzał	wciąż	przy-
bie rał	na	sile.

Nie duże	posta cie	prze mieszcza ły	się	pomię dzy	drze wa mi.	Było	ich	wie le.	Zbyt	wie le.	Gdzie	jest	pie -
chota?	Bez	niej	za puszcza nie	się	da lej	grozi ło	cał kowi tym	uni ce stwie niem	ba ta lionu.

--	Czer wona	je dynka,	zgłoś	się.
--	Tak	jest,	pa nie	ma jorze.
--	Ma cie	 robotę.	 --	 Podał	 naj istotniej sze	 infor ma cje.	Oni	 da dzą	 osłonę,	 ale	wymie ce niem	grec kich

obrońców	musi	za jąć	się	pie chota.
ACV-300	znaj dowa ły	się	tuż	za	czoł ga mi	i	nim	tyl ne	platfor my	de santowe	zdą żyły	opaść,	je den	z	nich

został	roze rwa ny,	zmie nia jąc	się	w	kulę	ognia.
To	spraw ka	które goś	z	sys te mów	prze ciw pancer nych	--	AT-4	lub	MILAN.	Tyl ko	gdzie	się	ukryli?	Nie

wi dział	miej sca,	z	które go	odpa lono	ra kie tę.	A	zresztą,	czy	to	nie	wszystko	jedno,	tym	bie da kom	już	nie
pomoże,	 a	 przyglą da nie	 się	 każde mu	 potencjal ne mu	miej scu	 po chłonie	 zbyt	 dużo	 cza su.	 Nie je den	 ppk
Gre cy	mają	na	wyposa że niu.

--	Na przód.
Kie row cy	nie	trze ba	było	dwa	razy	powta rzać.	Ruszyli	z	nagłym	szarp nię ciem.	Ka nona da	po	chwi li

prze rwy	ponow nie	się	wzmo gła.	Zda je	się,	że	wa li ły	w	nich	lufy	ca łej	dywi zji.	Za	nimi	mo rze	płomie ni,
przed	 nimi	 nie ustę pli wy	wróg.	 Pozosta wa ło	 je dynie	 przeć	 przed	 sie bie,	 dopóki	 nie	wyrwą	 się	 z	 tego
obłędne go	korowodu.

W	 polu	wi dze nia	 poja wił	 się	 ni ski	 kształt	 z	 pła ską	 ścię tą	wie życzką.	 To	BMP-1.	Gre cy	 posia da li
pew ną	ilość	tych	rosyj skich	wo zów.	Konstrukcyj nie	na le żał	do	tej	sa mej	epo ki	co	M113,	był	za	to	uzbro-
jony	w	gładkolufową	ar ma tę	ka li bru	73	mi li me trów,	a	z	tym	już	na le ża ło	się	li czyć.

--	Prze ciw pancer ny.
Punkcik	 na	 krzyżu	 ce low ni ka	 na kie rowa no	 na	 BMP.	 Szkoda,	 że	 wi doczna	 była	 tyl ko	 część	 bur ty	 i

przód	pojazdu.	Reszta	kryła	się	za	ziemnym	wa łem.
--	Da waj.
Tra fi li	u	na sa dy	wie życzki,	prze bi ja jąc	pancerz.	Przynaj mniej	trochę	się	odpła ci li.
Bi twa	na bra ła	bar dziej	wyrów na ne go	cha rakte ru,	choć	ich	stra ty	wyda wa ły	się	bez	porów na nia	więk-

sze.	Z	po wodu	unoszą ce go	się	w	powie trzu	dymu	i	kurzu	zro bi ło	się	ciemno.	Kie dy	prze suwał	wzrokiem
po	okoli cy,	w	oczy	naj bar dziej	rzuca ły	się	tra fione	i	wciąż	pło ną ce	wra ki.	Ludzie	prze myka li	gdzieś	bo -



kiem.	Cza sa mi	trud no	było	od różnić	swoich	od	prze ciw ni ka.	Wszystko	kotłowa ło	się	 jak	w	pie kiel nym
garncu.	Kie dy	 już	wyda wa ło	 się,	 że	 ostatnie	 sta nowi ska	 obrońców	 zosta ły	wgnie cione	 gą sie ni ca mi	w
piach,	ka nona da	wybucha ła	w	innym	miej scu.

W	wal kę	za anga żowa no	wszystkie	siły,	nie	dys ponował	 już	żad nymi	re zer wa mi.	Było	 to	naj poważ-
niej sze	star cie,	w	ja kim	do	tej	pory	brał	udział.	La wi rowa li	w	przód	i	w	tył,	za leżnie	od	okoliczności.
Mi nę li	czołg,	z	które go	wnę trza	buchał	ogień	jak	z	hutni cze go	pie ca.	Kancia sta	wie ża	le ża ła	obok.

Gre cy	też	dys ponowa li	Le opar da mi,	lecz	ten	na	pew no	na le żał	do	jego	kompa nii.	Jak	do	tego	doszło?
Moc ne	ude rze nie	prze rwa ło	tok	myśli	ma jora.	Dosta li?	Nie,	to	tyl ko	rykoszet.	Przynaj mniej	tak	mu	się

wyda wa ło.	Rząd	drze wek	pło nął	ja snym	ogniem.	Pra wie	wdar li	się	na	te	par szywe	wzgó rza.	Da lej	te ren
opa dał.	Wi dział	już	na wet	drogę,	która	opa sywa ła	wznie sie nie	i	odchodzi ła	w	stronę	Dra my.

Stoczyli	bi twę,	lecz	trudno	powie dzieć,	aby	była	ona	zwycię ska.

***

Sier żant	Abdul	Ka rim	wysłuchał	tego,	co	ma	do	po wie dze nia	ka pi tan,	sta ra jąc	się	za pa mię tać	jak	naj -
wię cej	szcze gółów.	Zda je	się,	że	4	Zme cha ni zowa na	ugrzę zła	w	uporczywej	obro nie	Gre ków	nie da le ko
Dra my,	tuż	przy	ważnym	skrzyżowa niu	dróg.	Poje dynek	to czył	się	od	paru	godzin	i	jak	do	tej	pory	po na -
wia ne	wciąż	ata ki	rozbi ja ły	się	o	sta lowy	mur.	Im	wię cej	środków	anga żowa no	do	wal ki,	tym	efekt	był
mi zer niej szy.	Z	początku	wysła no	wzmoc niony	ba ta lion	zwia du,	lecz	ten	sobie	nie	po ra dził.	Ko lej ny	ba ta -
lion	i	znowu	to	samo.	W	końcu	sztab	zde cydował	o	włą cze niu	do	wal ki	ca łe go	puł ku.

To	także	nie wie le	dało,	gdy	na	kolumny	spa dły	ra kie ty	z	sys te mu	MLRS.	Po dobno	Gre cy	dys ponowa li
stu	trzydzie stoma	sztuka mi	ta kie go	sprzę tu,	a	jego	skuteczność	potwier dza ła	łuna	wid nie ją ca	nad	horyzon-
tem.	Ude rze nie	było	cel ne	i	bole sne.	Pułk	utra cił	czter dzie ści	pojazdów,	z	cze go	połowę	sta nowi ły	czoł -
gi.

Oczywi ście	na tychmiast	do	wal ki	skie rowa no	lotnic two.	Prze ciw nik	odpowie dział	tym	sa mym.
Rozgorza ła	za żar ta	bi twa	w	prze stworzach.	To czył	się	praw dzi wy	bój	na	wyniszcze nie.	Rzecz	ja sna,

wraz	z	upływa ją cymi	godzi na mi	wróg	za czął	słabnąć,	ale	nie	zna czyło	to	wca le,	że	odpuścił.
Dla	Ka ri ma	 jedno	 było	 ja sne	 --	 przed	woj ną	 każdy	 grec ki	 ofi cer,	 li niowy	 czy	 szta bowy,	 poznał	 te

wzgórza	jak	wła sną	kie szeń.	Za groże nie	ze	wschodu	istnia ło	wszak	od	daw na.	Na	pew no	nie	utrzyma ją
Les bos,	Kos	czy	Rodos,	ale	Sa loni ki	 to	 ich	naj ważniej sze	mia sto	na	pół nocy	kra ju.	Będą	go	bronić	do
upa dłe go.	A	je śli	się	wycofa ją,	to	port	pozosta wią	w	ruinie.

Pękną,	to	nie	ule ga ło	wątpli wości,	tyl ko	za	jaką	cenę?
Podcią ga no	już	głów ne	siły	dywi zji.	Ko mandosom	przypa dło	nowe	za da nie	--	zna leźć	na	grec kich	ty-

łach	jak	naj wię cej	ce lów	dla	lotnic twa.	Naj ważniej sze	oczywi ście	były	MLRS-y.
Gra ty	do	śmi głow ców	prze nie śli	pół	godzi ny	później.	Dwa na ście	Blac khaw ków	UH-60	wzbi ło	się	w

powie trze	tuż	przed	pierw szym	brza skiem.	Ka rim	wo lał	la tać	nimi	niż	znacznie	star szymi	Hueyami	UH-1
czy	też	Couga ra mi	AS532.	Ja koś	za wsze	miał	za ufa nie	do	tych	ma szyn.

Le cie li	bar dzo	ni sko.	Wyda wa ło	się,	że	za raz	za wa dzą	o	ja kieś	drze wo	czy	też	li nię	ener ge tyczną.
Spróbował	wyprostować	lewą	nogę,	która	wciąż	bola ła	po	wal kach	o	sta cję	ra dioloka cyj ną.	Tamten



łomot	był	ni czym	w	porów na niu	z	tym,	z	czym	przyj dzie	im	się	za raz	zmie rzyć.	Paru	chłopa ków	już	wypa -
dło	z	ewi dencji,	do	ze społu	dołą czono	nowych.

Nie	po gła ska no	wów czas	Ka ri ma	po	głów ce,	choć	zrobił,	co	mógł.	Nikt	nie	spodzie wał	się,	że	Gre cy
za re agują	tak	ner wowo.	Spychał	tamte	obra zy	w	cze luść	za pomnie nia,	ale	one	wciąż	wra ca ły.

Obok	Blac khaw ka	prze szła	se ria	któ re goś	z	obrońców.	Ka rim	skulił	się.	Za wsze	bał	się	poszatkowa -
nia	przez	ar tyle rię	prze ciw lotni czą.	Tu	nie	było	dokąd	ucie kać	ani	gdzie	się	schować.	Je śli	sil nik	zosta nie
uszkodzony,	spadną,	zgod nie	z	za sa dą	gra wi ta cji,	obo jętnie	czy	znaj dowa li	się	na	dwóch	tysią cach,	dwu-
stu	czy	też	dwudzie stu	me trach.	Efekt	za wsze	był	taki	sam.

Pi loci	 za czę li	wykonywać	 uni ki.	Kur czowo	 trzymał	 się	 bre zentowe go	 krze seł ka.	Wyda wa ło	 się,	 że
lecą	pod	ką tem	czter dzie stu	pię ciu	stopni.	Czy	to	możli we?	Na	fil mach	ka ska de rzy	wyczynia li	nie	ta kie
rze czy.

Tuż	przy	drzwiach	śmi głow ca	ope ra tor	Mi ni guna,	szcze rząc	zęby,	co	rusz	posyłał	ku	zie mi	wstę gę	ko-
lorowych	punkci ków.	Tę	robotę	pew nie	wymyśli li	spe cjal nie	dla	nie go.	Nor mal ny	czło wiek	ra czej	uni kał
ta kich	emocji.

--	Punkt	de santowy	za	pięć	mi nut.
W	cią gu	trzystu	se kund	wszystko	może	się	zda rzyć.
Błę kitne	nie bo	wyda wa ło	się	ta kie	piękne.	Niech	ten	lot	już	się	skończy,	odda	wszystko	za	twar dą	zie -

mię	pod	stopa mi.
Prze strze li na	w	bur cie	poja wi ła	się	nie spodzie wa nie.
Po	pierw szej	przyszła	pora	na	ko lej ne.	Sze re gowiec	sie dzą cy	obok	Ka ri ma	jęknął,	wyprę żył	się	i	w

tej	sa mej	chwi li	ude rzył	głową	o	ra mię	sier żanta.
--	Ej,	nic	ci	nie	jest?
Nie	dostrzegł	naj mniej szej	rany.
--	Me dyk...!
Wyrwa li	się	do	góry	ostrą	świe cą.	Mi ni gun	strze lał	bez	prze rwy,	za sypując	prze dział	de santowy	mo-

siężnymi	łuska mi.	UH-1	już	daw no	rozpadł by	się	na	ka wał ki,	a	Cougar	to	wiel kie	bydlę,	tra fić	go	jeszcze
ła twiej	niż	Blac khaw ka.

Lot	ku	gwiazdom	nie	trwał	długo.	To,	co	na stą pi ło	później,	było	jeszcze	gor sze.	Za czę li	nur kować,	zu-
peł nie	jakby	byli	sa molotem	z	grupy	akroba tycznej.	Ka ri ma	na	sie dze niu	trzymał	je dynie	par cia ny	pa sek.
Chciał	krzyczeć,	lecz	się	powstrzymał.	Dowódcy	nie	wypa da ło	drzeć	mor dy	jak	ja kie muś	nie opie rzone -
mu	re krutowi.

Przyzie mie nie	na stą pi ło	nie spodzie wa nie.	Naj pierw	za wi śli	parę	me trów	nad	zie mią,	a	potem	opa dli
w	ułamku	se kundy.	Ni gdy	wcze śniej	Ka rim	nie	najadł	się	tyle	stra chu,	co	podczas	tego	krótkie go	prze lotu.

--	Jazda.
Nikt	nie	zwle kał,	wymiotło	ich	momental nie.	Ab dul	wyskoczył,	po tknął	się	i	wyłożył	jak	długi,	ka le -

cząc	dłonie	o	ostre	odłamki	skał.	Za klął	 i	ze rwał	się	do	bie gu.	Śmi głowiec	wzniósł	się	do	góry	 tuż	za
jego	ple ca mi.	Sier żant	wsko czył	po mię dzy	ja kieś	ka mie nie,	przyklęknął	i	przyj rzał	się	oko li cy.	Na	połu-
dniu	horyzont	wyglą dał,	jakby	pło nął.	Kie dyś	wi dział	już	coś	po dobne go	w	trakcie	po ża ru	lasu.	Czar ny



woal	był	gę sty	i	nie prze nikniony.	Choć	od	pola	bi twy	dzie li ło	Ka ri ma	i	jego	ludzi	ja kieś	trzydzie ści	ki lo-
me trów,	wyraźnie	słysze li	ka nona dę.	Bar dziej	na	lewo	do strzegł	płoną ce	gospodar stwo.	Do robek	czyje -
goś	życia	szedł	wła śnie	z	dymem.

Har ce	bojowych	śmi głow ców	i	sa molotów	były	jednak	bar dziej	spekta kular ne.	Nie bo	cię ły	bia łe	kre -
chy	smug	kondensa cyj nych.	Grec kie	Apa che	AH-64,	turec kie	Cobry	AH-1	i	T-129	wi rowa ły	na	dużo	niż-
szych	puła pach,	tworząc	praw dzi wy	ta niec	śmier ci.

Dobra,	dal sze	sie dze nie	na	tył kach	tyl ko	od wle ka ło	to,	co	nie uniknione.	Ze brał	drużynę	i	wyzna czył
kie runek	mar szu.	Śpie szyli	 się.	Na le ża ło	wydostać	 się	 ze	 stre fy	 lą dowa nia	 i	 przejść	 do	wyzna czone go
sektora.	Po rusza li	się	je den	za	drugim,	sta ra jąc	się	robić	to	jak	naj ci szej.	Prze szli	obok	sadu	i	pola	kuku-
rydzy.	Jak	na	gust	Ka ri ma	te ren	był	tu	zbyt	pła ski	i	za	sła bo	za le siony.	W	ra zie	po trze by	trud no	się	dobrze
schować,	zupeł nie	jak	na	pustyni.	I	pomyśleć,	że	to	Europa.

Sza łas	stoją cy	na	łące	był	ni czym	wię cej	niż	tyl ko	ster tą	de sek.	Opodal	pa sło	się	sta do	kóz.	Ka rim	ro-
zej rzał	się	po	zboczu.	Nie	do strzegł	ni cze go	nie pokoją ce go.	Powoli	prze sta wia jąc	sto py,	ruszył	wzdłuż
krze wów	ta ma ryszku.	Ka ra bi nek	trzymał	wyciągnię ty	przed	sobą.

Już	pra wie	prze szli	na	drugą	stronę,	kie dy	usłyszał	gra ją ce	ra dio.	Ser ce	za mar ło	mu	w	pier si,	a	ner wy
na pię ły	się	jak	postronki.	Dosłow nie	metr	przed	nim,	po śród	wysokiej	tra wy,	poja wi ła	się	ludzka	postać.
Chłopak	był	tak	po chłonię ty	do stra ja niem	ra dia,	że	wca le	ich	nie	za uwa żył.	Dopie ro	te raz	ich	wzrok	się
spotkał.	Nie	miał	wię cej	niż	czter na ście	lat,	zupeł nie	jak	jego	sio strze niec,	ciemne	wło sy	i	okrą głą	dzie -
cinną	buzię.

Choler ny	pa stuch.
--	Nie	krzycz	--	prze strzegł	ła ma nym	grec kim.	Dobrze,	że	przyswoił	te	parę	słów,	ina czej	dupa.	--	Je -

steś	sam?
Chłopak	przytaknął.
--	Co	tu	robisz?
Gów niarz	wska zał	na	kozy.
--	Dla cze go	nie	ucie kłeś	do	domu?
--	Brat	poszedł,	ja	zosta łem.
--	Wróci?
--	Uhm...
Jeszcze	tego	bra kowa ło.	Zda je	się,	że	od	początku	tej	kampa nii	prze śla dował	go	pech.	Co	ma	zrobić	z

tym	gnoj kiem?	Nie	jest	prze cież	niańką.	Na suwa ły	się	dwa	rozwią za nia	i	oba	były	do	kitu.	Pój dą	da lej,	a
szczyl	pole ci	do	domu	i	na robi	im	kłopotów.	Je śli	go	zli kwi dują,	ktoś	tu	się	w	końcu	po ja wi	i	efekt	bę -
dzie	 taki	 sam.	Pa mię tał,	 co	 spotka ło	drużynę	Bra vo	Two	Zero	z	 re gi mentu	SAS	w	 Ira ku	w	1991	 roku.
Wte dy	dowódca	też	sta nął	przed	po dobnym	dyle ma tem.	Dzie ci	poinfor mowa ły	o	wszystkim	woj sko	i	ko-
mandosi,	oprócz	jedne go,	pole gli	lub	dosta li	się	do	nie woli.	Za da nia	nie	wykona li.

Grupa	rozłożyła	się	pół kolem.
Ka rim	wyprostował	się	i	splunął.	Przez	głowę	prze la tywa ła	mu	setka	mor der czych	myśli	na	se kundę.	I

tak	źle,	i	tak	nie dobrze.	Żadne	nie li ne ar ne	podej ście	do	te ma tu	ni cze go	tu	nie	za ła twia ło.



--	Wiesz,	gdzie	są	żoł nie rze?	--	Nie	przywią zywał	do	pyta nia	większe go	zna cze nia.
--	Pew nie.
--	Na praw dę?
--	Ja sne,	mam	trzyna ście	lat.
Świetnie.
Cień	nie pokoju	prze mknął	przez	twarz	chłopa ka.
--	Bę dzie	dobrze.
Za pew nie nie	sier żanta	nie	zrobi ło	na	nim	wra że nia.
--	Je steś...
--	Wiem,	kim	je stem,	i	wiem,	kim	ty	je steś.	--	Zrobił	krok	i	szarp nął	chłopa ka	za	koł nierz,	sta wia jąc

go	do	pionu.	Oczy	dzie cia ka	zrobi ły	się	okrą głe	ze	stra chu.	--	Prowadź,	i	ani	mru	mru.
Był	gotowy	prze prowa dzić	tę	mi sję	do	końca	i	nic	go	nie	obchodzi ły	skutki	uboczne.
Far ma	znaj dowa ła	się	w	za głę bie niu	te re nu.	So lidny	dom	i	rozle głe	za budowa nia	gospodar cze,	z	któ-

rych	naj większe	wyda wa ło	się	tłocznią	czy	może	ma ga zynem.	Po rdze wia ły	wrak	traktora	stał	po śród	wy-
sokiej	tra wy.

Dał	się	wystrychnąć	na	dudka.	Tu	ni kogo	nie	było.	Za raz	poka że	gnojowi,	gdzie	raki	zi mują.
Już	chciał	szturchnię ciem	rozła dować	emocje,	lecz	się	po wstrzymał.	Coś	tu	nie	gra ło.	Ta	złowieszcza

ci sza	nie	da wa ła	mu	spokoju.	W	obej ściu	nie	szcze kał	na wet	pies,	co	wię cej,	gdzie	jest	inwentarz?	Kacz-
ki,	kury	i	co	tam	się	na	wsi	pęta	pod	noga mi.

Uwa gę	przycią ga ły	otwar te	wie rze je	długie go	ba ra ku.
--	Zo stańcie	 --	 prze ka zał	 po le ce nie	 za stępcy.	 --	 Pil nuj	 go	 jak	 oka	w	 gło wie.	 --	Wska zał	 na	moc no

prze stra szone go	chłopa ka.
Sam	za czął	się	podkra dać	bli żej,	za chowując	czuj ność.	Czoł gał	się	od	jednej	większej	kępy	ziel ska

do	drugiej.	Robił	to	powoli.	Oko	za wsze	za re aguje	na	ruch.
W	końcu	zna lazł	się	na	tyle	bli sko,	że	wnę trze	ba ra ku	miał	wprost	przed	sobą.	Pa da ją cy	z	boku	cień

nie	pozwa lał	do strzec	szcze gółów,	ale	 to	chyba...	Za pie ra jąc	się	no ga mi,	prze czoł gał	 się	za	drew nia ne
koryto.	Wyj rzał	i	zdrę twiał.	Lufy	czoł gu	nie	można	było	pomylić	z	ni czym	innym.	Zgrzytnął	zę ba mi.	Infor -
ma cje	oka za ły	się	praw dzi we.	Nor mal nie	omi nę li by	łukiem	całe	obej ście	i	na wet	nie	spró bowa li by	po -
dejść	bli żej.

Te raz	na le ża ło	od powie dzieć	sobie	na	pyta nie	--	czy	w	ba ra ku	ukryty	jest	je den	po jazd,	czy	też	czai
się	ta kich	wię cej?	Bar dzo	był	tego	cie kaw.

Rozej rzał	się	na	boki.	Wciąż	ten	sam	bezruch.	Do	ba ra ku	da wa ło	się	pod kraść	pra wie	nie zauwa że nie.
Naj gor szy	od ci nek	był	 już	za	nim,	 te raz	na	pra wo,	obok	błotni stej	dro gi,	da lej	 znaj dowa ła	 się	 studnia,
wszystko	pięknie	porośnię te	wysoki mi	chwa sta mi.	Potem	już	tyl ko	wystar czy	wspiąć	się	na	da szek	przy-
budów ki	i	zaj rzeć	do	środka.

Nie	na myślał	się	długo.	Prze mknął	chył kiem,	tak	jak	to	sobie	za pla nował.	Naj gorzej	było	na	otwar tej
prze strze ni.	Ostrożnie	uniósł	gło wę,	przyglą da jąc	się	rozjeżdżone mu	traktowi.	Śla dy	gą sie nic	były	wyraź-
nie	odci śnię te	w	wil gotnym	pod łożu.	Jego	zda niem	prze je cha ło	tędy	kil ka	po jazdów.	Na gły	rumor	dobie -



ga ją cy	ze	środka	ba ra ku	spra wił,	że	omal	nie	dostał	ata ku	ser ca.	Stłumione	słowa	w	obcym	ję zyku	uświa -
domi ły	Ka ri mowi,	 że	 jest	go rzej,	niż	przypuszczał.	Może	 le piej	 zre zygnuje?	 Je śli	na tknie	 się	na	war ty,
wszystko	na	nic.

Da lej,	tchórzu	--	zrugał	sam	sie bie.	Wkrótce	dobrnął	do	przybudów ki.	Ka ra bi nek	zwie sił	przez	pierś	i
lekko	się	odbi ja jąc,	podcią gnął	się	na	rę kach.	Jak	ta	chwiej na	konstrukcja	runie,	dopie ro	zrobi	się	afe ra.

Rozpłaszczył	 się	 na	 da chu.	 Ser ce	wa li ło	mu	 jak	młotem.	Ostatni	metr	wyda wał	 się	 naj trudniej szy.
Przyklęknął	i	zaj rzał	do	wnę trza.

Omal	 nie	 za klął	 z	wra że nia	 ko lej ny	 raz.	 To	 nie	 ja kiś	 tam	ma ga zyn,	 tyl ko	 składni ca	 peł na	 be czek	 i
skrzynek,	lecz	wypeł nionych	nie	oli wą	czy	kukurydzą,	a	pa li wem	dla	pojazdów	oraz	tysią ca mi	sztuk	amu-
ni cji.	To	był	skład	polowy	grec kiej	ar mii,	za opa trują cy	wal czą ce	oddzia ły.	Gospoda rzy	wykwa te rowa no,
przynaj mniej	nie	prze szka dza li.	Obser wa cja	z	powie trza	ni cze go	nie	da wa ła,	na le ża ło	podkraść	się	bli -
sko,	tak	jak	on	to	zrobił,	i	dopie ro	wte dy	można	było	odkryć	ta jemni cę.

Muszą	stąd	pryskać,	i	to	szyb ko.	Ma ga zyn	rozwa lą	bomby	bądź	po ci ski	dział.	Trze ba	w	nie go	przywa -
lić	raz	a	dobrze.	Poza	tym	anga żowa nie	się	w	wal kę	od cią ga ło	ich	uwa gę	od	za sadni cze go	za da nia,	ja kim
było	zna le zie nie	MLRS-ów.	Je że li	zaś	chodzi	o	czołg,	to	zda je	się	podda wa no	go	prze glą dowi.	Wi dział
dwóch	de li be rują cych	me cha ni ków,	sie dzą cych	w	kuc ki	obok	wła zu	kie row cy.

Dwóch	to	nie wie lu,	gdzie	po dzia ła	się	reszta,	pluton	osłony	i	kil ku	logi styków?	Kie rowa ny	nie poha -
mowa ną	cie ka wością	zerknął	po now nie.	Nic	się	nie	zmie ni ło,	może	więc	za ryzykować	i	na robić	ra ba nu	z
pomocą	tego,	co	mają?

Wyjął	z	pochwy	przy	pa sie	sztur mowy	nóż	i	spróbował	podwa żyć	ramę.	Zgrzytnę ło.	Aż	się	spocił	z
wra że nia.	Nie	tak,	naj pierw	na le ża ło	rozkrę cić	śruby	uchwytu,	bo	sama	rączka	trzyma ła	moc no.

Ostrze	tu	na	nic,	a	ni cze go	inne go	przy	sobie	nie	miał.	Może	za	dużo	kombi nuje,	zli kwi dowa nie	Gre -
ków	to	nie	ta kie	znowu	trudne	za da nie.

Sie dział	 tu	 już	zbyt	długo.	Zsuwa jąc	się	w	dół,	usłyszał	od	strony	domu	odgłos	otwie ra nych	drzwi.
Za marł	w	bezruchu,	lecz	szansa,	że	nie	zosta nie	dostrze żony,	spa dła	do	zera.

Panter ki,	heł my,	sztur mowe	G36	w	dłoniach	i	pies	na	dokładkę.	Oka zał	się	na iw ny	jak	dziec ko.
W	przypływie	de spe ra cji	zde cydował	się	na	ja kiś	prze dziw ny	ekwi li brystyczny	skok.	Wylą dował	na

tra wie	i	od	razu	prze tur lał	się	w	bok.	Złożył	się	do	strza łu.
To	nie	było	ja koś	szcze gól nie	trudne,	ta kie	dzia ła nia	ćwi czyli	dosyć	czę sto,	zresztą	ce low nik	ko li ma -

torowy	uła twiał	mu	za da nie.	Gdy	tyl ko	pierw sza	z	posta ci	po ja wi ła	się	na	li nii	ognia,	pocią gnął	za	spust.
MP5	nie	za wiódł.	Ten	drugi	próbował	wiać,	ale	obe rwał	tuż	pod	oboj czykiem.	Do ber man	ze rwał	się	do
bie gu.	Na	li kwi da cję	tego	za groże nia	poświę cił	pół	ma ga zynka.	W	końcu	skowyt	psa	ucichł.

Chwi la	tryumfu	nie	trwa ła	długo.	Prze cią gły	ja zgot	grec kie go	ka ra bi nu	ma szynowe go,	umieszczone go
w	wysokim	podpiw ni cze niu,	za głuszył	pozosta łe	odgłosy.

Ce low ni czy	wymie rzył	jednak	za	wysoko	i	cała	se ria	prze szła	nad	głową	Ka ri ma.
Na le ża ło	stąd	ucie kać,	i	to	już.	Ze rwał	się	do	sprintu.	Wystar czyło	pięć	me trów,	by	skryć	się	za	ro-

giem	ma ga zynu.	Nie	wi dział,	jak	z	domu	wybie ga ją	kolej ni	grec cy	obrońcy,	za miast	tego	usłyszał	strza ły
dobie ga ją ce	od	strony,	gdzie	ukryli	się	komandosi.	Rozpę ta ła	się	gwał tow na	strze la ni na.



Ka rim	pobiegł	wzdłuż	ścia ny	ma ga zynu	do	wrót.	Wychylił	się,	za chowując	ostrożność.	Za łoga	wła -
śnie	zaj mowa ła	miej sca	w	wozie.	Je śli	wyja dą,	zrobią	z	nich	mia zgę.

Jednym	strza łem	zdjął	do wódcę,	zsuwa ją ce go	się	na	swoje	miej sce	w	wie ży	Le opar da.	Cia ło	za blo-
kowa ło	właz.	Wrza snął,	doda jąc	sobie	ani muszu,	wyszarpnął	gra nat	i	wskoczył	na	pancerz.

Nim	wycią gnął	za wleczkę,	oddał	parę	strza łów	z	automa tu.	Usłyszał	jęki.	Ktoś	obe rwał	rykosze tem.
Wrzucił	ła dunek	i	ze skoczył.	Wal nę ło	tak,	że	na wet	jemu	za dzwoni ło	w	uszach.

Ze rwał	się	na	rów ne	nogi	i	rozej rzał	po	ma ga zynie.	Środkiem	biegł	ja kiś	człowiek	w	roboczym	kom-
bi ne zonie.	Za nim	w	nie go	wyce lował,	tamten	skrył	się	za	ster tą	skrzyń.

No	dobrze,	 ilu	 ta kich,	 tyl ko	uzbrojonych,	 jeszcze	się	 tu	czai ło?	Trudno	powie dzieć,	 jak	wie lu	prze -
ciw ni ków	znaj dowa ło	się	w	domu	--	dwudzie stu,	trzydzie stu?	Do li cza jąc	tych	tutaj	i	pa trole	krą żą ce	po
okoli cy,	to	jednak	zbyt	dużo	jak	na	jego	drużynę.

Ruszył	do	wyj ścia.	Jak	się	oka za ło,	zro bił	to	w	ostatnim	momencie.	Wła śnie	na	drodze	po ja wił	się	ła -
zik	i	kil ka	cię ża rówek.	Zda je	się,	że	to	nie	oddział	bojowy,	a	je dynie	logi styczny	przybył	po	za opa trze nie.

Biegł	przez	podwórze	tak	szybko,	jak	potra fił.	Adre na li na	do da wa ła	mu	sił.	Nad	głową	świ sta ły	kule.
Trudno,	nikt	nie	żyje	wiecznie.

Naj wyraźniej	Naj wyższy	roztoczył	nad	nim	opie kę,	bo	nie	doznał	naj mniej szych	obra żeń.
Ukryty	za	pniem	more li	ka pral	odda wał	krótkie	trzystrza łowe	se rie.	Obok	spo czywa ło	cia ło	chłopa ka.

Ka rim	obrócił	je	na	ple cy.	Dostał	w	pierś	i	w	głowę,	ra czej	nie	z	ich	winy.
--	Jak?!	--	wrza snął.
--	Wychylił	się,	gdy	tyl ko	się	za czę ło.	--	Pod ofi cer	wzruszył	ra miona mi	i	ponow nie	za brał	się	do	eli -

mi nowa nia	prze ciw ni ków.
Opodal	 ode zwał	 się	 ko lej ny	 er ka em.	Ka rim	wycią gnął	wskaźnik	 la se rowy	 i	 usta wił	go	w	kie runku

ma ga zynu.	Parę	min	typu	Claymore,	lekko	wygię te	pudeł ka	na	sta lowych	szpi kul cach,	rozsta wił	w	po bli -
żu,	tak	na	wszel ki	wypa dek.	Była	to	naj potężniej sza	broń,	jaką	posia da li.	War stwa	ma te ria łu	wybuchowe -
go	miota ła	sta lowymi	kul ka mi	ni czym	śmier cionośnym	gra dem.	Z	przo du	na pis	--	tą	stroną	do	nie przyja -
cie la.	Le piej,	je że li	znaj dą	się	da le ko,	kie dy	to	wszystko	odpa li.

--	Spa da my.
Gę sto	 się	 ostrze li wując,	 rozpoczę li	 odwrót.	 Prze bie gli	 nie	wię cej	 niż	 dwie ście	me trów,	 kie dy	 nad

obej ście	nadle cia ła	para	Fal conów.	Bomby	po szły	w	dół.	Kie rując	się	na mia ra mi,	nie	mo gły	spudłować.
Dwustudwudzie stopię cioki logra mowe	 ła dunki	 ude rzyły	 z	 chi rur giczną	 pre cyzją.	 Długi	 ba rak	 zmio tło	 z
powierzchni	 zie mi.	Rozpoczę ły	 się	wtór ne	 eks plozje.	 Po goń	 nie	 zdą żyła	 na brać	 rozpę du,	 a	 już	 zosta ła
star ta	w	proch	i	pył.

Ka ri mowi	wyda wa ło	się,	że	ogłuchł.	De tona cje	prze cze ka li	na	pustym	polu.	Obej rzał	 się.	Nie	było
cze go	oglą dać	--	słup	ole iste go	dymu	przysłonił	wi dok.	Ze	środka	bucha ło	jak	z	sa me go	dna	pie kieł.

Pora nek	spę dzi li	pra cowi cie.	Te raz	pora	za robić	na	obiad.
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Ar tur	Sznaj der	próbował	się	rozluźnić,	lecz	nie	po tra fił.	Wzrok	Ha mi da	al-Ha ma da nie go	prze szywał
jak	sztylet.	Amir	wyda wał	się	miły	i	spokoj ny,	ale	on	nie	ufał	po zorom.	Wie dział,	z	kim	ma	do	czynie nia.
Ten	dys tyngowa ny,	można	by	rzec,	star szy	już	mężczyzna	wysłał	na	śmierć	tysią ce	ludzi.	Taj ne	ope ra cje
Państwa	Is lamskie go	--	to	był	żywioł,	w	ja kim	się	obra cał.	Nie	prze wi dział,	że	tak	szyb ko	dotrze	do	jed-
ne go	z	naj ważniej szych	przywódców	ka li fa tu.

Z	 wczoraj sze go	 spo tka nia	 nic	 nie	 wyszło.	Wszystko	 od wle kło	 się	 do	 dnia	 na stępne go,	 a	 to	 przez
gwał tow ne	dzia ła nia	oddzia łów	He zbol la hu	i	sił	re żi mowych	w	kie runku	na	Aleppo.	U	bram	mia sta	to-
czyła	się	za żar ta	bi twa.	Kolej ne go	ata ku	już	nie	bę dzie.	Wróg	zużyje	za soby,	a	wte dy	oni	przystą pią	do
kontr ata ku.

Wioska,	w	któ rej	się	spotka li,	mia ła	nie	wię cej	niż	stu	mieszkańców,	mały	me czet	i	ster czą cy	nad	nim
mi na ret.	Woj na	nie	oszczę dzi ła	na wet	 tego	miej sca	--	na	dro dze	 leje	po	bombach	 i	wrak	he li kopte ra,	z
które go	 pozosta ła	 osma lona	 skorupa.	 Jak	 na	 tak	małą	 osa dę	 rozmia ra mi	 imponował	 cmentarz.	 Trudno
było	Ar turowi	oce nić,	ile	było	tu	grobów,	ale	na	pew no	nie	mniej	niż	pięć set.

Sznaj de ra	oddzie lono	od	reszty	wcze snym	rankiem.	Ma jor,	Ga liński	i	Belg	Fra nçois	pozosta li	w	mia -
steczku,	do	któ re go	zosta li	prze nie sie ni	wczoraj.	Po	nie go	przyje chał	ponury	bro dacz	noszą cy	woodland
za miast	zwycza jowe go	czar ne go	uni for mu	dżi ha dystów.	Skó rza ne	szel ki	przypię te	do	pasa	głów ne go.	Pod
ra mie niem	gnat	w	ka burze.	W	ręku	kla syczny	M-4,	a	nie	Ka łaszni kow.	Pa le styńska	chus ta	na	ra mionach	i
szyi.

Nosił	w	sobie	 śmierć,	po dobnie	 jak	Sznaj der,	 i	może	dla te go	nie	za pa ła li	do	sie bie	 sympa tią.	Byli
zbyt	podobni	i	pa ra li	się	tym	sa mym	fa chem.	Praw dzi we	psy	woj ny	pośród	sta da	sza ka li.	Kto	raz	próbo-
wał	zaj rzeć	ta kie mu	w	duszę,	wi dział	mrok.

Mężczyzna	przywiózł	Sznaj de ra	na	miej sce,	przyprowa dził	do	ami ra	i	odszedł.	Krył	się	gdzieś	w	po-
bli żu,	 chroniąc	 al-Ha ma da nie go.	 Co	 do	 tego	 Ar tur	 nie	 miał	 naj mniej szych	 wątpli wości.	 Przynaj mniej
znikł	z	pola	wi dze nia.

--	Mówisz	więc,	synu,	że	wszystkie	instrukcje	odbie ra łeś	od	Suł ta na	Asucha nowa	i	je dynie	z	nim	kon-
taktowa łeś	się	w	spra wie	wyjazdu	do	Europy?

--	Tak,	pa nie.
--	Ahme dzie,	zrozum	mnie	do brze,	ja	ci	ufam,	ale	są	tacy,	któ rzy	za	twoją	opo wieść	nie	dają	zła ma ne -

go	di na ra.	--	Głos	ami ra	ocie kał	miodem.
Do	sal ki,	w	której	sie dzie li,	świa tło	prze ni ka ło	przez	małe	podłużne	otwory	w	ścia nach.	Popi ja li	her -

ba tę	i	prze gryza li	ją	daktyla mi.	Można	było	odnieść	wra że nie,	że	woj na	toczy	gdzieś	da le ko.
--	Wszystko,	co	mó wię,	jest	praw dą.	Po	co	miał bym	kła mać?	Wal czyłem	w	od dzia le	Asucha nowa	od

czerw ca	dwa	tysią ce	czter na ste go	roku.	Są	ludzie,	którzy	mogą	to	potwier dzić.
--	Kto	taki?
--	Sam	komendant...
--	On	nie	żyje,	Ahme dzie.	--	Ła godne	słowa	wstrzą snę ły	Ar turem.	--	Oddział,	w	którym	wal czyłeś,	już

nie	istnie je.	Większość	z	twoich	bra ci	zgi nę ła,	a	ci,	co	po zosta li,	prze szli	pod	rozka zy	innych	do wódców.



Nikt	nie	wie,	gdzie	ich	te raz	szukać.
Na	zna jomości	z	Asucha nowem	opie rał	się	cały	plan.	Bez	nie go	byli	je dynie	prochem	i	pyłem.
--	Chcesz	coś	powie dzieć?
--	Nie.	--	Na	swój	sposób	lubił	Cze cze na.	Był	jednym	z	tych,	któ rzy	nada wa li	dżi ha dowi	sens.	Asu-

cha now	nie	wal czył	o	sła wę	czy	za szczyty.	Przyłą czył	się	do	ka li fa tu,	bo	ten	dys ponował	siłą.	W	kra ju
cią żył	na	nim	wyrok,	a	on	kochał	dzi kie	góry	i	nie na wi dził	Ramza na	Ka dyrowa	z	ca łe go	ser ca.	Za	powrót
oddał by	wszystko.	Zgi nął	na	nie	swojej	woj nie.	Nie	on	pierw szy	i	nie	ostatni.

--	Opowia daj.
--	O	czym,	pa nie?	--	Słowa	al-Ha ma da nie go	wyrwa ły	Ar tura	z	za dumy.
--	Jak	wojowa łeś	z	nie wier nymi,	oczywi ście.	--	Amir	uśmiechnął	się	uspoka ja ją co.
Wie dział	wię cej,	niż	się	Ar tur	spodzie wał,	wła ści wie	znał	każdy	szcze gół,	bo	to	wła śnie	on	nad zoro-

wał	prze bieg	ca łej	ope ra cji,	której	 tyl ko	ko niec	był	dla	nie go	nie ja sny.	Te raz	koniecznie	chciał	do wie -
dzieć	się,	co	za szło.

--	Gdzie	się	ukrywa łeś?
--	W	paru	miej scach	w	kra ju	--	odparł	Ar tur,	domyśla jąc	się,	o	co	mu	cho dzi.	Je śli	powie,	że	wyje -

chał	do	Nie miec,	pole gnie.	Tam	muzuł mańska	mniej szość	nie długo	zrobi	 się	większością.	Obojętnie,	o
ja kim	miej scu	wspomni,	zo sta nie	prze świe tlony.	--	Ni gdzie	dłużej	niż	parę	tygodni.	Naj mowa łem	się	do
prac	se zonowych,	tam	mało	kto	pytał	o	dokumenty.	Jak	było	cie pło,	do	ro boty	w	polu,	a	zimą	do	wycinki
lasu.

--	Dla cze go	nie	przyje cha łeś	wcze śniej?
Spoj rze li	sobie	w	oczy.
--	Cze ka łem	na	kolej ną	oka zję.
--	Tych	chyba	nie	bra kowa ło	--	powie dział	Ha ma da ni	z	prze ką sem.	--	Wier ni	poświę ca ją	się	w	imię

dżi ha du	każde go	dnia.	Da le ko	mia łeś	do...	--	Ami rowi	za bra kło	słowa.	--	Tam,	gdzie	Niemcy	pro te stują
prze ciw ko	na szym	bra ciom	i	siostrom...

--	Dre zna?
--	 Tak,	 wła śnie,	 Dre zna.	 Przygotowa nie	 pasa	 sza hi da	 nie	 jest	 znowu	 ta kie	 trudne,	 tym	 bar dziej	 że

otrzyma łeś	na mia ry	na	na sze	komór ki	w	Skandyna wii	i	na	Bał ka nach.
--	Nie miec ka	 poli cja,	 pa nie,	 jest	wyjątkowo	 spraw na.	 Pil nują	 ta kich	w	 spo sób	 szcze gól ny.	Ryzyko

spore,	a	dosta nie	się	w	łapy	tamtej szych	służb	nie	pomoże	na szej	spra wie.
Kolej ny	pragma tyk.	Zupeł nie	jakby	słyszał	Maxa.	Ha ma da ni	skrzywił	się,	prze łyka jąc	daktyla.	Wolał

suszone	more le,	ale	z	tymi	był	ostatnio	kłopot.
Ze	wszystkim	był	ostatnio	kłopot.
Za	Ahme dem	prze ma wia ło	jedno	--	kontakt,	który	otrzymał	na	komór kę	z	Sa ra je wa.	Ta	jed nak	zosta ła

rozbi ta,	i	to	przez	głupotę	jej	pro wa dzą ce go.	Tym	dur niom	wyda wa ło	się,	że	na pad	na	bank	jest	naj lep-
szym	sposobem	na	uzyska nie	funduszy.	Jak	powie dzie li,	 tak	zro bi li.	Kie dy	za czę li	się	krę cić	w	po bli żu
banku,	zo sta li	na mie rze ni.	Dosta li	wyroki	i	tra fi li	do	wię zie nia.	Wyj dą	za	parę	lat	albo...	za	parę	mie się -
cy,	kie dy	za cznie	się	wyzwa la nie	europej skich	wi la je tów,	czyli	prowincji	ka li fa tu.



Na	ra zie	nie	potra fił	za rzucić	przybyszom	zdra dy.	Na	do da tek	Ahmed	przyje chał	nie	sam,	a	w	towa -
rzystwie.	Skoro	koniecznie	chcą	wal czyć,	na	pew no	znaj dzie	dla	nich	oka zję.

***

Wykopa nie	dołu	sze rokie go	na	trzy,	długie go	na	piętna ście	i	głę bokie go	na	dwa	me try	na wet	spraw ne -
mu	ope ra torowi	kopar ki	zaj mowa ło	mniej	wię cej	godzi nę,	a	co	powie dzieć	o	kimś,	kto	tego	ni gdy	nie	ro-
bił?	Dla	ta kie go	i	trzy	go dzi ny	to	mało.	Jak	się	szybko	oka za ło,	dziura	w	zie mi	pod	funda menty	nie	nada -
wa ła	się	wca le	--	w	jed nym	miej scu	była	płytsza,	w	drugim	głębsza,	o	kształ cie	owa lu,	co	i	tak	komplet-
nie	nie	mia ło	zna cze nia,	bo	li czyły	się	intencje,	a	nie	samo	dzie ło.	Ktoś	to	musiał	zrobić.	Pa dło	na	nie go,
trudno,	w	życiu	zda rza ją	się	gor sze	rze czy.

Przysłonił	usta	 i	nos	chus tą,	którą	do stał	od	Fra nçoisa,	 i	ponow nie	za brał	 się	do	 roboty.	Przed	nim
naj gor sze.	Wycofał	 spychar ko-kopar kę	 i	usta wił	 le miesz.	Śmier dzia ło	 tak,	że	wnętrzności	zwi ja ły	się	z
odra zy.	Te raz	do	przo du.	Przymknął	powie ki,	co	i	tak	nie wie le	poma ga ło.	Dopie ro	te raz	zdał	sobie	spra -
wę	z	tego,	że	chyba	wykopał	zbyt	mały	dół.	Jak	ma	się	w	nim	zmie ścić	co	naj mniej	trzysta	ciał?

Ga liński,	któ ry	sam	zgłosił	się	do	pomocy,	zmył	się	gdzieś.	Wca le	się	chłopa kowi	nie	dzi wił.	Co	to	za
przyjemność	zostać	gra ba rzem,	i	to	od	razu	przy	ma sowym	pochów ku?

Dopie ro	te raz	do strzegł	wła sny	nie fart	--	usta wił	le miesz	zbyt	wysoko	i	ja kieś	cia ło	dosta ło	się	pod
koła.

Cofnął	się	i	za czął	wszystko	od	po czątku.	Sta rał	się	wyłą czyć	myśli,	ale	szło	mu	to	opor nie.	Próbował
odtworzyć	w	gło wie	ele gie	Cho pi na,	ale	skończyło	się	na	bar dziej	po pular nych	ka wał kach.	Osza le je,	je -
śli	potrwa	to	dłużej.

W	końcu	pierw sza	par tia	 ciał	 zosta ła	 ze pchnię ta	do	dołu.	Da lej,	 nie	ma	na	co	cze kać.	Wśród	mar -
twych	prze wa ża li	żoł nie rze	ar mii	syryj skiej,	wzię ci	ostatnio	do	nie woli,	ale	nie	bra kowa ło	cywi lów	i	de -
zer te rów.

W	polu	wi dze nia	po ja wił	się	Fra nçois.	Ha lic ki	poznał	Bel ga	po	tym,	że	ten	moc no	utykał.	Głowę	miał
tak	samo	owi nię tą	chus tą,	jak	on.	Dał	znak	--	bar dziej	na	lewo,	do bra,	do	przo du.	Robota	od	razu	poszła
szybciej.	Wkrótce	skończył	i	na	chwiej nych	nogach	opuścił	ka bi nę.	Sta rał	się	nie	myśleć	o	tym,	co	zrobił.
To	prze cież	ja sne	--	dokonał	pobożne go	uczynku,	pochował	mar twych.	Modli twę	niech	zmówi	ktoś	inny.

--	Wi dzia łem	Ro ber ta.	 --	 Fra nçois	wycią gnął	 paczkę	marl boro	 i	 obaj	 łapczywie	 za cią gnę li	 się	 dy-
mem,	by	choć	odrobi nę	zni we lować	trupi	odór.	--	Rzygał	jak	kot.

--	Ja	się	tam	nie	dzi wię.	--	Ma jor	wyda wał	się	bar dziej	wyrozumia ły.
Skie rowa li	się	na	prze ciw le gły	kra niec	obozu.	Nikt	 ich	nie	za cze piał.	Wła ści wie	wyglą da li	 jak	bo-

jow ni cy,	tyle	że	bez	broni.
--	Kie dyś...	--	za czął	Belg,	prze rwał	i	wypluł	okruch	tytoniu	--	na wet	nie	wie dzia łem,	że	woj na	ma	ta -

kie	obli cze.	Kar mi li	nas	opowie ścia mi	o	chwa le	i	zwycię stwach,	za pomi na jąc	o	pole głych.
--	Ale	ci	się	ze bra ło	--	mruknął	Ha lic ki.
--	Jeszcze	nie	podzię kowa łem.
--	Niby	za	co?	--	zdzi wił	się	Polak.



--	A	za	to,	że	mnie	wte dy	wycią gną łeś	z	obozu	i	za bra łeś	ze	sobą.
--	Nie	dzię kuj.	--	Ha lic ki	powstrzymał	jego	dal sze	słowa.	--	To	przez	nas	tu	tra fi łeś.
--	Tobie	się	wyda je,	że	ar mia	Asa da	jest	mniej	krwa wa,	a	tych	tutaj...	przyznaj	się?
Nim	zdą żył	odpowie dzieć,	dopadł	ich	Ga liński.
--	Wszę dzie	was	szukam.
--	Sta ło	się	coś?	--	Ma jorowi	wreszcie	prze sta ły	drżeć	dłonie.
--	Ar tur	przyje chał.
--	No	i?
--	Chce	ga dać.
--	Już	idzie my.	--	Puści li	Ro ber ta	przodem.	--	Jak	to	wi dzisz,	Fra nçois?	Co	tym	ra zem	przygotowa li

dla	nas	gospoda rze?
--	Trudno	powie dzieć.
--	Tak.	--	Cią gle	nie	potra fił	rozgryźć	Bel ga.	--	Ja	ci	po wiem,	co	--	we zmą	nas	w	ob roty,	jak	nie	w

taki,	to	w	inny	sposób.
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Kie dyś	ter min	"morze	ruin"	koja rzył	wyłącznie	z	Po wsta niem	War szaw skim,	te raz	cze goś	podobne go
doświadczał	oso bi ście.	Gdzie	nie	spoj rzeć,	wszę dzie	gruz,	wszystkie	blo ki	mniej	lub	bar dziej	uszkodzo-
ne,	ca łych	nie	wi dział	w	ogóle.	Jak	w	czymś	ta kim	funkcjonowa li	cywi le	--	bez	prą du,	wody	i	chle ba?

Przed	wyjazdem	oglą dał	zdję cia	--	aż	się	wie rzyć	nie	chcia ło,	do	cze go	zdol ny	jest	człowiek.	Już	nie
chodzi ło	o	Ba sza ra	 i	 jemu	podobnych,	 ale	o	bezprzykładne	bar ba rzyństwo.	Woj na	cią gnę ła	 się	kolej ny
rok	 i	 jej	końca	nie	było	wi dać.	Rów nie	dobrze	może	 trwać	na stępną	de ka dę.	Od budowa,	o	 ile	do	niej
doj dzie,	pochłonie	nie wyobra żal ne	sumy.	I	dzi wić	się,	że	ci	ludzie	pryska li,	dokąd	się	tyl ko	dało.

Pierw sze	na	spotka nie	przybie gły	dzie ci.	Rozda li	im	swoje	ra cje,	po zosta wia jąc	so bie	po	parę	sucha -
rów.	Nikt	nie	wie dział,	jak	długo	przyj dzie	im	tu	tkwić.

Grupa	nie	była	 liczna,	naj wyżej	dwudzie stu	bojow ni ków	w	 trzech	 toyotach.	Do wodził	brodacz,	 ten
sam,	który	za brał	i	przywiózł	Sznaj de ra.

Wszyscy	dosta li	broń.	Wybór	po	ostatnich	stra tach	był	spory.	Można	rzec,	że	automa tów	było	wię cej
niż	mogą cych	się	nimi	posługi wać	is la mi stów.

Ha lic ki	wybrał	AKMS	ze	skła da ną	kol bą.	Podobnie	Robert.	Ar tur	oczywi ście	się	wyła mał.
M-60	z	przed nim	uchwytem	wyda wał	się	odpowiedni	do	jego	po stury.	Przez	pierś	prze wie sił	sobie

ta śmy	z	amuni cją.
Nie	było	tu	żadnej	cią głej	li nii	obro ny.	Żoł nie rze	Asa da,	na wet	je że li	zdobywa li	ja kąś	dziel ni cę,	póź-

niej	się	z	niej	wycofywa li.	Zbyt	wie lu	pa da ło	ofia ra mi	ognia	snaj per skie go	i	moździe rzowe go.	Je śli	już
dokonywa li	wypa du,	to	od	razu	w	sile	ba ta lionu.	Broń	pancer na	ope rowa ła	w	mniej szych	grupach.	Wysy-
ła nie	paru	wozów	na	wrogi	te ren	bez	na le żyte go	wspar cia	to	prosty	prze pis	na	klę skę.	Syryj scy	ofi ce ro-
wie	ja koś	nie	przyj mowa li	tego	do	wia domości.	W	za ka mar kach	mia sta	cza ili	się	na	nich	zde spe rowa ni
obrońcy.	Dochodzi ło	do	kolej nej	po tyczki,	któ ra	nie wie le	wno si ła	do	ogól nej	 sytuacji.	Asa dowi	 to	nie
szkodzi ło,	dzię ki	rosyj skiej	pomocy	dys ponował	nie wyczer pa nymi	za soba mi.

Jeszcze	 do	 nie daw na	 przez	 Bos for	 szedł	 trans port	 za	 trans por tem.	 De santow ce	 ze	 wszystkich	 flot
(Czar nomor skiej,	Bał tyc kiej,	Pół noc nej	i	Pa cyficznej),	wspar te	przez	zwykłe	wyczar te rowa ne	jed nostki,
dostar cza ły	do	por tu	w	Tar tus	setki	czoł gów,	dział	i	cię ża rówek	oraz	tony	za opa trze nia.

Zda je	się,	że	te raz	źródeł ko	wyschło.
Ha lic ki	tro chę	się	zdzi wił,	kie dy	za czę li	taszczyć	ze	sobą	ciężką	wyrzutnię	prze ciw pancer nych	poci -

sków	kie rowa nych	typu	TOW.	Taka	broń	w	ar se na le	wska zywa ła	na	so lidne	popar cie	emi ra tów	dla	ISIS.
Putin,	przystę pując	do	woj skowej	ofensywy,	za pomniał	o	jed nym	--	wa ha bi ci	znad	za toki	są	wyjątkowo
mści wi.	Ma jąc	 do	dys pozycji	 nie skończe nie	wiel kie	 fundusze,	mo gli	 po zwolić	 sobie	 na	 każdą	broń.	Z
jednej	stro ny	emi ra ty,	Ara bia	Saudyj ska	i	Tur cja,	z	drugiej	Ba szar,	Rosja	i	Iran.	Pole	bi twy	--	Syria.	Ja -
każ	piękna	mozai ka	poli tycznych	intencji.

Prze wodni cy	już	cze ka li,	a	są dząc	po	bro dach	i	go łych	gla cach,	na le że li	do	ka li fa tu	lub	Frontu	al-Nu-
sra,	choć	to	wca le	nie	było	ta kie	pew ne.	W	Syrii	 istnia ły	dzie siątki	naj różniej szych	or ga ni za cji	uzna ją -
cych	re żim	Ba sza ra	za	wro gi.	Pra wie	wszyscy	to	re li gij ni	eks tre mi ści	i	trud no	się	było	po ła pać,	kogo	po-
pie ra ją	i	kto	tak	na praw dę	jest	ich	przywódcą.



Wkrótce	z	garstki	dżi ha dystów	zrobi ło	się	ich	co	naj mniej	pięć dzie się ciu.	Uli ca,	na	której	się	znaj do-
wa li,	przed	woj ną	domową	na le ża ła	do	jed nej	z	naj nowocze śniej szych.	Co	naj mniej	dzie się ciopię trowe
wie żow ce	sta ły	przy	jednej	z	głów nych	alei.	Odgłosy	ka ra bi nowych	strza łów	dochodzi ły	ze	wszystkich
stron.	Nie	była	to	ja koś	szcze gól nie	na tar czywa	łomota ni na,	ot,	zwykłe	trzyma nie	prze ciw ni ka	na	dystans.

Zna leźli	się	na	podwór ku,	 jako	żywo	przypomi na ją cym	pol skie	blo kowi sko.	Z	wypa lonych	wra ków
sa mochodów	osobowych	po zosta ły	je dynie	szkie le ty.	Cywi le	prze myka li	chył kiem.	Śmier dzia ło	spa le ni -
zną	i	ście ka mi	z	roze rwa nych	rur	ka na li za cyj nych.	Nie trudno	było	sobie	wyobra zić,	że	tak	wła śnie	wyglą -
da ła	War sza wa	w	cza sie	powsta nia.

Brodacz	za czął	wyda wać	rozka zy.	Ha lic ki	słuchał	uważnie.	Zdzi wił	się,	gdy	Sznaj der	dostał	dowódz-
two	jed nej	z	grup	i	pole ce nie	za ję cia	po zycji.	Oczywi ście	on	i	Robert	też	zna leźli	się	w	tej	grupie,	obok
dzie się ciu	ogorza łych	ochotni ków.	TOW	przypadł	komuś	inne mu.	Szko da,	 im	dostał	się	RPG-7	i	czte ry
gra na ty	kumula cyj ne.	Oprócz	okrzyków	"Al la hu	akbar",	dało	się	usłyszeć	głośne	"o	kur wa",	i	tym	podob-
ne,	Ga lińskie go.	W	jego	wystra szonych	oczach	trudno	było	do pa trzeć	się	entuzja zmu.	Pierw szy	raz	w	ży-
ciu	szedł	na	śmier tel ny	bój	i	nikt	nie	gwa rantował,	że	wyj dzie	cało	z	opre sji.

Ha lic ki	za chował	wię cej	powścią gli wości,	bał	się,	a	jakże,	ale	po	zbio rowym	pochów ku	już	nic	nie
wyda wa ło	mu	się	straszne.

Począ tek	był	ła twy.	Mi nę li	rząd	ja kichś	bud,	dochodząc	do	ich	skra ju,	da lej	był	pla cyk,	odtąd	już	bie -
gli.	Wie żowiec	 znaj dował	 się	 kil ka dzie siąt	me trów	 od	 nich.	Wej ścia	 dopa dli	moc no	 zzia ja ni	 i	 ruszyli
schoda mi	na	górę.	Nie które	mieszka nia	sta ły	otwo rem,	inne	szczel nie	po za myka no.	Z	góry	scho dzi ła	ko-
bie ta	z	dziec kiem	na	ręku.	Mi nę li	ją	bez	słowa.

Na	czwar tym	pię trze	za trzyma li	się	i	rozpoczę li	zaj mowa nie	punktów	ogniowych.	Ha lic ki	oparł	się	o
poręcz	i	spoj rzał	w	górę.	Nie wie le	dostrzegł	--	śla dy	po	daw no	uga szonym	poża rze,	któ ry	stra wił	parę
mieszkań,	brudne	ścia ny	i	sta re	gra ty	na	pół pię trze.

Im	wyżej	się	wdra pywa li,	tym	większy	pa nował	ba ła gan.	Robert	pognał	na	samą	górę	--	le piej	spraw -
dzić,	czy	nie	cze ka ją	tam	na	nich	ja kieś	nie spodzianki.

Ma jor	ulokował	się	na	szó stym	pię trze.	Wyżej	nie	było	po	co	wła zić.	Taki	wie żowiec	potra fił	zmie nić
się	w	śmier tel ną	pułapkę.	Dokąd	wiać,	kie dy	pod	wej ściem	za par kuje	T-72?

Zrobił	ob chód	pomieszczeń	--	trzy	pokoje,	kuchnia,	ła zienka,	przyzwoity	standard,	tro chę	me bli,	bal -
kon	z	nie złym	wi dokiem.	Mieszkańcy	już	daw no	ucie kli	lub,	co	bar dziej	praw dopodobne,	zgi nę li.

Na	wi dok	la lek	w	naj mniej szym	pokoju	Ha lic kie mu	zro bi ło	się	sła bo.	Oparł	się	o	futrynę	i	opa nował
mdłości.

W	naj większym	z	pokoi	za	tapcza nem	zna lazł	pięknie	opra wiony	por tret	pre zydenta	Ba sza ra	al-Asa da.
Ta kie	same	wie sza no	w	urzę dach.	Wal nął	nim	o	pod łogę.	Tra fi li	do	mieszka nia	poli tyczne go	zwolenni ka
re żi mu,	ofi ce ra	czy	też	może	pra cow ni ka	cywil nej	ad mi ni stra cji.	Nie	chciał	wie dzieć,	ja kie	pie kło	urzą -
dzi li	mu	są sie dzi	w	pierw szych	dniach	powsta nia.	Wi dok	Sznaj de ra	nie	popra wił	ma jorowi	humoru.

--	Ty,	młody	i	jeszcze	dwóch	zaj mie cie	górę,	dobrze?
--	Jak	rozka żesz.
--	Ja	z	pozosta łymi	będą	ni żej.	Dam	znać,	kie dy	za cznie my	odwrót.



--	A	za cznie my?
--	Nie	będę	tu	sie dział	dłużej,	niż	to	konieczne	--	odpowie dział	Ar tur.
--	Co	na	to	Max?
--	Mam	się	nim	przej mować?
--	A	nie?
--	Dobrze	wiesz,	że	na	froncie	kule	pa da ją	z	różnych	stron.	--	Za brzmia ło	to	jak	groźba.
--	Nie	wyda je	ci	się	dziw ne,	że	wysła li	nas	w	od osobnione	miej sce?	--	Po dzie lił	się	z	Ar turem	wła -

snymi	prze myśle nia mi.	--	Z	przodu	Syryj czycy,	z	tyłu	on...	Bla do	to	wi dzę.
--	Je że li	w	czymś	ci	to	pomoże,	to	ja	rów nież.	--	Sznaj der	wyszedł,	uzna jąc	rozmowę	za	za kończoną.
Wolał	nie	zbli żać	się	do	okien.	Snaj pe rzy	sia li	praw dzi we	spustosze nie	wśród	mieszkańców	Aleppo.

Je den	nie ostrożny	ruch	i	po	człowie ku.
W	mię dzycza sie	z	góry	zszedł	Robert.
--	Czysto	--	oznaj mił	zwięźle.
--	Dobra,	łap	się	za	to...	--	Prze nie śli	ciężką	komodę	bli żej	sze rokie go	pa nora miczne go	okna.	Wysta -

wa ła	ponad	kra wędź	pa ra pe tu,	ale	nie	szkodzi,	i	tak	prę ty	bal konowej	ba lustra dy	nie	pozwa la ły	na	ostrzał
prze ciw ni ka	tuż	pod	sa mym	blokiem,	za	to	wi dok	wzdłuż	alei	był	zna komi ty	--	w	odda li	ma ja czył	duży
plac.

Z	drugie go	pokoju	przytaszczyli	fotel.	Ha lic ki	rozwa lił	się	na	nim.	Broń	trzymał	na	ko la nach,	a	nogi
położył	na	komodzie.	Dwaj	Ara bowie	za ję li	są siednie	pomieszcze nie.	Rozpoczę ło	się	cze ka nie.

Robert	opadł	na	 tapczan	 i	 za czął	po chra pywać.	Daj	Boże	 ta kie	zdrowie.	On	się	mę czył,	nie	mogąc
usnąć,	już	kil ka	nocy.

Podparł	głowę	i	za czął	się	wpa trywać	w	prze bie ga ją cą	nie opodal	prze lotów kę.	Mógł	tak	sie dzieć	do
wie czora.	Spraw dził	broń	i	ciężką	te tetkę	w	kie sze ni	kurtki.	Wziął	ją	w	ostatnim	mo mencie.	Szkoda,	że
nie	miał	ka bury.	Że la stwo	swoje	wa żyło.	Dla	rów nowa gi	do	drugiej	kie sze ni	na wkła dał	za pa sowych	ma -
ga zynków	i	jeszcze	garść	amuni cji	do	kie sze ni	spodni.

Nie spodzie wa nie	przypomnia ła	mu	się	Ali cja.	Przez	ostatnie	dni	zupeł nie	o	niej	nie	myślał	i	oto	dziś
wypłynę ła	z	za ka mar ków	pa mię ci.	Cie ka we,	co	te raz	robi?	Pew nie	kolej ny	projekt.	Ależ	jej	za zdrościł.

Po	raz	pierw szy,	odkąd	tu	przybył,	pocił	się	tro chę	mniej	niż	zwykle.	Może	to	wina	tego,	że	za	mało
pił?

Kli mat	rozkła dał	na	ło patki,	skoki	tempe ra tury	wykańcza ły.	Ar turowi	i	Rober towi	może	to	i	pa sowa -
ło,	ale	jemu	już	nie zupeł nie.

Głowa	zje cha ła	po	dłoni,	lecz	szybko	uniósł	ją	czuj nie.
Aha...	w	samą	porę.	Nie da le ko	szczęknął	ka ra bin	ma szynowy.	Chyba	się	za czę ło.	Zdjął	nogi	z	komo-

dy,	a	wzrok	wle pił	w	ale ję.	Ten	dźwięk	słyszał	nie	raz	i	nie	dwa,	każdy	poli gon	wypeł niał	huk	wysoko-
prężnych	sil ni ków	T-72,	dokładnie	ta kich	jak	te	wyła nia ją ce	się	z	per spektywy	uli cy.	Je den,	drugi,	potem
BMP-2,	ko lej ny	trans por ter,	a	ko lumnę	za mykał	trze ci	czołg.	Wozy	grzmia ły,	wypuszcza jąc	w	powie trze
kłę by	spa lin.

Na	 ra zie	nie wie le	można	było	zrobić.	Wróg	za chowywał	czuj ność.	Pierw szy	z	T-72	za trzymał	się	 i



wodził	lufą	po	ewentual nych	ce lach.	Chwi lę	później	ruszył,	zgrzyta jąc	gą sie ni ca mi	po	as fal cie.	Dzie li ła
ich	odle głość	co	naj mniej	trzystu	pięć dzie się ciu	me trów.	Bli żej,	kocha ny,	bli żej.

Dowodzą cy	ata kiem	ofi cer	w	końcu	za de cydował	 --	pojazdy	po toczyły	się	prę dzej,	 rozjeżdża jąc	na
całą	sze rokość	uli cy.	Nie	było	to	ta kie	proste,	jak	się	z	po zoru	wyda wa ło,	pryzmy	gruzu	i	rozbi te	wcze -
śniej	sa mochody	utrudnia ły	prze jazd.	Co	rusz	wozy	za jeżdża ły	sobie	drogę.

Wystrze le nie	prze ciw pancer nej	 ra kie ty	 za skoczyło	na wet	ma jora.	Wszystko	 sta ło	 się	nie spodzie wa -
nie.	Pocisk	po konał	dystans	tak	szybko,	że	za łoga	pro wa dzą ce go	czoł gu	na wet	nie	zo rientowa ła	się,	co	ją
za bi ło.	Tuż	przed	dotar ciem	do	celu	ra kie ta	wznio sła	się,	ude rza jąc	w	sła biej	chro nioną	górę.	T-72	to	bez
wątpie nia	solidna	ma szyna,	podle ga ją ca	wie lu	mo der ni za cjom,	nie mniej	gło wi ca	TOW	zde molowa ła	jej
wnę trze,	de tonując	amuni cję.	Ciężka,	wie lotonowa	wie życzka	odle cia ła	w	górę	i	spa dła	kil ka	me trów	da -
lej.	Ka dłubem	wstrzą snę ły	eks plozje,	zmie nia jąc	go	w	hutni czy	piec.	W	otworze	po	wie ży	buzował	 ja -
snopoma rańczowy	ogień.	Porów na nie	z	gril lem	na suwa ło	się	samo.	Przynaj mniej	za łogę	dosię gła	szybka
śmierć	i	ci	ludzie	nic	nie	poczuli.

Za skocze nie	nie	trwa ło	długo.	Automa tyczna	ar ma ta	za sypa ła	fa sa dę	bloku	trzydzie stomi li me trowymi
poci ska mi.	Je den	z	nich	wpadł	do	po koju,	w	któ rym	prze bywa li,	i	po	ude rze niu	w	ścia nę	rozprysł	się	na
ka wał ki,	sie jąc	mi nia turowymi	odłamka mi.

--	Młody,	gra?
--	Gra,	sze fie.
Ga liński	prze czoł gał	się	na	próg	bal konu	i	wysta wił	automat	na	ze wnątrz.
--	Pocze kaj	--	upomniał	podwładne go	Ha lic ki.
--	Pa lec	mi	cierpnie.
--	I	co	im	zrobisz?
Rozmowa	urwa ła	się,	gdy	czoł gowa	ar ma ta	wystrze li ła	ła dunek	ka li bru	125	mi li me trów.	Wie żow cem

za trzę sło.	Pył	i	kurz	za wi rowa ły	w	powie trzu.	Wyda wa ło	się,	że	konstrukcja	złoży	się	jak	domek	z	kart.
--	Boże,	tra fi li	w	na szych.
--	Nie	ga daj	głupstw	--	odwarknął	Ha lic ki.	Sam	nie	był	pe wien,	gdzie	ude rzył	pocisk.
Reszta	syryj skich	pojazdów	po	chwi li	wycze ki wa nia	ruszyła	przed	sie bie.
Ga liński	 pruł	 długi mi	 se ria mi,	 nie pomny	ostrze żeń	ma jora.	Z	powodu	unoszą cych	 się	wszę dzie	 dy-

mów	nie wie le	da wa ło	się	dostrzec,	nie mniej...
Ja kiś	człowiek	wyłonił	się	z	piw ni cy,	tuż	przy	ostatnim	T-72.	Ubra ny	na	czar no	nie	przypomniał	żoł -

nie rza	asa dow skiej	ar mii.
Ha lic ki	poża łował,	że	nie	ma	lor netki	czy	monokula ru	i	zda ny	jest	je dynie	na	wła sny	wzrok.	Je że li	ten

człowiek	chce	się	sam	uporać	z	pancer ną	be stią,	to	ra czej	nic	z	tego	nie	wyj dzie.
Już	 po	 se kundzie	 wie dział,	 że	 się	 pomylił.	 Za łoga	 nie	 dostrzegła	 nie bezpie czeństwa.	 Bojow nik	 z

czymś,	co	wyglą da ło	na	magne tyczną	minę,	znikł	Ha lic kie mu	z	pola	wi dze nia,	ukrywa jąc	się	za	pojaz-
dem.

Monstrum	o	wa dze	czter dzie stu	 je den	 ton	szarpnę ło,	z	sil ni ka	poszedł	dym.	Na	po czątku	wyda wa ło
się,	że	to	nic	ta kie go,	lecz	wkrótce	płomie nie	ogar nę ły	cały	wóz.	Za łoga	pró bowa ła	się	ra tować	ucieczką.



Bojow ni cy	Sznaj de ra	nie	dali	jej	szans,	rozstrze li wując	czoł gi stów	hura ga nowym	ogniem.
Tego,	któ ry	pod kradł	 się	 i	wysa dził	T-72,	ni gdzie	nie	było	wi dać.	Albo	był	 to	 sa mobój czy	wypad,

albo	też	spotkał	go	nie fart.	Dla	Ha lic kie go	i	po zosta łych	li czyło	się	tyl ko	to,	że	z	trzech	czoł gów	pozostał
je den,	który	i	tak	zna lazł	się	w	pułapce.

Pie chota	wysypa ła	się	z	BMP-2,	szuka jąc	osłony.	Nikt	nie	chciał	usma żyć	się	w	sta lowym	pudle.	Każ-
dy	strze lał,	ile	mógł.	Poci ski	i	rykosze ty	fruwa ły	we	wszystkich	kie runkach.

Ma jor	zło żył	się	do	strza łu.	Ten,	do	które go	mie rzył,	wyda wał	się	być	ofi ce rem.	Ka ra bi nek	ożył	mu	w
rę kach.	Tra fił,	co	przyjął	bez	większych	emocji.

Z	pokoju	obok	od pa lono	RPG.	Czy	to	z	emocji,	czy	też	strzel cowi	za bra kło	wyczucia,	ła dunek	chybił	i
roze rwał	się	tuż	obok	hał dy	gruzu.	Za ła dowa no	rurę	i	odda no	kolej ną	sal wę.	Efekt	ten	sam.	Co	oni	odwa -
la ją?	To	ża łosne.

--	Cze kaj	--	na ka zał	Ga lińskie mu.
Ze rwał	 się	 i	 ruszył	pę dem.	Był	 już	pra wie	na	miej scu,	kie dy	po tężny	błysk	ode brał	mu	na	 se kundę

świa domość.	Gdy	się	pozbie rał,	zoba czył	obu	bojow ni ków,	a	wła ści wie	to,	co	po	nich	zosta ło	--	jedne -
mu	eks plozja	ode rwa ła	głowę,	a	drugie mu	ka wał	spa da ją ce go	gruzu	zmiażdżył	klatkę	pier siową.	Rura	z
RPG	zosta ła	pogrze ba na	pod	zwa ła mi	be tonu.

--	Młody...
--	Tak,	sze fie.
--	Pryska my.
Gę sty	dym	wypeł nił	mieszka nie.	Dobrze,	że	ce low ni czy	w	ostatnim	T-72	też	się	nie	po pi sał	i	grzmot-

nął	w	lokal	da lej,	ina czej	skończyli by	jak	ci	dwaj.
Na	scho dach	rozkaszlał	się	na	dobre,	łzy	sta nę ły	mu	w	oczach	i	nie	mógł	zła pać	tchu.	W	końcu,	pocią -

gnię ty	przez	Rober ta,	prze mie rzył	ostatni	odci nek.
--	 Jeszcze	nie	 rozpie przyli ście	 tego	 sukinsyna?!	 --	wrza snął	 do	Sznaj de ra,	 gdy	 tyl ko	zna lazł	 się	 tuż

przy	nim.
Ar tur	z	kol bą	M-60	przy	ra mie niu,	zupeł nie	jak	na	za wodach	strze lec kich,	słał	w	dół	se rię	za	se rią.
--	Sprawdź,	co	robią	ci	popier doleńcy.
Gdzie	oni	schowa li	wyrzutnię?	Osobi ście	nie	wniósł by	że la stwa	wyżej	niż	na	pierw sze	pię tro.
Może	par ter	albo	piw ni ca?
Kolej ny	raz	za li czyli	tra fie nie.	Istnia ło	ryzyko,	że	wszystko	się	za wa li.	Mieszkal na	konstrukcja	to	nie

bunkier.
Podnie sione	gło sy	w	końcu	za prowa dzi ły	 ich	we	wła ści we	miej sce.	Trzech	Ara bów	z	konster na cją

spoglą da ło	na	powygi na ną	wyrzutnię,	krzycze li	przy	tym	je den	przez	drugie go.
Ha lic kie mu	wystar czył	 je den	rzut	oka	--	z	TOW	zo stał	szmelc.	 Ich	 je dyna	szansa	na	po wstrzyma nie

ata ku	wła śnie	ula tywa ła	jak	dym	z	rozbi tych	pojazdów.
Co	te raz?	Kolej ny	sa mobój ca	poświę ci	się	dla	dobra	po zosta łych	czy	też	uda	się	po wstrzymać	na cie -

ra ją cych?
--	Za pytaj	ich...	--	Ma jorowi	mó wie nie	przychodzi ło	z	trudem,	za dyszał	się,	a	poza	tym	smród	wypeł -



niał	nozdrza.	--	Za pytaj,	czy	to	wszystko,	co	mają.
Ga liński	prze tłuma czył.
Na	dłuższą	metę	woj ny	w	ten	sposób	nie	da wa ło	się	prowa dzić.	Powi nien	bar dziej	przykuć	arabski,

choć by	na	podsta wowym	poziomie.	Naj chętniej	rozszar pał by	Chmurę	gołymi	rę ka mi.
--	Wszystko	gra,	pa nie	ma jorze?	--	Rober ta	prze stra szył	mor der czy	wyraz	twa rzy	prze łożone go.
--	Taa...	Co	powie dzie li?
--	Nie	jest	dobrze,	ten	TOW...
--	Rozumiem	--	prze rwał	dal sze	wynurze nia.	--	Mają	iść	za	nami.
Zbie gli	 na	 sam	dół.	Ha lic ki	 pierw szy	wysunął	 się	 na	 ze wnątrz.	Na	 ra zie	w	 polu	wi dze nia	 nie	 do-

strzegł	za groże nia.	Po bie gli	wzdłuż	ścia ny	do	rogu	wie żow ca.	Syryj czycy	wła śnie	rozsypywa li	się	w	wa -
chlarz.	Zdjął	jed ne go	i	pognał	przez	otwar tą	prze strzeń.	Ga liński	ruszył	za	nim.	Bojow ni cy	do trzymywa li
im	kroku.	Nie	wszystkim	się	uda ło	--	ten,	który	biegł	na	końcu,	prze wrócił	się	i	już	nie	podniósł.

Schowa li	się	za	ster tą	gruzu.	W	tej	chwi li	byli	bezpieczni,	ale	długo	to	nie	po trwa.	Ma jor	prze czoł gał
się	da lej,	broń	trzyma jąc	przed	sobą.	Tu	nie	można	po peł nić	błę du.	W	końcu	do tar li	do	płytkie go	rowu.
Nie znacznie	 wysunął	 głowę.	 Syryj czycy	 znaj dowa li	 się	 na	 pra wo	 od	 nich,	 wciąż	 koncentrując	 się	 na
ostrza le	wie żow ca.	Czołg	i	dwa	trans por te ry	z	tej	po zycji	były	le dwo	do strze gal ne.	Szyb ciej	do	ich	uszu
dochodził	war kot	sil ni ków.	Prze ciw nik	mio tał	się	we	wszystkich	kie runkach,	nie	mogąc	wyrwać	się	z	za -
sadzki.

Krótką	se rią	zdjął	nie ostrożne go	pie chura	i	podpełzł	bli żej.	Nie	było	dobrze.	Syryj czycy	prze wyższa li
ich	li czebnie,	w	końcu	prze grupują	się	i	da dzą	im	popa lić.

W	pię tro,	na	któ rym	broni li	się	bojów ka rze	Sznaj de ra,	łupnął	pocisk.	Ma jorowi	zrobi ło	się	sła bo.	Je -
że li	Ar tur	tam	był,	to	wła śnie	pukał	do	bram	raju.

Ra diote le fon	jedne go	z	Ara bów	za skrze czał.	Ten	odpowie dział	i	wywią za ła	się	dys kusja.
Oddał	jeszcze	kil ka	strza łów	i	wymie nił	ma ga zynek	na	peł ny.	Robert	pochylił	się	nad	jego	uchem.
--	Mamy	się	cofnąć	do	pozycji	wyj ściowych.
--	Kto	tak	rozka zał?
--	Max.
Na reszcie.	Ski nął	na	pozosta łych.	Ktoś	ich	do strzegł,	bo	nad	ich	głowa mi	za gwizda ły	poci ski	z	dział -

ka.
--	Prę dzej	--	pona glił	tych,	którym	za chcia ło	się	jeszcze	dziś	sta nąć	przed	obli czem	Naj wyższe go.
Prze ska kując	od	jedne go	ukrycia	do	drugie go,	zna leźli	się	poza	bezpośrednim	polem	wal ki.

***

Tu	nikt	nie	miał	wątpli wości,	że	Max	Wickfield	jest	za wodow cem,	nikt	nie	podwa żał	jego	kompe ten-
cji	i	nikt	świa domie	nie	wcho dził	mu	z	drogę.	Cała	ar mia	Państwa	Is lamskie go	to	okrutni	ochotni cy,	ale
na wet	spo śród	tej	masy	mor der ców	Wickfiel da	wyróżniał	mar twy	wzrok,	pod	którym	kuli li	się	naj więksi
zwyrodnial cy.

Ha mid	al-Ha ma da ni	uczynił	słusznie,	robiąc	z	nie go	swoją	pra wą	rękę.	Byli	jak	mistrz	i	uczeń.	Gdzie



ami rowi	nie	 star cza ło	woli,	wysyłał	 po moc ni ka,	 któ ry	wie dział,	 jak	 za prowa dzić	 po rzą dek,	 do skona le
spraw dza jąc	się	w	roli	kata.	Na	ra zie	cze ka ła	Maxa	bi twa	do	rozstrzygnię cia.

Nie	trze ba	było	kończyć	aka de mii	w	Sandhurst,	żeby	wie dzieć	jed no	--	prze ciw nik	ma	prze wa gę.	Od
daw na	nie	wal czono	z	taką	za cie kłością,	pcha jąc	do	na tar cia	wciąż	nowe	oddzia ły.	Wcze śniej sza	taktyka
ota cza nia	zbuntowa nych	enklaw,	od ci na nia	za opa trze nia	i	cią głych	bombar dowań	zo sta ła	za stą piona	bar -
dziej	ener gicznym	dzia ła niem.	Ata ki	powodowa ły	znaczne	stra ty	wśród	oddzia łów	rzą dowych.	Gorzej,	że
rów nież	re be liantom	kończyły	się	środki.	Osta tecznie	zej dą	do	ka na łów	ście kowych	i	dotrą	w	bezpiecz-
niej sze	miej sce.	 Zro bi li	 tak	 na	 przedmie ściach	Da maszku,	 prze ni ka jąc	 do	 blokowi ska	w	Ad rze,	 gdzie
zma sa krowa no	chrze ści jan,	druzów,	ala wi tów	i	 izma ili tów.	Woj ska	Ba sza ra	za re agowa ły	dopie ro	kil ka
dni	później.	Tym	ra zem	nie	bę dzie	tak	ła two.	Obie	strony	dobrze	wie dzia ły	--	wóz	albo	prze wóz.	Albo
za da dzą	Syryj czykom	ta kie	stra ty,	że	tamci	już	się	nie	podniosą,	albo	prze gra ją,	a	wróg	odzyska	wia rę	w
osta teczne	zwycię stwo.

Kolej ne	grupy,	ope rują ce	w	tej	dziel ni cy,	zgła sza ły	się	pod	komendę	Maxa.	W	sumie	dowodził	ja ki -
miś	 dwie ma	 setka mi	 bojow ni ków.	 Siły	 oddzia łów	 rzą dowych,	 ala fic kich	 bojówek	 sha bi ha	 i	 szyic kich
żoł nie rzy	z	Gwar dii	Re publi kańskiej	oce niał	na	ponad	 tysiąc.	 Je śli	 szyb ko	cze goś	nie	wymyśli,	 po wy-
strze la ją	ich.

Pomysł	z	ka na ła mi	wyda wał	się	dobry,	tyl ko	kto	go	zre ali zuje?

***

Z	drużyny	Sznaj de ra	po zosta ła	połowa.	Po	tym,	co	się	sta ło,	to	praw dzi wy	cud,	że	prze żyło	aż	tylu	lu-
dzi	uzbrojonych	wyłącznie	w	broń	lekką.	TOW	prze padł,	podobnie	jak	RPG.	W	tej	sytuacji	wszel ki	opór
za kra wał	na	kpi nę.

Absurd	tego,	co	robią,	ude rzył	Ha lic kie go	jak	obuchem.	Na ra ża li	się	w	nie	swo jej	woj nie,	na	doda tek
wal cząc	 po	 stronie	 wroga.	 A	 tak,	 coś	 tam	 słyszał	 o	 wyższej	 konieczności.	 Te	 piękne	 fra ze sy	 do brze
brzmia ły	w	szta bie	w	cza sie	nie zobowią zują cych	rozmów,	a	nie	w	sytuacji,	gdy	czło wie kowi	nad	gło wą
la ta ją	poci ski.

Pomysł,	by	wrócić	tą	samą	dro gą,	szybko	oka zał	się	chybiony.	Na	tym	od cinku	wróg	prze ła mał	obronę
nie	tyl ko	wysunię tej	pla ców ki,	lecz	i	paru	innych.	Za	sła bo	zna li	te ren,	by	kie rować	się	intuicją.

Ha lic ki	za ci snął	szczę kę	i	przez	głowę	prze le cia ło	mu	parę	mor der czych	pomysłów,	co	też	zro bi	pew -
ne mu	ka pi ta nowi	wywia du,	kie dy	spotka ją	 się	po now nie.	Zosta li	bez	map	 i	prze wodni ków,	a	 łączność
urwa ła	się	przed	momentem.	Siły	rzą dowe	rozwa lą	ich	przy	pierw szej	nada rza ją cej	się	oka zji,	nie	bę dzie
cza su	tłuma czyć,	jak	to	się	sta ło,	że	zna leźli	się	z	bronią	na	ra mie niu	w	sze re gach	ISIS.

Umysł	ma jora	pra cował	gorączkowo,	poszukując	wyj ścia	z	tej	bezna dziej nej	sytuacji.
Przycupnę li	na	skra ju	nie wiel kie go	pla cyku.	Tu	przynaj mniej	nie	rzuca li	się	w	oczy.	Mie li	chwi lę	na

zła pa nie	od de chu.	Ja koś	nikt	nie	śpie szył	się	z	rozmową.	Te raz	to	oni	zna leźli	się	w	pułapce,	co	do	tego
nie	było	wątpli wości.

--	Mamy	tak	sie dzieć?	--	pierw szy	ode zwał	się	Ga liński.
--	Wiesz,	dokąd	iść?	--	Ha lic ki	doła dował	za pa sowy	ma ga zynek	amuni cją	wycią gnię tą	z	kie sze ni.



--	A	oni?	--	Wska zał	na	Ara bów.
--	Za pytaj.
Po	krótkiej	wymia nie	zdań,	zgodnie	z	przypuszcze nia mi	ma jora,	bojow ni cy	pokrę ci li	głowa mi.
--	Tamci	są	z	Ri ja du.	--	Robert	ski nął	na	dwój kę	ochotni ków,	są dząc	po	wyglą dzie,	bra ci.	--	Isma el

przyje chał	 z	Mi sra ty	w	Li bii,	 a	Dża far	 jest	 co	praw da	Syryj czykiem,	 ale	w	Alep po	zna lazł	 się	po	 raz
pierw szy	w	życiu.	Wszyscy	pochodzą cy	stąd	pole gli,	co	do	jedne go.

Od	pół nocy	ponow nie	na si lił	się	war kot	sil ni ków.
--	Nie	może my	tu	zostać	--	za de cydował	Ar tur.	 --	Spró buje my	obejść	cały	 ten	kwar tał,	no	chyba	że

ktoś	ma	inny	pomysł.
Nikt	nie	zgłosił	sprze ci wu.

***

Omar	Ha kim	na le żał	do	stra cone go	pokole nia.	Kie dy	za czę ło	 się	po wsta nie,	był	wła śnie	na	pierw -
szym	roku	studiów.	Podobnie	jak	oj ciec	chciał	zostać	inżynie rem,	projektować	ma szyny	i	kto	wie,	może
wyje chać	na	sta łe	do	Nie miec	lub	Skandyna wii,	tak	samo	jak	zrobił	jego	naj lepszy	kumpel	Ta riq.

Al lah	spra wił,	że	sta ło	się	 ina czej.	Na	sa mym	po czątku	za chowywał	da le ko	idą cą	po wścią gli wość,
nie	przyłą czył	się	do	żad nej	z	grup,	wo lał	skupić	się	na	prze trwa niu.	Cią gnął	tak	pra wie	dwa	lata,	uni ka -
jąc	nie bezpie czeństw,	aż	w	końcu,	po	śmier ci	matki	i	siostry,	nie	wytrzymał.	Czym	one	za wi ni ły?	Wybrał
się	z	oj cem	po	chleb,	a	po wrót	oka zał	się	nie możli wy.	Atak	che miczny	po chłonął	wów czas	ponad	dwie -
ście	osób.	Oj ciec	osi wiał	w	godzi nę,	a	on	za pa łał	żą dzą	ze msty.

Szybko	zna lazł	wzór	do	na śla dowa nia	--	bojow ni cy	ka li fa tu	nie	bali	się	ni kogo	i	ni cze go.	Przystą pił
do	nich	całą	duszą	i	ser cem.	Jako	że	po sia dał	smykał kę	do	techni ki,	w	udzia le	przypa da ła	mu	opie ka	nad
rosyj skim	dział kiem	ZU-23-2.	Usta wił	je	na	platfor mie	ja pońskiej	fur gonetki	i	od	tej	pory	wi dzia no	Ha ki -
ma	sza le ją ce go	wzdłuż	frontu	i	nie oszczę dza ją ce go	amuni cji.

Oma ra	mar twił	je dynie	fakt,	że	jego	miej ska	odyse ja	do bie ga ła	końca.	Wkrótce	zosta ną	z	Aleppo	wy-
rzuce ni	i	naj większe	poświę ce nie	na	nic	się	nie	zda.

Dzi siej sze go	dnia	ostrożność	była	jak	naj bar dziej	wska za na.	Bandyci	Asa da	od	daw na	tak	nie	na ci -
ska li.	Liczba	ofiar	po	obu	stronach	rosła,	a	sza la	zwycię stwa	prze chyla ła	się	raz	na	jedną,	raz	na	drugą
stronę.

Zgodnie	z	otrzyma nymi	wytycznymi	miał	wspomóc	nie da le ką	pla ców kę.	Nie pokoiła	go	jednak	pa nują -
ca	tam	ci sza.	Ha kim	zga sił	sil nik	i	za czął	się	przysłuchi wać.	Wal czono,	ale	na	tym	od cinku	pa nował	spo-
kój.

Już	 chciał	 wrzucić	 wsteczny,	 gdy	 doj rzał	 wyła nia ją ce go	 się	 zza	 za krę tu	 uli cy	 broda cza.	 Bojow nik
znie ruchomiał.	On	także.	Je że li	to	ci,	których	szuka,	to	nie	chciał	za li czyć	kul ki	wła śnie	te raz.

--	Al lahu	ak bar!	--	za wołał.
Brodacz	opuścił	automat.
--	Kim	je steś?
Mówił	z	ja kimś	dziw nym	akcentem.	Oma rowi	to	nie	prze szka dza ło,	już	się	przyzwycza ił	do	przybyszy



ze	wszystkich	stron	świa ta.
--	Mówią	na	mnie	Ha kim.
--	Świetnie.	--	Ucie szył	się	tamten.	--	Pew nie	znasz	to	mia sto	jak	wła sną	kie szeń?
--	Zga dza	się.
--	Za bierz	nas	w	bezpieczne	miej sce,	a	Al lah	obda rzy	cię	ła ską.
Szkoda,	że	nie	zrobił	tego	wcze śniej	--	pomyślał	Omar,	uwa gę	jednak	pozosta wia jąc	dla	sie bie.	Nie

jemu	oce niać,	on	jest	tyl ko	drobnym	trybi kiem	w	ca łym	tym	me cha ni zmie.
Bojow ni cy	ła dują cy	się	do	fur gonetki	wyglą da li	na	wyczer pa nych.
--	Jazda.
Ruszyli	z	pi skiem	opon.

***

Uliczka,	w	któ rą	się	za pę dzi li,	kończyła	się	jednym	wiel kim	zwa łem	gruzu.	Porusza nie	się	po	nim	nie
szło	składnie,	ła two	było	o	osuwi sko.	Kil ka	większych	ka wał ków	be tonu	trzyma ło	się	na	cienkim	zbroje -
niu,	za gra ża jąc	każde mu,	kto	się	pod	nimi	zna lazł.

Nor mal nie	nikt	się	tu	nie	za puszczał.	Oni	nie	mie li	wyboru.	Cały	kwar tał	zo stał	ostrze la ny	przez	ar ty-
le rię	z	tra gicznym,	jak	wi dać,	skutkiem.	Są dząc	po	uno szą cym	się	w	powie trzu	fe torze,	nie	wszystkie	cia -
ła	wydobyto	z	gruzowi ska.	Za bra kło	cza su,	de ter mi na cji,	a	może	ochotni ków	do	tej	nie wdzięcznej	pra cy.

Spod	nóg	Sznaj de ra	czmychnął	czar ny	kot,	tak	nie spodzie wa nie,	że	ten	o	mało	nie	pole ciał	na	tyłek,	w
ostatnim	momencie	 przytrzymując	 się	 ścia ny.	Za klął,	 nie	 tak,	 jak	na	pobożne go	muzuł ma ni na	przysta ło.
Ma jor	wysunął	się	do	przodu.

--	Za cze kaj cie,	spraw dzę,	jak	to	wyglą da.
Z	początku	szło	 ła two.	Wkrótce	oka za ło	się,	że	zbyt	 ła two.	Spory	od ci nek	Ha lic ki	pokonał	w	przy-

zwoitym	tempie,	po tem	dreptał	w	dół	i	w	górę,	zupeł nie	jak	na	ka mie ni stym	stoku.	Szyb ko	się	zmę czył,	a
stąd	już	tyl ko	krok	do	nie uwa gi.	Pole ciał	na	ple cy,	wciąż	da ją ce	o	sobie	znać	po	nie daw nej	kontuzji.	W
płucach	za bra kło	mu	tchu.	Upa dek	był	bo le sny	jak	ja sna	chole ra.	Dobrze,	że	nie	rozwa lił	so bie	nogi	albo
głowy.	Za	to	sie dze nie	pul sowa ło,	zupeł nie	 jakby	wylą dował	na	rozgrza nym	me ta lu.	Wol niej	 już	zszedł
po	pochyłości	i	usiadł	na	ka wał ku	odłupa ne go	be tonu.	Wła śnie	wte dy	usłyszał	głosy.	Za marł,	skupił	się	i
poszukał	ja kiejś	większej	dziury.	Przez	szcze li nę	wi dział	ich	wyraźnie	--	żoł nie rze	porusza li	się	nad	wy-
raz	ostrożnie,	wodząc	wokół	lufa mi	ka ra bi nów.

Rozpłaszczył	się	i	wpełzł	głę biej,	modląc	się,	by	go	nie	dostrze gli.	Byli	co raz	bli żej.	Nie	wie dział,
czy	szuka li	konkretnie	ich,	czy	też	prowa dzi li	rutynowe	dzia ła nia.

Zna leźli	się	tuż	nad	nim.	Wystar czyło,	żeby	je den	z	nich	zaj rzał	pod	płytę	i	koniec.	Nie	po zosta nie	nic
inne go,	jak	pal nąć	sobie	w	łeb.	Tor tur	nie	wytrzyma.

Metr,	może	pół tora	od	jego	głowy	Syryj czycy	rozpoczę li	rozmowę.	Podobnie	jak	wcze śniej	nie	po jął
ani	słowa.	Trwał	w	bezruchu.	Trzy	mi nuty	później	od głosy	ciężkich	woj skowych	butów	uci chły	w	od da li.
Odcze kał	jeszcze	chwi lę	i	wyczoł gał	się	z	kryjów ki.	Syryj czycy	rozwia li	się	jak	senny	koszmar.

Moc no	przygar biony	rozpoczął	odwrót.



Powrotu	ma jora	ocze ki wa li	z	nie pokojem.	Ga liński	ze rwał	się	na	jego	wi dok,	a	Ar tur	spoj rzał	z	za in-
te re sowa niem.

--	Tamtę dy	nie	przej dzie my	--	oznaj mił,	nim	pa dło	ja kie kol wiek	pyta nie.
--	Jest	źle?	--	za pytał	Sznaj der.
--	Krą żą	pa trole,	ła two	się	na	ja kiś	na tknąć.	--	Upił	wody	z	pla sti kowej	butel ki	i	prze płukał	usta.
--	Mogą	się	tu	zja wić?
--	Za pew ne.	--	Wolał	stać,	bo	tyłek	i	krę gosłup	wciąż	rwa ły	ostrym	bólem.	--	Wcze śniej	czy	później,

ra czej	wcze śniej,	do	wie czora	cze kać	nie	będą.
Tym	ra zem	po szli	na	po łudnie,	mię dzy	zupeł nie	wyludnione	uli ce.	Zniszczeń	było	tu	mniej,	ale	kom-

pletna	pustka	szar pa ła	ner wy.
--	Kryć	się!	--	Sznaj der	pierw szy	usłyszał	nadjeżdża ją cy	pojazd.
Pobie gli	w	stronę	naj bliższej	klatki	schodowej.	W	tych	pod chodach	czas	wyda wał	się	de cydują cym

czynni kiem.	Nie	zdą żą,	tym	ra zem	szczę ście	prze sta ło	im	sprzyjać.	Fur gonetka	wyłoni ła	się	zza	za krę tu.
Lufy	stoją cych	na	pace	obróci ły	się	w	ich	stronę.

--	Stać,	kur wa,	nie	strze lać!	--	Okrzyk	Ar tura	odbił	się	od	wciąż	stoją cych	ścian.
Trudno	powie dzieć,	jak	to	się	sta ło,	ale	strze la ni na	nie	wybuchła.	Kie row ca	wysiadł	i	podszedł	bli -

żej,	przyglą da jąc	się	cie ka wie	Ar turowi.
--	Kur wa?	--	powie dział,	prze chyla jąc	głowę.
--	Kur wa,	a	co?	--	Sznaj der	spoglą dał	na	chłopa ka	nie ufnie.
--	Je steś	z	Pol ski?
--	Ja snowidz?
--	Nie,	mój	oj ciec	studiował	w	Łodzi,	a	tak	pięknie	prze kli nać	potra fią	je dynie	Pola cy.

***

Głosy	dochodzą ce	zza	ple ców	Maxa	doprowa dza ły	go	do	furii.	Ara bowie	za chowywa li	się	jak	dzie -
ci,	ge stykulowa li	i	ga da li	je den	przez	drugie go,	nie	próbując	za chować	powa gi.	Odwrócił	się	do	nich	i
choć	nie	powie dział	ani	słowa,	tamci	dobrze	zrozumie li	prze kaz.

Bi twa	nie	ukła da ła	się	po	jego	myśli,	dys ponował	zbyt	szczupłymi	si ła mi.	Syryj czyków	było	po	pro-
stu	zbyt	wie lu.	Do	tego	po sia da li	czoł gi,	 trans por te ry	 i	śmi głow ce.	Oni	co	naj wyżej	dział ka	ka li bru	23
mi li me trów	i	prze nośne	wyrzutnie	ra kiet.

Kie dy	zoba czył	Sznaj de ra,	na pię cie	trochę	w	nim	opa dło.
--	Chodź	za	mną.	--	Za prowa dził	Pola ka	do	miej sca,	gdzie	na	stole	rozłożono	parę	map.	--	Pozna jesz?
--	Nie	bar dzo.
--	Przypatrz	się	uważnie.
Ar tur	pochylił	się	nad	płachtą.
--	Plan	ulic?
--	Ka na łów	--	od parł	Wickfield.	--	Tu	je ste śmy	my.	--	Ołów kiem	za zna czył	odpowiedni	re jon.	--	A	tu

nie wier ni.



--	Sporo	ich,	lezą	jak	muchy	na	świe że go	trupa.	Le dwo	wyszli śmy	z	okrą że nia.
--	Dosta li	pole ce nie	zrobie nia	porządku,	naj szybciej	jak	się	da.	Nie	będą	prze bie ra li	w	środkach.
--	Ni gdy	tego	nie	robi li	--	mruknął	Sznaj der.	--	Z	tymi	ka na ła mi	mówi łeś	poważnie?
--	Wej dzie cie	tędy,	czte rysta	me trów	pro sto,	później	pięć dzie siąt	w	pra wo.	W	ma ga zynie	obok	znaj -

duje	się	punkt	dowodze nia.	Doj dzie cie	tam	i	zli kwi duje cie	ich	sztab.
--	My,	to	zna czy	kto?	--	za czepnie	za pytał	Ar tur.
--	Wybierz	spośród	tych,	którzy	zosta li.
--	W	dzie się ciu	na	całą	kompa nię?
Spoj rze li	na	sie bie.
--	Nie	mam	ni kogo	inne go.	--	Wickfield	mówił	jak	żoł nierz	do	żoł nie rza,	bez	tych	ca łych	re li gij nych

ba na łów,	 którymi	kar mi li	 ich	 od	 rana	 do	wie czora.	 --	 Je śli	 za wie dzie my,	nie	mamy	co	poka zywać	 się
ami rowi	na	oczy.

Sznaj der	par sknął.	Zupeł nie	jak	w	re gular nej	ar mii,	sze fostwo	i	de kow ni cy	na	tyłach,	ka dra	w	ka sy-
nie,	a	sze re gowi	i	pod ofi ce rowie	w	li nii.	To	ja sne,	nie	każdy	żoł nierz	wal czy,	na	jedne go	prze bywa ją ce -
go	na	froncie	pra cuje	dzie się ciu	na	za ple czu.	Amuni cja	jest	tak	samo	ważna	jak	mo ra le.	Póki	co	w	ISIS
tak	nie	było.

--	Weźmiesz	ze	sobą	tego	broda te go	Je meńczyka.	Był	poruczni kiem	w	tamtej szej	ar mii.	Nie	pa mię tam,
jak	ma	na	imię.

--	Abbas.
--	A	tak,	faktycznie.	--	Max	zgodził	ze	Sznaj de rem.
Kolej ne	na	wpół	 sa mobój cze	za da nie,	ma ją ce	 spraw dzić	 ich	 lojal ność.	Na	 ile	ma czał	w	 tym	pal ce

Ha ma da ni,	a	na	ile	była	to	zło śli wość	brytola,	Ar tur	nie	wie dział.	Max	bę dzie	za sła niał	się	ami rem.	Ak-
cji	z	powodze niem	mógł	pod jąć	się	Abbas,	ten	sam,	z	którym	za bra li	się	fur gonetką	Oma ra.	Przynaj mniej
podwładni	Je meńczyka	to	ostrze la na	eki pa.	Jak	już	pój dą,	to	na	ca łe go.	Do	ta kiej	mi sji	po trze bują	spraw -
nych	za bi ja ków,	a	nie	sa mobój ców.

Wyprostował	się,	trzyma jąc	za	bolą cy	krzyż.
--	Potrze buję	gościa	zna ją ce go	ka na ły	jak	wła sną	kie szeń.
--	Dosta niesz.
Max	zbił	ostatni	ar gument	prze ciw ko	akcji.	Nie	pozosta ło	nic	inne go,	 jak	za ła dować	broń	i	zmie nić

się	w	ście kowe	szczury.

***

Dokładnie	o	czter na stej	 trzydzie ści	 jako	pierw szy	do	nie wiel kie go	wła zu	wsunął	się	prze wodnik	 --
nie młody	już	mężczyzna	w	brud nym	kombi ne zonie.	Za	nim	poszli	Ar tur	i	Ab bas.	Grupę	od	tyłu	ubezpie -
czał	Ha lic ki.

Nie	śpie szył	się,	mie li	czas.	Wstą pił	do	żandar me rii,	a	bę dzie	się	ta plał	w	gów nie.	Do	Ar tura	nie	ży-
wił	ura zy,	nie	on	tu	rozda wał	kar ty.	Swoją	drogą,	z	tego	Wickfiel da	to	nie zły	skur wiel	--	wra ca ją	z	akcji,
a	on	od	razu	każe	im	brać	się	za	na stępną,	co	zna czyło,	że	od	rana	moc no	dosta wa li	w	dupę.



Praw dę	mówiąc,	był	wykończony.	Bolał	go	każdy	mię sień,	w	żołądku	ssa ło	z	głodu,	a	na	głowie	za ci -
ska ła	się	nie wi doczna	obręcz.

W	kie sze ni	zna lazł	li stek	aspi ryny	od	Fra nçoisa.	Wydłubał	z	bli stra	jedną	pa styl kę	i	łyknął	ją	bez	po-
pi ja nia.	Ener gii	mu	nie	doda,	ale	może	choć	trochę	zła godzi	dole gli wości.

Przedostatni	scho dził	Ga liński.	Chło pak	wyda wał	się	cie niem	sa me go	sie bie.	Wczo raj	 tryskał	ener -
gią,	a	dziś	był	strzę pem	człowie ka.	Poruszał	się	ciężko	i	bez	prze kona nia.	Na bie rze	we rwy,	gdy	kul ki	za -
czną	gwizdać	mu	nad	głową.

Ha lic ki	zro bił	krok,	sta jąc	nad	otworem.	Broń,	ma ga zynki,	gra na ty	i	nóż	--	wszystko	na	swoim	miej -
scu.	Kuc nął,	 oparł	 dło nie	 o	wybe tonowa ną	 kra wędź	 i	 wsko czył	 do	 środ ka.	 Sta lowe	 klamry	 uła twia ły
schodze nie.

Nie	było	tak	źle.	Smród	nie	za bi jał.	Szybko	oka za ło	się,	że	to	większy	ka nał	burzowy.	Cie nie	idą cych
przed	nim	mi gota ły	w	mdłym	świe tle	la ta rek.	Na le ża ło	uwa żać,	gdzie	się	stą pa.

Pośród	odpadków	za le ga ją cych	na	dnie	wyłoni ło	się	cia ło.	Omi nął	je,	na	ile	się	dało.	Kim	był	pole -
gły,	ni kogo	nie	obchodzi ło.

Co	 parę	 kroków	 odwra cał	 się,	 sta ra jąc	 się	 prze bić	 wzrokiem	 ciemność.	 Trochę	 na słuchi wał,	 lecz
oprócz	posa pywa nia	i	szura nia	butów	towa rzyszy	ni cze go	nie pokoją ce go	nie	usłyszał.

Spróbował	li czyć	kroki	--	ile	to	może	być	czte rysta	me trów?	Na	spa ce rze	ni gdy	się	nad	tym	nie	za sta -
na wiał.	Pod	zie mią	czas	i	prze strzeń	na bie ra ły	inne go	zna cze nia.

Idą cy	przed	nim	Ro bert	za czął	zwal niać,	aż	w	końcu	sta nął	zupeł nie.	Ten	boczny	otwór	nie	budził	za -
ufa nia	 --	 naj wyżej	 osiemdzie siąt	 centyme trów	 wysokości.	 Dla	 nadwyrę żone go	 krę gosłupa	 bę dzie	 to
praw dzi wa	mor dę ga.

Pocze kał,	aż	wszyscy	znikną	w	tune lu,	i	poszedł	ich	śla dem,	stę ka jąc	z	wysił ku.	Od bi jał	się	od	ścian,
sta ra jąc	się	utrzymać	w	mia rę	sta bil ną	pozycję.

Przed	nim	zrobił	się	ko rek	--	ja kiś	idiota	wywa lił	się,	ta ra sując	przej ście.	Ma jor	oparł	się	o	ścia nę,
nie	zwa ża jąc,	 jaka	 jest	brudna.	Chciał	stąd	 jak	naj prę dzej	wyjść.	Nikt	go	wię cej	nie	na mówi	do	ta kich
eska pad.

Wszystko	ma	swój	kres,	udrę ka	rów nież.	Gdy	już	pełzł	studnią	wiodą cą	ku	gó rze,	myślał,	że	nie	da
rady.	Czyjeś	moc ne	dłonie	pochwyci ły	go	za	szel ki	oporzą dze nia	na	ostatnim	eta pie	wspi naczki.

--	Dzię ki	--	wymamrotał.
--	Nie	dzię kuj	--	powie dział	Sznaj der.	--	Bie rzesz	młode go,	bę dzie cie	nas	ubezpie czać.
--	W	porządku.
Grupa	podzie li ła	się	na	dwa	oddzia ły.	Na	cze le	jed nej	sta nął	Sznaj der,	drugiej	--	Abbas.	Przycza je ni

pobie gli	w	stronę	nie odle głe go	wyj ścia.	Z	trzech	stron	po dwór ka	wzno si ły	się	be tonowe	ścia ny.	Je dyne
przej ście	prowa dzi ło	na	za chód.

Przylgnę li	do	muru	w	ocze ki wa niu	na	atak.	Moc no	za gryzione	war gi	za czę ły	krwa wić.	Za raz	się	za -
cznie.	Styryj czycy	byli	tuż	obok.

Pierw szy	strzał	brzmiał	jak	odgłos	pra cy	sil ni ka.	Sznaj der,	znaj dują cy	się	naj bli żej,	rozwa lił	war tow -
ni ka	z	pi stole tu.	Nim	ten	zwi nął	się	na	zie mi,	długi mi	susa mi	ruszył	na	pozosta łych.



Za skocze nie	oka za ło	się	cał kowi te.	Nikt	nie	ocze ki wał	re be liantów	wła śnie	tutaj.	Kil ku	sta wia ją cych
opór	zna la zło	się	na	ce low ni ku.	Abbas	i	pozosta li	nie	ża łowa li	amuni cji.	Z	okrzykiem	"Al la hu	akbar"	na
ustach	wyda wa li	się	de mona mi.	Jakby	kule	się	ich	nie	ima ły.

Wypa dli	na	otwar tą	prze strzeń	i	rozpoczę li	nie kontrolowa ną	ma sa krę.	Wróg	rzucił	się	do	cha otycznej
ucieczki,	choć	posia dał	prze wa gę	li czebną.	Ka pi tan	w	czer wonym	be re cie	próbował	skupić	uchodzą cych,
zwołując	 ich	głośnymi	okrzyka mi.	Nie	 trwa ło	długo,	nim	kula	 ro ze rwa ła	mu	gar dło.	Ofi cer	w	ostatnim
odruchu	 sta rał	 się	 za ta mować	dło nią	krwa wią cą	 ranę.	Wkrótce	 jed nak	padł	na	kola na	 i	 znie ruchomiał.
Jedne mu	z	jego	podwładnych	odstrze lono	nogę	po ni żej	kola na,	kwi czał	te raz	jak	za rzyna na	świ nia.	Nikt
się	nim	nie	przej mował,	nie	sta nowił	za groże nia,	a	że	cier piał?	Trudno,	tak	już	ten	świat	urzą dzono.

Przypadkowy	postrzał	spra wił,	że	je den	z	na cie ra ją cych	upadł,	ści ska jąc	się	za	brzuch.	Jego	los	rów -
nież	wyda wał	się	prze są dzony.	Je dynie	szyb ka	inter wencja	chi rur ga	mogła	mu	po móc.	W	prze ciw nym	ra -
zie	cze ka ły	go	mę czar nie	i	śmierć.

Ha lic ki	łowił	wi doki	ką tem	oka.	Żadne mu	nie	poświę cał	wię cej	niż	uła mek	se kundy.	To	już	się	sta ło,
dla	nie go	ważniej sze	było	to,	co	dopie ro	mia ło	się	wyda rzyć.

Snaj per	na	da chu	wła śnie	zmie niał	pozycję.	Ma jor	wyce lował	i	wystrze lił.	Chybił.	Tamten	na wet	nie
zorientował	się,	że	ktoś	na	nie go	poluje.

Ga liński,	jak	przysta ło	na	ra sowe go	strzel ca,	jednym	ruchem	uniósł	ka ra bi nek	do	ra mie nia.	Pięć dzie -
siąt	me trów,	na	tyle	oce nił	dystans.	Krótkie	wymie rze nie	i	zwłoki	snaj pe ra	gruchnę ły	o	be ton.

Kolej ny	żoł nierz,	w	heł mie	z	siatką	ma skują cą,	próbował	przymie rzyć	się	z	RPG	i	jed nym	gra na tem
posłać	połowę	z	nich	do	pie kła	lub	raju	--	to	za le ża ło	od	woli	Al la ha.

Ma jor	na brał	powie trza,	przybie ra jąc	kla syczną	po zycję.	Te raz	wszystko	pój dzie	do brze.	Ce lował	w
pierś.	Huknę ło	i	Syryj czyk	pole ciał	do	tyłu.	Jeszcze	trochę,	a	za bi ja nie	sta nie	się	jego	drugą	na turą.

Tymcza sem	Sznaj der	i	Abbas	już	do tar li	do	punktu	dowodze nia	--	ma ga zyn,	sze roko	otwar te	wrota	i
cie nie	miota ją ce	się	we	wszystkie	strony.	Tej	szar ży	o	mało	nie	przypła ci li	życiem,	kie dy	ze	środ ka	wyje -
chał	UAZ	na	peł nym	ga zie.	Ra towa li	się,	ska cząc	w	bok.

Co	naj mniej	trzech	strzel ców	otwo rzyło	ogień	z	Ka łaszni kowów,	dziura wiąc	ka rose rię.	Przednia	szy-
ba	rozle cia ła	się	w	drob ny	mak.	Kie row ca	stra cił	pa nowa nie	nad	kie row ni cą	i	ude rzył	w	róg	budynku.
Któryś	z	pa sa że rów	próbował	opuścić	śmier tel ną	pułapkę,	lecz	mu	się	nie	uda ło.	Cia ło	wypa dło	na	ze -
wnątrz,	a	nogi	pozosta ły	w	wozie.

Ha lic ki	sta rał	się	pa nować	nad	emocja mi.	W	końcu	nie	przyje chał	na	świę tą	woj nę,	ma	ubezpie czać,
niech	więc	tak	bę dzie.

Nie	przej mując	się	tym,	co	dzia ło	się	na	ze wnątrz,	Ar tur	sztur mował	ma ga zyn.	Łącznościowiec	przy
ra diosta cji	za marł	w	bezruchu,	był	zbyt	prze ra żony.	W	końcu	prze mógł	się,	unosząc	ręce	do	góry.

Za	wol no.	Pocisk	ka li bru	7,62	mi li me tra	ude rzył	w	jego	pierś,	powodując	na tychmia stowy	zgon.
Sznaj der	ge stem	wska zał	Ab ba sowi	kie runek.	Je meńczyk	w	lot	zrozumiał	 jego	intencje.	Gar dłowym

głosem	pona glił	tych,	którzy	wraz	z	nim	na cie ra li	w	szpi cy.
Łomot	ka ra bi nów	ma szynowych	za głuszył	wszel kie	inne	odgłosy.	Ja ki kol wiek	opór	zli kwi dowa no	w

za rodku.	Żyw cem	po chwyci li	je dynie	ja kie goś	tę gie go	ma jora,	cała	reszta	nie	była	war ta	na wet	splunię -



cia.
Je że li	ma	to	być	punkt	dowodze nia,	to	sro dze	się	za wiódł.	Tro chę	map	i	ja kieś	pa pie rzyska	wa la ły	się

na	wiel kim	 stole	 --	 rozka zy	 do	 szcze bla	 naj wyżej	 ba ta lionu.	 Ofi ce rowie	 też	 nie	 ja cyś	wybitni,	 ra czej
drobni ca.	Nikt	z	nich	nie	znał	szcze gółów	ofensywy.

Za	do brych	cza sów	ar mia	 syryj ska	 li czyła	ponad	 trzysta	 tysię cy	 ludzi,	w	 tym	poli cję,	 tę	 taj ną,	no	 i
jaw ną.	Klan	Asa dów	dobrze	się	za bezpie czył,	stwa rza jąc	re al ne	za groże nie	dla	po bli skie go	Izra ela.	Po
la tach	woj ny	do mowej	wier nych	po zosta ło	nie	wię cej	niż	osiemdzie siąt	tysię cy	zmę czonych	i	wal czą cych
bez	prze kona nia	żoł nie rzy.	We te ra ni	wygi nę li	w	nie zli czonych	bi twach	i	potyczkach.	Otyli	re zer wi ści	ra -
czej	nie	sta wią	czoła	is lamskim	bojow ni kom.	Bez	wspar cia	Ira nu	i	Ro sji	już	daw no	na stą pił by	kres	tych
zma gań.

W	prze ci wieństwie	do	Sznaj de ra	ma jora	nie	inte re sowa ła	wiel ka	stra te gia.	Wolał	skoncentrować	się
na	tym,	co	tu	i	te raz.	Wraz	z	Rober tem	podbiegł	do	UAZ-a,	szarpnął	za	klamkę,	a	lufę	automa tu	skie rował
do	wnę trza.

Z	przednie go	fo te la	zwi sa ło	mar twe	cia ło.	To	nie	inte re sowa ło	Ha lic kie go,	kie row ca	z	roztrza ska ną
czaszką	rów nież	nie,	ale	już	człowiek	na	tyl nej	ka na pie	jak	naj bar dziej.

Zła pał	de li kwenta	za	koł nierz,	wycią ga jąc	z	te re nów ki.	Mundur	rzą dowy,	ale	gęba	typowo	słowiań-
ska.

--	Wyłaź	--	warknął.
Dys tynkcje	wska zywa ły	 na	podpuł kow ni ka,	 a	 na szyw ka	na	 rę ka wie	na	 spe cja li za cję	 --	 czoł gi sta.	Z

tymi	włosa mi	koloru	słomy	i	czer wonym	obli czem	pa sował	do	Syrii	tak	jak	on.
--	Kak	tie bia	zawut?	--	za ryzykował	pyta nie.
Odpowiedź	oka za ła	się	szybka.	Dobrze,	że	się	na	nią	przygotował	i	śli na	za miast	po	twa rzy	spłynę ła

po	uni for mie.
Ga liński,	 które mu	naj wyraźniej	nikt	nie	wyja śnił,	 jak	na le ży	 traktować	 jeńców,	wyrżnął	de li kwenta

skła da ną	kol bą	automa tu	w	pysk	i	popra wił	kopnia kiem	w	że bra.
--	Wystar czy.	--	Ma jor	powstrzymał	kolej ne	ciosy.
--	A	to	swołocz!	--	Lufa	Ka łaszni kowa	nie bezpiecznie	krą żyła	przy	głowie	podpuł kow ni ka.	--	Mam

go...
--	Robert,	opa nuj	się.
--	A	co,	my	nie	rozwa la my	jeńców?
--	Rozwa la my,	ale	tak,	żeby	nikt	nie	wi dział.	--	Dys kurs	prowa dzony	po	pol sku	spra wił,	że	tamte mu

zmię kła	rura.
Na	ra zie	Ha lic ki	zo sta wił	ofi ce ra	i	pochylił	się	nad	tym,	któ ry	wypadł	z	UAZ-a.	Obrócił	cia ło	na	ple -

cy	i	przyj rzał	się	twa rzy.	Ten	rów nież	wyglą dał	na	ruska.
--	Adiutant?	--	za pytał	ofi ce ra.	--	Dobra,	nie	musisz	mówić.	--	Sam	się gnął	do	kie sze ni	na	jego	pier si	i

wyjął	 do kumenty.	 --	Wiktor	Andre je wicz	Pa nin	 --	 prze czytał	 na zwi sko	 z	 ksią żeczki	woj skowej.	 --	Lat
czter dzie ści	trzy,	urodzony	w	Worone żu.	Pięknie,	co	my	tu	mamy...	--	Uwa gę	zwra cał	sta rannie	za la mi no-
wa ny	kar tonik	ozdobiony	dwugłowym	or łem	i	fla gą	Fe de ra cji.	--	Mi ni ster	Sier giej	Szoj gu	pro si,	by	każdy



mieszka niec	Syrii	pomógł	obywa te lowi	bratnie go	kra ju,	gdy	 ten	znaj dzie	się	w	kłopotach...	No,	 toś	się
doigrał.	Idzie my.

Obyło	się	bez	posztur chi wa nia.	Pa nin	powę drował	w	stronę	ocie nione go	ma ga zynu.
Już	na	pierw szy	rzut	oka	wi dać	było,	jak	w	Sznaj de rze	kipi	złość.
--	Popatrz,	kogo	zna leźli śmy.
--	Doradca?
--	Jeszcze	jaki.	--	Ma jor	wrę czył	Ar turowi	pa pie ry.
--	Ty	go	tak	urzą dzi łeś?	--	Pyta nie	dotyczyło	otarć	na	twa rzy	jeńca.
--	Sam	się	ude rzył.	Wiesz,	jak	jest.	Je den	nie ostrożny	ruch	i	nie szczę ście	gotowe.
--	Pyskował?
--	Ani	trochę.
Pa nin	poruszył	się	nie spokoj nie,	zdra dza jąc	ozna ki	pa ni ki.	Nie	było	się	cze mu	dzi wić,	nikt	nie	chce

wpaść	w	ręce	śmier tel ne go	wro ga,	a	w	jego	przypadku	tak	wła śnie	się	sta ło.	Nie kontrolowa ny	dreszcz
prze biegł	przez	ple cy	Rosja ni na	mimo	pa nują ce go	upa łu.

--	Za bi je my	dra nia?	--	Ga liński	za czął	prze ja wiać	nie zdrowe	podnie ce nie.
--	Nic	tak	dra ma tyczne go	--	odpowie dział	Ar tur.	--	Jak	bę dzie	grzeczny,	wymie ni my	go	na	które goś	z

na szych.	Taki	ofi cer	to	skarb.	Ruscy	na robią	w	por tki,	jak	się	o	tym	dowie dzą,	no,	chyba	że...
--	Że?	--	Ga lińskie mu	za świe ci ły	się	oczy.	Posma kował	krwi	i	było	mu	mało.
--	...nie	bę dzie	chciał	współ pra cować.
Pa nin	obli zał	spierzchnię te	war gi.
--	Będę.
--	Je steś	rozsądny,	Wiktorze.
--	Sta ram	się.
--	Masz	rodzi nę?	--	Choć	nie	było	na	to	cza su,	Ar tur	za brał	się	za	krótkie	prze słucha nie.
--	Żonę	i	trzy	cór ki.
--	Imponują ce.	Po	coś	tu	przyje chał?	Nie	le piej	było	sie dzieć	w	domu?
--	Naj star sza,	Nadieżda,	chce	wyje chać	na	studia	do	Londynu.
--	Do	Londynu,	mówisz?	--	Sznaj der	zdzi wił	się	pra wie	szcze rze.	 --	U	was	nie	ma	uni wer syte tów?

Podobno	moskiew ski	jest	bar dzo	dobry.
--	Nie	tak	dobry...
--	Za bra kło	rubel ków?
Podpuł kow nik	przytaknął.
--	Przywia ło	cię	aż	tutaj,	no	proszę.	Przydział?
--	Doradca	przy	nowej	Czter na stej	Dywi zji	Pie choty	Arabskich	Zjednoczonych	Sił	Zbroj nych.
--	Ilu	was	tu	przyje cha ło?
--	Nie	orientuję	się	dokładnie,	wiem	o	ja kichś	dwustu	osobach	w	randze	powyżej	poruczni ka.
Robert	 i	Ha lic ki	przyj rze li	 się	Pa ni nowi	cie ka wie.	Dla	wywia du	 to	nie oce nione	źró dło	 infor ma cji.

Chmura	dał by	się	pokroić	za	choć by	cząstkę	wie dzy,	jaką	dys ponował	Rosja nin.



Oczy	Sznaj de ra	nie	wyra ża ły	żadnych	uczuć.
--	Wróci my	do	te ma tu.	--	Dal sze	prze bywa nie	w	tym	miej scu	grozi ło	odcię ciem	od	wła snych	pozycji.
Cie ka we,	co	jeszcze	wymyśli	dla	nich	Max.
--	A	ty	za pa mię taj,	że	ze	wszystkich,	których	spo tkasz	przez	parę	kolej nych	dni,	 ja	 je stem	naj ła god-

niej szy.
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Ka pi ta na	Ro ma na	Za rzyc kie go	za czyna ły	po nosić	ner wy.	Wszystko,	co	się	tutaj	wypra wia ło,	przypo-
mi na ło	że nie nie	wody	z	ogniem.

Za czę ło	się	nie winnie.	Kompa nię	rozpoznaw czą	prze for mowa no	w	ba ta lion,	zgodnie	z	nową	strukturą
opra cowa ną	przez	mą dra li	ze	Szta bu	Głów ne go.	Nowa	struktura,	nowi	ludzie,	nowe	za da nia	--	tak	to	chy-
ba	sobie	wyobra ża no.	Wszystko	pięknie	wyglą da ło	na	pa pie rze.	12	Bryga da	na le ża ła	do	tych	jednostek	w
Woj sku	Pol skim,	które	jako	pierw sze	otrzyma ły	kołowe	trans por te ry	opance rzone	typu	Rosomak.	Za rzyc -
ki	mógł	o	tym	powie dzieć	wie le,	nie	za wsze	jednak	w	sa mych	super la tywach.

Wyjazdy	na	mi sje	i	poli gonowe	ćwi cze nia	doszli fowa ły	ich	umie jętności,	sta li	się	eli tar ną	for ma cją,
gotową	podjąć	się	naj trudniej szych	za dań.	Tego,	co	z	ta kim	trudem	zrobiono,	omal	nie	spar tolono	de cy-
zja mi	poli tyków	czy	też	innych,	któ rzy	ma cza li	w	tym	pal ce.	Za rzyc ki	wobec	Ame ryka nów	żywił	sporą
sympa tię,	pod	wa runkiem	że	nie	pa noszyli	się	w	jego	jed nostce.	Już	sam	skład	ba ta lionu	za czynał	przy-
pra wiać	ka pi ta na	o	moc niej sze	bi cie	ser ca	--	jedna	kompa nia	na	roś kach,	dwie	na	Stryke rach.

Kompa nia	to	czter na ście	wo zów	opance rzonych,	u	nich	dwa dzie ścia	je den.	Tu	ho lowa ne	moździe rze
M-98,	bo	ośmiu	sa mobieżnych	Ra ków	nie	przysła no	do	tej	pory,	tam	120	mi li me trów	w	spe cjal nych	po -
jazdach,	u	roś ków	trzydzie stomi li me trowa	ar ma ta,	u	nich	trzy	wozy	wspar cia	ognio we go	z	dzia łem	105
mi li me trów.	Gdy	się	już	podli czyło	wszystkie	lufy,	od	ka ra bi nów	ma szynowych	za czyna jąc,	a	na	ppk	koń-
cząc,	wychodzi ło,	że	Ame ryka nie	dys ponują	ja kąś	czte rokrotną	prze wa gą	w	sile	ognia.	Jak	to	wszystko	ze
sobą	pogodzić?

Wybra no	możli wie	naj prostsze	rozwią za nie	--	po zosta wiono	pol ską	kompa nię,	doda jąc	dwie	ame ry-
kańskie	i	two rząc,	jak	się	nie którym	wyda wa ło,	ide al ne	po łą cze nie	--	potężna	siła	ognia	broni	ma łoka li -
browej	z	no wo cze sną	możli wością	po dej mowa nia	wal ki	z	cię żej	opance rzonym	prze ciw ni kiem.	Jak	wi -
dać,	 logi styka	nie	za przą ta ła	myśli	de cydentów.	Zresztą,	 to	nie	 jego	problem.	Skoro	 janke si	byli	w	tym
mi strza mi,	niech	te raz	poka żą,	co	potra fią.

Za stępcą	Za rzyc kie go	został	porucznik	Jim	Taylor.	Powie dzieć	o	nim,	że	był	flegma tyczny,	to	zde cy-
dowa nie	za	mało	--	swo ją	powol nością	doprowa dzał	ka pi ta na	do	sza łu.	Na	wszystkie	pyta nia	odpowia -
dał	wyłącznie	nosowym	"yes"	lub	"no",	jak	na	ro dowi te go	mieszkańca	Teksa su	przysta ło.	O	swo im	życiu
w	USA	nie	mówił	wie le.	Podobnie	jak	większość	jego	ko le gów	za	oce anem	zosta wił	wszystko.	Pol skie -
go	uczył	się	sys te ma tycznie,	lecz	powoli.	Spo ro	rozumiał,	z	mó wie niem	gorzej.	Zupeł nie	nie spodzie wa -
nie	w	ar mii	za czął	się	wykształ cać	nowy	ję zyk	--	spe cyficzna	mie sza ni na	pol skie go	i	angiel skie go.	Je że li
ktoś	nie	znał	 ja kie goś	zwrotu,	używał	oj czystej	mowy.	Sa me mu	Za rzyc kie mu	zda rza ło	się	 to	coraz	czę -
ściej.	Z	początku	bał	się,	że	sobie	nie	po ra dzi.	Co	jak	co,	ale	 ję zykoznaw ca	z	nie go	ża den.	Szybko	się
przyzwycza ił.	Nie	było	tak	źle,	jak	się	spodzie wał.	Wszystko	wyma ga ło	mie się cy	na	doszli fowa nie.

Rozkaz	wyjazdu	na	Wę gry	ich	za skoczył.	Z	donie sień	wie dzie li,	co	się	świę ci.	Praw dę	mówiąc,	nie
wyglą da ło	to	dobrze.	Pomi ja jąc	całą	otoczkę	propa gandową,	na	którą	obie	strony	nie	szczę dzi ły	środków,
Gre cja	i	Tur cja	wal czyły	ze	sobą	na	śmierć	i	życie.	Ulubieńcem	me diów	zo stał	nie ja ki	Ni kos	Do xia dis,
ofi cer	odzna czony	Or de rem	Ho no ru	--	naj wyższym	grec kim	me da lem	za	bezprzykładne	mę stwo	w	wal ce.



Każdy	wywiad	z	nim	przycią gał	przed	te le wi zory	mi liony	wi dzów,	zwłaszcza	pań,	na	któ rych	Ni kos	robił
ol brzymie	wra że nie.	Ochom	i	achom	nie	było	końca	--	jaki	dziel ny,	jaki	mężny,	no	i	oczywi ście	przystoj -
ny.	Kraj	cier piał,	a	on	cier piał	wraz	z	nim.

Za rzyc kie mu	na	wi dok	Do xia di sa	cier pła	skóra.	Po wierzchow ność	Gre ka	go	drażni ła,	a	jego	na puszo-
ne	prze mowy	wywoływa ły	swę dze nie	pra wej	ręki.

Mimo	ape li	mało	kto	śpie szył	Ate nom	z	pomocą.	Nikt	nie	chciał	na ra żać	się	Anka rze.	Na	froncie	wła -
śnie	za czyna ła	się	bi twa	o	Sa loni ki.	Jej	wynik	praw dopodobnie	za de cyduje	o	dal szym	prze bie gu	woj ny.

Wraz	z	na si le niem	się	dzia łań	Buda peszt	co raz	na tar czywiej	na le gał	na	 jak	naj szybszy	prze rzut	pol -
sko-ame rykańskich	wojsk.	Wę grom	pew nie	wyda wa ło	się,	że	jak	sta ną	nad	gra ni cą,	to	wszystkie	ich	pro -
ble my	rozwią żą	się	same.

Pożyje my,	zoba czymy.
Plac	ape lowy	tętnił	życiem.	Jednostka	znaj dowa ła	się	przy	uli cy	--	nomen	omen	--	Woj ska	Pol skie go,

już	na	przedmie ściach	Szcze ci na.	Przez	lata	wykorzystywa na	była	w	nie wiel kim	stop niu,	obec nie	zmie ni -
ła	się	w	roj ny	ul.	Budynki	kosza rowe	były	w	dobrym	sta nie.	Da wa ło	się	tu	upchnąć	pułk	wraz	z	za ple -
czem.	Las	 tuż	za	ogrodze niem	i	 fragment	poli gonu,	przez	który	mieszkańcy	okolicznych	osie dli	skra ca li
sobie	dro gę	na	ką pie li sko	nad	Je ziorem	Głę bokim,	obec nie	ogro dzono,	usta wiono	war ty,	a	każdą	nie po-
woła ną	osobę	odsyła no	z	powrotem.

Fragment	naj bliższej	jed nostki	prze mie niono	w	park	ma szynowy	--	Abramsy,	Bra dleye,	Stryke ry,	sa -
mobieżne	 haubi ce	M-109,	 cię ża rowe	Oshkoshe,	MRAP-y	 i	Humvee.	 Podobno	 od	 przybytku	 gło wa	nie
boli.	Je że li	tak	wyglą da ły	gar ni zony	w	po zosta łych	ośrodkach,	to	zdję cia	robione	przez	chińskie	i	rosyj -
skie	sa te li ty	musia ły	budzić	trwogę.

--	Jim,	pozwól	--	ka pi tan	przywołał	za stępcę	doglą da ją ce go	wozy	drugie go	plutonu	pierw szej	kompa -
nii.

Taylor,	które go	twarz	nosi ła	śla dy	po	opa rze niach,	zja wił	się	nie mal	na tychmiast.
--	Wi dzisz	tamtych?	--	Za rzyc ki	wska zał	na	dzie się cioosobową	drużynę	pę ta ją cą	przy	Stryke rach	trze -

ciej	kompa ni.	--	Znasz	ich?	Co	to	za	jedni?
--	Przyje cha li	dziś	rano.
--	Dla cze go	ja	nic	o	tym	nie	wiem?	--	Krew	w	żyłach	ka pi ta na	się	za gotowa ła.
Na	uzupeł nie nia	nie	wyglą da li,	cały	ba ta lion	posia dał	peł ne	sta ny.
Wła ści wie	ten	problem	go	nie	dotyczył,	on	dowodził	pierw szą	kompa nią,	janke si	dwie ma	pozosta ły-

mi.	Nad	ca łością	stał	ma jor	Pi skor ski.	Ten	po wi nien	coś	wie dzieć.	Je że li	nie	on,	to	szef	szta bu	ba ta lionu.
W	ogóle	co	to	jest?	Cią głe	rosza dy	rozwa la ły	skomple towa ne	grupy.

Trochę	od	nie chce nia,	a	trochę	wie dziony	wła sną	cie ka wością	skie rował	się	w	tamtą	stronę.
Żoł nie rze	 for ma cji	zmo toryzowa nych	 to	może	nie	wzór	cnót	wsze la kich,	ale	dys cypli na	nie	była	 im

obca.	Ci	zaś	za chowywa li	się	wyzywa ją co.	W	cią gu	godzi ny	wyruszą	do	odle głej	o	ja kiś	tysiąc	ki lome -
trów	gra ni cy	wę gier sko-serbskiej,	a	wyglą da li,	 jakby	wybie ra li	 się	na	piknik	 --	oporzą dze nie	w	nie ła -
dzie,	bluzy	nie dopię te,	pa pie rosy	i	po ga duchy.	Tyl ko	broń	trzyma li	na	po dorę dziu.	Bia li,	La tynosi	i	je den
Afroame ryka nin	śmia li	się	z	dow ci pu	opowie dzia ne go	przez	kumpla.



Wi dok	Za rzyc kie go	i	Taylora	wca le	 ich	nie	zmie szał.	Umil kli,	przyglą da jąc	się	 im	jak	ja kimś	egzo-
tycznym	zwie rzę tom	w	zoo.

--	Kto	tu	dowodzi?	--	wyce dził	Za rzyc ki	z	wła ści wą	sobie	upierdli wością.
--	Ja	--	odpowie dział	po	chwi li	wysoki	star szy	sier żant,	 tro chę	za	sta ry	jak	na	funkcję,	którą	peł nił.

Jak	się	domyślił,	fa cet	był	za wodowym	podofi ce rem.
--	Co	za	ja?	--	Słowa	Za rzyc kie go	cię ły	jak	skal pel.
Tamten	nie	prze stał	uśmie chać	się	wyzywa ją co.
--	Sier żant	Thomas	Cook,	sir.
--	To	pańscy	podwładni?
--	Tak.
--	To	dla cze go	wyglą da ją	na	bandę	szympansów	w	okre sie	rui?	Pan	zna	re gula min?
--	Oczywi ście.
--	Poruczni ku	--	zwró cił	się	do	Taylora	sto ją ce go	krok	za	nim	--	proszę	spi sać	sier żanta	i	tych...	ludzi.

Gwa rantuję,	że	odpowiedni	ra port	jeszcze	dziś	dotrze	na	biur ko	ma jora	Pi skor skie go.
Je że li	sło wa	ka pi ta na	zro bi ły	na	nich	wra że nie,	to	nie	dali	tego	po	sobie	poznać.	Sta li	 tak	samo	jak

przedtem,	nie	przej mując	się	tym,	co	mówi.
--	Ja kiś	problem,	sier żancie?
--	Absolutnie	nie.
--	Proszę	się	zbie rać,	wyjazd	już	nie długo.
--	Wszystkie go	dopil nuję,	sir.
Za rzyc kie mu	nie	po dobał	się	ża den	z	nich.	Była	w	nich	ja kaś	buta	i	aro gancja,	i	tyl ko	ka ra binki	M4

wyda wa ły	się	zdol ne	do	użytku.	Wyglą da li	na	we te ra nów	otrza ska nych	w	wal ce,	ale	do	wi zji	jednostki
wypra cowa nej	przez	ka pi ta na	nie	pa sowa li	zupeł nie.

Za pa mię ta	so bie	każde	sło wo,	ja kie	tu	pa dło.	Nic	nie	po wie	Sander sonowi,	to	w	końcu	jego	problem.
Wtrą ca nie	się	w	spra wy	kole gi	nie	uwa żał	za	wła ści we.	Jak	przyj dzie	od powiednia	pora,	poga da	z	kim
trze ba.

--	Pa nie	ka pi ta nie...
--	No	co	tam,	Jim?
--	Ten	sier żant...
--	Co	z	nim?
--	Tak	sobie	pomyśla łem...
--	Nie	myśl,	tyl ko	powiedz.
--	Tho mas	Cook	 to	 taka	 fir ma	 turystyczna.	Przy	oka zji	or ga ni zują	wypra wy	w	nie bezpieczne	 re jony

świa ta,	przynaj mniej	or ga ni zowa li.	Wie	pan,	o	co	chodzi	 --	wycieczki	do	Czar nobyla	czy	po	 fa we lach
Rio.

--	A	co	to	ma	wspól ne go	z	tym	sier żantem?
--	Wyglą dał	na	ta kie go,	który	odwie dził	wszystkie	te	miej sca.
Za rzyc ki	nic	nie	od powie dział.	Je że li	zrobił	z	sie bie	wała,	to	nie	na le ża ło	te raz	drą żyć	te ma tu.	Znaj -



dzie	jeszcze	sposób,	by	dobrać	się	sukinsynom	do	dupy.
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Ge ne rał	Sulej man	Dżabbar	z	trudem	wyprostował	przygar bione	ple cy.	Z	wie kiem	pew ne	rze czy	przy-
chodzi ły	mu	z	trudem.	Trochę	pobole wa ło	pod	lewą	łopatką,	a	pra we	kola no	łupa ło	na	zmia nę	pogody.
Po	pa rodniowej	nie prze rwa nej	obec ności	w	Mi ni ster stwie	Obrony	ka zał	 się	za wieźć	do	 re zydencji,	w
której	za mieszkał.

Ponie waż	zbli ża ła	się	pora	wie czor nej	mo dli twy,	wycią gnął	dywa nik	i	zwrócił	się	w	kie runku	Mekki.
Zmówił	 mo dli twę	 i	 złożył	 prze wi dzia ne	 pokłony.	 Rów no	 dzie sięć	 mi nut	 później	 za ufa ni	 ochro nia rze
Dżabba ra	wprowa dzi li	do	jego	ga bi ne tu	Mohamma da.

Uści ska li	się	ni czym	rodze ni	bra cia.
--	Przynoszę	pozdrowie nia	od	przyja ciół.
Dżabba rowi	zrobi ło	się	cie plej	na	ser cu.	Ta kie go	wspar cia	potrze bował.
--	Czym	za służyłem	na	ten	za szczyt?
--	Prze cież	wiesz.
Przez	parę	na stępnych	mi nut	rozma wia li	o	tym,	co	za szło	w	ostatnich	dniach.	Nie	prze wi dzie li	jedne -

go	--	opo ru	Gre ków.	Hur ra optymi styczne	pla ny	oka za ły	się	nie re al ne.	Ate ny	nie	podda ły	się	po	dniu	ani
dwóch,	de cydują ce	star cie	wyda wa ło	się	być	wciąż	przed	nimi.	Siły	powietrzne	i	mor skie	uga nia ły	się
po	ca łym	akwe nie	Mo rza	Egej skie go,	nie	potra fiąc	za dać	osta teczne go	ciosu.	Po	Kur dach,	Or mia nach	i
przybyszach	ze	Wschodu	do	nie za dowolonych	mogą	przyłą czyć	się	sami	Tur cy	myślą cy	odmiennymi	ka te -
goria mi,	a	tych	nie	bra kowa ło.	Tyl ko	przykład	może	wska zać	wszystkim	błą dzą cym	wła ści wą	drogę.	Nie -
raz	tak	bywa ło.	Oj ciec	na rodu	Ata türk	był	naj bar dziej	wymow nym	wzo rem.	W	cią gu	stu	lat	prze szli	dro-
gę	 od	 upadku	 do	 przez	 ni kogo	 nie kwe stionowa nej	 po tę gi.	 Nie	 za prze paszczą	 dzie dzic twa	 przod ków.
Pew nych	spraw	jednak	nie	na le ża ło	przyśpie szać	--	te	rozwią żą	się	same.	Taką	była	kwe stia	Syrii.	Czy
Asad	upadnie	czy	nie,	ogień	woj ny	trze ba	tam	podsycać	nie ustannie,	osła bia jąc	Rosjan	i	Irańczyków.	Im
wię cej	krwi	im	upuszczą,	tym	le piej.	Nie wier ni	i	szyici	muszą	znać	swoje	miej sce.

Za	re li gij nych	he re tyków	za biorą	się	w	na stępnej	ko lej ności.	Od	kie dy	Te he ran	prze stał	być	izolowa -
ny,	a	USA	zdję ły	embar go,	Irańczyków	wszę dzie	zrobi ło	się	peł no.	Pa noszą	się	w	Ira ku	i	Je me nie.

Saudowie	i	koali cja,	któ rą	za wią za li,	nie	mogą	sobie	z	nimi	pora dzić.	Wal ki	toczyły	się	ze	zmiennym
szczę ściem.	Raz	prze wa ża ły	szyic kie	psy	huti,	a	raz	lo ja li ści,	wier ni	oba lone mu	pre zydentowi	Abd	Rab-
buhowi	Mansurowi	Ha die mu.

Dżabbar	 nie	 był	wiel kim	zwolenni kiem	Saudów,	 kró lew ski	 ród	 rzą dzą cy	Ara bią	Saudyj ską	mier ził
każde go,	kto	za chował	choć	odrobi nę	zdrowe go	rozsądku.	Na	szczę ście	ich	czas	powoli	się	kończył.	Bez
wspar cia	Wa szyngtonu,	a	wła ści wie	ich	potężne go	rynku	zbytu	na	surow ce,	za si la ją ce go	budżet	państwa	i
prywatne	konta	monar chy,	nic	nie	zna czyli.	Inwe stycje	w	Sta nach	Zjednoczonych,	ja kie	wcze śniej	poczy-
ni li	w	ocze ki wa niu	na	czar ną	go dzi nę,	były	obec nie	war te	mniej	niż	zero.	Wydobycie	na le ża ło	zmniej -
szyć.	Sta ło	się	coś,	cze go	nikt	się	do	nie daw na	nie	spodzie wał	--	za bra kło	konsumentów.

Upadł	 trans port,	 a	 obywa te le	 kra jów	 europej skich	 pil nie	 li czyli	 każde go	 centa	 w	 kie sze ni.	Woj na
grec ko-turec ka	trochę	na pę dzi ła	koniunkturę,	ale	na	dłuższą	metę	nie	było	o	czym	mówić.

--	Nie	 przybyłem	 tu,	 by	 pra wić	 ci	 komple menty.	 --	Mohammad	 prze stał	 kontemplować	 oto cze nie	 i



skupił	się	na	cze ka ją cej	go	rozmowie.	--	Może	pora	za cząć	wprowa dzać	na szych	bra ci	w	struktury	ad mi -
ni stra cyj ne	i	woj skowe?	Kie dyś	musi my	zrobić	pierw szy	krok.	Wyda je	się,	że	to	do skona ły	moment.	--
Nie	do	końca	był	pew ny,	jak	Dżab bar	za re aguje.	To	w	końcu	on	stał	na	cze le	państwa,	a	nikt	nie	lubi,	jak
ktoś	wtrą ca	się	do	rzą dze nia,	na wet	je że li	tym	kimś	jest	sam	ka lif.

Z	drugiej	strony,	podobna	oka zja	może	się	szybko	nie	po wtórzyć.	Im	wię cej	myślą cych	tak	jak	oni	sta -
nie	na	cze le	władz,	od	prowincjonal nych	po	central ne,	nie	wyłą cza jąc	woj ska	i	po li cji,	tym	ła twiej	bę -
dzie	prze mode lować	Tur cję	na	państwo	podle głe	woli	Naj wyższe go.

Nie	było	się	co	oszuki wać	--	Tur cja	przez	dzie się ciole cia	funkcjonowa nia	 jako	tak	zwa ne	świec kie
państwo	ze szła	z	wła ści wej	drogi.	Aż	dziw,	że	Al lah	nie	odwrócił	od	niej	swoje go	ob li cza.	Le wi ca,	ba,
sami	bezbożni	komuni ści	posia da li	 tu	sil ne	wpływy.	Na cjona lizm	był	dobry,	ale	 je dynie	wów czas,	gdy
da wa ło	się	go	wykorzystać	do	osią gnię cia	doraźnych	ce lów.	Nie	wszyscy	muzuł ma nie	na le żą cy	kie dyś	do
Impe rium	Osmańskie go	lub	na wet	ci	wywodzą cy	się	od	turec kich	ko czow ni ków	od	razu	muszą	bić	czo-
łem	przed	Abu	Ba krem	al-Ba ghda dim.	Może	na	po czą tek	idea	pantur ki zmu	oka że	się	bar dziej	uni wer sal -
na?	Na	szcze góły	przyj dzie	jeszcze	czas,	ale	by	do	tego	doszło,	na le ża ło	się	przygotować.	Pierw szym	ru-
chem	było	prze ję cie	przez	Dżab ba ra	peł ni	wła dzy,	na stępny	na le ża ło	wykonać	wła śnie	te raz.	Im	wię cej
sta nowisk	opa nują,	tym	ła twiej	bę dzie	w	przyszłości.

Tu	wła śnie	Mo hammad	prze wi dywał	pro ble my.	Je że li	Dżabbar	za sma kował	wła dzy,	może	nie	chcieć
się	nią	podzie lić.	Kto	by	zresztą	chciał?

--	Uwa żasz,	że	to	dobra	pora?
--	Nie	wszystko	sta nie	się	od	razu,	musi my	dzia łać	po woli	i	rozważnie.	Na	począ tek	proponuję	za stą -

pić	mi ni strów	spra wie dli wości	i	fi nansów.	Ci	dwaj	wyka zują	da le ko	posunię tą	sa modziel ność	w	wypo-
wie dziach,	nie	za wsze	zgodną	z	li nią	rzą du.	Poza	tym	to	za uszni cy	pre zydenta.

--	Sam	to	za uwa żyłem.
--	To	zna czy,	że	sta łeś	się	ra sowym	poli tykiem	--	roze śmiał	się	Mohammad.
--	Ja kieś	propozycje?
--	Na wet	parę,	sam	wybie rzesz	odpowiednich	kandyda tów.	Musi cie	rozumieć	się	w	pół	słowa.
--	Co	później?
--	Wiesz,	że	je stem	twoim	przyja cie lem,	ja	mogę	je dynie	do ra dzać,	odpowiednie	de cyzje	po dej miesz

sam.
--	Nie	o	to	pyta łem.
--	Gre cy	to	je den	z	frontów	tej	woj ny.
--	Mam	wam	pomóc	w	Syrii?
--	Bez	po śpie chu.	--	Mohammad	podniósł	uspo ka ja ją co	dłoń	do	góry.	--	W	Syrii	ra dzi my	sobie	sami.

Bra cia	proszą	o	nowe	do sta wy	uzbroje nia,	zwłaszcza	prze ciw lotni cze go	i	prze ciw pancer ne go.	Ja	wiem,
że	jest	z	tym	problem.	Spróbuje my	to	obejść.	Ka tar	i	Zjednoczone	Emi ra ty	niech	się	bar dziej	przyłożą	do
spra wy.	Kłopot	w	tym,	że	nie które	źródła	wyschły.	Z	Ame ryki	nie	dosta nie my	już	ani	jedne go	ka ra bi nu.
Rynek	broni	szybko	prze ję li	Rosja nie,	Chińczycy	i	Ukra ińcy.	Francja	i	Wło chy	też	sta ra ją	się	dotrzymać
tamtym	kroku.	Jak	za pew ne	się	orientujesz,	broń	pochodzą ca	z	pierw szych	trzech	kra jów	nie	jest	tak	do-



bra,	jak	ta	ze	Sta nów	i	reszty	Europy.
--	To	nie	jest	kwe stia	broni,	tyl ko	tych,	którzy	się	nią	posługują	--	odparł	Dżabbar.
--	Dobrze,	nie	będę	się	sprze czał.	Fakt	pozosta je	faktem,	od	mie sią ca	re ali zowa ne	są	je dynie	wcze -

śniej sze	umowy.	Wychodzi	na	to,	że	państwa,	które	do	nie daw na	same	handlowa ły	bronią,	wyprze da jąc,
co	się	dało,	obec nie	same	za czę ły	się	zbroić.

--	Ame ryce	nie	pomógł	naj potężniej szy	ar se nał.
--	Zga dza	się,	taka	była	wola	Naj wyższe go.	Wyda wa li	się	naj potężniej si	na	ca łym	globie,	a	sczeźli	w

parę	tygodni.	--	Mohammad	spra wiał	wra że nie	ucie szone go.	--	Resztę	sił,	jaka	im	pozosta ła,	rozproszyli.
--	I	tak,	i	nie,	przyja cie lu.	--	Tym	ra zem	to	ge ne rał	za skoczył	rozmów cę.	--	Może	sam	kraj	znikł,	ale

nie	jego	potę ga.	Jest	bar dziej	utaj niona	i	przez	to	nie wi doczna,	co	nie	zna czy,	że	mniej	nie bezpieczna.
--	Parę	sa molotów...
--	To	błędne	myśle nie.	Nie	o	to	chodzi,	oni	zna leźli	sobie	nowe	przyczół ki.
Mohammad	wpa trywał	się	w	ge ne ra ła	z	za inte re sowa niem.
--	Pierw szy	 to	 Izra el.	 --	Ge ne rał	 nie na wi dził	Żydów	 jak	każdy	muzuł ma nin,	 prze kli nał	 ich	każde go

dnia,	 a	 ich	 państwo	wciąż	 trwa ło	 na	 prze kór	mo dłom	 i	 złorze cze niom.	 --	Drugi	 to	 środkowa	Europa,
głów nie	Pol ska.	Mój	wywiad	donosi	o	prze rzucie	sporych	sił	na	Wę gry.

--	Dla cze go	nie	do	Gre cji?
--	Tego	nie	wiem.	Mogę	się	tyl ko	domyślać.	--	Ge ne rał	wzruszył	ra miona mi.	--	Nie	zna my	wszystkich

szcze gółów.	Ofi cjal nie	to	już	nie	są	siły	zbroj ne	USA,	tyl ko	Pol ski,	a	ta	posze rza	swoją	stre fę	wpływów.
--	Musi my	się	ich	bać?
--	Bez	prze sa dy.	Tak	da le ko	na	południe	się	nie	wybie ra ją.
Mohammad	nie	wie dział,	co	o	tym	są dzić,	umysł	wciąż	za przą ta ły	mu	myśli	o	do sta wach	nowocze snej

broni	dla	re be lii	w	Syrii	 i	 Ira ku.	Sa mymi	Ka łaszni kowa mi	nie	pokona ją	czoł gów.	Tu	potrze ba	skutecz-
nych	gra natni ków.	W	tym	wła śnie	kłopot.	Na	wol nym	rynku	sporo	da wa ło	się	kupić,	z	fundusza mi	też	nie
było	kłopotów.	Naj lepsze	ką ski	wyrywa no	so bie	z	rąk.	Kogo	było	stać,	za peł niał	ar se nał.	Nie pew ne	cza -
sy,	o	których	wszyscy	rozpra wia li,	wła śnie	na de szły.	Pa ra doksal nie	sytuacja,	za miast	im	sprzyjać,	psuła
szyki.	Osta tecznie,	ja kieś	tam	za pa sy	posia da li.

Troską	na pa wa ły	go	sło wa	Dżabba ra.	Je że li	mówił	praw dę,	cze ka	ich	jeszcze	wie le	wysił ku.	Izra el	to
osobny	te mat	do	rozmów.	Ale	ta kim	kra jem	jak	Pol ska	w	świa towym	dżi ha dzie	nikt	się	nie	przej mował.
Nie wie le	wie dzia no	o	jego	istnie niu,	nie	mówiąc	o	tym,	gdzie	leży.

Wychodzi	na	 to,	 że	 janke si	 są	cwańsi,	niż	prze wi dywa li,	 lub	 też	Pola cy	ogra li	wszystkich	 i	 ze bra li
całą	pulę.	O	za istnia łym	proble mie	wspomni,	gdzie	trze ba.

--	Mówi łeś	o	wie lu	frontach.	--	Ge ne rał	przywołał	prze rwa ny	wą tek.
--	Im	wię cej	poża rów	roznie ci my,	tym	większy	sukces	osią gnie my.	Rosja,	Kaukaz	i	te	wszystkie	kra je

pomię dzy	Mo rzem	Ka spij skim	a	Chi na mi,	któ re	sta nowią	na sze	dzie dzic two...	--	mówił	z	za pa łem,	choć
bał	się,	że	sam	zgorze je	w	ogniu,	który	próbował	roznie cić.

--	Kto	to	ma	zrobić?	--	rozsądnie	za pytał	ge ne rał.
--	Sza re	Wil ki	na da ją	się	ide al nie.



Gromko	 się	 roze śmia li.	Turec cy	na cjona li ści	 skupie ni	w	 sze re gach	or ga ni za cji	 bę dą cej	 ni	 to	 par tią
poli tyczną,	ni	 to	gangiem,	ni	ma fią,	aż	prze bie ra li	noga mi	z	nie cier pli wości,	chcąc	przywrócić	kra jowi
na leżne	mu	miej sce.	Nie na wi dzi li	 każde go,	 kto	miał	 odmienne	 poglą dy.	Ni czym	 nie	 różni li	 się	w	 tym
wzglę dzie	od	dżi ha dystów.	Każdy	Kurd,	le wak	i	nie-Turek	był	śmie ciem,	które go	na le ża ło	zli kwi dować.

Strze la li	 do	 dzienni ka rzy,	 obrońców	praw	 człowie ka	 i	 praw ni ków.	Naj sław niej szy	 z	 nich	 podniósł
rękę	na	pa pie ża.	Doskona le	zor ga ni zowa ni	potra fi li	rozbić	dowol ny	wiec	oponentów	poli tycznych.

Wystar czy	wska zać	im	cel,	a	zrobią	wszystko,	aby	go	osią gnąć.
--	Zor ga ni zuj	 z	nich	pomoc ni cze	 siły	poli cji	 --	pora dził	Mo hammad.	 --	Niech	wyj dą	z	ukrycia,	daj

pie nią dze,	pozwól	poje chać	na	Krym,	do	Azer bej dża nu	i	da lej.
--	Nie	będą	chcie li	współ pra cować.
--	Mylisz	się,	zła pią	ha czyk.	Jak	im	prze trze pią	skórę,	wrócą	z	krzykiem,	a	ni cze go	inne go	nie	potrze -

buje my.
--	To	na cjona li ści.
--	Wła śnie	dla te go	nikt	nie	bę dzie	ich	z	nami	wią zał.	Nie	bój	się,	za	nimi	pój dą	bojow ni cy.
Wła śnie	 o	 tym	ma rzyli	 od	 lat.	 Pla ny	wiel kiej	 re li gij nej	 re wol ty	 za przą ta ły	 ich	myśli.	Gdy	 przyszła

pora	re ali za cji,	je den	czuł	ra dość	i	podnie ce nie,	a	drugi	--	wyłącznie	znuże nie.
Każda	woj na	mę czy,	na wet	ta	prowa dzona	w	ga bi ne towym	za ci szu.
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Sen	nie	przyniósł	ukoje nia.	Praw dę	mó wiąc,	te	parę	chwil	prze ki ma nych	w	ką cie	wyda wa ło	się	mor -
dę gą,	a	nie	odpoczynkiem.	Skądś	wytrza śnię to	za pas	amuni cji	do	dział ka	Oma ra.	Chłopak	miał	zdrowie.
Od	czter dzie stu	ośmiu	go dzin	nie	schodził	z	poste runku	 i	wciąż	mu	było	mało.	Nie wie lu	da wa ło	sobie
radę	tak	jak	on.

Na pię cie	z	cza sem	prze chodzi ło	w	znuże nie,	a	ono	z	kolei	w	nie bezpieczną	apa tię.	Or ga nizm	sła biej
re agował	 na	 bodźce	 --	 atak,	 kontr atak,	 dzia ła	 i	moździe rze.	Raz	 zdobyte go	 kwar ta łu	 nie	 odda wa li	 bez
wal ki.	Godzi nę	później,	oba wia jąc	się	okrą że nia,	co fa li	się	na	tyły.	I	 tyl ko	jedne go	Ha lic ki	nie	po tra fił
zrozumieć	--	po	jaką	chole rę	wal czyć	o	tę	czy	inną	kupę	gruzu?

Cywi lów	nie	uświadcza ło	 się	pra wie	wca le.	Cza sa mi	drogę	prze cię ła	 im	 ja kaś	postać	po dobna	do
ducha,	obojętna	na	wszystko,	co	dzia ło	się	wo koło.	Bywa ło,	że	oj ciec	szukał	syna	albo	dzie cia ki	myszko-
wa ły,	próbując	zna leźć	coś	do	je dze nia.	Ile kroć	obser wował	ta kie	sytuacje,	czuł	do	sie bie	obrzydze nie.
Zgoda,	i	bez	nie go	ci	ludzie	strze la li by	do	sie bie,	ale	on	tu	był,	wi dział	i	w	tym	uczestni czył.	Jak	na	Bał -
ka nach	ła pał	zbrod nia rza,	to	wie dział,	że	czyni	dobrze,	nie	de molował	przy	oka zji	po łowy	mia sta.	A	tu?
Nie na wi dził	Ba sza ra	w	ta kim	sa mym	stopniu	jak	is la mi stów.	Tu	nikt	nie	wal czył	o	do bro	czy	spra wie dli -
wość,	a	nurzał	się	we	krwi	dla	wła snej	korzyści	lub	zba wie nia.	Al lah,	je że li	na	to	pa trzył,	na	pew no	pła -
kał	krwa wymi	łza mi,	wi dząc,	co	jego	dzie ci	uczyni ły	z	tym	ka wał kiem	zie mi.

Posta wił	wodę	 na	 kuchence	 ga zowej.	Nim	 się	 za gotowa ła,	 przyszedł	Ga liński	 i	 za brał	 go	 na	 li nię
frontu.	Bez	nie go	nie	mogli	się	obyć.	W	pew nym	momencie	ma jor,	Sznaj der	i	Abbas	za czę li	być	postrze -
ga ni	jako	sztab,	na	które go	cze le	stał	Wickfield.	Rozka zy	wyda wa ne	przez	które goś	z	nich	automa tycznie
sta wa ły	się	pole ce nia mi	sa me go	Maxa,	których	nikt	nie	próbował	podwa żyć.

Może	i	bojow ni cy	wywoływa li	w	nim	obrzydze nie,	ale	za czął	się	z	nimi	identyfi kować.	Poznał	ich	z
imie nia	i	kra ju	pochodze nia,	przej mował	się,	kie dy	któryś	obe rwał,	a	nad	pole głymi	odma wiał	modli twę.

Ina czej	się	nie	dało.	Co	wię cej,	za czynał	przej mować	ich	sposób	myśle nia.	Już	nie	dzi wił	się	Ar turo-
wi,	że	wśród	nich	zna lazł	swój	dom.

--	Niech	pan	popa trzy.	--	Robert	przycią gnął	ma jora	do	rozbi te go	okna	i	poka zał	pal cem,	o	co	chodzi.
Ha lic ki	ostrożnie	się	wychylił.	Spo dzie wał	się	czoł gu,	a	dostrzegł	Szył kę,	czyli	pojazd	uzbrojony	w

czte ry	 sprzę żone	dział ka	ka li bru	23	mi li me trów,	 prze zna czone	do	 zwal cza nia	 ce lów	powietrznych.	 Jak
poka zywa ły	dzia ła nia	wojenne,	wóz	spraw dzał	się	rów nie	do brze	w	cha rakte rze	po jazdu	sztur mowe go.
Se rie	rozbi ja ły	każdą	obronę.	Naj wyraźniej	Syryj czycy	wzię li	się	na	sposób	lub	też	po sta nowi li	spróbo-
wać	cze goś	nowe go.

--	Bie gnij	do	Maxa	i	powiedz,	co	wi dzia łeś.
Chłopak	zmył	się	od	razu.
Szył ka	to	nie	czołg,	pancerz	ma	cieńszy,	choć	siłę	ognia	potężną.	Je den	gra nat	z	RPG	rozwa lał	be stię

na	ka wał ki.	Pro blem	w	 tym,	 że	nie	dys ponowa li	 już	 żad ną	bronią	prze ciw pancer ną.	Na wet	do	dział ka
Oma ra	pozosta ło	tyl ko	parę	sztuk	poci sków.

Wickfield,	bla dy	i	ponury,	zja wił	się	trzy	mi nuty	później.
--	Co	robią?



--	To	samo,	co	my.	Cze ka ją.
--	Masz	ja kiś	pomysł?
Ha lic ki	się	skrzywił.	Z	woj skowe go	punktu	wi dze nia	cze ka ła	ich	kę ska,	a	to	gruzowi sko	mogło	stać

się	dla	nich	grobem.	Nie	miał	na	to	ochoty,	ale	po wie dzieć	angolowi,	że	mają	ucie kać,	także	nie	chciał.
Poprowa dzić	wypad,	wes przeć	obronę	--	jak	naj bar dziej.	De cyzja,	czy	trwać,	czy	się	zmyć,	na le ża ła	jed-
nak	do	Maxa.

Dowodze nie	to	przywi lej	i	brze mię.
--	Zbierz	wszystkich,	bę dzie my	się	prze bi jać.
Nie sa mowi te,	Wickfield	odpuścił.
--	Ja sne.
--	Za	dzie sięć	mi nut	wyrusza my.	--	Anglik	odwrócił	się	na	pię cie	i	już	go	nie	było.	Zimny	sukinsyn.

Ależ	go	nie	cier piał.	Całą	po sta wą	zda wał	się	mó wić:	ja	je stem	tu	sze fem,	a	wy	nic	nie zna czą cymi	roba -
ka mi.	Trudno,	niech	więc	i	tak	bę dzie.

Z	dwustu	pozosta ło	ich	osiemdzie się ciu,	reszta	zgi nę ła	bądź	rozproszyła	się	wcze śniej.	Pię ciu	naj cię -
żej	rannym	dano	gra na ty,	roze rwą	się	nimi,	kie dy	żoł nie rze	podej dą	bli żej.

Max	spraw nie	podzie lił	resztę	--	on	na	cze le,	środek	poprowa dzi	Ab bas	pil nują cy	Pa ni na,	ubezpie -
cza ją	Sznaj der	i	Ha lic ki.

Roze szli	się	na	boki,	zaj mując	dogodne	pozycje.	W	centrum	zna lazł	się	Omar	za	kie row ni cą	fur gonet-
ki.	Miej sce	 strzel ca	za jął	Ga liński.	Ma jor	mo dlił	 się	w	duchu,	by	młode mu	ner wy	nie	puści ły.	Zosta ła
ostatnia	ta śma,	li czył	się	każdy	pocisk.

Plutony	przycza iły	się	w	ocze ki wa niu	na	sygnał.	Wickfield	zwle kał,	Ha lic ki	się	nie cier pli wił.	Przed
nimi	rozcią ga ło	się	morze	ruin,	je dynie	środkiem	prze chodził	w	mia rę	oczyszczony	ka nion	uli cy.

Ude rzyć	mie li	 na	wą skim	odcinku,	 tak	 aby	od	 razu	prze ła mać	obronę.	Nikt	nie	wie dział,	 cze go	 się
spodzie wać.	Je że li	atak	rozbi je	się	o	przygotowa ne	po zycje	Syryj czyków,	to	po	nich.	Zgi ną	mar nie	i	nikt
po	nich	nie	za pła cze.	A	może	uda	się	wejść	jak	nóż	w	ma sło	i	pora zić	wrogów	sa mym	swoim	wi dokiem?

W	końcu	Anglik	ruszył	pierw szy.	Omar	uruchomił	sil nik	i	fur gonetka	potoczyła	się	na przód,	omi ja jąc
gruz	i	większe	ster ty	śmie ci.

Począ tek	był	dobry,	nie	rozległ	się	ani	je den	strzał,	gdy	sfor sowa li	pierw szą	uli cę.	Szył ka	po zosta ła	z
tyłu,	trochę	na	pra wo.	Jej	za łoga	jak	na	ra zie	wyłącznie	obser wowa ła,	co	się	dzie je.	Oby	tak	da lej.

Mi nę ło	pół	mi nuty,	później	mi nuta,	 i	w	końcu	rozpę ta ło	się	pande monium.	Strzał	snaj pe ra	dosię gnął
Ha ki ma	w	momencie,	gdy	ten	dojeżdżał	do	skrzyżowa nia.	Sa mochód	sta nął	w	miej scu,	a	cia ło	Oma ra	za -
stygło	nie ruchomo.

Ga liński	nie	na myślał	się	wie le.	Rozbłysk,	ja kieś	sto	pięć dzie siąt	me trów	da lej	z	pła skie go	da chu	nie -
zniszczone go	wie żow ca,	wska zywał	na	sta nowi sko	strze lec kie.	Na stępna	kula	tra fi	w	nie go.

Dobrze,	że	usta wił	się	bokiem.	Za krę cił	kor bą,	na ci snął	nożny	spust,	dział ko	podskoczyło.	Poci ski	w
ciężkim	sta lowym	płaszczu	poszybowa ły	w	dal.

Oma ra	za stą pił	je den	z	bojow ni ków	i	fur gon	ruszył,	skrę ca jąc	w	lewo.	Ha lic ki,	znaj dują cy	się	ja kieś
czter dzie ści	me trów	od	 tamte go	miej sca,	 ruszył	 bie giem.	Ode zwa ły	 się	 ka ra bi ny	ma szynowe	Syryj czy-



ków.	Sil nik	fur gonetki	zgasł,	a	człowiek	za	kie row ni cą	nie	potra fił	so bie	z	nim	pora dzić.	W	końcu	motor
za skoczył.	Odje chał,	nie	przej mując	się	tymi,	którzy	nie	na dą ża li.

--	Prę dzej!	--	Doda wał	otuchy	sobie	i	bie gną cym	wokół	wozu.
Gdzieś	z	tyłu	za grał	kolej ny	sil nik.	Dowódca	choler nej	Szył ki	się	obudził.	Jak	obje dzie	kwar tał,	usta -

wi	się	dokładnie	za	ich	ple ca mi.
Gna li	na	wyści gi,	nie	zwa ża jąc	na	świszczą ce	w	powie trzu	kule.	Wskoczyli	na	ja kąś	pryzmę	i	zbie gli

po	prze ciw nej	stro nie.	Instruktor	z	aka de mii	był by	z	nie go	dumny.	Zupeł nie	nie daw no	myślał	o	sobie,	że
kompletnie	za rdze wiał,	a	tu	proszę,	śmi ga	jak	członek	re pre zenta cji	w	mię dzyna rodowych	za wodach.	Je -
den	z	bie gną cych	obok	padł.	Wystar czył	rzut	oka	w	jego	kie runku,	by	wie dzieć,	że	jest	mar twy.	Da lej.	Nie
ma	się	nad	czym	za sta na wiać.	Wystrze la ją	ich	tu	jak	kaczki.

Mi nę li	bojow ni ka	obfi cie	krwa wią ce go	z	roze rwa nej	tętni cy	udowej.	Jemu	też	nie	można	już	było	po-
móc.	 Ktoś	 za czął	 odsta wać,	 inny	 obe rwał	 w	 ra mię,	 ale	 de spe rac ko	 biegł	 da lej.	Może	 i	 przyje chał	 tu
umrzeć	za	wia rę,	ale	czy	musia ło	się	to	stać	wła śnie	na	tej	uli cy?

To,	co	rozpoczę ło	się	dzie sięć	se kund	później,	omal	nie	przypra wi ło	Ha lic kie go	o	atak	ser ca.	Wszyst-
ko	dookoła	nie go	za czę ło	zmie niać	się	w	czer wone	ob łoczki.	Kule	ka li bru	23	mi li me trów,	nor mal nie	słu-
żą ce	do	strą ca nia	śmi głow ców	lub	ni sko	le cą cych	sa molotów,	prze mie nia ły	cia ła	w	coś	na	kształt	krwa -
wej	papki.	Urywa ły	głowy	i	kończyny,	a	w	tułowiach	robi ły	dziury,	w	które	można	było	włożyć	rękę	na
wylot.

--	Kryć	się!	--	Padł	jak	długi	na	twar dy	be ton	i	na	czwora kach	za czął	szukać	ukrycia.	Z	tych,	którzy
bie gli	wraz	z	nim,	oca la ła	połowa,	i	to	też	wyłącznie	cudem.	Doj rzał	wyłom	w	murze,	wystar czył	je den
skok,	by	się	tam	zna leźć.	Obrócił	się	w	mo mencie,	gdy	któryś	z	dżi ha dystów	próbował	wykonać	ten	sam
ma newr.	Ha lic ki	wi dział	wszystko	dokładnie	--	w	ułamku	se kundy	z	żywe go	człowie ka	pozostał	krwa wy
strzęp,	głowa	odle cia ła	jak	po	odrą ba niu	ka tow skim	toporem.

Kropel ki	krwi	zbryzga ły	ma jora.
Wzdrygnął	się.
--	Żyjesz?
Ni gdy	wcze śniej	aż	tak	nie	ucie szył	się	na	wi dok	Ar tura.
--	Wykończą	nas.	--	Bli skość	spotka nia	ze	śmier cią	nie	ode bra ła	Ha lic kie mu	zdol ności	logiczne go	ro-

zumowa nia.
--	Nie koniecznie	--	powie dział	Sznaj der,	lecz	na	wszel ki	wypa dek	odsunął	się	da lej	od	wyrwy	w	mu-

rze.	--	Zbie raj	się.
Pobie gli	ja kąś	plą ta ni ną	koryta rzy	i	otworów	powybi ja nych	w	ścia nach,	które	nie	za wsze	prowa dzi ły

wzdłuż	uli cy.	Porusza li	się	w	sza rym	pół mroku	za mknię tej	prze strze ni,	by	po	chwi li	zna leźć	się	w	ośle -
pia ją cym	świe tle	dnia.

Dział ka	 Szył ki	 wciąż	 grzmia ły,	 a	 oni	 to	 podrywa li	 się,	 to	 szuka li	 ukrycia.	 Śmier tel na	 ciuciubabka
trwa ła	w	naj lepsze.

Po	paru	mi nutach	klucze nia	wydosta li	się	z	la bi ryntu.	Byli	tak	zmę cze ni,	że	le dwo	trzyma li	się	na	no-
gach.	Powoli	prze cię li	szkol ne	boisko	i	wyszli	w	bocznym	za uł ku.



--	Do	dupy	z	taką	woj ną	--	wysa pał	Ha lic ki,	opie ra jąc	się	ple ca mi	o	resztki	ja kie goś	fi la ru.	--	Nor -
mal nie	to	miał bym	do	dys pozycji	ar tyle rię,	trans por te ry,	a	być	może	i	wspar cie	powietrzne.	Wi dzia łeś,	co
się	sta ło	z	tymi	bie da ka mi?	Roze rwa ło	ich	na	strzę py.

Sznaj der	dyszał	ciężko.
--	To	nie	woj na,	tyl ko	rzeźnia.
--	Od	kie dy	tak	się	przej mujesz?
--	Co?
--	Pyta łem...	od	kie dy	za czą łeś	się	przej mować	tymi,	którzy	wal czą	w	sze re gach	ISIS?
--	Ja	się	przej muję?
--	Tak	jakby.
--	Pier dol	się.
Odgłosy	po tyczki	za czę ły	dochodzić	z	pra wej	stro ny.	W	tej	plą ta ni nie	uli czek	i	przejść	trudno	było	się

odna leźć.	 Je że li	 jeszcze	nie	było	 tu	Syryj czyków,	 to	za raz	się	zja wią.	Rzecz	pew niej sza	od	 rzą dowych
obli ga cji.

Za ułek	kończył	się	dwa dzie ścia	me trów	da lej,	dochodząc	do	o	wie le	szer szej	prze lotów ki.
Podska kują cą	na	wybojach	fur gonetkę	dostrze gli	chwi lę	później.	Rober towi	ubra nie	le pi ło	się	do	cia -

ła.	Żył,	choć	wyglą dał	jak	zombie.	Smugi	brudu	zna czyły	mu	twarz.	Wystrze lał	całą	amuni cję,	dział ko	sta -
ło	się	ba la stem.

Abbas	przytruchtał	tuż	za	nimi.	Pa nin	ze	zwią za nymi	rę ka mi	i	powrozem	na	szyi	wyda wał	się	bli ski
za wa łu.	Nie	ta kich	atrakcji	spodzie wał	się	po	wi zycie	w	bratniej	Syrii.	Je dynie	angola	ni gdzie	nie	było.
Przez	głowę	ma jora	prze bie gła	pokrze pia ją ca	myśl,	że	być	może	pe wien	problem	rozwią zał	się	sam.

--	Wi dział	ktoś	Maxa?
Wie lu	dopie ro	te raz	dostrze gło	brak	dowódcy.
--	Zda je	się,	że	ten	przykry	obowią zek	spadnie	na	twoje	bar ki	--	powie dział	do	Sznaj de ra.
--	Ta kiś	pew ny?	--	Wyraz	twa rzy	Ar tura	nie	zmie nił	się	ani	o	jotę,	kie dy	wska zywał	gło wą	nadcho-

dzą ce go	Angli ka.
Obsypa ny	pyłem,	z	krwa wią cą	raną	na	czole	koja rzył	się	ma jorowi	z	arabskim	dżi nem,	które go	ktoś

przez	przypa dek	wypuś cił	z	butel ki.
Nie	powie dział,	gdzie	był	i	co	robił,	w	ogó le	nic	nie	powie dział.	Ski nął	głową	i	ruszyli	w	dal szą	dro-

gę.

***

Sier żant	Sal man	al-Bi la wi	ni gdy	w	życiu	nie	czuł	się	tak	pod nie cony	jak	dziś.	Mor der czy	szał,	w	jaki
wpadł,	był	skutkiem	wia domości,	którą	otrzymał	od	przyja ciół	z	rodzinnej	wioski	Al-Bab.

Trzy	dni	temu	je den	z	od dzia łów	Państwa	Is lamskie go	wkroczył	do	osa dy.	Usłużni	konfi denci	na tych-
miast	wska za li	dom	za mieszka ły	przez	czter na stoosobową	rodzi nę	al-Bi la wie go.	Skoro	na	nim	nie	uda ło
im	 się	 ze mścić,	 pokrętna	 spra wie dli wość	 tych	 zwyrodnial ców	 dosię gła	 bezbronnych	 --	 ojca	 i	 bra ci
ukrzyżowa no,	 kobie tom	obcię to	dłonie	 i	 stopy	 i	 tak	po zosta wiono.	Nie	prze puści li	 ni komu,	na wet	naj -



młodszej	czte roletniej	Fa ti mie.
Bi cie	głową	w	mur	nic	nie	pomogło.	Je dynie	na	polu	bi twy,	jak	mu	się	wyda wa ło,	znaj dzie	ukoje nie.
Nic	bar dziej	błędne go.	Dą żąc	do	konfronta cji	za	wszel ką	cenę,	Sal man	al-Bi la wi	prze stał	się	li czyć	z

re alia mi.	Ra dio	wyłą czył.	Ża den	po ruczni czyna	nie	bę dzie	go	wzywał	do	po wrotu	na	włas ne	li nie.	Przy-
naj mniej	nie	w	tej	chwi li.	Ce low ni cze go,	ka pra la	Ha zi ma,	potraktował	z	buta,	i	to	dosłow nie.

Gdy	z	powodu	cia snoty	uda ło	mu	się	to	je dynie	połowicznie,	wycią gnął	pi stolet	i	przysta wił	do	gło-
wy	to wa rzysza.	Od	tamtej	pory	już	ża den	z	członków	za łogi	nie	próbował	z	nim	dys kutować.	Z	furia tem
nikt	się	jeszcze	nie	doga dał.

Ich	ZSU-23-4	za sypywa ło	ogniem	pozycje	is la mi stów,	torując	drogę	oddzia łom	pie choty.	Robi li	to	tak
doskona le,	że	w	końcu	stra ci li	z	nimi	kontakt.	Praw dzi wą	ra dość	spra wi ło	sier żantowi	osa cze nie	grupy
dżi ha dystów	ucie ka ją cej	na	wi dok	dzia ła.	Rozstrze lał	ich	z	ogromną	przyjemnością.	Nie dobitki	gdzieś	tu
się	kryły.	Ilu	ich	mo gło	zostać	--	dzie się ciu,	piętna stu?	Nie	wię cej.	Śmier dzą ce	tchórze,	tak	pa li li	się	do
wal ki,	niech	więc	posma kują	ognia	pie kiel ne go.

Ponie waż	automa tyczna	ar ma ta	umożli wia ła	strze la nie	w	płaszczyźnie	pionowej	od	-4	do	+85	stopni,
nie	było	proble mów	z	usta wie niem	dzia łek	tak,	by	tra fić	w	każdy	za mie rzony	punkt,	obojętnie	czy	cho dzi -
ło	o	piw ni cę,	czy	też	o	gór ne	pię tra	wie żow ca.	Efekt	za	każdym	ra zem	zdumie wał.	Z	wroga	pozosta wa ły
wióry.

Kie row ca,	bogoboj ny	głupek	z	nadmor skiej	prowincji	La ta kia,	rozje chał	cia ła	le żą ce	na	as fal cie.	Na -
wet	nimi	nie	za trzę sło.	Później	zmyje	się	ludzką	mia zgę	z	gą sie nic	wodą	pod	ci śnie niem.

--	Szybciej!
Pojazd	wspiął	się	na	wrak	rozbi tej	osobów ki.	Al-Bi la wi	przywarł	do	pe ryskopu.	Gdzie	podzia ły	się

te	par szywe	gni dy?	Za wsze	miał	ich	za	szczury.	Jak	wi dać,	nie	mylił	się.
Ja kaś	syl wetka	mi gnę ła	na	lewo	od	nich	i	od	razu	jakby	za padła	się	pod	zie mię.
--	Gaz!
Poje cha li	szyb ciej.	Maksymal na	pręd kość	czter dzie stu	czte rech	ki lome trów	na	godzi nę	nie	wyda wa ła

się	osza ła mia ją ca,	ale	wóz	był	już	moc no	za jeżdżony	i	w	nor mal nych	wa runkach	wycią gał	naj wyżej	trzy-
dziestkę.	Tego,	że	wja dą	w	rozwa loną	rude rę,	nie	spodzie wał	się	nikt.	Kie row ca	źle	obli czył	za kręt,	pró-
bując	wymi nąć	wypa loną	cię ża rów kę,	i	nim	zdołał	wci snąć	ha mulec,	ude rzyli	pra wym	błotni kiem	w	ce -
gla ną	ścia nę.	Po sypa ło	się	na	nich	tro chę	gruzu,	a	sil nik	zgasł	mo mental nie.	Gor sze go	obrotu	wyda rzeń
nie	można	było	sobie	wyobra zić.

--	Odpa laj!	--	Sal man	darł	się	na	ca łe go.
Kie row ca	raz	za	ra zem	włą czał	rozrusznik.
--	Urwę	ci	łeb,	dur niu!
--	Robię,	co	mogę.
Groźba	nie	odniosła	żadne go	skutku.	Wie ża	za kli nowa ła	się,	a	oni	zosta li	uwię zie ni	w	pułapce.

***

--	Słysze li ście?	 --	Ab bas	wę szył	z	gło wą	unie sioną	do	góry.	Rumor	dochodził	z	miej sca,	z	któ re go



przed	chwi lą	przybie gli.
Ma jorowi	co	praw da	słuch	nie	dopi sywał	tak	jak	daw niej,	ale	wyobraźnia	pra cowa ła	doskona le.
--	Par szywa	Szył ka.
--	Spraw dzi my?	--	za suge rował	Ga liński.
Obróci li	się	w	stronę	byłe go	komandosa	SAS,	które mu	dra pieżny	uśmiech	wykrzywił	usta.
Za wróci li	i	ruszyli	pę dem,	na	miej scu	pozosta wia jąc	Ab ba sa	z	Pa ni nem	na	postronku.	Ha lic ki	sa dził

długi mi	susa mi.	Ja kież	było	jego	zdzi wie nie,	kie dy	doj rzał	sa mobieżny	ze staw	za kleszczony	w	murze.
Mimo	unie ruchomie nia	wciąż	był	groźny.	Chciał	okrzykiem	po wstrzymać	ten	pęd	ku	za tra ce niu,	lecz

się	opa nował.	Na le ża ło	wykończyć	tych	sukinsynów	za	wszel ką	cenę.	Po gnał	da lej,	nie	oglą da jąc	się	już
na	nic.

Dostęp	do	gór nych	wła zów	był	utrudniony.	Naj pierw	musiał	zrzucić	sporej	wiel kości	be tonową	bryłę.
Za parł	się	noga mi	i	pchnął,	jednak	bez	wi doczne go	efektu.

--	W	drugą	stronę	--	za komende rował.
Ga liński	zna lazł	się	przy	nim	i	wspól nymi	si ła mi	po zbyli	się	cię ża ru.	Te raz	gra na ty.	Z	kar bowa ne go

jaja	wycią gnął	za wleczkę.	Nim	ci snął	je	do	środka,	właz	uniósł	się	na	parę	centyme trów.	Doj rzał	gło wę
w	heł mofonie	i	pi stolet.	Tra fi	go,	za nim	gra nat	de tonuje.

Pierw szy	ocknął	się	Robert,	wsunął	automat	w	szcze li nę	i	wywa lił	co	naj mniej	pół	ma ga zynka.
Ha lic ki	nie	za sta na wiał	się	ani	chwi li	dłużej.	Ci snął	gra nat	w	ślad	za	osuwa ją cym	się	cia łem	i	cią -

gnąc	młode go,	ze skoczył	z	pance rza.	Stłumiony	odgłos	wybuchu	rozległ	się,	gdy	już	zna leźli	się	na	dole.
To,	zda je	się,	wszystko	w	te ma cie.	Prze śla dują cy	ich	pojazd	został	zniszczony,	a	za łoga	unieszkodli wio-
na.

Sukces	do dał	 im	otuchy.	Co	praw da	nie	wyrwa li	 się	 z	Aleppo,	 ale	naj trudniej szy	od ci nek	mie li	 za
sobą.

Przez	na stępną	godzi nę	na tyka li	się	je dynie	na	miej scowych	i	nie liczne	pa trole	prze ciw ni ka,	które	ko-
si li	 bez	 li tości.	 Można	 było	 odnieść	 wra że nie,	 że	 siły	 rzą dowe	 doszły	 do	 kre su	 swoich	 możli wości.
Wście kły	poranny	szturm	był	już	wspomnie niem.	Ata kując	z	taką	furią	jak	wcze śniej,	rozgnie tli by	ich	jak
roba ki.	 Naj ważniej sze,	 że	 prze trwa li.	 Nim	 doj dzie	 do	 ko lej nej	 konfronta cji,	 wzmoc nią	 się,	 a	 wte dy
wszystko	za cznie	się	na	nowo.
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Od	sa me go	rana	te le wi zja	trą bi ła	tyl ko	o	jednym	--	Gre cy	prze ję li	ini cja tywę	i	za ata kowa li	mię dzyna -
rodowe	lotni sko	Ata tür ka	w	Stambule.	F-16	przedar ły	się	przez	szczel ną	obro nę	i	rozniosły	w	pył	znaj du-
ją ce	się	tam	ma szyny,	niszcząc	przy	oka zji	hanga ry	i	ter mi na le.	Zna mienny	był	fakt,	że	do	tej	pory	głosu
nie	 za brał	 rzecznik	 turec kie go	Mi ni ster stwa	Obrony,	w	 prze ci wieństwie	 do	 swo je go	 grec kie go	 kole gi,
który	na	wi zji	wyglą dał	tak,	jakby	to	on	sam	do konał	tego	nie praw dopodobne go	wyczynu.	Uśmie chy	sła -
ne	na	pra wo	i	lewo,	podzię kowa nia	i	wyra zy	wdzięczności,	za pew nie nia	o	nie złomnej	woli	na rodu	wyle -
wa ły	się	z	jego	ust	nie usta ją cą	strugą.

Wstępne	sza cunki	 jak	zwykle	oka za ły	się	prze sa dzone,	 to	nie	parę	eskadr	Fal conów	nad le cia ło	nad
mia sto,	a	je dynie	kil ka	ma szyn.	Szkody	oczywi ście	były,	ale	też	nie	aż	tak	duże.	Bar dziej	li czył	się	wy-
miar	 pro pa gandowy.	O	wie le	 groźniej szym	 skutkiem	na lotów	była	wal ka	 powietrzna,	 do	 ja kiej	 doszło
nad	wiel ką	aglo me ra cją.	Postronny	obywa tel	wi dział	 je dynie	 smugi	na	nie bie.	Wszystko	od bywa ło	 się
prze ra ża ją co	 szyb ko	 --	 ra kie ty	 la ta ją ce	 z	 prędkością	 oko ło	 jed ne go	ma cha,	 uni ki,	 zwroty	 i	 naj bar dziej
efektow ne	wyrzuca nie	flar	ciepl nych.	Na	za budowa nia	spa dło	w	sumie	pięć	odrzutow ców,	trzy	grec kie	i
dwa	turec kie.	Zgi nął	je den	Grek,	po zosta łym	pi lotom	uda ło	się	wyjść	z	opre sji	bez	szwanku.	Ta kie go	far -
tu	nie	mie li	ci,	na	których	domy	runę ło	pło ną ce	że la stwo.	Liczba	ofiar	prze kroczyła	czter dziestkę.	Wie le
osób,	ciężko	po pa rzonych,	prze bywa ło	w	szpi ta lach.	Ich	stan	okre śla no	jako	krytyczny.	Z	paru	miejsc	nad
Stambułem	unosił	się	dym.	Naj bar dziej	ucier pia ła	dziel ni ca	Mahmutbey,	w	której	uszkodzony	F-16	ude -
rzył	w	pe łen	inte re santów	budynek	lokal nej	admi ni stra cji.

Ge ne rał	Emil	Ba nach	li czył	się	z	ta kim	ob rotem	spra wy.	Gre cy,	chcąc	so bie	powe tować	frontowe	po-
rażki,	musie li	zdo być	się	na	propa gandowy	sukces.	Co	wymyśli li,	to	i	wykona li.	Cios	oka zał	się	cel ny,	a
wi ze runek	Tur cji	jako	mi li tar nej	po tę gi	zo stał	nadszarpnię ty.	Cał kiem	praw dopodobne,	że	Anka ra	odpo-
wie	podobnie	efektow nym	za gra niem.

Ba nach	nie	potra fił	do	końca	zrozumieć	intencji	Anka ry.	O	co	tak	na praw dę	chodzi ło	Tur kom?	Na	ofi -
cjal nych	spo tka niach	 turec ki	atta ché	za pew niał	o	przyjaźni.	 I	 faktycznie,	 tak	zna komi tych	stosunków	nie
mie li	ni gdy	wcze śniej.	Wymie nia li	infor ma cje	woj skowe	w	inte re sują cym	obie	stro ny	za kre sie	(głów nie
chodzi ło	 o	 ruchy	wojsk	na	 te re nie	Fe de ra cji	Rosyj skiej)	 oraz	 te	 dotyczą ce	praw dopodobnych	 skutków
epi de mii,	która	do się gła	kontynent	pół noc noame rykański.	Wszystko,	co	dzia ło	się	na	pół noc	od	Rio	Gran-
de,	było	tak	samo	ważne,	jak	wojenne	przygotowa nia	Moskwy.	Wią zał	się	z	tym	jed nak	je den	poważny
problem	--	tam	już	nie	dzia ło	się	nic	istotne go,	o	ile	nie	li czyć	kompletne go	rozprę że nia.

Żadna	siła	nie	sklei	ponow nie	Sta nów	Zjednoczonych	w	jedno	mocar stwo.
Było	za	wcze śnie	na	prognozy,	ale	wyda wa ło	się,	że	USA	podzie li	się	na	kil ka	mniej szych	kra ików.

Re jony	mniej	 dotknię te	 ka ta strofą	 --	 środkowy	wschód,	 pół noc	 przy	wiel kich	 je ziorach,	Da kota	 i	 stan
Wa szyngton,	przy	w	mia rę	licznej	popula cji	za	ja kiś	czas	mogą	odrodzić	się	jako	sa modziel ne	te rytoria.

Jak	na	ra zie	jedno	nie	ule ga ło	wątpli wości	--	do	żadnej	infor ma cji	nadchodzą cej	zza	wiel kiej	wody
nie	na le ża ło	przywią zywać	większej	wagi.	Na	ogół	były	to	plotki	i	konfa bula cje	wymyślone	na	pocze ka -
niu.	Wywiad,	opar ty	na	osobowym	źródle	infor ma cji,	za marł,	pozosta ły	sa te li ty,	do	których	nie	każdy	po-
sia dał	dostęp.



Ha wa je,	gdzie	zna la zła	się	do tychcza sowa	admi ni stra cja,	zmie ni ły	się	w	gniazdo	os.	Wza jemnym	pre -
tensjom	nie	było	końca.	Ci,	którzy	cało	wynie śli	gło wy,	oskar ża li	pre zydenta	i	Fe de ral ną	Agencję	Za rzą -
dza nia	Kryzysowe go	 o	wszystko,	 na wet	 o	 ce lowe	wywoła nie	 epi de mii.	Absurd	 ta kie go	myśle nia,	wi -
doczny	dla	 każde go	 ra cjonal nie	myślą ce go	 obywa te la,	 ja koś	 nie	 tra pił	 opo nentów.	Wybory	 pla nowa no
prze prowa dzić	do	końca	roku.	Prze słucha no	wszystkich,	którzy	cokol wiek	wie dzie li	o	spra wie.	Pa ra noja
powoli	zże ra ła	funda menty.

Ge ne rał	dobrze	się	orientował,	cze go	tak	na praw dę	się	oba wia no.	Powtór ki.
Za ra za	w	Ho nolulu	ozna cza ła	de fi ni tyw ny	ko niec.	Skoro,	ma jąc	do	dys pozycji	za soby	ca łe go	kra ju,

nie	potra fiono	so bie	z	nią	pora dzić,	tym	bar dziej	nie	bę dzie	to	możli we	tutaj.	Nie którzy	już	wyjeżdża li	--
wyspy	pa cyficzne	ofe rowa ły	go ści nę	każde mu,	kto	był	w	sta nie	za pła cić.	Przez	obozy	przej ściowe	w	No-
wej	Ze landii	i	Austra lii	prze chodzi li	nie liczni.	Proce dury	cią gnę ły	się	w	nie skończoność.	Naj ła twiej	było
wyje chać	przez	Pa puę-Nową	Gwi neę.	Popular na	zrobi ła	 się	Re publi ka	Po łudniowej	Afryki	 i	Ma da ga -
skar.	Tam	przynaj mniej	istnia ła	ja kaś	szansa	na	nor mal ne	życie.	Ci,	którzy	pozosta li	w	kra ju,	ska za ni	byli
na	we ge ta cję.	Bezpieczne	enkla wy,	ta kie	jak	Bo ston	czy	Colora do	Springs,	nie	do puszcza ły	no wych	prze -
sie dleńców	bli żej	niż	na	pięć dzie siąt	me trów	od	gra ni cy,	którą	same	usta nowi ły.	Pra womyśl ni	obywa te le
z	AR-15	 i	 ka ła sza mi	pil nowa li	 po rządku.	Poza	na wias	 tra fiał	 każdy,	kto	 choć	 raz	 zła mał	 li te rę	pra wa.
Nar koman,	złodziej,	czło nek	gangu	--	w	cią gu	sze ściu	go dzin	byli	wyda la ni.	Se lekcją	zaj mowa ły	się	ko-
mi sje	złożone	z	powszechnie	sza nowa nych	obywa te li.

Zda niem	Ba na cha	szanse	ta kiej	społeczności	na	prze trwa nie	dłużej	niż	rok	można	było	okre ślić	jako
pół	na	pół.	Okres	konsoli da cji	potrwa	długo	i	nie	wszyscy	przej dą	przez	nie go	pomyśl nie.

Jak	do	tej	pory	nie	potra fiono	rozsądnie	wytłuma czyć,	co	też	tak	na praw dę	się	sta ło.	Tro py	się	rwa ły,
a	spraw cy	pozosta wa li	bezkar ni,	podobnie	jak	ci	odpowie dzial ni	za	ka ta strofy	lotni cze.	W	tej	spra wie	też
drepta li	w	miej scu	i	nic	nie	wska zywa ło	na	to,	że	szybko	ją	wyja śnią.	Jak	się	zda wa ło,	tamte	wyda rze nia
mało	kogo	obec nie	inte re sowa ły,	schodząc	na	drugi	plan.	Nie wie lu	o	nich	pa mię ta ło.

Kogo	 ob chodzi	 ja kiś	wypa dek	 lotni czy,	 kie dy	 pod	 oknem	 sie dzi	 kil kudzie się ciu	 uchodźców,	 którzy
wchodzą	w	obej ście	i	de molują	oko li cę.	Liczby	nie	kła ma ły	--	co	tydzień	od	piętna stu	do	osiemna stu	ty-
się cy	no wych	ucie ki nie rów	sztur mowa ło	gra ni ce	Europy.	Przed mie ścia	Pa ryża,	Hagi	czy	Mar sylii	ocze ki -
wa ły	na	znak	do	dżi ha du.	Tysię cy	mło dych	ludzi	nikt	nie	powstrzyma	przed	de strukcyj nymi	akta mi	prze -
mocy.	Zbie ra jąc	wszystkie	swo je	siły,	tę	re be lię	jeszcze	stłumią,	ale	w	prze wle kłej	woj nie	na	wyniszcze -
nie	ska za ni	są	na	klę skę.

Jeszcze	 się	 nie	 urodził	 taki	 mą dry,	 co	 by	 wie dział,	 jak	 postą pić.	 De por tować	 ozna cza	 ska zać	 na
śmierć,	nie	de por tować	--	to	ska zać	wła sny	kraj	na	nie kontrolowa ny	za lew	muzuł ma nów,	dla	których	li -
czyło	się	jed no	--	rozpie przyć	cały	ten	sys tem	w	drobny	mak.	Is la mi stów	nie	inte re sowa ły	państwa	jako
ta kie,	pod	wła dzą	ka li fa	na le ża ło	ze brać	wszel kie	zie mie,	któ re	nie gdyś	znaj dowa ły	się	pod	wła dzą	mu-
zuł ma nów.

Z	 rozmyślań	 wyrwa ło	 Ba na cha	 do pie ro	 ła godne	 ha mowa nie.	 Kie row ca	 za trzymał	 sa mochód	 przed
wej ściem	do	nowo	wybudowa ne go	Instytutu	Wysokich	Technologii,	znaj dują ce go	się	na	przedmie ściach
War sza wy	w	kie runku	na	Konstancin-Je zior ną.



Nie wie lu	mia ło	poję cie	o	istnie niu	pla ców ki.	Ba nach	nie	wi dział	po trze by	jej	re kla mowa nia.	Ot,	zna -
leźli	wol ny	te ren	 i	za gospoda rowa li.	Przy	wjeździe	 ta bliczka,	że	znaj duje	się	on	w	ge stii	Mi ni ster stwa
Prze mysłu.

Strażnik	w	bra mie,	drugi	przy	re cepcji	w	holu,	pra cow ni ków	też	nie zbyt	wie lu.
Na	spotka nie	z	ge ne ra łem	wyszedł	szef	instytutu,	profe sor	Oskar	Borzęc ki,	mężczyzna	w	sile	wie ku,	z

długi mi	si wymi	włosa mi	opa da ją cymi	na	ra miona.	Ma ją cy	metr	osiemdzie siąt	i	postaw ną	syl wetkę,	koja -
rzył	się	z	eme rytowa nym	sur fe rem,	a	nie	na ukow cem	z	cał kiem	pokaźnym	dorobkiem.

Z	Ba na chem	zna li	się	od	lat,	co	wię cej,	cho dzi li	do	tej	sa mej	szkoły,	choć	do	różnych	klas.	Ba nach
wstą pił	do	ar mii,	a	Bo rzęc ki	wybrał	ka rie rę	na ukową.	Spe cja li zował	się	w	konstrukcjach	lotni czych,	a
wła ści wie	w	ich	na pę dach.	Nor mal ny	sil nik	odrzutowy	nie	wzbudzał	w	nim	entuzja zmu.	Jako	zde kla ro-
wa ny	 ekolog	wi dział	 nie raz	 brunatne	 smugi	 pozosta wione	w	 prze stworzach	 przez	 boeingi	 czy	 air busy.
Zda niem	Borzęc kie go	na le ża ło	zrobić	krok	w	przód	i	dać	ludzkości	kolej ny	wyna la zek.

--	W	nocy	nie	zmrużyłem	oka.	--	Emil	po dał	kole dze	rękę	i	dla	pod kre śle nia	wła snych	słów	po tarł	na -
sa dę	nosa.

--	Aż	ta kie	zrobi łem	wra że nie?	--	Oskar	tryskał	dobrym	humorem.	W	rozpię tym	la bora toryj nym	ki tlu,
z	pla kietką	przycze pioną	do	kie sze ni	błę kitnej	koszuli	i	byle	jak	za wią za nym	kra wa tem	prowa dził	Ba na -
cha	sze rokim	koryta rzem	w	kie runku	wind.

--	Nie	ty,	Oska rze.	Wybacz,	mam	tyle	na	głowie.
--	Kłopoty?	--	Na ukowiec	wci snął	guzik,	po cze kał,	aż	rozsuwa ne	drzwi	rozja dą	się	na	boki,	prze pu-

ścił	ge ne ra ła	przed	sie bie	i	postą pił	w	krok	za	nim.
--	Nie	mniej sze	niż	zwykle.
Wolał	nie	podej mować	te ma tu,	wie le	spraw	toczyło	się	wła sną	ko le ją,	ale	były	też	ta kie,	któ re	dopro-

wa dza ły	go	do	 rozpa czy.	Grupa	wysła na	do	Syrii	 nie	da wa ła	 zna ku	życia	 i	 pew nie	 już	nie	da.	Tak	po
praw dzie,	to	nie	był	rozsądny	po mysł.	Za suge rował	się	tym,	co	mó wił	ka pi tan	Chmura,	jak	się	oka za ło,
zupeł nie	nie potrzebnie.	Stra cił	dwóch	nie złych	ofi ce rów	i	 infor ma tora.	Co	praw da	do sta li	sporą	sa mo-
dziel ność	przy	wykonywa niu	mi sji,	ale	nie	za kła dał	tak	szybkiej	utra ty	kontaktu.

Kolej ny,	zda wa ło	się,	nie rozwią zywal ny	problem,	to	nie chęć	wie lu	ame rykańskich	ofi ce rów	do	służe -
nia	w	nowych	 jednostkach.	Nie którzy	w	krytyce	posuwa li	 się	za	da le ko.	Je że li	nie	wystar cza ła	zwykła
rozmowa	ostrze gaw cza,	na le ża ło	pozbyć	się	ich,	zwal nia jąc	z	woj ska.	Potrze bowa li	ludzi,	na	których	mo-
gli	li czyć,	a	nie	krytykantów.	Je że li	się	nie	podoba,	droga	wol na,	odpra wa	i	bi let	do	Londynu,	czy	gdzie
tam	dany	osobnik	chciał	się	udać,	i	że gna my.

Rozma wiał	o	tym	z	Clar kiem,	uzyskując	od	nie go	peł ne	po par cie.	Je re my	chciał	spe cjal nej	ko mi sji	do
we ryfi kowa nia	tego	ro dza ju	przypadków,	ale	Ba nach	go	powstrzymał.	Ta kie	spra wy	na le ża ło	za ła twiać
po	ci chu.

--	Po wiedz	 le piej,	 do	 cze go	 je stem	ci	potrzebny?	 --	 za pytał	Emil,	 gdy	zna leźli	 się	głę boko	w	 trze -
wiach	budynku,	kil ka	pię ter	po ni żej	uli cy.	Tu	stra że	były	już	umundurowa ne	i	uzbrojone	w	pi stole ty	ma -
szynowe.	Sale	la bora toryj ne	znaj dowa ły	się	po	obu	stronach	koryta rza.

--	Wi ta my	w	pol skiej	Stre fie	Pięć dzie siąt	Je den.



Dow cip	Oska ra	spra wił,	że	Ba nach	się	uśmiechnął.
--	Imponują ce.	--	Próbował	zaj rzeć	do	jed nej	z	sal,	lecz	Borzęc ki	pocią gnął	go	da lej.	Doj rzał	je dynie

rząd	kompute rów	i	urzą dze nie	wyglą da ją ce	na	skrzyżowa nie	ręczne go	miota cza	ognia	z	ze sta wem	optycz-
nym.

--	Co	to	jest?
--	La se ry.	Nic	inte re sują ce go.
--	La se ry?	--	Ge ne rał	sta nął	jak	wryty.	--	Chcesz	po wie dzieć,	że	można	uzbro ić	żoł nie rza	w	taki	ręcz-

ny	ze staw	i	wysłać	na	pole	bi twy?	Muszę	to	zoba czyć.
--	Tra cisz	czas.
Ba nach	cofnął	się	o	parę	kroków.
--	Stój,	nie	masz	ochra nia czy	na	oczy.	Chcesz,	żeby	ci	wypa li ło	spojów ki?
Ostrze że nie	Bo rzęc kie go	przyszło	w	samą	porę.	Dopie ro	te raz	zwró cił	uwa gę,	że	wszyscy	prze bywa -

ją cy	w	pomieszcze niu	chronią	wzrok	spe cjal nymi	okula ra mi,	do	złudze nia	przypomi na ją cymi	te	spa wal -
ni cze.

--	Będą	strze lać?
--	Nie	wiem	--	odpowie dział	Oskar.	--	Wi dzisz	tamte go	łysiel ca?	To	docent	Rychter,	wyjątkowo	draż-

li wy	fa cet,	ale...	--	za strzegł	od	razu	--	wybitny	spe cja li sta.	Ma	do	po mocy	doktor	Col lins	i	paru	innych.
Jak	się	za pew ne	domyślasz,	ga da ją	ta kim	slangiem,	że	nie kie dy	i	ja	mam	kłopot	ze	zrozumie niem.

--	Posłuchaj,	Oskar.	--	Ge ne rał	jak	urze czony	wpa trywał	się	w	urzą dze nie.	--	To	na praw dę	dzia ła?
--	Na praw dę.	Jak	już	upora ją	się	z	sys te mem	za si la nia	i	ka li bra cji,	na	pew no	powie my,	co	osią gnę li -

śmy,	bo	jak	na	ra zie	jest	to	mało	eko nomiczne	i	na da je	się	co	naj wyżej	do	insta la cji	na	po jazdach	lub	sa -
molotach.

--	A	kie dy	bę dzie	gotowe?
--	Emil,	to	na uki	ści słe.	Jak	będą,	to	będą.	Idzie my.
Już	na	koryta rzu	nad	głową	Ba na cha	prze le ciał	dron	wiel kości	pił ki	do	ping-ponga.
--	Oskar,	przyznaj	się,	ma cie	tu	gdzieś	ukryte go	ko smi tę	i	wykonuje cie	na	nim	doświadcze nia	na uko-

we?
--	Le piej.
Borzęc ki	tryskał	taką	pew nością	sie bie,	że	Ba nach	nie	śmiał	za pytać,	jaka	jest	praw da.
Prze szklone	la bora torium	na	sa mym	końcu	ko ryta rza	było	praw dzi wą	dumą	pro fe sora.	Ze spół,	któ rym

kie rował,	skła dał	się	z	co	naj mniej	dwudzie stu	osób	oboj ga	płci	w	wie ku	od	trzydzie stu	do	sie demdzie -
się ciu	lat.	Część	z	nich	dys kutowa ła	za wzię cie,	wymie nia jąc	uwa gi,	reszta	pra cowi cie	stuka ła	w	kla wia -
tury	kompute rów	i	tyl ko	je den	młody	człowiek	w	dżinsach	i	wybla kłym	podkoszul ku	z	podobi zną	Ma ri lyn
Monroe	drze mał	w	fote lu.

--	Pozwa lasz	na	spa nie	w	pra cy?
--	To	Se ba stian.
--	Nie	o	to	pyta łem.
--	Tak	jak	Rychter	jest	spe cja li stą	od	la se rów,	zaj muje	się	pół prze wodni ka mi.



--	I	pew nie	jest	kolej nym	chodzą cym	ge niuszem?	--	Ba nach	miał	wiel ką	ochotę	podejść	bli żej	i	pal nąć
śpią ce go	w	cze rep.

Nim	zdą żył	 to	zrobić,	Se ba stian	pode rwał	się	na	rów ne	nogi	 i	na	sporej	wiel kości	ar kuszu	brystolu
za czął	za pi sywać	wzory	ma te ma tyczne.

--	Pół prze wodni ki,	 kur...	 --	Na	pew no	nie	wyj dzie	 stąd	nor mal ny.	Kolej ne	pół	go dzi ny	w	 to wa rzy-
stwie	tych	dzi wolą gów	i	osza le je.

Obie cał,	że	po	południu	zja wi	się	w	Gdyni.	Tam	też	chcia no	olśnić	ge ne ra ła	ja kimś	wyna lazkiem,	po-
dobno	re we la cyj nym.	Chodzi ło	ponoć	o	wykorzysta nie	zja wi ska	ka wi ta cji	do	na pę du	tor ped.	Taki	pod-
wodny	pocisk	poruszał by	się	w	po wietrznej	bańce,	osią ga jąc	pręd kość	od	ośmiuset	do	 tysią ca	ki lome -
trów	na	godzi nę.	Przed	czymś	ta kim	nie	uj dzie	ża den	okręt.

Ja kim	cudem	w	tak	krótkim	cza sie	dokona no	ta kie go	postę pu?	To	co	do pie ro	dzia ło	się	w	praw dzi wej
Stre fie	51?	Może	te	pogłoski	o	kosmi tach	wca le	nie	były	prze sa dzone?

Borzęc ki	za cią gnął	Emi la	do	za mknię te go	po mieszcze nia.	Na	oko	nic	ta kie go	--	trochę	apa ra tury,	stół,
na	nim	urzą dze nie	wiel kości	toste ra.

--	Patrz.
Oskar	pod szedł	do	urzą dze nia	przypomi na ją ce go	mikser	w	studiach	na grań	i	za czął	przy	nim	ma ni pu-

lować.	Na	ra zie	nic	się	nie	dzia ło.	Ba nach	schował	więc	ręce	do	kie sze ni	i	ro zej rzał	się	za	wol nym	krze -
słem.

--	Słuchaj,	nie	mam	ocho ty	na	za ba wę,	o	dwuna stej	spotykam	się	z	mi ni strem	Wa lew skim,	a	wiesz,
jaki	on	jest	za sadni czy.

--	Dla cze go	nie	pa trzysz?
--	Na	co?	--	Ba nach	odwrócił	się	i	spoj rzał	na	stół.	"Toster"	le wi tował.
--	To	mi	chcia łeś	poka zać?	--	Ziew nął.	--	Sztuczka	jak	sztuczka.
--	Podejdź	bli żej.
Emil	zro bił	parę	kroków.	Oprócz	ci che go	bucze nia,	do bie ga ją ce go	z	wnę trza	urzą dze nia,	ża den	inny

dźwięk	nie	mą cił	ci szy.
--	Super.
--	Przyj rzyj	się	dokładnie.
Apa rat	nie	posia dał	rotorów	ani	dysz,	po	prostu	uno sił	się	ja kieś	trzydzie ści	centyme trów	nad	bla tem

i	nie znacznie	ko łysał	na	boki.	Wycią gnął	pa lec	i	trą cił	urzą dze nie,	któ re	odchyli ło	się	i	po	chwi li	wró ci ło
na	swoje	miej sce.

--	Jak	to	zrobi łeś?	--	Za inte re sował	się.
--	Antyma te ria.
--	Nie	je stem	fi zykiem,	mów	po	ludzku.
--	Czą steczki	ele mentar ne,	ale	o	prze ciw nym	zna ku	ła dunku	elektryczne go.
--	Cytujesz	Wi ki pe dię?
--	Do	tej	pory	uda wa ło	się	ją	wytworzyć	je dynie	w	akce le ra torze.
--	Zmniej szyłeś	Wiel ki	Zder zacz	Ha dronów?	--	W	gło wie	Ba na cha	tłukły	się	fragmenty	pra sowych	ar -



tykułów,	ale	o	co	dokładnie	chodzi ło,	nie	wie dział.
--	Nie	wiem,	czy	zda jesz	sobie	spra wę	z	tego,	że	re pre zentowa ło	nas	tam	spore	grono	na ukow ców.
--	I	gdzie	oni	te raz	są?
--	Część	tu,	część	wciąż	tam.	Za inwe stowa li śmy	w	parę	po mysłów,	ja kie	przywieźli,	i	oto	efekty.	To,

co	wi dzisz,	sta nowi	pierw szy	krok	do	praktyczne go	wykorzysta nia	czą ste czek	antyma te rii.
--	Cze kaj,	cze kaj,	do	cze go	tego	można	użyć?
--	W	me dycynie	na	przykład,	w	te ra pii	onkologicznej,	w	ener ge tyce,	tam	pa suje	ide al nie,	czysta	ener -

gia,	zero	odpa dów,	i	oczywi ście	do	podróży.
--	Sa molotem?
--	Też	można,	 jak	się	uprzesz	--	nie wyraźnie	od powie dział	Borzęc ki.	 --	Ale	głów nie	do	ra kiet.	Nie

masz	poję cia,	jaką	potę gę	trzymasz	w	ręku.
--	Wła śnie	wi dzę.
Ba nach	na tychmiast	pomyślał	o	za stosowa niu	mi li tar nym.
Pocisk	ma new rują cy	 z	 na pę dem	z	 antyma te rii	 i	 taką	 gło wi cą	 był by	 zdol ny	 do trzeć	 na	 prze ciw le gły

kra niec	globu	i	uni ce stwić	prze ciw ni ka.
--	Jaką	to	ma	siłę?
--	Je den	ki logram	rozpie przy	pół	kra ju	--	z	dumą	odpowie dział	Oskar.
--	Po woli,	nie	sza lej.	--	Jak	za wsze,	gdy	Ba nach	za czynał	się	eks cytować,	jego	myśli	rozpę dza ły	się

jak	sza lone.	--	Chcesz	powie dzieć,	że	wystar czy	ki logram?
--	Tak	to	wyglą da.
--	I	ty	wiesz,	jak	to	pozyskać?
--	Wyobraź	 sobie,	 że	 pol skim	na ukow com,	 tym	bied nym	 i	 nie dofi nansowa nym,	 cza sa mi	 też	 coś	 się

uda je	zdzia łać.	--	Borzęc ki	wyłą czył	apa ra turę	i	"toster"	powoli	osiadł	na	stole.
--	Ile	osób	o	tym	wie?
--	Ra zem	z	tobą	ja kieś	dwa dzie ścia	pięć.	--	Na ukowiec	podwi nął	rę ka wy,	bo	w	sali	zrobi ło	się	na -

praw dę	cie pło.	Ba nach	nie	wie dział,	czy	przypadkiem	nie	jest	to	efekt	uboczny	eks pe rymentu.	Wentyla to-
ry	za czę ły	pra cować	peł ną	parą.

Być	może	na le ża ło	prze nieść	ze spół	do	osobne go	ośrodka,	z	dala	od	war szaw skiej	aglome ra cji.
Kil ka	ta kich	miejsc	już	istnia ło,	wszystkie	w	central nej	Pol sce.	Dziw nym	tra fem	po dobnych	instytucji

nie	lokowa no	bli sko	gra ni cy.	Jak	trze ba	bę dzie,	wyasygnuje	się	odpowiednie	środ ki.	Co	zna czy	te	kil ka -
set	mi lionów	złotych	przy	możli wościach,	ja kich	dostar czał	ze spół	Borzęc kie go.

--	Jak	rozumiem,	o	ewentual nych	za stosowa niach	może my	mówić	już	te raz.
--	O	za stosowa niach	jak	naj bar dziej,	ale	za nim	przej dzie my	do	możli wości	praktycznych,	upłyną	lata.
Entuzjazm	Ba na cha	osłabł.
--	Mówiąc	o	la tach,	jaki	okres	masz	na	myśli?
--	Nie	mniej	niż	pięć,	i	to	tyl ko	pod	wa runkiem,	że	bę dzie my	rozwią zywać	wszel kie	pro ble my	na	po-

cze ka niu.
--	Pięć?	A	jak	powiem	o	dwóch?



--	Nie re al ne.
--	Oba wiam	się,	że	wszystko	i	tak	rozstrzygnie	się	szybciej.
--	Te raz	to	ja	za pytam:	kie dy?
--	Pół	roku,	może	rok.
--	Choć byś	na wet	nie	wiem	jak	się	sta rał,	pew nych	proce sów	nie	przyśpie szysz.	--	Pro fe sor	wyda wał

się	za smucony.
Hi tler	też	ocze ki wał	cudow nej	bro ni.	Spóźnił	się	nie wie le,	bo	jak	wska zują	znaw cy	te ma tu,	naj wyżej

parę	tygodni,	może	mie się cy.	Akurat	to	nie	mia ło	większe go	zna cze nia,	za gła da	przyszła	wcze śniej	i	hi -
storia	potoczyła	się	zupeł nie	ina czej.

--	Aha,	był bym	za pomniał.	--	Borzęc ki	za trzymał	się,	prze puszcza jąc	ge ne ra ła	w	drzwiach	la bora to-
rium.	--	Kole dzy	z	sekcji	obok	proszą	o	udostępnie nie	poli gonu.

--	Zoba czę,	co	się	da	zrobić.
--	Im	nie	chodzi	o	byle	poli gon.
--	Rozumiem,	wybie ra ją	się	na	gril la,	a	przy	oka zji	chcą	postrze lać.
--	Jak	za wsze	trywia li zujesz.
W	sali	ogól nej	wszystko	wyglą da ło	jak	przed	dzie się cioma	mi nuta mi,	jedni	ga da li,	drudzy	pra cowa li,

a	Se ba stian,	jak	się	wyda wa ło,	za padł	w	kolej ną	drzemkę.
--	Ci	twoi	kumple	to	czym	się	zaj mują?	--	za pytał	Ba nach,	nie	chcąc	pozosta wić	po	so bie	złe go	wra -

że nia.
--	Dzia łem	elektroma gne tycznym.	Chcą	prze te stować	próbny	model.
--	Draw sko	może	być?
--	Za	małe.
--	A	skąd	ja	ci	we zmę	większe?
Osza le je	z	tymi	ja jogłowymi.
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Na	 świe cie	 istnia ły	 i	 istnie ją	 naj różniej sze	 służby	 bezpie czeństwa.	 To	 instytucja	 rów nie	 sta ra	 jak
samo	państwo.	Ge ne ral nie	są	po	to,	by	chro nić	obywa te li	przed	nimi	sa mymi,	a	je śli	od	cza su	do	cza su
uda	się	zła pać	praw dzi we go	za ma chow ca,	sypią	się	or de ry	i	awanse.

Wróg	jako	taki	nie	jest	po trzebny,	pod	to	okre śle nie	daje	się	podcią gnąć	wszystko	i	wszystkich,	któ -
rym	nie	po	drodze	z	 eki pą	 trzyma ją cą	 się	ko ryta.	Czy	 sze fowie	NKWD,	pa cyfi kują ce go	mia sta,	wsie	 i
sioła,	za sta na wia li	się,	ilu	spośród	rozstrze la nych	jest	winnych?

Oczywi ście,	że	nie,	wykonywa li	je dynie	nor mę,	któ rą	wyzna czono	na	Kremlu.	Po dobnie	było	ze	służ-
ba mi	Chin	i	Ko rei	Pół noc nej.	Tam	odbywa ło	to	się	we dług	za sa dy:	le piej	rozstrze lać	stu	nie winnych,	niż
prze puścić	jedne mu	winne mu.	Tak	też	dzia ło	się	w	Ira nie,	Ira ku,	Syrii,	Egipcie,	Bra zylii,	Meksyku,	Ma ro-
ku...	Wyli czać	można	by	długo.	Je dynie	służby	za chodnie	za chowywa ły	umiar,	choć	i	o	nich	trudno	było
powie dzieć,	że	to	ludzie	mi łują cy	pokój.	I	Francuzi,	i	Ame ryka nie	ręce	mie li	unurza ne	we	krwi	po	łokcie.

AMNI.
O	or ga ni za cji	wie dzie li	 nie liczni,	 a	wie lu	po wątpie wa ło	w	 jej	 istnie nie.	Te	czte ry	 li te ry	ozna cza ły

tyle,	co	bezpie czeństwo.	W	myśl	pokrętnej	logi ki	pomysłodaw ców	chodzi ło	o	bezpie czeństwo,	ale	tyl ko
nie licznej,	uprzywi le jowa nej	grupy	wybrańców.	Reszta	była	podej rza na.

Ha mid	al-Ha ma da ni	jako	je den	z	nie licznych	wie dział,	jaka	jest	praw da.	To	wła śnie	on	odpowia dał
za	stwo rze nie	tej	ta jemni czej	struktury,	od powie dzial nej	za	wywiad,	kontr wywiad	i	za ma chy,	do	których
dochodzi ło	w	bliższych	lub	dal szych	czę ściach	globu.

Z	cza sem	za jął	się	wyłącznie	tym.	Or ga ni za cję	za ma chów	w	Ira ku	i	Syrii	prze ję li	dowódcy	odpowie -
dzial ni	za	konkretne	odcinki	frontu,	wraz	z	ami rem	ko or dynują cym	za ma chy	sa mobój cze.	Mimo	kontroli
nad	znacznymi	obsza ra mi	obu	państw	w	 Ira ku	 i	Syrii	pa nowa ły	od mienne	wa runki.	Po dzia łu	dokona no
więc	już	na	sa mym	początku,	aby	poszcze gól ne	"mi ni ster stwa"	nie	wchodzi ły	sobie	w	drogę.

Ope ra cje	woj skowe	to	oczywi ście	dome na	Mi ni ster stwa	Woj ny.	W	Syrii	pro wa dził	je	Abu	Omar	asz-
Szi sza ni,	Cze czen	z	wą wozu	Panki si,	bo ha ter	woj ny	z	Rosją	z	2008	roku,	usunię ty	z	ar mii	z	po wodu	gruź-
li cy.	Gdy	już	się	wyle czył,	nie	przyję to	go	z	powrotem.	Dla	ka li fa tu	był	praw dzi wym	da rem	nie bios.	Ten
błyskotli wy	stra teg	roznosił	w	pył	woj ska	Ba sza ra	al-Asa da,	gdzie kol wiek	się	poja wił.	W	Ira ku	funkcję
na czel ne go	wodza	dzier żył	Ali	Kliffa,	daw ny	amir	wydzia łu	za ma chów	sa mobój czych.

W	każdym	z	pozosta łych	mi ni sterstw	 (spra wie dli wości,	 fi nansów,	pro pa gandy,	 spraw	woj skowych,
oświa ty	i	zdrowia)	było	podobnie.	To	swoiste	zdublowa nie	uspraw nia ło	za rzą dza nie.

AMNI	bro ni ła	ka li fa tu	tak	samo	jak	ar mia,	infil trując	wła sne	wsie	i	mia sta	oraz	te	po zosta ją ce	na	te -
re nie	prze ciw ni ka,	co	uła twić	mia ło	później sze	prze ję cie	ich	z	rąk	wro ga.	Nie	tyl ko	eli mi nowa no	wszyst-
kich	wrogów,	potencjal nych	i	domnie ma nych,	ale	także	prowa dzono	subtel ne	gry	wywia dow cze,	suge ru-
jąc	istnie nie	na	te rytorium	Państwa	Is lamskie go	ruchu	oporu.	Każdy	wywiad	na bie rze	się	na	coś	ta kie go,
skoro	ilość	infor ma cji	na pływa ją cych	z	te rytorium	ka li fa tu	była	dopraw dy	zni koma.

Poza	eli mi na cją	wro gów	ze wnętrznych	al-Ha ma da ni	 zaj mował	 się	wła śnie	 taką	 subtel ną	dzia łal no-
ścią.

W	pew nym	momencie	dla	ami ra	sta ło	się	ja sne,	że	tej	woj ny	nie	wygra ją,	ma jąc	wkoło	sa mych	prze -



ciw ni ków.	Na le ża ło	za tem	wymyślić	spo sób	na	prze trwa nie.	Efekt	prze rósł	jego	naj śmiel sze	ocze ki wa -
nia,	prze ra ża jąc	do	pew ne go	stopnia	sa me go	Ha mi da.

Zyska li	drugi	oddech.	Bomby	ko ali cji	nie	sypa ły	się	na	nich	nie ustannym	gra dem.	Mo gli	prze grupo-
wać	siły,	przygotowując	się	do	przyję cia	ko lej ne go	ciosu	albo	wyprowa dza jąc	wła sny.	Nie	na le ża ło	tego
ukrywać,	tyl ko	eks pansja	daje	szanse	na	prze trwa nie.	Bagdad	i	Da ma szek	na	pierw szy	ogień,	potem	Am-
man	w	Jor da nii,	prze niknię cie	do	Stre fy	Gazy	oraz	Li ba nu.	Począ tek	wyda wał	się	obie cują cy.	Nie	prze -
wi dzie li	de ter mi na cji	Asa da	i	wspie ra ją cych	go	Rosjan	oraz	Irańczyków.	Wypar cie	z	Aleppo	to	jeszcze
nie	klę ska,	ale	wyraźny	znak.	Ba szar,	któ re mu	z	re gular nych	od dzia łów	wier na	pozosta ła	Gwar dia	Re pu-
bli kańska,	siły	spe cjal ne,	4	Dywi zja	Pancer na	oraz	zbie ra ni na	ocię ża łych	re krutów	i	bandy	ala fic kich	od -
szcze pieńców,	wciąż	nie	ustę pował.

Al-Ha ma da ni	przygła dził	bro dę,	nie cier pli wiąc	się	cze ka niem.	Pew ne	na wyki	po zosta ły.	Ani	on,	ani
ża den	z	pozosta łych	ami rów	nie	tknie	te le fonu.	Dzień,	w	którym	po peł nił by	ten	błąd,	był by	jego	ostatnim.
Na słuch	elektroniczny,	już	nie	ame rykański,	tyl ko	izra el ski	i	rosyj ski,	wciąż	dzia łał.	W	ta kim	przypadku
ła two	stać	się	ce lem	dla	sa mona prowa dza ją cych	ra kiet.	Za	prze pływ	infor ma cji	po mię dzy	poszcze gól ny-
mi	 do wódca mi	 od powie dzial na	 była	 poczta.	Kurie rzy	w	 cią gu	 paru	 godzin	 po tra fi li	 dotrzeć	 z	 jedne go
krańca	państwa	na	drugi.	Na	spotka nia	wybie ra no	ustronne	wioski.

Można	powie dzieć,	że	pa ra noja	kie rowa ła	wszystki mi	ich	poczyna nia mi.
Amir	nie pokoił	się,	a	nie	było	ku	temu	powodów,	choć	ludzie,	z	którymi	miał	się	spo tkać,	nie	wzbu-

dza li	 jego	 za ufa nia.	 Je że li	 byli	 sojuszni ka mi,	 to	 był	 to	 sojusz	 lwa	 z	 hie ną.	Na le ża ło	 przełknąć	wła sną
dumę,	biorąc	za	dobrą	mone tę	wszystko,	co	mówi li.	Po trze bowa li	sie bie	na wza jem	i	jeszcze	długo	się	to
nie	zmie ni.

***

Nikt	 nie	 spodzie wał	 się	 luksusów,	 ale	 tak	 spar tańskich	wa runków	 rów nież	 nie.	Ma jorowi	 przypo-
mnia ła	się	uni tar ka	--	trzydzie stu	chłopa	skupionych	na	ma łej	prze strze ni,	je den	ki be lek	i	je den	prysznic.
Wie czorem,	po	ćwi cze niach,	smród	był	nie	do	wytrzyma nia.

Tu	wszystko	wyglą da ło	podobnie,	tyl ko	bra kowa ło	pryszni ca.	Wodę	czer pa no	ze	stud ni.	Jak	chcia łeś
się	umyć,	na le ża ło	poprosić	kogoś	o	pomoc.	Przynaj mniej	pra niem	zaj mowa ły	się	tutej sze	kobie ty.

Po	bi twie	o	Aleppo	zo sta li	wycofa ni	z	frontu.	Wte dy	też	otrzyma li	pierw szy	żołd	--	pięć set	dola rów
dla	każde go.	Ka li fat	za pew niał	re gular ne	wypła ty.	Może	to	i	nie wie le,	ale	za wsze.	Do sta li	czyste	uni for -
my	i	po moc	me dyczną.	Ta	tro ska	za dzi wia ła.	Wyda wa ło	się,	że	są	mię sem	ar matnim,	a	jed nak	potra fiono
o	nich	za dbać.	Za aranżowa no	na wet	jedno	mał żeństwo.	Podkomendne mu	Abba sa	pozwolono	oże nić	się	z
mieszkanką	wioski.

Zda niem	Ha lic kie go	panna	młoda	nie	mia ła	wię cej	niż	czter na ście	lat	i	nada wa ła	się	do	mał żeństwa
jak	on	do	lotów	kosmicznych.	Ga liński	był	bar dziej	wyrozumia ły.	Jak	szybko	wytłuma czył	za inte re sowa -
nym,	tra dycja	ze zwa la ła	na	ta kie	postę powa nie.	On	nie	bę dzie	wni kał.	Niech	się	dzie je,	co	chce.

Ma jor	 czyścił	wła śnie	 ka ra bi nek,	 kie dy	 spo strzegł	 nadjeżdża ją ce go	 za kurzone go	mer ce de sa.	 Sa mo-
chód	toczył	się	po woli	przez	śro dek	osa dy	i	w	końcu	się	za trzymał.	Ze	środ ka	wysiadł	kie row ca	i	otwo-



rzył	ma skę.
Kłąb	pary	uniósł	się	ku	gó rze.	Mężczyzna	kopnął	koło.	Złość	się	w	nim	gotowa ła.	Doj rzał	Ha lic kie go

i	ruszył	w	jego	kie runku,	pa sa że rów	pozosta wia jąc	w	wozie.
--	As	salam	alej kum.
Ma jor	ski nął	przyjaźnie	głową.	Jego	arabski	kończył	się	na	paru	ogól nych	zwrotach.
--	Robert,	pozwól	na	chwi lę.
Ga liński	w	rozpię tej	koszuli	wynurzył	się	z	wnę trza	gli nia nej	cha ty.
--	Ga daj	z	nim.	--	Wska zał	na	przybysza.
Pa dły	grzecznościowe	zwroty,	później	prze szli	do	me ri tum	spra wy.
--	Mówi,	że	chce	pożyczyć	sa mochód.
--	Pożyczyć?
--	Tak	powie dział.	Jak	bę dzie	wra cał,	odbie rze	ten	złom.
--	A	kim	on	jest?
--	Kurie rem.
Ha lic ki	wstał.	Słyszał	o	nich.	Prze myka li	przez	te re ny	ka li fa tu	z	prędkością	bie gną cej	ga ze li.
--	Niech	gada	ze	Sznaj de rem,	ja	tu	nie wie le	mogę.
Robert	i	mężczyzna	ode szli,	a	on	przyj rzał	się	mer ce de sowi.	Wóz	jak	wóz,	ważniej si	są	pa sa że rowie.
Dwóch	typków	na	tyl nej	ka na pie	sie dzia ło,	jakby	im	w	tył ki	we pchnię to	kije	od	szczotek.
Ża łosne	kre atury.
Złożył	automat,	wcią gnął	buty,	nor mal ne	spor towe	podróbki	adi da sów,	i	rozej rzał	się.	Ar tur	wła śnie

rozma wiał	z	kurie rem.	Od	kie dy	Wickfield	poje chał	chole ra	wie	gdzie,	na	Sznaj de ra	spa dła	większość
obowiązków	zwią za nych	z	admi ni strowa niem	bazą,	o	ile	te	parę	cha łup	da wa ło	się	na zwać	czymś	ta kim.

Kil ka na ście	me trów	da lej	Ga liński	przysłuchi wał	się	rozmowie.	Fa cet	wiózł	ja kieś	szyszki	na	spotka -
nie,	nie	powie dział	tyl ko	z	kim.	Miał	pa pie ry.	Ar tur	przej rzał	je	i	zwrócił.

--	Robert.
--	Tak?
--	Weźmiesz	to yotę,	zro bisz	ob jazd	do	tej	wioski,	z	której	wczo raj	bra li śmy	pro wiant.	Odsta wisz	tam

tych	fa ga sów.	Chcę	wie dzieć,	z	kim	się	spotka li.	Ja sne?
--	Ja sne.
--	I	uwa żaj,	oczy	dookoła	głowy.	Nie	wie my,	co	to	za	jedni.
Z	 rozmowy	to czonej	po	pol sku	kurier	nic	nie	zro zumiał,	wo dząc	zdezorientowa nym	spoj rze niem	od

jedne go	do	drugie go.
Ga lińskie mu	nie	trze ba	było	dwa	razy	powta rzać.	Dopiął	koszulę	i	ruszył	w	kie runku	pick-upa.
Prze krę cił	kluczyk	w	sta cyj ce	i	sil nik	za skoczył	od	razu.	Ruszył	powoli,	podjeżdża jąc	do	mer ce de sa.
--	Ja	sam.	--	Arab	próbował	wła dować	się	na	miej sce	kie row cy.
--	Za pomnij.
--	Wysia daj.	 --	 Szarpnię cie	 za	 klamkę	 i	 próba	wycią gnię cia	 Rober ta	 na	 ze wnątrz	 spra wi ła,	 że	 ten

przytrzymał	się	kie row ni cy.



--	Albo	je dziesz	ze	mną,	albo	dra łujesz	na	pie chotę.	Wybie raj.
Kurier	spoj rzał	na	tani	elektroniczny	ze ga rek.	Po	mi nie	wi dać	było,	że	jest	nie spokoj ny.
--	Za pła cisz	mi	za	to	--	warknął.
Pa sa że rom	nie	po zosta ło	nic	inne go,	jak	prze siąść	się	do	no we go	środ ka	lokomocji.	Ga liński	przyj -

rzał	się	typom	w	luster ku.	Ci	dwaj	na	pew no	nie	na le że li	do	żadnej	na cji	za mieszkują cej	Bli ski	Wschód.
Azja ci,	bez	wątpie nia,	tyl ko	ra czej	z	tej	odle glej szej	czę ści.	Przypomi na li	Ja pończyków,	ale	mógł	się	my-
lić.	Chińczycy?	A	je że li	tak,	to	z	Chin	kontynental nych	czy	z	Taj wa nu?	Może	Wietnamczycy?	Co	tu	robi li?

Każdy	 świa domy	ochotnik	wstę pował	w	 sze re gi	 ISIS	 tyl ko	w	 jednym	celu	 --	 umrzeć	 za	wia rę.	By
speł nić	ten	wa runek,	przez	pierw szy	mie siąc	prze chodził	szko le nie	--	skła da nie	i	rozkła da nie	bro ni,	 jej
konser wa cja,	podsta wy	taktyki,	za pra wa	fi zyczna.	Później	tra fiał	do	sze re gu.	Im	uda ło	się	prze skoczyć	ten
etap	tyl ko	dla te go,	że	za istnia ły	szcze gól ne	wa runki.	Dla	pozosta łych,	o	ile	nie	posia da li	przygotowa nia,
szkole nie	było	obowiązkiem.	Tra fia ły	się	oczywi ście	odstępstwa.	Infor ma tycy	prze cież	nie	będą	bić	się
na	pierw szej	li nii.	Oni	też	wal czyli,	ale	na	froncie	wal ki	ide ologicznej.

Ga liński	omi nął	ol brzymi	 lej	na	drodze,	efekt	 jed ne go	z	wcze śniej szych	bombar dowań,	 i	 skie rował
się	na	południe.	To	na wet	nie	była	droga,	bar dziej	ścieżka	dla	wiel błą dów.	Sa mochodem	kołysa ło.	Każdy
trzymał	się	tego,	co	tam	miał	pod	ręką.	Sta rał	się	nie	przyśpie szać,	ra czej	zwal niał.	Mo notonia	usypia ła.
Wnę trze	sa mochodu	spo wi jał	kokon	ci szy.	Nor mal nie	z	głośni ków	le cia łyby	płomienne	prze mowy,	pie śni
za grze wa ją ce	do	boju,	w	osta teczności	arabski	folk.

Na	ostatnim	od cinku	dodał	gazu,	co	spo tka ło	się	z	aproba tą	pa sa że rów.	Coś	tam	sobie	pomrucze li	pod
nosem	i	na	tym	się	skończyło.

Domy	w	osa dzie	wyglą da ły	 li cho.	Bia ło-sza re	ścia ny	nie wie le	 różni ły	się	kolorem	od	ota cza ją cych
wieś	ni skich	pa gór ków.	Parę	 ra chi tycznych	aka cji	do peł nia ło	wi doku.	Dzie cia ki	prze ga nia ły	sta do	kóz,
pokrzykując	we soło.

Za trzyma li	się	przy	naj bar dziej	oka za łej	cha cie.
--	Cze kaj	--	usłyszał	pole ce nie.	I	tak	nie	miał	za mia ru	się	ni gdzie	ruszać.	Dostrzegł	kil ku	ludzi,	wyglą -

da ją cych	na	ochronia rzy.	Sta li	tu	i	tam,	przyglą da jąc	się	te re nów ce.
Pa sa że rowie	i	kurier	wysie dli.	Nim	zni kli	w	za cie nionym	wnę trzu,	przed	dom	wyszedł	sta rzec	w	brą -

zowej	sza cie	i	tur ba nie	na	głowie.	Ga liński	wi dział	go	pierw szy	raz.
Przez	moment	kor ci ło	go,	żeby	wysiąść	i	pokrę cić	się	po	okoli cy,	lecz	szyb ko	został	spa cyfi kowa ny.

Je den	z	ochronia rzy	wska zał	mu	miej sce	do	za par kowa nia	 tuż	przy	ścia nie	znaj dują ce go	się	w	pobli żu
obej ścia.

Dziura wy	 koc,	 rozcią gnię ty	 na	 pa lach,	 chro nił	 przed	 zwia dem	 po wietrznym.	Do stał	wody	 i	 gorą cy
podpłomyk.	Na sycił	głód.	Rozłożył	sie dze nie	i	za snął.

Zbudził	się	trzy	godzi ny	później	z	nie ja snym	prze czuciem,	że	omi nę ło	go	coś	ważne go.	Starł	z	twa rzy
resztki	snu	i	dopił	wodę.	Na ra da	praw dopodobnie	już	się	za kończyła.

Wysiadł	i	rozprostował	kości.	Chyba	go	nie	rozstrze la ją.	Otworzył	drzwi	przed	nadchodzą cymi	Azja -
ta mi,	prowa dzą cymi	konwer sa cję	w	swoim	ję zyku.

Studiując	orienta li stykę,	przyswoił	parę	dia lektów,	ale	ten	nie	był	podobny	do	ni cze go,	co	znał.



Ła pał	poje dyncze	słowa	z	manda ryńskie go	i	kantońskie go,	ja pońskie	zwro ty	i	wyra że nia	z	dari	i	hin-
du.	W	końcu	spłynę ło	na	nie go	olśnie nie.	Za ci snął	zęby	tak	moc no,	że	o	mało	nie	odłupał	so bie	ko ronki	w
le wej	gór nej	szó stce.	Po chylił	gło wę.	Wdepnął	w	większe	gów no,	niż	się	spodzie wał.	Je że li	kurier	trzy-
mał	mor dę	za mknię tą	na	kłódkę,	to	nic	się	nie	sta nie,	wróci	cało	i	powie	o	wszystkim	ma jorowi.

Potem	się	zoba czy.

***

--	Długo	ich	nie	ma.	--	Ha lic ki	pa lił	pa pie rosa,	którym	został	poczę stowa ny.
W	prze ci wieństwie	do	nie go	Ar tur	za chowywał	większy	spo kój.	Z	jego	twa rzy	trudno	było	wyczytać,

czy	się	przej muje,	czy	też	ma	wszystko	w	nosie.
--	Pora dzi	sobie	--	powie dział	w	końcu.
--	Nie	je stem	tego	taki	pe wien.
--	Miał	poprowa dzić	sa mochód,	a	nie	czołg.	Ta	wiocha	jest	stąd	ja kieś...	bo	ja	wiem,	dzie sięć	ki lo-

me trów.
--	Już	daw no	powinni	obrócić.	--	Ma jor	nie	odpuszczał.	--	Kurier	mógł	go	podka blować.
--	Mógł	podka blować	cie bie,	mnie	i	wszystkich	jak	leci.
Od	strony	kwa ter	nad chodził,	kuś tyka jąc,	Fra nçois.	Z	po wodu	rany	nie	brał	udzia łu	w	boju	o	Aleppo,

pę ta jąc	się	gdzieś	na	tyłach	i	poja wia jąc	we	wsi	mniej	wię cej	w	tym	sa mym	cza sie	co	oni.
--	Ufasz	mu?	--	za pytał	Ar tur,	wska zując	krę pe go	Bel ga.
--	Bar dziej	niż	tobie	--	odparł	Ha lic ki.
Lubił	 Fra nçoisa.	Może	 to	 jeszcze	 nie	 była	 przyjaźń,	 ale	 bli sko.	W	 prze ci wieństwie	 do	 Sznaj de ra,

wpa da ją ce go	w	 okre sy	 dłuższe go	 przygnę bie nia,	Belg	 za wsze	wyda wał	 się	 za dowolony,	 ni gdy	 też	 nie
uda wał,	że	zjadł	wszel kie	rozumy.

--	Gdzie	zgubi li ście	kole gę?	--	za pytał	na	wstę pie.	--	Nie	wi dzia łem	Rober ta	od	sa me go	rana.
--	Ma	służbę	poza	kolej nością	--	odpowie dział	Sznaj der.
--	Co	proszę?	--	Belg	nie	zrozumiał.
--	Nic	ta kie go.	Stę skni łeś	się	za	nim?
--	Obie cał	mi	par tyj kę	poke ra.
--	Is lam	nie	pochwa la	ta kich	rozrywek.
--	To	powiedz	mi,	co	pochwa la,	mą dra lo?	--	Zi rytowa ne go	Fra nçoisa	wi dzie li	pierw szy	raz	w	życiu.

--	Tego	nie,	tamte go	nie,	rzygać	się	chce.
--	Nikt	ci	nie	ka zał	tu	przyjeżdżać.
--	Mam	zobowią za nia...
--	Tak	jak	my	wszyscy.
Rozmowa	pomię dzy	Ar turem	a	Fra nçoisem	za czę ła	nie bezpiecznie	przypomi nać	kłótnię.	Ha lic ki	nie

inter we niował,	niech	się	wyszcze ka ją,	do	wie czora	za pomną	o	wszystkim.
Ką tem	oka	doj rzał	zbli ża ją cą	się	to yotę.	Na reszcie.	Na pię cie	nie znacznie	opa dło.	Pick-up	toczył	się

dostoj nie,	dostosowując	prędkość	do	wa runków.	Ma jor	nie	wi dział	twa rzy,	je dynie	same	syl wetki,	jed-



nak	kie row cą	był	bez	wątpie nia	Robert.
Mer ce de sa	ze pchnę li	już	wcze śniej	z	wi doku	pomię dzy	za budowa nia,	do la li	wody	do	chłodni cy	oraz

ole ju	i	ropy.	Wóz	kopcił,	aż	miło.	Na le ża ło	go	te raz	wytoczyć	z	ukrycia	i	oddać	wła ści cie lowi.
Mogło	się	zda rzyć,	że	kurier	przej mie	od	nich	to yotę,	pozosta wia jąc	im	w	za mian	nie chcia ną	osobów -

kę.	Teo re tycznie	było	to	cał kiem	możli we.	Wła dzą	na	te re nie	ka li fa tu	dys ponowa li	ami rowie	oraz	dzia ła -
ją cy	na	podsta wie	nadzwyczaj nych	upraw nień	kurie rzy,	tacy	jak	ten.

Ma jor	ob ser wował,	co	się	sta nie.	Wszystko	odbyło	się	bez	pro ble mów.	Pa sa że rowie	i	ich	kie row ca
prze sie dli	się	od	razu	i	od je cha li,	pozosta wia jąc	Ga lińskie go	sa me go	przy	te re nów ce.	Chłopak	wyglą dał
na	ca łe go.	Obe szło	się	bez	obcię tych	uszu,	nosa,	dłoni	czy	wydłuba nych	oczu.

Kie dy	szedł	powoli	w	stro nę	Rober ta,	duszę	prze peł nia ła	mu	nie cier pli wość.	Chciał by	usłyszeć,	co	i
jak,	ale	po wstrzymał	się	ze	wzglę du	na	obec ność	Bel ga.	Ten	zresztą	traj kotał	bez	prze rwy	o	tym,	jaka	to
świetna	 jest	 bel gij ska	 cze kola da.	Wszystko,	 co	 do sta ją	 tutaj,	 to	 er satz,	 słod ki	 ule pek,	 nie wie le	ma ją cy
wspól ne go	z	praw dzi wymi	słodycza mi.

Naj ważniej sze	to	spła wić	tego	ga dułę.
--	Fra nçois...
--	No.
--	Jak	nie	masz	co	robić,	zaj mij	się	sa mochodem.
Fra nçois	posłusznie	odszedł.	Ga liński	pozostał.
--	Jak	było?
--	Poję cia	nie	masz,	co	odkryłem.
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Per ma nentny	kryzys,	w	którym	 tkwi ła	Gre cja,	 od ci snął	 swoje	piętno	na	wszystkim	 i	na	wszystkich.
Wła ści wie	na le ża ło	mówić	o	kil ku	na kła da ją cych	się	na	sie bie	kryzysach	--	krach	fi nansowy,	gospodar -
czy	 i	 mi gra cyj ny	 splotły	 się	 ze	 sobą	 w	 jednym	moc nym	 uści sku.	Mało	 kto	 pa mię tał,	 kie dy	 doszło	 do
pierw sze go	tąpnię cia,	pierw szych	prote stów	przed	par la mentem,	za mie szek	i	burd	z	poli cją.	Uliczna	de -
mokra cja	sta ła	się	nie odłączną	czę ścią	życia	poli tyczne go	Gre ków.	Wza jemne	prze rzuca nie	się	od powie -
dzial nością,	kto	jest	winny	wszystkich	nie szczęść	--	wła sny	rząd	czy	też	francuskie	i	nie miec kie	banki	--
trwa ło	bez	końca.	Je dynym	bezspor nym	faktem	było	to,	że	ludność	uboża ła,	a	dochody	ma la ły.	Kie dy	do
Gre cji	na płynę ły	setki	tysię cy	imi grantów,	zrobi ło	się	zupeł nie	nie cie ka wie.	Wła dze,	te	lo kal ne	jak	i	cen-
tral ne,	nie	ra dzi ły	sobie	z	proble mem.	Dla	wie lu	mieszkańców	wysp,	a	także	kontynental nej	czę ści	kra ju,
bezpie czeństwo	sta ło	się	czysto	iluzoryczne.	Za nie dba no	wszystko,	od	oświa ty	po	służbę	zdrowia,	je dy-
nie	ar mia	wyda wa ła	się	wol na	od	proble mów	tra pią cych	kraj.	Ła dowa no	w	nią	mi liar dy	euro,	była	chlu-
bą	i	ostoją	państwa,	a	te raz,	w	godzi nie	próby,	musia ła	sprostać	ocze ki wa niom.

Wie lu	za chodnich	eks per tów	nie	da wa ło	jej	szans,	uzna jąc,	że	woj sko,	tak	samo	jak	resztę	społe czeń-
stwa,	tra wią	te	same	proble my.	Co	jak	co,	ale	pierw sze	dni	kampa nii	spra wi ły,	że	opi nię	tę	na le ża ło	zwe -
ryfi kować.	Po	pierw szym	cio sie	Gre cy	za chwia li	się,	lecz	nie	ule gli.	Turec ka	prze wa ga,	która	wyda wa ła
się	miażdżą ca,	nie	powa li ła	ich	na	ko la na.	Na	ile	to	było	możli we,	od gryza li	się,	jak	i	gdzie	mo gli.	Je de -
na ście	mi lionów	Gre ków	i	sie demdzie siąt	pięć	mi lionów	Tur ków.	O	ile	za	Ate na mi	nie	ujął	się	nikt	w	ża -
den	konkretny	sposób,	nie	li cząc	wer bal nych	pro te stów	w	Par la mencie	Europej skim	i	na	forum	nowo	po -
wsta łe go	ONZ-etu,	to	za	Anka rą	twar do	sta ły	setki	mi lionów	muzuł ma nów,	dopingują cych	bra ci	w	wie rze
w	wal ce	z	nie wier nymi	i	krzyżow ca mi.	Z	rzą da mi	w	Ka irze,	Ri ja dzie,	Is la ma ba dzie	czy	Te he ra nie	było
trochę	ina czej.	Anka ra	po woli	wyra sta ła	na	li de ra	świa ta	is lamskie go,	a	to	już	nie koniecznie	musia ło	od-
powia dać	Ira nowi,	które go	szyic ka	społeczność	dobrze	pa mię ta ła	o	stule ciach	walk	z	Impe rium	Osmań-
skim.

Przy	tak	nie rów nych	potencja łach	obrona	nie	mogła	cią gnąć	się	bez	końca.	Pierw sze	pa dły	wyspy	u
wybrze ży	Tur cji.	Na	wie lu	z	nich	znaj dowa ły	się	nie wiel kie	siły	poli cji,	które	z	oczywi stych	wzglę dów
nie	potra fi ły	się	prze ciw sta wić	na jeźdźcy.	To,	co	jed nym	wyda wa ło	się	stra tą	cza su,	dla	turec kich	stra te -
gów	wca le	ta kie	nie	było.	De santy	mor skie	i	powietrzne	pozwoli ły	opa nować	potencjal nie	nie bezpieczne
re jony	nie wiel kim	kosztem.	Kto	za gwa rantuje,	że	Gre cy	nie	prze rzucą	tam	sys te mów	obrony	prze ciw lot-
ni czej	i	mor skiej,	mogą cych	spa ra li żować	podej ścia	do	naj większych	turec kich	por tów	i	baz	lotni czych?
Dopie ro	po	za kończe niu	tego	eta pu	na le ża ło	pójść	da lej.

Morze	Egej skie,	 tak	jak	w	trakcie	na stę pują cych	po	sobie	tysiąc le ci,	sta ło	się	are ną	za cię tych	poje -
dynków.	Nikt	nie	chciał	ustą pić.	Wła ści wie	na le ża ło	powie dzieć,	że	nikt	nie	mógł	sobie	na	to	pozwolić.

Bój	 nie da le ko	Dar da ne li,	 okrzyknię ty	 przez	 pra sę	 naj poważniej szą	 klę ską	 od	 cza su	 wo jen	 bał kań-
skich,	nie	był	je dynym	star ciem,	do	któ re go	wów czas	do szło.	Na	pół noc	od	Kre ty	za tonął	grec ki	niszczy-
ciel	"He ra klion",	strze gą cy	tra sy	że glugowej	z	He ra klionu	do	Pi reusu,	który	uni ce stwi ły	ra kie ty	turec kich
wie loza da niowych	Fal conów.

Na	południu,	po	wyspach	ar chi pe la gu	Spora dów,	przyszła	ko lej	na	Cykla dy,	a	wła ści wie	na	ich	ze -



wnętrzny	pas	Andros	 --	Mykonos	 --	Na ksos.	Ciąg	wysp	sta nowił	kolej ną	za porę	chro nią cą	przed	wej -
ściem	na	grec kie	wody	we wnętrzne.	Stąd	już	tyl ko	je den	krok	do	Aten.	Sze reg	ope ra cji	przypomi nał	wy-
pycha nie	Ja pończyków	z	poszcze gól nych	wysp	przez	Ame ryka nów	zmie rza ją cych	w	kie runku	Tokio.	I	tu,
i	tam	wal ki	były	wyjątkowo	za cie kłe.

Dowództwo	grec kiej	ma rynar ki	wojennej	 ścią gnę ło	do	obro ny	wszel kie	do stępne	 środki.	Wyspy	w
krótkim	cza sie	sta ły	się	for te ca mi,	peł nymi	ba te rii	ra kiet	zie mia--powie trze	i	zie mia--morze.	Na	Pe lopo-
ne zie,	Eubei	i	w	okoli cach	Aten	skoncentrowa no	większość	dostępnych	jednostek	lą dowych.

Po	pię ciu	dniach	woj ny	po ważne	nie bezpie czeństwo	za rysowa ło	się	na	pół nocy,	gdzie	turec ki	marsz
na	za chód	wyda wał	się	nie powstrzyma ny.	Wyraźne	postę py	nie	uszły	uwa dze	ni kogo,	zwłaszcza	ofi ce rów
z	ateńskie go	szta bu	ope ra cji	lą dowych.	Utra ta	Sa lonik	była by	klę ską	i	spowodowa ła by	zupeł ne	odcię cie
od	pół noc nych	ob sza rów	państwa.	Przy	gra ni cy	z	Ma ce donią	i	Al ba nią	Gre cy	nie	dys ponowa li	ni czym,
co	nada wa łoby	się	do	na tychmia stowe go	 rzuce nia	do	walk.	Same	 jednostki	 szkol ne	 i	 za pa sowe.	 Je że li
wróg	opa nuje	Sa loni ki,	 to	wyj dzie	na	bezpośrednie	za ple cze	obro ny.	Na	re la tyw nie	wą skim	pa sie	 lądu
pomię dzy	Buł ga rią	 i	morzem	jeszcze	można	było	pomyśleć	o	obronie,	później	 już	 ta kiej	szansy	nie	bę -
dzie.

W	pil nym	trybie	zde cydowa no	o	wysła niu	konwoju	ma ją ce go	prze wieźć	ele menty	7	Dywi zji	Pie choty
i	2	Bryga dy	Zme cha ni zowa nej.	Ope ra cję	za pla nowa no	i	wdrożono	do	re ali za cji	w	nie speł na	sie demdzie -
siąt	dwie	go dzi ny.	Pomysł	wyda wał	się	może	nie	doskona ły,	ale	na	tyle	dobry,	by	uzyskać	prio rytet.	Je dy-
ny	pro blem	sta nowi ły	rozpoznaw cze	RF-4E,	poja wia ją ce	się	re gular nie	w	Cie śni nie	Ka fi rej skiej.	Tyl ko
idiota	nie	domyślił by	się,	o	co	 tak	na praw dę	cho dzi ło.	Konwój	miał	 iść	 tra są	 tuż	przy	wschodnim	wy-
brze żu	i	da lej	pomię dzy	Skope los	i	Aloni sos	na	Spora dach	Pół noc nych.	Za tokę	Ter maj ską	uzna wa no	za	w
mia rę	bezpieczną,	gę sto	pa trolowa ną	przez	wła sne	ze społy	prze ciw podwodne.

Utra ta	lotni ska	na	Limnos	mści ła	się	straszli wie.	W	za się gu	star tują cych	stamtąd	F-16	i	F-35	znaj do-
wał	się	cały	akwen.	Z	kil ka krotnie	po wta rza nych	na lotów	na	lotni sko	w	Va ros	nie	wró ci ło	kil ka	Fal co-
nów.	Dal sze	star ty	uzna no	za	nie dopuszczal ne.

Dowodzą cy	ope ra cją	ad mi rał	mógł	li czyć	na	pomoc	ma szyn	z	baz	w	Wolos,	zresztą	i	 tak	moc no	już
prze trze bionych,	znaj dują cych	się	mniej	wię cej	w	połowie	tra sy.	Ni kogo	inne go	nie	było	pod	ręką.	Pi loci
i	eki py	na praw cze	pa da ły	z	nóg.	To	samo	dzia ło	się	z	ma ryna rza mi.	Po twor ny	stres	odci snął	swo je	piętno
na	wszystkich.	Zbli ża ło	się	rozstrzygnię cie,	lecz	nikt	nie	wie dział,	ja kie	ono	bę dzie.

Pla nowa no,	że	pierw sze	sześć	jednostek	opuści	ba sen	por towy	w	Pi reusie	tuż	przed	dwudzie stą	dru-
gą.	W	za toce	cze ka ła	eskor ta.	Za da nie	posta nowiono	prze prowa dzić	nocą,	przy	zbli ża ją cym	się	froncie
ni żowym.	Trudne	wa runki	powinny	ogra ni czyć	ope ra cje	powietrzne.

Tak	na praw dę	mało	kto	wie rzył,	że	się	uda,	ale	przynaj mniej	nie	za nie dba no	naj drobniej szej	szansy	na
powodze nie.	Na	tra sie	cały	sze reg	za grożeń	--	od	ata ku	tor pe dowe go	po	którąś	z	turec kich	łodzi	podwod-
nych.

Na	statki,	peł ne	za opa trze nia,	ludzi,	amuni cji	i	bro ni,	przypa da ły	trzy	jednostki	obro ny.	W	nor mal nych
wa runkach	to	wystar cza ło,	choć	każdy	obiektyw nie	musiał	przyznać,	że	wa runki	da le kie	były	od	nor mal -
nych.



Przy	pir sach	już	rozpoczę to	za ła dunek	kolej nych	trans por tow ców.	Z	bra ku	tych	przyna leżnych	do	ma -
rynar ki	bra no	wszystko,	co	znaj dowa ło	się	pod	ręką.	Z	tym	nie	było	pro ble mów.	Przy	na brze żach	sta ła
cała	masa	łajb,	cze ka ją cych	na	lepsze	cza sy.	Na le ża ło	je dynie	wybrać	te,	do	których	da wa ło	się	wygod-
nie	 za pa kować	 sprzęt	wojenny.	W	ostatniej	 chwi li	 do	 konwoju	 dołą czono	 szybki	 ka ta ma ran	 "Afrodyta
Express".	Śmi ga ją cy	nad	fa la mi	sta te czek	za brał	na	pokład	dwustu	pięć dzie się ciu	czoł gi stów	2	Bryga dy.
Bez	nich	Le opar dy	upcha ne	w	ła dow niach	"Fa rosa"	sta nowi ły	zwykły	bezużyteczny	złom.

Doke rzy	zre zygnowa li	z	płatnych	nad godzin,	to	samo	dotyczyło	po zosta łych	pra cow ni ków	cywil nych.
Na wet	związki	za wodowe	za mknę ły	pysk.	Nikt	nie	bę dzie	się	kłó cił,	prze cież	za	parę	dni	mogą	im	za ło-
żyć	pę tlę	na	szyję.

Pra cy	nie	było	końca.	Setki	cię ża rówek,	haubic	i	wo zów	bojowych	wciąż	cze ka ły	na	za ła dunek.	Da lej
pię trzyły	 się	 ster ty	konte ne rów	z	amuni cją	 i	 czę ścia mi	za pa sowymi.	Na praw dę,	było	co	 ro bić.	Sama	7
Dywi zja	Pie choty	to	tysią ce	pojazdów	i	kil ka na ście	tysię cy	ludzi.

W	 szta bie	 grec kiej	ma rynar ki,	 gdzie	 do mi nowa ło	 świę te	 prze kona nie	 o	 jej	wyższości	 nad	 turec kim
agre sorem,	pa nował	ostrożny	optymizm.	Kto	jak	kto,	ale	to	wła śnie	oni	pod	Dar da ne la mi	upokorzyli	wro-
ga.	Atak	HS	"Pa pa ni koli sa"	stał	się	podręczni kowym	wręcz	przykła dem	tego,	do	cze go	jest	zdol ny	świet-
ny	ka pi tan	ma ją cy	do	dys pozycji	zna komi ty	okręt.

Do	tej	pory	port	w	Pi reusie	ostrze li wa no	po je dynczymi	poci ska mi	ma new rują cymi	i	choć	odnotowa -
no	 stra ty,	 wyni ka ją ce go	 z	 tego	 nie bezpie czeństwa	 nie	 na le ża ło	 prze ce niać.	 Traktowa no	 to	 ra czej	 jako
utra pie nie,	a	powietrzną	po tyczkę	z	Fal cona mi	wroga	sprzed	paru	dni	można	było	uznać	za	nie rozstrzy-
gnię tą.	Obie	strony	stra ci ły	po	kil ka	ma szyn.	Atak	wyglą dał	na	coś	w	rodza ju	sondowa nia,	jak	sil na	jest
obrona	grec kiej	stoli cy.

Mylił by	się	jed nak	ten,	komu	wyda wa łoby	się,	że	ob szar	zna lazł	się	poza	za inte re sowa niem	turec kich
pla ni stów.	Odra pa ny	rybac ki	traw ler,	któ ry	na	trzy	dni	przed	rozpoczę ciem	woj ny	rzucił	cumy	w	Pi reusie,
jako	je den	z	pe chow ców	tkwił	przy	brze gu,	za miast	łowić	ryby.	Czte roosobowa	za łoga	po zosta wa ła	na
miej scu,	pil nując	dobytku.	Jak	sami	utrzymywa li,	pochodzi li	z	Ka la ma ty	na	Pe lopone zie	i	w	tych	nie pew -
nych	cza sach	szuka li	je dynie	dobre go	za robku.	Pa pie ry	nie	budzi ły	podej rzeń,	tak	samo	wiek	ryba ków	--
każdy	z	członków	eki py	naj lepsze	lata	miał	już	za	sobą.

W	rze czywi stości	kuter	nie	zna lazł	się	w	Pi reusie	przypadkiem.	Mi sja,	którą	wykonywał,	sprowa dza -
ła	się	do	obser wa cji,	a	w	ra zie	konieczności	prze ka zywa nia	za szyfrowa nych	infor ma cji	do	bazy	w	Izmi -
rze.

Gdy	więc	parę	mi nut	po	dwudzie stej	trze ciej	otrzyma no	wia domość	z	Pi reusu,	w	dowództwie	za pa no-
wa ła	lekka	konster na cja.	Wła śnie	trwa ła	ja kaś	ope ra cja,	ale	nie	bar dzo	wie dzia no,	jaka.

Kolej ne	potwier dze nie	zdobył	zwia dow czy	Phantom	RF-4E,	prze pę dzony	przez	F-16,	lecz	nim	się	to
sta ło,	za łoga	turec kie go	myśliw ca	usta li ła,	że	konwój	idzie	na	pół noc.	Port	prze zna cze nia	nie	budził	już
większych	wątpli wości.	Bla dym	świ tem	przystą piono	do	ata ku,	który	przyniósł	je dynie	połowiczny	efekt.
Za topiono	dwie	jednostki,	kuter	ra kie towy	"Votsis"	oraz	konte ne rowiec	"Ma ta pan",	wypeł niony	ra kie ta mi
zie mia--powie trze,	 sprzę tem	 ra da rowym	 i	 sys te ma mi	 łączności.	Ciężko	uszko dzono	kolej ny	 trans por to-
wiec,	który	sta nął	w	płomie niach.	Akcja	ra tunkowa	za powia da ła	się	na	trudną	i	długą.



Sami	Tur cy	utra ci li	trzy	ma szyny.	Jak	się	wyda wa ło,	ofia ra	była	tego	war ta.



NA	PÓŁNOC	OD	SALONIK	--	GRECJA	|	3	września

Le opar dem	trzę sło	co	nie mia ra,	zupeł nie	jak	pod czas	prób	te re nowych,	kie dy	spraw dza no	wytrzyma -
łość	za wie sze nia.	Podporucznik	Fa ruk	Ne dim	wychylił	się	do	połowy	z	wie życzki,	sta ra jąc	się	dostrzec
szcze góły	w	ota cza ją cym	ich	mro ku.	Le opard	1	to	nie	naj nowocze śniej sza	ma szyna	w	ar se na le	turec kich
sił	 lą dowych,	 ale	 wciąż	 na	 tyle	 przydatna,	 że	 nie	 zde cydowa no	 się	 na	 wycofa nie	 jej	 ze	 służby.	 Gdy
pierw szorzutowe	od dzia ły,	uzbrojone	w	Le opar dy	2	i	Al taye,	wykrwa wia ły	się	w	nie zli czonych	star ciach
z	opóźnia ją cymi	pochód	grec ki mi	woj ska mi,	oni	cze ka li	na	oka zję.	Ta	w	końcu	się	nada rzyła,	co	spra wi -
ło,	że	podporucznik	Ne dim	wreszcie	za kosztuje	woj ny.

Wyruszył	na	nią	pe łen	ma rzeń	o	chwa le.	Co	jak	co,	ale	to	naj lepszy	spo sób	na	szyb sze	zdobycie	kolej -
nych	gwiazdek.	Nim	prze kroczyli	gra ni cę,	entuzjazm	Fa ruka	przygasł.	Ile kroć	przy	szla ku	wi dział	poroz-
bi ja ne	czoł gi	i	trans por te ry,	za sta na wiał	się,	co	tu	za szło.	W	każdym	pojeździe	sie dzie li	prze cież	entuzja -
ści,	tacy	jak	on,	ko le dzy	z	aka de mii	i	z	jednostki.	Na	jednym	z	postojów	pod szedł	bli żej	do	wciąż	gorą ce -
go	wra ku,	przy	którym	krę ci li	się	sa pe rzy.	ACV-300	obe rwał	w	pra wą	bur tę.	Wciąż	śmier dział	spa le ni -
zną	i	trupa mi.	Sta lowe	pudło	sta ło	się	trumną	dla	ca łej	drużyny	pie choty.	Cia ła	już	wywie ziono,	pozostał
tyl ko	nie na da ją cy	się	do	re montu	wrak.	Je den	z	sa pe rów	na kre ślił	sprayem	na	bur cie	duży	znak	X,	ozna -
cza ją cy,	że	nie	ma	nie bezpie czeństwa.	Za nim	zosta nie	od holowa ny,	mogą	upłynąć	tygodnie.	Czołów ki	re -
montowe	nie	na dą ża ły	z	bie żą cymi	na pra wa mi.	Techni cy	pa da li	z	nóg,	a	pra cy	wciąż	było	co	nie mia ra.
Potem	mi nę li	 jeszcze	 grec kie go	Humme ra,	 tkwią ce go	w	 rowie,	 i	Cobrę,	 któ rą	 dosię gnął	 od kształ cal ny
pocisk	HESH.

Cie ka wość	Ne di ma	zga sła	jak	pło mień	świe cy.	Już	nie	za puszczał	się	bli żej	ta kich	zna le zisk,	zwłasz-
cza	odkąd	usłyszał	od	jed ne go	z	pra cują cych	tam	podofi ce rów	opowieść	o	tym,	co	zda rzyło	się	trzy	dni
wcze śniej	--	gra ba rzowi	zbie ra ją ce mu	cia ła	nie wybuch	urwał	obie	ręce.	Nie borak	wykrwa wił	się	i	sko-
nał	z	bólu	i	szoku,	za nim	otrzymał	pomoc.

Od	tamtej	pory	podporucznik	Fa ruk	Ne dim	nie	pa lił	się	aż	tak	do	wal ki.
Nie pokojem	na pa wa ły	infor ma cje,	które	docie ra ły	do	nich	już	od	kil ku	dni.	Po dobno	od	pół nocy	zbli -

ża ła	się	potężna	ar ma da	se tek	Abramsów,	wspar tych	tysią ca mi	trans por te rów.	Ar mia	turec ka	była	potęż-
na,	ale	czy	sprosta	połą czonym	si łom	pol sko-ame rykańskim,	tego	już	Fa ruk	nie	był	pew ny.	Poli tyka	to	nie
jego	spra wa,	on	je dynie	prowa dził	do	wal ki	pluton	czte rech	czoł gów	i	musiał	dopil nować,	aby	wszyscy
wyszli	z	niej	cało.	Je że li	rząd	się	nie	doga da,	to	oprócz	Gre ków	na	głowie	będą	mie li	siły	tego	nowe go
sojuszu	czy	też	oddzia ły	rozjemcze	Grupy	Wyszehradzkiej,	bo	i	pod	taką	na zwą	cała	ta	potę ga	funkcjono-
wa ła.

Ktoś	u	góry	nie	prze myślał,	jak	to	się	skończy,	a	tacy	jak	on	za pła cą	za	to	naj wyższą	cenę.	Konkretnie
pierw sza	kompa nia	drugie go	ba ta lionu	pancer ne go	8	Dywi zji.	Jego	kompa nia	i	jego	podkomendni.

W	pa nują cych	ciemnościach	nie	dostrze gał	wie le.	Był	środek	nocy,	na	doda tek	nie spodzie wa nie	po-
psuła	się	pogoda.	Już	wie czorem	na	nie bie	po ja wi ły	się	skłę bione	sza re	chmury,	za powia da ją ce	deszcz	i
wi churę,	a	 to	na	pew no	prze łoży	się	na	 ja kość	wspar cia	powietrzne go,	co	mar twi ło	podporuczni ka	 tak
samo,	jak	wysunię cie	pododdzia łów	ba ta lionu	na	pierw szą	li nię.

Na	Ne di ma	spa dły	pierw sze	kro ple	deszczu.	Zi gnorował	je,	wpa trując	się	w	świa tła	po zycyj ne	wozu



ja dą ce go	 przed	 nimi.	Nie	 bar dzo	wie dział,	w	 któ rą	 stronę	 podą ża ją.	 Zda je	 się,	 że	 szli	 na	 południowy
wschód,	ale	tego	nie	był	pew ny.	Pododdzia ły	re gula cji	ruchu	i	żandar me ria	sta ły	na	każdym	skrzyżowa niu
i	kie rowa ły	na	odpowiednie	dro gi.	Raz	je cha li	as fal tową	szo są,	innym	ra zem	utwar dzoną	polną	ścieżką.
W	domach,	obok	których	prze jeżdża li,	nie	pa li ło	się	ani	jedno	świa tło.

Wzdrygnął	się,	gdy	zo ba czył,	jak	jedna	z	chmur	na	nie bie	błys nęła,	jak	pod czas	burzy.	Pio run	umknął
jego	uwa dze.	Może	go	wca le	nie	było?	Po now nie	zmie ni li	kie runek	jazdy.	Przez	kle kot	czoł gowych	gą -
sie nic	i	łoskot	sil ni ków	prze bił	się	ło mot	ar tyle ryj skiej	ka nona dy.	Mi nę li	kolumnę	cię ża rówek	i	trans por -
te rów	na	poboczu.	Da lej	szła	jednostka	me dyczna.

Wi dok	sa ni ta rek	zro bił	na	Fa ruku	przygnę bia ją ce	wra że nie.	Żoł nie rze	sta li	obok	po jazdów,	ćmiąc	pa -
pie rosy.

Wóz	przed	nimi	za trzymał	się,	nie	ga sząc	sil ni ka.	Na	lewo	znaj dował	się	umoc niony	punkt	--	dół	w
zie mi	obłożony	be tonowymi	płyta mi	i	wor ka mi	z	pia skiem.	Lufy	ka ra bi nów	mie rzyły	we	wszystkich	kie -
runkach.

Deszcz	z	drobne go	ka puśniaczka	prze szedł	w	uporczywą	mżaw kę.	Fa ruk	za nur kował	do	wnę trza	czoł -
gu.	W	czer wonym	świe tle	ża rów ki	poszukał	kurtki,	którą	wcią gnął	na	grzbiet.	Oprócz	kie row cy	wszyscy
drze ma li.	Oparł	stopę	na	sio deł ku,	któ re	prze ważnie	zaj mował,	i	wychylił	się	akurat	w	porę,	by	doj rzeć,
jak	wóz	 inżynie ryj ny	Bi ber	od holowuje	 rozbi te go	Le opar da	na	 tyły.	Ten	wi dok	uświa domił	Ne di mowi
jedno	--	od	tego	miej sca	rozcią ga ła	się	stre fa	wal ki.

Na	wzgórzach	błyska ło.	Na	wszel ki	wypa dek	spraw dził	MG-3	w	obrotni cy	przy	wła zie.	W	ra zie	cze -
go	poczę stuje	Gre ków	se rią	poci sków	ka li bru	7,62	mi li me tra.

--	Żmi ja	Je den,	zgłoś	się.	--	Głos	w	słuchaw kach	na le żał	do	do wódcy	kompa nii	ka pi ta na	Osma na	Çe -
li ka.

--	Żmi ja	Je den,	słucham	--	odpowie dział	cienkim	głosem,	zupeł nie	nie	tak,	jak	powi nien.
--	Uchwyci cie	wzgórze	osiemdzie siąt	sie dem...
Fa ruk	ponow nie	zje chał	do	wnę trza	wozu,	gdzie	znaj dował	się	cie kłokrysta liczny	wyświe tlacz.	Prze -

sunął	po	nim	pal cem	--	jest	dro ga,	po	któ rej	się	porusza li,	i	miej sce	ich	postoju.	Żadne go	wzgó rza	nie	po-
tra fił	 zna leźć.	 Ci sza	 w	 słuchaw kach	 się	 prze dłuża ła.	 Za czynał	 wpa dać	 w	 pa ni kę,	 wo dząc	 pal cem	we
wszystkich	kie runkach,	aż	w	końcu	dostrzegł	rze czony	punkt.	Nie daw na	moder ni za cja	się	przyda ła.	Ekran
za stę pował	mapę,	która	w	cias nym	wnę trzu	była	mało	praktyczna.

--	Zna la złem.
--	Do skona le.	 --	Gdyby	Çe lik	 sie dział	 obok,	 pew nie	 odde chem	 za mroził by	wszystko	 na	 ka mień.	 --

Cze ka ją	już	na	was.	Kryptonim	Pa jąk	Pięć.
--	Zrozumia łem.
--	Pomyśl nych	łowów.	Bez	odbioru.
Przyj rzał	się	ekra nowi	już	bez	wcze śniej sze go	po de ner wowa nia.	Punkt	znaj dował	się	sześć	ki lome -

trów	 da lej.	 Z	 pła skie go	 rol ni cze go	 kra jobra zu	 wyła niał	 się	 na gle	 ciąg	 wzgórz,	 z	 rzadka	 poroś nię tych
drze wa mi.	Prze wa ża ły	ska ły,	utrudnia ją ce	okopa nie	się.	Je że li	już,	to	opór	zosta nie	zor ga ni zowa ny	ni żej.
Poje dynczych	gospodarstw,	nie wiel kich	osad	i	mia ste czek	tam	nie	bra kowa ło.



Powiększył	mapę	do	maksymal nej	ska li	i	szybko	ją	zmniej szył,	sta ra jąc	się	wytyczyć	naj krótszą	dro gę
do	Pa ją ka	Pięć.	Pod	tym	wywoła niem	krył	się	ba ta lion	pie choty	zmotoryzowa nej.	Na	sam	koniec	spraw -
dził,	gdzie	są	Sa loni ki.	Od	mia sta	dzie li ło	ich	nie wie le,	wła ści wie	już	za	wzgó rza mi	rozcią gał	się	za bu-
dowa ny	te ren	na le żą cy	do	obsza ru	admi ni stra cyj ne go	aglome ra cji.

--	Nie	spać.
Obudził	ce low ni cze go,	który,	opie ra jąc	się	na	zamku	dzia ła,	próbował	zła pać	parę	spokoj nych	chwil.
--	Żmi ja	Je den	do	pozosta łych.
Dowódcy	wo zów	numer	dwa,	trzy	i	czte ry	zgło si li	się	w	kolej ności	wywoła nia.	Po krótce	wyłuszczył

im	szcze góły	za da nia.
Fa ruk	czuł	jed nocze śnie	podeks cytowa nie	i	nie pokój.	Na	dobrą	spra wę	to	pierw sze	bojowe	za da nie,

ja kie	przyj dzie	mu	wykonać	sa me mu.	Czym	zaj mie	się	reszta	ba ta lionu,	nie	wie dział.	Gdy	się	wychylił	i
spoj rzał	 przed	 sie bie,	 nie	 dostrzegł	 ni kogo.	 Za	 to	 z	 tyłu	 za czyna ło	 się	 robić	 tłoczno.	 Na	 dro dze	 sta ło
wszystko,	co	posia da ło	gą sie ni ce	czy	koła	i	było	poma lowa ne	zie loną	far bą.

Dowodzą cy	punktem	ofi cer	dał	znak.	Mogli	 je chać.	Wydał	ko mendę.	Nie długo	mrok	się	rozproszy	i
na sta nie	kolej ny	dzień.	Oby	nie	był	jego	ostatnim.

***

Dra pa nie	w	gar dle	sta wa ło	się	wyraźnym	zna kiem	zbli ża ją ce go	się	prze zię bie nia.
Sier żant	Abdul	Ka rim	 stłumił	 kichnię cie,	 za tyka jąc	 nos.	 Za toki	 bola ły,	 jakby	 były	 na kłuwa ne	 przez

nie wi dzial ne	igieł ki.	Aspi ryna	nie	dzia ła ła,	co	dodatkowo	dobi ja ło	Ka ri ma.	Za	dzień	lub	dwa,	gdy	przy-
plą cze	się	gorączka,	zo sta nie	wycofa ny	na	tyły.	Rozsą dek	pod powia dał	mu,	że	na le ża ło	się	tym	za jąć	już
wcze śniej,	ale	są dził,	że	uda	mu	się	jednak	uniknąć	prze klę te go	choróbska.	Na	antybiotyki	był	uczulony,
po	paru	dniach	kura cji	ujaw nia ły	się	skutki	uboczne	--	po	każdej	daw ce	za czynał	rzygać	jak	kot,	a	w	nie -
których	miej scach	na	cie le	poja wia ły	się	krwa wią ce	obrzę ki.	Już	le piej	pomę czyć	się	na	froncie.

Znał	przyczynę	dole gli wości.	Wszystko	przez	wil gotny	mundur	i	le że nie	na	zimnej	gle bie.	W	nocy	cią -
gnę ło	po	kościach,	aż	dosta wał	dreszczy.

Nie	mógł	się	te raz	rozczulać.	Wzgórze	znaj dują ce	się	przed	drużyną	komandosów	robi ło	przygnę bia -
ją ce	wra że nie.	Nie długo	ruszy	tędy	na tar cie	na	Sa loni ki.	Je że li	Gre cy	przygotowa li	ja kieś	nie spodzianki,
na le ża ło	je	wykryć	w	porę.

Noc	to	naj lepszy	przyja ciel	zwia dow cy.	Czas	ucie kał.	Obraz	w	noktowi zorze	to nął	w	czar no-zie lonej
poświa cie.	Ka rim	już	do	tego	przywykł,	choć	na	początku	miał	z	tym	problem.

Ruiny	domu	znaj dowa ły	się	tuż	przy	szosie	wiodą cej	w	stronę	Ma ce donii.
Ma ce donią	zaj mą	się	później.	Na gle	wzrok	sier żanta	po ra zi ły	re flektory	sa mochodowe.	Nie	zno sił	ta -

kich	nie spodzia nek.	Padł	na	ka mie ni stą	zie mię,	nim	został	dostrze żony.	To	woj sko	czy	cywi le?
Odpowiedź	 otrzymał	 nie długo	 potem.	 Combi	 za trzyma ło	 się	 przy	 jednej	 z	 ruin.	Wysia dło	 z	 nie go

trzech	mężczyzn	i	od	razu	za czę li	myszkować	w	środku,	przyświe ca jąc	sobie	la tar ka mi.
Sza brow ni cy.	Ta kie	hie ny	nie	usza nują	ni cze go.
Pra ca	szła	im	spraw nie.	Nie	zwa ża li	na	nic,	choć	wo kół	rozle ga ły	się	trza ski	i	rumor.	Cze go	nie	dali



rady	za brać,	niszczyli.
Ka ri ma	świerzbił	pa lec.	Jak	od strze li	tych	bydla ków,	zrobi	przysługę	ludzkości.	Po	na myśle	dał	sobie

jednak	spokój.	Kto	wie,	z	kim	są	w	zmo wie?	Grec cy	po li cjanci	nie	grze szyli	uczci wością.	Je że li	są	z	Sa -
lonik,	to	na	ro gatkach	zosta ną	za trzyma ni.	Nor mal nie	za	taki	pro ce der	w	wa runkach	woj ny	na le ży	się	kula
lub	pę tla	na	szyję.	Ci	za chowywa li	się	zbyt	pew nie.	Może	spotkał	gli nia rzy	dora bia ją cych	po	służbie?

Pies	ich	trą cał.
Poszli	da lej,	za ta cza jąc	łuk.	Mroczne	wzgórza	znaj dowa ły	się	cał kiem	nie da le ko.

***

Podporucznik	 Fa ruk	 Ne dim	wolał	 spraw dzić	 wszystko	 trzy	 razy,	 po mył ka	 była	 nie dopuszczal na,	 a
zmylić	mar szrutę	wyjątkowo	ła two.	Na	ekra nie	elektroniczna	mapa	wska zywa ła	całą	plą ta ni nę	dróg.	Tę
głów ną,	tranzytową,	w	bar dziej	cywi li zowa nym	kra ju	uzna no	by	za	lokal ną.	Z	trud nością	da wa ło	się	ją
odróżnić	od	podrzędne go	szla ku,	jaki	wytyczył	gospodarz	ja dą cy	od	swoje go	domu	na	targ	do	mia steczka.

Kolumna,	którą	prowa dził,	rozcią ga ła	się	na	kil ka set	me trów.	Z	przodu	pluton	pancer ny,	za	nimi	Co-
bry	II,	peł ne	pie choty.

Na	horyzoncie	płonę ła	 ja kaś	wieś	 lub	nie wiel ka	osa da.	Fa rukowi	trudno	się	było	zo rientować,	nie -
mniej	 wi dok	 po ra żał	 --	 potężne	 bia ło-poma rańczowe	 kule	 ognia	 prze chodzą ce	 w	 sza ro-czar ny	 tuman,
mie sza ją cy	się	z	ni sko	prze pływa ją cymi	chmura mi.	Wszystko	to	dzia ło	się	ja kieś	dwa	i	pół	ki lome tra	od
traktu,	którym	się	porusza li.

Wje cha li	po mię dzy	ni skie	pa gór ki.	Rozpa da ło	się	na	ca łe go.	Do	pew ne go	stopnia	na wet	się	cie szył,
że	nie	ka pie	im	na	głowy.

Rozjazd.	Wcze śniej	spraw dził,	którę dy	wypadnie	im	je chać.	Na	ich	tra sie	poja wi ła	się	kolej na	osa da,
na	którą	skła da ło	się	kil ka	cha łup	z	pła ski mi	da cha mi.	Od	wzgórza	87	dzie li ło	ich	le dwie	pół tora	ki lome -
tra.

To,	że	skrył	się	do	wnę trza	Le opar da,	żeby	nie	zmoknąć,	pew nie	ura towa ło	mu	życie.	Gwał tow na	pal -
ba,	jaka	rozle gła	się	w	tym	momencie,	omal	nie	przypra wi ła	podporuczni ka	o	skurcz	żołądka.

--	Kontakt	z	nie przyja cie lem!	--	zdą żył	wykrzyczeć,	nim	w	czołg	ude rzyła	praw dzi wa	la wi na	sta li.
Przylgnął	do	wi zje ra,	sta ra jąc	się	zlo ka li zować,	skąd	strze la no.	Zda je	się,	że	ata kowa no	ich	z	każde go

dostępne go	skraw ka	za budowań.
Prze klął	sam	sie bie.	Przodem	na le ża ło	puścić	zwiad,	ale	kto	mógł	się	spodzie wać	za sadzki?
Na wa lił.	Cała	wina	ob cią ża ła	jego	sumie nie.	Za	bar dzo	skupił	się	na	wzgó rzu,	za nie dbując	ubezpie -

cze nie.	Trudno,	ja koś	trze ba	bę dzie	z	tym	żyć.
Łoskot	poci sków	ude rza ją cych	o	pancerz	przypra wiał	o	mdłości.	Je że li	Gre cy	nie	wyskoczą	z	czymś

potężniej szym,	nic	im	nie	grozi.
Wykra kał.
Humvee	z	za mocowa ną	na	da chu	wyrzutnią	ppk	MILAN	wyje chał	z	podwór ka	jed ne go	z	gospodarstw.

Ope ra tor	po chylał	się	nad	ce low ni kiem,	na nosząc	ostatnie	po praw ki.	Fa rukowi	zrobi ło	się	mdło,	gar dło
ści snę ło	mu	prze ra że nie,	a	czas	wydłużył	się	jak	podczas	pobytu	w	horyzoncie	zda rzeń	czar nej	dziury.



--	Gaz!	--	Tyl ko	tyle	zdą żył	wykrzyczeć.
Kie row ca	ruszył	w	tym	sa mym	momencie,	w	któ rym	po cisk	ra kie towy	opuścił	wyrzutnię,	cią gnąc	za

sobą	cienki	prze wód	na prowa dza ją cy.	Od le głość	dwustu	me trów	po konał	w	dwie	i	pół	se kundy.	Przypa -
dek	spra wił,	że	ra kie ta	o	włos	rozmi nę ła	się	z	wie żą	Le opar da.

--	Ce low ni czy,	Hummer	trzy	w	lewo.
Ar ma ta	zosta ła	za ła dowa na	poci skiem	odłamkowo-burzą cym,	co	nie	mia ło	większe go	zna cze nia.
Dystans	był	nie wiel ki,	a	i	Humvee	nie	imponował	ochroną	za łogi.
--	Gotowe.
--	Ognia!
Stupię ciomi li me trową	lufą	dzia ła	szarpnę ło	do	tyłu.	Gra nat	opuścił	ją,	rozpoczyna jąc	krótki	lot.	Łuska

spa dła	do	kosza,	 smród	 spa lone go	 ła dunku	miota ją ce go,	mimo	wentyla cji	 pra cują cej	 na	maksa,	 dła wił
usta	i	nos.

Fa rukowi	ser ce	za mar ło	w	pier si.	Wyda wa ło	się,	że	chybi li.	Na wet	się	nie	ucie szył,	gdy	te re nów kę
roze rwa ło.	Pozosta ło	samo	podwozie,	reszta	zniknę ła.

--	Dobra	ro bota	--	usłyszał	pochwa łę	w	słuchaw kach.	Nie	za sta na wiał	się	nad	nią	długo,	bo	oto	przed
nimi	zna la zło	się	gniazdo	ciężkie go	ka ra bi nu	ma szynowe go	ulokowa ne go	w	piw ni cy	jed ne go	z	domów.
Na	jego	oko	to	Brow ning	M2,	solidny	ka ra bin,	mogą cy	na robić	spore go	ba ła ga nu.

--	Dża mil	obe rwał.	--	Kolej na	wieść	na peł ni ła	go	lę kiem.
Jak	to	możli we,	prze cież	je cha li	z	nimi.	To	Le opard	Fa ruka	brał	cały	ogień	na	sie bie.	Później	się	nad

tym	za sta nowi.
--	Bunkier	je den	w	lewo.
--	Gotowe.
--	Wal!
Wyda wa ło	 się,	 że	budynek	 roze rwa ło	od	 środ ka.	Wiel kie	bryły	gruzu	 za czę ły	 fruwać	w	powie trzu.

Wi dok	był	nie sa mowi ty.	Mi nę li	ruinę	i	zna leźli	się	poza	za budowa nia mi.	Da lej	były	już	tyl ko	pola.
--	Kie row ca,	na	pra wo.	--	Za ja dą	sukinsynów	z	tyłu.	Niech	sobie	nie	myślą,	że	to	już	koniec.
Za rzuci ło	nimi	moc no.
--	Wol niej.	 --	Na le ża ło	 poszukać	kolej nych	 ce lów	do	 eli mi na cji,	 jednocze śnie	 uwa ża jąc	 na	wła sną

pie chotę,	która	przystą pi ła	do	wymia ta nia	żywej	siły	prze ciw ni ka	ze	wsi.
--	Stój!	--	Nie	wie dział,	czy	to	rozsądne,	ale	tyl ko	tak	potra fił	do strzec	punkty	ognio we.	Żmi ja	Trzy	i

Czte ry	za ję ły	pozycje	obok.	Żmi ja	Dwa...	Wi dok	płoną ce go	Le opar da	spra wił,	że	doznał	wstrzą su.
Z	wła zu	do wódcy	zwi sa ło	cia ło	Dża mi la.	Bie dak	nie	zdą żył	opuścić	ma szyny,	wcze śniej	został	sko-

szony	se rią	grec kie go	pe emu.	Ponad	czoł giem	uno sił	się	dym.	Nie	był	wca le	gę sty,	ra czej	taki,	jaki	po -
wsta je	przy	nie wiel kim	ogni sku.

Fa ruk	jęknął.	Spodzie wał	się	strat,	ale	żeby	za raz	sier żant	Dża mil?	Sta ry	wyga,	co	na	swo jej	robocie
zęby	zjadł,	przykład	dla	innych	i	nie dości gły	wzór	pancer nia ka?	Nie	powojował	długo.	Właś ci wie	to	nie
wystrze li li	ani	razu.	Trudno,	we zmą	za	nie go	odwet.

W	polu	wi dze nia	poja wi ła	się	syl wetka	przysa dzi ste go	wozu	bo jowe go.	Już	chciał	wydać	kolej ne	po -



le ce nia,	gdy	w	porę	spostrzegł,	że	to	je den	z	tych,	które	miał	ochra niać.
Ce low ni czy	wymia tał	z	ka ra bi nu	ma szynowe go	za mocowa ne go	przy	ar matniej	 lufie.	Broni ły	 się	 już

tyl ko	poje dyncze	punkty.	Zdobyli	prze wa gę,	co	nie	ozna cza ło,	że	na stą pił	koniec.
Fa ruk	podzię kował	Al la howi.	Gdyby	w	pobli żu	zna la zły	się	grec kie	czoł gi,	z	 jego	mar ne go	plutonu

nie	po został by	nikt.	I	w	ogóle,	co	to	za	po mysł	pchać	Co bry	na	li nię	frontu?	W	pierw szej	wer sji	był	to
wóz	prze zna czony	do	dzia łań	pa trolowych	i	zwia dow czych.	Doskona le	nada wał	się	dla	po li cji	i	żandar -
me rii,	prze wożąc	funkcjona riuszy	tam,	gdzie	spodzie wa no	się	oporu	ludności.

W	wal ce	za de biutował	podczas	woj ny	Gruzji	z	Ro sją.	Gruzińscy	żoł nie rze	po sługi wa li	się	nim	na der
czę sto,	z	nie	naj lepszym	nie ste ty	skutkiem.

Czyżby	było	aż	tak	źle?	Gdzie	rydwa ny	pie choty	ACV-300?	Stra ci li	je	wszystkie?
Ra czej	nie.	Być	może	chcia no	się	nimi	posłużyć	w	wal kach	miej skich	w	Sa loni kach.	Je że li	tak,	to	li -

czono	się	z	opo rem,	co	oczywi ście	prowa dzi ło	do	ko lej nej	nie cie ka wej	konkluzji	--	ofiar	bę dzie	co	nie -
mia ra.	Uwi kła ją	się	w	wal ki	uliczne.	A	może	za czną	oble gać	mia sto,	odci na jąc	za opa trze nie?

Stra te gię	pozosta wił	szta bom,	na	ra zie	na le ża ło	oczyścić	ten	nie wiel ki	odci nek	frontu.

***

Co	się	tam,	do	chole ry,	wypra wia?	Na	wschód	od	nich	toczył	się	za cię ty	bój.	Chcąc	doj rzeć	cokol -
wiek,	na le ża ło	pokonać	rozle głą	dolinkę	i	wspiąć	się	na	wzgórek	po	prze ciw nej	stronie.

Wi dok,	jaki	uka zał	się	ich	oczom,	nie	na pa wał	optymi zmem.	Grupa	taktyczna,	ma ją ca	za jąć	wzgórze
87,	toczyła	potyczkę	z	grec kim	oddzia łem	opóźnia ją cym.	Ja kiś	czołg	został	rozbi ty	w	sa mym	środku	po -
rozrzuca nych	bezładnie	domów	i	za budowań	gospodar czych.	Czy	ci	głupcy	nie	rozumie ją,	że	czas	jest	tu
naj ważniej szy?

Prze stał	się	zaj mować	tym,	co	dzia ło	się	w	osa dzie,	i	skie rował	szkła	lor netki	na	punkt,	który	na	ma -
pie	ozna czono	jako	wzgórze	87.

Z	miej sca,	w	któ rym	się	zna leźli,	Ka rim	wi dział	wszystko	doskona le.	Pod	po ję ciem	wzgórza	rozumia -
no	chyba	ścię ty	pła ski	szczyt,	a	nie	górują cą	nad	nim	skal ną	grań.	Ma leńka	sza ra	kropka	śmi głow ca	krą ży-
ła	 wła śnie	 nad	 ca łym	 obsza rem.	 Grec ki	 UH-1	 był	 le dwie	 wi doczny	 na	 tle	 zwar tej	 ścia ny	 burzowych
chmur.	Abdul	kichnął,	wysmar kał	nos	i	wrócił	do	obser wa cji.

Jak	 oce niał,	 od	 podnóża	 wznie sie nia	 dzie li ło	 ich	 oko ło	 ośmiuset	 me trów.	 Niby	 nie wie le,	 ale	 na
otwar tym	 te re nie	 i	 pod	 okiem	 obser wa torów.	 Przynaj mniej	 po łowę	 dystansu	 da wa ło	 się	 pokonać	 pod
osłoną	ka mienne go	mur ka.	Da lej	było	już	tyl ko	puste	pole.

Nie	bę dzie	się	za mar twiał	na	za pas.	Za czę li	prze mieszczać	się	skoka mi,	od	jedne go	ukrycia	do	dru-
gie go.

Ka ri mowi	ciężko	się	oddycha ło.	Sa pał,	stę kał	i	prze kli nał	ar mię,	woj nę	i	sie bie	sa me go.	Od czuwał
prze ni kli wy	ziąb.	Pe le ryna	prze ciw deszczowa	je dynie	mu	prze szka dza ła.	Bie li zna	na sią kła	potem,	za raz
odpa rzy	sobie...

--	Stać!	--	Za trzymał	ludzi	w	ostatnim	momencie.	Gdyby	nie	szósty	zmysł,	nie	dostrzegł by	na ruszonej
nie daw no	zie mi.	A	to	cwa nia ki.	Wła śnie	wleźli	na	pole	mi nowe,	je den	nie rozważny	ruch	i	taki	ska czą cy



ła dunek	pozba wi	go	przyrodze nia,	a	może	i	nogi.
Drużyna	zbi ła	się	za	nim	jak	prze ra żone	stadko	kur cząt.
--	Do	tyłu.
Tędy	nie	przej dą.	Mowy	nie	ma.	Za czę li	ma sze rować	po	włas nych	śla dach	w	prze ciw nym	kie runku.
Skoro	skrótem	się	nie	dało,	pój dą	dookoła.	Na le ża ło	się	pośpie szyć.	Strze la ni na,	do bie ga ją ca	od	stro-

ny	osa dy,	uci chła.	Nie długo	po ja wią	się	siły	wzmoc nione go	ba ta lionu,	a	on	wciąż	nie	wie dział,	co	kryje
to	prze klę te	wzgórze.

***

Dowodzą cy	pie chotą	ma jor	wyda wał	się	wście kły.	Dwóch	za bi tych	i	pię ciu	rannych,	a	w	sumie	z	sze -
re gów	ba ta lionu	od	początku	woj ny	ubyło	je de na stu	ludzi.	Spo ro,	jak	na	tak	krótką	wal kę.	No	i	czołg,	o
jedną	lufę	mniej,	a	prze cież	nikt	nie	wie dział,	co	ich	cze ka	da lej.

Kil kuna stu	ponurych	Gre ków,	bez	pa sów	i	z	rę koma	podnie sionymi	do	góry,	odprowa dza no	na	tyły.
Było	parę	mi nut	przed	siódmą	rano.	Roze szli	się	do	wozów,	za da nie	wciąż	cze ka ło	na	wypeł nie nie.
Tym	ra zem	ruszyli	już	znacznie	ostrożniej.	Prze marsz	wyda wał	się	istnym	koszma rem.	Spodzie wał	się

ata ku	ze	wszystkich	stron.
Spokój	pa nował	do	mo mentu,	gdy	dosta li	się	pod	ciężki	ostrzał	prowa dzony	od	stro ny	la sku	ro sną ce -

go	u	podsta wy	wzgórza.	Na le ża ło	go	zdła wić,	za nim	w	za się gu	znaj dą	się	sła bo	opance rzone	Cobry.
--	Żmi ja	Je den,	kie ruje my	się	na	wschód.	Pluton,	za	mną.
Li nia	drzew	z	błyska ją cymi	ogni ka mi	broni	strze lec kiej	to	ła twy	cel.
--	Odłamkowym	--	za rzą dził	Fa ruk.
--	Sie dzi.
Poszukał	 odpowiednie go	miej sca,	w	 które	 na le ża ło	wystrze lić.	 Zro bił	 po większe nie.	Wi dział	Gre -

ków,	jak	prze myka ją	pomię dzy	drze wa mi.	W	końcu	do strzegł	ka wa łek	transzei	i	sta nowi sko	ce ka emu,	ob -
łożone	wor ka mi	z	pia skiem.

Zgrał	nitki	ce low ni ka.
--	Da waj!
--	Poszła!
Ide al nie.	Wybi je	wrogów	co	do	jedne go.	W	końcu	ktoś	musiał	pomścić	Dża mi la.

***

Co	ten	smętny	kutas	wypra wia?	W	żyłach	sier żanta	Ka ri ma	buzowa ła	krew.	Ci	dur nie	na cie ra li	przez
pole	mi nowe,	da jąc	się	wcią gnąć	w	kole ją	pułapkę.	Za raz	doj dzie	do	nie szczę ścia.

No	i	masz...
Pod	gą sie ni ca mi	jed nej	z	ma szyn	eks plodował	ła dunek.	Leo pard	za wi nął,	usta wia jąc	się	bokiem	do

nie przyja cie la.	Gą sie ni ca	zosta ła	ze rwa na.
Się gnął	po	ra diote le fon	umocowa ny	do	sze lek	przy	le wym	ra mie niu.	Już	wcze śniej	usta wił	go	na	od-



powiedni	za kres	fal.	Żeby	tyl ko	tym	bę kar tom	nie	wpadł	do	głowy	pomysł	z	za głusza niem.
--	India	Bra vo	Del ta.

***

Ja kiś	głos	prze bił	się	przez	szumy	i	zgrzyty	 i	na	pew no	nie	na le żał	do	ma jora	pie choty.	Kto	jeszcze
mógł	wejść	na	ich	czę stotli wość?

--	Żmi ja	Je den	--	powie dział	nie pew nie	do	mi krofonu.
--	Tu	India	Bra vo	Del ta,	wje cha li ście	na	pole	mi nowe.
Przed	ocza mi	podporuczni ka	Fa ruka	Ne di ma	prze le cia ło	całe	życie.	To	kolej ny	raz,	kie dy	dał	się	wy-

rolować.
--	Stój!	--	wrza snął.
Kie row ca	zwol nił.
--	Stój,	powie dzia łem!
Taki	ma newr	na	środ ku	pola	bi twy	rów nał	się	pew nej	śmier ci.	Obojętnie,	co	zro bią,	i	tak	są	prze gra -

ni.	Dopie ro	te raz	zorientował	się,	że	po	Żmii	Czte ry	pozosta ło	smętne	wspomnie nie.	Żmi ja	Trzy	rów nież
się	za trzyma ła.	Je chać	da lej	to	pchać	się	w	ob ję cia	śmier ci.	Kie row ca	wrzucił	wsteczny,	ale	nim	upłynę -
ło	pół	mi nuty,	na je cha li	na	ukryty	ła dunek.	Tym	ra zem	eks plozja	była	wi dowi skowa.	Płomień	spowił	Le -
opar da.	Nikt	nie	opuścił	wnę trza	pojazdu.	W	końcu	doszło	do	de tona cji	pa li wa	i	amuni cji.

Co	ja	na robi łem?
--	India	Bra vo	Del ta,	możesz	nas	stąd	wyprowa dzić?
--	Nie.	--	Odpowiedź	była	krótka	i	zwię zła.
Fa ruk	wpadł	w	 czar ną	 rozpacz.	Od	 sa me go	 początku	 za chowywał	 się	 jak	 idio ta.	Dostał	 odpowie -

dzial ne	za da nie	do	wykona nia	 i	 spie przył	wszystko	koncer towo.	Gre cy	oka za li	 się	bar dziej	 cwa ni,	 niż
przypuszczał.	Jest	unie ruchomiony.	Wystar czy	je den	ope ra tor	wyrzutni	prze ciw pancer nych,	a	pozosta nie
po	nich	je dynie	wspomnie nie.

***

We zwa nie	o	pomoc	doszło	do	ma jora	Mehme ta	Se pe tçioğlu	w	mo mencie,	gdy	szykował	się	do	osta -
tecznej	szar ży.	Sa loni ki	znaj dowa ły	się	tuż,	tuż.	Jedno	śmia łe	ude rze nie	i	przyprą	Gre ków	do	morza.	Mę -
czyli	się	przez	długie	dwa	tygodnie.	Cała	ta	absur dal na	woj na	powinna	skończyć	się	w	cią gu	pierw szych
paru	dni.	Nikt	przy	zdrowych	zmysłach	nie	może	brać	na	se rio	opo ru	przed	siłą,	 jaką	re pre zentowa li.	 I
wła śnie	te raz,	kie dy	śmia łym	ma new rem	chciał	rozstrzygnąć	losy	tej	ba ta lii,	wszystko	za czę ło	się	sypać.

Ja kiś	 idio ta	ma ją cy	uchwycić	wzgórze	wzno szą ce	 się	nad	 jedną	z	głów nych	szos	prowa dzą cych	do
mia sta	nie	dość,	że	nie	wypeł nił	po le ce nia,	to	na	doda tek	ugrzązł	na	środ ku	pola	mi nowe go.	Przykry	obo-
wią zek	na pra wie nia	cudzych	błę dów	spadł	wła śnie	na	nie go.

Wią za ło	się	z	tym	prze or ga ni zowa nie	na tar cia.	Trudno.	Jak	trze ba,	to	trze ba.
Połą czył	się	przez	ra dio	ze	Żmi ją	Je den,	sta ra jąc	się	ro ze znać	w	sytuacji.	Było	gorzej,	niż	przypusz-



czał	--	je dyny	oca la ły	czołg	i	trzy	kompa nie	pie choty	za stopował	ogień	prze ciw ni ka.	Je że li	zosta ną	znie -
sie ni,	sztab	może	prze sunąć	na tar cie	na	inny	dzień,	a	wte dy	pla ny	ma jora	szlag	tra fi.

Blitzkrieg	 sta wał	 się	powoli	woj ną	pozycyj ną,	 co	wyda wa ło	 się	 zło wieszczym	me mento.	Sta rannie
przygotowa na	stra te gia	bra ła	w	łeb.	Gdzie	te	śmia łe	ma new ry,	którymi	chcia no	rozgromić	wroga?

Se pe tçioğlu	nie	wyda wa ło	się,	by	Gre cy	stworzyli	je den	spój ny	sys tem	for tyfi ka cji	oka la ją cych	mia -
sto	ze	wszystkich	stron,	już	ra czej	punkty	ognio we	ma ją ce	znie chę cić	do	ata ku.	Taki	punkt	znaj dował	się
praw dopodobnie	na	wzgórzu	87.	Je że li	moc no	wgryźli	się	w	gle bę,	trudno	ich	bę dzie	stamtąd	wykurzyć.

Im	dłużej	kombi nował,	jak	rozwią zać	problem,	tym	do	coraz	bar dziej	nie cie ka wych	wniosków	docho-
dził.	Dowodził	je dynie	ba ta lionem	zwia dow czym,	moc no	już	uszczuplonym	po	kil kuna stu	dniach	wal ki.

Codziennie	prze glą dał	li sty	strat	--	ranni,	po pa rze ni,	za bi ci	i	za gi nie ni.	Szko lił	ich,	sta ra jąc	się	wpo ić
za sa dy	 po zwa la ją ce	 prze trwać	 na	 polu	 bi twy,	 a	 im	wciąż	 się	wyda wa ło,	 że	 to	 gra	 kompute rowa	 albo
podnie ca ją ca	mę ska	przygoda.

A	gów no	tam.
Nie	 zwa ża jąc	 na	 za ci na ją cy	deszcz,	wciąż	 sie dział	w	wie ży,	 prowa dząc	Le opar da.	Co	 rusz	mrużył

oczy	i	ście rał	z	twa rzy	zimną	wil goć.	Od	wschodu	nadcią gał	kolej ny	front	burzowy.
Skoncentrował	się	na	wzgórzu.	Słyszał	przytłumiony	od głos	ka ra bi nowej	strze la ni ny	i	głuche	stęknię -

cia	czoł gowej	ar ma ty.	W	polu	wi dze nia	poja wi ły	się	pierw sze	Cobry.	Okoli cę	za snuwa ła	mgła	i	dym.
Dwa	Le opar dy	pło nę ły,	trze ci	tkwił	nie ruchomo	na	środku	pola.	Każdy,	kto	próbował	przyjść	im	z	po-

mocą,	gi nął.	Sta ło	się	tak	z	sa pe ra mi	próbują cymi	rozmi nować	te ren.	Snaj pe rzy	ściągnęli	ich	bez	trudu.
Gre cy	na wet	nie szcze gól nie	musie li	się	sta rać.	Wszystko	znaj dowa ło	się	na	wi doku.	Wozu	Fa ruka	nie

rozpie przyli	wyłącznie	dla te go,	że	tak	było	im	wygodnie.
Se pe tçioğlu	usta wił	wła sne	czoł gi	na	szo sie	i	jednym	spoj rze niem	ogar nął	całą	okoli cę.	Sytuacja	wy-

da wa ła	się	kompletnie	do	dupy.	Jakby	zna leźli	się	na	strzel ni cy.	To	robota	dla	ar tyle rii,	nie	czoł gów.
Podał	ko or dyna ty.	Symfonia	śmier ci	rozpoczę ła	się	dwie	mi nuty	później.	Gra na ty	ka li bru	155	mi li me -

trów,	wystrze li wa ne	z	sa mobieżnych	haubic,	ora ły	pole	gruntow niej,	niż	zrobił by	to	pług.	Las,	w	którym
ukryli	się	Gre cy,	dosłow nie	de tonował.	Całe	pnie	wyla tywa ły	w	po wie trze.	Pie churzy,	nie przygotowa ni
na	to,	co	się	sta nie,	chowa li	twa rze	w	zie mię.	To	było	jak	połą cze nie	pra cy	ka fa ra	budow la ne go	z	jazdą
kolej ką	w	par ku	rozryw ki.

Nie potrzebnie	tra ci li	cenne	mi nuty,	od	po czątku	na le ża ło	tak	postą pić.	Za dowolony	już	chciał	dać	roz-
kaz	do	dal szej	jazdy,	gdy	po jazdem	za trzę sło.	Sto ją ca	obok	Cobra	zmie ni ła	się	w	super nową.	Tym	ra zem
to	oni	dosta li	się	pod	ostrzał	grec kich	dział.

--	Ruszaj!
Ła twiej	było	po wie dzieć,	niż	zrobić.	Wi dok	przysła nia ły	masy	wi rują ce go	pyłu.	W	ca łym	tym	za mie -

sza niu	potrą ci li	trans por ter,	nie for tunnie	za par kowa ny	na	pogórzu.	Czy	to,	co	prze bi ja ło	się	ponad	ha łas,
to	ludzkie	krzyki?

--	Gaz!	--	pona glił	me cha ni ka.	O	bur ty	łomota ły	ka mie nie	i	odłamki.
Stupięć dzie się ciopię ciomi li me trowy	pocisk	to	ka wał	bydla ka.	Je śli	ude rzy	w	gór ny,	cieńszy	pancerz,

sta ną	się	wsa dem	do	pie ca	hutni cze go.



Wyskoczyli	w	górę	na	nie wiel kim	ziemnym	gar bie.	Ogni ste	słupy	wyra sta ły	wszę dzie,	gdzie	nie	spoj -
rzeć.	 Ta kiej	 koncentra cji	 środków	 ognio wych	 ma jor	 się	 nie	 spo dzie wał.	 Gre cy	 ścią gnę li	 do	 obro ny
wszystko,	co	się	dało,	a	jak	się	oka za ło,	mie li	tego	spo ro.	Przed	pa roma	dnia mi	też	pró bowa li	przejść	do
kontr ata ku.	Wte dy	uda ło	się	ich	powstrzymać.	Jak	bę dzie	te raz,	w	dużej	mie rze	za le ża ło	tyl ko	od	nich.

W	końcu	prze dosta li	się	przez	sta lową	kur tynę.	Dal szy	poje dynek	ar tyle rzyści	sto czą	już	sami,	prowa -
dząc	ogień	kontr ba te ryj ny.	Zwycię ży	ten,	kto	oka że	się	spraw niej szy.	Ra da ry	od	razu	lo ka li zowa ły	miej -
sce,	w	któ rym	przycza iły	się	wrogie	ba te rie.	Gre cy	zo sta ną	wci śnię ci	w	zie mię,	za nim	zdą żą	zmie nić	sta -
nowi ska,	albo	wcze śniej	za sypią	poci ska mi	turec kich	ar tyle rzystów.

Szosa	lekko	wykrę ca ła	w	lewo,	fe ral ne	wzgó rze	omi ja jąc	od	za chodu.	Do strzegł	na wet	ta bli cę	infor -
ma cyj ną	--	"Sa loni ki	12	km".

***

Korzysta jąc	z	pa nują ce go	za mie sza nia,	sier żant	Abdul	Ka rim	podkradł	się	do	za gaj ni ka,	a	wła ści wie
do	tego,	co	po	nim	zosta ło	po	gwał tow nej	ar tyle ryj skiej	na wał ni cy.	Do	końca	nie	wie dział,	czy	nie	obe -
rwie	od	swoich,	ale	po	tym,	co	zoba czył,	powtór ka	ra czej	nie	była	konieczna.

Wystar czyło	parę	 salw,	by	wszystko	zosta ło	prze mie sza ne	 jak	w	gi gantycznym	młynie.	Ludzi,	 broń,
ka wał ki	drzew	po rozrzuca ło	po	oko li cy.	Smród	pa lonych	ciał	mie szał	się	z	che micznym	odo rem	ma te ria -
łów,	które	pochłonął	ogień	podczas	de tona cji.

Ka rim	prze łknął	śli nę	na	wi dok	urwa ne go	w	pa sie	kor pusu.	Ręce	i	tułów	po zosta ły.	Głowa	też.	Bra -
kowa ło	mied ni cy	i	obu	nóg.	Gdzie	indziej	głowa	w	heł mie	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	Można	osi wieć
w	mi nutę.	Wspiął	się	wyżej.	Wszę dzie	to	samo.	Z	grec kich	obrońców,	jak	się	zda wa ło,	nie	oca lał	nikt.

Skłę biona	mgła	 za snuwa ła	wzgórze	 nie prze niknionym	opa rem.	Z	boku	dochodzi ło	 uja da nie	 szybko-
strzel ne go	dział ka,	wypluwa ją ce go	poci ski	z	cha rakte rystycznym	odgłosem.

--	India	Bra vo	Del ta...
Je dyną	odpowie dzią,	jaką	otrzymał,	były	suche	trza ski	w	głoś niku.	Nie	zgłosił	się	nikt.
Popiół,	na	którym	stał,	pa rzył	pode szwy	stóp.
--	India	Bra vo	Del ta.	--	I	tym	ra zem	odpowie dzia ło	echo.
Smog	zro bił	się	 tak	gę sty,	że	miał	 trudności	z	oddycha niem.	Musi	zejść	z	 tego	prze klę te go	wzgó rza,

za nim	osłabnie	na	dobre.
Już	się	zbie rał,	kie dy	w	luce	pomię dzy	prze pływa ją cymi	pas mami	mgły	poja wi ło	się	pół noc ne	przed-

mie ście	Sa lonik.	Wi dział	je dynie	nie wiel ki	wyci nek	te re nu,	co	i	tak	wystar czyło,	żeby	doj rzeć	kancia ste
grec kie	Le opar dy,	opuszcza ją ce	wła śnie	bezpieczne	ukrycie.

Prze trzyma li	ich	do	sa me go	końca.	Wywiad	twier dził,	że	na	tym	od cinku	wróg	dys ponuje	zni komą	ilo-
ścią	ciężkie go	sprzę tu.	Wszystko,	co	pozosta ło	z	3	Bryga dy	Pancer nej,	da wa ło	się	poli czyć	na	pal cach
jednej	ręki.

Jak	zwykle	ktoś	na wa lił.
Ten,	które mu	przyj dzie	się	zmie rzyć	ze	świe żymi	posił ka mi,	bę dzie	miał	trudny	orzech	do	zgryzie nia.



***

Ma jor	Mehmet	Se pe tçioğlu	poczuł	przypływ	pa ni ki.	Na li czył	przed	sobą	co	naj mniej	dwie	kompa nie
Le opar dów.	Co	praw da	były	to	pierw sze	wer sje	czoł gu,	a	on	sie dział	w	now szym	mode lu,	nie mniej	sta -
nowi ło	to	dla	nie go	za skocze nie.

Jednak	będą	bronić	Sa lonik	do	upa dłe go.	No	cóż,	na le ża ło	się	z	tym	li czyć.
--	...Bra vo...	--	Ktoś	próbował	się	z	nim	skontaktować,	lecz	le dwie	go	słyszał.	Za głusza nie	było	lep-

sze,	niż	się	spodzie wa li.
--	Czołg	na	dwuna stej.
Ar ma ta	 stęknę ła,	 rozpoczyna jąc	wal kę.	Z	ocza mi	przykle jonymi	do	wi zje ra	obser wował	przed pole.

Wszę dzie	przed	sobą	wi dział	czoł gi.	Ba ta lion,	albo	i	le piej.	Je den	tra fiony.	Błysk,	a	potem	nad	ma szyną
poja wił	się	sza ry	obłoczek.	Wkrótce	dostrzegł	kolej ne go	wyeli mi nowa ne go	Le opar da	Gre ków.

Co	zna czy	sie dzieć	w	czoł gu	now szej	ge ne ra cji.
Unie sie nie	prze szło,	kie dy	i	oni	za czę li	obrywać.	Ar tyle ria	po	chwi li	prze rwy	ponow nie	rozpoczę ła

ka nona dę.	Obraz	rozma zywał	się	wśród	wybuchów	i	po ża rów	za snuwa ją cych	dymem	pobojowi sko.	Wal -
ka	toczyła	się	na	ca łej	li nii.

Mehme towi	przypomnia ło	się	wyda rze nie	sprzed	paru	dni.	Sam	je den	się	ze	wszystkim	nie	upora.	Je -
że li	szybko	nie	otrzyma	wspar cia,	zosta nie	zmuszony	do	odwrotu.

--	Kończą	się	kumula cyj ne.
Nie	to	chciał	usłyszeć.	W	ter mowi zorze	pra wie	nic	nie	wi dział.	Zna leźli	się	zbyt	bli sko	wro ga,	tra cąc

atut	w	po sta ci	studwudzie stomi li me trowych	gwintowa nych	ar mat.	Podobnie	dzia ło	się	w	bi twie	pod	Pro-
chorow ką,	gdzie	setki	sowiec kich	T-34	zdła wi ły	samą	masą	wozy	II	Kor pusu	Pancer ne go	SS.

A	swoją	dro gą,	czy	to	nie	za baw ne,	że	tyle	lat	po	tamtych	wyda rze niach	produkty	myśli	nie miec kich
techni ków	i	inżynie rów	ponow nie	zna la zły	się	na prze ciw ko	sie bie?

Świat	 stał	 się	 dla	ma jora	 cią giem	 powta rzal nych	 czynności.	 Loka li zował	 cele,	wyda wał	 rozka zy	 i
niszczył	kolej ne	wozy,	sta ra jąc	się	nie	dać	pochłonąć	cha osowi.

Ni gdy	w	życiu	nie	uczestni czył	w	czymś	rów nie	potwor nym.	Wyeli mi nowa li	całą	masę	grec kich	czoł -
gów,	a	wróg	wciąż	nie	odpuszczał.	Prze bie ga ją cy	w	pobli żu	ludzie	budzi li	w	nim	zdzi wie nie,	tu	nie	było
miej sca	 dla	 poje dynczych	 pie churów.	Dopie ro	 później	 zrozumiał,	 że	 to	 za łogi	 rozbi tych	ma szyn	 bojo-
wych,	któ re	nie	usma żyły	się	żyw cem	w	sta lowych	trumnach.	Wie lu	wciąż	się	odgryza ło,	wa ląc	z	pi stole -
tów	ma szynowych	do	za łóg	turec kich	pojazdów,	które	spotkał	ten	sam	los.

Połą czył	się	z	ba ta lionem	haubic,	niech	skrócą	ogień	o	trzysta	me trów	i	prze niosą	go	bar dziej	na	za -
chód.

Nie	potra fił	tego	zrozumieć,	ale	stra cił	już	osiem	wozów	i	pra wie	wszystkie	ACV-300	z	wyrzutnia mi
prze ciw pancer nymi.	Je że li	z	tego	dymu	wyłoni	się	kolej na	fala	Le opar dów	lub	M-60,	których	obie	strony
posia da ły	całą	masę,	nie	uda	się	ich	powstrzymać.

W	pew nym	momencie	opór	wro ga	za czął	słab nąć.	Ogień	z	dział	i	broni	szybkostrzel nej	nie	był	już	tak
gę sty	jak	na	sa mym	początku.	On	z	kolei	wykonał	ro botę	prze zna czoną	dla	kogoś	inne go.	Zwią zał	wal ką
bryga dę	pancer ną,	ale	sam	nie	posia dał	już	dosta tecznej	siły	do	prze ła ma nia	li nii	wroga.



Z	tą	resztą	poci sków,	któ rą	dys ponował,	mógł	wystrze lić	le dwo	parę	razy,	i	to	wszystko	w	te ma cie.
Na	końcu	ję zyka	miał	już	rozkaz	o	ode rwa niu	się	od	prze ciw ni ka	i	przej ściu	na	tyły,	kie dy	Gre cy	ustą pi li.
Mehme towi	nie	mie ści ło	się	to	w	głowie,	ale	tak	wła śnie	się	sta ło.

Przed	nimi	płonę ła	 istna	 sta lowa	ścia na.	Co	naj mniej	 czter dzie ści--pięć dzie siąt	pojazdów	 two rzyło
ba rie rę	na	pozór	nie	do	prze bycia.	Dzień,	już	i	tak	pochmur ny,	stał	się	nocą.	Na	wszystkim	osia da ła	czar -
na,	tłusta	sa dza.

Wła śnie	nada rza ła	się	oka zja	do	pości gu.	Przez	moment	bił	się	z	myśla mi.
--	Na przód.	--	Zde cydował,	że	war to,	choć by	za	cenę	kolej nych	strat.
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Wi zyty	buł gar skiej	pre mier	nikt	nie	pla nował.	Wszyscy	wie dzie li,	że	choć	So fia	jest	członkiem	Unii
Europej skiej	i	Paktu	Pół noc noatlantyc kie go,	to	idzie	wła sną	drogą.	Bli żej	jej	za wsze	było	do	Mo skwy	niż
Brukse li.	Oli gar chiczne	 rzą dy,	 sła ba	ar mia	 i	 apa rat	bezpie czeństwa	do	cna	zinwi gi lowa ny	przez	 rosyj -
skich	 to wa rzyszy	spra wia ły,	że	nikt	nie	 traktował	Buł ga rii	po ważnie.	Wszel kie	nie ofi cjal ne	infor ma cje,
jak	 rów nież	 te	przyna leżne	do	ka te gorii	 ści śle	 taj nych,	na tychmiast	 lą dowa ły	na	biur ku	 funkcjona riuszy
GRU	--	 rosyj skie go	wywia du	woj skowe go.	Mi liar dy	euro	z	 funduszy	po mocowych,	na pływa ją ce	z	Za -
chodu,	w	ża den	sposób	nie	po tra fi ły	zmie nić	sposobu	myśle nia	 tamtej szych	władz.	Monolit	był	 twar dy
jak	gra nit.	Ni komu	nie	prze szka dza ło,	że	od	upadku	komuni zmu	mi nę ło	ponad	ćwierć	wie ku.	Krok	w	stro-
nę	Unii	wyda wał	się	przypadkowy,	a	Rosja	była	naj wyraźniej	lepszym	gwa rantem	bezpie czeństwa.

Buł gar scy	poli tycy	ni gdy	za nadto	się	nie	wychyla li.	W	cią gu	ostatnich	tygodni	można	było	o	nich	kom-
pletnie	za pomnieć.

Pierw szy	sygnał	ma ją cy	doprowa dzić	do	ofi cjal ne go	spotka nia	na płynął	tydzień	wcze śniej	i	ra czej	nie
wywołał	po li tyczne go	 trzę sie nia	zie mi.	Wła ści wie	na le ża ło	po wie dzieć,	 że	grzecznie	podzię kowa no,	 a
ter min	sta ra no	się	prze sunąć	jak	naj bar dziej	w	cza sie.

Upór	Buł ga rów	za dzi wił	naj bar dziej	doświadczonych	pra cow ni ków	budynku	MSZ-etu	przy	alei	Szu-
cha	23.	Amba sa dor	Boris	Sto ja now	zrobił	się	na mol ny.	Wysta wa nie	na	koryta rzach	nie	li cowa ło	z	urzę -
dem,	który	re pre zentował.	W	końcu,	po	kil ku	dniach,	proś bach	i	na le ga niach,	spra wę	rozpa trzono	pozy-
tyw nie.	Wi zytę	na zwa no	roboczą,	ma ją cą	za cie śnić	wza jemne	wię zi	oraz	służyć	omówie niu	posze rze nia
stre fy	bezpie czeństwa,	co	dla	Sofii	sta wa ło	się	szcze gól nie	istotne.

Ostatnie	 okre śle nie	wyraźnie	wska zywa ło	 na	 to,	 że	 ktoś	 tam	w	końcu	po szedł	 po	 rozum	do	gło wy,
próbując	wyła mać	się	spod	moskiew skiej	kura te li.

W	War sza wie	nikt	nie	pod chodził	do	tej	spra wy	po ważnie,	 lecz	w	imię	do brych	re la cji	ni cze go	też
nie	komentowa no,	pozosta wia jąc	wyda nie	ofi cjal ne go	oświadcze nia	na	czas	po	spotka niu.

Sa molot	na	Okę cie	przybył	rów no	o	szóstej	rano,	później	chwi la	na	od świe że nie,	śnia da nie	w	towa -
rzystwie	pol skie go	pre mie ra	o	siódmej,	a	za raz	potem	ciąg	rozmów.

Pre mier	Andrzej	Dukla now ski	ostatni	raz	popra wił	kra wat	i	przyj rzał	się	wła sne mu	odbi ciu	w	ła zien-
kowym	lustrze.	Nie	było	źle,	nie wiel ką	łysinkę	na	czubku	gło wy	zręcznie	za cze sa no.	Za kola	z	przodu	gło-
wy	były	mało	wi doczne.	Jak	się	już	do bi ja	do	pięć dzie siątki,	nie	ma	co	wydzi wiać.	I	tak	wyglą dał	le piej
niż	cała	rze sza	rów nolatków,	któ rym	brzuchy	wyle wa ły	się	ze	spodni.	W	jego	przypadku	małą	nad wa gę
ma skował	świetnie	skrojony	gar ni tur.

Doradcy	od	co	naj mniej	paru	mie się cy	próbowa li	na mówić	pre mie ra	do	choć by	nie wiel kie go	poluzo-
wa nia	nie zwykle	na pię te go	rozkła du	za jęć	i	za dba nia	o	sie bie.

Przyznał	im	ra cję,	ze	zdrowiem	nie	ma	żar tów,	tyl ko	kto	zaj mie	się	rozwią zywa niem	proble mów,	któ-
rych	ilość	wca le	nie	ma la ła,	a	zda wa ła	się	la wi nowo	rosnąć?

Nie	da lej	jak	wczoraj	od notowa no	w	Ber li nie	przypa dek	cho roby	nie zwykle	przypomi na ją cej	tę,	któ -
ra	spustoszyła	Sta ny	Zjednoczone.	Cho re go	na tychmiast	odizolowa no,	a	infor ma cje	o	tym	fakcie	utaj nio-
no.	Na	Niemców	padł	bla dy	strach.	Praw dę	mówiąc,	na	War sza wę	rów nież.	Je że li	do nie sie nie	się	po -



twier dzi,	to	po	za ba wie.	Nic	ich	nie	ura tuje.	Kwa rantanny	ta kie go	kra ju	jak	Niemcy	po	prostu	nie	da	się
prze prowa dzić.	Na le ża łoby	otoczyć	wszystko	murem,	usta wia jąc	strzel ców	co	dwa	me try	i	wa lić	do	każ-
de go,	kto	podej dzie	na	bli żej	niż	dwa dzie ścia	me trów,	tak	jak	to	mia ło	miej sce	w	Meksyku.

Pa mię tał	 te	wstrzą sa ją ce	 re la cje	 --	 aż	 trudno	uwie rzyć,	 że	dzia ło	 się	 to	w	dwudzie stym	pierw szym
wie ku.

Meksyka nie	 oka za li	 się	 bezli tośni	 --	wybi ja li	wszystkich,	 nie	 oglą da jąc	 się	 na	 płeć	 i	wiek.	Gi nę ły
całe	ro dzi ny,	dzie ci...	Z	zamknię te go	poka zu	fil mu	do tyczą ce go	tych	wyda rzeń	wyszedł	w	po łowie.	Nie
można	po	obej rze niu	ta kich	okro pieństw	pozostać	nor mal nym.	A	ilu	ludzi	po chłonę ła	pustynia?	Już	nie -
speł na	tydzień	po	tym,	jak	za ra za	ude rzyła	z	peł ną	siłą,	he li kopte rowe	pa trole	ar mii	i	poli cji	meksykań-
skiej	 za puszcza ły	 się	 da le ko	w	 głąb	USA,	 strze la jąc	 do	 każde go	 pró bują ce go	 zbli żyć	 się	 do	 gra ni cy	 i
tworząc	w	ten	sposób	od izolowa ną	stre fę.	To	przypomi na ło	po lowa nie	na	groźne go	dra pieżni ka,	ale,	na
miły	Bóg,	mie li	do	czynie nia	z	 ludźmi...	Ob ra zy	ze	śmi głow ców	oddzia ływa ły	na	umysł	bar dziej	niż	 te
sta tyczne	z	zie mi.	Broń	ma szynowa	i	snaj per ska,	automa ty	skie rowa ne	na	tych,	któ rzy	je dynie	pró bowa li
prze żyć.

Komór ka	pol skie go	wywia du	w	Me xi co	City	dwoiła	się	i	troiła,	sta ra jąc	się	zdobyć	przydatne	dane.
Jej	budżet	wzrósł	pa rokrotnie,	podobnie	jak	reszty	pla cówek	w	ca łej	Ame ryce	Ła cińskiej.	Infor ma torzy
kosztują,	co	do	tego	nie	było	wątpli wości.

Jak	się	wyda je,	naj bar dziej	skuteczną	me todą	wal ki	z	epi de mią	oka za ło	się	wysie dle nie	wszystkich
cywi lów	w	odle głości	stu	ki lome trów	od	gra ni cy.	Ope ra cję	wykona no	wzor cowo.	Ciudad	Juarez,	Ma ta -
moros	i	Me xi ca li	wypa lono	do	cna.	El	Paso	przy	oka zji	też.	Nie	oszczę dzono	ni kogo	i	ni cze go.	Wła sną
ludność	wypę dzono,	Ame ryka nów	wystrze la no.	Na	Pa cyfi ku	i	w	Za toce	Meksykańskiej	było	jeszcze	ła -
twiej.	 Floty	Kuby,	Kolumbii,	We ne zueli	 i	Bra zylii	 tro pi ły	 każdą	 jednostkę	 cywil ną,	 jaka	 się	 na wi nę ła,
resztą	zaj mowa ły	się	re ki ny.	Ob szar	wokół	Florydy	stał	się	kolej ną	stre fą	śmier ci.	Bra cia	Fi de lowie,	w
imię	wyższych	ra cji,	nie	prze puści li	ni komu.

Nie	obyło	się	bez	po myłek.	Ma rynar ka	wo jenna	USA	to	mimo	wszystko	nie	ama torzy.	W	jednym	star -
ciu	posła li	na	dno	pe ruwiański	niszczyciel,	kolumbij ską	fre ga tę	oraz	trzy	kubańskie	pa trolow ce	i	naj zwy-
czaj niej	w	świe cie	odpłynę li.	Po dobnie	dzia ło	się	na	pół noc nym	Pa cyfi ku	i	Atlantyku.	Tam	rolę	za pory
peł ni ła	flota	ro syj ska	i	choć	dochodzi ło	do	incydentów,	nie	było	ich	wie le.	Epi de mia	za istnia ła	tu	frag-
menta rycznie	i	Rosja nie	pora dzi li	sobie	z	nią	we	wła snym	za kre sie.

A	prze cież	wyda rze nia	w	Sta nach	Zjed noczonych,	 i	 ponie kąd	w	Ka na dzie,	 to	 tyl ko	 je den	z	proble -
mów.

Gre cja	i	Tur cja	tłukły	się	w	naj lepsze.	Gre kom	się	nie	dzi wił,	im	cho dzi ło	o	wła sną	wol ność,	ale	co
opę ta ło	Anka rę?	Jak	do	tej	pory	Tur cy	za wsze	za chowywa li	się	w	mia rę	rozsądnie.	Ana li tycy	wysnuwa li
naj różniej sze	przypuszcze nia.	Jed ni	uzna wa li	ich	za	spraw ców	wybuchu	epi de mii,	co	wyda wa ło	się	moc -
no	 na cią ga ne,	 a	 inni	 suge rowa li,	 że	 Anka rą	 kie rowa ła	 chęć	 wykorzysta nia	 oka zji,	 jaka	 się	 nada rzyła.
Wszyscy	 wska zywa li	 na	 postać	 ge ne ra ła	 Sulej ma na	 Dżabbra	 jako	 tego,	 który	 obec nie	 kie rował	 pań-
stwem.	Sygna ły	wysyła ne	przez	Anka rę	mo gły	zmylić	naj bar dziej	wytraw nych	poli tyków.	Z	jed nej	strony,
chcia no	 cał kowi cie	 upo korzyć	Gre ków,	 a	 z	 drugiej	 --	 umi zgi	wobec	War sza wy	wyda wa ły	 się	 cał kiem



szcze re.	Na wet	prze rzuce nie	kor pusu	na	Wę gry	przyję to	ze	zro zumie niem,	prze cież	każda	ze	stron	za bez-
pie cza ła	wła sne	inte re sy.

Podczas	spotka nia	mi ni stra	spraw	za gra nicznych	z	turec kim	amba sa dorem	po ruszono	tę	kwe stię.	Jak
usłysza no,	Anka ra	w	peł ni	ro zumie	pomoc	dla	Wę gier	i	nie	wno si	naj mniej szych	za strze żeń.	Za suge rowa -
no	na wet	powoła nie	spe cjal nej	komór ki	mię dzypaństwowej,	ma ją cej	re agować	na	powsta łe	za groże nia.
Trudno	powie dzieć,	co	też	to	może	ozna czać.

A	poza	tym	jest	jeszcze	Syria,	kocioł,	o	którym	już	wszyscy	za pomnie li,	a	nie długo	przypomną	sobie
znowu.

Wszystko	z	jedne go	proste go	powodu	--	przez	Bos for	nie	przej dzie	już	ani	je den	ro syj ski	okręt	i	to	nie
dla te go,	że	szla ki	że glugowe	przez	Morze	Egej skie	są	za mknię te	i	każdy	może	za robić	ra kie tą,	ale	po nie -
waż	Anka ra	tak	chce.	Trakta ta mi	i	uzgodnie nia mi	można	sobie	pode trzeć	tyłek.

Kto	się	im	posta wi?	Flo ty	Włoch,	Francji	i	Wiel kiej	Bryta nii	się	nie	za inte re sują,	woląc	pil nować	że -
glugi,	a	wła ści wie	jej	bra ku,	na	Atlantyku.

Parę	okrę tów	Floty	Czar nomor skiej	utknę ło	na	Cyprze	i	w	por cie	Tar tus	w	Syrii.	Poje dyncze	sztuki
rozrzucone	były	na	ca łym	Mo rzu	Śródziemnym.	Na wet	skupione	ra zem	są	bez	szans.	Na	Mo rzu	Czar nym
podobnie.	Jak	się	wyda wa ło,	turec kie	siły	po wietrzne	i	mor skie	do	tej	pory	nie	rozbi ły	Gre ków	wyłącz-
nie	z	jedne go	powodu	--	otóż	pil nowa ły	tego,	co	Rosja nie	robią	na	Krymie.

W	Moskwie	konster na cja,	nikt	nie	spo dzie wał	się	ta kie go	kro ku	ze	strony	Anka ry.	We wnętrzne	tar cia
poszcze gól nych	frakcji,	wal czą cych	o	sche dę	po	poprzednim	pre zydencie,	wciąż	da wa ły	o	sobie	znać.	Je -
dynie	 szyb ka	koncentra cja	 ar mii	wzdłuż	wybrze ża	Morza	Czar ne go	 i	 groźba	pre wencyj nych	ata ków	na
pół noc ne	wybrze że	mo gła	spowodować	wyj ście	z	impa su.	Na le ża ło	się	śpie szyć,	do póki	trwał	konflikt	z
Gre cją.	Zresztą	i	tu	dało	się	słyszeć	głosy,	że	upór	Aten	to	być	albo	nie	być	dla	Fe de ra cji.	Po	wyeli mi no-
wa niu	z	 tego	 rów na nia	wyspiar skie go	państew ka	cała	po tę ga	Osma nów	zo sta nie	zwró cona	na	pół noc	 i
wschód.

O	ja kiejś	szar pa ni nie	na	Mo rzu	Po łudniowochińskim	na wet	nie	chcia ło	się	Dukla now skie mu	myśleć.
Dosta nie	wyciąg	wywia du	wraz	z	opi nią,	co	to	praw dopodobnie	ozna cza.	Na	Chi ny,	je że li	kie dykol wiek,
przyj dzie	jeszcze	czas.

Wszedł	do	krótkie go	koryta rzyka	i	skie rował	do	się	do	sali,	gdzie	już	go	ocze ki wa no.
Trudno	po wie dzieć,	ile	w	tak	zwa nym	roboczym	śnia da niu	było	je dze nia,	a	ile	rozmowy.	Oczywi ście,

posi łek	za wsze	poda wa no,	ale	ge ne ral nie	popi ja no	je dynie	kawę.	Je dze nie	prze szka dza ło	w	rozmowie.
Pew nej	pi kante rii	ca łej	spra wie	doda wał	fakt,	że	pre mie rem	Buł ga rii	była	ko bie ta	--	Ele na	Di mi trow,

osoba	dobrze	po	pięć dzie siątce,	z	moc nym,	wyra zi stym	ma ki ja żem,	ucho dzą ca	za	zrów nowa żoną	i	kom-
pe tentną,	a	w	ra zie	konieczności	nie stronią cą	od	populi zmu.

Była	niższa	od	Dukla now skie go	o	ja kieś	piętna ście	centyme trów.	Ob da rzyła	pol skie go	pre mie ra	pro -
miennym	uśmie chem,	którym	chcia ła	go	naj praw dopodobniej	olśnić.

Nic	z	tego,	moja	droga.	W	rankingu	urody	Di mi trow	pla sowa ła	się	gdzieś	na	końcu	pe le tonu,	choć	nie
można	było	jej	odmówić	pew ne go	uroku.	Dukla now skie mu	koja rzyła	się	z	par tyj nym	apa ratczykiem,	który
zmie nia	poglą dy	w	za leżności	od	tego,	z	której	strony	wie je	wiatr.



Kel ner	na lał	kawy	do	fi li ża nek.	Z	poda ne go	pół mi ska	pre mier	na łożył	sobie	na	ta lerz	pla ster	wę dli ny.
W	końcu	musi	też	coś	zjeść.

--	Pa nie	pre mie rze	--	rozpoczę ła	Ele na	Di mi trow	--	 je stem	głę boko	wdzięczna,	że	ze chciał	pan	po-
świę cić	czas	mojej	skromnej	osobie	--	mówi ła	cał kiem	znośnym,	lecz	moc no	chropowa tym	pol skim.

Za skoczyła	go.
--	Pani	świetnie	mówi	w	moim	ję zyku.
--	W	okre sie	studenc kim	uczestni czyłam	w	wymia nie.
--	A	gdzie,	je że li	mogę	za pytać?
--	W	Kra kowie.
Dukla now ski	rzucił	srogie	spoj rze nie	w	stronę	sze fa	MSZ-etu,	lecz	ten	odpowie dział	wzrusze niem	ra -

mion.
Poga da ją	sobie	później.
--	Muszę	przyznać,	że	proś bą	je stem	moc no	za skoczony.
--	Dla cze go?
Nie	został by	pre mie rem,	gdyby	nie	potra fił	szybko	zbie rać	myśli.
--	Kie runki	wa szej	poli tyki	były	ostatnio	nie co...	cha otyczne.
--	Prze cież	na le żymy	do	Unii	i	sojuszu.
--	To	oczywi ste.
--	Je den	krąg	cywi li za cyj ny...
--	Nie zupeł nie.	--	Z	uśmie chem	po zwolił	so bie	na	wbi cie	szpil ki.	--	Wy	je ste ście	pra wosław ni,	a	my

na le żymy	do	krę gu	kul tury	ła cińskiej.
--	To	ma	zna cze nie?
--	Ależ	skąd.
Nie pokój,	a	na wet	prze strach	w	oczach	Di mi trow	omal	nie	rozba wił	Dukla now skie go.
Buł ga rię	z	Ro sją	wspól na	 re li gia	za wsze	bę dzie	 łą czyć.	Z	Pol ską	nie,	 i	 to	była	za sadni cza	 różni ca.

Nad	Wi słą	nikt	nie	bę dzie	szukał	uspra wie dli wie nia	dla	bar ba rzyństwa,	a	wymysły	różnej	ma ści	rusofi -
lów	o	nie li cze niu	się	z	re alia mi	ni gdy	nie	znaj dą	szer sze go	popar cia.	Tak	było,	 jest	 i	bę dzie.	Aksjomat
pol skiej	poli tyki	był	zna ny	każde mu.

--	Otóż...	 --	 Jaj ko	na	 twar do	na	 ta le rzyku	Di mi trow	wciąż	pozosta wa ło	nie tknię te.	 --	Za szły	pew ne
okoliczności.	Nie którzy	nasi	są sie dzi	oka za li	się	nie prze wi dywal ni.

--	Boli	mnie,	kie dy	wi dzę,	co	się	wypra wia.	--	W	końcu	ugryzł	ka wa łek	chle ba	i	za czął	wol no	prze żu-
wać.

--	 Gwa rancje	 bezpie czeństwa,	 ja kie	 po sia da my...	 posia da li śmy,	 nie	 w	 peł ni	 od powia da ją	 na szym
ocze ki wa niom.

--	Nie daw no	w	rozmowie	z	przedsta wi cie lem	pol skich	sił	zbroj nych	zosta łem	poinfor mowa ny	o	trwa -
ją cej	w	Buł ga rii	mi sji	woj skowej.

--	Mówi	pan	o	tych	sze ściu	francuskich	sa molotach	ma ją cych	wspomóc	południową	flankę	NATO?
Dukla now ski	przytaknął.



--	Odle cia ły	czte ry	tygodnie	temu.	Obec nie...	jak	to	powie dzieć,	kwa te ra	głów na	paktu	nie	wi dzi	po-
trze by	prze dłuża nia	mi sji,	która	wyczer pa ła	swoją	for mułę.

--	Tak	powie dzie li?
--	Nie ste ty.
Zda je	się,	że	Sofia	mia ła	kompletnie	prze rą ba ne.	Nie	znał	sta nu	faktyczne go	tamtej szych	sił	zbroj nych,

ale	potencjał	nie	był	duży.
Od	sa me go	początku	wie dział,	co	gryzie	Buł ga rów.	To	strach	przed	Tur cją.	Dzie się ciole cia	prze śla -

dowań	mniej szości	na rodowych	mogą	się	na gle	za cząć	mścić.	Nie	chciał	tego	mówić	głoś no,	ale	tak	wła -
śnie	było.	Wspól notę	turec ką	prze śla dowa no	już	od	lat	pięć dzie sią tych.	W	wyni ku	re pre sji	śmierć	po nio-
sły	tysią ce	osób,	dzie siątki	tysię cy	ucie kły.	To	nie	wymysł,	wystar czyło	zaj rzeć	do	podręczni ka	hi storii.

Robi li	to	z	głupoty	czy	też	żeby	się	przypodobać	Wiel kie mu	Bra tu?	I	na gle,	kie dy	wiatr	za czął	wiać	z
drugiej	strony,	zrobi ło	się	nie cie ka wie.

Wie dział,	co	Di mi trow	chce	powie dzieć,	lecz	nie	za mie rzał	jej	tego	uła twiać.
--	Tak	się	ja koś	sta ło...	--	Chrząknę ła,	ukrywa jąc	zmie sza nie,	i	upi ła	mały	łyk	kawy.
Nad	stołem	za le gła	ci sza.
Dukla now ski	 z	ka mienną	 twa rzą,	 choć	we wnętrznie	cał kowi cie	 rozluźniony,	za brał	 się	do	 je dze nia.

Można	by	po wie dzieć,	że	po sta nowił	skorzystać	z	oka zji.	Każdą	godzi nę,	aż	do	późne go	popołudnia,	wy-
peł nia ła	mu	masa	za jęć.	Je śli	nie	zje	te raz,	to	kie dy?

--	Z	powodów,	o	których	pan	za pew ne	wie	lub	których	się	pan	domyśla...
Dukla now skie go	wzię ła	ochota	na	sa łatkę,	to	w	końcu	same	wa rzywa,	nie	przytyje	od	tego	za	bar dzo.
--	Tak,	tak,	ja	słucham.	--	Mimo	wszystko	nie	prze sta wał	kontrolować	rozmowy.
--	Mój	kraj,	ja...	je ste śmy	zmusze ni	ro zej rzeć	się	za	nowymi	so juszni ka mi,	traktują cymi	po ważnie	zo -

bowią za nia.
--	A	co	ja	mogę?
--	Jak	to?	--	Di mi trow	wyda wa ła	się	za skoczona.	--	Jest	pan	prze cież	pre mie rem	rzą du	naj sil niej sze go

państwa	Grupy	Wyszehradzkiej.	Wa sze	od dzia ły	już	do tar ły	na	Wę gry	i	przystą pi ły	do	wykonywa nia	za -
dań.

--	Pani	pre mier...	--	Dukla now ski	powstrzymał	Di mi trow	od	wypowie dze nia	zbyt	wie lu	słów.	--	Do-
pie ro	 dys kutuje my,	 za sta na wia jąc	 się	 nad	 przyję ciem	 odpowiedniej	 for muły.	De cyzje	 praw dopodobnie
będą	po dej mowa ne	kole gial nie,	na	pew no	powsta ną	re gional ne	struktury,	ale	nie	od	razu.	Jak	na	ra zie	ist-
nie je	tyl ko	wola	poli tyczna,	cała	reszta	jest	w	rozsypce.

Nie	musiał	jej	mó wić	o	wszystkim.	Rów nie	dobrze	mógł by	na	spo tka nie	za prosić	ro syj skie go	amba -
sa dora.	Fakt	pozosta wał	faktem.	W	ostatnich	gorą cych	tygodniach	do kona no	wie le.	Każdy	chciał,	by	to	u
nie go	znaj dowa ło	się	centrum	koor dyna cyj ne	połą czonych	sił	pol sko-cze sko-słowac ko-wę gier skich.	Cze -
si	 i	Wę grzy	stoczyli	ostrą	de ba tę.	W	końcu	uzgodniono	po woła nie	nowej	struktury	z	dowództwem	cen-
tral nym	w	Pra dze.	Wszystkie	koszty	bra li	na	sie bie	Cze si	i	dzię ki	Bogu,	bo	pol ski	budżet	już	le dwo	dy-
szał.	Co	naj mniej	 tysiąc	ofi ce rów	i	eks per tów,	z	 tego	połowa	Pola cy	 i	Ame ryka nie,	mia ło	brać	czynny
udział	w	pra cach	po wsta łych	ko mórek.	Każda	 sto li ca	do sta ła	mniej sze	 re gional ne	do wództwo:	 pół noc



War sza wa,	 południe	Buda peszt,	wschód	Bra tysła wa	oraz	 kie runek	 za chodni	Pra ga,	 ten	 ostatni	 na	 ra zie
naj mniej	za grożony.

Uczestnic two	 trzech	 pozosta łych	 kra jów	 odcią ża ło	 Pol skę.	Nie	 dało	 się	 zła pać	wszystkich	 srok	 za
ogon.	To	nie wykonal ne.	I	tak	wszyscy	wie dzie li,	kto	gra	pierw sze	skrzypce	i	rozda je	kar ty.

Akces	Buł ga rii	wszystko	kompli kował.
--	Pani	pre mier,	jest	mi	nie zmier nie	miło,	że	ma	pani	o	nas	jak	naj lepsze	zda nie,	ale	nas	nie	łą czy	na -

wet	wspól na	gra ni ca.
Na	ta kie	stwier dze nie	Di mi trow	nie	zna la zła	odpowie dzi.
Wiel kie go	proble mu	nie	było.	Rumuni	rów nież	wyra ża li	za inte re sowa nie,	na	ra zie	sondując	sta nowi -

sko	War sza wy,	ale	wystosowa nie	przez	nich	proś by	o	peł ne	uczestnic two,	a	nie	je dynie	w	roli	państwa
stowa rzyszone go,	wyda wa ło	się	kwe stią	dni,	je że li	nie	godzin.	Jednak	o	tym	Di mi trow	nie	musia ła	wie -
dzieć.

Rumuni	na wet	za dzi wi li	Dukla now skie go,	powołując	się	na	ideę	mię dzymorza	sa me go	mar szał ka	Pił -
sudskie go.	Jak	wi dać,	nie którym	hi storia	moc no	za pa dła	w	pa mięć.

--	Podję cie	jednoznacznej	de cyzji	może	się	nie	spodobać	pozosta łym	przedsta wi cie lom.	Proszę	mnie
zrozumieć,	taka	ini cja tywa	wyma ga	paru	dni	na mysłu	i	sze re gu	wza jemnych	konsul ta cji.

Je że li	Di mi trow	wyda wa ło	się,	że	uda	jej	się	ocza rować	Dukla now skie go	za	jednym	posie dze niem,	to
grubo	się	pomyli ła.

--	Kie dy	mogę	ocze ki wać	odpowie dzi?
Dukla now skie go	aż	skrę ca ło	w	środ ku.	W	ta kich	kwe stiach	uni ka no	jed noznacznych	odpowie dzi.	Czy

ta	ko bie ta	nie	słysza ła	o	dyploma cji?	Tu	nic	nie	dzia ło	się	tak	od	razu.	Niemcy	jeszcze	nie	ochło nę ły	po
tym,	jak	Pol ska	przyję ła	na	swoje	te rytorium	ar mię	państwa,	które	praktycznie	prze sta ło	istnieć.

Powsta nie	zupeł nie	nowe go	two ru	po li tyczno-mi li tar ne go	tuż	pod	bokiem	za chodnie go	są sia da	musia -
ło	irytować,	mimo	że	Ber lin	do	tej	pory	nie	za jął	żad ne go	ofi cjal ne go	sta nowi ska.	Tak	szybki	rozrost	ko-
ali cji	doprowa dzi	Niemców	do	wście kłości.	Nic	im	nie	zro bią,	choć	ich	wza jemne	sto sunki	były	na pię te
do	gra nic	możli wości.

Dukla now ski	w	duchu	za chi chotał	--	może	za proponować,	by	rurę	Nord	Stre am	opo dal	Świ nouj ścia,
prze ci na ją cą	pol ski	tor	wodny,	za kopa li	głę biej,	jak	się	do	tego	zobowią za li,	bo	te raz	sta nowi	za groże nie
dla	podchodzą cych	na	redę	jednostek	o	za nurze niu	powyżej	piętna stu	me trów.	Odpowie dzial ność	za	ka ta -
strofę	ekologiczną	spadnie	na	Niemców.

Cie ka we,	co	powie dzą?
--	Pro szę	nie	tra cić	na dziei	--	odparł.	Prze dłuża ją ca	się	ci sza	za czę ła	go	drażnić.	--	Jeszcze	dziś	za py-

tam,	jak	na	ten	pomysł	za pa trują	się	sojuszni cy.
--	Je stem	panu	nie zmier nie	wdzięczna.
--	 Nie	 prze sa dzaj my.	 --	 Na de szła	 pora	 na	 przej ście	 do	 lżej szych	 te ma tów.	 --	 Te goroczny	Konkurs

Chopi now ski	stał	na	na praw dę	wysokim	poziomie.	O	ile	pa mię tam,	wasz	przedsta wi ciel	zna lazł	się	w	fi -
na le.

Ele na	Di mi trow	wyda wa ła	się	za skoczona	zmia ną	w	posta wie	Dukla now skie go.



--	Praw dę	mówiąc...
--	Tak	mi	się	wyda je,	że	w	Pol sce	praw dzi wie	na rodowy	pozostał	już	tyl ko	ten	konkurs,	całą	resztę

dia bli	wzię li.

***

Na	popołudniowym	spo tka niu	 z	przedsta wi cie la mi	naj ważniej szych	 re sor tów	nie	było	 już	 tak	przy-
jemnie.	Przez	Buł ga rów	prze ma wiał	strach,	a	jak	wia domo,	to	nie	jest	dobry	doradca.

Już	samo	przyję cie	Sofii	do	NATO	za kra wa ło	na	kpi nę.	Wie lu	za da wa ło	sobie	pyta nie,	po	co	tak	na -
praw dę	USA	ta kie	państwo.	Od powiedź	była	nad	wyraz	pro sta	--	le piej,	gdy	to	my	spra wuje my	kontrolę
nad	ich	za soba mi	woj skowymi,	a	nie	wróg.	Położe nie	kra ju	też	mia ło	zna cze nie.	Gra ni ca	z	Gre cją	i	Tur -
cją,	por ty	nad	Mo rzem	Czar nym,	zdol ność	od dzia ływa nia	na	państwa	re gionu	--	to	wszystko	było	ważne,
nie	tyl ko	dla	Wa szyngtonu,	dla	War sza wy	rów nież.

Dukla now ski	wciąż	uzna wał	sie bie	za	gra cza	drugiej	czy	wręcz	trze ciej	ka te gorii	na	are nie	mię dzyna -
rodowej.	Pew ne go	sposobu	myśle nia	nie	da wa ło	się	prze sta wić	ot	tak,	w	cią gu	paru	dni.	Kie dyś	na le ża ło
się	oglą dać	na	innych.	Za wsze	istnia ła	cała	masa	większych	i	mniej szych	bra ci.	Ewentual nie	ponadna ro-
dowe	kor pora cje.	Pre ze si	naj większych	z	nich	dys ponowa li	za soba mi,	o	ja kich	można	było	poma rzyć.

Z	we wnętrznej	kie sze ni	ma rynar ki	wyjął	długopis	i	za czął	robić	no tatki	--	koniecznie	na le ża ło	spraw -
dzić,	co	się	sta ło	z	aktywa mi	ta kich	firm	jak	Ge ne ral	Elec tric,	Loc khe ed	czy	Fa ce book.	Prze cież	nie	roz-
płynę ły	 się	w	powie trzu,	 gdzieś	 to	wszystko	 zosta ło	 ulokowa ne	 --	 pyta nie,	 gdzie.	Co	 z	 pra cow ni ka mi,
spe cja li sta mi,	na ukow ca mi,	księ gowymi?	O	pre ze sów	się	nie	mar twił,	ci	prysnę li	prywatnymi	od rzutow -
ca mi.	A	 technologie?	Nie	 cofną	 się	 prze cież	 do	 śre dniowie cza.	Obec nie,	 nie	 bez	 po wodu,	 praw dzi wy
boom	prze żywa ły	fir my	far ma ceutyczne	i	zaj mują ce	się	biotechnologia mi.	O	lotach	w	kosmos	za pomnia -
no,	ale	rozmowa	z	Ba na chem	uświa domi ła	pre mie rowi,	że	po stęp	dokonuje	się	nie ustannie.	Nikt	nie	wy-
cią gnął	wtyczki	z	kontaktu.

Co	się	sta ło	z	bro nią	ato mową?	To	kolej ne	pyta nie,	na	które	nikt	nie	potra fił	zna leźć	 jed noznacznej
odpowie dzi.	Z	dobrze	po infor mowa nych	źródeł	słysze li	tyl ko,	że	wszystko	jest	pod	kontrolą.	Problem	w
tym,	że	nikt	nie	wie rzył	pra cow ni kom	admi ni stra cji,	która	ucie kła	na	Ha wa je.	Taka	bomba	to	nie	od waż-
nik	gimna styczny,	na le ża ło	ją	konser wować,	ina czej...	hm...	do	za groże nia	epi de mią	trze ba	bę dzie	do dać
ska że nie	ra dioaktyw ne.

Wycią gnąć	to	od	nich	czy	unieszkodli wić?	I	tak	naj potężniej szym	państwem	atomowym	sta ła	się	Fe -
de ra cja	Rosyj ska.

Czy	on	musi	zaj mować	się	wszystkim?	Na	ra zie	na le ża ło	prze dys kutować	problem	Buł ga rów.
--	Jak	pa nowie	za pa trują	się	na	propozycje	pani	Ele ny	Di mi trow?
--	Wybra ła	naj lepszą	opcję	dla	swoje go	kra ju.	--	Szef	MSZ-etu	Krzysztof	Wa re niak	wyglą dał	na	za do-

wolone go.
--	A	mnie	się	wyda je,	że	to	próba	wpuszcze nia	nas	w	ka nał.	--	Szef	szta bu	ar mii	To masz	Rozłuc ki	nie

tryskał	entuzja zmem.	--	Próbują	wycią gnąć	gorą ce	kaszta ny	cudzymi	rę koma.	Sami	nie	mają	ni cze go.
--	Jak	to	nie?



--	 Ich	ar mia	jest	śmie chu	war ta,	ża den	po tencjał.	Mogą	stać	na	gra ni cy	 i	ma chać	chorą giew ka mi	na
powi ta nie	wkra cza ją cych	Tur ków.	Tyl ko	na	tyle	ich	stać.	Oczywi ście,	w	ra zie	cze go	cały	cię żar	spadnie
na	na sze	bar ki.

--	Musi my	 so bie	 odpowie dzieć	 na	 pyta nie,	 ja kie	 skutki	 bę dzie	mia ło	 pod pi sa nie	 ta kie go	 trakta tu	 --
stwier dził	Wa re niak.

--	Rozpra sza my	środki,	któ re	dopie ro	konsoli duje my,	próbując	osza cować	 ich	war tość	 --	odpowie -
dział	Rozłuc ki.

--	To	pan	nie	wie,	czym	dys ponuje?
--	Wiem	do brze,	ale	zor ga ni zowa nie	do skona łej	ma szynki	do	szatkowa nia	prze ciw ni ka	wyma ga	cze -

goś	wię cej	niż	naj nowocze śniej szych	czoł gów	i	wozów	bojowych.	Praw dzi wą	war tość	sta nowią	ludzie,
proszę	o	tym	nie	za pomi nać.	Jak	na	ra zie	dys ponuje my	skła danką	jednostek.	Na	zgra nie	potrze ba	mie się -
cy.	Żoł nie rze	muszą	sobie	ufać,	a	także	ufać	nam.	To,	że	ich	przygar nę li śmy,	nic	jeszcze	nie	ozna cza.	Dla
wie lu	to	wciąż	jeszcze	abs trakcja,	kolej ny	wyjazd,	dziś	Soma lia,	jutro	Opole.	Pew ne	fakty	dopie ro	za czy-
na ją	do	nich	prze ma wiać.	Czy	pa nowie	wie dzą,	jaki	jest	wskaźnik	sa mobójstw	w	tych	no wych	grupach
bojowych?	--	Rozłuc ki	powiódł	ponurym	spoj rze niem	po	ze bra nych.	--	Tak	myśla łem.

--	Proszę	nam	powie dzieć.
--	Od	początku	odnotowa li śmy	dwie ście	czter dzie ści	aktów	sa mobój czych.
Ge ne ra łowi	odpowie dzia ła	peł na	nie dowie rza nia	ci sza.
--	Nie	prze słysze li ście	się.	Wszyscy	to	Ame ryka nie.	Ci	ludzie	nie	ra dzą	sobie	z	proble ma mi.	Za trud-

ni li śmy	nowych	psychia trów	i	psychologów.	W	ra zie	podej rze nia	de pre sji	czy	odchyleń	kie ruje my	ich	do
spe cja li stycznych	ośrodków.	Je den	z	hote li,	 ten	w	Biał ce	Ta trzańskiej,	zosta nie	prze zna czony	na	szpi tal
dla	we te ra nów.

--	Dla cze go	wła ści wie	tak	się	dzie je?
--	W	większości	to	młodzi	ludzie.	Wstą pi li	do	ar mii,	bo	bra kowa ło	im	na	studia,	dla	nie których	była

to	 szansa	wyrwa nia	 się	 z	pa skudnej	dziel ni cy.	Powodów	 jest	 bez	 liku.	Po	paru	 la tach	 chcą	wrócić	do
domu,	ale	jego	już	nie	ma.	Ni cze go	nie	ma.	Je dyne,	co	do sta ją,	to	pro pozycja	prze nie sie nia	się	do	no wej
ar mii	w	kra ju,	które go	nie	potra fią	zloka li zować	na	ma pie.	Jakby	tego	było	mało,	od	razu	wysyła my	ich
na	małą	wojenkę.	Jak	pa nowie	są dzą,	to	dobry	pomysł	czy	nie?

--	Nie	wie dzia łem,	że	jest	aż	tak	źle.	--	Dukla now ski	wyda wał	się	poruszony.
--	Chcąc	na	nich	li czyć,	musi my	po zwolić	im	naj pierw	za puścić	korze nie,	zna leźć	nowy	dom.	Później

za cznij my	wyma gać.
--	Akurat	na	taki	luksus	nie	może my	sobie	pozwolić.	--	Wa re niak	był	nie poruszony.
--	 I	mnie	 się	wyda je,	 że	 propozycja	 przyszła	 nie co	 za	wcze śnie.	 --	Rozłuc kie go	 poparł	Ba nach.	 --

Prze grupowa nie	do	Buł ga rii	 to	już	wyraźny	znak	dla	Tur ków,	inge rowa nie	w	stre fę,	któ rą	oni	sobie	za -
strze gli.

--	I	mamy	im	na	to	pozwolić?
--	Oczywi ście,	że	nie	--	uśmiechnął	się	szef	wywia du	woj skowe go.	--	Co	naj wyżej	ich	zi rytuje my.	Ile

jednostek	musie li byśmy	wysłać	do	Buł ga rii,	chcąc	podejść	do	za gadnie nia	re al nie?



--	Połowę	ar mii.	--	Rozłuc ki	nie	ba wił	się	w	niuanse.
--	Wła śnie.
--	To	kor pus	wę gier ski	nie	jest	do sta tecznie	moc ny?	--	zdzi wił	się	Wa re niak.	--	Myśla łem,	że	wystar -

czy	skie rować	ich	da lej	na	południe.
--	I	problem	sam	się	rozwią że?	Aż	tak	dobrze	to	nie	ma.	Na	ra zie	je ste śmy	dopie ro	w	fa zie	dys loka -

cji.	Na	miej scu	znaj duje	się	 jedna	bryga da,	druga	w	esze lonach.	Parę	mniej szych	jed nostek	tra fi	 tam	w
cią gu	tygodnia.	Wspól nie	z	Wę gra mi	pla nuje my	se rię	ćwi czeń.	Je że li	chce my,	aby	na sza	południowa	flan-
ka	była	na praw dę	moc na,	to	nie odzow ne.

--	Buda peszt	nie	myśli	o	prze or ga ni zowa niu	ar mii?
--	Już	się	za	to	za bra li,	co	pozwoli	nam	na	prze nie sie nie	tymcza sowe go	skła du	ciężkie go	wyposa że nia

spod	Tar nowa	do	Sze ged.	Jest	tego	w	sam	raz	na	je den	wzmoc niony	ba ta lion	ciężki.
--	Ciężki,	to	zna czy?
--	Abramsy,	Bra dleye,	Stryke ry	--	wyli czył	Rozłuc ki.
--	Dobrze,	już	zrozumia łem.
--	To	za lą żek	nowej	bryga dy	pancer nej,	jaką	chce my	zor ga ni zować.
--	Czy	na sze	jednostki	tra fią	tam	na	sta łe?
--	Bę dzie	się	to	odbywać	w	sys te mie	rota cyj nym,	pa nie	pre mie rze.	O	tym,	kto	poje dzie	tam	w	na stęp-

nej	kolej ności,	za de cyduje my	nie	szybciej	niż	w	paździer ni ku.
--	Dobrze,	ale	to	wciąż	nie	rozwią zuje	proble mu	Buł ga rów.	Mamy	ich	tak	zosta wić,	Tur kom	na	pożar -

cie?
--	Sami	są	sobie	winni	--	burknął	Rozłuc ki.
--	Bez	prze sa dy.	Buł ga ria	i	Tur cja	to	trud ne	są siedztwo,	ale	ja koś	sobie	do	tej	pory	ra dzi li	--	odpo-

wie dział	Wa re niak.	--	Naj gor sze,	że	nie	może my	ani	ich	zosta wić,	ani	im	pomóc.
--	Tyle	to	i	ja	wiem.	--	Oczy	Dukla now skie go	ci ska ły	gromy.
--	Wyda je	mi	się,	że	jest	pew ne	rozwią za nie.	--	Ba na chowi	zda wa ło	się,	że	uchwycił	sens	tego,	co	na -

le ża ło	zrobić.	--	Spró buj my	na wią zać	nie co	ści ślej sze	wię zi.	Zo ba czymy,	jak	za re agują	Moskwa	i	Anka -
ra.	W	ra mach	pomocy	wyśle my	kil kudzie się ciu	doradców	woj skowych,	niech	zorientują	się	na	miej scu,
ja kie	są	konkretne	potrze by	i	czy	tej	pomocy	w	ogóle	ocze kują.

--	Anka ra	nie	bę dzie	za dowolona.
--	Wcze śniej	nie ofi cjal nym	ka na łem	poinfor muje my	o	 tym	Tur ków.	To	bę dzie	 taki	gest	dobrej	woli,

wie cie,	jak	jest,	nie	musi cie	się	oba wiać,	w	ra zie	cze go...
--	W	ra zie	cze go	co	zrobi my?	--	za pytał	Krzysztof	Wa re niak.
--	No,	bo	ja	wiem...	doga da my	się?	--	Nie domyśl ność	sze fa	MSZ-etu	dzia ła ła	Ba na chowi	na	ner wy.
--	Doga da my	się	ponad	głowa mi	Buł ga rów?
--	Wi dzi	pan	w	tym	coś	złe go?	To	poli tyka,	nie	przedszkole.
--	Panu	ge ne ra łowi	doraźne	korzyści	wyraźnie	przysła nia ją	cel	długofa lowy	--	 ja dowi cie	odciął	się

Wa re niak.
--	O	ja kim	celu	pan	mówi?



--	Idei	mię dzymorza,	w	któ rym	Buł ga rzy	sta nowią	rodzaj	po mostu	na	Kaukaz,	do	Gruzji.	Zresztą	Bał -
ka ny	od	daw na	peł nią	ważną	rolę	w	na szej	po li tyce.	O	ile	Gre cja	znaj duje	się	za	da le ko,	to	już	Chor wa -
cję,	Wę gry,	Rumunię	i	wła śnie	Buł ga rię	połą czył bym	ści słym	sojuszem.

--	Ja	doskona le	rozumiem,	co	pan	chce	powie dzieć.	Za raz	usłyszymy	o	idei	prome tej skiej,	czy	nie	tak?
--	Ba nach	mówił	powoli	i	spokoj nie.	--	Tyl ko	że	ja	tę	ideę	wprowa dzam	w	życie	na	co	dzień,	a	nie	od
świę ta,	i	proszę	mi	tu	nie	wyjeżdżać	z	ta ki mi	ba na ła mi.	Jak	na	ra zie	Buł ga ria	znaj duje	się	poza	stre fą.

--	No	to	za cznij my	ją	wcią gać.
--	A	co	ja	inne go	za proponowa łem?
--	Dość.	--	Pre mier	był	bli ski	mi gre ny.	--	Po mysł	ge ne ra ła	wyda je	się	sensow ny.	I	wilk	bę dzie	syty,	i

owca	cała.	Proszę	zna leźć	odpowiednich	kandyda tów.	Im	szybciej	za bie rze my	się	do	re for mowa nia	tam-
tej szej	ar mii,	tym	le piej	dla	nas.

--	Sys tem	szkoleń	taki	jak	dla	Wę gier	i	Słowa cji?
--	Można	go	zmodyfi kować.
--	Ja	bym	wprowa dził	na szych	ludzi	do	sił	spe cjal nych.	W	tym	je ste śmy	na praw dę	dobrzy.
--	Doskona ły	pomysł.
--	I	jeszcze...
--	Pa nie	ge ne ra le,	o	pew nych	rze czach	nie	chcę	wie dzieć.
--	Rozumiem.
--	Proszę	dzia łać	we dług	wła sne go	roze zna nia.
--	Oczywi ście.
W	głowie	Ba na cha	już	urucha mia ły	się	odpowiednie	trybi ki.	Jak	wia domo,	siły	spe cjal ne	były	powią -

za ne	ze	służba mi.	Je że li	przyję cie	Buł ga rii	do	sojuszu	mia ło	być	sensow ne,	na le ża ło	wyłuskać	odpowied-
nich	ludzi,	za krę cić	się	przy	sys te mach	we wnętrznej	łączności,	zwe ryfi kować	pra cow ni ków	re sor tów	itd.

Szykowa ło	się	sporo	roboty.
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W	dzia ła niach	wojennych	na stą pi ła	wyraźne	prze rwa.	Ostrza ły	nie	były	tak	intensyw ne	jak	wcze śniej,
w	nie któ rych	punktach	usta ły	zupeł nie.	Wyda wa ło	się,	że	obie	stro ny	wyczer pa ły	siły	i	nie prędko	przej dą
do	kolej nej	fazy	za cie kłych	walk.

Piotra	Ha lic kie go	bola ło	całe	cia ło,	mniej sze	stłucze nia	 i	ska le cze nia	 już	się	za goiły,	ale	si nia ki	na
nogach	i	że brach	wciąż	utrudnia ły	przej ście	paru	me trów	bez	stę ka nia.	Fi zycznie	był	wra kiem,	o	psychi ce
szkoda	mówić.	Tak	wypra ny	z	emo cji	nie	czuł	się	jeszcze	ni gdy.	Zmuszał	się	do	oddycha nia	i	nie	było	w
tym	żadnej	prze sa dy.	Naj chętniej	prze sia dywał	pod	za cie nionym	daszkiem,	pa trząc	w	dal.

Pustynia	urze ka ła.
Gów no	tam.
Wkur wia ła.	Od	tego	pia chu	robi ło	się	sła bo,	upał	powa lał	wiel błą dy,	a	woda	ze	studni	była	obrzydli -

wa	i	muli sta.
Na	dworze	nie	sie dział	bez	powodu.	Spod	na	wpół	przymknię tych	powiek	obser wował.	A	było	co.
Z	poprzedniej	osa dy	zosta li	prze nie sie ni	do	mia steczka,	a	ra czej	sporej	wsi.	Urzę dował	w	niej	sam

Ha mid	 al-Ha ma da ni.	W	 kil ku	 ostatnich	 bi twach	 po le gło	 sporo	 bojow ni ków	 z	 oddzia łu	 ami ra.	 Na	 ich
miej sce	przyszli	kolej ni,	w	tym	oni.	Jak	się	zda wa ło,	Wickfield	nie	zna lazł	ni cze go,	co	dys kwa li fi kowa -
łoby	 Sznaj de ra,	 ma jora	 i	 Ga lińskie go.	 Spraw dzi li	 się	 jako	 żoł nie rze,	 i	 to	 do skona le.	 Tu	 ła two	 było
umrzeć,	dużo	trudniej	udowodnić	swoją	przydatność.	Im	się	uda ło.	Sznaj der	i	Ga liński	za ję li	się	szkole -
niem	nowych	re krutów.

Co	dziw ne,	młody	za akli ma tyzował	się	świetnie.	Wykonywał	za da nia	bez	oporu,	ma rudze nia	czy	nie -
potrzebnych	komenta rzy.	Wydoroślał.	Nie	był	już	tym	dupkiem,	które go	spotkał	pierw sze go	dnia.	A	Sznaj -
der	to	Sznaj der.	Wyda wa ło	się,	że	mało	co	robi	na	nim	wra że nie.	Był	w	tym	podobny	do	młotka	--	użyj,
odłóż,	nie	za wra caj	sobie	nim	głowy.

Ha lic kie mu	życie	przychodzi ło	z	większym	trudem.
Nogi	mu	ze sztyw nia ły	od	sie dze nia	w	kuc ki.	Wstał,	słysząc,	jak	trzeszczą	mu	sta wy.	Za marł	w	bezru-

chu,	gdy	doj rzał	Wickfiel da.	Drań	stał	się	nie za stą pionym	po moc ni kiem	Ha ma da nie go.	Nie mal	pie skiem
pokojowym.

Ge ne ral nie	robił	za	gońca.	Poja wiał	się	 i	zni kał	o	naj różniej szych	po rach.	Parę	razy	ma jor	wi dział,
jak	dźwi ga	za	ami rem	tor bę	z	laptopem.

Wła śnie.
Jak	na	ra zie	al-Ha ma da ni	nie	spowia dał	się	Sznaj de rowi	ze	swoich	pla nów	i	trudno	było	orzec,	czy

tak	się	kie dykol wiek	sta nie.	Na	pew no	był	kimś	ważnym.	Do	ta kich	spraw	Ha lic ki	miał	nosa.	Tkwi li	tu
trochę	bez	sensu.	Dane,	 je śli	 je	 już	pozyska ją,	będą	posia da ły	ogra ni czoną	war tość.	Praw dzi wie	cenne
infor ma cje	tkwi ły	w	dwóch	miej scach:	w	głowie	Ha mi da	al-Ha ma da nie go	i	w	jego	laptopie.

Ami ra	ra czej	nie	porwą.	Opcja	z	laptopem	wyda wa ła	się	bar dziej	obie cują ca.
Jak	na	ra zie	nic	do	sie bie	nie	pa sowa ło.	"Re we la cje"	Ga lińskie go	odnosi ły	się	do	jed ne go	--	młode -

mu	uda ło	się	rozpoznać	ję zyk,	którym	po sługi wa li	się	goście	ami ra.	Był	to	ko re ański.	Jak	wi dać,	miesz-



kańcy	pół wyspu	też	są	za inte re sowa ni	dżi ha dem.	To	zresztą	wca le	nie	musie li	być	is la mi ści,	je że li	już,	to
agenci	wywia du,	próbują cy	ne gocjować	uwol nie nie	Bogu	ducha	winne go	za kładni ka.

Okoliczności	 szybko	 się	 zmie nia ły,	 a	 oni	 nie	 o	wszystkim	wie dzie li.	Wła ści wie	pra wie	 codziennie
wysłuchi wa li	płomiennych	prze mów	na wie dzone go	star ca,	któ ry	ci skał	gromy	na	wszystkich	wrogów	ka -
li fa tu	i	sa me go	Abu	Ba kra	al-Ba ghda die go	w	szcze gól ności.	Indoktryna cja	przynosi ła	za mie rzony	skutek
wśród	co	bar dziej	za pal czywych	członków	od dzia łu.	W	nor mal nej	ar mii	jest	tak,	że	śmierć	w	wal ce	jest
pew nym	akceptowal nym	faktem.	Tu	im	się	mó wi ło,	że	i	tak	zgi ną.	Któraś	bi twa	bę dzie	tą	ostatnią	i	odej -
dą	do	raju,	gdzie...	Ta	gadka	nie	dzia ła ła	na	ma jora	w	naj mniej szym	stopniu.

Rysowa ło	się	parę	możli wości	--	dać	w	łeb	Ha ma da nie mu	lub	za brać	mu	laptop	i	wiać	gdzie	pieprz
rośnie.	Ina czej	sta nie	się	tak,	jak	prze powia dał	imam.

***

Do	Al-Ma ja din	poje cha li	po	amuni cję.	W	Państwie	Is lamskim	istnia ło	na wet	spe cjal ne	mi ni ster stwo
zaj mują ce	się	produkcją	uzbroje nia	i	choć	było	ono	nie udol ne,	to	ja koś	tam	funkcjonowa ło.	Bomby,	miny
i	moździe rze	 produkowa ne	w	 improwi zowa nych	warszta tach	 od bie ga ły	 ja kością	 od	 tych	 z	 fa bryk	 pań-
stwowych,	nie mniej	sprzęt	był,	i	to	w	cał kiem	pokaźnej	ilości.

Do	toyoty	za ła dowa li	skrzynki	z	amuni cją.	Wcze śniej	ma jor	przyj rzał	się,	jak	jest	wykona na.	Nie	lubił
jej	używać,	czę sto	się	za ci na ła,	a	podczas	wal ki	to	kłopot.	Je den	z	chłopa ków	zgi nął	przez	taką	nie dorób-
kę.	Mógł	rozwa lić	wroga	z	bli skiej	odle głości,	ale	na bój	utkwił	w	lufie.	Pie chur	syryj skich	od dzia łów
rzą dowych	oka zał	się	le piej	przygotowa ny.

Nie da le ko	znaj dował	się	ba zar.	Rozej rzy	się,	może	tra fi	na	towar	lepszej	ja kości.
Stra ga ny	 za wa lone	wszel kiej	ma ści	 tande tą	 omi nął	 sze rokim	 łukiem.	Część	 na	 pew no	pochodzi ła	 z

sza bru.	Skąd	brać	atrakcyj ny	to war	w	wa runkach	wo jennych?	Kupują cych	ra czej	nie wie lu.	Nikt	nie	wyda
pie nię dzy	na	nie potrzebne	luksusy.	Na	je dze nie	tak,	o	ca łej	reszcie	na le ża ło	za pomnieć.

Zna lazł	odpowiedni	punkt	wypeł niony	bro nią.	Handlarz	o	przymil nym	uśmie chu	wyskoczył	zza	stołu
za wa lone go	ka ra bi na mi.	Na	pierw szy	rzut	oka	były	tu	wszystkie	wer sje	Ka łaszni kowa,	od	naj star szych	po
naj now sze go	AK-12.

--	Czym	mogę	służyć,	pa nie?
Ha lic ki	zbył	pyta nie.	Podszedł	do	długiej	ta śmy,	w	ogni wa	któ rej	wci śnię to	poci ski.	Spraw dził	ozna -

cze nia	na	kryzie	--	to war	pochodził	z	Egiptu.	Obok	ma ga zynki	w	na woskowa nym	pa pie rze.	Wybrał	dzie -
sięć.

--	Mam	nóż	rosyj skie go	komandosa.	--	Mężczyzna	prze bie rał	noga mi	z	nie cier pli wości.
--	Tyl ko	to.	--	Arabski	ma jora	z	każdym	dniem	był	coraz	lepszy.
Wyjął	dwa dzie ścia	dola rów	i	wci snął	handla rzowi.
--	To	mało,	pa nie.
--	Nie	nadużywaj	mojej	cier pli wości.
--	Ale...
Odwrócił	się	w	stronę	kupca	i	pchnął	go	na	stół.



--	Wię cej	nie	dam.
--	Poskar żę	się.
--	Rób,	co	chcesz.
Mało	praw dopodobne,	by	odwa żył	się	pójść	do	ami ra	z	taką	głupotą,	a	na wet	je że li	to	zrobi,	to	nie

został	okra dziony.	For sę	otrzymał.	Na	ile	się	orientował,	tyle	wła śnie	powi nien	za pła cić	za	te	parę	ma ga -
zynków	i	amuni cję.	Wrzucił	wszystko	do	chle ba ka	i	ruszył	pomię dzy	stra ga ny.

Zwol nił,	gdy	doj rzał	ster tę	elektroniczne go	ba dzie wia.	Ja kieś	ra dia,	te le fony...	Spraw dził,	czy	są	ta kie
na	kar tę.	Kupił	je den.	Apa rat	za logował	w	irac kiej	sie ci	te le komuni ka cyj nej.	Cudow nie.	Kie dy	usta wio-
no	prze kaźni ki?	A	może	znaj dowa li	się	tak	bli sko	daw nej	gra ni cy,	że	komór ka	wychwyci ła	sygnał?

Wszystko	możli we.	Na	koniec	gwizdnął	 pendri ve'a.	Za dowolony	z	 za kupów	wrócił	 do	 sa mochodu.
Miał	wszystko,	cze go	potrze bował,	a	na wet	wię cej.

***

--	Osza la łeś.	--	Ar tur	Sznaj der	strzyknął	śli ną	przez	zęby	i	odwrócił	głowę	w	drugą	stronę.	--	Odbi ło
ci,	przyznaj	się?	A	jednak.	No	nie,	koniecznie	chcesz	popeł nić	sa mobój stwo?

--	Jak	posie dzi my	tu	dłużej,	na	pew no	zgi nie my.	Ty	może	chcesz	zostać	mę czenni kiem,	ja	nie	bar dzo.
Na	małe	konspi ra cyj ne	spo tka nie	umówi li	się	ko lej ne go	dnia,	po	tym,	jak	wrócił	z	trans por tem	amuni -

cji.	W	trakcie	podróży	sta rał	 się	wszystko	sobie	poukła dać.	 Je że li	będą	dzia ła li	z	naj wyższą	ostrożno-
ścią,	powinno	im	się	udać	dorwać	do	lap topa,	zgrać	za war tość	co	istotniej szych	pli ków,	a	po tem	tyl ko
wycze kać	sposobności	do	ucieczki.

Jak	się	szybko	oka za ło,	ła twiej	po wie dzieć,	niż	wykonać.	I	nie	cho dzi ło	o	oszuka nie	al-Ha ma da nie go.
Od	bezpiecznych	te re nów	w	Jor da nii	dzie li ły	ich	setki	ki lome trów	pustyni	pa trolowa nej	przez	siły	pogra -
niczne	ka li fa tu.

Nie	było	w	tym	naj mniej szej	prze sa dy.	Siły	pogra niczne	faktycznie	istnia ły	i	peł ni ły	ważną	funkcję	w
strukturze	 ka li fa tu.	Kontrolowa ły	 prze pływ	 ludzi	 i	 prze myt	 --	 cał kiem	dochodową	dzie dzi nę,	 która	 po-
zwa la ła	utrzymać	płynność	fi nansową.	Ge ne ral nie	dzia ła li	przy	gra ni cy	z	Tur cją,	ale	tu	rów nież	się	zda -
rza li.	Podobnie	jak	siły	bezpie czeństwa	AMNI	oddzia ły	skła da ły	się	z	za ufa nych	ludzi.

--	Jak	to	so bie	wyobra żasz,	wej dziesz	do	domu	ami ra,	uruchomisz	laptop,	zgrasz	co	trze ba	i	spokoj nie
wyj dziesz?

--	Wiesz,	co	ci	powiem,	je steś	wkur wia ją cy	--	odwarknął	Ha lic ki.	--	Wię cej	pozytyw ne go	myśle nia.
--	Wickfield	wa ruje	przy	nim	non	stop.	--	Ar tur	sceptycznie	za pa trywał	się	na	pomysł	ma jora.
--	A	jak	za braknie	Maxa,	to	co	wte dy?
--	Chcesz	go	stuknąć?
--	Rozwa żam	wszel kie	opcje.
--	Akurat	ta	jest	jedną	z	gor szych.	Może	od	razu	wysa dzi my	ten	graj doł	w	po wie trze?	Mam	klucze	do

ma ga zynu,	jedno	dobre	bum	i	wszystko	na sze.
--	Mówisz	poważnie?
--	Pew nie,	że	nie.	--	Sznaj der	wes tchnął	bezradnie.	--	Rozwa żam	wszel kie	opcje.



Pomysł	może	i	miał	swoje	dobre	stro ny,	ale	na	pew no	od	razu	ścią gnie	im	na	gło wę	nie proszonych
gości.

W	obozie	dżi ha dystów	mogli	co	naj wyżej	ufać	sobie	na wza jem.	Cała	reszta,	mimo	wspól nych	prze -
żyć,	sta ła	po	prze ciw nej	stronie	ba ryka dy.	To	nie	byli	przyja cie le,	 tyl ko	wrogowie.	Nie	na le ża ło	o	 tym
za pomi nać.

--	Jak	czę sto	Ha ma da ni	wyjeżdża?	--	Myśli	Ha lic kie go	potoczyły	się	nowym	torem.
--	Pra wie	codziennie	--	odpowie dział	Ga liński.	--	I	za	każdym	ra zem	taszczy	ze	sobą	ten	złom.	Tak	to

wyglą da.	Ale	jak	sie dzi	na	miej scu,	to	laptop	pozosta je	na	stole,	sam	wi dzia łem.	Wystar czy	wejść	i...
--	Zrobisz	to?
--	Kur wa,	ma jorze,	kto	ja	je stem?	Ja mes	Bond?
--	Przypomi nam,	po ruczni ku,	że	został	pan	za przysię żony	jako	ofi cer	wywia du.	Wszel kie	wątpli wości

na le ża ło	zgłosić	przed	wyjazdem.	Obec nie	jest	trochę	za	późno.
--	Pan	nie	mówi	poważnie?
--	A	jak	się	wam,	poruczni ku,	wyda je?	Że	to	gra	kompute rowa?	Ktoś	gi nie	i	za raz	potem	wsta je?
--	No	nie.
--	Je że li	kogoś	ob le ciał	strach,	to	w	nie odpowiednim	momencie	i	prze stańcie	mi	tu,	kur wa,	pier dolić

głodne	ka wał ki.
Wyda wa ło	się,	że	Ga liński	pode rwie	się	na	baczność.
--	Nie	za	dużo	wyma ga my	od	na sze go	młodsze go	kole gi?	--	za kpił	Ar tur.	On	mógł	sobie	pozwolić	na

taki	komentarz.
Ha lic ki	głę biej	ode tchnął.	Nie	chciał	rugać	młode go,	ale	naj wyraźniej	ina czej	się	nie	da.	Gnojek	go-

towy	jeszcze	wstą pić	w	sze re gi	ka li fa tu	i	oddać	życie	za	Al la ha.
Wycią gnął	pendri ve'a	i	wrę czył	Rober towi.
--	Pierw sza	nada rza ją ca	się	oka zja.
--	Dla cze go	ja,	a	nie	pan?
--	Bo	moja	obec ność	w	pobli żu	bę dzie	podej rza na.
--	A	moja	to	nie?
--	Do	cie bie	Ha ma da ni	 już	się	przyzwycza ił	 --	powie dział	Ha lic ki.	 --	Zle cił bym	za da nie	Ar turowi,

ale	wyda je	mi	się,	że	le piej	so bie	po ra dzisz.	Kopiujesz	wybiór czo.	Później	spraw dzi my,	jaką	ma	to	war -
tość.

***

Przez	trzy	kolej ne	poranki	Ga liński	krą żył	w	pobli żu	domu	Ha mi da.	Jak	się	oka za ło,	o	trzy	za	długo.
Amir	ni gdy	nie	prze bywał	dłużej	w	jednym	schronie niu	ze	wzglę dów	bezpie czeństwa.

Wyżsi	do wódcy,	 tacy	 jak	on,	prze nosi li	 się	co	parę	dni.	Choć	glę dzi li	o	mę czeńskiej	 śmier ci,	 sami
bar dzo	ce ni li	wła sne	życie.	Na le ża ło	li czyć	się	z	tym,	że	nie długo	zwi nie	ma natki.

Zniknię cie	al-Ha ma da nie go	na	dwa dzie ścia	czte ry	godzi ny	nie	za nie pokoiło	ni kogo.	Wraz	z	nim	wy-
był	i	komandos	SAS-u.	Na wet	nie	musie li	spraw dzać	--	laptop	za bra li	ze	sobą.



Do	oddzia łu	dołą czyło	dzie się cioro	nowych	ochotni ków.	Sznaj der	wziął	ich	w	obroty.	Fra nçois,	któ-
re mu	noga	nie	dokucza ła	już	tak	bar dzo,	rów nież	brał	udział	w	za ję ciach.	Jak	na	kogoś,	kto	pra cował	dla
or ga ni za cji	huma ni tar nej,	jego	zna jomość	broni	ma szynowej	mogła	budzić	zdzi wie nie.

Łgarz	jak	my	wszyscy	--	pomyślał	Ha lic ki,	wi dząc,	jak	rozkła da	AK-47	do	czyszcze nia.
Tymcza sem	 ochotni cy	 pokonywa li	 tor	 prze szkód,	 czoł ga li	 się	 pod	 za sie ka mi	 z	 drutu	 kol cza ste go	 i

wspi na li	po	pionowej	ściance.	Da lej	znaj dował	się	rów	wypeł niony	ropą	i	podpa lony.	Komu	omsknę ła
się	noga,	le ciał	w	dół.	Sko ro	wpadł,	to	zna czy,	że	się	nie	nada wał.	Sznaj der	wa lił	krótki mi	se ria mi	nad
głowa mi,	zmusza jąc	słabną cych	do	większe go	wysił ku.

Al-Ha ma da ni	po wrócił	rankiem	ko lej ne go	dnia,	z	ni kim	nie	rozma wiał,	a	na wet	nie	chciał	znać	postę -
pów	w	szkole niu.	Od	tego	miał	Wickfiel da.

Ha lic ki	w	końcu	wpadł	na	pomysł	zor ga ni zowa nia	ma łe go	poka zu,	bo	cóż	inne go	mo głoby	wywa bić
ami ra	z	przytul nej	kwa te ry.

Na stępne go	dnia	Sznaj der	pognał	drużynę	tak	ostro,	że	Wickfield	wyszedł	zoba czyć,	co	się	dzie je.
Tar ga nie	bel ki,	pompki,	skłony,	bie gi	--	mało	kto	potra fił	sobie	odmówić	przyglą da nia	się,	jak	ka tują

bliźnie go.
Amir	rów nież	nie	był	wyjątkiem.	Zi rytowa ny	krzyka mi	i	powta rza ją cymi	się	strza ła mi	motywują cymi

podkomendnych	chciał	opie przyć	Sznaj de ra,	ale	wi doku	groma dy	za suwa ją cej	jak	ra sowi	ko mandosi	nie
potra fił	sobie	odmówić.

--	Pa nie...
--	Cze go	chcesz?
Ha lic ki,	który	wyrósł	jak	spod	zie mi,	trochę	prze stra szył	ami ra.
--	To	ci	nowi.
--	Prze cież	wi dzę.
--	Sporo	się	na trudzi li śmy	nad	ich	szkole niem.
--	Ocze kujesz	pochwa ły?
--	Za	wszystko,	co	robię,	spotka	mnie	na groda	w	raju.
Al-Ha ma da ni	 ła ska wie	 kiw nął	 gło wą.	 Zupeł nie	 nie świa domie	 ruszył	 we	 wska za nym	 przez	 ma jora

kie runku.
--	Wi dzia łem,	że	opuści łeś	poranną	modli twę.
--	To	wszystko	przez	tę	wczoraj szą	ba ra ni nę,	pa nie.	Chyba	mi	za szkodzi ła.
--	A	im	nie?	--	Amir	wska zał	mło dzieńców,	którzy	zmyśl nym	spo sobem	pokonywa li	dwuipół me trową

pła ską	ściankę.
--	Nie	mam	poję cia,	jak	to	się	sta ło.
Przysta nę li	nie da le ko	strzel ni cy.	Tar cze	umieszczono	w	od ległości	piętna stu,	dwudzie stu	i	dwudzie stu

pię ciu	me trów.
--	Te raz	bę dzie	naj lepsze.
--	Spodzie wam	się.
Ga liński	od	rana	nie	ruszał	się	z	kwa te ry.	W	ra zie	pytań	miał	symulować	cho robę.	O	tę	akurat	nie	było



trudno.	Wstał	z	posła nia,	gdy	rozmowa	ma jora	z	ami rem	uci chła	w	odda li.	Podszedł	do	wyj ścia,	odsunął
koc	na	bok	i	wyj rzał	na	ze wnątrz.	Wyglą da ło	na	to,	że	wszyscy	sobie	poszli.

Powol nym	krokiem	ruszył	wzdłuż	gli nia nej	ścia ny,	rozglą da jąc	się	ner wowo	na	boki.	Dom	zaj mowa -
ny	przez	al-Ha ma da nie go	znaj dował	się	nie da le ko.	Ści ska ny	w	kie sze ni	pendri ve	pa rzył	dłoń.	Na	ostatnie
trzy	kroki	przywarł	ple ca mi	do	fra mugi	i	spró bował	prze niknąć	wzro kiem	pół mrok	pomieszcze nia.	Ser ce
w	pier si	wa li ło	jak	osza la łe.

Zna lazł	się	w	przedsionku.	Pokoje	były	da lej.	Pierw szy	z	nich	to	coś	w	rodza ju	ga bi ne tu	--	stół,	krze -
sła,	kre densik,	ki li my	na	ścia nach.	Lap topa	nie	doj rzał.	Szlag.	Drugie	pomieszcze nie	sta nowi ło	połą cze -
nie	gar de roby	i	sypial ni	--	cał kiem	sze rokie	łóżko,	komoda,	ta boret.	Gdzie	się	podział	komputer?

W	pa ni ce	za czął	prze trzą sać	szufla dy.	Na	wierzchu	zna lazł	sta ry	egzemplarz	Kora nu.	Piękna	rzecz,	po-
tra fił	to	oce nić,	ma ją ca	na	oko	ze	trzysta	lat.	Cał kiem	możli we,	że	zra bowa ny	z	ja kie goś	muzeum.	Ni żej
sza ta	duchow ne go.	Oni	tu	wszyscy	żyli	na	re li gij nym	haju.	W	końcu	na	sa mym	dole	le żał	sta ry	laptop	Del -
la.	Wycią gnął	go	ostrożnie	i	położył	na	bla cie.	Ręce	trzę sły	mu	się	nie mi łosier nie.	Oby	tyl ko	z	peł ną	ba te -
rią,	bo	wtyczki	do	gniazdka	tutaj	nie	uświadczysz.

Rozłożył	urzą dze nie	i	uruchomił	program.	Windows	XP,	ha,	spo dzie wał	się	cze goś	now sze go	--	sie -
dem	albo	osiem,	może	dzie sięć,	ale	z	 tego,	co	słyszał,	w	 tej	wer sji	wszystko	na tychmiast	 lą dowa ło	na
ser we rach	producenta.

Szybciej.
Program	wgrywał	się	z	de ner wują cą	powol nością.	Jest.	Ikonki	za błysły	na	ekra nie.	Ich	tytuły	nic	Ro-

ber towi	nie	mówi ły.	Al lah,	Me dyna,	Abu	Saud,	Al-Kuds	--	na li czył	ich	około	trzydzie stu.
Wycią gnął	pendri ve'a	i	wsunął	w	port	USB.	Od	cze go	za cząć?	Na	pierw szy	ogień	może	Al-Kuds,	co

po	arabsku	ozna cza ło	Je rozoli mę.
Laptop	wydał	 nie przyjemny	 pisk.	 Za miast	 tre ści	 pli ku	 po ka zał	 ostrze że nie,	 że	 za war tość	 twar de go

dys ku	zosta nie	ska sowa na	za	pół	mi nuty.
Wpadł	w	pa ni kę,	nie	tego	ocze ki wał.	Wyszarpnął	pendri ve'a,	nie	wie dząc,	czy	to	w	czymś	pomoże.
Za chował	się	jak	idiota,	prze cież	na le ża ło	li czyć	się	z	tym,	że	pli ki	będą	chro nione	ha słem,	a	może	to

wina	sa me go	pendri ve'a.	Skąd	Ha lic ki	go	wytrza snął?	Wcze śniej	na le ża ło	wszystko	spraw dzić.	Może	za -
pi sa ny	został	na	nim	wi rus	i	te raz...	Boże,	co	ja	na robi łem.	Ha ma da ni	od	razu	domyśli	się,	że	ktoś	gme rał
przy	jego	kompute rze.

Odłą czył	za si la nie,	na	koniec	za mknął	ekran	i	odłożył	komputer	na	miej sce.
Pomieszcze nie	opuścił	bez	cie nia	ulgi.	Przysta nął	na	za la nym	słońcem	pla cu,	za sta na wia jąc	się,	dokąd

pójść.	Naj chętniej	wsia dłyby	do	toyoty	i	odje chał.	Nie	raz	i	nie	dwa	mówi ło	się	o	tym,	że	ka li fat	za trud-
nia	całą	masę	spe ców	od	elektroni ki.	Musie li	się	w	ja kiś	sposób	za bezpie czyć.	Każdy,	kto	choć	trochę
sie dział	w	te ma cie,	słyszał	o	ta kich	wi rusach	jak	Fla me,	Stuxnet	czy	Duqu.	Ten	ostatni	akurat	wią za no	z
Izra elem,	a	jego	ce lem	był	irański	program	atomowy.	Na	pew no	próbowa no	prze świe tlić	także	sieć	dżi -
ha dystów,	którzy,	wie dząc	o	tym,	nie	pozosta wa li	bier ni.

Za miast	na	par king,	ruszył	w	prze ciw ną	stro nę.	Jak	za toczy	koło,	wyj dzie	na	strzel ni cę.	Pokaz	wła śnie
się	za kończył.	Nie długo	ich	nie cne	spraw ki	wyj dą	na	wierzch.	Nie	są dził,	by	dożyli	do	wie czora.



***

--	Jak	było?	--	za pytał	ma jor,	gdy	spotka li	się	pół	godzi ny	później.
--	Do	dupy.	--	Ga liński	nie ustannie	oglą dał	się	na	wszystkie	strony.
--	Mów.
Wszystko,	co	było	do	po wie dze nia,	da wa ło	się	stre ścić	w	kil ku	zda niach.	Ma jor	i	Ar tur	wysłucha li

ich	w	mil cze niu.
--	Wie je my?
--	Powoli,	nie	tak	szybko.
--	Za	pięć	mi nut	za czną	nas	szukać.
--	Dla cze go	za raz	nas?	Je że li	już,	to	wszyscy	są	podej rza ni.
--	W	ta kim	ra zie	usta wią	wszystkich	na	pla cu,	a	potem...
--	No	co?	Rozstrze la my	sa mych	sie bie?	To	prze cież	my	je ste śmy	ochroną	ami ra,	nikt	inny.	Robi my	za

jego	osobi sty	miecz	na	wszel kich	wrogów.
--	Na	pew no	domyśli	się,	że	ktoś	próbował	się	wła mać	do	sys te mu.
--	Skąd	ta	pew ność?	Sam	powie dzia łeś,	że	za mkną łeś	sys tem,	za nim	zdą żył	się	zre se tować.
--	Tak,	ale...
--	Sie dzi my	na	dupach	i	cze ka my	na	kolej ną	oka zję.	--	Ha lic ki	uciął	dal sze	na rze ka nie.	--	Ar tur?
--	Je stem	za.
--	To	jest	nas	większość.
--	Czyste	sza leństwo.
--	Posłuchaj,	czystym	sza leństwem	wyka za li byśmy	się	wte dy,	gdybyśmy	za	twoją	radą	rzuci li	się	do

ucieczki	 na	 łeb	 na	 szyję.	Wina	 ewi dentna.	Nikt	 nie	 bę dzie	 się	 z	 nami	 pa tyczkował.	A	poza	 tym	dokąd
wiać?	Chło pie,	za sta nów	się,	co	wyga dujesz.	Nasi	są	setki	ki lome trów	stąd.	Jak	nie	do rwą	nas	przydupa -
sy	Ha ma da nie go,	za bi je	pustynia.	Tego	wła śnie	chcesz?	No	odpowiedz.

--	Ja	już	nie	daję	rady.	--	Ga liński	ukrył	twarz	w	dłoniach	i	za milkł.
--	Bywa	ciężko,	ja	to	ro zumiem.	--	Ha lic kie mu	nie	po zosta ło	nic	inne go,	jak	po kle pać	młode go	po	ra -

mie niu.	--	W	końcu...	przywykniesz.
Spoj rze nia	ma jora	i	Sznaj de ra	się	spotka ły.	Obaj	wie dzie li,	że	to	gi gantyczne	kłamstwo,	na	które	nie

ma	uspra wie dli wie nia.
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Sier giej	Iwa nowicz	Łomonosow	od	mniej	wię cej	godzi ny	ob ser wował	gęstnie ją cą	na	poboczu	drogi
groma dę	Ta ta rów.	 Pierw szą	 infor ma cję	 o	 nie le gal nym	zgroma dze niu	 otrzymał	 oko ło	 siódmej	 rano	 i	 na
miej scu	zna lazł	się	godzi nę	później.	To	jemu	przypadł	w	udzia le	fakt	wyja śnie nia,	o	co	tu	wła ści wie	cho -
dzi.

Z	początku	nie	wyglą da ło	to	groźnie,	trochę	bab	i	dzie cia ków,	zbi tych	w	trzydzie stoosobową	grupkę,
sta ło	na	chodni ku.	Ruch	w	obu	kie runkach,	a	była	to	wylotów ka	na	Ałusztę,	odbywał	się	bez	utrudnień.
Przez	dwa dzie ścia	pięć	lat	pra cy	w	dro gów ce	Sier giej	Iwa nowicz	wi dział	nie	ta kie	rze czy.	Naj krwaw szy
hol lywoodzki	 film	 nie	mógł	 się	 rów nać	 z	 ilością	 zwłok,	 któ re	 on	 i	 jego	 kole dzy	 oglą da li	 co	 tydzień.
Śmierć	ko si ła	wszystkich	rów no,	bez	wzglę du	na	płeć,	wiek	czy	wyzna nie.	Kostni ce	pę ka ły	w	szwach.
Co	zrobić,	ktoś	musiał	pil nować	porządku,	dla te go	też	wi dok	pierw szej	osoby	wychodzą cej	na	 jezdnię
skoja rzył	się	Sier gie jowi	z	sa mobój cą.	Ale	nie,	to	nie	sa mobój ca.	Po	co	tej	kobie cie	błę kitno-żół ta	fla ga?
Wkrótce	zwar ty	sze reg	sta nął	w	poprzek	jezd ni.	Sa mochody	za czę ły	zwal niać,	któryś	z	kie row ców,	ma ją -
cych	gdzieś	znak	o	ogra ni cze niu	pręd kości,	ude rzył	w	tył	ka ma za.	Tym	zaj mą	się	później,	na	ra zie	trze ba
rozgonić	całe	to	towa rzystwo	na	czte ry	wia try.

Na	wiel ką	głowę	wci snął	trochę	za	małą	czapkę,	w	ręku	trzymał	pał kę.	Za raz	sobie	porozma wia ją.
W	towa rzystwie	drugie go	z	funkcjona riuszy,	rów nie	do świadczone go	jak	on,	ale	o	znacznie	większej

tuszy,	Aleksie ja	Fomi na	Ja kowa,	podszedł	do	żywej	bloka dy.
--	Rozejść	się	--	warknął.	--	No	już,	spier da lać,	pókim	dobry.
Odpowie dzią	był	mur	pogar dli we go	mil cze nia.
--	Dur ne	baby,	życie	wam	nie mi łe?
Na	wszel ki	wypa dek	Ja kow	położył	dłoń	na	ka burze	z	pi stole tem.
--	Poli tyki	wam	się	za chcia ło,	a	bodaj	was...
Za mie rzył	się	gumowym	środkiem	przymusu	bezpośrednie go,	go towy	po gonić	towa rzystwo	w	chole -

rę.
--	Ktoś	wam	na wbi jał	do	tych	tę pych	łbów...
Za miast	wal nąć	na	odlew,	 szturchnął	końców ką	ko bie tę	 stoją cą	na prze ciw ko.	Ta	ode pchnę ła	pał kę,

przy	oka zji	plując	Sier gie jowi	Iwa nowi czowi	w	twarz.
--	Już	ja	cię,	kur wo,	na uczę	sza cunku	dla	wła dzy.
Par szywa	ta tar ska	swołocz,	buntują ca	się	przy	każdej	oka zji.	Gdy	już	się	za machnął,	Ja kow	szarpnął

kole gę	za	ra mię.
--	Cze go?
Do	prote stu	przyłą czyła	się	grupa	mężczyzn.	Z	boku	wyje chał	rol ni czy	cią gnik	z	dwie ma	przycze pa mi

i	na	dobre	za blokował	prze jazd.	Z	trzydzie stu	osób	na gle	zrobi ło	się	pięć dzie siąt.
--	To	bunt.
--	Chodź,	Sier giej.	--	Aleksie jowi	Fo mi nowi	czer wona	płachta	wście kłości	nie	przysłoni ła	zdol ności

ra cjonal ne go	myśle nia.	Zna leźli	się	w	mniej szości,	krzykiem	ni cze go	nie	zdzia ła ją.
Łomonosow	trochę	ochłonął.	Nie	wyglą da ło	to	na	sponta niczną	próbę	przypomnie nia	o	swoich	pro -



ble mach,	tyl ko	dobrze	zor ga ni zowa ny	akt	obywa tel skie go	nie posłuszeństwa.
Doskona le,	skoro	tak	chce cie	pogrywać,	musi cie	li czyć	się	z	konse kwencja mi.	Zgody	na	de monstra cję

nie	było,	nikt	na wet	o	ta kową	się	nie	sta rał,	zresztą	i	tak	by	jej	nie	dostał.
Sier giej	podszedł	do	służbowej	łady	i	się gnął	po	ra dio.
--	Ty,	Aleksiej,	jaki	my	wła ści wie	mamy	kod?
--	Woł ga	Osiem.
--	To	w	ze szłym	tygodniu.
--	Spróbuj	Olga	Je den.
--	Je steś	pew ny?
Ja kow	nie	odpowie dział,	wciąż	ga piąc	się	w	stronę	bloka dy.
--	Tu	Olga	Je den,	potrze buję	wspar cia.
Same	 szumy,	 no	 ładnie,	 jed ni	 już	 skończyli,	 a	 drudzy	 nie	 za czę li.	Co	 za	 syf.	 Powiódł	wzrokiem	w

miej sce,	gdzie	stał	ko le ga.	Ponad	ukra iński mi	fla ga mi	wyrosło	parę	nowych,	ja kieś	czer wone.	O	co	cho-
dzi?	Komuni ści	też	bra li	w	tym	udział?

Błąd	zrozumiał,	gdy	za wiał	moc niej szy	podmuch.	Fla gi	oka za ły	się	turec kie,	a	to	zupeł na	nowość.
--	Tu	Olga	Je den,	centra la,	zgłoś	się.
--	Centra la,	o	co	chodzi?
No	na reszcie,	szybko	wyłuszczył,	w	czym	rzecz.	Nie mi le	się	zdzi wił,	gdy	dowie dział	się,	że	nie	jest

je dynym	ma ją cym	ta kie	proble my.	Podobnych	blokad	do li czono	się	już	czte rech,	i	to	w	sa mym	tyl ko	Sym-
fe ropolu.	W	różnych	czę ściach	pół wyspu	kolej nych	kil ka na ście.	Jedne	rozpę dzi li,	inne	cze ka ły	na	inter -
wencję,	ale	prze rzuce nie	sił	z	miej sca	na	miej sce	wyma ga ło	cza su.	Na le ża ło	obser wować,	nie	pa ni ko-
wać.	Posił ki	były	już	w	drodze.

Sier gie jowi	 Iwa nowi czowi	humor	po pra wi ło	 to	 nie znacznie.	 Po	 dupie	 nie	 dosta nie,	 nie	 jego	wina.
Akcję	ktoś	koor dynował,	doj dą	i	do	nie go.	Do	południa	odzyska ją	kontrolę.

--	Co	powie dzie li?	--	za pytał	Ja kow.
--	Cze kać.
Ruch	na	uli cach	był	niby	mniej szy	niż	za zwyczaj,	ale	wystar czyło	dwa dzie ścia	mi nut,	a	zrobił	się	dłu-

gi	korek,	i	to	w	obu	kie runkach.	Paru	co	bar dziej	krew kich	kie row ców	opuści ło	swoje	sa mochody	i	za -
czę ło	wygra żać	Ta ta rom.	Nie którzy	przyszli	poskar żyć	się	wła dzy,	czyli	im.

Fa cet	w	skórza nym	kaszkie cie	na	głowie,	z	twa rzy	i	postury	po dobny	do	li de ra	komuni stów	Gienna di -
ja	Ziuga nowa,	szcze gól nie	dzia łał	Sier gie jowi	na	ner wy.

--	Wi dzi cie,	co	się	wypra wia	--	próbował	spokoj nie	tłuma czyć,	lecz	tamten	nie	słuchał.
--	Sam	pój dę	i	zrobię	porzą dek.	--	Złote	zęby	ja koś	nie	olśni ły	Łomonosowa.
--	A	idź,	człowie ku,	to	jeszcze	dosta niesz	wi dła mi	pod	że bra.
--	To	ty	idź.
--	Już	ja	ci,	par chu,	pój dę.	--	Pod	nos	na rwańca	podsunął	wiel gachną	pią chę.	Fa cet	zmył	się	jak	nie -

pyszny.
Do	prote stują cych	wciąż	dołą cza li	nowi.	Zda niem	Łomonosowa	z	garstki	zrobi ło	się	ich	ponad	stu.



Do	nich	rów nież	przyłą cza li	się	kolej ni	funkcjona riusze.	W	piętna stu	już	nie	taki	strach,	jak	na	począt-
ku.

Wła ści wie	Sier giej	 Iwa nowicz	Łomonosow	był	 cał kiem	 za dowolony.	Ro bił	w	 drogów ce,	 gdzie	 ze
wszystki mi	eks tra	dodatka mi	da wa ło	się	wycią gnąć	cał kiem	przyzwoitą	pensję.

Nor mal nie	już	daw no	wyle ciał by	na	zbi ty	pysk,	ale	w	Rosji	drogowy	ha racz	to	nic	ta kie go.	Je dyne,
cze go	nie	lubił,	to	noc ne	zmia ny,	wte dy	ła twiej	o	różnych	popier doleńców,	gotowych	wpa kować	w	czło-
wie ka	kulę	lub	potraktować	go	sie kie rą.	Tak	dzia ło	się	swe go	cza su	w	obwodzie	moskiew skim	i	na	Da le -
kim	Wschodzie,	gdzie	bandy	muzuł mańskich	zwyrodnial ców	mor dowa ły	podróżnych	i	gli nia rzy.

Na	samą	myśl	o	spotka niu	z	kimś	ta kim	Sier gie jowi	cier pła	skóra.	Ułomkiem	nie	był,	ale	na	sta rość
za czynał	ce nić	cie płe	kapcie.	Po woli	na le ża ło	pla nować	eme ryturę.	Odej dzie	ze	służby,	za cze pi	się	w	ja -
kiejś	fir mie	ochroniar skiej,	a	tu	zno wu	pra ca	na	noc ki.	Je śli	zosta nie	w	domu,	rozpi je	się	zupeł nie,	chyba
że	Ludmi ła	wcze śniej	roztrza ska	na	jego	gło wie	ten	wiel ki	wa zon,	który	dosta li	od	dzie ci	na	dwudzie stą
roczni cę	ślubu.	Już	parę	razy	grozi ła,	że	to	zrobi,	a	on	musiał	prze cież	ja koś	odre agować	stres.	Ga dzi na.

Nie	tak	daw no	za czął	odkła dać	for sę	na	czar ną	godzi nę.	Naj pierw	nie wie le,	po	parę	rubel ków,	póź-
niej	już	połowę	z	tego,	co	skrę cił	na	lewo,	w	końcu	trzy	czwar te.	Im	dłużej	popra cuje,	tym	wię cej	uzbie -
ra.	W	 ra zie	 cze go	 pryśnie	 do	Moskwy.	Ma	 tam	kumpli.	Na	 począ tek	wystar czy.	Z	 cza sem	 się	 urzą dzi.
Może	po zna	ja kąś	miłą	kobie tę?	Sta ry	jeszcze	nie	był,	bo	co	to	zna czy	pięć dzie siąt	sie dem	lat?	Nic.	Całe
życie	przed	nim.

Dowodze nie	ca łością	prze jął	mło dy	sier żant	rodem	z	Tambowa.	Po li cjantom	ka zał	za łożyć	ka mi zel ki
taktyczne,	na	głowy	wcis nąć	heł my,	z	bra ku	tarcz	i	sztur mowych	pa łek	za opa trzyli	się	w	automa ty.	Te raz
wyglą da li	poważnie	i	bojowo.

Dwa	ka ma zy	i	ośmiokołowy	BTR-80	po ja wi ły	się	koło	czter na stej.	Żoł nie rze	z	jednostek	we wnętrz-
nych	spraw nie	usta wi li	kor don.	Poli cjanci	za bezpie cza li	boki.

Krótkie	"rozejść	się"	było	wszystkim,	cze go	Ta ta rzy	mogli	się	spodzie wać.	Nie	bę dzie	li tości,	prób
ne gocja cji	czy	rozmów.

Wi dać	było,	że	pluton	mi ja ją cy	Łomonosowa	już	brał	udział	w	akcji.	Ten	i	ów	kulał,	tar cze	były	po-
gię te,	a	na	pance rzu	BTR-a	dostrzegł	śla dy	sa dzy,	zupeł nie	jak	po	tra fie niu	koktaj lem	Mołotowa.

Mi łosier ny	Jezu,	co	się	wypra wia?	Czy	tym	ludziom	cho dzi	je dynie	o	bezsensow ną	prze moc?	Hi storii
nie	da	się	cofnąć.	Krym	na le żał	do	Rosji.	Koniec,	krop ka.	Nie	wycofa ją	się	stąd	ni gdy.	To	prze cież	ich
zie mia,	okupiona	życiem	tysię cy	rosyj skich	żoł nie rzy.	Tak	mó wi li	w	te le wi zji,	a	on	wie rzył	we	wszystko
bez	za strze żeń.

Ludzie	rozpierzchli	się	na	boki,	kie dy	trans por ter	zna lazł	się	o	parę	me trów	od	ba ryka dy.	Rozle gło	się
głuche	i	głośne	trach.	Sil nik	wył	na	naj wyższych	obrotach.	Cią gnik	i	dwie	przycze py,	które,	jak	się	oka za -
ło,	za ła dowa no	polnymi	gła za mi,	odrzuci ło	na	bok,	ale	łańcuchy	spi na ją ce	ca łość	nie	puści ły.

Kie row ca	wrzucił	wsteczny,	bie gną cy	z	tyłu	żoł nie rze	w	ostatnim	momencie	uskoczyli.	Kor don	został
zła ma ny.	Nie	mia ło	to	jednak	większe go	zna cze nia.	Za czę ło	się	pa łowa nie.

Wyda wa ło	się,	że	prze wa ga	jest	po	stronie	Rosjan,	którzy	dzia ła li	spraw nie,	prowa dze ni	rozka za mi
prze łożonych.	Pro blem	w	tym,	że	byli	w	mniej szości.	Ta ta rzy	spo ro	się	na uczyli	podczas	wcze śniej szych



mi tyngów,	nie kie dy	wystar cza ły	 im	pół tora me trowej	długości	prę ty.	For sowa nie	 ta kiej	prze szkody	było
trudne,	parę	pik	tworzyło	odci nek,	gdzie	ła two	się	było	na dziać.	Oczywi ście	opór	trwał	chwi lę.

Łomonosow	ze	zdumie niem	przyglą dał	się	temu	krwa we mu	sza leństwu.	Co	naj mniej	kil ka	osób	zosta -
ło	ciężko	rannych,	parę	innych	le ża ło	bez	czucia.	Prze wa ża li	Ta ta rzy,	choć	wśród	ofiar	nie	bra kowa ło	też
umundurowa nych	funkcjona riuszy.	Któryś	z	nich	trzymał	się	za	bezwładnie	zwi sa ją cą	rękę,	inne mu	krew
za le wa ła	twarz,	wi dać	pleksi gla sowa	przyłbi ca	nie	opar ła	się	ude rze niu	prę tem.	Bę dzie	miał	szczę ście,
je śli	nie	stra ci	oka.	Kobie ta	w	średnim	wie ku	pochyla ła	się	nad	le żą cym	na	as fal cie	dziec kiem.

Dla cze go	nie	ma	ka re tek?	Sko czył	do	ra dia	i	wywołał	centra lę.	Jak	się	dowie dział,	cały	do stępny	ta -
bor	był	za ję ty.	Wzdrygnął	się,	gdy	usłyszał	strza ły.	Tego	już	za	wie le.

--	Słysza łeś?	--	krzyknął	do	Ja kowa.
--	Pe tar dy.
Trochę	się	uspokoił.	Dźwięk	powtórzył	się	jeszcze	dwa	razy.	Na gle	bar dzo	za pra gnął	zna leźć	się	w

domu.	Ten	cały	Krym	za czynał	Sier gie jowi	wychodzić	bokiem.
Do	piętna stej	ruch	został	przywrócony.	O	prote ście	świadczyły	je dynie	przycze py	i	traktor	odcią gnię -

te	na	bok.	Po	kil ka krotnym	zde rze niu	z	BTR-em	sprzęt	stał	się	pogię tą	kupą	złomu.	Śla dów	krwi	nikt	nie
zmył.	Opony	sa mochodowe	rozjeździ ły	posokę,	a	potem	wszystko	pokrył	kurz.

Na	miej scu	bloka dy	pozosta li	do	sie demna stej	i	w	końcu	wróci li	do	komi sa ria tu.	Dopie ro	tu	usłysze li,
co	tak	na praw dę	za szło.	U	nich	wca le	nie	było	naj gorzej.	W	na locie	na	lo kal	ter rorystów	w	centrum	zgi -
nął	agent	FSB,	a	drugi	zo stał	ranny.	Znaj dują ca	się	w	środku	trój ka	mężczyzn	zosta ła	zli kwi dowa na.	Do
podobne go	incydentu	do szło	pod	Ker czem.	Tam	wpraw dzie	nikt	nie	zgi nął,	ale	też	ni kogo	nie	uda ło	się
za trzymać.	 Strze la ni na	 trwa ła	 krótką	 chwi lę,	 a	 bandyci	 ucie kli.	 Pościg	 w	 toku.	 Podczas	 blokad	 dróg
aresztowa no	ponad	sześć set	osób.	Sto	było	rannych,	czter dzie ści	ciężko,	lżej	poszkodowa nych	nikt	nie	li -
czył.

Już	w	domu	dowie dział	się	o	bombie	podłożonej	w	za tłoczonym	autobusie	w	Woł gogra dzie	i	drugim
ła dunku	w	pe ters bur skim	me trze.	Do	wcze śniej szych	ofiar	na le ża ło	więc	doli czyć	kolej nych	sześć dzie się -
ciu	sze ściu	za bi tych	i	pra wie	stu	czter dzie stu	rannych.
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O	Ha mi dzie	al-Ha ma da nim	mówi ło	się,	że	to	wi zjoner,	po tra fią cy	prze wi dywać	posunię cia	prze ciw -
ni ka.	Prze ni kał	myśli	nie przyja ciół,	nie	pozwa la jąc,	by	za da li	ISIS	de cydują cy	cios.	Co	wię cej,	wła śnie
on	upokorzył	Za chód,	doprowa dził	USA	do	ruiny,	a	z	Tur cji	zrobił	nie świa dome go	wspól ni ka.	A	wszyst-
kie go	dokonał	tak,	że	naj za ja dlej si	wrogowie	nie	wie dzie li,	co	tak	na praw dę	za szło.

Zor ga ni zowa na	przez	ami ra	ma chi na	dzia ła ła	zna komi cie.	Sam	parę	wcze śniej szych	posunięć	uwa żał
za	mi strzow skie.	Jednym	z	naj lepszych	było...	Al-Ha ma da ni	uśmiechnął	się	na	samą	myśl.	Ci	ludzie	oka -
za li	się	tak	samo	nie prze wi dywal ni,	jak	on,	z	tym	że	ostatnio	współ pra ca	nie	ukła da ła	się	tak	do brze,	jak
na	początku.	A	on	nie	do	końca	wie dział,	o	co	tak	na praw dę	chodzi.

To	jedna	spra wa.	Na	froncie	też	nie	szło	naj le piej.	Zda je	się,	że	zo sta li	osa cze ni	ze	wszystkich	stron
całą	se rią	lokal nych	kontr ata ków.	Je że li	w	Syrii	na stę powa ła	prze rwa,	to	do	dzia łań	wchodzi li	Kur dowie
lub	szyic kie	mi li cje	z	Ira ku.	W	bezpośrednich	star ciach	prze grywa li	i	na	nic	zda wa ła	się	cała	stra te gia,
którą	przez	lata	opra cowywał.	Być	może	spoglą dał	za	da le ko,	a	na le ża ło	naj pierw	zli kwi dować	Asa da.
W	tym	pomóc	al-Ha ma da nie mu	mogli	sojuszni cy,	ale	ci	naj wyraźniej	nie	chcie li.

Trze ba	 było	 pomyśleć	 o	 zna le zie niu	 kolej nej	 bezpiecznej	 kryjów ki.	Może	w	Al-Ma ja din	 albo	Abu
Ka mal?	Oba	miej sca	wyda wa ły	się	obie cują ce.	Na le ża ło	się	tym	za jąć	jak	naj szybciej,	naj le piej	jeszcze
dziś	 lub	jutro	z	sa me go	rana.	Wybiorą	się	 tam	z	Ma xem,	który	stał	się	 jego	cie niem.	Co	do	reszty	miał
mie sza ne	uczucia.	Ahmed	za chowywał	się	bez	za strze żeń,	Asucha now	doskona le	go	przygotował.

Bi twa	w	Aleppo	potwier dzi ła	jego	war tość,	podobnie	jak	dwóch	jego	towa rzyszy.	Z	po sta wy	młod-
sze go	 biła	 nie za chwia na	 pew ność,	 do	 obowiązków	 podchodził	 z	 entuzja zmem	 neofi ty.	 Koran	 znał	 tak
samo	dobrze	jak	imam,	albo	le piej.	Ten	star szy,	bar dziej	nie ufny,	dzia ła ją cy	jak	ma chi na	bojowa,	trochę
przypomi nał	mu	Wickfiel da.	Pę tał	się	przy	nich	ja kiś	Belg,	ale	jego	pozna li	dużo	później.

Ludzi	tego	pokroju	wal czyło	w	sze re gach	Państwa	Is lamskie go	cał kiem	sporo,	wie lu	prze szło	przez
francuską	Le gię	Cudzoziemską,	 gdzie	 zosta li	wyszkole ni,	 a	 potem	przyjeżdża li	 tutaj,	 sprze da jąc	 na byte
umie jętności.	Na wet	nie	musie li	być	muzuł ma na mi.	Do brze,	gdy	byli,	ale	nie	uzna wa no	tego	za	wa runek
konieczny.	Jak	dłużej	z	nimi	pobę dą,	ła ska	Al la ha	na	pew no	na	nich	spłynie.

Te	rozwa ża nia	odłoży	na	później.	Na	ra zie	na le ża ło	trochę	popra cować.
Wpadł	na	pe wien	pomysł,	lecz	musiał	spraw dzić	dane,	które	prze chowywał	w	laptopie.
Przez	parę	dni	nie	za glą dał	do,	jak	go	na zywał,	dia bel skie go	pudeł ka.	Dziś	się	bez	nie go	nie	obej dzie.
Się gnął	po	urzą dze nie.	Gdzieś	tu	był	za si lacz?	Wtyczkę	do	gniazdka	sprytnie	ukryto	pod	łóżkiem.	Prąd

dla	obozu	dostar czał	ge ne ra tor.
Program	Windows	za czął	się	ła dować.	I	pomyśleć,	że	kie dyś	na wet	nie	chciał	zbli żyć	się	do	kompute -

ra.	Powodowa ła	nim	oba wa,	strach,	lęk	przed	kompromi ta cją.	Jak	się	wkrótce	oka za ło,	nie	było	to	aż	ta -
kie	trudne.	Trochę	podszkolił	go	młody	infor ma tyk	z	Ar-Rakki,	on	też	usta wił	wszystkie	progra my	i	wpro-
wa dził	dane.	Szkoda,	że	zgi nął	podczas	 jedne go	z	ro syj skich	na lotów.	Ten,	z	pomocy	które go	ko rzystał
później,	nie	był	już	taki	spraw ny.	Je dyne,	cze go	uni kał,	to	wchodze nia	do	sie ci.	Nie ostrożny	ruch	i	zosta -
nie	na mie rzony	szybciej,	niżby	chciał.

Ikonki	za ja śnia ły	na	błę kitnym	tle.	Wpi sał	kod	bezpie czeństwa.	Wszystko	gra ło.



Na	począ tek	Al-Kuds.	Na je chał	kur sorem	i	otworzył	plik.	Znaj dował	się	w	nim	spis	wie lu	komórek,
którymi	dys ponowa li	na	te re nie	Fe de ra cji	Ro syj skiej,	oraz	za dań,	 ja kie	dla	nich	przygotowa no:	ata ków
na	 lotni ska,	dwor ce	kole jowe,	elektrow nie	 ją drowe,	 li nie	ener ge tyczne.	W	dwa dzie ścia	czte ry	godzi ny
spa ra li żują	całe	państwo.	Pod	Me dyną	kryły	 się	 struktury	 ISIS	w	 Izra elu,	Stre fie	Gazy	 i	na	Za chodnim
Brze gu.

Swoje	odpowiedni ki	posia dał	Egipt,	Jor da nia,	Ara bia	Saudyj ska,	lecz	rów nież	Francja,	Wiel ka	Bry-
ta nia	 i	Szwe cja.	Na	li ście	bra kowa ło	Sta nów	Zjed noczonych,	ale	nimi	 już	nie	na le ża ło	za wra cać	so bie
głowy.

Mekkę	powi nien	wywa lić	już	daw no,	jednak	nie	potra fił	się	na	to	zdobyć.	To	samo	dotyczyło	Ka aby.
Na je chał	na	ikony	i	z	ciężkim	ser cem	usunął	je	z	ekra nu.	Le piej,	je że li	za trze	wszel kie	śla dy.
Sporo	szcze gółów	już	ule cia ło	z	pa mię ci	ami ra.	A	szkoda,	nie	da	rady	prze prowa dzić	tak	wie lu	ope -

ra cji,	ko rzysta jąc	je dynie	z	wła snej	wie dzy	i	kurie rów.	Kontakty	już	ogra ni czył	do	nie zbędne go	mi ni mum.
Sam	ka lif	ce nił	al-Ha ma da nie go	za	pre cyzję	i	upór,	jak	rów nież	za	zdol ność	prze wi dywa nia.

Odchylił	się	do	tyłu,	prostując	zdrę twia łe	ra miona.	Na le ża ło	za sta nowić	się	nad	ko lej nym	ruchem,	i	to
ta kim,	któ ry	pozwoli	im	prze trwać.	Rozwa żał	parę	pomysłów,	choć	jak	na	ra zie	ża den	z	nich	nie	zdą żył
na brać	re al nych	kształ tów.

Co	mogłoby	spra wić,	 żeby	wro gowie	za drże li	na	 samą	myśl	o	Państwie	 Is lamskim?	Na	pew no	nie
wej ście	w	po sia da nie	bro ni	ją drowej.	Same	głowi ce	to	po łowa	sukce su,	na le ża ło	mieć	też	środki	do	jej
prze nosze nia,	ra kie tę	lub	sa molot.	Na	siłę	można	by	umie ścić	ła dunek	w	fur gonetce	i	wysłać	wraz	z	grupą
za ma chow ców	sa mobój ców.	Już	na wet	wie dział,	gdzie	go	zde tonować.

Naj rozsądniej	byłoby	znieść	z	powierzchni	zie mi	Te he ran,	sie dli sko	wszel kiej	he re zji.
Jaka	szkoda,	że	Per sowie	nie	są	sunni ta mi.	Przez	tych	odszcze pieńców	mar nował	się	nie wyobra żal ny

potencjał.	Ar mia	Ira nu	była	jedną	z	naj większych	w	re gionie,	musiał	to	przyznać	z	nie chę cią,	a	szyici	po -
tra fi li	zdobyć	się	na	ogromne	poświę ce nie.	 Jak	mogli	aż	 tak	po błą dzić,	uzna jąc	 tę	wypa czoną	re li gij ną
for mę	za	praw dzi wą?	Byli	na wet	gor si	od	umiar kowa nych	sunni tów,	któ rzy	proponowa li,	by	cze kać,	aż
de mogra fia	i	czas	wszystko	za ła twią	za	nich.	Otóż	nie	za ła twią.	Na le ża ło	dzia łać,	chcąc	przybli żyć	pa no-
wa nie	Al la ha	na	zie mi.

Ami ra	rozbola ła	gło wa.	Le piej,	jak	na	chwi lę	się	po łoży.	Ostatnio	dopa da ły	go	okre sowe	nie dyspozy-
cje.	Pew nie	za	dużo	pra cuje.	Odpocznie,	kie dy	zwycię stwo	bę dzie	pew ne.

***

Od	nie pa miętnych	już	cza sów	nie	peł nił	war ty.	Za sadni czo	jego	służba	ogra ni cza ła	się	do	pil nowa nia
porządku.	Rano	przychodził	do	pra cy,	wychodził	po	po łudniu.	Cza sa mi	wyjazd	na	po li gon,	alarm	lub	za -
ję cia	wyma ga ją ce	sta łe go	nad zoru,	ale	poza	tym	żadne go	wysta wa nia	przez	parę	godzin	i	pil nowa nia	ka -
wał ka	pło tu	czy	szla ba nu.	Od	ta kich	za dań	byli	podwładni.	Szko da,	że	nie	tutaj.	W	ar mii	ka li fa tu	miał	ta -
kie	same	obowiązki	jak	cała	reszta,	a	zej ście	z	poste runku	w	wa runkach	wojennych	to...	wia domo	co.

Ziew nął	prze cią gle	i	popra wił	ta śmę	z	automa tem,	wżyna ją cą	się	w	ra mię.	Nie długo	za cznie	się	po -
ranny	ruch.	Już	wi dział	pierw szych	krzą ta ją cych	się	mieszkańców,	nie długo	dołą czą	do	nich	bojow ni cy.



Pierw szym,	któ ry	się	na wi nął,	był	Wickfield.	Ten	pa lant	o	wpół	do	szó stej	rano	wyglą dał,	jakby	szy-
kował	się	do	pa ra dy	z	oka zji	urodzin	królowej.

Komandos	prze ciął	głów ny	plac,	kie rując	się	prosto	w	stronę	Ha lic kie go.	Cie ka we,	jaką	to	uwa gą	po-
dzie li	się	z	nim	o	tak	wcze snej	porze.

--	Wyjeżdża my	za	godzi nę.
Ha lic ki	lekko	przytaknął.	Ani	go	to	zię bi ło,	ani	grza ło.
--	Dokąd?
--	Do	Abu	Ka mal	--	odparł	Anglik.	--	Prze nosi my	wszystko.
--	Wyrobi my	się?
--	Musi my.	Dopil nuj	wszystkie go.
Spokoj ny	pora nek	zmie nił	się	w	peł ną	krzą ta ni ny	ga lopa dę.	Zro bił	"szybką	pobudkę"	i	wyzna czył	za -

da nia.	Jedną	z	za let	ar mii	Abu	Ba kra	al-Ba ghda die go	sta nowi ła	gotowość	do	błyska wiczne go	wypeł nie -
nia	przydzie lonych	obowiązków.	Tu	nie	było	sił	szybkie go	czy	na tychmia stowe go	re agowa nia,	sił	odpo-
wie dzi,	szpi cy,	sie demdzie się ciodwu-,	czter dzie stoośmio-i	dwudzie stoczte rogodzinne go	okre su	przygoto-
wują ce go	do	wykona nia	za da nia	bojowe go.	Nie	obra sta li	nie potrzebnym	ba ga żem.	Na	spa kowa nie	osobi -
stych	rze czy,	za pa sowe go	munduru,	po sła nia	i	przyborów	kuchennych	wystar cza ło	dzie sięć	mi nut,	na	całą
resztę	--	naj wyżej	pół	godzi ny.	Bro ni	nikt	nie	wyda wał	z	ma ga zynu,	tu	każdy	ka ra bin	no sił	ze	sobą.	Do
pick-upów	wrzucono	skrzynki	z	amuni cją	i	całe	ciężkie	uzbro je nie,	ja kie	posia da li,	jak	rów nież	prowiant
i	środki	me dyczne.	Na	koniec	uka zał	się	Ha mid	al-Ha ma da ni.

Volvo	850,	którym	się	poruszał,	usta wi ło	się	za	prowa dzą cą	toyotą.	W	sumie	kolumnę	tworzyło	sie -
dem	sa mochodów.	Trochę	dużo,	ale	odci nek	do	pokona nia	wynosił	nie wie le	wię cej	niż	sto	trzydzie ści	ki -
lome trów.

Słońce	już	te raz	moc no	przygrze wa ło,	do	południa	zro bi	się	gorą co	jak	dia bli.	Przed	wie czorem	nie
odpoczną.	Ta	myśl	ze psuła	ma jorowi	humor.

Usa dowił	się	za	kie row ni cą	i	spoj rzał	we	wsteczne	luster ko	--	obok	Ga liński	z	pal cem	na	spuście	au-
toma tu,	amir	i	Max	w	sa mochodzie	za	nim,	Ar tur	i	Fra nçois	w	pojeździe	za myka ją cym	kolumnę.

Volvo	błysnę ło	świa tła mi.	Jazda.
Otwar te	okna	nie wie le	poma ga ły,	w	ka bi nie	szybko	zrobi ło	się	jak	w	saunie.	O	wentyla cji	można	było

za pomnieć.	To yota	to	świetny	wóz,	ale	pod	wa runkiem	wła ści wej	eks ploata cji.	Wymia ną	fil trów	nikt	tu
sobie	nie	za wra cał	głowy,	naj ważniej sze,	że	toczyli	się	do	przodu.

Na wierzchnia	pozosta wia ła	wie le	do	życze nia.	Na	nie których	odcinkach	ostro	ma new rował	kie row ni -
cą,	aby	nie	wje chać	w	lej	albo	nie	urwać	koła	na	ja kiejś	mniej szej	wyrwie.

Rę ka wem	po lowe go	uni for mu	ocie rał	 spływa ją cy	po	 twa rzy	pot.	Czuł	wiel kie	wil gotne	pla my	pod
pa cha mi	i	na	ple cach.	Za	godzi nę	odpa rzy	sobie	tyłek,	w	któ ry	na	doda tek	wbi jał	się	ostry	ka wa łek	sprę -
żyny.	Poża łował,	że	nie	pod łożył	sobie	cze goś,	co	wchła nia łoby	wil goć,	bo	skaj	się	do	tego	zupeł nie	nie
nada wał.

Zwol nił	i	zje chał	ostro	na	pra wo,	ina czej	wpa kował by	się	ko ła mi	prosto	w	dziurę.	Z	prze ciw ka	nad-
cią ga ła	ka ra wa na	kil ku	wiel błą dów	prowa dzonych	przez	poga nia czy.	Wi dok	jak	z	turystyczne go	fol de ru.



Wydosta li	się	poza	uszkodzony	odci nek	szosy	i	poje cha li	szyb ciej.	Ni komu	nie	chcia ło	się	ga dać,	gło-
wy	kołysa ły	im	się	na	boki,	mało	kto	czuwał,	większość	przysypia ła.

Po	Abu	Ka mal	nie	spodzie wał	się	luksusów.	Wszystko	za le ża ło	od	tego,	kie dy	zosta ło	prze ję te	przez
dżi ha dystów	i	w	ja kim	sta nie.	To	wła ści wie	daw ne	pogra ni cze	syryj sko-irac kie.	Wła dza	ni gdy	nie	była	tu
szcze gól nie	sil na.

Nie mal	prosto	na	wschód	od	tego	miej sca	znaj dowa ło	się	Tadmur	i	ruiny	Pal mi ry,	da lej	Hims,	a	stam-
tąd	już	nie da le ko	do	gra ni cy	z	Li ba nem.	W	sumie	ja kieś	pięć set--sześć set	ki lome trów,	przynaj mniej	 tak
wychodzi ło	z	pobieżnych	obli czeń.

Kropla	potu	za wi sła	mu	nad	po wie ką.	Starł	ją	nie cier pli wym	ruchem,	uchwycił	moc no	kie row ni cę	i
skoncentrował	się	na	dro dze.	Punkt,	który	po ja wił	się	na	lewo	od	nich,	początkowo	wziął	za	pta ka.	Do-
pie ro	po	chwi li	zorientował	się,	że	pta ki	nie	la ta ją	z	ta ki mi	prędkościa mi.	To	sa molot.	Na	tym	za dupiu
mógł	na le żeć	do	każde go.	Jeszcze	nie	rozróżniał	typu,	ale	to	na	pew no	odrzutowiec.

Na gły	za strzyk	adre na li ny	pode rwał	Ha lic kie go	do	pionu.
--	Młody...
--	Co	jest?
--	Obudź	się,	kło poty.	--	Na	wię cej	za bra kło	cza su.	Odrzutowiec	zna lazł	się	kil ka set	me trów	od	nich.

Pi lot	brał	ostatnie	popraw ki,	aktual nie	le ciał	nad	szosą	na	ja kichś	pięć dzie się ciu	me trach.
Wci snął	gaz	i	te re nów ką	szarpnę ło.	Kto	się	jeszcze	nie	ocknął,	miał	ciężką	pobudkę.
Skrę cił	w	pra wo,	wyrzuci ło	ich	jak	z	ka ta pul ty.	Przynaj mniej	przez	chwi lę	byli	bezpieczni.
O	 kur...	 Tej	 dziury	 nie	 za uwa żył.	Wóz	 za rył	 przed nią	 osią,	 sil nik	 zgasł.	 Prze szywa ją cy	 ból	 rozdarł

klatkę	pier siową	Ha lic kie go,	gdy	z	całą	mocą	ude rzył	o	kie row ni cę.	Głęb sze	na bra nie	powie trza	oka za ło
się	nie możli we.	Zda je	się,	że	poła mał	so bie	że bra.	Szarpnął	za	klamkę	i	wytoczył	się	z	sa mochodu,	ję -
cząc	jak	potę pie niec.

Ga liński	był	oszołomiony.	Krwa wił	ze	ska le cze nia	na	czole,	ale	poza	tym	wyda wał	się	cały.
Obrócił	się,	sta ra jąc	się	zloka li zować	sa molot.	Wysta wił	głowę	i	szyb ko	schował	ją	z	powrotem.	Pi -

lot	uruchomił	dział ko,	za sypując	konwój	setka mi	poci sków.	Obe rwa ło	vo lvo	z	al-Ha ma da nim	i	ja dą cy	za
nimi	land	cruiser.	Roze rwa ło	też	toyotę	prze wożą cą	amuni cję.	Ponad	szosę	wzbił	się	gę sty	czar ny	obłok.

Raz	zła ma li	za sa dy	bezpie czeństwa	i	oto,	co	ich	spotka ło.
--	Młody...
--	Tak?
--	Podaj	mi	automat.	--	Czuł	się	jak	przy	za wa le,	mo stek	promie niował	nie znośnym	kłuciem,	naj chęt-

niej	zwi nął by	się	na	pia chu	i	poję czał	przez	kolej ne	parę	mi nut.	--	Szybciej.
Ga liński	mi giem	okrą żył	te re nów kę	i	zna lazł	się	przy	ma jorze.
--	Co	ci	jest?
--	Potłukłem	się	--	wystę kał	z	trudem.
--	Bar dzo?
--	A	 jak,	 kur wa,	myślisz?	 --	 Ja koś	 dźwi gnął	 się	 na	 nogi	 i	 ro zej rzał	 się	 za	 solidniej szym	ukryciem.

Kępa	ziel ska	piętna ście	me trów	da lej	wyda wa ła	 się	od powiednia.	To	prze cież	par szywa	pustynia,	 nie



znaj dą	tu	przyja zne go	otocze nia.
Nogi	 na	 szczę ście	 oka za ły	 się	 spraw ne.	 Pobie gli	 z	 prędkością,	 z	 jaką	 on	 zwykle	 spa ce rował.	 Na

chwi lę	obec ną	to	było	wszystko,	na	co	potra fił	się	zdo być.	Dwaj	inni	bojow ni cy	przypa dli	tuż	obok.	Wy-
glą da li	na	kompletnie	zdezorientowa nych.

Tymcza sem	sa molot	szykował	się	do	na wrotu.	Z	hukiem	sil ni ka	wykonał	cia sną	pę tlę.	Ten	dźwięk	za -
pa mię ta	do	końca	życia.	Kolej ny	wóz	za mie nił	się	w	zupeł nie	bezużyteczną	ster tę	złomu.

Ha lic ki	do kładniej	przyj rzał	 się	 ta jemni czej	ma szynie	w	pustynnym	ka mufla żu.	To	nie	MiG	ani	Su-
choj,	a	więc	nie	na le żał	do	Rosjan	czy	oddzia łów	rzą dowych.	Miał	syl wetkę	ra sowe go	myśliw ca,	a	nie
topor ne	kształ ty.	Mi ra ge	F1	--	w	końcu	rozpoznał	typ	jeta,	co	od	razu	na suwa ło	ko lej ne	pyta nia,	na	któ re
na	ra zie	nie	znaj dował	odpowie dzi.

Jeszcze	nie	 prze brzmiał	 na	 dobre	wizg	ma szyny,	 a	 już	 poja wi ły	 się	 trzy	kolej ne.	Blac khawk	 i	 dwa
MD-500	 nadle cia ły	 od	 za chodu.	Większy,	UH-60,	wszedł	w	 ostry	 zwrot,	 usta wia jąc	 się	 bo kiem.	 Przy
otwar tych	 drzwiach	 trans por towych	 sie dział	 ope ra tor	 przy	 ce ka emie.	 Ha lic ki	 dokładnie	 wi dział,	 jak
prze ła dowuje	ma szynkę.	Głowa	w	ka sku	z	czar nymi	przysłona mi	na	oczy	ob ra ca ła	się	na	pra wo	i	lewo,
sta ra jąc	 się	zloka li zować	za groże nie.	W	końcu	 strumień	ognia	 rozja rzył	koniec	 lufy.	Mniej sze	MD-500
przyłą czyły	się	do	ostrza łu,	kła dąc	trupem	co	naj mniej	trzech	bojow ni ków.	Je że li	to	potrwa	dłużej,	wy-
kończą	wszystkich	co	do	jedne go.

Ma jor	uniósł	ka ra bi nek.	Strze la nie	z	po ła ma nymi	że bra mi	to	nie	naj lepszy	po mysł,	ale	nie	miał	wyj -
ścia.	Wymie rzył	w	naj bliższe go	MD-500.	Ma szyna	prze la tywa ła	wol no	na	wysokości	trzydzie stu	me trów.
Toyotą	w	ro wie	nikt	się	nie	inte re sował.	Uzna no,	że	nie	sta nowi	za groże nia,	a	je że li	na wet,	to	i	tak	ni ko-
go	przy	niej	nie	było.

Wziął	popraw kę	na	prędkość	śmi głow ca.	Pozosta li	poszli	za	jego	przykła dem.
--	Ognia!
MD-500	to	nie	he li kopter	sztur mowy.	Na	pokład	wcho dzi ło	dwóch	pi lotów	i	dwóch	ope ra torów.	Na

wię cej	nie	star cza ło	miej sca.	Wyglą dem	śmi głowiec	przypomi nał	swoje go	poprzedni ka	Cayuse'a,	zwa ne -
go	la ta ją cym	ja jem.	Świetny	ae rodyna miczny	kształt	spraw dzał	się	w	powie trzu,	ale	nie	wte dy,	gdy	ude -
rzyło	w	nie go	kil ka na ście	poci sków	z	Ka łaszni kowa.

Nie ważne,	kto	tra fił,	li czył	się	efekt.
Z	sil ni ka	po szedł	dym,	ma szyna	za czę ła	się	krę cić	wko ło	włas nej	osi,	tra cąc	wysokość.	Przyzie mie nie

było	moc ne,	ale	pi lotom	uda ło	się	opa nować	dzi kie	podrygi.	Za	ste ra mi	sie dzie li	praw dzi wi	mi strzowie.
Dziś,	chłopcy,	trze ba	było	zostać	w	domu.
W	ka bi nę	poszła	reszta	ma ga zynka	i	w	osłonie	po ja wi ła	się	siatka	pęknięć.	Któryś	z	po ci sków	wy-

strze lonych	 przez	 ma jora	 do się gnął	 zbior ni ka	 z	 pa li wem.	 Moc no	 huknę ło.	 Prze strzeń	 wypeł nił	 grad
odłamków.

Teore tycznie	powi nien	poszukać	schro nie nia,	ale	nie	miał	na	to	siły	ani	ochoty.	Do świadcze nie	pod-
powia da ło	Ha lic kie mu,	że	z	po zosta łymi	he li kopte ra mi	nie	pój dzie	 im	tak	ła two.	Od głosy	strza łów	do-
chodzi ły	te raz	ze	wszystkich	stron.

Na	nie bie	sza leńcze	har ce	wyczynia ły	Blac khawk	i	MD-500,	za sypując	bojow ni ków	se ria mi	z	dzia łek



i	ka ra bi nów	ma szynowych.	Przodował	MD-500,	po	bo kach	które go	za insta lowa no	dwa	dwudzie stomi li -
me trowe	dział ka.	Zwinna	ma szyna	wi rowa ła	jak	sza lona.	Huk	jej	broni	doprowa dzał	do	sza leństwa.

Jeszcze	nic	nie	było	rozstrzygnię te.	Na	przed ostatnim	w	konwoju	dodge'u	znaj dował	się	DSzK,	ciężki
ka ra bin	ma szynowy	sowiec kiej	pro dukcji.	Sile	ognia	tej	broni	mało	co	po tra fi ło	sprostać.	Po ci ski	wiel -
kości	kciuka	robi ły	dziury	we	wszystkim,	co	nie	zosta ło	opance rzone.	Po szycie	śmi głow ca	to	naj mniej szy
problem.	Sztuka	pole ga ła	na	tym,	żeby	tra fić	z	ka ra bi nu	usta wione go	na	pace	pół cię ża rów ki,	której	kie -
row ca	rozpoczął	rozpaczli wą	ucieczkę	przed	go nią cym	go	he li kopte rem.	W	ta kich	wa runkach	o	cel nej	se -
rii	nie	było	mowy.	MD-500	w	tej	go ni twie	sta nowił	sta bil niej szą	platfor mę.	Fontanny	pia chu	prze ora ły
grunt	tuż	za	dodge'em.	Wyda wa ło	się,	że	na stępna	se ria	roznie sie	go	na	strzę py.

--	Robert.
--	Tak,	sze fie?
--	Cały	ogień	na	tym	pudle.
--	Już	się	robi.
Prze bie ga ją cy	w	pobli żu	bo jow nik	za trzymał	się,	wi dząc,	że	szykują	się	do	wal ki.	Był	nie źle	uzbrojo-

ny,	bo	w	łapskach	trzymał	wyrzutnię	RPG-7.	Ce lowa nie	obu	stronom	utrudnia ły	kłę by	czar ne go	ole iste go
dymu,	unoszą ce go	się	nad	rów ni ną.	Pół cię ża rów ka	zmie ni ła	tymcza sem	tra sę	ucieczki.	Kie row ca	zrobił
to	tak	gwał tow nie,	że	strze lec	przy	DSzK	o	mało	nie	wyle ciał	za	bur tę.	Piach	i	małe	skal ne	odłamki	roz-
prysły	się	na	boki.

--	Strze lać!	--	wydarł	się	na	całe	gar dło.
O	ile	ka nona da	z	Ka łaszni kowów	nie	zrobi ła	na	pi locie	wra że nia,	to	bia ła	smuga	po	prze ciw pancer -

nym	poci sku	już	tak.	RPG-7	nie	nada wał	się	do	ta kich	za dań,	ale	w	fer worze	wal ki	nikt	nie	wybie ra	na -
rzę dzi.	Gra nat	prze mknął	dosyć	da le ko	od	śmi głow ca,	nie mniej	dla	jego	obsługi	sta nowił	śmier tel ne	za -
groże nie.	Szybki	zwrot	i	z	boków	MD-500	ode zwa ły	się	dział ka.

Ma jor	zwi nął	się	na	pia chu,	nim	nad	jego	głową	prze le cia ły	pierw sze	poci ski.	Wcze śniej	zdą żył	zo-
ba czyć,	jak	chłopak	z	wyrzutnią	zmie nia	się	w	krwa wy	strzęp.	Kolej ny	z	bojow ni ków	prze grał	tę	śmier -
tel ną	grę	w	ber ka.

Prze czoł gał	się	parę	me trów	i	wsunął	do	nie wiel kie go	za głę bie nia	w	zie mi.	Choć	przez	chwi lę	był
bezpieczny.	Po mię dzy	snują cymi	się	pa sma mi	dymu	do strzegł	UH-60.	Jego	mniej sze go,	bar dziej	upier dli -
we go	bra ta	gdzieś	za niosło.	Reszta	żywych	rozpierzchła	się	na	wszystkie	strony.	Blac khawk	przysiadł	i	z
jego	wnę trza	wysypa li	się	ko mandosi.	Śmi głowiec	po de rwał	się	do	lotu	i	w	tym	sa mym	mo mencie	zo stał
zmłócony	przez	cel ną	se rię	z	DSzK.	Ma szyna	sta nę ła	dęba,	śmi gło	ogonowe	za ryło	w	pia chu	i	zła ma ła	się
bel ka,	na	której	się	opie ra ło.	Na stą pił	prze chył,	co	wystar czyło,	by	czte ry	łopa ty	głów ne go	wir ni ka	ude -
rzyły	o	zie mię.	Ha lic kie mu	wyda wa ło	się,	że	świat	się	za trząsł.	Na le ża ło	się	schować,	ale	ja koś	nie	po -
tra fił	się	na	 to	zdobyć.	Wi dok	go	fa scynował.	Ka ta strofa,	choć	spekta kular na,	 trwa ła	naj wyżej	parę	se -
kund.

Sukces	do dał	bojow ni kom	ani muszu.	Dia beł	oka zał	się	nie	taki	straszny,	jak	go	ma lowa li.	Strze la ni na
wybuchła	z	nową	mocą.	Ga liński	w	asyście	dwóch	dżi ha dystów	biegł	w	stro nę	ze strze lone go	Blac khaw -
ka.	Cze go	on	tam,	do	chole ry,	szuka?



Wstał	nie zdar nie.	Chciał	za	nim	ruszyć,	lecz	ból	go	spa ra li żował.
--	Uwa...
Je den	z	bojow ni ków	padł	tra fiony	w	głowę.	Kropel ki	krwi	rozbryznę ły	się	dookoła.
Ga liński	przyklęknął	z	ka ra binkiem	przy	 ra mie niu,	wyce lował	 i	od dał	strzał,	zdej mując	ko lej ne go	z

na pastni ków.	Odskoczył	w	bok,	zmie nia jąc	pozycję,	i	wkrótce	znikł	ma jorowi	z	oczu.
Łopot	wir ni ków	doprowa dzał	do	sza łu.	Sa motny	anioł	śmier ci	znowu	wyłonił	się	z	dymu.	Co	praw da

nie	posia dał	ogni ste go	mie cza,	tyl ko	dział ka,	ale	i	tak	ja wił	się	jako	nie pokona na	zja wa.
Pi lot	już	się	zo rientował,	że	nie	ma	cze go	osła niać.	Mi sja,	do	któ rej	się	szykował,	za kończyła	się	fia -

skiem.	Pozosta ło	mu	je dynie	rozwa le nie	wszystkie go,	co	na le ża ło	do	dżi ha dystów.
Wbrew	zdro we mu	rozsądkowi	Ha lic ki	po biegł	w	kie runku	szo sy.	Przy	otwar tych	drzwiczkach	volvo

stał	Wickfield	i	trzymał	się	za	brzuch	z	gryma sem	wście kłości	na	twa rzy.	Krew	prze cie ka ła	mu	przez	pal -
ce.

Nim	zdą żyli	za mie nić	choć	sło wo,	ku	nie bu	wystrze li ła	 ra kie ta	prze ciw lotni cza.	Gło wi ca	na prowa -
dza na	na	cie pło	zna la zła	naj bliższe	jego	źródło	i	skie rowa ła	się	na	cel.	Nim	ude rzyła,	eks plodowa ła,	sie -
jąc	rozża rzonymi	do	czer woności	odłamka mi.	De li katna	konstrukcja	MD-500	nie	mia ła	szans.	Poszycie,
sil nik	i	ele menty	ro toru	zosta ły	uszko dzone,	a	prze wody	pa li wowe	i	hydrauliczne	prze rwa ne.	Pi lot	utra cił
cał kowi tą	kontrolę	nad	ma szyną.	Po drygi	trwa ły	tyl ko	chwi lę,	MD-500	spadł	na	pustynię	obok	szczątków
pojazdów,	do	zniszcze nia	których	się	przyczynił.

Bez	de ner wują cych	powietrznych	od głosów	zro bi ło	się	ci szej.	Ze	wszystkich	kie runków	dochodzi ły
je dynie	poje dyncze	strza ły.	Paru	komandosów	i	oca la łych	bojow ni ków	wciąż	nie	mia ło	do syć.	I	jed ni,	i
drudzy	wal czyli	o	życie,	nie	o	zwycię stwo.

Ha lic ki	wyprostował	się	z	 trudem.	Na wet	nie	pró bował	ze rwać	się	do	bie gu,	szedł	wzdłuż	rozbi tej
kolumny	tak	szybko,	jak	mógł.

Od	razu	wi dać	było,	że	zdro wo	obe rwa li.	Zda je	się,	że	wszystkie	pojazdy	zosta ły	zniszczone,	na wet
dodge	z	DSzK.	Większość	bojow ni ków	po le gła,	a	ci,	którzy	prze żyli,	byli	ranni	albo	popa rze ni.	W	ża den
sposób	nie	dało	się	im	pomóc.	On	funkcjonował,	Ga liński	chyba	też.	Co	ze	Sznaj de rem	i	Fra nçoisem	--
nie	wie dział.	Mi nął	 trupa	ko mandosa,	 który	przyle ciał	Blac khaw kiem.	Na	pew no	Arab,	miał	 porządny
mundur,	zupeł nie	inny	od	tych	ła chów,	ja kie	oni	nosi li.

Odwrócił	się,	gdy	usłyszał	za	sobą	kroki.	Wi dok	Ar tura	z	wyrzutnią	ra kiet	prze ciw lotni czych	i	Bel ga	z
er ka emem	w	ręku	wca le	go	nie	zdzi wił.

--	Gdzie	Robert?	--	W	pyta niu	Sznaj de ra	kryła	się	troska.
Ma jor	wska zał	na	pobojowi sko.
--	Kie dy	go	ostatni	raz	wi dzia łem,	jeszcze	nie	miał	dosyć.
--	Nie źle	nas	sukinsyny	urzą dzi ły.	--	Ar tur	odrzucił	nie potrzebną	już	rurę	i	się gnął	po	ka ra bi nek.
--	Domyślasz	się,	kto	to	może	być?
--	Poję cia	nie	mam.	--	Prze szuka nie	kie sze ni	pole głych	nie	przyniosło	re zul ta tu.	Dokumenty,	zdję cia,

kwi ty	--	wszystko	zosta ło	w	ba zie.
Za sadzka	nie	wyglą da ła	na	przypadkową.	Zbyt	dobrze	wszystko	sko or dynowa no.	Naj pierw	ten	Mi ra -



ge,	który	ich	zdzie siątkował	z	dział ka,	później	eki pa	sprzą ta ją ca	lub	ra czej	prze chwytują ca.	Po	co	wysy-
łać	komandosów,	je śli	je dynym	ce lem	jest	kolej na	banda	is la mi stów?	Skoro	tak...	nie	chodzi ło	o	nich,	tyl -
ko	o	ami ra.

Max	krę cił	się	tam,	gdzie	Ha lic ki	wi dział	go	po	raz	ostatni.	Sam	za łożył	sobie	opa trunek	i	wstrzyknął
daw kę	środ ka	prze ciw bólowe go.	Ciężko	od dychał,	gdy	wycią gał	al-Ha ma da nie go	z	rozbi te go	sa mocho-
du.

--	Żyje?	--	za pytał	Ar tur.
--	Za le ży	ci?
--	A	tobie?
Polak	i	Anglik	zmie rzyli	się	wzro kiem.	Po	ich	za chowa niu	trudno	było	się	zorientować,	o	co	które mu

chodzi.
Twarz	ami ra	przybra ła	bar wę	kre dowobia łą,	wi dać	było,	że	utra cił	spo ro	krwi.	Do stał	w	nogę	i	wą -

trobę.	 Postrzał	 w	 kończynę	 to	 nic	 ta kie go,	 ale	 uszko dze nie	 or ga nu	we wnętrzne go	 --	 poważna	 spra wa.
Śmier tel na,	można	by	rzec.

Ha lic ki	za miast	na	al-Ha ma da nie go	 spoj rzał	w	głąb	volvo.	Tam,	na	ka na pie,	 jakby	ni gdy	nic,	 le żał
laptop	ami ra.	Zrobił	krok	i	się gnął	po	uchwyt	tor by,	w	której	spoczywał.

--	Powiedz	mi,	Max,	jak	to	się	sta ło,	że	za kumplowa łeś	się	z	Ha mi dem,	co?	--	za pytał	ma jor.	--	Z	ni -
kim	nie	próbowa łeś	się	doga dać,	ale	tego	dra nia	wprost	ocza rowa łeś.

--	Twoje	szkole nie	nie	obej mowa ło	ta kich	rze czy?
--	Ja	je stem...	no,	nie ważne	kim.
--	Na	pew no	nie	infor ma tykiem,	ani	ty,	ani	twoi	towa rzysze.
--	Co	powie dzia łeś?
--	Nie	uda waj.	--	Wickfield	oparł	się	o	ma skę	sa mochodu.	--	Próbowa li ście	wła mać	się	do	sys te mu.
--	Skąd	wiesz?
--	Bo	 to	 ja	wyłą czyłem	za bezpie cze nia	ma ją ce	wyka sować	pa mięć,	a	nie	 ten	ma gik,	który	w	sumie

oka zał	się	zupeł nym	ignorantem.
--	Dla	kogo	ty	pra cujesz,	Max?	--	Ha lic ki	był	zły,	że	sam	nie	domyślił	się	wcze śniej.
--	Zgadnij.
--	Za gra my	w	otwar te	kar ty?
--	Nie	bądź	śmieszny.	--	Angol	za śmiał	się	nie szcze rze.
--	Ten	cały	ba ła gan	to	twoja	spraw ka.
--	Ha ma da ni	jest	zbyt	nie bezpieczny,	by	da lej	pra cował	dla	ka li fa.	Mie li śmy	go	porwać,	ale	jak	się

wyda je,	nic	z	tego	nie	bę dzie,	a	to	dzię ki	wam.
--	Mogłeś	powie dzieć	wcze śniej.	--	Dyle ma ty	Wickfiel da	mało	inte re sowa ły	Ha lic kie go.
W	końcu	doszlusował	do	nich	Ga liński	w	towa rzystwie	dwóch	ostatnich	bojow ni ków.
--	Dorwa li śmy	wszystkich.
--	Pięknie.	--	Pi stolet	w	dłoni	Maxa	poja wił	się	tak	szyb ko,	że	nikt	nie	zdą żył	za re agować.	Dwa	strza -

ły	i	dwa	trupy.	Młode go	spa ra li żowa ło,	gdy	stoją cy	obok	Ara bowie	prze nie śli	się	do	raju.



--	Cze go	się	tak	ga pi cie?	Musia łem.	Mie li śmy	ich	za brać	ze	sobą?
--	A	dokąd	to	chcesz	je chać,	Max?
--	Do	Jor da nii.
Wszystko	sta ło	 się	 ja sne.	Nie	 tyl ko	oni	 sta ra li	 się	 rozgryźć	ope ra cje	wywia dow cze	Państwa	 Is lam-

skie go.	Zda je	 się,	 że	pokrzyżowa li	 ko muś	pla ny.	Nie	mia ło	 naj mniej sze go	zna cze nia,	 skąd	 zosta ła	wy-
strze lona	kula,	która	ugodzi ła	al-Ha ma da nie go.	Mógł	to	być	błąd	pi lota	lub	odła mek	z	de tonują ce go	po -
jazdu.	W	ta kich	spra wach	w	grę	wchodzi ły	tysią ce	czynni ków.

Plan	był	 prosty	 --	wytłuc	 jak	 naj wię cej	 is la mi stów,	 resztą	 zaj mą	 się	 ko mandosi.	Nie	 prze wi dzia no
jedne go	 czynni ka,	 stopnia	wyszkole nia.	 Teo re tycznie	 nie	 powi nien	 po zostać	 nikt	 żywy,	 oprócz	Maxa	 i
ami ra	oczywi ście.	Anglik,	na wet	je że li	do myślał	się,	że	dzia ła li	na	dwa	fronty,	nie	pró bował	się	z	nimi
porozumieć,	naj wyraźniej	kie rując	się	swo imi	prioryte ta mi.	I	po myśleć,	że	podczas	ostatniej	woj ny	ra to-
wa li	im	skórę.

Akcja	się	nie	uda ła	i	na gle	sta li	się	potrzebni.	Oczywi ste	jest,	że	sam	nie	docią gnie	do	Jor da nii.	Trzy-
mał	się,	ale	z	le dwością.	Je że li	myślał,	że	na	ko niec	po le ci	sobie	he li kopte rem	do	spokoj nej	bazy,	po my-
lił	się,	i	to	grubo.

--	Wycią gnij cie	tamtą	to yotę.	--	Wska zał	na	te re nów kę,	któ ra	na	sa mym	początku	strze la ni ny	za ryła	w
dziurę.

--	Ci	twoi	kumple	nie	mogą	nas	stąd	ewa kuować?	--	ode zwał	się	Sznaj der.
--	Ra dio	po szło	w	drza zgi.	--	Gdyby	nie	rany,	Wickfield	pew nie	rzucił by	się	na	Ar tura	z	pię ścia mi.	--

Bierz	się	za	robotę.
Ma jorowi	przypomnia ło	się,	że	ma	w	kie sze ni	te le fon,	któ ry	kupił	na	ba za rze.	Nic	prostsze go,	jak	dać

go	angolowi	i	niech	ten	skontaktuje	się	z	centrum	ope ra cyj nym.	Śmi głowiec	może	tu	przyle cieć	w	cią gu
godzi ny.	Tyl ko	że	nikt	nie	da wał	mu	gwa rancji,	jak	się	to	skończy.	Kolej nej	drużynie	ko mandosów	już	nie
sprosta ją,	a	ich	kości	na	wie ki	spoczną	na	pustyni.	Sa mochód	mimo	wszystko	wyda wał	się	lepszą	opcją.

Ar tur	spoglą dał	na	nie go	pyta ją co.
--	Na	co	cze kasz?
--	Nie	za strze li my	gnoja?	--	za pytał	po	pol sku	Sznaj der.
--	Aleś	ty	wyryw ny.
--	Mamy	się	z	nim...	no	wiesz?
--	Je że li	ktoś	może	nas	wycią gnąć	z	tego	syfu,	to	tyl ko	on.	Fra nçois,	pchaj.	--	Ha lic ki	wsiadł	do	sa mo-

chodu	i	wrzucił	wsteczny.	Poszło	szybciej,	niż	się	spodzie wa li.
Ze	środ ka	wyrzuci li	wszystkie	nie potrzebne	gra ty,	zosta wia jąc	je dynie	broń.	Z	tyłu	uło żyli	za wi nię te

w	koce	cia ło	al-Ha ma da nie go.	Amir	wciąż	nie	od zyskał	przytomności.	I	już	jej	ra czej	nie	od zyska.	Oddy-
chał	płytko	i	powoli,	zupeł nie	jak	on,	z	tą	różni cą,	że	ma jora	nie	podziura wi ły	poci ski.

Max	sie dział	przy	rannym.	Sznaj der	i	Fra nçois	dotrzymywa li	 im	towa rzystwa.	Młody	prowa dził,	on
na wi gował.	Dzień	się	jeszcze	nie	skończył.

***



Okoli ca	na le ża ła	do	naj bar dziej	od osobnionych	na	pla ne cie.	Sama	pustynia	i	ni skie	ka mie ni ste	wzgó-
rza.	 Piach	 zgrzytał	 pomię dzy	 zę ba mi.	 Około	 południa	 zorientowa li	 się,	 że	 Ha mid	 al-Ha ma da ni,	 szef
AMNI,	twór ca	taj ne go	apa ra tu	bezpie czeństwa	i	głów ny	stra teg	or ga ni za cji,	zmarł,	nie	wia domo	wła ści -
wie	kie dy.	Wickfield	gorączkował,	a	Sznaj der	i	Belg	przysypia li.	Po	kil kugodzinnej	prze jażdżce	w	nie -
znośnym	upa le	każdy	miał	dosyć.

Na le ża ło	za sta nowić	się,	co	zrobić	z	cia łem.	Cią gnąć	go	da lej	nie	było	sensu,	naj rozsądniej	pozosta -
wić	je	tutaj.	De cyzja	na le ża ła	do	Maxa,	ten	zgo dził	się	od	razu.	Na wet	nie szcze gól nie	trze ba	było	go	na -
ma wiać.

Trudno	powie dzieć,	ja kie go	amir	spodzie wał	się	pochów ku,	ale	pew nie	nie	ta kie go.	Prosty	dół	w	zie -
mi	i	parę	ka mie ni,	żeby	dzi kie	zwie rzę ta	nie	rozwle kły	cia ła	na	czte ry	strony	świa ta.	Obyło	się	bez	prze -
mów	i	modlitw.	Al-Ha ma da ni	był	zbrodnia rzem,	a	oni	dobrze	o	tym	wie dzie li.

Ha lic kie go	naj bar dziej	mar twił	 stan	Angli ka.	Ten	 już	 jed ną	nogą	był	na	 tamtym	świe cie.	Pomi ja jąc
wszystko	inne	--	odważny	z	nie go	sukinsyn.	Pew nie	faktycznie	wywodził	się	z	SAS-u.

Zrobi li	za mia nę,	 te raz	 to	Ar tur	siadł	za	kie row ni cą,	Ro bert	na wi gował,	a	ma jor	przysiadł	przy	ran-
nym.

--	Chcesz	pić?
Max	przytaknął.	W	ma nier ce	po zosta ła	resztka	cie płej	wody.	Prze chylił	ją,	wle wa jąc	parę	kro pel	w

usta	ranne go.	Wickfiel dem	wstrzą snę ły	dreszcze.
--	Bę dzie	dobrze.
--	Twój	optymizm	jest	dopraw dy	idiotyczny.
--	Wie czorem	dotrze my	na	miej sce.
--	Wie czorem	będę	mar twy.
--	Prze sa dzasz.	--	Ma jor	pró bował	go	uspokoić.	--	Po wiedz	le piej,	z	kim	tam	ga dać,	jak	już	doje dzie -

my.	Ja	nie	znam	ni kogo.
Szczę ki	Angli ka	moc no	 się	 za ci snę ły.	Wal czył	 ze	 sła bością,	 ale	wi dać	było,	 że	prze grywa.	Ha lic ki

moc niej	owi nął	go	kocem.	Usta	porusza ły	się,	lecz	nie	słyszał	słów.
--	Nic	nie	rozumiem.	--	Przyłożył	ucho	do	warg	Wickfiel da.	--	Nie	umie raj,	sukinsynu,	nie	te raz.
--	Powie dział	coś?	--	Fra nçois	pochylił	się	z	drugiej	strony.
--	Nie,	to	agonia.
--	Je steś	pew ny?
--	Wi dzia łem	już	ludzi	w	ta kim	sta nie.
--	Próbowa łem	pomóc.
--	Wiem.	Dzię ki.
--	Nie	ma	spra wy.
Belg	już	nie	próbował	na wią zywać	rozmowy.	Przynaj mniej	miał	na	tyle	rozsądku	i	nie	prze szka dzał.
Wciąż	nie	byli	bezpieczni.	Wła śnie	zbli ża li	się	do	ob sza ru,	na	którym	wpływy	ISIS	były	szcze gól nie

sil ne.
Odbi cie	na	południe	nie wie le	im	da wa ło.	Koło,	które	na le ża łoby	za toczyć,	było	ol brzymie,	a	ta kie go



za pa su	pa li wa	nie	po sia da li.	De cyzję,	je chać	da lej	czy	też	szukać	miej sca	na	noc leg	lub	prze cze kać	resztę
dnia	i	ruszyć	o	zmierzchu,	na le ża ło	podjąć	już	te raz.	Śpie szyć	już	się	nie	musie li.

Naj le piej	niech	za de cyduje	ktoś	inny.	Or ga nizm	doma gał	się	odpoczynku.	Choć	na	moment	przymknąć
oczy.

Ha lic ki	sam	nie	wie dział,	kie dy	odpłynął.



SALONIKI	--	GRECJA	|	7	września

Ne gocja cje	 rozpoczę ły	 się	 wczoraj.	 Po prosi li	 o	 nie	 Gre cy,	 którzy	 wyczer pa li	 możli wości	 dal szej
wal ki.	Po	paru	dniach	bezpośrednie go	ostrza łu	por tu	i	lotni ska	przez	turec ką	ar tyle rię	do	mia sta	prze sta ło
płynąć	 za opa trze nie.	Ogień	nie	był	 szcze gól nie	 intensyw ny,	 co	 akurat	 nie	mia ło	 żadne go	 zna cze nia.	Na
płycie	lotni ska	i	dro gach	kołowa nia	za le ga ły	wra ki	sa molotów,	za rów no	tych	woj skowych,	jak	i	cywil -
nych.

Nad	całą	prze strze nią	powietrzną	domi nowa li	Tur cy.	W	ba se nie	por towym	na	le wej	bur cie	spoczywał
je den	z	cypryj skich	ma sow ców,	któ re go	dosię gły	po ci ski	haubic	w	momencie	wyj ścia	w	mo rze.	Za łoga
wyka za ła	się	wyjątkową	głupotą.	Gdyby	spokoj nie	cumowa li	przy	pir sie,	nic	by	się	nie	sta ło.

Nad	mia stem	wciąż	unosi ły	 się	dymy	poża rów.	To	płonę ły	ma ga zyny	po łożone	 tuż	przy	por cie.	Od
trzech	dni	nie	po tra fiono	pora dzić	sobie	z	pro ble mem.	Do brze,	że	wiatr	zwie wał	chmurę	w	kie runku	mo-
rza.	Dla	osób	z	choroba mi	płuc	wdycha nie	stę żonych	toksyn	rów na ło	się	szybkie mu	zgonowi,	a	nor my	już
te raz	prze kroczone	były	kil ka krotnie.	Bez	żyw ności	i	wody	cywi le	za czną	pa dać	jak	muchy,	a	ta kie go	sce -
na riusza	sta ra no	się	uniknąć	za	wszel ką	cenę.

Trochę	prze szka dzał	upór	Gre ków,	którym	wyda wa ło	się,	że	nie	wszystko	jeszcze	stra cone.	W	końcu
ugię li	się,	ale	per trakta cje	utknę ły	w	mar twym	punkcie	już	na	sa mym	początku.	Tur cy	pro ponowa li	ka pi -
tula cję,	Gre cy	 je dynie	za wie sze nie	broni.	Obu	sta nowisk	nie	da wa ło	 się	w	ża den	sposób	pogodzić.	W
końcu	osią gnię to	po rozumie nie,	zgni ły	kompromis,	jak	mó wi li	nie którzy,	i	jeszcze	dziś	Tur cy	mie li	wkro-
czyć	do	mia sta.

Grec cy	 żoł nie rze,	 bez	 ciężkiej	 bro ni,	 po	 za ła dowa niu	 na	 trans por tow ce,	 od pływa li	 na	 południe.	W
swojej	ma sie	nie	byli	groźni,	a	tworze nie	dla	nich	obo zów	je niec kich	wyda wa ło	się	nie wła ści we.	Niech
tym	zde mora li zowa nym	 ludzkim	 tłumem	zaj mą	się	grec kie	 służby.	Mało	praw dopodobne,	 by	 ze chcia no
ich	ponow nie	wcie lić	do	sze re gów.	Swoim	na sta wie niem	wniosą	rozprę że nie,	po większa jąc	grono	nie -
chętnych	woj nie.	Prote sty	w	Ate nach	trwa ły	nie mal	non	stop	i	bra li	w	nich	udział	za rów no	zwolenni cy,
jak	i	prze ciw ni cy	kontynuowa nia	dzia łań	wojennych.

Ma jor	Mehmet	Se pe tçioğlu	wyda wał	się	cał kiem	za dowolony.	Sa loni ki	to	pierw sze	od	wie ków	zdo -
byte	przez	ar mię	mia sto,	nad	którym	wkrótce	za cznie	po wie wać	turec ka	fla ga.	Jak	tu	nie	poczuć	wzrusze -
nia	na	samą	myśl	o	czymś	ta kim?

Se pe tçioğlu	wła śnie	 dołą czył	 do	 eli tar ne go	 grona	wo jow ni ków,	 którymi	 dowodzi li	 wiel cy	 suł ta ni,
Mehmed	Zdobyw ca	czy	Sulej man	Wspa nia ły.	Przed	sa mym	ich	imie niem	drżał	świat.	Czy	ge ne rał	Dżab-
bar	był	ta kim	wła śnie	wład cą?	Obo jętnie,	z	której	stro ny	na	to	nie	spoj rzeć,	hi storia	zda wa ła	się	powta -
rzać.	Dziś	Sa loni ki,	jutro	Ate ny,	a	pojutrze...	kto	wie,	może	cały	świat.

Kto	im	za broni	zjednoczyć	muzuł ma nów	ma ją cych	turec kie	korze nie,	a	może	i	wszystkich	wyznaw ców
Proroka?

Hi storia	za toczyła	koło,	a	przy	oka zji	dała	im	do	ręki	odpowiednie	środki.	Na	ra zie	zmiażdżyli	Gre -
cję,	nie	za gar nę li	jej	ca łej	tyl ko	z	jed ne go	powodu	--	ten	kraj	rozle ci	się	sam.	Pierw szy	krok	był	de cydu-
ją cy.	Z	cza sem	opór	za cznie	słabnąć.

Po	raz	pierw szy	od	kil ku	dni	wiatr	rozgonił	chmury	i	na	nie bie	poja wi ło	się	słońce.	Jemu	w	czoł gu



było	sucho	i	cie pło,	gorzej	wiodło	się	tym	bie da kom,	którzy	wciąż	ta pla li	się	w	błocie.

***

Sier żant	Ka rim	Abdul	 kichnął.	 Z	 kie sze ni	 bluzy	wyjął	 chus teczkę	 i	wysmar kał	 nos.	 Ze	wzglę du	 na
swój	stan	do stał	lekką	służbę.	Już	parę	razy	chcia no	go	wysłać	do	la za re tu,	lecz	on	wciąż	od kła dał	de cy-
zję	na	później.	Trochę	kaszlał,	ale	poza	tym	nic,	gorączka	omi nę ła	sier żanta	sze rokim	łukiem.

To	pew nie	na	skutek	nowe go	pre pa ra tu,	jaki	za żywał.	Małe	pa styl ki	w	pla sti kowej	fiol ce	otrzymał	od
na czel ne go	le ka rza	puł ku.	Co	praw da	czuł	się	po	nich	tro chę	dziw nie,	bo	w	nocy	kompletnie	nie	mógł	za -
snąć,	ale	tak	ogól nie	tryskał	we rwą.	On	żył,	a	cho roba	istnia ła	gdzieś	obok.	Wydol ność	or ga ni zmu	zwięk-
szyła	się,	zmę cze nie	trwa ło	kró cej,	a	humor	do pi sywał.	Zresztą,	jak	tu	się	nie	cie szyć,	nie długo	wkro czą
do	Sa lonik,	pomię dzy	wą skie	uliczki	mia sta.	Na	szczę ście	obyło	się	bez	długotrwa łe go	i	krwa we go	usu-
wa nia	grec kich	pie churów	z	se tek	potencjal nych	punktów	oporu.

Ich	stra ty	były	ogromne,	a	co	dopie ro	mówić	o	Gre kach.	Dla	nich	to	dzień	na rodowej	tra ge dii.
Ka rim	nie	ża łował	ich	ani	tro chę.	Sła bi	nie	mają	ra cji	bytu,	to	sil ny	de cyduje,	w	któ rym	kie runku	pój -

dzie	da lej	świat.



POGRANICZE	SYRYSKO-JORDAŃSKIE	|	7	września

Funkcjona riuszy	muzuł mańskiej	 poli cji	 Szur ta	 Is la mij ja	 re krutowa no	 spośród	miej scowej	 ludności,
doskona le	zna ją cej	te ren.	To	w	za sa dzie	wystar cza ło,	nie	wyma ga no	żad nych	spe cja li stycznych	kur sów.
Naj czę ściej	poli cjanci	współ pra cowa li	z	lo kal nymi	sę dzia mi.	I	dla	jednych,	i	dla	drugich	li czyło	się	tyl -
ko	jedno	--	pra wo	sza ria tu	musia ło	być	prze strze ga ne	w	każdym	aspekcie.	W	okoli cy	byli	pa na mi	życia	i
śmier ci,	inge rując	nie mal	we	wszystko.	Jak	ła two	się	było	domyślić,	w	sze re gi	nie	wstę powa li	obrońcy
spra wie dli wości,	lecz	ci,	którzy	chcie li	się	ode grać	za	wszel kie	życiowe	nie powodze nia.

Na	czte rech	broda tych	typków	na tknę li	się	na	skra ju	wioski,	tak	ma łej,	że	nie	za zna czono	jej	na	ma pie,
którą	za bra li	ze	schow ka	volvo.

Ich	 gar dłowe	po krzyki wa nia	 dzia ła ły	Ha lic kie mu	na	 ner wy.	Za chowywa li	 się	 jak	 dzi kie	 zwie rzę ta,
które	ktoś	przez	przypa dek	wypuścił	z	klatki.	Dowódca,	tyczkowa ty	mężczyzna	po	trzydziestce	z	wyraź-
nym	okrucieństwem	w	oczach,	już	się gał	do	klamki	w	drzwiach	toyoty.

--	Co	robi my?	--	za pytał	spokoj nie	Sznaj der.
--	Poga daj	z	nimi,	niech	się	odcze pią.
Nie	było	pew ności,	czy	w	pobli żu	nie	ma	ich	wię cej.	Tu	czte rech,	a	na	przykład	w	tamtej	cha cie	ko-

lej na	dzie siątka.
Ar tur	wysiadł	 i	wydarł	 się	 tak	 samo	 głośno	 jak	 brodacz.	Byli	 po dobne go	wzro stu.	 Sta li	 twa rzą	w

twarz	i	wykrzyki wa li	obe lgi.	Tak	to	przynaj mniej	wyglą da ło.	W	końcu	lekką	prze wa gę	zdo był	Sznaj der,
powołując	 się	na	Ha mi da	al-Ha ma da nie go.	Nikt	oprócz	nich	nie	wie dział,	 że	amir	nie	żyje.	W	głowie
Ara ba	coś	tam	musia ło	za świ tać,	bo	umilkł.	Wyda wa ło	się,	że	jest	po	spra wie,	ale	nie,	po	chwi li	dys ku-
sja	rozgorza ła	od	nowa.

--	Cze go	chce?
--	Mamy	się	udać	do	lokal ne go	ami ra.
--	Niech	za pomni.
--	On	na le ga.
--	Wyjątkowo	upier dli wy	sukinsyn.
Nie	dys ponowa li	ni czym,	co	mo głoby	potwier dzić	ich	sło wa.	Co	więc	robi li	tak	da le ko	od	miej sca,

w	którym	doszło	do	wal ki?	De zer te rów	cze kał	tyl ko	je den	los.
Skoro	spra wy	nie	da	się	za ła twić	ina czej...
--	Robert,	ty	tego	na	lewo.
--	Ja sne.
--	Te raz.
Trzystrza łowa	se ria,	jaką	oddał,	prze bi ła	pierś	jedne go	z	poli cjantów.	Wykonał	nie znaczny	obrót	i	w

ten	sam	sposób	wyeli mi nował	kolej ne go	broda cza.
Sznaj der	rozwa lił	ich	sze fa,	strze la jąc	nie mal	z	przyłoże nia.	Ro bert	też	się	nie	wa hał.	To	była	egze ku-

cja,	lecz	z	wyrzuta mi	sumie nia	poże gna li	się	już	daw no.
--	Ruszaj.
Toyota	od	razu	na bra ła	prędkości.	Na	podrzucie	o	mało	nie	przygryzł	sobie	ję zyka.	Fra nçois	rozpacz-



li wie	trzymał	się	bur ty.	W	każdej	chwi li	grozi ła	im	wywrotka	lub	wypadnię cie	z	pę dzą cej	pół cię ża rów ki.
--	Nie	sza lej!	--	Wal nął	pię ścią	w	dach	szofer ki.
Ar tur	posłusznie	zwol nił.
Jak	się	oka za ło,	nie	był	to	naj szczę śliw szy	pomysł.	Dosyć	prędko	poja wił	się	za	nimi	pick-up	z	kil ko-

ma	kolej nymi	na pastni ka mi.	A	jed nak.	Parę	nie cel nych	se rii	prze szło	obok	nich.	Z	rana	po tyczka	z	Jor dań-
czyka mi,	a	po	południu	star cie	z	muzuł mańską	poli cją	--	to	na	pew no	nie	był	far tow ny	dzień.

--	Rozwal	ich.	--	Rzucił	pod	adre sem	Bel ga,	które go	PK	wa la ło	się	na	platfor mie.	Sam	wymie rzył	z
automa tu.	Ce lowa nie	w	ta kich	wa runkach	było	czystą	abs trakcją.	Rzuca ło	nimi	na	wszystkie	strony.

Sznaj der	ponow nie	przyśpie szył.
--	Szybciej.
Fra nçois	nie zdar nie	mocował	się	z	er ka emem.	W	końcu	prze ła dował	i	na ci snął	spust.	Szkoda,	że	dro -

ga	gwał tow nie	skrę ca ła	w	lewo,	bo	cały	wysi łek	poszedł	na	mar ne.
Nie raz	 oglą dał	 ta kie	 sce ny	w	 fil mach	 sensa cyj nych.	 Zda rza ło	 się,	 że	 sam	 gonił	 ucie ki nie rów,	 lecz

jeszcze	ani	razu	nie	ści ga no	jego.
Tym	ra zem	przyłożył	się	bar dziej.	Je den	z	po li cjantów	z	głoś nym	krzykiem	wyle ciał	z	platfor my	ła -

dunkowej.	Dobrze,	choć	nie	do	końca	o	to	cho dzi ło.	PK	Bel ga	rozszcze ka ło	się	na	dobre.	Nie	miał	ma ga -
zynka	na	trzydzie ści	poci sków,	tyl ko	ta śmę	na	dwie ście	pięć dzie siąt.	Wa lił	z	er ka emu	jak	za wodowiec.
Na	efekt	trze ba	było	chwi lę	pocze kać,	aż	w	końcu	na	przedniej	szybie	wozu	po ści gowe go	po ja wi ła	się
siatka	pęknięć	i	poje dyncze	prze strze li ny.	Dziw ne,	że	szofer	nie	stra cił	pa nowa nia	nad	kie row ni cą.

Ma jor	podkulił	nogi,	nie	chcąc	odstrze lić	sobie	wła snej	sto py,	i	złożył	się	do	strza łu.	Przez	moment
obie	te re nów ki	je cha ły	prosto.	Ni cze go	wię cej	nie	potrze bował.

Ce lował	w	kie row cę.	Wyszło	le piej,	niż	się	spodzie wał.	Pick-up	gwał tow nie	skrę cił	i	za czął	kozioł -
kować.	Ludzie	po rozsypywa li	się	na	wszystkie	strony.	Co	naj mniej	dwóch	zmiażdżył	wrak.	Wi dok	szybko
przysłoni ły	wzbi ja ne	przez	koła	tuma ny	kurzu.

--	Wi dzia łeś?	--	Entuzjazm	Bel ga	przypra wiał	Ha lic kie go	o	mdłości.
--	Daj	spokój.
--	Nie sa mowi te.
Na le ża ło	za sta nowić	się,	co	da lej.	Gra ni ca	po mię dzy	Syrią	a	Jor da nią	bie gła	prosto,	żad nych	za wi ja -

sów	wzdłuż	strumie ni,	pasm	gór skich	czy	cha rakte rystycznych	punktów	te re nowych.
Tu	li nię	gra niczną	wytyczono	jak	pod	sznurek.	Sto	lat	temu	nikt	nie	za wra cał	so bie	głowy	szcze góła -

mi.	Tak	było	naj ła twiej,	o	co	tu	się	szar pać,	skoro	wszę dzie	rozcią ga ła	się	pustynia.
Do	Jor da nii	nie	chciał	się	pchać	bez	za powie dzi.	Cho le ra	wie,	co	ich	tam	cze ka ło.	Na	pew no	za biorą

im	laptopa,	a	bez	nie go	wszel kie	wyrze cze nia	nie	mia ły	sensu.	No	i	te	pyta nia	o	Wickfiel da	i	al-Ha ma da -
nie go,	i	co	wła ści wie	poszło	nie	tak	w	trakcie	próby	prze ję cia	ami ra.

Co	im	od powie dzieć	--	że	to	oni	rozpra wi li	się	z	jor dańskim	oddzia łem?	Amman	nie	ko chał	ka li fa tu,
to	było	pew ne.	Bez	wątpie nia	do	nich	też	nie	za pa ła ją	mi łością.	Co	to	za	sprzymie rze niec,	skoro	pozwolił
spie przyć	taką	piękną	ope ra cję?

Je cha li	przez	kolej ną	godzi nę,	aż	w	końcu	za czął	za pa dać	zmierzch.	Pa li wa	wystar czy	jeszcze	na	dal -



sze	sto,	może	sto	trzydzie ści	ki lome trów.	Z	wodą	było	le piej.	Dzień,	dwa	da dzą	radę.	Droga	już	daw no
pozosta ła	za	nimi,	je cha li	na	wyczucie.	To	już	Jor da nia	czy	jeszcze	Syria?	Nikt	nie	znał	odpowie dzi.

Za trzyma li	się	przy	na tural nym	wgłę bie niu	w	zie mi	i	od	góry	przykryli	toyotę	strzę pem	siatki	ma skują -
cej,	jaki	im	pozostał.	Na	dziś	chyba	wystar czy.

Ha lic ki	od da lił	się,	niby	to	za	po trze bą.	Trochę	ina czej	wyobra żał	so bie	ewa kuację.	Po czątkowo	spo-
ro	mówi ło	się	o	wyprowa dze niu	ich	przez	Irak.	Te raz	zoba czą,	jak	za dzia ła	siatka	w	Jor da nii.

Wycią gnął	te le fon.	Żeby	tyl ko	był	za sięg.	Ekran	za ja śniał	na	zie lono.	Za raz	wszystko	bę dzie	ja sne.
Arabskie	słowa	na	wyświe tla czu	nic	mu	nie	mówi ły.	Ga liński	orientował by	się	le piej.
--	Dzia łaj,	bydla ku	--	za mruczał	pod	nosem.
Już	wła ści wie	stra cił	na dzie ję.	Cze go	się	spodzie wał,	że	na	tym	za dupiu	tak	raz-dwa	połą czy	się	z	od-

powiednią	osobą?
Na	wszel ki	wypa dek	wybrał	numer.	Po szło.	Ze	szczę ścia	o	mało	nogi	się	pod	nim	nie	ugię ły.	Jest	sy-

gnał	--	pierw szy,	drugi,	trze ci...	pią ty	i	dzie sią ty,	w	końcu	trzask	i	arab ski	głos.	Pew nie	chce,	żeby	na grać
wia domość	dźwię kową.	Zrywa	połą cze nie.	W	tym	sa mym	momencie	odzywa	się	dzwonek	jego	apa ra tu.

--	Tak?	--	mówi	po	angiel sku.
Rozmów ca	traj kocze	w	tutej szym	na rze czu.
--	Je stem	przyja cie lem	sta re go	zna jome go.	--	Tak	brzmi	począ tek	ha sła.
--	Ale fa?	--	Pada	i	odzew.
--	Nie,	Ibra hi ma.
--	Nie	spodzie wa łem	się	was	tutaj.
--	Tak	wyszło.	--	Ewa kuacja	 jest	naj ważniej sza,	o	re zul ta tach	mi sji	porozma wia ją	później.	Ma	cze -

kać,	szcze góły	zosta ną	im	prze ka za ne	w	cią gu	naj bliższych	paru	godzin.
No	świetnie.	Nie	spodzie wał	się	ni kogo	z	kwia ta mi,	ale	wycze ki wa nia	na	środku	pustyni	też	nie.

***

Parę	tysię cy	ki lome trów	da lej,	w	War sza wie,	kil ku	dyżur nych	wciąż	peł ni	służbę	mimo	późnej	pory.
W	ni czym	nie wyróżnia ją cym	się	budynku	na	przedmie ściach	pol skiej	stoli cy	zbie ga ją	się	nitki	prowa dzo-
nych	przez	agencję	wywia du	ope ra cji.

Wia domość	z	Amma nu	podrywa	jedne go	z	nich	do	pionu.	Grupa	ocze kuje	ewa kuacji.	Nadzór	nad	ope -
ra cją	spra wuje	ka pi tan	Chmura.	On	bę dzie	de cydował,	co	da lej.	Dyżur ny	się ga	po	bezpieczny	te le fon.

--	Pa nie	ka pi ta nie,	chorą ży	Sza ruga...
--	Słucham.
--	Jest	wia domość	od	Jupi te ra,	na wią za no	kontakt	z	Blac koutem.
--	Cze go	potrze bują?
--	Proszą	o	ewa kuację.
--	Niech	Jupi ter	za cznie	dzia łać.	Mają	zie lone	świa tło.
--	Tak	jest.
W	końcu	się	docze kał,	ale	dla cze go	wypłynę li	w	Jor da nii?	Nie ważne,	dowie	się	wszystkie go	we	wła -



ści wym	cza sie.	Do słow nie	przed	pa roma	godzi na mi	dotar ły	do	nie go	wie ści,	że	w	śro dowi sku	tego	bli -
skow schodnie go	kra ju	pa nuje	spo re	za mie sza nie.	Nikt	nie	wie,	o	co	chodzi.	Oby	tyl ko	Ha lic ki	nie	oka zał
się	jego	autorem.

***

Około	pół nocy	ode brał	wia domość,	co	zdra dzi ło	pozosta łym	fakt	posia da nia	przez	nie go	te le fonu.
Prze wodnik	bę dzie	na	nich	 cze kał	 osiemdzie siąt	 ki lome trów	na	południe	od	miej sca,	w	którym	 się

znaj dowa li.
Jazda	w	ciemnościach	nie	wyda wa ła	się	dobrym	po mysłem,	ła two	ska sować	sa mochód	na	dobre,	ale

nie	mie li	wyj ścia.	Toyota	wier nie	im	służyła,	to	już	praw dopodobnie	ostatni	prze jazd.
Wyruszyli	nie zwłocznie,	bez	za pa la nia	świa teł,	co	sprowa dza ło	się	do	peł za nia,	a	nie	gna nia	przed

sie bie,	ile	fa bryka	dała.
Nie	wszę dzie	piach	za le gał	zbi tą	war stwą.	Zda rza ły	się	odcinki,	gdzie	grzęźli	po	osie,	a	wte dy	nie

pozosta wa ło	im	nic	inne go,	jak	wysiąść	i	się gnąć	po	łopa ty.	Po	trze cim	ta kim	wypadku	towa rzystwo	zro-
bi ło	się	ner wowe,	tym	bar dziej,	że	kopa li	je dynie	Sznaj der	i	Ga liński,	on	wci skał	gaz,	a	Belg,	dla	które go
bra kło	szpa dla,	stał	i	się	ga pił.

W	ka li fa cie	nie	pobyli	zbyt	długo,	choć	spę dzony	tam	czas	po wi nien	się	 li czyć	podwój nie,	a	na wet
potrój nie.	Je że li	 tyl ko	nie	spar tolą	końców ki,	uzyska ją	cenne	ma te ria ły	wywia dow cze.	W	kil ka	 tygodni
zdą żyli	wkurzyć	wszystkich,	ro biąc	so bie	z	nich	wro gów.	Dżi ha dyści	 im	nie	da rują,	Jor dańczycy	chyba
też	nie.	Le piej,	żeby	nie	wpa kowa li	się	na	po gra niczną	pla ców kę.	W	tym	miej scu	do	króle stwa	musia ło
prze ni kać	cał kiem	sporo	bojow ni ków.	O	Ir bi dzie	na	pół nocy	Jor da nii	mówi ło	się,	że	to	ma tecznik	ra dy-
kal nych	is la mi stów.	Jor dańska	służba	bezpie czeństwa	musia ła	tam	dzia łać	szcze gól nie	prężnie.

Każdą	nową	osobę	po ja wia ją cą	się	w	okoli cy	na tychmiast	na mie rza no.	Trudno	bę dzie	dostać	się	do
Amma nu	bez	zwra ca nia	na	sie bie	uwa gi.

Około	czwar tej	rano	zna leźli	się	w	wyzna czonym	punkcie.
--	Je ste ście	pew ni,	że	to	tu?	--	dopytywał	się	Belg.
Faktycznie,	oprócz	ruin	domu,	z	któ re go	pozosta ło	parę	ścian	za sypa nych	do	połowy	przez	lotne	pia -

ski,	nie	było	tu	nic	cie ka we go.	Punkt	jak	punkt.	Na	ma pie	wyglą da ło	to	rów nie	bezna dziej nie.
--	Ucisz	się,	Fra nçois	--	rzucił	Sznaj der.
--	Ja	tyl ko	pytam.
--	Nie	musia łeś	z	nami	je chać.
--	A	co?	Mia łem	zostać?
Ha lic kie mu	wyda wa ło	się,	że	Belg	moc niej	uchwycił	rę kojeść	er ka emu.
--	Za mknij cie	się	obaj.	--	Wymia na	zdań	zde ner wowa ła	ma jora.	Le dwie	żył.	Tak	w	kość	nie	do stał	ni -

gdy	wcze śniej.	Wyda wa ło	się,	że	za raz	się	 rozsypie	 i	 już	miał	ze	złości	wal nąć	pię ścią	w	kie row ni cę,
kie dy	spomię dzy	rozpa da ją cych	się	ścian	wyłoni ła	się	postać	w	długiej	ga la bi ji.

--	Nasz	człowiek?
--	A	skąd	mam	wie dzieć	--	odpowie dział	opryskli wie.



Wysiadł,	trza ska jąc	drzwiczka mi.	Z	prze wodni kiem	spotka li	się	w	po łowie	drogi.	Spod	tur ba nu	wy-
zie ra ły	je dynie	oczy	nie okre ślone go	ko loru.	Fa cet	był	ra czej	drobny,	się gał	Ha lic kie mu	naj wyżej	do	bro-
dy,	o	ile	to	oczywi ście	był	mężczyzna,	bo	pod	luźną	sza tą	rów nie	dobrze	mogła	ukrywać	się	kobie ta.

Przywi ta li	się	po	arabsku,	ale	dal sza	rozmowa	potoczyła	się	już	po	angiel sku.
--	Jak	mam	do	cie bie	mówić?
--	Abdel ma lek.
Imię	na	pew no	było	fał szywe,	ale	dla	nich	to	bez	zna cze nia.
--	Mamy	problem.
--	Domyślam	się.
Czy	on	na	pew no	rozma wia	z	odpowiednim	człowie kiem?	Kogo	oni	tu	przysła li?
--	Mia ło	być	was	trzech.
Faktycznie,	o	tym	nie	pomyślał.	Nikt	nie	prze wi dział,	że	za biorą	ko goś	ze	sobą,	ale	prze cież	nie	mo gli

zosta wić	Fra nçoisa	na	pastwę	is la mi stów.	Zgi nął by	wśród	nich	mar nie.	Ha lic kie mu	Belg	ja koś	nie	pa so-
wał	do	hord	krwiożer czych	dżi ha dystów	próbują cych	na wra cać	opor nych	siłą,	a	pod rzyna ją cych	gar dła
wszystkim	tym,	którzy	obsta wa li	przy	swoim.

--	Tak	wyszło.	--	Ma jor	uciął	dal szą	dys kusję.	--	Jaki	jest	plan?
--	Wi dzisz	tamte	góry?	--	Arab	wska zał	na	pa smo	rozcią ga ją ce	się	na	południe	od	nich.
Może	nie	było	szcze gól nie	wysokie,	ale	te raz	robi ło	na	nim	wra że nie	Hi ma la jów.
--	Ka wał	drogi.
--	Mam	tam	sa mochód.
--	A	tym	nie	może my	poje chać?
Abdel ma lek	pokrę cił	głową.
--	Dla cze go?
--	Sam	zoba czysz.
Toyotę	za par kowa li	przy	jednej	ze	ścian,	tak	żeby	jak	naj mniej	rzuca ła	się	w	oczy.	Całą	broń	za kopa li

opodal,	pozosta wia jąc	sobie	je dynie	nie zbędny	za pas	wody	i	łopa ty,	które	Arab	ka zał	im	za brać	ze	sobą.
Ma jor	dodatkowo	niósł	tor bę	z	kompute rem.
Bez	automa tu,	który	stał	się	nie mal	czę ścią	cia ła,	nad zwyczaj	użyteczną,	poczuł	się	nie swojo.	Zżył	się

z	nim	na	dobre.	Do	dołu	poszły	też	za pa sowe	ma ga zynki	i	broń	krótka.	Pozosta ły	im	je dynie	noże.	Rów nie
nie chętnie	jak	on	ze	swoim	AKMS-em	Ar tur	rozstał	się	z	M-60.	Tyl ko	Robert	i	Fra nçois	wyda wa li	się
szczę śli wi,	że	pozbyli	się	tego	ca łe go	złomu.

Droga	początkowo	bie gła	skra jem	rozle głej	piaszczystej	wydmy.	Było	chłod no,	jak	to	z	sa me go	rana,
za nim	nad	pustynią	wzej dzie	słońce	i	nie	na grze je	powie trza.	Kompletnie	nie	potra fił	okre ślić	odle głości.
Ska li ste	wznie sie nia	po	godzi nie	mar szu	wyda wa ły	się	tak	samo	da le kie.	Re jon,	w	którym	się	znaj dowa -
li,	posia dał	spe cyficzną	li nię	gra niczną.	Zbli ża li	się	do	cze goś	w	rodza ju	nie re gular ne go	rombu,	wypust-
ki,	doda nej	trochę	na	siłę	do	reszty	kra ju,	przez	środek	któ rej	prze bie ga ła	mię dzyna rodowa	dro ga	wiodą -
ca	w	stronę	Ira ku.	Ska li ste	po górze	rozcią ga ło	się	gdzieś	pośrodku.	Może	i	były	tam	nie ozna czone	drogi,
po	których	po rusza ło	się	woj sko	i	for ma cje	sił	bezpie czeństwa,	ale	o	tym	wie dział	je dynie	Ab del ma lek	i



jego	w	tym	głowa,	by	wycią gnąć	ich	z	tego	ca łe go	ba gna.
W	cią gu	na stępnych	czter dzie stu	mi nut	do tar li	do	ogro dze nia	od dzie la ją ce go	Syrię	od	Jor da nii.	To	nie

był	ża den	na je żony	wie życzka mi	i	gniazda mi	ka ra bi nów	ma szynowych	pas	umoc nień,	tyl ko	zwykły	płot	z
kil koma	pa sma mi	drutu	kol cza ste go.

Abdel ma lek	ka zał	im	ko pać.	Dół	nie	musiał	być	głę boki,	wystar czał	taki,	aby	móc	się	prze ci snąć	pod
znaj dują cymi	się	naj ni żej	kol ca mi.

--	Z	życiem,	chłopa ki.	--	Ma jor	próbował	zdopingować	kopią cych.
Ga liński	 i	 Sznaj der	 go ni li	 już	 resztka mi	 sił,	 pot	 spływał	 im	 po	 twa rzach,	 a	 ich	 od dech	 zrobił	 się

świszczą cy.
W	końcu	przez	podkop	pierw szy	prze ci snął	się	prze wodnik,	po	nim	cała	reszta,	a	na	końcu	Ha lic ki.
--	Za sypać?
--	Aha.
Oczy	Ar tura	ci ska ły	gromy,	a	na	końcu	ję zyka	miał	ja kąś	cię tą	uwa gę,	lecz	powstrzymał	się	i	za brał

do	roboty.	Szło	mu	mało	zręcznie,	bo	trzonek	na le ża ło	prze łożyć	przez	druty,	a	końców ką	ma ni pulować
tak,	żeby	zgar niać	urobek	z	powrotem	do	otworu.

Parę	większych	ka mie ni	wpa dło	do	środka,	piach	przykrył	wszystko	od	góry,	ale	i	tak	pozosta ła	spo ra
dziura.	Każdy,	kto	przej dzie	w	pobli żu,	od	razu	domyśli	się,	że	ktoś	tędy	prze ła ził.

--	Wystar czy?
--	Musi.
Łopa ty	porzuci li	trzysta	me trów	da lej	pomię dzy	gła za mi.
Te ren	stopniowo	się	wzno sił.	Nie	wio dła	tędy	żadna	ścieżka,	szli	tam,	gdzie	da wa ło	się	przejść.	Gdy-

by	nie	ból,	mógł by	uznać	to	za	cał kiem	miłą	wypra wę	w	egzotyczne	miej sce.
Ma rudze nie	nie	było	w	jego	stylu,	ale	w	końcu	poddał	się	sła bości.
--	Za cze kaj	--	powie dział	do	prze wodni ka,	prze ska kują ce go	wła śnie	nad	większą	rozpa dli ną.
--	O	co	chodzi?
--	Musi my	odpocząć.
--	Już	nie da le ko.
--	Spie prza my	od	dwudzie stu	czte rech	godzin.	Ja	mam	dość,	oni	też.	--	Prze stał	ga dać	i	usiadł	obok

skal ne go	usko ku.	Kole dzy	po szli	za	jego	przykła dem.	Szko da,	że	miej sce	było	tak	od słonię te,	przyda ła by
się	odrobi na	cie nia.	Na	słońcu	długo	nie	wytrzyma ją.	Byle	 ten	wóz,	o	któ rym	wspomi nał	Ab del ma lek,
posia dał	kli ma tyza cję,	a	nie	oka zał	się	zużytym	dostaw cza kiem.

Sznaj der	przysunął	się	bli żej	i	poczę stował	go	pa pie rosem.	W	za sa dzie	nie	miał	ochoty,	ale	się gnął	po
jedne go.

Moc no	się	za cią gnął,	aż	za wi rowa ło	mu	w	głowie.	Cze go	doda no	do	tytoniu	--	ma ri huany	czy	ha szu?
--	Co	się	tak	krzywisz?	--	za pytał	Ar tur.
--	Bo	mi	dobrze.
Sznaj der	nie znacznie	się	uśmiechnął.
--	Za sta na wiam	się,	co	bę dzie	da lej.



--	A	co	ma	być,	wra ca my	do	kra ju,	a	potem	to,	co	zwykle.
--	Zda je	się,	że	nie	dla	wszystkich.
--	Pla nujesz	nas	opuścić?	--	Już	wcze śniej	pomyślał	o	tym,	że	Ar tur	bę dzie	chciał	się	urwać.
Dla	nie go	życia	w	Pol sce	nie	było.	Do	pudła	może	nie	tra fi,	ale	znaj dzie	się	pod	nie usta ją cą	opie ką

kontr wywia du.	Obojętnie,	co	zrobi,	pój dzie	na	spa cer	czy	do	kina,	oni	będą	o	tym	wie dzieć.
Skontrolują	każdą	jego	rozmowę	te le foniczną.	Zero	prywatności.	Mógł	od pokutować	winy,	ale	prze -

szłość	bę dzie	się	za	nim	cią gnę ła	na	wie ki	wie ków.
Na tomiast	on	i	Ga liński	spi ją	całą	śmie tankę,	dosta ną	awans,	a	odzna cze nia	posypią	się	ca łymi	gar -

ścia mi.	Szcze góły	oczywi ście	pozosta ną	taj ne,	co	i	tak	bę dzie	bez	zna cze nia.	Odpowiedni	ludzie	dowie -
dzą	się	o	wszystkim.

Po	ostatnich	prze życiach	ka rie ra	mało	go	nę ci ła,	ale	kto	wie,	co	wyda rzy	się	za	pół	roku	albo	za	rok.
--	Nie	żal	ci	rodzi ny?
Sznaj der	się	na chmurzył.	Zda je	się,	że	poruszył	czułą	strunę.
--	Już	się	z	tym	pogodzi łem.
--	Co	ty	wła ści wie	chcesz	robić?	Znów	przyłą czyć	się	do	tych	sza leńców?
--	Z	tym	już	koniec.
--	Na	pew no?
--	Muzuł ma ni nem	nie	prze sta nę	być	ni gdy.
--	Szkoda,	że	od	razu	za czą łeś	praktykować	w	naj bar dziej	skraj nej	for mie.	--	Ma jor	wstał,	był	gotowy

do	dal sze go	mar szu.	--	Powiem	tak,	daj	mi	się	za sta nowić,	okej?	Wiem,	co	cię	cze ka	w	kra ju.
--	Chmura	chciał by	zoba czyć	moje	fla ki	na wi nię te	na	wi de lec.
--	To	praw da	--	mruknął	Ha lic ki.	--	Może	pomóc	ci	zna leźć	odpowiednie	za ję cie?
--	Nie	zrobisz	ze	mnie	żandar ma.
--	Nie	o	to	chodzi.	Patrz	na	młode go,	bez	cie bie	by	sobie	nie	pora dził.	Ta kich	jak	ty	mamy	nie wie lu.

Potra fisz	dostrzec	rze czy,	o	których	innym	się	nie	śni ło.	Cały	ten	sys tem	znasz	na	wylot.	Dobrze	mówię?
Mówisz	po	arabsku,	a	na	doda tek	nie	jest	ci	obca	mental ność	ludzi,	którzy	tu	mieszka ją.

--	Nie	bierz	mnie	pod	włos.
--	Wca le	tego	nie	robię,	mówię	tyl ko,	że	je steś	nam	potrzebny.	--	Ma jor	podą żył	za	odda la ją cym	się

prze wodni kiem.
--	Wiem,	o	co	ci	chodzi.	Prze myślę	to,	dobra?
--	Byle	nie	trwa ło	to	w	nie skończoność.
--	A	ty,	Fra nçois,	wycią gaj	nogi,	bo	cię	tu	noc	za sta nie	--	rzucił	Sznaj der	w	stronę	Bel ga.
Pół torej	godzi ny	później	wciąż	szli.	Ha lic ki	czuł	nie znośne	ssa nie	w	żołądku.	Kie dy	ostatnio	 je dli?

Zda je	się,	że	wczoraj.	Lekko	nie	było.	Za	fi li żankę	nędznej	kawy	mógł by	za bić.
Prze mieszcza li	się	te raz	skal nym	grzbie tem,	po woli	zbli ża jąc	do	za cie nionej	dolinki.	Trud no	powie -

dzieć,	 ile	pokona li	ki lome trów,	w	tym	tempie	i	po	tak	nie rów nym	te re nie	na	pew no	mniej	niż	dzie sięć.
Może	osiem,	albo	i	nie.

Co	ja kiś	czas	przyglą dał	się	nie bu,	próbując	zloka li zować	powietrzne	pa trole	pil nują ce	gra ni cy.	Na -



wet	je że li	ta kie	tu	były,	nie	dostrzegł	ani	jedne go.
Szlak	wreszcie	za czął	pro wa dzić	w	dół.	Słońce	trochę	prze szka dza ło	w	obser wa cji,	ale	tam	zda je	się

bie gła	 ja kaś	 droga.	Był	 też	 sa mochód	 --	 bia ły	 nis san	 z	 na pę dem	 na	 czte ry	 koła.	W	 ba gażni ku	 zna leźli
wodę	i	coś	do	prze ką sze nia.

Abdel ma lek	w	końcu	zdjął	za wój	z	twa rzy	i	oka zał	się	mężczyzną	oko ło	czter dziestki	o	dość	ciemnej
skórze,	z	rzadkim	czar nym	za rostem	pod	nosem	i	na	szczę ce.

Ma jor	usiadł	na	fote lu	obok	kie row cy,	reszta	musia ła	ści snąć	się	na	tyl nej	ka na pie.	Nie	było	im	tam
zbyt	wygodnie,	a	to,	jak	długo	poja dą,	za le ża ło	je dynie	od	kie row cy,	bo	dokąd	zmie rza li,	wciąż	jeszcze
pozosta wa ło	ta jemni cą.

Nis san	potoczył	się	po	wybojach	de ner wują co	powoli.	Ko łysa nie	usypia ło.	Tor bę	wsunął	pod	nogi.
Ma rzył	tyl ko	o	jednym	--	wygodnym	łóżku.	Je że li	nic	im	w	tym	nie	prze szkodzi,	za	kil ka	go dzin	w	ta kim
wła śnie	wylą duje.

Na	wóz	bojowy	i	te re nów ki	na tknę li	się	tuż	przy	wjeździe	na	as fal tową	szo sę.	Zwyczaj ny	woj skowy
poste runek,	lecz	tym	ra zem	ma jorowi	na	jego	wi dok	ścier pła	skóra.	Woj skowych	było	ze	dwudzie stu,	w
mundurach,	 ja kie	no si li	Ame ryka nie	pod czas	ope ra cji	Pustynna	Tar cza	 i	Pustynna	Burza,	 i	w	zie lonych
be re tach.	Nie	znał	tej	for ma cji.	Na le że li	do	ar mii	czy	do	sił	porządkowych?	To	akurat	nie	było	istotne.
Je że li	to	kumple	tych	z	wczoraj szej	potyczki,	mogą	być	kłopoty.

Na	bloka dzie	już	utknę ło	parę	sa mochodów,	sa mych	cię ża rówek	i	cystern	z	le wym	pa li wem.
Sier żant	kiw nął	na	nich,	wska zując	miej sce,	gdzie	mają	się	za trzymać.
W	nis sa nie	za pa nowa ła	peł na	na pię cia	ci sza,	je dynie	Abdel ma lek	wyglą dał	na	rozluźnione go.
Podofi cer,	które go	syl wetkę	za wodowe go	za pa śni ka	 le dwo	opi nał	uni form,	podszedł	od	stro ny	kie -

row cy	i	za żą dał	dokumentów.	For ma,	w	ja kiej	to	zrobił,	nie	pozosta wia ła	wątpli wości,	kto	tu	rzą dzi.
Abdel ma lek	zi gnorował	na pa stli wy	ton.	Twarz	sier żanta	zrobi ła	się	pur purowa.	Na	szczę ście	w	polu

wi dze nia	poja wił	się	ofi cer.
--	O	co	chodzi?	--	Porucznik	nie	wyda wał	się	ta kim	dupkiem,	jak	jego	podwładny.
--	Ci	ludzie...
--	Może cie	odma sze rować,	ja	się	tym	zaj mę.
Goryl	za chował	się	jak	dobrze	wytre sowa ny	pie sek.	Frustra cję	odbi je	sobie	na	któ rymś	z	kie row ców

cze ka ją cych	na	kontrolę.
Ofi cer	tymcza sem	podszedł	bli żej	i	w	końcu	pochylił	się	nad	otwar tym	oknem.
--	Co	tym	ra zem?
--	Obwożę	turystów.
--	Ach,	ty	i	twoi	turyści.	--	Wzrok	poruczni ka	prze sunął	się	po	twa rzach	pa sa że rów.	--	Stosow ne	opła -

ty	zosta ły	oczywi ście	uiszczone?
--	Nie,	chciał bym	to	zrobić	wła śnie	te raz.
--	Uhm,	ra zem	to	bę dzie...
--	Pięć set.
--	Tysiąc.



Plik	kolorowych	banknotów	zmie nił	wła ści cie la.
--	Do	na stępne go,	przyja cie lu.
Abdel ma lek	za sunął	okno	i	wrzucił	bieg.
--	Znasz	go?
--	Pew nie,	to	mój	kuzyn.
--	I	wie dzia łeś,	że	tu	bę dzie?	--	dopytywał	się	Fra nçois.
Arab	uśmiechnął	się	ką ci ka mi	ust.
--	Nie zba da ne	są	de cyzje	Proroka.
--	To	nie	jest	odpowiedź.
--	Fra nçois	--	ma jor	odwrócił	się	do	tyłu	--	wi sisz	nam	pięć set	dolców,	chyba	że	chcesz	poga dać	z

pa nem	poruczni kiem	na	osobności.	Nie?	Tak	myśla łem.
Późnym	popołudniem	doje cha li	do	Amma nu.
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Za miast	w	amba sa dzie	ulokowa no	ich	w	bezpiecznym	domu	na	obrze żach	jor dańskiej	stoli cy,	na le żą -
cym	do	za możne go	prze mysłow ca.	Po	peł nych	emo cji	do świadcze niach	w	Syrii	rozpoczę ły	się	dni	wy-
peł nione	ocze ki wa niem	na	nowe	paszpor ty.	Na le ża ło	też	stwo rzyć	wia rygodną	le gendę,	wyja śnia ją cą,	jak
zna leźli	się	w	Jor da nii,	kra ju	wci śnię tym	pomię dzy	ście ra ją ce	się	potę gi.	Z	jed nej	stro ny	Izra el,	z	drugiej
Syria	i	Irak,	pogrą żone	w	mor der czej	gorączce,	a	z	trze ciej	Ara bia	Saudyj ska.

Na	ra zie	nic	nie	było	pew ne,	nudzi li	się	więc	i	na bie ra li	sił.	Spe cjal ne go	nad zoru	nad	nimi	nie	rozcią -
gnię to,	a	że	dom	był	wygodny	i	nikt	ich	nie	na chodził,	wyda wa ło	się,	że	naj gor sze	mają	za	sobą.

Sznaj der	i	Ga liński	wymyka li	się	do	pobli skie go	me cze tu.	Młody	twier dził,	że	chodzi	o	pogłę bia nie
wie dzy	o	 is la mie,	a	Ar tur...	 ten	na	pew no	szukał	spo sobu,	by	zejść	 im	wszystkim	z	oczu.	Lep sze	 to	niż
oglą da nie	ca łymi	godzi na mi	te le wi zji,	co	sta ło	się	rytuałem	Bel ga.

W	jedno	z	ta kich	nudnych	popołudni	cie ka wość	Ha lic kie go	wzię ła	górę	nad	zdrowym	rozsądkiem.
Od	początku	obie cywał	sobie,	że	lap top	al-Ha ma da nie go	tra fi	do	rąk	Chmury.	Cóż	to	za	piękne	za koń-

cze nie	mi sji.	Je że li	o	to	chodzi ło,	to	proszę,	masz	tu	wszystkie	ta jemni ce,	a	sa me go	sze fa	AMNI	pocho-
wa li śmy	na	pustyni.

Wydobył	komputer	z	czar nej	tor by,	podłą czył	za si la nie	i	rozłożył	ekran.	W	prze ci wieństwie	do	Ga liń-
skie go	on	wie dział,	jak	wejść	do	utaj nionych	pli ków.	Wickfield	nie	był	ta kim	dra niem,	ja kim	się	wyda -
wał.	Pra cował	dla	MI6,	angiel skie go	wywia du.	Był	przy	tym	wyjątkowo	bystry	i	posia dał	dużo	większe
możli wości.	Owi nął	so bie	ami ra	wo kół	pal ca,	aż	ten	zro bił	z	nie go	swoją	pra wą	rękę.	I	je że li	na wet	al-
Ha ma da ni	nie	zdra dził	mu	ha sła,	to	Max	i	tak	pora dził	sobie	do skona le.	Te le fon,	a	wła ści wie	iPhone	czy
też	smartfon,	zła mał	za bezpie cze nia.	Był	tam	ja kiś	program	po zwa la ją cy	wejść	do	sys te mu,	a	bio rąc	pod
uwa gę	fakt,	że	Max	cho dził	za	ami rem	jak	cień,	zna le zie nie	chwi li	na	prze te stowa nie	apa ra tu	nie	sta nowi -
ło	większe go	proble mu.	Ha lic ki	miał	go	te raz	przy	sobie.	Szkoda,	że	oni	nie	oka za li	się	tacy	prze wi dują -
cy.	Spiął	oba	urzą dze nia	 i	uzyskał	dostęp.	Skoro	Wickfield	chciał	go	buchnąć,	 to	w	środ ku	musia ły	się
znaj dować	istne	cuda.	Nie	za szkodzi	spraw dzić,	co	tak	zaj mowa ło	al-Ha ma da nie go.

Z	ma jora	nie	był	ża den	wybitny	infor ma tyk,	ale	czytać	potra fił.	Co	na	począ tek?	Ikony	kusi ły.
Wybrał	pierw szą	z	brze gu,	o	nic	nie zna czą cej	na zwie	Buraq	--	to	zda je	się	koń	Ma home ta,	na	którym

ten	wje chał	do	nie ba	albo	ja koś	tak,	młody	posia dał	na	ten	te mat	mnóstwo	infor ma cji.
W	środku	sche mat	me tra,	nie	potra fił	tyl ko	rozpoznać	ja kie go.	Potężna	sieć,	ja kiej	nie	wybuduje	się

przez	kil ka na ście	lat,	a	więc	na	pew no	nie	War sza wa.	Może	Pra ga?	Spró bował	od czytać	małe	li ter ki	z
na zwa mi	sta cji	--	Ale xander platz,	a	niech	to,	atak	ga zowy	na	ber lińskie	me tro.	Co	za	tupet.	Aż	się	spocił
z	wra że nia.	Symul ta niczny	atak	na	kil ka	sta cji,	oce nia ny	efekt	od	tysią ca	do	dwóch	tysię cy	za bi tych	i	ran-
nych.	Czy	ci	ludzie	myśle li	tyl ko	o	za bi ja niu?

Za mknął	plik	i	poszukał	na stępne go.	Ikon	na	ekra nie	jaś nia ło	cał kiem	sporo.	Chciał	kliknąć	fol der	o
na zwie	Koń	Tro jański,	ale	przez	przypa dek	wszedł	w	kosz.	A	to	co?	Mekka	i	Ka aba.	Pew nie	sta re	i	nie -
aktual ne	infor ma cje,	które	ami rowi	do	ni cze go	nie	były	po trzebne.	Trudno	po wie dzieć,	jak	długo	tutaj	za -
le ga ły,	w	każdej	chwi li	mogły	ulec	ska sowa niu.	Infor ma tycy	ja koś	sobie	z	tym	ra dzi li,	on	nie.	Prze niósł
pli ki	na	pul pit	i	otworzył	Ka abę.	Przynaj mniej	zorientuje	się,	o	co	chodzi.



Znów	Niemcy.	Ber lin?	Nie,	to	Poczdam.	Przyj rzał	się	do kładniej.	Czy	jest	tam	mię dzyna rodowe	lotni -
sko?	Tego	akurat	nie	wie dział.	Chyba	 tak,	bo	co	by	 tu	 ro bi ły	 sche ma tyczne	 rysunki	ośmiu	 sa molotów?
Czyżby	 chcia no	 podłożyć	 ła dunki	 pod	wyla tują ce	 stamtąd	ma szyny?	Data	 --	 pierw szy	 lipca	 tego	 roku.
Chyba	nie wypał,	bo	nie	przypomi nał	sobie...	Kur wa,	no	nie.	Pierw sze go	lipca,	czy	to	nie	wte dy	spa dły
ma szyny	przywódców	państw	grupy	G7	oraz	ten	pre zydenta	Fe de ra cji	Rosyj skiej?

Gorączkowo	za czął	prze glą dać	treść.	Wystar czyło	kil ka	pierw szych	zdań.	Złość	na tychmiast	prze ro-
dzi ła	się	w	prze ra że nie.	Spi sek	wca le	nie	wyszedł	ze	strony	przywódców	Państwa	Is lamskie go,	oni	go
tyl ko	za akceptowa li,	za	wszystkim	stał	ten	pokraczny	bę kart	z	Korei	Pół noc nej.	Wszystko	sta ło	się	ja sne.
Sami	is la mi ści	nie	dys ponowa li	odpowiednią	technologią	mogą cą	za kłócić	pra cę	urzą dzeń	pokła dowych.

A	więc	Ali cja	mia ła	ra cję,	twier dząc,	że	wcze śniej	po	okoli cy	krę ci li	się	Azja ci.	Pew ne	spra wy	dla
pustynnych	bandytów	były	nie	do	prze skocze nia,	ale	w	so juszu	z	Kim	Dzong	Unem,	naj większym	pa ria -
sem	świa towej	poli tyki,	do kona li	naj bar dziej	zuchwa łej	akcji	sa bota żowej	w	hi storii.	Środ ki	techniczne,
ja kie	po sia da ła	Ko rea,	sta ły	o	wie le	wyżej	niż	naj bar dziej	na wet	wyra fi nowa ne	urzą dze nia	ter rorystów
Abu	Ba kra	al-Ba ghda die go.	Owe	wozy	techniczne	"ogłuszyły"	elektroni kę	sa molotów.	Zresztą,	 to	 te mat
dla	spe cja li stów.	W	jednej	chwi li	sprzątnę li	wszystkich	potencjal nych	wrogów.

O,	skur wysyny...	Taka	przyjaźń	nie	mie ści ła	się	w	głowie.	Na wet	z	tą	wie dzą	z	pa mię ci	lap topa	Korei
Pół noc nej	nikt	nie	ruszy,	ja ka kol wiek	akcja	mi li tar na	nie	mia ła	szans.	Nikt	nie	pomógł	Gre cji	i	nikt	nie
za ata kuje	Ko rei.	Zmontowa nie	ko ali cji	to	za da nie	po nad	wą tłe	siły	obec nych	przywódców.	Kto	niby	sta -
nie	w	sze re gu?	Sta ny?	Wykluczone.	Anglia,	Niemcy,	Fe de ra cja	Ro syj ska?	Nie	na le ża ło	za pomi nać	o	tym,
że	ci,	któ rzy	obec nie	prze wodzi li	kra jom	G7,	swo je	sta nowi ska	za wdzię cza li	wła śnie	 tej	ope ra cji.	Kto
za gwa rantuje,	że	nie	ma cza li	w	tym	pa luchów?

Może	 je dynie	 Ja ponia	w	 sojuszu	 z	Koreą	Po łudniową,	 ewentual nie	Taj wa nem	 i	 Fi li pi na mi,	 była by
skłonna	do	dzia ła nia.	Jak	za wsze	za	tym	dur niem	z	idiotycznie	pod golonymi	włosa mi	opowie dzą	się	Chi -
ny.	Wte dy	do	koali cji	przystą pi	Wietnam,	ma ją cy	z	Pe ki nem	daw ne	pora chunki.	Woj na	zruj nuje	Azję	na
dzie się ciole cia.	Nie	ma	zwycięzcy,	są	sami	prze gra ni.	Mi liony,	a	ra czej	dzie siątki	mi lionów	trupów.	Co
w	ta kim	ra zie	jest	lep sze	--	uda wa nie,	że	o	ni czym	się	nie	wie,	czy	też	wygar nię cie	z	grubej	rury	i	wzię -
cie	na	sumie nie	tych	wszystkich	ofiar?	Na	pew no	popłynie	istna	rze ka	krwi.

Świat	bez	wątpie nia	nie	bę dzie	taki	sam.	Co	on	bre dzi,	już	nie	jest.	Ewentual ne	star cie	na	dobre	zde -
sta bi li zuje	go spodar kę	i	poli tykę	pla ne ty.	Nie ważne,	że	zma ga nia	będą	się	toczyć	na	Da le kim	Wschodzie,
rykosze tem	obe rwą	wszyscy	bez	wyjątku,	i	na	Wyspach	Owczych,	i	w	Pa ta gonii.

Kruchy	funda ment	cywi li za cji	rozsypie	się	i	upłyną	de ka dy,	za nim	ja kaś	for ma	ładu	wyłoni	się	z	tego
ca łe go	cha osu.	Komputer	al-Ha ma da nie go	to	praw dzi wa	puszka	Pandory.	Na	jaką	chole rę	tu	za glą dał?

To	tyle,	je że li	chodzi	o	Ka abę,	a	co	kryje	Mekka?
Tym	 ra zem	miał	 duszę	 na	 ra mie niu,	 gdy	 za bie rał	 się	 do	 czyta nia.	 Tak	 jak	 poprzednio,	wystar czyły

pierw sze	zda nia.	Cze go	się	wła ści wie	spo dzie wał	--	że	epi de mia	w	USA	wybuchła	sama	z	sie bie?	Naj -
smutniej sze	w	tym	wszystkim	było	to,	że	do	do kona nia	tych	wszystkich	zbrodni czych	czynów	wca le	nie
potrze bowa no	ar mii	ludzi.	Za ma chow ców	było	naj wyżej	pięć dzie się ciu.	Zna le zie nie	ochotni ków	w	kra ju,
w	którym	je dyną	wła dzę	spra wuje	ta	sama	rodzi na	od	wie lu	de kad,	nie	sta nowi	proble mu.	Pół noc nokore -



ańscy	komandosi	zna ni	byli	ze	swo je go	fa na tyzmu.	W	ni czym	nie	różni li	się	pod	tym	wzglę dem	od	dżi ha -
dystycznych	bojow ni ków.	Le piej	zgi nąć,	niż	poddać	się	wrogowi.

Fol der,	który	otworzył,	nie	za wie rał	szcze gółów,	te	zresztą	nie	były	po trzebne.	Spis	aptek	i	hur tow ni
oraz	kil ka	tysię cy	szcze pionek,	któ re	wcze śniej	zosta ły	od powiednio	spre pa rowa ne	i	za miast	le czyć,	roz-
sie wa ły	cho robę,	pochodną	ospy	czy	grypy,	to	zupeł nie	nie	jego	baj ka.	Zmutowa ny	wi rus	rozprze strze niał
się	z	nie wia rygodną	prędkością,	a	co	ważniej sze,	nie	było	na	nie go	le kar stwa.	Epi de mia	po	paru	 tygo-
dniach	wyga sa ła	 sa moistnie.	Wprowa dze nie	 pla nu	w	 życie	 nie	 oka za ło	 się	wiel kim	 proble mem.	Było
jeszcze	ła twiej sze	niż	ata ki	na	sa moloty.	Tak	na praw dę	za bój cza	dla	świa ta	oka za ła	się	kombi na cja	tych
dwóch	za ma chów.

A	co,	je że li	Kim	Dzong	Un	szykował	się	do	wyzwoleńcze go	mar szu	na	południe?
Spokoj nie,	nie	na le ża ło	wpa dać	w	pa ni kę.	Co	praw da	na	Morzu	Południowochińskim	doszło	do	po-

tyczki	 pomię dzy	 okrę ta mi	Chin	 i	 Ja ponii,	 ale	 nie	można	wycią gać	 z	 tego	 zbyt	 po chopnych	wniosków.
Wła dze	w	Pe ki nie	 powinny	 chyba	moc no	 prze myśleć	 postę powa nie	wobec	 do tychcza sowe go,	 nie obli -
czal ne go	sojuszni ka.	Sko ro	Kim	zde cydował	się	na	 taki	krok,	 to	kto	za gwa rantuje,	że	nie	za cznie	ką sać
ręki,	która	go	kar mi ła?

Obie	kore ańskie	ope ra cje	prze rosły	naj śmiel sze	ocze ki wa nia.	Je że li	świat	na	wyglą dać	tak,	jak	prze -
wi dywa ły	pla ny	Pjongjangu,	to	zie mia	sta ła	się	wyjątkowo	nie cie ka wym	miej scem.

Fra nçois	wszedł	bez	puka nia.
Ha lic ki	prze sunął	kur sor	i	za mknął	plik.	Nie	potrze bował	tu	cie kaw skie go	Bel ga.
--	Na stępnym	ra zem	nie	ła duj	się	jak	do	sie bie	--	burknął	nie chętnie.
--	Za baw ne,	że	o	tym	wspomnia łeś.
--	Mecz	się	skończył?
--	Jeszcze	się	nie	za czął.	--	Belg,	za wsze	pogodny,	tym	ra zem	wyda wał	się	śmier tel nie	poważny.
--	O	co	chodzi?	Je stem	za ję ty.
--	Zna la złeś	coś	cie ka we go?	--	Fra nçois	wska zał	na	otwar ty	laptop.
--	Nie	twoja	spra wa.
--	Wła śnie,	że	moja.	Wiesz,	jak	to	mówią...
--	Że	cie ka wość	to	pierw szy	stopień	do	pie kła.
--	Ja koś	tak.	--	Pi stolet	w	dło ni	Bel ga	był	nie wiel ki,	nor mal nie	okre śla ło	się	ta kie	mia nem	damskich,

nie mniej	kule	dziura wi ły	ludzi	tak	samo	jak	w	przypadku	większych	ga ba rytowo	egzempla rzy	broni.
--	Ty	skur wysynu	--	wyrwa ło	się	ma jorowi	przez	za ci śnię te	zęby.
--	Da ruj my	sobie	te	inwektywy.
--	Wiesz,	kim	je steś?
--	Wiem	--	od parł	Fra nçois	z	god nością.	--	Człowie kiem,	któ re mu	go dzi wie	za pła cono	za	przypil no-

wa nie	pew nych	spraw.
Ha lic ki	nie	posia dał	się	ze	zdumie nia	i	wście kłości.	Dał	się	podejść	ta kiej	ła chudrze.
--	Tak	się	odwdzię czasz?
--	Je steś	na iw ny	jak	mało	kto.	Czy	są dzisz,	że	przystą pi łem	do	was	je dynie	z	tego	powodu,	że	nie	mia -



łem	z	kim	poga dać?
--	Pies	Ha ma da nie go.
--	Ni cze go	nie	zrozumia łeś.	Ja	nie	robię	dla	tych	pa stuchów.
Ha lic ki	przyj rzał	się	ba daw czo	Bel gowi.
--	No	nie...
--	A	jednak.
--	Je steś	sza lony.
--	Wca le	nie.	--	Na	Fra nçoisie	sło wa	ma jora	nie	zro bi ły	wra że nia.	--	W	życiu	li czą	się	pie nią dze.	Im

masz	ich	wię cej,	tym	je steś	szczę śliw szy.
--	Na jemnik.
Fra nçois	roze śmiał	się.
--	Gdy	oddam	wa lizkę,	na	moje	konto	wpłynie	okrą gła	sumka.	Nie	taki	był	plan,	ale	parę	spraw	roz-

wią za ło	się	bez	moje go	udzia łu.
Nie	musiał	mówić	da lej.	Mocodaw cy,	którym	służył,	zorientowa li	się,	że	ten	sojusz	nie	ma	przyszło-

ści.
Fra nçois	 tu	tyl ko	sprzą tał.	Usunię cie	ami ra	to	dopie ro	pierw szy	krok.	Cóż	za	szczę śli wy	zbieg	oko-

liczności,	że	ten	zgi nął	podczas	ata ku	jor dańskich	sił	spe cjal nych.	Kompute ra	wte dy	nie	uda ło	się	prze -
jąć,	ale	nic	nie	szkodzi,	wycze kał	kolej nej	oka zji,	a	tę	podsunę li	mu	nie ja ko	sami.

Przy	nich	Belg	oka zał	się	ama torem.	To	cud,	że	nie	spro wa dził	im	pod	dach	komanda	pół noc nokore -
ańskich	za bój ców.	Wi dać	wolał	całą	za sługę	przypi sać	sobie.

Fra nçois	 nie	 łudził	 się,	 że	 zosta nie	 oszczę dzony.	Wie dział	 za	 dużo.	 Ide al nie	 byłoby,	 gdyby	 drapnął
laptop	i	zmył	się	bez	poże gna nia,	ale	na pa toczył	się	ten	Polak	prze glą da ją cy	treść.	Świadkowie	nie	byli
ni komu	potrzebni.

Gdy	za kopywa li	broń	na	pustyni,	Fra nçois	pozbył	się	er ka emu,	pozosta wia jąc	sobie	ten	mały	kie szon-
kowy	pi stole cik.

Ha lic ki	pomyślał,	że	za	bar dzo	ufał	ludziom,	a	te raz	przyj dzie	mu	za	wszystko	za pła cić.
--	Posłuchaj,	może	się...
--	To	nic	osobi ste go.
Dźwięk	strza łu	oka zał	się	za ska kują co	głośny,	zupeł nie	jak	przy	trza śnię ciu	książką	o	blat	biur ka.
Dostał	w	pierś,	świat	za wi rował.	Bola ło	jak	jeszcze	ni gdy	w	życiu.

***

Słowa	ima ma	ide al nie	tra fi ły	w	na strój	Ar tura.	Traktowa ły	o	powinności,	ja kiej	podle gał	każdy	mu-
zuł ma nin	wzglę dem	woli	Al la ha.	Nie	na le ża ło	odwra cać	głowy,	gdy	zło	pa noszyło	się	na	świe cie.

Naj wyższy	ocze kuje	od	nas	dzia ła nia,	świę tą	woj nę	na le ża ło	rozpocząć	od	sa me go	sie bie	--	o	ta kiej
inter pre ta cji	Kora nu	słyszał	już	kil ka krotnie	--	zło	pochodzi	od	nas,	musi my	się	z	nim	rozpra wić	we	wła -
snym	ser cu,	a	dopie ro	wte dy	sta nie my	się	nowymi	ludźmi.

Ga liński	jeszcze	został,	chciał	poga dać	z	duchow nym	o	szcze gółach,	ale	on	zde cydował	się	rozmówić



z	ma jorem	na	dobre.	Jor da nia	to	przysta nek,	prze dosta nie	się	do	Suda nu	i	osta tecznie	ze rwie	się	z	łańcu-
cha.

W	sa lonie	 jak	zwykle	grał	 te le wi zor,	 tym	ra zem	usta wiony	na	 te le nowe lę,	której	akcję	osa dzono	w
dzie więtna stowiecznym	ha re mie.	Ten	choler ny	bel gij ski	kundel	gdzieś	zniknął.	I	całe	szczę ście.	Im	mniej
świadków,	tym	le piej.

Na	pię trze	huknę ło.	Pew nie	ma jorowi	spa dła	książka	na	podłogę.	Odgłos	się	po wtórzył.	Tym	ra zem
Sznaj der	znie ruchomiał.	Ni komu	nic	nie	leci	z	rąk	dwa	razy	pod	rząd.	Trze ba	być	wyjątkowym	nie zgułą.

Prze mknął	do	kuchni	i	na	wszel ki	wypa dek	poszukał	noża.	Te,	które	zna lazł	w	szufla dzie,	nie	nada wa -
ły	się	do	wal ki,	były	to	zwykłe	kuchenne	sztuć ce	z	za okrą glonymi	końców ka mi.	Za brał	za	to	ta sak,	pew -
nie	do	rytual ne go	ubo ju,	bo	ra czej	nie	do	szaszłyków.	Od	razu	po czuł	się	pew niej.	Wal czyć	się	tym	nie
da,	ale	rzucać	już	jak	naj bar dziej.	Przywarł	do	ścia ny	tuż	przy	scho dach.	Odgłos	kroków	z	góry	nie	po zo-
sta wiał	wątpli wości	--	ktoś	wła śnie	schodził,	ci cho	pogwizdując.

To	nie	ma jor,	ten	nie	miał	ta kich	na wyków.	Już	chciał	wyjść,	lecz	powstrzymał	się.	Nie znacznie	się
wychylił,	gdy	mi nął	go	Belg.

A	ten	dokąd?	Wa li zeczka	nie	pa sowa ła	do	spodni	w	kolorze	kha ki	i	bia łej	rozpi na nej	koszuli.	Zo rien-
tował	się,	że	to	tor ba,	w	której	przywieźli	laptop	al-Ha ma da nie go.

I	ten	pi stole cik	tuż	przy	nodze.	Fra nçois	stał	od wrócony	do	nie go	ple ca mi	i	lustrował	sa lon.	Może	do -
myślił	się	już,	że	ktoś	wła śnie	wszedł	do	środka.

--	Opuszczasz	nas	bez	poże gna nia?
Belg	drgnął,	słysząc	głos	za	swoimi	ple ca mi.
--	Nie	muszę	chyba	mó wić,	że	je stem	rozcza rowa ny.	--	Ręka	z	ta sa kiem	unio sła	się	do	góry.	--	Od -

wróć	się,	ale	powoli.
Fra nçois	wykonał	mi strzow ski	zwód.	Upuścił	tor bę,	okrę cił	się	wokół	wła snej	osi	i	złożył	do	strza łu.
Pra wie	mu	wyszło.	Pew nie	spodzie wał	się	wszystkie go,	ale	nie	fruwa ją ce go	ta sa ka.
Rzut	z	trzech	me trów	to	żad na	sztuka.	Ka wał	że la stwa	ude rzył	Bel ga	w	mostek.	Na wet	się	nie	wbił,

bo	za miast	ostrzem	tra fił	go	rę koje ścią,	lecz	impet	był	taki,	że	odbie rał	dech	i	ła mał	kości.
Pi stole cik	 po le ciał	 na	 bok.	Moc ne	 wybi cie	 i	 już	 za ci skał	 pal ce	 na	 gar dle	 fał szywe go	 przyja cie la,

przygnia ta jąc	go	ca łym	swoim	cia łem.
Uniósł	na	parę	centyme trów	gło wę	wyrywa ją ce go	się	zdraj cy	i	trza snął	nią	o	pod łogę,	jed nak	z	mało

za dowa la ją cym	efektem.
Ni gdy	nie	uzna wał	pół środków.	Się gnął	po	ta sak	i	wziął	solidny	za mach.	Krew	i	ka wał ki	kości	bry-

zgnę ły	na	pra wo	i	lewo.
Sznaj der	przyj rzał	się	cia łu.
--	Powi nie nem	to	zrobić	już	daw no.	--	Wstał	i	otarł	czoło,	rozma zując	na	nim	kropel ki	krwi.
Na le ża ło	szybko	spraw dzić,	co	z	Ha lic kim.	Ma jor	pil nował	laptopa	jak	źre ni cy	oka.	Prze ję cie	kompu-

te ra	kosztowa ło	ich	zbyt	wie le,	by	go	stra cić.
Wbiegł	na	pię tro,	prze ska kując	po	dwa	stopnie.	Drzwi	do	po koju	znaj dowa ły	się	po	le wej	stronie	ko -

ryta rza,	pchnął	je	i	zna lazł	się	w	środku.



Ha lic ki	stra cił	już	tyle	krwi,	że	było	mało	praw dopodobne,	by	jeszcze	oddychał.	Spraw dził	puls.
Tli ła	się	w	nim	iskier ka	życia.	Je że li	szpi tal	nie	pomoże,	to	niech	Al lah	bę dzie	dla	nie go	ła ska wy.
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To	nie	był	koniec,	a	je dynie	krótka	prze rwa	w	dzia ła niach,	a	o	cha rakte rze	tych	dzia łań	--	po li tycznym
lub	mi li tar nym	--	mia ła	za de cydować	przyszłość.	Po ka za li	świa tu,	jacy	są	sil ni	--	tyl ko	to	się	te raz	li czy-
ło.	Tur cja	moc no	za akcentowa ła	swo je	istnie nie.	Wkrocze nie	do	Gre cji	i	opa nowa nie	Sa lonik	wyeli mi -
nowa ło	głów ne go	prze ciw ni ka	w	re gionie.	Krótka	woj na	oka za ła	się	wyjątkowo	korzystna.	Wie le	do bo-
rowych	od dzia łów	wroga	zosta ło	 rozbi tych,	 a	 siły	 lotni cze	 i	mor skie	ule gły	 zdzie siątkowa niu.	Rząd	w
Ate nach,	oskar ża ny	przez	opo zycję	o	nie udol ność,	był	nie sta bil ny	i	wyda wa ło	się,	że	dal szych	rokowań
pokojowych	nie	bę dzie	komu	prowa dzić.

Tym	 akurat	 nie	 na le ża ło	 się	mar twić.	 Im	większy	 cha os,	 tym	 szybciej	 reszta	Gre cji	wpadnie	 im	w
ręce.	Próby	ra tunku,	głosy	rozsądku	i	woła nie	o	jedność	w	tej	krytycznej	dla	państwa	chwi li	oka za ły	się
nie liczne	i	nie	potra fi ły	się	prze bić	w	me dial nej	prze strze ni.	Za	to	la menty	i	ape le,	ja kie	prze ta cza ły	się
przez	grec ką	pra sę	i	te le wi zję,	je dynie	ba wi ły	Dżabba ra.	Oto	de mokra cja	w	peł nym	dzia ła niu.

Na ród,	 za miast	 skupić	 się	 na	 ja kimś	 symbolu,	 który	po zwolił by	 się	 oprzeć	dal szej	 agre sji,	 za ła mał
ręce.

Prze wodzi ła	temu	ta	cała	le wac ka	hołota,	od	lat	podkopują ca	zdrowe	za sa dy.	Chcie li ście	mał żeństw
homoseksual nych	i	praw	wybor czych	dla	zwie rząt,	to	ma cie.	Rów ność?	Jaka	rów ność.	Dopie ro	te raz	zo -
ba czycie,	jak	ta	wa sza	rów ność	wyglą da.

Dżabba rowi	wca le	nie	cho dzi ło	o	cał kowi te	zniszcze nie	Gre cji	czy	okupa cję	Aten.	A	po	co	 im	 to?
Bę dzie	się	szar pał	z	nimi	tak	jak	z	Kur da mi	u	sie bie?	Jak	po ka zał	przykład	Afga ni sta nu	i	Ira ku,	par tyzanc -
ka	woj na	 to	 je dynie	mno że nie	ofiar	 i	nie ustanne	star cia,	które	osta tecznie	prowa dzą	do	kryzysu.	Gre cy
posia da li	długą	tra dycję	wal ki	o	nie podle głość	i	w	końcu	się	do	niej	odwoła ją.	Jemu	wystar czyło	to,	co
osią gnę li.

Nie którzy	mó wi li,	że	to	nie	sukces,	tyl ko	sukce sik,	ale	on	śmiał	się	w	duchu	z	ich	głupoty.	Sa loni ki	to
niby	nic	ta kie go.	Jednak	on	ni cze go	wię cej	nie	potrze bował.	Wła śnie	wybił	bra mę	do	Europy,	przez	którą
wle ją	się	na stępne	hor dy	bar ba rzyńców.	Nie	będą	to	na jazdy,	jak	za	Per sów,	Ara bów	czy	Sel dżuków,	kie -
dy	kolej ne	wschod nie	potę gi	pró bowa ły	podbić	kontynent.	Nie	 tym	ra zem.	Za miast	woj ny	--	po kojowa
mi gra cja.

Ser bia	już	ogło si ła	mobi li za cję,	a	on	się	pytał:	co	z	tego?	Do	kogo	będą	strze lać	--	do	ko biet	i	dzie ci?
Umę czone	twa rzyczki	cier pią cych	wzruszą	każde go,	zwłaszcza	tych	dur ni	z	Ber li na	i	Pa ryża.	Ma ce donię,
Al ba nię	i	Bośnię	za le ją	wkrótce	cze ka ją ce	na	taką	oka zję	tłumy.	Te	wciąż	się	powiększa ły.	W	związku	z
wybuchem	gwał tow nych	walk,	do	ja kich	doszło	nie daw no	w	Syrii	i	Ira ku,	do	wyjazdu	już	szykowa ło	się
parę	mi lionów	mieszkańców	Bli skie go	Wschodu.

Nic	wię cej	nie	trze ba	było	ro bić.	Nie liczne	głosy	rozsądku	uto ną	w	ja zgocie.	Za chodnia	Europa	już
prze gra ła,	co	wię cej,	sama	doprowa dzi ła	do	swoje go	upadku.	Śmiał	się,	gdy	słyszał	głosy	tak	zwa nych
spe cja li stów,	którzy	na	wszystko	mie li	odpowiedź.	Idio tyczne	i	de bil ne	wypowie dzi	skończonych	kre ty-
nów,	którym	wyda wa ło	 się,	 że	zje dli	wszystkie	 rozumy	--	pa trzcie,	Niemcy	się	nie	boją,	w	cią gu	 roku
przyj mą	mi lion,	dwa	lub	trzy	mi liony	no wych	uchodźców.	Dla cze go	to	robią?	Bo	za	dwa dzie ścia	lat	spo-
łe czeństwo	się	ze sta rze je	 i	ktoś	bę dzie	musiał	utrzymać	tempo	rozwoju,	a	wte dy	przyda	się	każda	para



rąk	do	pra cy.	Za	dwa dzie ścia	lat,	dro dzy	przyja cie le,	oprócz	nie miec kie go	w	szko łach	drugim	ję zykiem
wykła dowym	bę dzie	arabski,	a	ci,	którzy	będą	się	nim	po sługi wać,	mają	gdzieś	nie miec ką	go spodar kę.
Trze ba	być	skończonym	kre tynem,	żeby	wie rzyć	w	ta kie	brednie.

Nie ważne,	czy	doj dzie	tam	do	se rii	za ma chów,	czy	nie.	To	już	kompletnie	bez	zna cze nia.	Sta tystyka
dzia ła ła	prze ciw ko	tym	ja śnie	oświe conym	obywa te lom	kra jów	szczycą cych	się	tysiąc letnią	kul turą.

W	cią gu	piętna stu--dwudzie stu	lat	ba sen	Morza	Śród ziemne go	cze ka	praw dzi wa	eks plozja	de mogra -
ficzna.	Na	południe	od	Sa ha ry	bę dzie	tak	samo.	Pięć dzie siąt--sześć dzie siąt	mi lionów	Afryka nów	i	Ara -
bów	 wkrótce	 poszuka	 nowe go	 domu.	 Niech	 francuski	 pre zydent	 i	 nie miec ki	 kanc lerz	 przygar ną	 ich
wszystkich.

Je dynym	sta bil nym	kra jem	w	re gionie	jest	Tur cja.	Stambuł	po now nie	sta je	się	centrum	muzuł mańskie -
go	świa ta.	Na le ża ło	za sta nowić	się,	co	da lej.

Na	 pół nocy	 kusi ły	 nie zmie rzone	 prze strze nie	 Fe de ra cji	 Ro syj skiej,	 gdzie	 co	 naj mniej	 dwa dzie ścia
pięć	mi lionów	wyznaw ców	Al la ha	ję cza ło	pod	jarzmem	kremlow skich	de spotów.	Wkrótce	wycią gną	do
nich	pomoc ną	dłoń.	Ro sja,	mimo	cał kiem	sporej	ar mii,	była	bez	szans.	Tym	ude korowa nym	dzie siątka mi
me da li	ge ne ra łom	pew nie	wyda je	się,	że	nowa	woj na	bę dzie	wyglą dać	jak	Wiel ka	Oj czyźnia na	--	z	fron-
ta mi,	ofensywa mi	i	ko lej nymi	rubie ża mi	do	za ję cia.	Albo	jak	ta,	do	ja kiej	się	przygotowywa li	na	wypa -
dek	 konfliktu	 z	NATO,	 gdy	 tysią ce	 czoł gów	w	 każdym	momencie	 było	 gotowych	 prze ła mać	 front,	 ale
rów nież	istniał	stra szak	w	posta ci	broni	ją drowej.

Nic	bar dziej	myl ne go	--	tu	front	prze bie gać	bę dzie	przez	każdą	wioskę,	osa dę,	mia sto	i	mia steczko.
Za miast	pancer nych	kolumn	--	tysią ce	nie wiel kich	oddzia łów,	doraźnie	łą czą cych	się	w	celu	wykona -

nia	okre ślone go	za da nia,	a	potem	rozpływa ją cych	się	w	prze strze ni.	Każdą	taką	grupę	wyposa ży	w	broń
prze ciw lotni czą,	prze ciw pancer ną	i	kil ka	te re nówek.	Jak	wów czas	za re agują?	Urzą dzą	jedną	wiel ką	ob-
ła wę	 od	 Donba su	 przez	 Astra chań	 po	 Ural,	 przy	 rów nocze snej	 miej skiej	 par tyzantce	 w	 naj większych
ośrodka	miej skich.	W	końcu	za braknie	im	żoł nie rzy	i	po li cjantów.	Na	Krymie	i	w	Ta tar sta nie	już	się	za -
czę ło.	Zda je	się,	że	po	blo ka dach	dróg	pod	Symfe ropolem	lokal ne	wła dze	wpa dły	w	pa ni kę.	Posił ki	ścią -
gnię to	z	Kra snoda ru,	Woł gogra du	i	Rostowa	nad	Donem.

Przez	mo ment	myślał	o	 spro wokowa niu	ko lej nych	walk	 ro syj sko-ukra ińskich.	 Im	dłużej	 trwa ły,	 tym
le piej	 dla	 nich.	 Ta	 peł za ją ca	 inter wencja	 podkopywa ła	 siły	 Ro sjan	 bar dziej	 niż	 go spodar cze	 sankcje.
Rów nie	słuszny	był	pomysł,	by	z	czę ści	Afga ni sta nu,	Uzbe ki sta nu,	Turkme ni sta nu	i	Ta dżyki sta nu	uczynić
prowincje	Państwa	Is lamskie go.	Kreml	w	porę	zdał	sobie	spra wę	z	nie bezpie czeństwa.	Już	raz	w	la tach
osiemdzie sią tych	zo sta li	pokona ni	na	tym	te re nie.	Czy	Ro sja nom	wyda je	się,	że	jak	wzmoc nią	poszcze -
gól ne	re żi my,	to	mudża he di ni	ar mii	is lamskiej	nie	zdobę dą	przyczół ków,	a	później	nie	oba lą	sa tra pów?

Z	jednej	stro ny	Fe de ra cja,	z	drugiej	--	Pa ki stan,	dla	któ re go	była	 to	na tural na	stre fa	eks pansji.	Nie -
prze bra na	ludzka	masa	gotowa	wyruszyć	na	pół noc	na	we zwa nie	swoich	ima mów.	Sa mych	Pa ki stańczy-
ków	było	 sto	 osiemdzie siąt	mi lionów,	 Irańczyków	osiemdzie siąt,	 a	 ich	 sie demdzie siąt	 pięć.	Rosjan	w
naj lepszym	przypadku	sto	czter dzie ści,	ale	odli cza jąc	wyznaw ców	Proroka,	już	tyl ko	sto	piętna ście.	Po -
sia da li	więc	co	naj mniej	trzykrotną	prze wa gę	pod	wzglę dem	de mogra ficznym.	Mało	praw dopodobne	wy-
da wa ło	się	ude rze nie	lotni cze	na	bazy	wojsk	pa ki stańskich.	Potencjał	mi li tar ny	tych	trzech	państw	muzuł -



mańskich	prze wyższał	rosyj ski.	Moskwie	nie	pomogą	czoł gi	T-14,	wozy	Kur ga niec	czy	Bume rang,	na wet
mię dzykontynental ne	ra kie ty	Jars	oraz	Topol,	kie dy	re be lia	wybuchnie	w	ich	mia stach.

Nie	na le ża ło	także	za pomi nać	o	tym,	że	Pa ki stan	i	Iran	posia da ły	broń	ją drową,	a	przypar te	do	muru
nie	za wa ha ją	się	jej	użyć.

Chi ny,	choć	wyda wa ły	się	naj ludniej szym	kra jem	na	tej	pla ne cie,	pa ra doksal nie	po grą ża ły	się	w	kry-
zysie	de mogra ficznym,	na	co	na kła da ła	się	utra ta	rynków	zbytu	na	wła sne	pro dukty.	Nikt	już	nie	chciał	na -
bywać	ani	ar tykułów	pa pier ni czych,	ani	che mii	gospodar czej	czy	elektroni ki	użytkowej.

Po	co?	Powoli	za czynał	się	ruch	w	drugą	stronę.	Kra je	europej skie	już	kupowa ły	w	Europie.	Fi nowie
produkowa li	doskona łe	te le fony,	nie	było	potrze by	ścią gać	podobnych	z	Azji.	Zresztą	naj ważniej sze	sta -
wa ły	się	oszczędności.	Dotyczyło	to	wydatków	państw,	jak	i	poszcze gól nych	obywa te li.	Cza sy	zrobi ły	się
wyjątkowo	nie pew ne.	Le piej	 za opa trzyć	 się	w	dodatkową	zgrzew kę	 fa soli,	 niż	wyda wać	pie nią dze	na
elektroniczne	za baw ki.

W	me diach	już	obwieszczono	koniec	świa ta.	Jak	grzyby	po	deszczu	mnożyły	się	publi ka cje	o	rychłym
na dej ściu	dni	osta tecznych.	W	bar dziej	ra cjonal nym	nur cie	da wa no	pora dy	na	te mat	tego,	jak	za ki sić	ka -
pustę,	jak	przygotować	gle bę	pod	wysa dza nie	roślin	upraw nych,	opra wić	zwie rzynę	czy	de stylować	al ko-
hol.	Za pomnia ne	umie jętności	ponow nie	były	w	ce nie.

Zupeł nie	nie ocze ki wa nie	re ne sans	prze żywał	Kościół	ka tolic ki.	Wzrosła	liczba	po wołań,	a	daw no	za -
mknię te	świą tynie	otwie ra no	po nowie.	Ka na ły	te le wi zyj ne	dla	wier nych	oglą da ło	znacznie	wię cej	osób
niż	te	z	muzyką	po pular ną	i	progra ma mi	rozryw kowymi.	Na gle	oka za ło	się,	że	ni komu	nie	jest	do	śmie -
chu.

Mają	 ra cję,	że	 się	boją,	bo	oto	zbli żał	 się	wiel ki mi	kroka mi	kres	 świa ta,	 jaki	wszyscy	zna li	do	 tej
pory.	Te	parę	punktów	na	ma pie,	w	których	upa trywa no	na dziei,	było	zbyt	sła bych,	by	sprostać	po tę dze
is la mu	i	Proroka.

Izra el,	ten	cierń	w	oku	wier nych,	szykował	się	do	ob lę że nia.	W	Stre fie	Gazy	i	na	Za chodnim	Brze gu
nie mal	nie	mil kły	 strza ły.	Bojow ni cy	ata kowa li	pa trole	 i	umoc nione	punkty.	Mur,	któ ry	od dzie lał	 samo
państwo	od	te re nów	okupowa nych,	sta wał	się	co raz	potężniej szy,	na je żony	ba stiona mi	z	bronią	ciężką	i
lą dowi ska mi	dla	śmi głow ców	bojowych.

Żydzi	chyba	sami	nie	wi dzie li,	że	wpę dza li	się	w	pułapkę.	Bezpie czeństwo	za	tym	sys te mem	for tyfi -
ka cji	było	złudne.	Nie	usta wią	be tonowych	płyt	aż	po	sam	Ej lat	nad	za toką	Aka ba.

Dosyć	gwał tow nie	za czę to	rozbudowywać	flotę	wojenną,	bo	dotychcza sowa	nie	była	zbyt	sil na.
I	nie	musia ła.	Bezpie czeństwa	od	strony	wody	pil nowa ły	okrę ty	ame rykańskiej	VI	Floty.	Gdy	ich	za -

bra kło,	dosyć	szyb ko	oka za ło	się,	jak	ważne	jest	utrzyma nie	szla ków	że glugowych.	Prze ję to	spo ro	jedno-
stek,	które	wcze śniej	wchodzi ły	w	skład	flotyl li	dowodzonej	przez	sztab	ope ra cji	mor skich	we	włoskiej
Ga ecie.	Ten	problem	na	ra zie	nie	kłopotał	Dżabba ra.	Przyj dzie	odpowiednia	pora,	a	po ra dzą	so bie	także
z	tym.

Wywiad	donosił	o	gwał tow nej	zmia nie	ukła du	sił	w	ba se nie	Morza	Bał tyc kie go.	Kil ka	ostatnich	ru-
chów	War sza wy	 znacznie	 skompli kowa ło	 sytuację.	 Ge ne rał	 nie	 są dził,	 że	 będą	 do	 tego	 kie dykol wiek
zdol ni.



A	jednak.
Problem	wyda wał	się	pa lą cy.	Na le ża ło	się	nim	za jąć	jak	naj szybciej.	War sza wa	już	ota cza ła	się	soju-

szem	popie ra ją cych	ją	państw.	Na	poja wie nie	się	komandosów	w	Buł ga rii	nie	za re agowa li	zupeł nie,	jak-
by	ich	tam	nie	było,	choć	sytuację	w	Sofii	śle dził	z	wiel kim	za inte re sowa niem.	Przez	buł gar ską	ar mię	za -
czę ła	prze ta czać	się	istna	la wi na	dymi sji,	do	czystek	szykowa ły	się	służby	spe cjal ne.	Jak	prze wi dywał,
doj dzie	do	se rii	nie spodzie wa nych	śmier ci,	odwołań,	przejść	w	stan	spoczynku	oraz	ujaw nie nia	gi gan-
tycznych	mal wer sa cji,	a	co	za	tym	idzie,	ucie czek	z	kra ju.	Je że li	komuś	wyda wa ło	się,	że	Pola cy	mają	do-
bre	intencje,	czyste	rączki	i	nie	są	zdol ni	do	brutal nej	gry,	to	bar dzo	się	mylił.	Prze ciw ni ków	eli mi nowa li
tak	samo	bezwzględnie	jak	służby	naj większych	państw.	Nikt	nie	bę dzie	pła kał	nad	ja kimś	de fraudantem
czy	zdraj cą,	kie dy	szło	o	przyszłość.	Po dobnie	dzia ło	się	w	Rumunii,	lecz	na	mniej szą	ska lę.	Pora chunki
w	Pol sce,	Cze chach	i	na	Słowa cji	za ła twia no	już	cał kiem	dys kretnie	--	wypa dek	sa mochodowy	tu,	nie -
uda na	ope ra cja	wyrostka	robaczkowe go	tam.	Służby	woj skowe	i	cywil ne	wycią ga ły	mac ki	we	wszystkie
strony.	Im	wię cej	cza su	zyska ją,	tym	będą	moc niej si	w	przyszłości.

Tworzyło	się	coś	na	kształt	Unii	Europej skiej	czy	też	NATO	bis.	Koniecznie	na le ża ło	temu	po świę cić
wię cej	uwa gi,	prze ka zując	środki	na	inwi gi la cję	środowisk	wcze śniej	zmar gi na li zowa nych.

Wszystkie	te	kra je	ogra ni cza ło	jed no	--	de mokra cja.	Wybory	to	piękna	spra wa,	pod	wa runkiem	jed-
nak,	że	się	wie,	kto	je	wygra.

Na	ra zie	nie	byli	groźni,	ale	za	rok,	dwa,	kto	wie?
Jedno	wie dział	na	pew no	--	Is lamska	Ar mia	pora dzi	so bie	z	każdym	wro giem,	a	bojow ni ków	nie	za -

braknie.
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Już	od	paru	dni	sen	nie	przychodził	tak	szyb ko	jak	kie dyś.	Prze wra cał	się	z	boku	na	bok,	a	gdy	w	koń-
cu	za sypiał,	miał	koszma ry.

Mę czył	się	on,	mę czyła	żona.	W	końcu	prze niósł	się	na	ka na pę	w	sa lonie.	Nie wie le	pomogło.	Pew -
nych	obra zów	nie	da wa ło	się	wyrwać	z	głowy.

Nie	da lej	jak	przedwczoraj	dwóch	dżi ha dystów	za ata kowa ło	w	Londynie	sa motną	poli cjantkę,	któ rej
ma cze tą	odrą ba li	gło wę.	Nie	był	to	pierw szy	taki	przypa dek,	lecz	tym	ra zem	wyda rze nia	potoczyły	się	w
nie ocze ki wa nym	kie runku.	Zmie rza ją cy	na	pomoc	ra diowóz	został	ostrze la ny	z	bro ni	ma szynowej.	Śmierć
poniósł	na stępny	stróż	pra wa,	a	kolej ny	zo stał	poważnie	ranny.	W	końcu	uda ło	się	za strze lić	obu	ter rory-
stów.	Tłumu,	któ ry	ze brał	się	na	miej scu	zbrodni,	już	nie	zdo ła no	spa cyfi kować.	Po południowa	de mon-
stra cja	Ligi	Obrony	Anglii,	ki bi ców	pił kar skich,	skinhe adów	i	tak	zwa nych	zwykłych	obywa te li	wkrótce
prze rodzi ła	się	w	po lowa nie	na	każde go	o	ciemnym	kolorze	skóry	i	w	chuście	na	gło wie.	Za mach	bę dą cy
za pew ne	zwykłą	prowoka cją	udał	się	nad	wyraz	dobrze.	Głów nymi	uli ca mi	prze mieszcza ły	się	grupy	li -
czą ce	od	kil ku	do	kil kudzie się ciu	osób	i	ata kują ce	każde go,	kto	nie	był	bia łym.	Cia ło	Yami ra	Ma ha ra ja,
sza nowa ne go	hinduskie go	le ka rza	ze	Szpi ta la	świę te go	Toma sza,	który	mieszkał	w	Londynie	od	trzydzie -
stu	lat	i	nie	miał	nic	wspól ne go	z	po li tyką,	za dynda ło	na	la tar ni.	Dla	spraw ców	li czył	się	je dynie	ko lor
skóry,	nic	wię cej.

Wkrótce	pro te stują cy	star li	się	z	członka mi	azja tyc kich	i	afrykańskich	ulicznych	gangów.	W	ruch	po-
szły	noże,	pał ki	i	koktaj le	Mołotowa.	Za płonę ły	pierw sze	me cze ty.	Wzmoc nione	siły	poli cji	za czę ły	bru-
tal nie	 rozpę dzać	obie	strony.	Jak	się	szybko	oka za ło,	na	 ta kie	rozwią za nie	było	 już	za	późno.	Do	dwu-
dzie stej	zgi nę ło	osiem	osób,	a	wie le	zosta ło	rannych.

Je że li	komuś	wyda wa ło	się,	że	w	nocy	sytuacja	się	uspo koi,	moc no	się	mylił.	Gangi,	podobnie	 jak
prote stują cy,	z	taką	samą	za ja dłością	jak	sie bie	na wza jem	za czę ły	ata kować	służby	mundurowe.

Tysią ce	ludzi	wytoczyły	się	z	pubów	i	przedmieść.	Miej ska	bie dota	zwie trzyła	doskona łą	oka zję	do
ode gra nia	się.

Za płonę ły	dzie siątki	sa mochodów	i	do mów	imi grantów.	Dziel ni ce,	do	któ rych	wcze śniej	poli cja	bała
się	wkra czać,	sta ły	się	are ną	gwał tow nych	starć.	Sa la fi ci	i	cała	reszta	nie	pozosta li	dłużni.	Wkrótce	za -
mieszki	nie	przypomi na ły	już	ulicznej	bi ja tyki,	tyl ko	re gular ną	miej ską	bi twę.	Oka za ło	się,	że	same	siły
poli cyj ne	nie	za prowa dzą	porządku.	Szyb ko	ścią gnię to	do	Londynu	woj sko	z	czoł ga mi	i	woza mi	opance -
rzonymi.	Rozwa ża no	wprowa dze nie	sta nu	wyjątkowe go,	co	wyda wa ło	się	moc no	spóźnioną	de cyzją.

Are ną	 starć	 sta ło	 się	Bir mingham,	Manche ster,	New ca stle	 i	Glas gow	oraz	 cała	masa	pomniej szych
miej scowości.	Wszę dzie	były	ja kieś	pora chunki	do	za ła twie nia.

Do	pół nocy	ofiar	było	już	sto	pięć dzie siąt	i	nic	nie	wska zywa ło	na	to,	że	do	rana	ma sa kra	się	za koń-
czy.	Szybko	na zwa no	ją	Nocą	Gnie wu.

Dzie więtna stoletni	Stanley	Ma son	stał	się	boha te rem	wyda rzeń.	Ten	ka pral	jed ne go	z	ba ta lionów	pie -
choty	 jako	 pierw szy	 odmówił	 dal sze go	wykonywa nia	 rozka zów.	Nie	wi dział	 powodu,	 dla	 któ re go	ma
strze lać	do	Angli ków,	je śli	cał kowi cie	utożsa miał	się	z	de monstranta mi.	Afe rę	sta ra no	się	wyci szyć,	lecz
Inter ne tu	nie	można	było	wyłą czyć.	Po ja wie nie	się	na śla dow ców	wyda wa ło	się	je dynie	kwe stią	go dzin,	a



skoro	wła dze	za czyna ły	li czyć	się	z	możli wym	buntem	we	wła snych	sze re gach,	to	jak	w	ta kim	ra zie	za -
prowa dzić	porzą dek	na	uli cach?	Co	wię cej,	nic	nie	za powia da ło	szybkie go	uspokoje nia	na strojów.

Na	pyta nie,	co	z	tym	zrobić,	ge ne rał	Emil	Ba nach	nie	znał	od powie dzi.	Jak	tak	da lej	pój dzie,	za miesz-
ki	prze niosą	się	na	kontynent.	Podatny	był	na	nie	każdy	za chodni	kraj.	Tyl ko	pa trzeć,	jak	za cznie	się	polo-
wa nie	od	Mar sylii	po	Oslo,	a	to	fa tal nie	wróżyło	naj bliższej	przyszłości.

To	nie je dyne	proble my,	ja kie	za przą ta ły	głowę	ge ne ra ła.	Za mie sza nie	w	Amma nie	omal	nie	wymknę ło
się	spod	kontroli.	Ofi cer	do wodzą cy	grupą	wysła ną	na	Wschód	znaj dował	się	w	sta nie	krytycznym,	opie -
kował	się	nim	porucznik	Ga liński.	Trze ci	z	uczestni ków	mi sji	wczoraj sze go	ranka	wyszedł	z	bezpiecznej
me li ny,	którą	 im	zna le ziono,	 i	prze padł	na	dobre.	Nikt	nie	wie dział,	co	się	z	nim	dzie je.	Dzia ła ją cy	na
miej scu	agenci	wychodzi li	ze	skó ry,	aby	zdobyć	ja kie kol wiek	infor ma cje.	I	nic.	Ar tur	Sznaj der	rozwiał
się	jak	poranna	mgła.

Trze ba	to	było	powie dzieć	otwar cie	--	pomysł	ka pi ta na	Chmury	oka zał	się	chybiony.	Nie	uzyska no	ni -
cze go	konkretne go,	a	na	doda tek	pozwolono	uciec	nie bezpieczne mu	ter roryście.

Podobno	Ga liński	posia dał	ja kieś	re we la cje,	ale	dopóki	nie	znaj dzie	się	w	Pol sce,	nie	chciał	o	nich
mówić.	Je dyne,	co	cie szyło,	to	potwier dzona	wia domość	o	śmier ci	Ha mi da	al-Ha ma da nie go,	za ła twione -
go	przez	Jor dańczyków.

W	nor mal nych	okolicznościach	ka zał by	za pa kować	chłopa ka	do	sa molotu	i	pod	opie ką	odsta wić	do
War sza wy.	Tyle	że	nikt	nie	la tał	z	Amma nu	w	od powiednim	kie runku.	Bar dzo	rzad ko	odbywa ły	się	rej sy
pomię dzy	Amma nem	i	Rzymem,	lecz	szanse	wysła nia	tą	tra są	Ga lińskie go	rów na ły	się	zeru.

Do	nie daw na	można	było	brać	pod	uwa gę	Kair	albo	któreś	z	lotnisk	na	pół wyspie	Synaj,	ale	tam	także
poja wi ły	się	proble my.	Sa moloty	kur sowa ły	nie re gular nie,	je że li	w	ogóle.

Naj szybciej	bę dzie	przez	Izra el,	a	potem	nie	sa molotem,	lecz	statkiem	na	Sycylię.	Okres	bezpiecznych
podróży	skończył	się	de fi ni tyw nie.	Wszystko,	co	do	nie daw na	było	nor mą,	obec nie	sta ło	się	nie mal	nie -
osią gal ne.	Gre cję	na le ża ło	omi jać	sze rokim	łukiem.	Bał ka ny	rów nież.

Za nim	weźmie	Ga lińskie go	w	obroty,	przyj dzie	mu	troszkę	pocze kać.
Dochodzi ła	czwar ta	rano.	Za	wcze śnie,	by	wsta wać.	Do	pra cy	przychodził	o	szóstej,	a	wcze śniej	za -

bie rał	go	służbowy	sa mochód	z	war szaw skie go	Ur synowa.
Wła śnie	miał	się	prze wrócić	na	drugi	bok,	gdy	usłyszał	dzwonek	do	drzwi.	Od	daw na	nic	po dobne go

nie	mia ło	miej sca.	Je że li	już,	to	dzwonił	te le fon,	na wet	czę sto,	ale	nikt	nie	przychodził	w	nocy	nie za po-
wie dzia ny.	A	już	na	pew no	nikt	od	nie go.

Poję cia	nie	miał,	kogo	przyniosło	o	tak	wcze snej	po rze.	Ochrona	śpi?	Wyśle	ma tołów	na	Spits ber gen
li czyć	pingwi ny.	Kogo	on	za trudnia?

Dzwonek	się	powtórzył.	Chcąc	nie	chcąc,	wstał,	poszukał	kapci	i	poszedł	zoba czyć,	kto	to.
Obli cze	Oska ra	Borzęc kie go	wyda wa ło	się	wyjątkowo	skupione.
--	Cześć,	profe sor ku.
--	Mogę?	--	za pytał	Borzęc ki.
--	A	musisz?
--	Le piej,	jak	poga da my.



Spodzie wał	się	każde go,	tyl ko	nie	sze fa	Instytutu	Wysokich	Technologii.	Kolej ny	kryzys,	bomba	ato-
mowa	prze chwycona	przez	wywrotow ców	czy	za mach,	to	i	ow szem	--	z	tym	li czył	się	każde go	dnia.	Ale
cze go	mógł	chcieć	Borzęc ki	o	tak	wcze snej	porze?

--	Na pi jesz	się	kawy?	--	za proponował.
--	Chętnie.
Prze szli	przez	sa lon	do	kuchni.
--	Powiedz	mi,	Oskar,	jak	długo	się	zna my?
--	Bę dzie	ze	trzydzie ści	lat.
--	Ano	wła śnie.	--	Za sę pił	się	Ba nach.	--	I	ni gdy	nie	wycią łeś	mi	żadne go	nume ru.
--	Tym	ra zem...	okoliczności	są	nie typowe.
--	Nie typowe,	powia dasz?
--	To	nie	moja	wina.
Ge ne rał	podszedł	do	okna.	War sza wa	jak	sta ła,	tak	sta ła.	Nie	unosi ła	się	nad	nią	złowieszcza	łuna	czy

blask	poża ru,	zna czy	się	wszystko	w	porządku.
--	Nie	mogłeś	pocze kać,	aż	przyj dę	do	biura?
--	Wola łem	inter we niować	wcze śniej.
--	Nie	prze sta jesz	mnie	za dzi wiać.	--	Rozlał	kawę	do	kubków	i	je den	z	posta wił	przed	dyrektorem	in-

stytutu.	--	Ktoś	zgi nął	podczas	eks pe rymentu?
--	Uchowaj	Boże.
--	Promie niowa nie?
--	Nie wiel kie.	Wszystko	w	nor mie.
--	No	to	nie	wiem,	cze go	ty,	kur wa,	chcesz.	--	Zde ner wował	się	Ba nach.	--	Je że li	wszystko	gra,	to	po

kie go	przyła zisz	po	nocy?
--	Aż	tak	dobrze	to	nie	jest.	--	Mina	Borzęc kie go	była	nie wyraźna.
Pal ce	Ba na cha	za dudni ły	na	bla cie.	Pro ble my	się	pię trzyły	i	gdy	już	wyda wa ło	się,	że	inni	da dzą	so -

bie	radę	bez	nie go,	znów	się	oka zywa ło,	że	jest	nie zbędny.
--	No...
--	Eee...	uruchomi li śmy	taki	nie wiel ki	akce le ra tor,	wiesz,	o	czym	mówię,	ale	coś	po szło	nie	tak,	poję -

cia	nie	mam...	Wszystko	dokładnie	wyli czyli śmy.
--	Uruchomi li ście	zder zacz	ha dronów?	I	co?
--	No	i...	poja wił	się	problem.
--	Jaki?
--	Mamy	te raz	w	War sza wie	mi nia turową	czar ną	dziurę.	Na	ra zie	jest	sta bil na,	ale	nie	wie my,	jak	dłu-

go	to	potrwa.
--	Nie	mówisz	poważnie?	--	Ba nach	wytrzeszczył	oczy.	--	Wyłącz	ją.
--	I	tu	jest	problem.	Eks pe ryment	zna lazł	się	poza	na szą	kontrolą.
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